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Samowi — dlatego że się nie śmiał.

Prolog

Burza zbliżała się. Mag słyszał grzmoty i wycie wichru w

wierzchołkach sosen. Zawodząc cicho, uklęknął przed kamiennym

ołtarzem. Uniósł srebrną czarę i popatrzył na scenę widoczną na tle

czarnego atramentu.

Zobaczył miotany falami galar. Wiatr szarpał proporcami na dziobie i

rufie. Choć kolory były niewyraźne, wiedział, że to królewska purpura.

Wzburzona rzeka Uildodd pociemniała, w jej wodach odbijało się

ołowiane niebo.

Jeszcze trochę... Jeszcze tylko trochę...

Teraz!

Szybko odstawił czarę i chwycił nóż. Drugą ręką złapał za włosy

chłopca, który leżał na ołtarzu, związany i zakneblowany. Nie zważając na

przerażenie w oczach ofiary, wprawnym ruchem odchylił głowę chłopaka

do tyłu i przeciągnął ostrzem po jego gardle. Nie przestawał przy tym

zawodzić.

Nadstawił kamienną misę, by ściekła do niej gorąca krew. Nie baczył

na to, że plami mu palce. Kiedy naczynie było pełne, skinął głową. Sługa



ściągnął zwłoki z ołtarza.

Monotonne zawodzenie stało się głośniejsze, bardziej niecierpliwe.

Mag otworzył szkatułkę stojącą obok czary. Najpierw wydobył mały,

drewniany model galara i owinął go w purpurowy jedwab. Drewno i

tkanina pochodziły z rzecznego statku, który obserwował wcześniej w

głębi magicznej czary. Zanurzył je we krwi.

Potem wyjął małą buteleczkę. Nalał do misy trzy krople wody z rzeki

Uildodd. Krew wzburzyła się niczym morze podczas sztormu.

Nawałnica była coraz bliżej. Niebo pociemniało. Grzmiało. Fale w

misie rosły. Stateczek wyciosany z drewna obracał się, jakby popychała go

niewidzialna ręka. Mag patrzył z zadowoleniem, jak pierwsze

karmazynowe fale zalewają rufę galara.

Podniósł głos i wypowiedział śmiertelne zaklęcie. Wolno wyciągnął

palec i z satysfakcją nacisnął drewno. Rufa zanurzyła się we krwi. Małe

fale zalewały stateczek, a on wciąż popychał go w dół.

Maleńki galar zniknął pod powierzchnią i już nie wypłynął. Pieśń

maga zakończyła się nutą tryumfu.

Odstąpił od ołtarza i dopiero teraz zdał sobie sprawę, że nagle zrobiło

się zimno.

— Posprzątaj tu — rozkazał słudze, gdy ten podał mu mokry ręcznik do

wytarcia zakrwawionych rąk. Zszedł ze wzgórza. Na dole leżała jego

tunika.

Kiedy ją podniósł, wypadł z niej srebrny łańcuch na szyję. Mag złapał

go w powietrzu. Zanim włożył ozdobę, przez chwilę obracał w palcach



ciężkie ogniwa.

Uśmiechnął się. Wkrótce ciśnie łańcuch w kąt. Raz na zawsze.

Na ziemię spadły pierwsze krople deszczu.



1

Łuska szybującego smoka zalśniła w zachodzącym słońcu, gdy

skierował się w stronę zamku na szczycie góry. W locie obrzucił

spojrzeniem dolinę leżącą w cieniu skalnego urwiska. Machnął potężnymi

skrzydłami i odwrócił się. Czerwony smok wyglądał pięknie i groźnie,

kiedy bezszelestnie sunął wprost do celu.

Przy lądowaniu w krystalicznie czystym powietrzu rozległ się zgrzyt

pazurów o kamienne podłoże. Wielki smok zniknął w czerwonej mgle.

Kiedy się rozwiała, na skale stał wysoki mężczyzna.

Linden odgarnął włosy z czoła. Szumiało mu w uszach od długiego lotu

i magicznego procesu Przemiany. Ruszył przez lądowisko ku schodom

prowadzącym do Smoczej Twierdzy. Postawił nogę na pierwszym stopniu

i usłyszał starczy, lecz wciąż mocny głos:

— Lordzie Smoku!

Przystanął i spojrzał w górę. U szczytu schodów stał stary kir. Jego

srebrzysta sierść połyskiwała w ostatnich promieniach słońca, a krótki

pysk był pozbawiony wyrazu.

Sirl, osobisty służący Pani, władczyni Smoczej Twierdzy i Ludzi

Smoków, pozdrowił go gestem.

— Pani cię wzywa — oznajmił.

Linden skinął ręką i wbiegł na schody. Długie nogi żwawo niosły go w

górę. Przeskakując po trzy stopnie naraz, zastanawiał się, po co został

wezwany. Nie zdarzyło się to od bardzo dawna.



Kiedy znalazł się na górze, czekający kir skłonił się.

— Proszę za mną, Lordzie Smoku.

Odwrócił się i ruszył przodem. Zdziwiony Linden wszedł do Twierdzy.

Idąc przez białe marmurowe korytarze, nie zamienili ani słowa. Drogę

oświetlały kule zimnego ognia wiszące w powietrzu; zapaliło je wcześniej

kilku Lordów Smoków. W końcu dotarli do wieży, gdzie mieściły się

komnaty władczyni. Sirl otworzył drzwi sali, skłonił się i wpuścił Lindena.

Zamknął drzwi i stanął za nim.

Również to pomieszczenie oświetlały białe, ogniste kule. Ich blask

odbijał się w pięciu ścianach pokrytych złocistą tkaniną. Cztery z nich

zdobiły wizerunki smoków unoszących się pod błękitnym niebem, na tle

zachodzącego słońca, wśród górskich szczytów lub między gwiazdami. Na

piątej widniała scena myśliwska: stado psów osaczających jelenia i trzech

mężczyzn biegnących przez las. Może to wspomnienie po jakimś okresie

życia Pani sprzed Przemiany? Linden wątpił, czy kiedykolwiek się dowie.

Ścienne motywy były jedynymi dekoracjami w skąpo umeblowanej

komnacie; kilka stojących tu sprzętów zdawało się ginąć w rozległej

przestrzeni.

Pani siedziała na drewnianym fotelu z wysokim oparciem. Zaciskała

długie palce na filiżance herbaty, jakby chciała ogrzać sobie dłonie. W

zimnym świetle wyglądała nierealnie. Jej jasne oczy sprawiały wrażenie

bezbarwnych. Skinęła ręką.

Linden kroczył przez salę i przyglądał się jej. Wiedział, że była bardzo

młoda, kiedy po raz pierwszy przeszła Przemianę; miała wówczas



zaledwie piętnaście lat. Należała do kobiet, które wolno się starzeją.

Zastanawiał się, ile stuleci przeżyła. Na jej twarzy widniały dopiero

pierwsze, delikatne ślady zmarszczek. Ale po przeszło sześciu wiekach

życia on też wciąż wyglądał na dwadzieścia osiem lat.

Odruchowo dotknął czerwonego znamienia na prawej skroni i

powiece. Było jego Piętnem, podobnie jak papierowa bladość była

Piętnem Pani. Nienawidził swojej skazy, dopóki nie dowiedział się, co

oznacza: jest jednym z byłych wielkich smoków — władców i zarazem sług

ludzkości. Po prostu Lordem Smokiem.

Linden uklęknął przed Panią. Oparł dłonie na udach i skłonił się tak

głęboko, że niemal dotknął czołem podłogi. W ten tradycyjny sposób

plemię Yerrinów witało swego władcę.

— Pani? — przemówił.

Przyglądała mu się przez dłuższą chwilę. Potem powiedziała:

— Tak. Miałam rację. Ty będziesz trzeci.

Linden lekko zmarszczył brwi, kiedy Sirl podał mu filiżankę herbaty.

O co jej chodzi, u...?

Nagle przypomniał sobie i zrozumiał. Lleld, najmniejsza z Ludzi

Smoków, spóźniła się tego ranka na śniadanie. Bez przerwy paplała o

swoich domysłach i zasłyszanych nowinach. Bardziej zresztą o tych

pierwszych. Linden wyśmiewał się z niej, ale teraz dziękował bogom, że

się z nianie założył. Dziwnym trafem przepowiednie Lleld sprawdziły się,

a on nie miał zamiaru rozstawać się z pewną piękną broszą.

Pani zastukała długimi, białymi palcami w filiżankę.



— Jeszcze nigdy nie zasiadałeś w trybunale, prawda, Lindenie? Więc

może nadszedł czas, mały... — Zachichotała i zamilkła. — Dobrze wiesz, o

czym mówię, ty zuchwały draniu! — dokończyła z uśmiechem.

Linden stłumił śmiech, podnosząc filiżankę do ust. Mierzył prawie

dwa metry bez butów; nikt w Smoczej Twierdzy nie dorównywał mu

wzrostem. Pani ledwo sięgała mu do piersi. Ale przeżył dopiero sześć

wieków i był najmłodszym Człowiekiem Smokiem. Dlatego nazywano go

„małym”.

Co smutniejsze, był też zapewne ostatnim Lordem Smokiem.

— Chyba już słyszałeś, że dzisiaj wczesnym rankiem przybył posłaniec

z Cassori, prawda?

Linden przytaknął.

— Lleld wspominała o tym przy śniadaniu. Dowiedziała się od służby.

Chodzi o regencję? Myślałem, że to już załatwione, a utonięcie królowej

okazało się nieszczęśliwym wypadkiem. Nie przeprowadzono śledztwa?

— Przeprowadzono. Ale nie znaleziono niczego podejrzanego. A teraz,

po zakończeniu okresu żałoby, wszyscy myśleliśmy, że książę Beren

zostanie zatwierdzony jako regent. Tymczasem Rada Cassori podzieliła

się. Nie osiągnięto porozumienia i wielu arystokratów zaczyna się

niepokoić. Na szczęście posłaniec zdążył przybyć, zanim ja i Saethe

udaliśmy się na obrady z prawdziwymi smokami.

Rzeczywiście! Jutro Pani i Saethe — Rada Ludzi Smoków — mają

omawiać z prawdziwymi smokami niepokojącą sytuację: od czasów

Pierwszej Przemiany Lindena nie pojawił się żaden nowy Człowiek Smok.



I nic nie wskazywało, by ten stan rzeczy miał się zmienić. To tłumaczyło

pośpiech, z jakim Pani chciała wybrać sędziów do trybunału — jeśli i tym

razem Lleld miała rację.

— Większość członków cassorijskiej rodziny królewskiej już nie żyje,

prawda? — zapytał Linden głośno.

Wyglądało na to, że zawisła nad nią jakaś klątwa. Nigdy przedtem nie

zetknął się z czymś podobnym.

— Tak. Został tylko mały książę Rann i jego dwóch wujów: książę

Beren, który rości sobie prawo do tronu, i Peridaen, książę krwi, który

wnosi sprzeciw.

Linden w zamyśleniu pociągnął łyk herbaty. Jeszcze jeden domysł

Lleld znalazł potwierdzenie.

— Zatem cassorijski posłaniec przybył z prośbą, by spór rozstrzygnął

trybunał Ludzi Smoków? — Gdy Pani skinęła głową, uśmiechnął się. —

Lleld domyśliła się tego. Przewidziała również, że w roli arbitrów

wystąpią Kief i Tarlna, bo są Cassorijczykami i już wcześniej pełnili tę

funkcję.

— Lleld jest stanowczo za sprytna — parsknęła Pani. — Kiedyś bardzo

się pomyli. Ale tym razem miała rację. Istotnie, do Cassori udadzą się

Kief i Tarlna. Postanowiłam, że trzecim sędzią będziesz ty. — Pani

odstawiła pustą filiżankę na niski stolik obok fotela. Sirl natychmiast ją

zabrał.

Linden starał się za wszelką cenę zachować obojętny wyraz twarzy.

Wspólna misja z Tarlna, która przy każdej okazji beształa go za brak



godności, nie licujący w jej mniemaniu z pozycją Lorda Smoka? To

dopiero uciecha! Zastanawiał się, czym sobie zasłużył na ten „zaszczyt”.

Lecz jako Lord Smok miał obowiązek zasiadać w trybunale. Tylko

dlaczego właśnie on — Yerrin z pochodzenia, w dodatku najmłodszy i

najmniej doświadczony z Ludzi Smoków? To prawda, mówi po

cassorijsku; zdolności językowe zdawały się typową cechą Ludzi Smoków.

Ale są inni, bardziej doświadczeni od niego. Chyba powinien zostać

wybrany ktoś z tamtych?

Ugryzł się w język.

— Wyruszycie jutro rano — oznajmiła Pani. — Ponieważ czas nagli,

wszyscy troje dokonacie Przemiany i polecicie tam. Dwór nie opuścił

jeszcze miasta na lato; pretendenci do tronu będą was oczekiwać w

pałacu królewskim w Casnie. — Pani uśmiechnęła się. — Wiem, że

wolałbyś dosiąść Shana niż odbyć tę podróż na skrzydłach. Obawiam się

jednak, że Cassorijczycy nie mogą czekać. — Gestem kazała Lindenowi

wstać.

Podał jej ramię, kiedy podniosła się z fotela. Wyszli z komnaty.

Zatrzymali się w progu sali balowej, żeby popatrzeć na tańce.

Zaczynały się co wieczór po kolacji. Pani wsparła się na jego ramieniu i

lekko kiwała głową w rytm muzyki.

— Pani... — odezwał się Linden. — Czy wolno spytać, dlaczego

wybrałaś właśnie mnie? Kief i Tarlna są Cassorijczykami, ja nie. A

zatem...?

Przez chwilę zastanawiała się nad odpowiedzią.



— Miałam przeczucie, że to będzie dobry wybór, mały — odrzekła w

końcu. Od tancerzy odłączył się jej duszobliźniak, Kelder. Kiedy podszedł,

wyciągnęła do niego rękę. Zaprosił ją do tańca.

Odwróciła się do Lindena.

— Ale czy bardziej ty przysłużysz się tej sprawie, czy ta sprawa tobie,

tego nie wiem — rzuciła przez ramię.

W drodze do swoich komnat Linden spotkał Lleld. Szła korytarzem w

przeciwnym kierunku.

— Cześć, mały — pozdrowiła go z uśmiechem. Przystanął, by z nią

pogawędzić.

— Nazywanie mnie „małym” sprawia ci wielką frajdę, prawda? —

zapytał. Nie mógł powstrzymać uśmiechu; górował nad nią niczym wieża.

Bolączką Lleld był jej niski wzrost. Pod tym względem Lady Smok

przypominała dziesięcioletnie dziecko. — Nie jesteś dziś na tańcach?

— Ach, nie... — odparła. — Mam co innego do roboty. Ale powiedz mi...

miałam rację?

— Absolutną rację — przyznał.

Westchnęła z żalem.

— Szkoda, że się nie założyliśmy.

— Chciałabyś — odrzekł z przekąsem.

Uniosła głowę.

— Więc będziesz trzecim sędzią?

Roześmiał się.

— Znów zgadłaś, ruda karlico. Mam tylko nadzieję, że to nie potrwa



zbyt długo.

— I nie będzie zbyt nudne, co? Debaty regencyjne zazwyczaj takie są,

wiesz o tym. I czasami ciągną się całymi latami. Szkoda, że to niejedna z

opowieści twojego przyjaciela Ottera, prawda? Byłoby dużo ciekawiej.

Jedna z opowieści Ottera... Tylko tego mu jeszcze brakuje oprócz

towarzystwa Tarlny!

— Co ja ci zrobiłem, że mi tak źle życzysz, lady Mayhem?

Lleld uśmiechnęła się.

— Lepiej już pójdę, robi się późno.

Linden ruszył do siebie, kręcąc głową. Co ta Lleld znów wymyśliła?

Miała podejrzanie niewinną minę.

Kiedy dotarł do swoich komnat, jego osobisty sługa Varn prawie

skończył pakowanie. Sirl musiał go zawiadomić.

Varn podniósł wzrok.

— Chłopcy już śpią. Czekali, jak długo mogli, żeby się pożegnać, ale...

— Uśmiechnął się i rozłożył ręce.

— Powiedz im, że bardzo mi przykro — odrzekł Linden. Szczerze

żałował, bo uwielbiał bliźniaków swego sługi.

Kir o złocistej sierści zapiął ostatnią sprzączkę skórzanej torby i

wyprostował się.

— Będzie im brakować walk na poduszki — powiedział smutno. —

Choć muszę wyznać, że przekupili Lleld, żeby się do nich przyłączyła. Ma

wziąć udział w następnej wielkiej bitwie. Chyba dali jej pierniki... Tak mi

się zdaje.



Linden parsknął śmiechem.

— Doprawdy? A to diabły wcielone! Teraz rozumiem, gdzie była Lleld.

Dzięki za ostrzeżenie. Och... Mam nadzieję, że niedługo wrócę.

— Oby — rzekł Varn i włożył do podróżnego kufra małą harfę Lindena.

Linden siedział na szerokiej, kamiennej balustradzie balkonu.

Dziesięć kroków za nim znajdowały się otwarte drzwi komnaty. Patrzył w

noc, oddychał chłodnym powietrzem i napawał się zapachem callithy

kwitnącej w ogrodzie poniżej.

Varn dawno temu poszedł do domu, do żony i dzieci. Lindenowi

pozostało już tylko jedno przed udaniem się na spoczynek; wcześniejsza

uwaga Lleld podsunęła mu pewien pomysł. Zamknął oczy i przygotował

się do „rzucenia wezwania na wiatr”, jak mawiano wśród Ludzi Smoków.

Pozwolił dryfować swoim myślom w poszukiwaniu kontaktu. Słyszał

cichy szum morza, szelest wiatru w żaglach i plusk fal wokół kadłuba

statku. Ku swemu zdumieniu musiał się wysilić, by nawiązać łączność;

Otter był dużo dalej niż się spodziewał.

Odległość okazała się zbyt wielka; kontakt rwał się. Już miał

zrezygnować, gdy poczuł nagły przypływ mocy.

Co to, do...? Potem zrozumiał: jego cel jest na pokładzie statku. A

nagły przypływ magicznej mocy musiał oznaczać bliską obecność

merlingów: półryb, półludzi, zamieszkujących morskie głębiny. Często

płynęły za statkami całymi dniami. W jakiś sposób ich magiczna moc

zwiększyła jego własną.

Natychmiast skorzystał z okazji.



— Otterze! — odezwał się.

— To ty, Lindenie?! To naprawdę ty! — nadeszła pełna zachwytu

odpowiedź.

Linden uśmiechnął się.

— We własnej osobie, stary przyjacielu. Rano opuszczam Smoczą

Twierdzę. — Szybko opowiedział bardowi wszystko, czego się dowiedział.

— Polecę na miejsce w smoczej postaci. Pomyślałem, że potem

moglibyśmy odbyć wspólną podróż. Wróciłbym po Shana i spotkalibyśmy

się tam, gdzie jesteś. Albo raczej tam, dokąd zmierzasz.

— Więc nie bierzesz Shana! — zdziwił się Otter. — Powiedziałeś mu

już, że zostaje w domu? Chciałbym to zobaczyć.

Linden skrzywił się na myśl, jak jego llysanyiński ogier przyjmie to do

wiadomości.

— Chyba zaczekam do rana. Pewnie mnie pogryzie. Dokąd się teraz

udajesz!

— Możesz mi wierzyć lub nie, ale my również płyniemy do wielkiego

portu Casna — odrzekł Otter.

W wewnętrznym głosie barda zabrzmiała chytra nuta, którą Linden

tak dobrze znał. Otter chciał kogoś rozdrażnić. Linden zastanawiał się,

kto ma być ofiarą.

— Co robisz na morzu! — spytał.

— Przez kilka ostatnich miesięcy bawiłem u krewnego w Thalnii.

Może go pamiętasz: to kupiec handlujący wełną. Nazywa się Redhawk.

Najlepsza przyjaciółka jego syna, Ravena, jest kapitanem statku



handlowego i członkiem bogatej kupieckiej rodziny Erdonów z Thalnii.

Poprosiłem, żeby zabrała mnie na pokład; już nie mogłem usiedzieć na

miejscu. Zgodziła się, więc wypłynąłem z nią.

— Redhawk! Raven! — Linden myślał przez chwilę. — A tak!

Przypominam sobie. Zwłaszcza małego, rudego chłopca. Kochał konie.

W umyśle Lindena rozległ się chichot Ottera.

— Małego?! Ten chłopak jest teraz prawie twojego wzrostu! I ku

rozpaczy ojca nadal ma bzika na punkcie koni. Szkoda, że nie płynie ze

mną. Szybko znaleźlibyście wspólny język.

Linden skinął głową, zapominając jak zwykle, że Otter go nie widzi. A

jednak czuł się tak, jakby bard stał tuż obok.

— A po co podróżujesz do Casny?

— To po prostu pierwszy północny port, do którego ma zawinąć

„Morska Mgła”. Zamierzałem udać się do Smoczej Twierdzy i wyciągnąć

cię na wspólną wędrówkę. Biedna Maurynna; kiedy się dowiedziała,

chciała mi towarzyszyć za wszelką cenę. Namawiała swojego wuja,

czyli głowę rodziny, żeby zlecił jej podróż handlową lądem, ale niestety

nie miał dla niej nic takiego.

Linden był ciekaw, kim jest Maurynna. Po chwili domyślił się, że to

kapitan statku. A po brzmieniu wewnętrznego głosu Ottera odgadł, kto

jest ofiarą barda.

— Co ty knujesz? — spytał.

— Niech cię o to głowa nie boli, chłopie. O bogowie, nie widzieliśmy

się kawał czasu!



Linden westchnął. Zapomniał, jak długo ciągną się lata zwykłym

śmiertelnikom. Częścią magii Ludzi Smoków było to, że nie odczuwali

upływu czasu, dopóki nie obudziła się smocza połowa ich duszy. Lata

mijały im z szybkością dni. Błogosławieństwo i zarazem przekleństwo.

Rozmasował skronie. Nawet mimo pomocy magii merlingów

zaczynała go boleć głowa.

— Kief i Tarlna też lecą — powiedział.

Na moment ogarnął go smutek. Miał nadzieję, że Otter tego nie

wyczuje.

— Tarlna, hę? Pechowiec z ciebie. Ale Maurynna będzie zachwycona!

Trójka Ludzi Smoków w Casnie!

Linden uniósł brwi. Stał się podejrzliwy.

— Ach taki A kiedy zawiniecie do portu?

— Myślę, że za kilka tygodni, ale nie jestem pewien. Może wcześniej.

Podobno płyniemy w dobrym tempie. Opuściliśmy Assantik zaledwie

dwa dni temu. Szukaliśmy Wielkiego Prądu, jak to określiła Maurynna.

A, prawda... Mogę cię prosić o przysługę, Lindenie?

No proszę. Wyszło szydło z worka.

— Oczywiście. O co chodzi?

— Czy mógłbym ci ją przedstawić? Pali się, żeby cię poznać.

O bogowie! Bez wątpienia jeszcze jedna, która poluje na kochanka —

Lorda Smoka. Miał nadzieję, że nie będzie zbyt wylewna. Ale skoro to

przyjaciółka Ottera, nie wypada odmówić.

— Proszę bardzo.



— Muszę cię z góry uprzedzić, że jesteś jednym z jej bohaterów.

Uwielbia opowieści o Lordach Smokach, o Bramie i Rani i o Wojnie

Kelnethijskiej. Spełni się jej marzenie. Nie tylko jesteś Lordem Smokiem,

chłopie, ale również krewnym Brama. Walczyłeś ramię w ramię z nim i

z Rani.

Linden skrzywił się. Zapowiada się gorzej niż zwykle.

— Kief i Tarlna... — Otter zawahał się na moment. — Współczuję ci,

Lindenie. To będzie dla ciebie przykre, prawda?

Linden zwiesił głowę. Chociaż w Smoczej Twierdzy otaczały go same

pary, jakoś udawało mu się to ignorować. Jeśli miał tego dość, zawsze

mógł uciec do przyjaciół w pobliskich wioskach lub wybrać się konno w

góry. Ale w Gaśnie będzie miał tylko dwoje znajomych — Kiefa i Tarlnę.

Należeli do najlepiej dobranych par w Twierdzy. Ich bliska obecność to

jak sypanie soli w otwartą ranę. Choć może w Casnie spotka kogoś, kto

pomoże mu choć na chwilę zapomnieć o tym.

Powinien był przewidzieć, że bard pamięta o jego samotności.

Próbował to zlekceważyć.

— Przynajmniej to nie ja jestem związany z Tarlną.

Żeby zmienić temat, powtórzył Otterowi, co wcześniej mówiła Lleld.

Bard roześmiał się.

— Tak powiedziała? A to mała diablica! Będziesz miał dość kłopotów

z Tarlną. Niepotrzebny ci złośliwy mag.

— Chyba wolałbym maga — odrzekł Linden.

Poczuł, że moc słabnie; grupa merlingów musiała się rozproszyć.



— Nie uda mi się dłużej utrzymać kontaktu, Otterze.

— Rozumiem. Mam cię szukać w pałacu, kiedy zawiniemy do portu?

Znają mnie tam. Wiele razy grałem dla królowej Desii.

— Tak. Do zobaczenia. — Linden przerwał połączenie i jęknął.

Pod czaszką czuł ból, ale woń kwiatów callithy podziałała na niego

kojąco. Długo wpatrywał się w nocne niebo.

Nethuryn nie miał pojęcia, kto wsunął mu wiadomość pod drzwi.

Może Joreda? Czasami jej przepowiednie się sprawdzały. Anonimowe

ostrzeżenie wyglądało na prawdziwe.

„Zimnooki wysyła za tobą swojego wilka”.

Nethurynowi trzęsły się ręce, gdy w kółko czytał to zdanie.

— Bogowie, miejcie mnie w opiece — szepnął w końcu stary mag.

Rozejrzał się szybko po swej wygodnej kwaterze.

Wiedział, kto go ściga i czego chce. Wiedział nawet, kto jest tym

„wilkiem”.

Czarno-biały kot miauknął i otarł się o jego kostki. Chciał zwrócić na

siebie uwagę. Nie doczekawszy się pieszczot, wbił pazury w szatę swojego

pana.

Szarpnięcie wyrwało starca z zamyślenia.

— Och, przepraszam cię, Merro... Przez długi czas było nam tu dobrze,

ale teraz... — Zachwiał się i chwycił oparcia krzesła. — Teraz musimy

uciekać.

Tylko gdzie się ukryć? Pelnar nie jest na tyle potężnym państwem, by

zapewnić mu bezpieczne schronienie...



Zrozpaczony osunął się na podłogę. Może lepiej się poddać? Jest już

stary, bezużyteczny, prawie pozbawiony mocy magicznej...

Merro wskoczył mu na ręce i zamruczał z zachwytem. Co się stanie z

Merro, jeśli zginę? — pomyślał Nethuryn, patrząc, jak koci łeb ociera się o

jego ramię.

Stary mag wziął głęboki oddech.

— Nie ułatwimy mu zadania, prawda, mały? O nie! Będzie musiał nas

znaleźć. Znaleźć i... sam wiesz.

Nethuryn postawił kota na ziemi, podniósł się niezgrabnie i zabrał do

pracy.



2

Linden zacisnął zęby. Obiecał sobie, że nie da się wyprowadzić z

równowagi. Zignorował Tarlnę i podszedł do okna małej sali spotkań.

Na zewnątrz Varn i inni słudzy przenosili ich bagaże na odległe

urwisko, skąd odbywały się odloty. Patrzył na uwijające się małe sylwetki.

I znów policzył do dziesięciu, żeby nie życzyć im upuszczenia pakunków

Tarlny do zielonej doliny poniżej. Potem powiedział:

— Mówię po raz ostatni, Tarlno: nie włożę na podróż ceremonialnych

szat. Kiedy będziemy w Cassori, owszem. Ale nie dziś.

— Można by pomyśleć, że się ich wstydzisz! — odparła z oburzeniem.

Odwrócił się do niej.

— Nie wstydzę się. Jestem daleki od tego. Są po prostu piekielnie

niewygodne! — Założył ręce na piersi i wpatrywał się w nią.

Tarlna odwzajemniła gniewne spojrzenie. Stała na wprost niego z

rękami na biodrach. Jasne loki miała zaczesane do tyłu, niebieskie oczy

płonęły. Oddychała ciężko.

Wiedział, że obmyśla jakąś ciętą ripostę. Rzucił wszystko na szalę.

— A jeśli będzie padać? — zapytał z niewinną miną. — Jedwab się

zniszczy.

Niebieskie oczy zwęziły się.

Linden zastanawiał się, czy nie zacząć uciekać. Jeśli Tarlna domyśli

się, że stroi sobie z niej żarty... Nagle od drzwi dobiegł głos Kiefa:

— On ma rację, kochanie. Najpierw tam wylądujmy. Na formalności



przyjdzie czas później — wszedł do środka z uśmiechem. — Prawda,

Lindenie?

Linden mruknął i skinął głową. Drobny Kief wyglądał młodziej od

niego, choć był dużo starszy. Z tego tytułu stał na czele trzyosobowej

delegacji.

Tarlna przeniosła wzrok na swego duszobliźniaka. Kief uśmiechnął się

i wzruszył ramionami. Podeszła bliżej.

Linden ruszył ku drzwiom. Kiedy wymykał się za próg, do jego uszu

dotarło przyciszone pytanie Tarlny, wypowiedziane złowrogim tonem:

— Dlaczego stanąłeś po jego stronie?!

Starał się jak najszybciej oddalić od miejsca nieuchronnego wybuchu

wściekłości. Na podwórzu odetchnął z ulgą.

Nagle przypomniał sobie, że jeszcze nie powiedział Shanowi o odlocie.

Obejrzał się tęsknie na Twierdzę. Wolałby się zmierzyć z Tarlną niż ze

swoim ogierem.

W kamiennych stajniach panował chłód i półmrok. Pachniało tu

świeżym sianem. Linden przystanął na chwilę i odetchnął głęboko.

Zamknął oczy; ta woń wywoływała u niego wiele wspomnień o Bramie i

Rani. Otworzył oczy, uśmiechnął się lekko i poszedł dalej. Zatrzymał się

przy przegrodzie Shana. Była pusta.

— Shan! — zawołał.

W drzwiach prowadzących na wybieg ukazał się czarny łeb. Ogier

zarżał na powitanie i wkroczył do środka. Nadstawił uszu, a w jego

ciemnych oczach zastygł wyraz wyczekiwania. Opuścił łeb ponad



drzwiami przegrody, żeby go podrapać.

Linden spełnił jego nieme życzenie. O bogowie, on myśli, że

wybieramy się na przejażdżkę! Odchrząknął.

— Posłuchaj, Shan. W Cassori jest pewien problem...

Koń przechylił łeb i zamrugał. Zarżał, a potem przytaknął głową.

— Chodzi o wybór regenta. Mam być jednym z sędziów, którzy

rozstrzygną spór...

Ogier zarżał radośnie. Najwyraźniej był zachwycony perspektywą

dalekiej podróży.

Linden cofnął się przezornie.

— Muszę polecieć do Casny, co oznacza...

Zdążył odskoczyć, zanim wielki łeb wystrzelił do przodu. Mocne

końskie zęby kłapnęły tuż obok jego ramienia.

— Przykro mi, ale to rozkaz Pani. Wiesz, że wolałbym pojechać na

tobie...

Shan obrócił się, zadarł ogon i zamachał nim obraźliwie.

— Ani się waż...! — Linden popatrzył na kupę świeżego łajna.

Shan zniknął za drzwiami na wybieg.

— A czego się spodziewałeś, Lordzie Smoku? — rozległ się czyjś głos. —

Skoro się upieracie, żeby dosiadać Llysanyinów...

Linden obejrzał się i zobaczył Chailena, głównego stajennego. Kir

patrzył na niego z wyrzutem.

— Wiesz, panie, że trudno będzie z nim wytrzymać do twojego

powrotu — ciągnął Chailen. — Ilekroć go zostawiasz, chłopcy stajenni



traktują czyszczenie jego przegrody jak karę. — Kir westchnął. — A co

tam, do diabła! Przynajmniej trochę się rozruszają... Ale przyszedłem

powiedzieć, że Varn cię szuka, panie. Wszystko gotowe.

Idąc ubitą ścieżką, Linden zobaczył znajomą sylwetkę. Czekała na

niego przy kamiennych schodach prowadzących w dół, na skalne

lądowisko.

— Przyszłaś zobaczyć, jak odlatujemy?

— Przyszłam zobaczyć, co z ciebie zostało po spotkaniu z Shanem —

odrzekła Lleld i obejrzała go od stóp do głów. — Jakoś udało ci się

wykręcić. Nabrałeś wprawy.

Linden skrzywił się. Kiedyś nie rozstałby się z ogierem tak szybko.

— Tym razem ja mam dla ciebie wiadomość — oznajmił. — Pamiętasz

Ottera? Wróci tu ze mną.

Klasnęła w dłonie z zachwytu.

— To wspaniale! Zawsze opowiada historie o złych magach.

— To nie będzie jedna z nich — uprzedził.

— Nie nudź! Ta może być jeszcze lepsza.

Zanim zdążył odpowiedzieć, ktoś zawołał go z lądowiska.

— Muszę iść! — Zbiegł szybko po szerokich stopniach.

— Zaczekaj, mały! — zawołała za nim. — Stawiam mój sztylet z

kryształową rękojeścią przeciw twojej broszy, że...

— Nie! — odkrzyknął. — Przy moim szczęściu na pewno przegram!

Lleld parsknęła śmiechem.

Linden pokręcił głową. Ach, ta Lleld i jej pomysły! Dotarł na miejsce w



chwili, gdy Kief podchodził do krawędzi urwiska.

Wiatr z doliny zdmuchnął z twarzy niskiego Lorda Smoka gęste,

ciemne włosy. Kief pochylił się i poprawił pasy spinające bagaże.

Powiedział coś do służącego — kira — ale Linden nie dosłyszał słów. Sługa

pobiegł z powrotem.

Kief uniósł sześciopalczaste dłonie i zamknął oczy. Na jego szczupłej

twarzy odmalował się wyraz napięcia. Powietrze wokół rozbłysło i

otoczyła go czerwona mgła. Jego ciało zadrżało i rozpłynęło się. Obłok

pociemniał i rozwiał się. Na urwisku pozostał brązowy smok.

Jedno uderzenie serca później przykucnął na krawędzi przepaści.

Wyciągnął przednią łapę o sześciu palcach i zacisnął pazury na mocnych,

skórzanych pasach bagaży. Przyciągnął tobołki bliżej, umieścił: między

przednimi łapami i skoczył z urwiska. Rozpostarł skrzydła i poszybował

do góry, zataczając kręgi.

Podbiegli słudzy z rzeczami Tarlny. Kiedy się wycofali, zajęła miejsce

Kiefa. Przez chwilę patrzyła na swego duszobliźniaka unoszącego się na

wietrze.

Linden również podniósł wzrok. Brązowy smok nie poruszał teraz

skrzydłami. Szybował lotem ślizgowym, zataczając leniwie kręgi, i czekał

na resztę.

— Życzę szczęścia, Lindenie.

Za plecami rozpoznał głos Pani. Zawtórował jej inny, głębszy. Obejrzał

się.

Pani i Kelder stali obok siebie. Wspierała się na ramieniu swojego



duszobliźniaka z przechyloną głową.

— Czuję, że w tej sprawie jest coś, co musisz zrobić, Lindenie, ale nie

wiem co. Chciałabym...

Przerwał jej dźwięczny okrzyk. Tarlna przybrała już postać

jasnożółtego smoka i skoczyła z urwiska. Varn i inni słudzy nieśli pakunki

Lindena.

— Idź, mały — powiedziała Pani. — Jeszcze raz życzę ci szczęścia. I

miej oczy otwarte.

Linden pobiegł na miejsce. Varn pomógł mu przy bagażu. Potem sługa

szybko klasnął w dłonie, szepnął „powodzenia” i pędem zawrócił. Linden

zauważył z rozbawieniem, że wszyscy cofnęli się dużo dalej niż przedtem.

Miejcie litość, przecież nie jestem aż taki wielki, pomyślał.

Wyrzucił z głowy wszystkie myśli i skoncentrował się tylko na

Przemianie. Czuł, jak jego umysł i ciało rozpływają się. Przez chwilę był w

stanie nieważkości, jakby przestał istnieć. Gdyby w tym momencie coś mu

przeszkodziło lub jakieś ostrze przebiłoby jego mglistą powłokę, byłoby

po nim.

Wstrząsnął nim dreszcz strachu — stary, dobry znajomy towarzyszący

podniecającemu cudowi Przemiany.

Potem — sam nie wiedział kiedy — uczucie nicości zniknęło. Znów się

zmaterializował.

Pokręcił długą szyją. Może jednak jest wielki; zajmował niemal

dwukrotnie więcej miejsca niż tamci. Skóra pokryta czerwoną haską,

barwą jego Piętna, zalśniła w słońcu. Podniósł pazurami pakunki i



otworzył paszczę, by posmakować wiatr. Potem skoczył.

Oczarował go aksamitny, czuły dotyk powietrza wypełniającego

skrzydła. Machnął nimi kilka razy i dostał się w ten sam prąd, co Kief i

Tarlna. Wzleciał ku letniemu, ciepłemu słońcu. Smoczymi zmysłami czuł

w powietrzu smak miodu i wina. Zadarł łeb i zatrąbił.

Kief i Tarlna odpowiedzieli mu. Ich głosy odbiły się echem pośród gór.

Smocza trójka wzniosła się wyżej i poszybowała na południe.
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Maurynna wyszła z kajuty i potrząsnęła głową, żeby się rozbudzić na

dobre. W nocy miała dziwny sen; szkoda, że się rozwiał, kiedy otworzyła

oczy. Pozostało po nim tylko niewyraźne wspomnienie.

Odetchnęła głęboko morskim, słonym powietrzem rześkiego poranka.

Zawsze najbardziej lubiła tę porę dnia. Zwłaszcza od czasu, gdy została

kapitanem na własnym statku.

Zerknęła na szerokie złote bransolety na nadgarstkach, symbolizujące

jej stopień. Wciąż nie mogła w to uwierzyć. W ciągu dwóch lat

awansowała z pierwszego oficera na kapitana; nigdy nie myślała, że to

nastąpi tak szybko.

Po trzech pierwszych samodzielnych rejsach jeszcze się do tego nie

przyzwyczaiła. Czasami budziła się w nocy i zdawało się jej, że wciąż śni:

prezent od wuja Kesselandta w postaci „Morskiej Mgły” i udział w

rodzinnym interesie! To nie może być prawda! Potem uświadamiała

sobie, że to jednak rzeczywistość i rozpierało ją szczęście.

Watr zwiał jej na twarz długie, czarne włosy. Odgarnęła je do tyłu i

pozdrowiła marynarzy na pokładzie. Potem uniosła głowę i pomachała

tym na górze, pracującym przy takielunku. Wysoko, na grotmaszcie

trzepotał proporzec Erdonów — srebrny delfin na tle zielonego morza.

— Wszystko w porządku, panie Remon? — zawołała do pierwszego

oficera na górnym pokładzie.

Remon spojrzał w dół ponad relingiem, nie wypuszczając z dłoni koła



sterowego.

— Tak jest, kapitanie. Kara melduje, że noc ma być spokojna, a wiatr

pomyślny. Tylko tak dalej, a dopłyniemy do Cassori kilka dni wcześniej.

— Dziękuję, panie Remon. Mam nadzieję, że tak będzie. — Zadowolona

z życia Maurynna ruszyła przed siebie, mrużąc oczy przed słońcem

świecącym od dziobu i sterburty. Jak na razie rejs przebiegał dobrze. A

tyle było protestów ze strony starszych wspólników! Uważali, że

dziewiętnastoletnia dziewczyna — Maurynna upierała się, że już prawie

dwudziestoletnia — jest za młoda, by powierzyć jej tak odpowiedzialne

zadanie.

Miała ochotę skakać z radości, ale w porę przypomniała sobie, że to

nie przystoi kapitanowi. Oparła się o wypolerowany reling i zaczęła nucić.

Drzwi kajuty Ottera otworzyły się i yerriński bard wygramolił się na

zewnątrz z szerokim ziewnięciem. Na widok Maurynny uśmiechnął się.

— Coś taki zaspany? — zagadnęła. — Nie wypocząłeś w nocy? Poszedłeś

do łóżka wcześniej niż ja.

— Rozmawiałem z przyjacielem — odrzekł. — Obudził mnie i potem nie

mogłem zmrużyć oka. — Uśmiechnął się jeszcze szerzej.

— Kto? — spytała zaciekawiona. — Remon?

Wiedziała, że to niemożliwe. Pierwszy oficer rzadko kładł się spać

późną nocą; musiał zrywać się o świcie, by stanąć za sterem. A poza tym...

na twarzy barda błąkał się zagadkowy uśmiech.

Rozejrzał się.

— Piękny poranek, prawda? Chyba przejdę się po pokładzie.



Zagrodziła mu drogę.

— Dopóki mi nie powiesz, nie ma mowy. — Pociągnęła go za siwą

brodę. — Drażnisz się ze mną! Zawsze masz w oczach ten sam wyraz...

Przestań!

Udał urażonego.

— Ranisz mnie, Rynno. Znam cię od dziecka i...

— Otóż to. Za dobrze się znamy, Otterze!

Oparł się o reling, popatrzył w dal nad falami i roześmiał się.

Maurynna odwróciła się tyłem do wiatru. Postanowiła zaczekać.

Za jej plecami załoga stawiała następny żagiel, podśpiewując.

Chóralnemu zawodzeniu towarzyszyło skrzypienie lin i trzepot płótna.

Obejrzała się, słysząc ostatnie „hej!”. Błękitny żagiel wydął się na

wietrze. „Morska Mgła” raźno skoczyła do przodu. Otter chwycił się

relingu. Maurynna zachwiała się na rozkołysanym pokładzie, ale udała,

że nawet tego nie zauważyła.

— No więc...? Co to za tajemniczy przyjaciel?

Otter ostrożnie rozluźnił chwyt.

— Pamiętasz tamtego kapitana, który powiedział nam w Assantiku, że

królowa Cassori nie żyje?

— Aaa... masz na myśli Gajjiego. To stara wiadomość; Gajji był w

Cassori dawno temu. To smutne, że taki piękny galar zatonął podczas

sztormu, ale co to ma wspólnego z twoim przyjacielem?

— Bardzo wiele.

Otter uśmiechnął się i zamilkł. Najwyraźniej liczył na to, że będzie go



błagała o dalszy ciąg. Ale nie odezwała się. Popatrzył na nią po ojcowsku i

oświadczył z figlarnym błyskiem w oczach:

— Dowiesz się, kiedy będziemy w Casnie.

Próbowała głośno zaprotestować, ale ostrzegawczo uniósł dłoń.

— A ilekroć zagrozisz, że przeciągniesz mnie pod kilem, każę ci czekać

jeszcze dłużej. Hmm... Może aż do twoich urodzin?

Maurynnie zaparło dech z oburzenia. A niech go szlag trafi! Wiedział,

że nie będzie przepytywała załogi, z kim rozmawiał. Straciłaby szacunek.

Była bardzo młodym kapitanem i musiała zachowywać się z godnością.

— Ty... ty... Do diabła z tobą! Że też zgodziłam się zabrać na pokład

takiego złośliwego, nieużytego, antypatycznego yerrińskiego barda! —

Rozcapierzyła palce, by chwycić go za brodę.

Ale Otter dobrze wiedział, co Maurynna naprawdę myśli. Potrafił to

wyczytać z jej wesołych oczu. Warknął coś nieprzyzwoitego po

assantikańsku i odskoczył do tyłu. Oparł się z powrotem o reling i

roześmiał.

Nie. Oczywiście, że nie przepyta załogi. Postanowiła jednak dobrze

nasłuchiwać. A nuż któremuś z marynarzy wymknie się słówko na temat

nocnej rozmowy Ottera?

Ciągle nie dawało jej to spokoju. Z którym żeglarzem mógł

rozmawiać? Co takiego usłyszeli w porcie, o czym ona nie wiedziała? I

dlaczego tego marynarza tak obchodziło to, co dzieje się w Cassori?

Wdrapała się na górny pokład i wystawiła twarz do wiatru, żeby ochłonąć.

No trudno... pocieszała się. Bez względu na to, jaką niespodziankę



szykuje Otter tym razem, warto zaczekać. Zawsze tak jest. Tylko czy stale

musi się ze mną drażnić?
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Na przedpolach Casny zebrały się tłumy. Gapie czekający na przylot

Ludzi Smoków tłoczyli się za szeregiem strażników pałacowych w

purpurowych strojach, którzy odgradzali znaczną połać łąki od

ciekawskich. Kaftany żołnierzy wyglądały jak plamy krwi na tle trawy.

Flagi w kolorach złota, błękitu i purpury zwisały smętnie w gorącym,

dusznym powietrzu. Obywatele ze wszystkich warstw społecznych

poszturchiwali się i pokrzykiwali na siebie. Sprzedawcy wina

przepychający się przez ciżbę robili świetny interes. Zdawało się, że całe

miasto wyległo na błonia, by zobaczyć legendarne postacie.

Kas Althume stał pod baldachimem księcia Peridaena i cieszył się, że

może korzystać z cienia. Dziękował bogom, że jego pozycja zapewnia mu

ten komfort; piastował godność Lorda Stewarda zarządzającego

książęcymi dobrami. Dzięki temu nie musiał sterczeć w tłumie na

skwarze. Żałował tylko, że publicznie nie może usiąść obok księcia. Od

stania bolała go stara rana na udzie. Rozmasował ją lekko.

— Noga znów ci dokucza? — zapytał książę.

Althume wzruszył ramionami.

— To bez znaczenia. Ważne jest co innego; spójrz na tych głupców.

Ścisk jak na jarmarku — skrzywił się pogardliwie i przysunął bliżej. — Ci

durnie aż się palą do powitania tych, którzy od wieków trzymają się od

nich z daleka. Ale się cieszą... Teraz Peridaen wzruszył ramionami.

— Oni się nie liczą. Jeśli Bractwo się postara, nastąpi zmierzch ery



Ludzi Smoków i raz na zawsze przestaną się wtrącać do spraw zwykłych

śmiertelników. Sądzisz, że twój człowiek dotarł już do Pelnaru?

— Poi? Wyruszył natychmiast, jak tylko stało się jasne, że nie da się

uniknąć wezwania Ludzi Smoków. Jeśli nie zajdą żadne nieprzewidziane

okoliczności, wkrótce będzie na miejscu — odrzekł Althume. — Choć

odnalezienie tego, czego szukamy, może mu zająć trochę czasu. Od lat nie

miałem żadnych wieści o Nethurynie.

Siedząca po prawej ręce Peridaena Anstella, baronowa Colrane,

zapytała:

— Kas, naprawdę myślisz, że po jego powrocie będziesz w stanie

rozluźnić...?

— Cicho, Anstello — upomniał ją książę.

— Nie uciszaj mnie, Peridaenie — żachnęła się. — Nie jestem

dzieckiem. Służba nas nie usłyszy. Stoją za daleko i za duży tu gwar.

— Z pewnością nie usłyszy nas żaden zwykły śmiertelnik — przyznał

Althume. — Ale może Ludzie Smoki potrafią czytać w myślach. Nie

zapominaj, że to jedna z wielu rzeczy, których jeszcze o nich nie wiemy.

Lepiej uważać.

Anstella nie odezwała się.

Althume spojrzał w stronę pobliskiego baldachimu chroniącego przed

słońcem grupę arystokratycznej młodzieży. Jego wzrok spoczął na

kobiecie. Miała te same delikatne rysy i kasztanowe włosy co baronowa. O

ile jednak starsza z nich nosiła na głowie wymyślnie upiętą wstążkę

symbolizującą wdowę, rozpuszczone loki dziewczyny opadały luźno na



ramiona. Młoda kobieta wyglądała na znudzoną, podczas gdy jej

towarzyszki paplały z podnieceniem. Przyglądała się im, pogardliwie

wydymając wargi.

Ale Althume wiedział, że ta obojętność jest pozorna. Zdradzały ją ręce

— bez przerwy obracała pierścionki na palcach; w istocie była

podekscytowana jak wszyscy.

— Widzę, że Sherrine nie podziela ogólnego zapału — powiedział i

pociągnął łyk ziołowego wina ze srebrnego pucharu.

— Wie, jak należy się zachowywać. Tym rozgadanym dzierlatkom

wokół niej brak godności! — odparła z oburzeniem Anstella. — Nauczyłam

ją dobrych manier. A tamtym bez wątpienia marzy się, żeby zdobyć Lorda

Smoka na kochanka.

A zatem nie wyczuła sarkazmu w jego słowach; zresztą nie spodziewał

się tego. Anstella zbyt często widziała i słyszała tylko to, co chciała. Mimo

swojego oddania miała wąskie horyzonty, co czyniło ją mało użyteczną

dla Bractwa. Szkoda, że Peridaen upatrzył sobie właśnie ją.

— A jeśli sędziami okażą się same kobiety? — zapytał Peridaen. — Ileż

wtedy popłynie łez rozczarowania!

Westchnął i z udanym przejęciem położył rękę na sercu. Wielki

ametystowy wisior na jego piersi zaiskrzył czerwono w słońcu.

Althume uśmiechnął się powściągliwie.

— Nawet wówczas zjawią się tu Ludzie Smoki płci męskiej. O ile wiem,

nie lubią się rozstawać ze swoimi duszobliźniaczkami. Sędziny z

pewnością zabrałyby ze sobą swoich towarzyszy życia. Możemy mieć



zatem szóstkę gości.

— O bogowie! — westchnęła z niezadowoleniem baronowa. — Aż tylu?

— Wydęła wargi zupełnie jak córka.

— Uspokój się. Najprawdopodobniej przyleci tylko czwórka.

Podejrzewam, że będzie jedna para sędziowska, a trzeci sędzia przybędzie

po prostu z osobą towarzyszącą — wyjaśnił Althume.

— Więc te idiotki będą miały szansę — stwierdził Peridaen, głaszcząc

się po brodzie.

— Wątpię. Podobno nie sposób uwieść Lorda Smoka, który ma swoją

duszobliźniaczkę. — Althume znów pociągnął łyk wina.

— Szkoda. To mogłoby wywołać rozdźwięk w ich szeregach.

Peridaen poprawił się w fotelu i skinął na pazia z tacą słodyczy.

Chłopiec natychmiast przybiegł na wezwanie. Książę wybrał coś dla

siebie. Paź poczęstował pozostałych i wycofał się dyskretnie.

— Dobrze wyszkolony — pochwalił Althume.

— Pilnuję tego. — Peridaen popatrzył na łąkę. — Hmm... Szkoda, że

nawet twoja magia nie wystarczy do przyrządzenia napoju miłosnego,

który pomógłby usidlić Lorda Smoka. Do diabła! Zupełnie zapomniałem!

Ponieważ nie wiemy, czy oni potrafią wyczuć magię, będziesz musiał się

wstrzymać z... A to co?! Rann tutaj? Tego już za wiele! Biega tak, że nikt

nie uwierzy w jego chorobę. Kas?

Althume poczuł się dotknięty uwagą, że brak mu magicznej mocy do

zastawienia pułapki na Lorda Smoka. Ze złością spojrzał w kierunku

namiotu księżnej Alinyi, tymczasowej regentki Cassori. Mały książę bawił



się ze swoim wilczurem.

— Dopilnuję, żeby dostawał więcej mikstury — warknął. — Widocznie

nie zażył dzisiejszej porannej dawki. Ale to się nie powtórzy.

Peridaen mruknął z irytacją:

— Wciąż nie mogę uwierzyć, że Desia podpisała ten dokument.

Gdybym wiedział...

— Naprawdę nie wiedziałeś, że na wypadek swojej śmierci wyznaczy

na regenta Berena? — zapytał Althume.

— Nie miałem pojęcia. Od dawna nie spotkała mnie taka paskudna

niespodzianka — Peridaen skrzywił się.

Althume wzruszył ramionami. To prawda, że sprawy przyjęły

niepomyślny obrót, ale to dawało mu okazję wprowadzenia w życie

jeszcze ambitniejszego planu. Zawsze trzeba być gotowym.

Wśród tłumu rozległy się okrzyki. Uniósł głowę. Podnieceni ludzie

wskazywali na niebo. Przysłonił dłonią oczy i spojrzał na północ. Po

chwili dostrzegł w powietrzu trzy punkciki. Rozejrzał się, ale nie zauważył

więcej.

— O ile pamiętam, mówiłeś, że będzie ich co najmniej czworo —

odezwała się Anstella. Althume nie miał pojęcia, czy jest zadowolona, czy

wręcz przeciwnie.

Nie odpowiedział. Przyglądał się nadlatującym smokom i dziwił się.

Dwa z nich — jeden brązowy, drugi żółty — szybowały obok siebie.

Mimo iż w porównaniu z ludźmi wydawały się duże, w obecności

trzeciego wyglądały jak karły. Tamten był wielki, ciemnoczerwony i



trzymał się z tyłu. W słońcu połyskiwała łuska. Cała trójka z wdziękiem

jaskółek zatoczyła koło nad tłumem i na chwilę przesłoniła słońce.

Kiedy cień przesunął się nad nim, Althume poczuł podmuch powietrza

wywołany ruchem potężnych skrzydeł. Proporce zatrzepotały, żeby zaraz

znów opaść. Ludzie z krzykiem schylili głowy, choć smoki były wysoko w

górze. Wylądowały na trawie daleko od tłumu.

Wypuściły z przednich łap pakunki i złożyły skrzydła. Potem

niezgrabnie rozeszły się w różne strony, wyrywając pazurami ziemię.

Żółty wyraźnie utykał; prawą tylną łapę miał mniejszą od lewej. Stanęły

daleko od siebie.

Z pomocy wciąż nie nadlatywał żaden inny smok.

— Nie rozumiem... — powiedział Althume.

Czuł dziwne niezadowolenie. Pomylił się. W dodatku pospieszył na

skraj ocienionej przestrzeni i przyglądał się Ludziom Smokom jak cała ta

głupia gawiedź. Wprawdzie Peridaen i Anstella zrobili to samo, ale była to

mała pociecha. — Brakuje jeszcze jednego. Gdzie on jest? Powinna być

przynajmniej czwórka.

W tłumie znów rozległy się krzyki. Każdego ze smoków otoczyła

czerwona mgła. Po chwili na polu stały trzy ludzkie postacie. Jedna z nich

górowała wzrostem i posturą nad pozostałymi. Althume zauważył na

plecach wysokiego mężczyzny długi warkocz klanu Yerrinów.

Nagle zrozumiał i zdrętwiał.

— Chcę sprawdzić, kim oni są, Peridaenie. Jeśli ten Lord Smok jest

tym, kim podejrzewam...



Książę zrobił zdumioną minę, ale skinął głową.

— Jako kandydat na regenta, muszę chyba powitać naszych...

dostojnych gości — parsknął. — Tak wypada. Nikt się nie zdziwi, jeśli

będziesz mi towarzyszył. Ale o co ci...

— Jeżeli mam rację, ci głupcy łatwo wpadną w nasze sidła. — Na

wspomnienie wątpliwości księcia Althume znów poczuł złość.

Zobaczymy, czy Lord Smok zdoła stawić czoło mojej magii! — Bądź dla

nich serdeczny — dodał głośno. — Bez obaw; to nie potrwa długo.
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Sherrine weszła do swojej sypialni i zdziwiła się, że jest tu tak ciemno.

Było jej duszno, suknia kleiła się do ciała, od upału bolała ją głowa.

Marzyła o kąpieli.

— Tandavi! — zawołała.

Cisza.

Sherrine leciutko zmarszczyła brwi. Był to twarzowy, wystudiowany

grymas, który wiele razy ćwiczyła przed lustrem. Gdzie ta głupia służąca?

Nic jeszcze nie zrobiła od jej wyjścia. Nawet nie odsłoniła okien.

Zapomniała się i wykrzywiła twarz na widok nie zaścielonego łóżka.

Na haftowanych fotelach wciąż walały się suknie, które wcześniej

przymierzała. Jej ulubiona, z ciemnozielonego jedwabiu, leżała na

kafelkach podłogi. Podniosła ją i rzuciła na fotel.

Durna krowa! Jak śmie wychodzić, zanim... Ach, prawda! Przecież

pozwoliłam jej pójść na łąkę. Ta głupiutka gąska tak się paliła, żeby

zobaczyć Lordów Smoków, że...

Sherrine parsknęła pogardliwie. Była zadowolona, że jest ponad to.

Od wczoraj, kiedy posłaniec doniósł, że spodziewani goście zrobili sobie

przerwę w podróży na północ od Casny, w kółko słyszała tylko o Ludziach

Smokach. A głupia Tandavi paplała o tym jak wszyscy inni dworscy

durnie.

Sherrine z trudem ściągnęła przez głowę bladoniebieską suknię i

upuściła na podłogę. Niech Tandavi ją podniesie. Usiadła w bieliźnie na



puchowej kołdrze i zrzuciła satynowe pantofelki.

Ależ powstało zamieszanie, kiedy te wszystkie pustogłowe flądry

zobaczyły, w kogo zamienił się czerwony smok! Bez wątpienia Tandavi

wróci, wyśpiewując hymny pochwalne na cześć Lindena Rathana.

Ale Sherrine musiała przyznać w duchu, że jest przystojny.

Zastanawiała się nad tym, gdy otwierała rzeźbioną szkatułkę stojącą

na nocnym stoliku. Wyjęła torebkę lawendy na ból głowy i przyłożyła do

nosa. Zamknęła oczy i oddychała głęboko. Zapach przyniósł jej ulgę.

Szkoda, że to Lord Smok. Nie, żeby ją to zrażało — wręcz odwrotnie; w

przeciwieństwie do matki Sherrine nie była fanatyczną członkinią

Bractwa Krwi. Traktowała je jak narzędzie do zdobycia władzy, nic

więcej.

Przypomniała sobie wygląd Lindena Rathana: wysoki, barczysty, z

jasnymi włosami do ramion. Kiedy się odwrócił, dostrzegła na jego karku

długi warkocz klanu. Yerrińscy mężczyźni nigdy go nie obcinali.

Wyobraziła sobie, że zanurza palce w jego rozpuszczonych włosach.

Uśmiechnęła się; zawsze miała słabość do przystojnych blondynów. A

Linden Rathan z pewnością do nich należał, mimo swojego znamienia.

Romans z nim mógłby być przyjemny. Wszystkie dworskie damy

zzieleniałyby z zazdrości!

Pomysł spodobał się jej. Szkoda, że nie może wprowadzić go w życie.

Matka dostałaby szału, a Sherrine nie zniosłaby tego.

Ciche pukanie wyrwało jaz zamyślenia. Drzwi uchyliły się i do

komnaty zajrzała Tandavi.



— Wybacz mi, pani... — zaczęła nieśmiało. — Myślałam, że zdążę

wrócić przed...

Sherrine nie była w wyrozumiałym nastroju.

— Jak śmiałaś zostawić moją sypialnię w takim stanie?!

Z dołu dobiegły dziwne odgłosy. Zmarszczyła brwi i zaczęła

nasłuchiwać.

Zdziwiony, lecz pełen szacunku głos zarządcy domu; stuk obcasów na

posadzce — więcej niż jednego mężczyzny; szmer satynowych

pantofelków; przytłumiony gwar rozmów w salonie. Rozpoznała kobiecy

głos.

Co matka robi tu, w miejskiej rezydencji? Mieszka przecież z księciem

Peridaenem. Dlaczego tam nie wróciła? O bogowie! Chyba się nie

pokłócili i nie przenosi się tutaj?!

Sherrine ogarnęła złość. Odkąd matka zamieszkała z księciem w jego

posiadłości za rzeką, Sherrine stała się panią domu w miejskiej

rezydencji Colranów. Uważała ją już za swoją własność. Nie uśmiechało

jej się ponowne ustępowanie miejsca matce. A matka z pewnością tego

zażąda.

Jeszcze inne głosy... Chyba nawet wie, czyje. Więc to spotkanie przed

wizytą w pałacu!

Tylko jeden powód konferencji z udziałem matki, księcia Peridaena i

jego „prawej ręki” przyszedł jej do głowy — przybycie do Casny Ludzi

Smoków. Zatem... to narada Bractwa Krwi.

I nawet nie pomyśleli, żeby ją zaprosić! W jej własnym domu!



Sherrine zacisnęła pięści, aż paznokcie wbiły się jej w dłonie. Co za

zniewaga!

Potem uśmiechnęła się lekko. Skoro jest panią tego domu, powinna

chyba odegrać rolę uroczej gospodyni, prawda?

Skinęła na Tandavi.

— Przynieś mi miednicę z zimną wodą i świeżą suknię. Muszę

przywitać gości.

W drodze do miejskiego domu, który jedna z arystokratek oddała do

jego dyspozycji, Linden zastanawiał się nad tym, czego się do tej pory

dowiedział.

Książę Peridaen, brat nieżyjącej królowej, przebywał jakiś czas poza

krajem. Odbywał podróż do Pelnaru i wrócił do Cassori kilka dni po

śmierci siostry.

We właściwym czasie, pomyślał z ironią Linden. Z pewnością nie było

to na rękę jego rywalowi, Berenowi — księciu Silvermarch, drugiemu

wujowi małego księcia Ranna.

Wuj ten, choć zaproszony na pokład galara, nie wziął udziału w rejsie

tamtego feralnego dnia. Wiedział, co robi, znów z ironią pomyślał Linden.

W normalnych warunkach regentem zostałby automatycznie

Peridaen. Ale to Beren był w posiadaniu dokumentu, powierzającego mu

ten urząd w wypadku śmierci Desii i jej małżonka oraz osierocenia

dziecka.

Tyle że członkowie Rady Cassori dowiedzieli się o tym dopiero po

zgonie królowej Desii. Jednak nikt podobno nie kwestionował istnienia



dokumentu.

Zapobiegliwość królowej? A może czyjeś zgrabne oszustwo?

Sherrine kroczyła w kierunku salonu. Za nią stąpał służący. Niósł na

tacy butelkę wina i cztery kielichy. Z wnętrza pokoju dobiegały

przyciszone głosy. Sherrine bez wahania otworzyła drzwi i przestąpiła

próg.

Z wysoko uniesioną głową podeszła do stołu na środku wąskiej sali o

wzorzystej posadzce. Powitały ją zaskoczone i zagniewane spojrzenia. Jej

przypuszczenia potwierdziły się: zastała tu matkę, księcia Peridaena i

jego Lorda Stewarda, Kasa Althume’a. Zanim ktokolwiek zdążył się

odezwać, pokłoniła się nisko księciu, potem dygnęła przed matką, a na

końcu niedbale przed Althume’em.

Na jej znak zbliżył się służący. Postawił tacę na stole z wiśniowego

drewna. Odprawiła go i sama nalała wino.

— Mości panowie... Jaśnie pani... Wybaczcie, że nie zostaliście

obsłużeni wcześniej. Służba nie raczyła mnie poinformować, że mam tak

znakomitych gości. I przepraszam, że spóźniłam się na to spotkanie. Nie

chciałabym, żeby zostało to odebrane jako brak zaangażowania w sprawy

Bractwa.

Usiadła na końcu stołu, na wprost księcia Peridaena, i zatrzepotała w

jego kierunku rzęsami. Wyraźne niezadowolenie matki sprawiło jej

wielką przyjemność. Książę łaskawie skinął głową.

A teraz — jeśli macie odwagę — przyznajcie, że chcieliście mnie z tego

wykluczyć.



— A skąd wiesz, że chodzi o sprawy Bractwa, dziewczyno? — warknęła

Anstella.

Sherrine nie odpowiedziała, ale jej spojrzenie mówiło samo za siebie:

„Nie bądź głupia, mamo”.

Książę Peridaen uniósł wypielęgnowane brwi i zasłonił dłonią usta.

Sherrine była pewna, że chce ukryć uśmiech.

Spuściła oczy z udaną skromnością.

— Czy mogę wiedzieć, o czym dyskutujecie? Chciałabym się czegoś

nauczyć od członków Bractwa, którzy przewyższają mnie mądrością i

doświadczeniem.

Zerknęła na księcia z obawą i zaraz znów utkwiła wzrok w stole. Spod

rzęs ukradkiem obserwowała innych.

Próżność Peridaena sprawiła, że chwycił przynętę.

— Omawialiśmy właśnie możliwość schwytania w pułapkę jednego z

Lordów Smoków przy użyciu magii... — Jego spojrzenie spoczęło na

twarzy Althume’a.

Sherrine dostrzegła kątem oka, że Kas Althume uciszył księcia gestem.

Peridaen zamilkł.

Ze zdumienia zaparło jej dech. To nie do wiary, żeby książę Cassori,

któremu należy się szacunek i poważanie, stosował się do poleceń

swojego sługi!

Zatem sprawy wyglądająinaczej niż się wydaje. Wbrew opinii matki

Sherinne nie była głupia. Anstella Colrane po prostu nie przyjmowała do

wiadomości, że córka i główna rywalka do tytyłu najpiękniejszej damy



dworu może jej dorównać pod jakimś względem. Na razie Sherrine

celowo utwierdzała ją w tym przekonaniu. Zastanowiła się, co właściwie

wie o mężczyźnie siedzącym z lewej strony księcia.

Od chwili powrotu księcia z dalekich podróży tajemniczy Althume

stale mu towarzyszył. Na dworze mówiono, że to arystokrata z Pelnaru i

dawny przyjaciel Peridaena, któremu po stracie majątku książę

zaoferował stanowisko zarządcy.

Taki z niego zarządca jak ze mnie pomywaczka, pomyślała Sherrine, a

głośno zapytała:

— Przy użyciu magii? W jakim celu?

Anstella wykonała niecierpliwy gest.

— A jak ci się zdaje? Bractwo musi wiedzieć o nich jak najwięcej. Z

pewnością mają jakieś słabości, a my chcemy je poznać.

Sherrine stłumiła westchnienie. Bractwo zawsze chciało wiedzieć

wszystko o Ludziach Smokach. Dotąd nie zdobyło tej wiedzy i wątpiła, czy

kiedykolwiek ją zdobędzie. Ludzie Smoki, podobnie jak bardowie i

Uzdrawiacze, należeli do wybrańców bogów. Za wyrządzenie krzywdy

któremuś z nich groziła wieczna klątwa, nawet jeśli sprawcy udało się

umknąć przed zemstą towarzyszy ofiary. Ale udawało się to bardzo

niewielu.

Sherrine bardzo interesowało, co knuje ta trójka. Może wyciągnie z

tego jakieś korzyści dla siebie?

— Linden Rathan to jedyny Lord Smok bez duszobliźniaczki —

powiedział Peridaen. — Żartowałem nawet przed chwilą na temat napoju



miłosnego...

Sherrine uznała, że bogowie jej sprzyjają.

— Taki napój nie będzie potrzebny. Jeśli ten wysoki Lord Smok nie ma

towarzyszki życia, musi czuć się samotny. Czyż nie wrodziłam się w

matkę, mości panowie? Przypominam ją w każdym calu. A nikt nie może

odmówić jej urody. Wysławiają ją bardowie. — Obdarzyła matkę

sztucznym uśmiechem. Wiedziała, że dopiekła Anstelli. Sugestia, że córka

jest równie piękna, była dla baronowej obrazą.

Sherrine zrezygnowała z udawania skromnej i ciągnęła dalej:

— Sądzicie, że ten samotny Lord Smok nie miałby ochoty na romans z

najpiękniejszą młodą damą na dworze? Omotam go i dowiem się

wszystkiego, co chcemy wiedzieć. Poznamy ich czułe punk ty, w które

można uderzyć.

Założyła ręce na piersi i czekała. Nie miała wątpliwości, że zdoła

dokonać tego, co obiecała.

— Ze wszystkich głupich... — zaczęła Anstella.

Choć Sherrine spodziewała się tych słów, poczuła się dotknięta. W

głębi duszy łudziła się, że matka ją pochwali. Ale chociaż zawsze zależało

jej na tym, aprobata Anstelli nie miała teraz znaczenia.

Istotne było, jak zareaguje książę. Podejrzewała jednak, że słowo

Althume’a będzie się liczyć jeszcze bardziej. Kiedy matka i Peridaen

spierali się, Sherinne obserwowała profil zarządcy rysującego

paznokciem kręgi na stole.

Był tak chudy, jakby stale głodował. W sennych oczach patrzących



spod ciężkich powiek malowało się znudzenie. Jasnobrązowe włosy,

zaczesane do tyłu, sięgały ramion. Nozdrza prostego nosa wydymały się.

Nosił smutny strój o konserwatywnym kroju w kolorach ciemnej

zieleni i szarości. W niczym nie przypominał dworskich elegantów w

fantazyjnych, różnobarwnych tunikach. Sherrine uznała, że tak ubiera się

ten, kto chce pozostać niezauważony.

Do własnego wizerunku, jaki Althume chciał stworzyć, nie pasowało

tylko jedno: gatunek materiału, z którego uszyto jego ubranie. Był o wiele

za drogi jak na człowieka żyjącego podobno na łaskawym chlebie u

księcia. Sherrine dobrze znała Peridaena — nie słynął z hojności.

Ten błąd w sztuce maskowania się zaintrygował ją. Podświadoma

próżność? Niechęć do rezygnacji z drobnych luksusów? Miała nadzieję, że

z czasem się dowie. Na razie wystarczyło jej jedno: ten mężczyzna był

kimś więcej niż na to wyglądał.

Jakby na potwierdzenie tych podejrzeń Althume poprawił się na

krześle. Matka i książę natychmiast zamilkli i spojrzeli na niego.

— Jeśli jej się nie uda, nic na tym nie stracimy — mruknął. Podparł

brodę kościstymi dłońmi i zamyślił się.

Baronowa otworzyła usta, jakby chciała zaprotestować. Ale Althume

przeszył ją wzrokiem i nie odezwała się. Ta scenka wywarła na Sherrine

wielkie wrażenie.

— Hmm... To prawda, Kas... — zaczął ostrożnie Peridaen. — Ale...

doceniamy twoje poświęcenie, młoda damo, lecz jeśli po namyśle

zechcesz się wycofać...



Przypomniała sobie twarz Lindena Rathana i o mało nie wybuchnęła

śmiechem. Poświęcenie?! Połączy przyjemne z pożytecznym: zaspokoi

skryte pragnienie i umocni swoją pozycję w Bractwie. Pogratulowała

sobie sprytu.

— Dla dobra Bractwa jestem gotowa na wszystko, książę — szepnęła.

Peridaen spojrzał na Althume’a. Ponury mężczyzna wzruszył

ramionami i skinął głową. Wściekły wzrok matki nie wróżył nic dobrego,

ale Sherrine wiedziała, że teraz Anstella nie odważy się jej sprzeciwić.

Wygrała.

Współczuję pierwszemu służącemu, który się jej nawinie pod rękę,

pomyślała ze złośliwą satysfakcją.

Peridaen wstał. Sherrine natychmiast zerwała się z miejsca. Anstella

również. Althume nie zareagował.

Książę już po raz drugi zignorował naruszenie dworskiej etykiety.

Zdumienie Sherrine sięgnęło zenitu.

Peridaen przygładził brodę.

— Jutro wieczorem wydamy przyjęcie na cześć Ludzi Smoków.

Dopilnuję, żebyś została przedstawiona Lindenowi Rathanowi. Postaraj

się wzbudzić jego zainteresowanie. Jutro jeszcze o tym porozmawiamy.

Wyciągnął rękę do Anstelli.

— Chodźmy, moja droga. Czas udać się do pałacu.

Sherrine schyliła głowę i skłoniła się nisko wychodzącej parze.

Althume wyrósł nagle tuż przed nią.

Po raz pierwszy miała okazję spojrzeć mu prosto w oczy. Przeszedł ją



zimny dreszcz. Jeszcze nie widziała tak lodowatego wzroku. Wstrzymała

oddech; zupełnie, jakby tonęła w przeręblu.

— Pamiętaj, że to dla Bractwa — rozległ się szept przypominający

szelest suchych liści na wietrze i Althume zniknął.

Opadła na krzesło i jednym haustem dopiła wino. Już wiedziała, kim

jest ten człowiek. Bogowie, miejcie ją w opiece. Mimo upału wciąż drżała.

I zastanawiała się, czy nie usiłowała być za sprytna.
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Postawiłaś na swoim. Sherrine odwróciła się od lustra i wstała. W

progu zobaczyła matkę. Tandavi po cichu odłożyła szczotkę do włosów i

wycofała się w najdalszy kąt komnaty.

— Owszem, mamo.

Ależ musiało jej to dopiec; Sherrine napawała się zwycięstwem.

— Uważaj, żebyś nie przegrała.

— Dlaczego mam przegrać? Jestem taka brzydka? — zapytała

niewinnie. Matka mogła jej zarzucić wszystko, ale z pewnością nie brak

urody.

Baronowa przez chwilę przyglądała się córce.

— Och... Być może spodobasz mu się, ale nie na długo. Przestaniesz go

interesować, kiedy przejrzy cię na wylot.

Sherrine dosłyszała w głosie matki ostrzegawczy ton.

— Widzę, że jesteś zazdrosna, mamo.

Anstella podeszła ku niej z podniesioną ręką. Ale atak nie nastąpił, w

ostatniej chwili pohamowała się.

— Chciałaś zostawić mi ślad na policzku? To by niczego nie zmieniło —

zatriumfowała Sherrine.

Zwycięstwo uderzyło jej do głowy niczym mocne wino. Z

rozbawieniem przyglądała się, jak matka kipi z bezsilnej wściekłości.

Baronowa odzyskała głos.

— Czas pokaże, że miałam rację — zdołała wycedzić.



Odwróciła się na pięcie i wyszła z godnością.

— Nie tym razem — powiedziała Sherrine i z powrotem zasiadła przed

lustrem. — Nie tym razem — powtórzyła i klasnęła w dłonie. — Tandavi!

Dokończ czesanie.

Kiedy służąca szczotkowała jej włosy, Sherrine zaczęła układać plany.

Trzęsły się jej ręce, gdy dopasowywała klucz do zamka skrzyni. Gdyby

Beren znalazł ją tutaj, wszystko by przepadło. Ale każdy, kto mógłby ją

przyłapać, był teraz na przyjęciu. Nikt nie chciał przegapić okazji

przyjrzenia się z bliska Ludziom Smokom. Więc teraz albo nigdy.

Udało się! Zamek ustąpił. Lady Beryl otworzyła wieko. Ku swojemu

przerażeniu zobaczyła stos zwojów pergaminu. O bogowie! Czy ma

sprawdzać wszystkie po kolei?

Na hałas z korytarza aż podskoczyła. Przycisnęła rękę do piersi; serce

waliło jej jak oszalałe. Ale dźwięk nie powtórzył się. Zaczęła oddychać

spokojniej.

Myślała, że pójdzie jej łatwiej, ale przecież nie mogła nikomu zaufać.

Tak ważną sprawę musiała załatwić sama; jej panu wcale się nie

spieszyło.

Miała tylko nadzieję, że nie będzie na nią zły; nie wtajemniczyła go w

swój plan. Popatrzyła na zawartość skrzyni. Trzeba się spokojnie

zastanowić.

Dokumenty przewiązane były wstążkami w różnych kolorach, ale tylko

jedna miała barwę królewskiej purpury. A zatem to ten zwój.

Beryl ujęła go ostrożnie przez kawałek jedwabiu specjalnie



przygotowany na tę okazję. Kto wie, jakie magiczne moce mają Ludzie

Smoki? Może zdradziłaby się, gdyby dotknęła pergaminu palcami?

Wsunęła dokument do długiego rękawa sukni i przycisnęła rękę do

boku.

Teraz pozostawało ukryć zwój w sekretnym miejscu, które wybrała

wiele dni temu. Tam nikt go nie znajdzie.

Linden odetchnął z ulgą. Ceremonia powitalna ciągnęła się bez końca,

ale wreszcie przedstawiono mu ostatniego cassorijskiego arystokratę.

Teraz stał razem z Kiefem i Tarlną na balkonie i patrzył w dół na wielką

salę balową. Wymieniali ciche uwagi.

— Co o tym sądzicie? — zapytała Tarlna.

— Wszystko wydaje się w porządku — odrzekł Kief. — Wygląda na to,

że sprawa jest prosta: trzeba zwyczajnie rozstrzygnąć, kto ma być

regentem. Nic więcej. — Pociągnął łyk wina. — Mimo to...

— Musimy mieć oczy i uszy otwarte — dokończył Linden. — Nie

zauważyłem nic podejrzanego, ale tak nakazuje rozsądek.

— Trzeba wtopić się w otoczenie — dodała Tarlna. — Zadziwiające, ile

można się dowiedzieć na polowaniu czy przy kolacji, zwłaszcza gdy

mówiący nie zdają sobie sprawy z naszego nadzwyczajnego słuchu.

— To nie powinno być trudne — mruknął Linden, myśląc o tym, ile już

zaproszeń otrzymał tego wieczoru.

— Ty też? — spytał współczująco Kief.

— Mhm... Pójdę po wino. — Linden odszedł, rozglądając się wokół z

zaciekawieniem.



Jeszcze nie widział czegoś podobnego. Galeryjki dla minstreli,

owszem; nawet w małym górskim zamku jego ojca była jedna. Ale nigdy

nie słyszał o balkonie dla honorowych gości, skąd można obserwować

salę. Tu i ówdzie stały stoliki w otoczeniu wygodnych foteli. Duże stoły

były suto zastawione, żeby dostojni biesiadnicy nie musieli przepychać się

przez tłum na dole w poszukiwaniu jedzenia i napojów. Z obu krańców

balkonu prowadziły na parkiet szerokie, spiralne schody z kamienia.

Wszystko wyglądało bardzo elegancko: rzeźbione kamienne

balustrady, jasne obicia na granitowych ścianach, pochodnie płonące w

złotych kinkietach.

Niestety, nie sposób było się tu ukryć przed wzrokiem ciekawskich.

Ilekroć ktoś z trójki Ludzi Smoków podchodził do balustrady, goście

na dole wlepiali w niego oczy. Linden współczuł dzikim zwierzętom w

klatkach wystawianym na pokaz. Wyglądało na to, że połowa uczestników

uroczystości cały czas stoi tuż pod balkonem i czeka, aż któreś z gości

ukaże się w polu widzenia. Mimo dźwięków muzyki i odległości dzielącej

go od parkietu Linden słyszał podniesione głosy towarzyszące każdemu

pojawieniu się jego lub towarzyszy w zasięgu wzroku. Zauważył z

niezadowoleniem, że wzbudza największe zainteresowanie; witały go

kobiece piski i chichoty. Czekając, aż służący napełni jego puchar, Linden

zastanawiał się, czy czuje się bardziej jak tresowany wilk, czy jak tańczący

niedźwiedź.

— Nie rób takiej kwaśnej miny — pocieszył go wewnętrznym głosem

Kief.



— Mam powody — mruknął w odpowiedzi. — Ciekawe, jak ty byś się

czuł na moim miejscu? One chcą mnie koniecznie upolować. Ty masz

spokój, bo widzą, że jesteś z Tarlną. Dobrze by było, gdyby ktoś

odwrócił ode mnie ich uwagę.

— Przeżyłem to, zanim Tarlna przeszła Pierwszą Przemianę. I ty

przeżyjesz, mały. To nic wielkiego, nie wściekaj się tak. — W umyśle

Lindena zadźwięczał śmiech Kiefa.

Linden coś odburknął. Wiedział, że Kief ma go za durnia. Ale

irytowało go, że tyle kobiet widzi tylko jego pozycję, nie osobowość. A

przecież już dawno temu pogodził się z tym, że traktują go jak zdobycz,

którą można się pochwalić przed rywalkami.

Co wcale nie znaczyło, że to mu odpowiada.

Dostrzegł kątem oka, że na górę wchodzi książę Peridaen. Ponieważ

starsza księżna Alinya opuściła już przyjęcie, teraz on pełnił honory

domu. Linden zauważył, że Peridaen i Beren — książę Silvermarch —

przez cały wieczór unikają się nawzajem.

Peridaenowi towarzyszyły dwie kobiety — z jednej strony szła

Baronowa Anstella, z drugiej młoda dziewczyna. Patrzyła skromnie pod

nogi. Za tą trójką podążał mężczyzna w ciemnym, zielonoszarym stroju.

Wyglądał znajomo.

Linden zastanawiał się przez moment, zanim go rozpoznał. Zarządca

Peridaena. Pasował wyglądem do swojej roli; pociągła twarz była

zupełnie bez wyrazu. Z pewnością dobrze strzegł sekretów swojego pana.

Blask pochodni odbijał się w ciężkim srebrnym łańcuchu symbolizującym



jego urząd.

Peridaen i Anstella podeszli najpierw do Kiefa i Tarlny i przedstawili

im dziewczynę. Cała piątka gawędziła przez chwilę. Zarządca, stał na

uboczu, czekając na rozkazy księcia.

Linden wiedział, że za moment przyjdzie kolej na niego. Odchrząknął,

zastanawiając się, czy dziewczyna jest jedną z głupich, chichoczących

panienek. Lepsza taka niż wystraszona dzierlatka, która boi się, że

Linden nagle dokona Przemiany i pożre ją. Przynajmniej tak mu się

zdawało.

Czekał cierpliwie, aż Peridaen przyprowadzi dziewczynę. Kiedy

podeszli, schylił głowę.

— Wasza Wysokość...

Książę skłonił się lekko.

— Wasza Dostojność pozwoli, że przedstawię córkę mojej pani,

baronowej Anstelli... Sherrine Colrane.

Gdy dziewczyna wyciągnęła rękę, Peridaen przeprosił i oddalił się.

Linden w duchu przeklął księcia za to, że zostawił go w pułapce.

Spojrzał na młodą kobietę i ujął jej dłoń. Złożyła mu głęboki ukłon i wtedy

zauważył, że ma piękne kasztanowe włosy. Poczuł mocny zapach leśnych

lilii.

Uniosła głowę. Jej spuszczone oczy przysłaniały długie rzęsy.

Linden był zaskoczony. Bogowie! Uroda dziewczyny zapierała dech w

piersi. Rzadko widywał tak piękne kobiety.

— Lady Sherrine, miło mi cię poznać.



Miał nadzieję, że jego słowa zabrzmiały więcej niż uprzejmie. Byłoby

szkoda, gdyby okazała się głupią gęsią.

Ich spojrzenia spotkały się. Ku jego zdumieniu nie zachichotała ani

nie wyglądała na przestraszoną. Skośne, piwne oczy patrzyły na niego z

chłodnym rozbawieniem. Zaintrygowało go to. Mimo woli nachylił się.

— Dziękuję, Lordzie Smoku. To dla mnie wielki zaszczyt. — Jej głos

miał przyjemne, dźwięczne brzmienie.

Czyżby dosłyszał w tych słowach stłumiony śmiech? Cofnęła rękę,

zanim zdążył ją wypuścić ze swojej dłoni.

— Chciałabym powiedzieć, że witam Waszą Dostojność w Cassori... —

ciągnęła z przechyloną głową — ale jestem pewna, panie, że słyszałeś to

już dzisiejszego wieczoru zbyt wiele razy. — Uśmiechnęła się

konspiracyjnie, złośliwie i współczująco zarazem.

Odwzajemnił uśmiech. Dziewczyna z charakterem.

— Być może tak, być może nie, pani — odrzekł zagadkowo. — Jeśli...

Linden urwał i zaklął cicho pod nosem. Ktoś nadchodził, prowadząc za

sobą córkę, bratanicę czy też siostrę. Sherrine roześmiała się wdzięcznie i

skłoniła.

— Być może, Wasza Dostojność — zapowiedziała z lekką drwiną —

jeszcze się spotkamy.

Odwróciła się i odeszła, zanim zdążył ją zatrzymać. Obejrzała się przez

ramię i uniosła znacząco brwi. Zniknęła na schodach w momencie, gdy

obok Lindena wyrosła księżna Blackwood, ciągnąc za sobą przerażoną

córkę.



Kiedy tylko Linden uwolnił się od dziewczyny i jej natarczywej matki,

natychmiast podszedł do balustrady. Nie obchodziło go już poruszenie,

jakie wywołał w tłumie ciekawskich. Szukał wzrokiem grzywy

kasztanowych włosów.

Ale nie znalazł Sherrine.

Wolno popijał wino i rozmyślał. Na pożegnanie rzuciła mu wyraźne

wyzwanie. Jej spojrzenie mówiło wprost: „Zobaczymy się wtedy, kiedy ja

będę chciała”.

Ta zuchwałość rozbawiła go i spodobała mu się. Miał ochotę podjąć tę

grę i... pozwolić jej wygrać. Może poczułby się mniej samotny? Odstawił

puchar i zszedł po schodach.

Maurynna zaciskała dłonie na mosiężnym astrokompasie. Już dawno

dokonała odczytu, ale wciąż nie mogła się zdecydować na powrót do

kajuty. Przez ostatnie dwie noce czuła się tam jak w klatce. Lepiej było jej

na pokładzie, pod rozgwieżdżonym niebem i wśród znajomej pustki

czarnego oceanu. Tutaj łatwiej dawała sobie radę z gnębiącymi ją

sprzecznymi pragnieniami.

Do jutrzejszego zachodu słońca powinni złapać Wielki Prąd. Popłyną z

nim najpierw na północ, potem na południe, wzdłuż wybrzeży

północnych królestw. Najbliższy docelowy port to Casna. Bez względu na

to, jaką decyzję później podejmie, musi tam zawinąć. Nic na to nie

poradzi.

Od kiedy Otter powiedział jej, że zaplanował wizytę w Smoczej

Twierdzy, nie mogła usiedzieć na miejscu. Korciło ją, żeby mu



towarzyszyć. Ku zaskoczeniu wszystkich — a zwłaszcza własnemu —

zaproponowała, że wyprawę handlową na północ poprowadzi drogą

lądową.

Ciężko zapracowałaś na własny statek, robiła sobie wymówki, i przy

pierwszej okazji poznania Lorda Smoka chcesz to rzucić? I po co?

Przyjaciela Ottera może tam wcale nie być, sam Otter to przyznał. I jeśli

nawet tym przyjacielem jest Linden Rathan we własnej osobie, to skąd

wiesz, czy ci się spodoba? Może czasami lepiej, żeby marzenie pozostało

tylko marzeniem?

Ale to jednak Lord Smok! Bohater jej ulubionych opowieści o Rani

eo’Tsan i Bramie Wolfsonie. Nawet jeśli w tych opowieściach jeszcze nie

przeszedł Pierwszej Przemiany.

Może jednak pora zrealizować marzenie?

Usłyszała za sobą kroki obutych stóp. Zatem to żaden z marynarzy;

wszyscy chodzą boso. Poza jedną osobą na tym statku.

— Dlaczego jeszcze nie śpisz, Rynno? — rozległ się w ciemności

melodyjny głos i obok niej stanął Otter. W nikłym świetle latarni

zobaczyła, że jej się przygląda. Przechylił głowę na bok i zapytał łagodnie:

— Coś cię trapi?

Wzruszyła ramionami, żeby ukryć zaskoczenie.

— Dlaczego tak sądzisz? Po prostu... Po prostu myślałam, jak dobrze

będzie znów zobaczyć moją kuzynkę, Maylin. I Kellę. Musi być już duża.

Mruknął coś niezbyt uprzejmego.

— Znam cię od dziecka, nie zapominaj o tym. Pamiętasz, jak bawiłaś



się z synkiem mojego bratanka? Wierz mi, dobrze wiem, kiedy cię coś

dręczy. Nie jesz, gapisz się w przestrzeń i ciągle zagryzasz wargi. O!

Znowu! O co chodzi?

Przypomniała sobie dzieciństwo: w długie, zimowe wieczory siadywali

z Ravenem przed kominkiem, u stóp Ottera, a on snuł swoje opowieści,

najczęściej o Lordach Smokach.

... Piąte urodziny Ravena. Bardzo uroczysty i radosny dzień. Skrócono

chłopcu włosy na wysokości ramion; dotąd jeszcze nigdy ich nie

obcinano. Został tylko długi kosmyk na karku, który po raz pierwszy

zapleciono w warkocz. Z tą chwilą chłopiec stał się prawdziwym

członkiem swojego klanu. Maurynna cieszyła się razem z nim, ale jeszcze

bardziej ucieszył ją przyjazd mężczyzny, który przybył z daleka specjalnie

na tę uroczystość. Bo oto Otter siedział teraz przed nimi i opowiadał

historie o jej ulubionym bohaterze.

Raven nie mógł spokojnie usiedzieć z podniecenia, a blask ognia

odbijał się w jego jasnych lokach.

— Naprawdę ty pierwszy zobaczyłeś czarownicę, wujku? Wcześniej od

Lindena Rathana? — pytał z zapartym tchem.

Otter przytaknął.

— Naprawdę, chłopie. I ledwo zdążyłem go ostrzec. To cud, że mnie

usłyszał w taką burzę. Wicher wył głośniej niż wszystkie potępione dusze

w dziewięciu piekłach Gifnu.

— Więc dlaczego nie zawołałeś go wewnętrznym głosem?! — natarła

Maurynna. — Przecież potrafisz, prawda?



— Ba! Nie zapominajcie, że wtedy jeszcze go dobrze nie znałem;

widzieliśmy się dopiero drugi raz. A tak naprawdę, to nawet teraz nie

potrafię go zawołać wewnętrznym głosem. To wygląda trochę inaczej.

Jeśli myślę o nim bardzo mocno... Wiecie, kiedy ktoś o was myśli?

Maurynna i Raven spojrzeli na siebie i jednocześnie skinęli głowami.

— Wiemy — odpowiedzieli chórem.

— Więc rozumiecie, o czym mówię. Tak samo Linden wie, kiedy chcę z

nim rozmawiać. Ale muszę być niedaleko, bo inaczej się nie uda. No,

dobrze... Wracając do...

— Linden Rathan zabił złą czarownicę, prawda? — nie mogła się

doczekać Maurynna. — On wszystko może!

Otter roześmiał się i opowiadał dalej.

Linden Rathan w istocie zabił złą czarownicę. O, bogowie! Od tak

dawna był jej bohaterem, że... Nie wytrzymała.

— Do diabła z „Morską Mgłą”, Otterze! Do diabła z moją rodziną!

Zabierz mnie ze sobą do Smoczej Twierdzy!

Nareszcie. W końcu wyrzuciła to z siebie. Czekała, kiedy bard

zwymyślają od idiotek. A potrafił się dosadnie wyrażać.

Ale on tylko zrobił zdumioną minę i nie odzywał się przez dłuższą

chwilę. Potem powiedział zatroskanym tonem:

— Ależ Rynno, chyba nie mówisz poważnie?

Tak mocno ścisnęła astrokompas, że chyba tylko cudem nie zgniotła

mosiądzu.

— Nie. Tak. Już sama nie wiem. Po prostu... Po prostu, od kiedy po raz



pierwszy usłyszałam o nim od ciebie, marzyłam, żeby zobaczyć Smoczą

Twierdzę, spotkać Lorda Smoka, poznać go. Czuję się rozdarta. Zależy mi

na tym statku, chyba bym nie przeżyła jego straty. Ale jeszcze bardziej

chcę... chcę... O bogowie! Nie wiem, czego chcę.

Ale dobrze wiedziała. Chciała, żeby spełniło się głupie marzenie, które

płonęło w jej duszy od dawna. — Rozmawiałaś o tym z załogą?

— Oczywiście, że nie! — parsknęła z oburzeniem. — Może jestem

szalona, ale nie głupia.

Parsknął śmiechem.

— Więc lepiej niech tak zostanie. Bo chcę ci coś obiecać, Rynno:

poznam cię z Lindenem Rathanem. Spotkacie się na pewno.

Przez moment nie mogła oddychać.

— Czy to żart?

— Nie, moja droga. Słowo barda.

Uśmiechał się przyjaźnie. Nie wiedziała, co powiedzieć. Lubił się z nią

drażnić, ale teraz na pewno mówił poważnie. Po policzkach spłynęły jej

łzy.

— Dziękuję ci. Będę cierpliwie czekać. — Odwróciła się szybko twarzą

do morza, żeby nie zauważył jej mokrych oczu.

— Myślisz, że źle robię? — zapytała po chwili. — Że byłoby lepiej,

gdybym go nie poznała? Od tak dawna jest moim bohaterem. Linden

Rathan... Chyba to nie żaden... dupek ani nic takiego?

— Oczywiście, że nie! — burknął Otter z oburzeniem. — Gdyby tak było,

nie proponowałbym, że ci go przedstawię. Bez względu na to, czy jest



Lordem Smokiem, czy nie. Na wszystkie piekła Gifnu! Czy myślisz,

dziewczyno, że zadawałbym się z nim przez czterdzieści lat, gdyby nie był

tego wart?

Nagle Maurynna przestraszyła się, że Linden może o niej pomyśleć to

samo, co ona o nim. O czym rozmawiać z magiczną postacią, która ma

przeszło sześćset lat?

Zagadnęła o to Ottera.

— Przekonasz się, że niewiele się od ciebie różni, Rynno — zapewnił.

— Jak to? — zapytała zdumiona.

Czy to możliwe, żeby Linden Rathan niewiele się od niej różnił?

Przecież to Lord Smok, magiczny, niemal nieśmiertelny bohater.

Otter zastanawiał się przez chwilę, jakby starannie dobierał słowa.

— Linden powiedział mi kiedyś, że coś się z nimi dzieje, kiedy

przechodzą Pierwszą Przemianę. Nie potrafił tego dokładnie wyjaśnić.

Określił to jako „wypadnięcie z czasu”. Domyślam się, że po przejściu tej

Przemiany starzeją się jak prawdziwe smoki, czyli niesłychanie wolno.

Prawdziwe smoki uważałyby Lindena za dziecko, mimo że ma ponad

sześćset lat. Kiedy przeszedł Pierwszą Przemianę, był niewiele starszy od

ciebie: miał dwadzieścia osiem lat. Wiele razy zdarzyło mi się zapomnieć

o jego prawdziwym wieku. Owszem, czasem dostrzegam w jego oczach

starcze spojrzenie, ale to natychmiast mija.

Bard wskazał gestem statek i otaczający ich ocean.

— A co do tematu rozmowy... Opowiedz mu o „Morskiej Mgle”,

Maurynno. O żeglowaniu po spokojnych wodach i podczas sztormu. O



tym, jak to jest, gdy po raz pierwszy wchodzi się do portu. O rodzajach fal

i krzyku mew o świcie. Rzadko miał okazję pływać po morzu, a lubi się

uczyć nowych rzeczy, i nie zdziw się, jeśli cię zapyta, czy któregoś dnia

mogłabyś go zabrać w rejs.

Maurynnie kręciło się w głowie. Nie była zdolna wymówić słowa; zbyt

wiele rzeczy chciała powiedzieć naraz. Linden Rathan na pokładzie jej

„Morskiej Mgły”? Wtedy istotnie sen stałby się jawą.

Sherrine ukryła się za filarem. Wyjrzała ostrożnie, żeby się nie

zdradzić, zachichotała cicho i schowała się z powrotem.

Linden Rathan schodził po schodach i rozglądał się. Nietrudno było

zgadnąć, kogo szuka.

Poczuła zadowolenie; a więc zwróciła na siebie jego uwagę. Zachowała

się dokładnie tak, jak zaplanowała: odważnie, nawet nieco zuchwale i

wyzywająco, ale bez przesady. Zauważyła nagłą zmianę w jego

znudzonym spojrzeniu. Od razu się nią zainteresował.

Jeszcze raz wychyliła głowę. Zatrzymał się. Przyglądała mu się z

uznaniem. Ceremonialna szata Lorda Smoka pasowała do jego wysokiej,

barczystej sylwetki. Żadnemu z jej młodych znajomych nie byłoby tak do

twarzy w tradycyjnej czarnej tunice z szerokimi rękawami i

purpurowymi, jedwabnymi obrzeżami. Wzbudziliby wesołość nawet na

maskaradzie.

Ale nie on. Nosił ją z podświadomą godnością i wyglądał...

Zastanowiła się nad właściwym słowem. Odważnie. Tak, odważnie. Jak

niezwyciężony bohater ze starych baśni.



Był teraz u podnóża schodów. Za chwilę zapewne wmiesza się w tłum.

Kryjąc się w cieniu, Sherrine wymknęła się z sali. Na ten wieczór nie

zaplanowała powtórnego spotkania z Lordem Smokiem.

To ona go znajdzie — w dogodnym dla siebie miejscu i czasie.

Przewidywała, że będzie to miła przygoda. Spodobał się jej; jego twarz

wzbudzała zaufanie. Zwłaszcza przyjazne spojrzenie ciemnoszarych oczu.

Pokręciła głową. Też coś! Zupełnie jakby słyszała Tandavi. A ten

romans to przecież obowiązek, nie przyjemność. Matka powiedziałaby

nawet, że to walka ludzkiej istoty z półsmokiem.

Mimo wszystko miała nadzieję, że nie będzie musiała długo czekać.
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Maylin wyjmowała z pieca ostami bochenek chleba, gdy do kuchni

wpadła jej młodsza siostra, Kella.

— Maylin! Wiesz, co się stało?! Zgadnij! Zgadnij! Zgadnij! —

Dziewczynka piszczała i podskakiwała z podniecenia.

Maylin rozwiązała fartuch opasujący jej pulchne ciało.

— Nawet nie będę próbować, śmieszko. Powiedz.

— Mama powiedziała, że skoro nie mogłyśmy zobaczyć przylotu Ludzi

Smoków, to pozwoli nam pójść na Promenadę, żebyśmy obejrzały ich

przejazd, zanim zaczniemy pomagać w sklepie! Dziś mają pierwsze

posiedzenie Rady.

Fartuch poszybował przez kuchnię, nie trafił na haczyk w ścianie i

opadł na posadzkę. Maylin wzniosła radosny okrzyk i chwyciła siostrę za

rękę.

— Więc nie stójmy tak! Musimy się pospieszyć, żeby zająć dobre

miejsce!

Zawołały „do widzenia” i wypadły z domu. Śmiejąc się, popędziły

ulicami Casny. Wczesny poranek był chłodny, ale od czasu do czasu

musiały przystawać, żeby odpocząć. Nie na długo; po chwili znów biegły

dalej aż do utraty tchu.

— Znam dobre miejsce... — wysapała Maylin, kiedy zrobiły kolejny

postój. — Pod tym dużym wiązem, gdzie mała uliczka za świątyniami

dochodzi do Promenady. Tam jest cień i będziemy miały trochę czasu,



zanim się pojawią przed pałacem.

— Dobra! — zgodziła się Kella i pomknęła przed siebie jak strzała.

Maylin jęknęła i pobiegła za nią. Na szczęście ciągle było chłodno;

jeszcze nie zaczął się upał, który doskwierał miastu od trzech tygodni.

Mimo to Maylin ledwo dyszała, kiedy dogoniła siostrę. Chwyciła Kellę

za rękę i obie trochę zwolniły.

Chociaż wcześnie dotarły do upatrzonego miejsca, pod wiązem

zebrało się już mnóstwo ludzi, którzy najwidoczniej wpadli na ten sam

pomysł, co one. Jak okiem sięgnąć, wzdłuż Promenady — szerokiej alei

prowadzącej do pałacu — stały tłumy.

— A niech to! — parsknęła Maylin. — Kella, złap się mojej tuniki i

mocno trzymaj.

Dziewczynka obiema rękami uczepiła się ubrania starszej siostry.

Zagłębiły się w tłum i Maylin zaczęła torować sobie drogę. Rozpychała się

łokciami i parła naprzód. Jeden z gapiów, wysoki wieśniak w farmerskim

stroju, nie zamierzał jej wpuścić przed siebie, choć przy swoim wzroście

miał doskonały widok. Kiedy spojrzał na nią drwiąco, wybałuszyła na

niego oczy, żeby dobrze się im przyjrzał. Wykonał gest odpędzający zło i

cofnął się. Maylin wykorzystała okazję i z satysfakcją wśliznęła się przed

niego.

Tak, tak, durniu... Każde oko mam innego koloru. Ale to nie żaden

diabelski symbol, głupku. To u nas rodzinne.

W końcu znalazła się tuż za plecami mężczyzny w purpurowej liberii;

ktoś ją popchnął i wpadła na pałacowego strażnika. Odwrócił się i groźnie



zmarszczył brwi. Wpatrywała się w niego z przestrachem, Kella schowała

się za nią. Ale gwardzista nagle się uśmiechnął.

— Oj, panienki, jesteście za małe, żeby stąd coś zobaczyć. Chodźcie,

staniecie między mną i moim kolegą Tullym... Szybciej już jadą!

— Dziękuję... — wyjąkała speszona Maylin.

Strażnicy rozstąpili się i zrobili siostrom miejsce. Maylin wzięła Kelly

na ręce, żeby mała lepiej widziała. Wykręciły szyje i popatrzyły w głąb

Promenady.

Wzdłuż szerokiej alei stali pałacowi gwardziści w purpurowych

strojach i strażnicy miejscy w czerwono-niebieskich mundurach.

Powstrzymywali napierających gapiów, którzy wznosili powitalne

okrzyki. Na Promenadzie pojawił się oddział gwardii honorowej. W

słońcu błyszczały pionowo uniesione piki. Za eskortą podążała trójka

jeźdźców.

— Kella, są! Widzisz ich?

Dziewczynka z zapałem pokiwała głową. Maylin uniosła ją trochę

wyżej. Z zapartym tchem śledziła ludzi na koniach.

W środku jechała kobieta. Z prawej strony towarzyszył jej niższy

mężczyzna,

z

lewej

wyższy.

Wszyscy wyglądali

cudownie
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ceremonialnych szatach.

Niski jeździec miał brązowe włosy i szczupłą twarz. Był drobnej

budowy i niczym się nie wyróżniał. To Lord Smok? Przypomina raczej

czeladnika z firmy ojca, pomyślała Maylin.

Jasne loki kobiety opadały luźno aż na plecy. Była ładna, ale grymas

pełnych, czerwonych warg nadawał jej twarzy groźny wyraz. Zrobiła na

Maylin wrażenie niebezpiecznej.

Zaraz, jak oni się nazywają...? A, tak — Kief Shaeldar i Tarlna

Aurianne. Są parą. A tamten to Linden Rathan. Ależ Rynna będzie mi

zazdrościć, jak jej opowiem! Miejmy nadzieję, że przybije do portu, zanim

to się skończy.

Przeniosła wzrok na mężczyznę znanego jako Ostatni Lord Smok.

Jechał najbliżej, po jej stronie ulicy. Wywarł na niej duże wrażenie.

Linden Rathan, jak większość Yerrinów, których dotąd spotkała, był

wysoki i barczysty. Miał jasne włosy, jak Tarlna Aurianne, choć w innym,

bardziej złocistym odcieniu, charakterystycznym dla wielu jego rodaków.

Sięgały do ramion.

Kiedy trójka Ludzi Smoków mijała siostry, Kella zaczęła szaleńczo

machać i wołać do nich na całe gardło. Wierciła się tak, że omal nie

wysunęła się z objęć Maylin.

Linden Rathan zauważył to. Ku kompletnemu zaskoczeniu Maylin

uśmiechnął się, pozdrowił dziewczynkę gestem i zawołał:

— Witaj, koteczku!



Kella zapiszczała z zachwytu i ukryła buzię we włosach siostry. Ludzie

wybuchnęli śmiechem. Linden Rathan wyszczerzył zęby i mrugnął

wesoło. Jeźdźcy oddalili się wolno. Czarodziejska chwila minęła.

Maylin nagle poczuła, że bolą ją ramiona. Postawiła siostrę na ziemi i

jęknęła. Ręce zupełnie jej zdrętwiały.

Kelly podskakiwała z radości.

— Widziałaś, Maylin? Widziałaś?

— No pewnie! Opowiemy o tym mamie. Ale jak będziesz się tak

szczerzyć, pęknie ci buzia, śmieszko.

— Nazwał mnie koteczkiem — pochwaliła się Kelly.

— Słyszałam. — Maylin wzięła siostrę za rękę i pomaszerowały z

powrotem przez rozchodzący się tłum. — Nie zapomnij opowiedzieć o tym

Rynnie, jak przypłynie.

— A prędko tu będzie? Szkoda, że tata musiał wyjechać. Ucieszyłby się.

— Nie daruje sobie, że nie zobaczył Ludzi Smoków. A Rynna powinna

niedługo zawinąć do portu. Też chciałaby ich zobaczyć. Ale kapitan

innego statku Erdonów, który tu był kilka tygodni temu, mówił tylko, że

Rynna może się zjawić „w okolicach Święta Lata”. Więc nie wiem

dokładnie, kiedy.

— Zabierzemy ją, żeby pomachała Lindenowi Rathanowi? — zapytała

Kella.

— No pewnie, mała. O ile zdąży na czas.

— Obawiam się... — zaczął Kief, zaglądając przez uchylone drzwi do

sali posiedzeń — że to zły znak. Przewodniczący Rady, Lord Kanclerz...



— Wassilor — wtrąciła Tarlna. — Kanclerz Wassilor. Nieszczęśliwa

kombinacja.

— Lubi długo gadać — dokończył Kief. — Dostojni zebrani już mają

szkliste oczy.

— A niech to! — parsknęła Tarlna. — Nie spodziewałam się tego. —

Popatrzyła spode łba na ściany przedpokoju, jakby zastanawiała się,

kiedy będzie miała na tyle dosyć, żeby stąd wyjść.

Linden przestępował z nogi na nogę. Rzeczywiście, niech to szlag trafi!

Najpierw trzeba sterczeć w tej dusznej salce i czekać, aż jakiś nadęty

dupek się nagada. Później herold zaanonsuje kolejno każde z nich,

wymieniając ich ludzkie i smocze imiona. Potem przedstawi wszystkich

członków Rady, jednego po drugim.

Co za idiotyzm! Przecież poznali tych arystokratów poprzedniego

wieczoru. Ale teraz musi się to odbyć oficjalnie!

Do diabła z formalnościami! Mogliby już zacząć.

Podciągnął szerokie rękawy, przeszkadzały mu. Bardzo żałował, że

muszą wkładać na posiedzenia ceremonialne stroje. Wystarczy, że

wczoraj na przyjęciu miał na sobie tradycyjną tunikę. Tylko czekał, kiedy

umoczy te cholerne rękawy w sosie. Zazwyczaj tak bywało. Czasami

podejrzewał, że te kawały materiału mają własny rozum i robią mu na

złość.

I te przeklęte, obcisłe bryczesy! Uwierały go.

Tęsknił za luźnymi, yerrińskimi spodniami i znoszonymi długimi

butami, które czekały w jego kwaterze. I za tuniką z normalnymi



rękawami.

Jednak ceremonialny strój w czarnych, purpurowych i srebrzystych

barwach robił wrażenie, no i był konieczny. Przypominał Radzie, że ma

do czynienia z Ludźmi Smokami — sędziami, prastarymi Stróżami Prawa.

Inaczej zebrani zapomnieliby, że ta młoda trójka jest o wiele starsza niż

na to wygląda.

Przesunął ciężki, urzędowy łańcuch i ujął w palce smocze łby z

rubinowymi ślepiami. Klanowy warkocz zahaczył się o pas ze srebrnych

płytek. Odczepił go ze złością.

— Do diabła z tym strojem.

— Mam nadzieję, że gdzie indziej zachowujesz się z większą godnością

— wycedziła Tarlna. — Pieklisz się jak dziecko!

Podeszła bliżej, nie przestając gderać. Ale nie słuchał jej. Potrafił się

całkowicie wyłączyć, od wieków miał w tym wprawę. Pogrążył się we

wspomnieniach wczorajszego wieczoru. Był ciekaw, kiedy znów spotka

Sherrine. Z pewnością nie wcześniej niż ona zechce. Przypomniał sobie

jej roześmiane oczy i mocne perfumy. Tarlna zrzędziła dalej.

Z sali posiedzeń dobiegł głos herolda.

— Mości panowie, łaskawe panie, Jego Dostojność, Lord Smok,

KiefShaeldar!

Kief otworzył drzwi i przestąpił próg.

— Jej Dostojność, Tarlna Aurianne! — obwieścił następnie herold.

Tarlna przerwała połajanki i pokuśtykała do sali.

Linden odetchnął z ulgą. Zabrzmiała kolejna zapowiedź:



— Jego Dostojność, Linden Rathan!

Wszedł, by stanąć oko w oko z Radą Cassori.

Po raz pierwszy zobaczył salę, gdzie zapewne miał spędzić większość

czasu przez najbliższe tygodnie. Była dłuższa niż szersza, a całą wysokość

lewej ściany zajmowały okna. Wpadające słońce tworzyło na podłodze

jasne prostokąty.

W końcu sali znajdował się wielki kominek z czarnego marmuru.

Zastanawiał się, czy próbowano tu kiedyś upiec wołu — miejsca było aż

nadto. Pozostałe ściany zdobiła ciemna, rzeźbiona boazeria. Widział taką

w każdym cassorijskim domu, który zdarzyło mu się dotąd oglądać.

Przyszło mu do głowy, że może tak nakazuje zwyczaj.

Obcasy jego wysokich, sztywnych butów głośno stukały o ozdobne

kafelki podłogi. Po drodze liczył słoneczne prostokąty: jeden, drugi,

trzeci, czwarty, piąty. Czuł na twarzy przyjemne ciepło.

Musiał przejść sporą odległość — stół stał bliżej kominka niż drzwi.

Znów został wystawiony na pokaz.

Zupełnie jak tańczący niedźwiedź.

Przed sobą miał plecy Kiefa i Tarlny. Zza tej dwójki wyglądały

zaciekawione twarze zebranych. Pamiętał większość nazwisk. Unikał

oskarżycielskiego spojrzenia księżnej Blackwood.

Ku jego zdumieniu wyszedł mu na powitanie mały książę Rann.

Linden nie widział chłopca od chwili przylotu. Zaszokowała go zmiana,

jaka zaszła w nim w ciągu dwóch dni. Tamtego popołudnia malec też nie

tryskał zdrowiem, ale teraz!



Chłopiec był blady jak płótno i miał sińce pod oczami. To sześcioletnie

dziecko poruszało się z wysiłkiem zmęczonego starca.

Linden powstrzymał się od zmarszczenia brwi, żeby Rann nie

pomyślał, że to objaw niechęci.

— Co on tu robił — zapytał swych towarzyszy wewnętrznym głosem. —

Wygląda na ciężko chorego. Posiedzenie Rady to nie miejsce nawet dla

zdrowego dziecka!

— Ma prawo — wyjaśnił Kief. — W końcu mamy rozstrzygnąć o jego

losie.

— Jeśli tutaj zostanie, jego los sam się rozstrzygnie. Dołączy do

swoich rodziców. Do stu piorunów, Kief, przecież on ledwo trzyma się

na nogach!

Kief nie odpowiedział. Linden pohamował gniew, bo mały książę

właśnie składał mu ukłon. Odkłonił się, potem wyciągnął rękę. Protokół

tego nie przewidywał, toteż zza stołu dobiegł szmer zdumienia. Tarlna

zawrzała, ale zignorował ją. Patrzył wyczekująco na chłopca.

Rann też mu się przyglądał. W jego dziecięcych, brązowych oczach

malował się wyraz powagi nie pasujący do wieku. Po chwili wsunął dłoń w

rękę Lindena i spojrzał z ufnością na wielkiego mężczyznę. Linden

zaprowadził go na wolne miejsce przy kominku, obok księżnej Alinyi, i

posadził za stołem na wysokim, wyściełanym krześle.

Mrugnął do chłopca, kiedy ten sadowił się na poduszkach. Malec

pokazał w uśmiechu szczerby po brakujących zębach.

Linden okrążył stół i usiadł obok Kiefa. Nie zwracał uwagi na szepty.



Miał nadzieję, że jego twarz nie zdradza gniewu.

Herold przedstawił kobiety i mężczyzn zasiadających w Radzie.

Wszyscy kłaniali się, gdy padały ich tytuły i nazwiska. Kandydaci na

regenta zostali wymienieni na końcu.

Elegancka sylwetka księcia Peridaena przywodziła na myśl smukłego

charta. Jego szczupłe oblicze okalała krótko przystrzyżona broda, a

modnie ufryzowane, ciemne loki sięgały ramion. Wyglądał na rozsądnego

i opanowanego.

Beren — bliźniak małżonka zmarłej królowej — siedział z zaciśniętymi

ustami i patrzył spode łba. Miał pospolitą, okrągłą twarz z zadartym

nosem i wydatnymi policzkami. W Cassori widywało się takie na każdym

kroku. Jej kolor przypominał teraz cegłę i niemal nie różnił się od rudych

włosów. Zdawało się, że Beren lada chwila wybuchnie. Nerwowe

oblizywanie warg wskazywało, że stara się ukryć nie tylko gniew.

Linden zmarszczył brwi, kiedy napotkał jego wściekłe spojrzenie, ale

Beren szybko odwrócił wzrok. Niech bogowie mają w opiece Cassori, jeśli

ten typ zasiądzie na tronie! Czy będzie miał cierpliwość do dziecka? Może

chce zostać regentem tylko po to, żeby pozbawić władzy Ranna? Jeżeli

dokument potwierdzi jego roszczenia, a chłopiec umrze, tron przypadnie

jemu.

Ciekawe, czy obecność Ranna tutaj to jego sprawka. Malcowi wyraźnie

coś dolega. Byłoby najwygodniej, gdyby zmarł naturalną śmiercią z

powodu choroby i wycieńczenia.

Księżna Alinya, cioteczna babka starszego księcia, popatrzyła na Ludzi



Smoków ze swojego miejsca na drugim końcu długiego stołu. Do chwili

rozstrzygnięcia sprawy regencji ona sprawowała rządy w Cassori.

Była zasuszoną staruszką, ale ostre, władcze spojrzenie jej

bladoniebieskich oczu świadczyło o wewnętrznej sile.

— Jeszcze raz dziękuję waszym lordowskim mościom za przybycie

nam z pomocą — przemówiła — Wszyscy zgodnie przyjmiemy wasz

wyrok... — spojrzała surowo na pretendentów do tronu.

Siedziała między nimi. Beren łypnął okiem. Peridaen skinął głową i

uśmiechnął się życzliwie.

— ... kto ma być regentem, dopóki Rann nie osiągnie odpowiedniego

wieku, by objąć władzę — dokończyła i pogłaskała chłopca po głowie

pomarszczoną dłonią.

Rann przytulił się do jej ręki jak szczeniaczek.

— W takim razie chyba możemy zaczynać? — zapytał Kief.

Linden wyciągnął się na krześle i rozmasował kark. Jak tak dalej

pójdzie, spędzi w Cassori resztę swojego długiego życia. Strasznie się to

wlecze! Ktoś właśnie bez końca wychwalał zasługi ostatniej władczyni dla

kraju. Linden stłumił ziewanie.

— Nie ma wątpliwości, że nasza umiłowana królowa wyznaczyłaby

brata swojego małżonka... — ciągnął mówca.

Lord Duriac zerwał się z miejsca.

— Gdyby Jej Królewska Mość nie była tak opieszała, nie tracilibyśmy

teraz czasu na siedzenie tutaj! Powinna była dokonać wyboru regenta we

właściwy sposób, to znaczy w obecności świadków, ot co! Wtedy nie



mielibyśmy tej bezsensownej sytuacji. Co to za porządki, żeby dopiero

teraz pojawił się dokument...

Beren, siedzący trzy krzesła od Duriaca, grzmotnął wielką pięścią w

stół.

— Śmiesz nazywać mnie kłamcą, Duriac?!

Linden stężał, gotując się do przerwania starcia.

Ale nagle jego uwagę zwrócił ledwo słyszalny, piskliwy płacz. Rann

kulił się na krześle ze łzami w oczach i zagryzał wargi. Duriac uśmiechnął

się sztucznie.

— Rodzina Silvermarch zawsze miała przesadne ambicje objęcia tronu

Cassori. Zamierzasz dokonać tego, co nie udało się twojemu bratu,

milordzie? Chcesz zostać królem?

Beren poderwał się i wrzasnął na niego. Duriac nie pozostał mu

dłużny. Skoczyli sobie do oczu. Księżna pospieszyła, by ich rozdzielić. W

sali zapanował zgiełk. Kief próbował przywołać zebranych do porządku,

ale jego słaby głos utonął w hałasie. Rann szlochał z głową na kolanach.

Linden wstał.

— Panowie! Zachowujecie się wysoce niestosownie! — zagrzmiał

basem. — Wybaczcie, ale chciałbym się naradzić z księciem Rannem.

Zanim ktokolwiek zdążył zareagować, podszedł do chłopca. Malec

podniósł na niego zapłakaną buzię. Linden miał ochotę przytulić go i

pocieszyć, powstrzymał się jednak. To dziecko było w końcu następcą

tronu i zasługiwało na szacunek należny królowi.

— Czy Wasza Wysokość zechce łaskawie zamienić ze mną kilka słów na



osobności? — zapytał z ukłonem.

Rann przytaknął i stanął na wysokim krześle. Linden zamierzał

postawić go na ziemi, ale kiedy uniósł chłopca, szczupłe ramionka oplotły

jego szyję. W porządku; jeśli książę chciał, żeby go nieść, Linden nie miał

nic przeciwko temu. Trzymając malca na rękach, poszedł w stronę

uchylonych drzwi. Przez chwilę zastanawiał się, czy nie wyjść do

przedpokoju. Ale zrezygnował i zatrzymał się przy oknie, z dala od

zebranych.

W jego umyśle zabrzmiał wewnętrzny głos Kiefa:

— Linden, co ty właściwie...

Tarlna bez słów wyraziła swoje oburzenie. Linden zignorował ledwo

hamowany gniew starszej dwójki.

— Robię to, co powinienem był zrobić wcześniej. To dziecko nie musi

wysłuchiwać przykrych słów pod adresem rodziców. Proszę cię, Kief,

nie wtrącaj się.

Czuł, jak Kief zmaga się ze sobą, wreszcie ustępuje. Tarlna wycofała

się bardzo niechętnie, ostro krytykując jego karygodne zachowanie.

Linden usadowił się na szerokim parapecie, plecami do Rady, i

podkurczył nogę. Mogą go uważać za gbura, nie dba o to. Wolał, żeby nie

widzieli jego twarzy, bo obawiał się, że zdradza, co o nich myśli.

Przekręcił klamkę i otworzył okno.

W dole rozciągał się ogród. Linden wyglądał na zewnątrz i czekał, aż

Rann przestanie chlipać w jego ramionach. Pogłaskał chłopca po włosach

i bezwiednie zaczął go kołysać.



Do sali docierał mocny zapach róż. Klomby otoczone lawendą

tworzyły labirynt o czterech barwach: czerwonej, różowej, białej i

purpurowej. Tylko bystre oko Lorda Smoka mogło dostrzec z tej

odległości pszczoły uwijające się wśród kwiatów.

Podmuch wiatru przyniósł woń lawendy. Dziecko płaczące w

ramionach i ogrodowy aromat wywołały falę wspomnień.

Zatrzaskuje drzwi małej chaty dzierżawcy i woła:

— O bogowie, ależ ziąb na dworze! — Ash biegnie, żeby go powitać.

Potyka się i uderza głową w stół.

Podnosi płaczące dziecko i całuje świeży guz na czole.

— No, no... Nie płacz, chłopie. Niedługo ból minie. — Podrzuca malca

do góry, dopóki dzieciak nie zacznie się śmiać.

— Przestań, Linden — strofuje go Bryony, ale uśmiecha się

pobłażliwie. — Tak się rozbawi, że potem nie zaśnie.

Wybucha śmiechem i przytula chłopca. Czuje radość, kiedy drobne

ramionka oplatają mocno jego szyję.

— Wyjęłaś z kufra koce? Wracając do domu po napojeniu koni,

widziałem obwódkę wokół księżyca. Idzie duży mróz.

— Wyjęłam — odpowiada Bryony. — Jeszcze pachną lawendą, jak

wtedy, gdy je pakowałam. Masz, powąchaj.

Wciąga głęboko mocną woń i owija kocami chłopca leżącego w

łóżeczku. Na wełnie pozostał świeży, słodki zapach.

— Śpij dobrze, chłopie — mówi i całuje Asha w czoło. Potem sam

nadstawia policzek.



Patrzy, jak Bryony klęka obok łóżeczka. Linden bardzo kocha

pasierba, ale pragnie mieć własnych synów. Wyobraża sobie, jak będzie

robił więcej takich małych łóżeczek jak to, które zrobił dla Asha.

Ale, jak na razie, nie mają z Bryony szczęścia. Może dzisiejszej nocy...

Nic z tego. Małżeństwo rozpadło się. Linden dawno wyrzucił z pamięci

szydercze słowa Bryony, którymi chciała go zranić: „Mieszaniec!

Półczłowiek!”. Gdyby wtedy wiedział...

Rann uniósł głowę i Linden wrócił do teraźniejszości. Czekał, aż malec

się uspokoi i przejdzie mu czkawka.

— Naprawdę chcesz tu być, chłopcze? — zapytał po chwili. Mały książę

wahał się. Linden widział, że trudno mu podjąć decyzję.

— Nie, Lordzie Smoku — odrzekł w końcu. — Niektórzy ludzie mówią

tutaj brzydkie rzeczy o mojej... o mojej mamie i moim tacie. — Rann

opanował powracające łkanie. — Wujek Peridaen nie chciał, żebym tu był.

— Więc dlaczego jesteś?

— Bo wujek Beren tak powiedział. Tłumaczył mi, że chodzi o moją

przyszłość.

Linden poruszył się gwałtownie, słysząc potakujące słowa Kiefa. Starał

się pozbyć wcześniejszych podejrzeń. Może to słuszne, ale niezbyt

przyjemne dla dziecka, pomyślał.

Rann przysunął się blisko i szepnął:

— Tak naprawdę, to wolałbym tu nie być, tylko bawić się z moim

wilczurem Bramblem i moją nianią Gevianną.

Linden uśmiechnął się szeroko. Był ciekaw, co powiedziałaby



Gevianna, słysząc, że Rann wymienia ją na drugim miejscu, po psie.

— Masz jakichś kolegów? — spytał. Książę pokręcił głową.

— Teraz w pałacu zostały tylko dzieci służby. I wujek Peridaen mówi,

że nie wypada mi się z nimi bawić.

Linden uniósł brwi. Doprawdy? Skoro wypada Lordowi Smokowi, to

tym bardziej małemu księciu.

— Znam dwóch małych chłopców, których na pewno byś polubił —

powiedział.

Rann rozpromienił się.

Linden przeklął własną głupotę; nie powinien robić dziecku nadziei.

— Ale są daleko stąd — dodał szybko.

Książę skinął głową, posmutniał i przygarbił się.

Towarzystwo rówieśników dobrze by mu zrobiło. Linden przysiągł

sobie, że załatwi to w ten czy inny sposób. Ale na razie musiał uwolnić

chłopca od skłóconych dorosłych.

Porozumiał się wewnętrznym głosem z Kiefem i Tarlną.

— Chcę go stąd zabrać. To nie miejsce dla dziecka.

— Jego wuj nalegał, żeby tu był — przypomniała Tarlną.

— Ale drugi wuj sprzeciwiał się temu! Kief, jesteś najstarszy i

przewodzisz naszej trójce. Miej litość, do stu piorunów! Oszczędź mu

tego! — poprosił Linden.

— Jeśli większość Rady życzy sobie jego obecności tutaj — odrzekł z

żalem w głosie Kief — to musimy...

— Do diabła z Radą! — ryknął Linden. — Nic mnie to nie obchodzi!



Jeżeli nie udzielisz mi poparcia, wracam do Smoczej Twierdzy. Nie

przyłożę ręki do znęcania się nad tym chłopcem. Nawet jako najemnik

nigdy nie skrzywdziłem dziecka. I na pewno nie zrobię tego teraz.

— Przeciągasz strunę — ostrzegła Tarlna. Jej wewnętrzny głos miał

lodowaty ton. — Pani będzie bardzo niezadowolona.

— Pani może mnie ukarać, jak jej się spodoba. Ale teraz potrzebuję

waszego poparcia. Jesteście ze mną czy nie?

Poczuł, jak oboje wycofują się z jego umysłu. Zagryzł wargi, żeby się

dalej nie kłócić, i czekał.

W końcu odezwał się Kief.

— Znając twój cholerny upór, pewnie nie mamy wyboru, co? W

porządku. Staniemy po twojej stronie. Muszę przyznać, że ten mały

kiepsko wygląda. Może rzeczywiście będzie lepiej, jeśli stąd wyjdzie.

Linden podszedł do stołu. Kief oświadczył głośno:

— Mości panowie, łaskawe panie, uważamy, że książę Rann nie

powinien dłużej przysłuchiwać się dyskusji. Jest wyraźnie chory i lepiej

będzie, jeśli opuści tę salę.

Linden był pewien, że podjął słuszną decyzję, bo malec wydał z siebie

żałosne westchnienie ulgi. Ale przez moment myślał, że Beren wyzwie go

na pojedynek. Rudy wuj księcia spurpurowiał ze złości.

Natomiast Peridaen wyglądał na mile zaskoczonego.

— Dziękuję waszym lordowskim mościom — powiedział uprzejmym

tonem. — Już wcześniej mówiłem, że mój bratanek nie czuje się na siłach,

by tu przebywać. Musi odpocząć. Czy mam... — Podniósł się z miejsca.



Beren zrobił to samo.

— Siadaj, Peridaenie. Jeśli ktoś ma go odprowadzić, to...

Ale Linden już kroczył w kierunku drzwi. Otworzył je i wyszedł. Dwaj

żołnierze stojący na warcie odwrócili się ku niemu i położyli dłonie na

rękojeściach mieczy. Nie spuszczali wzroku z małego księcia

usadowionego na jego rękach. Linden zamknął za sobą drzwi. Zauważył,

że młodszy strażnik to kobieta.

— Witaj, kapitanie Tev. Czołem, Cammine — pozdrowił gwardzistów

Rann. Położył głowę na ramieniu Lindena i ziewnął.

Żołnierze zasalutowali i odprężyli się.

— Czy ktoś z was może sprowadzić nianię Jego Wysokości? — zapytał

Linden i zerknął na Ranna.

— Geviannę — dokończył chłopiec lekko rozdrażnionym tonem.

Najwyraźniej był niezadowolony, że Linden zapomniał jej imienia.

— Dziękuję Waszej Wysokości — powiedział z powagą Linden.

Na znak oficera podwładna odeszła. Kapitan ponownie wyprężył się

przy drzwiach. Poczucie obowiązku nie pozwalało mu na opuszczanie

stanowiska. Zszedłby z posterunku zapewne tylko w obliczu szturmu na

pałac.

— Nie cierpię tych rzeczy — mruknął pod nosem Linden.

Miał nadzieję, że Gevianna nie nadejdzie zbyt szybko.

Rann podniósł głowę.

— Moja mama i mój tata mówili to samo. Kiedy zostanę królem, nie

będę chodził na posiedzenia Rady. Wolę być żołnierzem. Ty naprawdę



byłeś żołnierzem, Lordzie Smoku? Walczyłeś razem z Bramem i Rani, tak

jak jest w opowieściach? Pewien yerriński bard, który śpiewał dla mojej

mamy, opowiadał mi niektóre z nich.

Linden zachichotał.

— Wygląda na to, że poznałeś mojego starego przyjaciela Ottera.

Właśnie jest w drodze do Cassori. Jeśli chcesz, mogę go poprosić, żeby

opowiedział ci więcej. — Uśmiechnął się szeroko, widząc, jak

rozpromieniony chłopiec szczerzy zęby. — I naprawdę byłem w kompanii

najemników dowodzonej przez Brama i Rani. Uciekłem do nich w środku

zimy. Ledwo skończyłem szesnaście lat. Gdybym wtedy miał więcej

rozumu, zostałbym w zamku ojca przynajmniej do wiosny.

Rann wybuchnął śmiechem. Nawet kapitan Tev pozwolił sobie na

uśmiech.

Po chwili chłopiec szepnął konfidencjonalnie:

— W tych opowieściach były też straszne historie. O Harfiarzu Sathcie.

Miałem po nich złe sny, Otter nie mówił mi o nim dużo, ale... Satha tak

naprawdę nie umarł, co?

Na dźwięk imienia rzekomo nieśmiertelnego Harfiarza-Uzdrawiacza

Linden pobladł. Przeklinał się za to w duchu: „Nie masz już szesnastu lat,

żeby się go bać, do stu piorunów! Nie bądź durniem!”.

Ale nawet teraz czuł zimny pot na plecach. Po raz drugi tego dnia

napłynęły wspomnienia.

Smród gnijącego ciała Sathy i przerażające świsty i bulgotanie

wydobywające się z jego poderżniętego gardła.



A najgorsze, że wciąż pamiętał Sathę, który klęczał nad nim, gdy leżał

śmiertelnie ranny. Lodowato zimne palce, śliskie od jego krwi, dotykają

brzegów rozległej rany. Kiedy zapada się w ciemną otchłań, towarzyszy

mu odór psującego się mięsa. Ale to ucieczka od cierpień Uzdrawiania.

Linden spojrzał Rannowi prosto w oczy.

— Nie — skłamał.

Nie przyszło mu to łatwo, ale jeśli drobne oszustwo mogło uspokoić

dziecko, nie było sensu robić sobie wyrzutów. Kiedyś, gdy Rann będzie

starszy, wróci i powie mu prawdę. Uśmiechnął się z przymusem.

— Satha nie umarł.

Dziękował bogom, że w tym momencie z powrotem pojawiła się

gwardzistka; uniknął dalszych pytań. Cammine zajęła stanowisko przy

drzwiach i zerknęła w głąb korytarza, skąd przyszła.

Zza rogu wyłoniła się młoda, szczupła kobieta. Sprawiała wrażenie

osoby, która nie potrafi się uśmiechać — miała ściągniętą twarz i

zaciśnięte usta, jakby właśnie znalazła dawno zdechłego szczura.

Linden zamrugał oczami ze zdumienia. Gevianna nie wyglądała na

wesołą towarzyszkę zabaw z psem.

Kobieta w istocie nie była wesoła, ale też nie nazywała się Gevianna.

Sprawa wyjaśniła się, gdy Rann westchnął i przywitał ją słowami:

— Dzień dobry, lady Beryl. Potem zwrócił się do Lindena:

— Lordzie Smoku, to moja guwernantka.

— Pani... — zaczął Linden. — Książę Rann...

Lady Beryl nie dała mu dokończyć.



— Proszę ze mną, Wasza Wysokość. Czas na lekcje.

Rann szybko uścisnął Lindena za szyję i poprosił, żeby postawić go na

ziemi. Guwernantka chwyciła chłopca za rękę i pociągnęła za sobą.

Linden zdążył dostrzec, że wyraz jej twarzy się zmienił. Teraz miała minę

kota, któremu właśnie wpadło w pazury pisklę.

Szła tak szybko, że Rann musiał biec, żeby za nią nadążyć. Linden nie

wytrzymał.

— Lady Beryl, chyba byłoby lepiej, gdyby książę Rann...

Nie zwalniając, rzuciła przez ramię:

— Dobrze wiem, co jest dla dziecka najlepsze, Lordzie Smoku. Do

widzenia.

Linden patrzył, jak kobieta i malec znikają za rogiem, potem spojrzał

na parę strażników. Stali na baczność i wpatrywali się w przestrzeń.

— Hmm... — mruknął w zamyśleniu.

Kapitan uniósł jedną brew i ich oczy się spotkały. Oficer skinął głową,

uśmiechnął się kwaśno i otworzył przed nim drzwi.

Lady Beryl wyraźnie nie lubiła Ludzi Smoków. Wchodząc z powrotem

do sali obrad, Linden zastanawiał się, ilu ludzi w Casnie podziela jej

niechęć.
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Drzwi wychodzące na ogród były otwarte. Lekki, ciepły wiatr przynosił

zapach kwiatów od strony różanego labiryntu. Gdzieś w ciemności cicho

pobrzękiwały mosiężne kuranty zawieszone na brzoskwiniowym drzewie.

Linden siedział plecami do stołu i patrzył w noc, obracając w palcach

nóżkę srebrnego kielicha.

Nigdy nie słyszał takich kurantów, zanim nie przyjechał do Casny.

Pierwszej nocy ich urzekająca muzyka zwabiła go do ogrodu. Odnalazł

kuranty, a potem zapytał o nie Arana, zarządcę domu.

— Pochodzą z Assantiku, Wasza Dostojność — wyjaśnił Aran. —

Pierwsze przywiózł pewien kupiec jakieś dwa lata temu. Natychmiast

stały się modne w domach wysoko urodzonych. Brzmią przyjemnie,

nieprawdaż? Ich dźwięk uspokaja.

Istotnie. Linden ziewnął. Postanowił zdobyć taki prezent dla Pani.

Spodobają się jej. Lleld też. Pociągnął łyk wina, wsłuchując się w kojącą

melodyjkę.

Wspomnienie mizernej twarzy Ranna rozwiało sielankowy nastrój.

Mięśnie karku i ramion Lindena stężały, gdy pomyślał o tym, co zaszło w

sali obrad. Ze złością pokręcił głową.

Co temu chłopcu dolega, że wygląda aż tak źle? Czy w pałacu nie ma

Uzdrawiacza, żeby mu pomógł?

Linden wyciągnął się w fotelu i wyprostował długie nogi. Popatrzył na

czubki butów i nagle podjął decyzję.



Musi być Uzdrawiacz, do stu piorunów! Pogadam z nim... lub z nią. I

to jeszcze dziś.

— Aran! — zawołał głośno. Kiedy zarządca się zjawił, polecił: —

Powiedz kapitanowi Jerrellowi, że wracam do pałacu. Ale niech nie

stawia na nogi całej eskorty. On i jeden żołnierz wystarczą.

Młoda kobieta przemykająca przez ogród szczelniej otuliła się

płaszczem z kapturem. Trzymała się w cieniu, pod ścianami, gdzie nie

docierało światło gwiazd. O bogowie, jakże nienawidziła tych

potajemnych spotkań! Zawsze się jej zdawało, że ktoś ją śledzi. Jakieś

tajemnicze istoty. Przypominała sobie stare opowieści babki i ze strachu

cierpła jej skóra.

W końcu dotarła do altanki. Na widok znajomej postaci odetchnęła z

ulgą. Przynajmniej dziś nie będzie musiała czekać i wyobrażać sobie, że za

chwilę z ciemności wypełzną ku niej upiory i demony.

— Spóźniłaś się — powitał ją zniecierpliwiony kobiecy głos.

— Proszę o wybaczenie, pani baronowo. Nie mogłam wyjść wcześniej.

— Skłoniła się nisko.

— Następnym razem lepiej się staraj — parsknęła baronowa Colrane i

wyciągnęła spod płaszcza małą buteleczkę. — Masz. To nowy lek dla

chłopca. Dopilnuj, żeby to zażył. Raz czy dwa nie wywiązałaś się z umowy.

Młoda kobieta znów się skłoniła i wzięła buteleczkę.

— Postaram się, pani. Ale czasami Uzdrawiaczka albo jej asystent

Quirel są przy dziecku, kiedy właśnie mam to zrobić. — Zebrała się na

odwagę i zapytała: — Ale to chyba... nie jest trucizna... pani baronowo? —



Popatrzyła na buteleczkę, jakby trzymała w dłoni jadowitego węża.

— Naszły cię wątpliwości, dziewczyno? Za głęboko w tym tkwisz, żeby

się teraz wycofać. Poza tym co by się stało z twoim bezwartościowym

bratem, gdybyś przestała dawać mu pieniądze na jego karciane długi? —

Baronowa uśmiechnęła się chłodno. — Doprawdy, powinnaś machnąć na

niego ręką.

Wszyscy bogowie świadkami, że nie ufała tej uśmiechniętej damie. Nie

ufała nikomu z tego środowiska. Miała swoje podejrzenia co do śmierci

królowej.

Ale co mogła zrobić? To prawda, że już za późno, żeby się wycofać. I te

pieniądze... Nie miała wyjścia. Jeśli Kerrivel nie spłaci długów, młodzi

arystokraci wtrącą go do więzienia. Ojciec nie przeżyłby tego.

— Jeśli to cię pocieszy... — ciągnęła baronowa — żaden z leków, które

do tej pory dawałaś Rannowi, nie był trujący. Ten też nie. To tylko środki

uspokajające. Jest po nich cichy i posłuszny. I nie pytaj, dlaczego je

dostaje. To nie twoja sprawa.

Arystokratka znów sięgnęła pod płaszcz. Tym razem wydobyła

pobrzękującą sakiewkę. Rzuciła ją młodej kobiecie.

— Od dziś będziesz się zwracała o zapłatę do zarządcy księcia

Peridaena. Mam co innego na głowie. Idź już. — Baronowa odwróciła się,

dając do zrozumienia, że spotkanie skończone.

Młoda kobieta złożyła ukłon plecom wielkiej pani i pobiegła z

powrotem, ściskając w jednej dłoni buteleczkę, w drugiej sakiewkę. Przez

całą drogę czuła na sobie niewidoczne oczy.



Jej asystenci nazywali to „Jaskinią”, miejscem niegodnym nadwornej

Uzdrawiaczki. Ale Tasha bardzo lubiła swoją ciasną pracownię. Nikt z

żyjących nie wiedział, dlaczego to pomieszczenie zbudowano właśnie tak,

jednak spodobało się jej od pierwszego dnia. Pokoik podobny do ula

wypełniały półki zastawione książkami, słojami leczniczych ziół i

maściami kojącymi. Był jej schronieniem.

Niestety, ostatnio czuła się tu jak w więzieniu.

Lampa naftowa zamigotała, jakby chciała zgasnąć. Tasha westchnęła,

podparła dłonią brodę i zapaliła drewnianą drzazgę od zamierającego

płomienia. Wolno przeniosła ogień do innej lampy, pełnej nafty, po czym

wróciła do książek. Leżały przed nią trzy otwarte tomy, ale w żadnym nie

znalazła odpowiedzi na pytanie, co właściwie dolega małemu Rannowi.

Pewne objawy pasowały do niektórych opisanych chorób, inne nie.

Zalecane sposoby leczenia nie pomagały, a niekiedy nawet pogarszały

stan zdrowia chłopca.

Przetarła oczy i ziewnęła. Nienawidziła przyznawać się do porażek, ale

dzisiejsze próby rozwiązania zagadki okazały się równie bezowocne, jak

wszystkie poprzednie. Zresztą ze zmęczenia i tak nic jej już nie wchodziło

do głowy. Niedługo trzeba będzie iść spać. To by dopiero było, gdyby

przeoczyła jakąś cenną wskazówkę z powodu zwykłego niewyspania.

Żeby chociaż skryba, który przepisywał te księgi, tak strasznie nie

bazgrał. Może ten sknera chciał zaoszczędzić na pergaminie i

atramencie? Nie miała siły go przeklinać. Nie dziś.

Na krótko zamknęła oczy. Potem spróbowała dalej czytać, dopóki knot



nie wypali się kawałek. Jeszcze tylko małą chwilkę...

Rozległo się ciche pukanie. Aż podskoczyła. A niech to, zasnęła!

Potrząsnęła głową, żeby oprzytomnieć.

— Tak? — odezwała się, patrząc na drzwi zmrużonymi oczami

krótkowidza. Proszę, niech to nie będzie żaden nagły wypadek! Nie dziś.

Nie mam siły...

W ciemnym wejściu zamajaczyła wielka postać. Tasha gorączkowo

próbowała sobie przypomnieć, kto na zamku jest aż tak wysoki. Kiedy

mężczyzna wyłonił się z mroku, nie poznała go początkowo bez

ceremonialnej szaty. Potem zaniemówiła.

Wreszcie ocknęła się i zerwała na równe nogi.

— Wasza... Dostojność... — wyjąkała speszona. — O bogowie! Chyba

nie jesteś chory, panie?

Linden Rathan wskazał gestem, żeby usiadła, i pokręcił głową.

— Ależ nie. Czuję się świetnie, Uzdrawiaczko... — popatrzył na nią

pytająco.

— Tasho — wykrztusiła z trudem. — Mam na imię Tasha. Przytaknął.

— To nieoficjalna wizyta, Uzdrawiaczko Tasho, więc siadaj, proszę.

Wyglądasz, jeśli wolno mi się tak wyrazić, na wyczerpaną.

Osunęła się z ulgą na krzesło i odruchowo zerknęła na książki.

— Szukasz odpowiedzi, co dolega Rannowi? — spytał uprzejmie Lord

Smok.

Potwierdziła.

Przysunął sobie jedyne wolne krzesło stojące pod ścianą. Odwrócił je



tyłem i usiadł okrakiem przy biurku. Wyciągnął długie nogi i splótł

ramiona na oparciu.

— Co się dzieje z tym dzieckiem?

Tasha omal nie parsknęła. Połowa ludzi na zamku, z wujami Ranna na

czele, pytała ją o to dziesięć razy dziennie. Mogła odpowiedzieć Lordowi

Smokowi tylko to, co im.

Ale przynajmniej jego ton nie brzmiał oskarżycielsko. Była w nim

życzliwa ciekawość, a nawet troska. Pamiętała, jak Rann chwalił

wysokiego Lorda Smoka za to, że się nim zaopiekował.

Jego to naprawdę obchodzi. To odkrycie zdumiało ją. Zawsze myślała,

że Ludzie Smoki to zimne, nieczułe istoty. A tymczasem legają tym

samym emocjom, co zwykli śmiertelnicy. Poruszyło ją to do głębi.

Oszczędziła mu narzekań na własną bezsilność i odpowiedziała z

rezygnacją:

— Nie wiem.

Linden Rathan zamyślił się. Popatrzył na swoje dłonie i potarł

kciukiem jednej ręki kostki drugiej. Światło lampy odbijało się w jego

jasnych włosach. W końcu zapytał:

— Spotkałaś się już z czymś takim? Tasha wzruszyła ramionami.

— Tak... i nie. Ma zagadkowe objawy. Raz wskazują na jedną chorobę,

kiedy indziej na inną. Słyszałam, że jedna z jego babek chorowała przez

całe życie. Może po prostu Rann ma to po niej. Bo nic mu nie pomaga: ani

leki, ani Uzdrawianie. Czasami Uzdrawianie wręcz mu szkodzi.

Podciągnęła rękawy. W chybotliwym świetle lampy naftowej tatuaże



wokół jej przedramion wydawały się czarne. Przedstawiały sploty

bluszczu.

— Nawet Mistrz Uzdrawiacz nie potrafi wszystkiego wyleczyć —

powiedziała. — A jak widzisz, panie, ja mam zaledwie Piąty Stopień

Wtajemniczenia. Obawiam się, że to za mało, żeby pomóc biednemu

Rannowi. — W jej głosie zabrzmiała gorycz.

Linden pokręcił głową.

— To nie twoja wina, Uzdrawiaczko. Bywają choroby, których nie

mogą wyleczyć ani Ludzie Smoki, ani nawet prawdziwe smoki. Ich

Uzdrawiający Ogień jest bezsilny. Tylko bogowie mogą uzdrowić każdego.

Przygnębienie Tashy rozwiało się jak poranna mgła w promieniach

słońca. Jak mogła o tym zapomnieć?

— Lordzie Smoku, czy nie zechciałbyś... O bogowie! Wasza Dostojność

musi spróbować! — wykrzyknęła.

— Mam dokonać Przemiany i użyć Uzdrawiającego Ognia? Wiesz, że

nie ma pewności, czy to mu pomoże. I jest niebezpieczne.

Omal nie wrzasnęła. To jedyna szansa — on musi spróbować! Musi, do

stu piorunów! Opanowała się i zapytała:

— Co to znaczy niebezpieczne? Spojrzał jej prosto w oczy.

— Czyż sama nie mówiłaś, że Uzdrawianie czasem mu szkodzi? Na ile?

A jeśli spotęgowana siła Uzdrawiania zaszkodzi mu jeszcze bardziej?

Mógłbym go nawet zabić.

Niech bogowie mają ją w opiece! On ma rację! Stan Ranna nie jest aż

tak zły, żeby podejmować to ryzyko. W każdym razie jeszcze nie teraz.



— To prawda, panie — przyznała.

Przez moment wyglądał, jakby myślami był gdzieś daleko. Potem

wykrzywił usta w ironicznym uśmiechu.

— Wybacz, że zapytam... Wiem, że to głupie, ale... Przed opuszczeniem

Smoczej Twierdzy usłyszałem od przyjaciela, że choroba Ranna może być

natury magicznej. Co ty na to?

Tasha spodziewała się wszystkiego, tylko nie tego. Rozdziawiła usta i

patrzyła na Lorda Smoka z osłupieniem.

— Chyba żartujesz, panie?

— Żartuję? Bynajmniej. Choć nie potraktowałem tej sugestii poważnie.

Ale przyszło mi do głowy, żeby... — wzruszył ramionami.

Tasha uśmiechnęła się wyrozumiale.

— Gdybym miała do czynienia z magią, Wasza Dostojność, zapewne

wyczułabym to podczas któregoś Uzdrawiania. Nie. Bardzo wątpię, żeby

Rann cierpiał za sprawą złych czarów. Bez względu na to, jak wielkie

nieszczęścia spadły na jego rodzinę. Widząc, że nie rozumie, ciągnęła

dalej:

— Ojciec Ranna zginął dwa lata temu podczas polowania na jelenie.

Tylko bogowie raczą wiedzieć, skąd nagle w tamtym lesie wziął się dzik.

Okoliczni wieśniacy nigdy nie słyszeli, żeby były tam dziki, w dodatku tak

ogromne jak ten. Bogom niech będą dzięki, że tylko jeden człowiek padł

ofiarą tej bestii. Koń księcia Yanosa, starszego brata Ranna, okulał.

Chłopiec zsiadł, żeby sprawdzić, czy w kopycie nie utkwił kamień. Ojciec,

książę małżonek, został z synem. Rozkazał myśliwym, żeby nie czekali i



podążali naprzód. Vanos opowiadał mi później, że zobaczył dzika w

ostatniej chwili. Zwierzę zwaliło go z nóg i przebiło szablami. Ojciec rzucił

się na ratunek, uzbrojony tylko w sztylet. Bestia uciekła, ale książę

małżonek wykrwawił się na śmierć. Yanos nie mógł sobie wybaczyć, że

zamiast niego zginął ojciec. Chłopiec zresztą nigdy nie wyleczył się z ran.

Nadeszła bardzo sroga zima, zaniemógł i zmarł.

Tasha zapatrzyła się w przestrzeń. Nie zdołała uzdrowić Yanosa,

podobnie jak teraz była bezsilna wobec choroby Ranna. Wyrzucała sobie

nieudolność. Otrząsnęła się i spojrzała na leżącą przed nią księgę.

O bogowie! Kiedy tak zacisnęła pięści? Paznokcie wbiły się jej głęboko

w dłonie i zostawiły sine półksiężyce. Rozprostowała zdrętwiałe palce,

skrzywiła się i zatrzasnęła książkę.

— Czy tego dnia, kiedy zatonął spacerowy statek, burza nadciągnęła

nagle? — padło jakby znikąd.

Tasha aż podskoczyła. Tak ją pochłonęły wspomnienia, że zapomniała

o gościu.

Rozmowa przyjęła niespodziewany obrót. Zaskoczona Tasha

popatrzyła na Lindena Rathana, zamrugała oczami i odezwała się dopiero

po dłuższej chwili.

— Co? Ach, tak... Nie, cały dzień zanosiło się na burzę. Ale nie była

znów taka gwałtowna, Wasza Dostojność. Dlatego to był taki szok; tamten

galar potrafił przetrzymać większe. — Tasha poczuła na plecach zimny

dreszcz. Że też musiał jej przypomnieć i o tym! Przyglądała mu się

wyczekująco. Co jeszcze powie?



Długo milczał. Potem mruknął jakby do siebie:

— Powinienem był przyjąć tamten cholerny zakład.

— Słucham? — zapytała zdziwiona. Roześmiał się. — Tylko głośno

myślałem, Uzdrawiaczko.

Wstał i odstawił krzesło na miejsce.

— Dzięki, że znalazłaś trochę czasu, żeby mi to wszystko wyjaśnić.

Mam nadzieję, że wkrótce rozwiążesz zagadkę choroby Ranna. Dla jego

dobra i własnego spokoju sumienia. A teraz już pójdę, żebyś mogła

odpocząć. — Odwrócił się i ruszył do wyjścia.

Tashy zdawało się, że w jego ostatnich słowach zabrzmiała ledwo

wyczuwalna rozkazująca nuta. Skinęła głową. Uniósł rękę w pożegnalnym

geście i zniknął w mroku.

Była zdumiona, że ktoś tak ogromny może się poruszać tak cicho i

szybko. Jakby potrafił stać się niewidzialnym, niczym w opowieściach

bardów.

Ta myśl przypomniała jej, co Linden mówił o magii. Przeszły jej ciarki

po plecach. A niech go! Na pewno będzie miała koszmary po tych

teoretycznych rozważaniach.

Bogom niech będą dzięki, że to tylko teoretyczne rozważania!

Ziewnęła. Lord Smok miał rację; czas na sen. Zdmuchnęła lampę.

Krocząc korytarzami do wyjścia z pałacu, Linden skręcił za róg i omal

nie zderzył się z księciem Berenem. Książę spieszył w przeciwnym

kierunku i wyglądał, jakby wykonywał jakąś tajną misję.

Zaskoczony Beren zaklął i cofnął się gwałtownie. Linden zauważył jego



wściekły wzrok, gdy książę rozpoznał Lorda Smoka. Dlaczego on nas tak

nienawidzi? — zastanowił się. Widział to spojrzenie już wcześniej; Beren

tak samo patrzył na Kiefa i Tarlnę.

— Co tu robisz o tej porze, panie?! — rzucił gniewnie książę.

Linden uniósł brwi. Nie spodobał mu się ton Berena. Ale odpowiedział

spokojnie:

— Rozmawiałem z waszą Uzdrawiaczką.

— Z Tashą? O czym? — Pytanie zabrzmiało jak trzask bicza.

Linden pohamował irytację.

— O zdrowiu Ranna. — Po chwili namysłu podkusiło go, by dodać —

Chciałem wiedzieć, czy choroba chłopca może być natury magicznej.

Twarz księcia przybrała dziwny wyraz. Strach?

— I co powiedziała?

— Że nie.

Mina Berena wyrażała teraz ulgę. Ale nie tylko. Jakby...

— Muszę już iść. Jestem... jestem zmęczony — książę oddalił się.

Linden stał i rozmyślał.
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Czekała w solarium, wolno masując palcami skronie. W ten sposób

próbowała pozbyć się napięcia, które ostatnio bezustannie czuła. Było jej

duszno i bolała ją głowa. Mimo późnej godziny panował tu straszny upał;

kafelki pomieszczenia zdążyły się nagrzać przez cały dzień. Marzyła, by

jak najszybciej położyć się do łóżka. Miała nadzieję, że wkrótce się tam

znajdzie. Dobrze, że przynajmniej dotarła tu przed nim. Bała się, że nie

zdąży. Gdyby się spóźniła, wściekałby się.

Bogom niech będą dzięki, że jest sama. Kiedyś cieszyło ją towarzystwo

rozgadanych dam, od których roiło się tu za dnia. Świergotały nad

haftami niczym wróble. Ale od śmierci królowej Desii wolała być z dala od

ludzi.

Drzwi otworzyły się.

— Beryl? — zapytał cichy głos.

— Tutaj, milordzie — odrzekła.

Z mroku wyłoniła się sylwetka mężczyzny i blask lampy naftowej

oświetlił jego postać.

Książę Beren usiadł na ławce obok niej.

— Bogowie, miejcie mnie w opiece... Właśnie wpadłem na Lindena

Rathana — powiedział. — Opowiem ci wszystko, jak przestanę się trząść.

Jak się czuł Rann, kiedy wychodziłaś?

Linden Rathan? Zrozumiała powód zdenerwowania Berena; sama

była przerażona na widok ogromnego Lorda Smoka. Ale co Linden



Rathan robił o tej porze w pałacu?

Beryl powstrzymała się od pytań; Beren sam jej powie, kiedy dojdzie

do siebie.

— Zupełnie nieźle, choć cały dzień był blady i zmęczony po porannych

zdarzeniach. Wyszłam, gdy Alinya przyszła powiedzieć mu dobranoc.

Mały chyba wciąż przeżywa to, co usłyszał w sali obrad.

— Wiem, ale nic nie mogłem na to poradzić — Beren walnął mięsistą

pięścią w otwartą dłoń drugiej ręki. — Niech szlag trafi tego przeklętego

Lorda Smoka! Ja albo ty powinniśmy mieć chłopca cały czas na oku.

Poklepała go po ręce. Na moment uścisnął jej palce.

— Przynajmniej zdążyłam tam przed Gevianną. I jeśli to cię pocieszy,

Berenie, uważam, że Lord Smok zrobił to tylko z powodu troski o Ranna.

Chłopiec trzymał się go jak tonący ostatniej deski ratunku.

Beren puścił jej rękę. Pochylił się, oparł łokcie na kolanach i ukrył

twarz w dłoniach. Nerwowo zakręcał palcami rude włosy.

— Bez wątpienia masz rację, kochanie, ale jednak stało się. Żeby

chociaż ten stary dureń Corvy nie obstawał przy mediacjach Ludzi

Smoków i nie zdobył poparcia większości Rady! Jestem pewien, że

przeciągnąłbym odpowiednią liczbę członków na swoją stronę. Niech

szlag trafi Ludzi Smoków!

Beren odwrócił głowę, i spojrzał na Beryl. Przez ostatnie miesiące jego

twarz poznaczyły zmarszczki, a na skroniach pojawiły się pierwsze siwe

włosy.

Współczuła mu z całego serca. Lubił przestrzeń i swobodę, wieś i



polowania. Najlepiej czuł się w siodle, goniąc za jeleniem lub objeżdżając

swoje pola. Nie nadawał się do knucia dworskich intryg. Szukała w

myślach słów pocieszenia. Gdyby tylko potrafiła przemówić mu do

rozsądku... Gdyby miała odwagę powiedzieć mu...

— Nie masz żadnych dowodów przeciwko Peridaenowi, najdroższy —

zaczęła.

Beren nie dał się przekonać.

— Królowa nalegała na jego wyjazd.

— Za namową twojego brata. Dobrze wiesz, że Daksowi nie potrafiła

niczego odmówić. Ale nie skazała Peridaena na wygnanie, jak to

sugerował twój brat. Rozważała nawet, czy nie wezwać Peridaena z

powrotem. Czy nigdy nie przyszło ci do głowy, że twój brat po prostu

zazdrościł wpływów jej bratu?

Beren parsknął.

— Mój brat nie był ani zazdrosny, ani głupi. Coś wiedział o Peridaenie.

Nie mam pojęcia, co. Ale zamierzam się dowiedzieć. — Westchnął

głęboko. — Powiedziałaś, że nie mam dowodów. To prawda. Zastanawiam

się tylko, jakie dowody on ma przeciwko mnie. I jak je zdobył. A jutro

Rada zażąda... O bogowie! Beryl, co będzie, jeśli Ludzie Smoki się

dowiedzą?

Kiedy następnego dnia członkowie Rady wchodzili do sali, Kief

zagadnął księcia Berena:

— Jak rozumiem, milordzie, jesteś w posiadaniu dokumentu

wyznaczającego cię na regenta? Zechciałbyś po niego posłać, panie?



Beren zbladł, ale opanował się.

— Naturalnie, Lordzie Smoku. — Przywołał pałacowego służącego,

jednak gdy mężczyzna przybiegł na wezwanie, książę nie odzywał się

przez dłuższą chwilę.

— Co jest z Berenem? — zapytał towarzyszy Linden.

— Nie wiem — odrzekł Kief. — Przecież spodziewał się tego od chwili

zakończenia przez nas pierwszej rundy rokowań.

Linden już miał spytać Berena, czy wszystko w porządku, kiedy ten

przemówił.

— Idź do moich komnat — rozkazał służącemu — i powiedz zarządcy,

żeby przyniósł dokument.

— Tak jest, książę.

Beren długo patrzył za odchodzącym mężczyzną. Lindenowi zdawało

się przez chwilę, że chce go zawołać z powrotem. Potem książę wszedł do

sali obrad z miną skazańca idącego na szubienicę.

Co się z nim dzieje? — zastanawiał się Linden, przypominając sobie

zagadkowe nocne spotkanie i dziwne zachowanie Berena. Spojrzał na

towarzyszy.

Kief wzruszył ramionami i uniósł brwi, jakby chciał powiedzieć:

„Wkrótce się dowiemy”. Poszli za księciem.

Istotnie, dowiedzieli się bardzo szybko. Ledwo Rada rozpoczęła

debatę, drzwi otworzyły się gwałtownie. W progu stanął mężczyzna,

którego Linden nie potrafił rozpoznać. Nosił jednak ciężki srebrny

łańcuch, co wskazywało, że jest zarządcą. Był blady jak płótno. Wyciągnął



do Berena puste dłonie. Książę wstał.

— Co to ma znaczyć, Yatrinnie? Gdzie dokument?

Zarządca poruszył ustami, ale dopiero po chwili wydobyły się z nich

słowa:

— Zniknął, mości książę!

Większego zaskoczenia nie wywołałby nawet kot, gdyby nagle pojawił

się na stole obrad i zaczął wyjaśniać zebranym różnicę między yerrińską

wiarą w dziewięć piekieł Gifhu a teorią trzech piekieł wyznawaną przez

cassorijskich kapłanów. W sali zapadła grobowa cisza.

Beren pierwszy odzyskał głos.

— To ty! — natarł na Peridaena. — Co z nim zrobiłeś?!

Peridaen zapomniał o elegancji i pokręcił głową tak energicznie, że

rozsypały się jego starannie zakręcone loki. Rozdziawił usta jak kmiotek,

który zobaczył dwugłowe cielę.

— Przysięgam, że nie mam pojęcia, gdzie jest dokument, Berenie.

W sali obrad zapanował chaos.

— Albo rzeczywiście mówi prawdę — powiedziała Tarlna — albo jest

najbardziej przekonującym kłamcą, jakiego kiedykolwiek widziałam.

— Tak samo Beren — dodał Kief. — Był autentycznie zaskoczony;

jestem tego absolutnie pewien.

Chcąc nie chcąc, Linden musiał się z nimi zgodzić.

— Macie rację. Mógłbym przysiąc, że obaj mówią prawdę.

Założyłbym się o to nawet z Lleld i na pewno bym nie przegrał.

Trójka Lordów Smoków wymieniła zdumione spojrzenia.



— A może to zwykła pomyłka? — podsunął po chwili Linden, choć sam

w to nie wierzył. Ale jeśli żaden z tych dwóch nie jest winny, to kto?

— Masz na myśli to, że służący gdzieś zapodział dokument? —

zadrwiła Tarlna.

Linden wzruszył ramionami.

— Najbezpieczniej jest przyjąć taki wariant.

— Słusznie — przyznał Kief. — Bo obawiam się, że ktokolwiek to

zrobił, chce wywołać wojnę domową. Proszę bardzo, my nie włączymy

się do ich gry. Potraktujmy to zatem jako zwykłą pomyłkę służącego.

Rzecz jasna, nikt w to nie uwierzy. Ale zmusimy ich do przyjęcia tej

wersji albo niech otwarcie się nam sprzeciwią. A potem będziemy

postępować, jakby nic się nie stało — westchnął ciężko. — Niestety, to

utrudni nam zadanie i przedłuży nasz pobyt tutaj.

Drobny Lord Smok wstał i przywołał zebranych do porządku. Linden

uważnie śledził ich twarze, lecz nie dostrzegł nic podejrzanego.

Zatem kto to zrobił? I dlaczego? I co jeszcze się zdarzy?



10

Linden skierował konia ku bramie. Zaskoczeni strażnicy zasalutowali.

Na szczęście, niewielu ludzi poza nimi rozpoznawało go bez

ceremonialnej szaty. Był teraz po prostu jednym z wielu Yerrinów

załatwiających interesy w Casnie.

Po chwili znalazł się za miastem. Dziękował bogom, że ma dzień

wolny; na dziś nie wyznaczono obrad. Dusił się w murach, musiał

odetchnąć świeżym powietrzem.

O tak wczesnej porze zakurzony trakt był zatłoczony; na miejski targ

ciągnął z turkotem sznur wozów. Linden lawirował między furami

wyładowanymi burakami cukrowymi, garbowanymi skórami i mnóstwem

innych towarów. Woźnice przeklinali się nawzajem, nie szczędząc

obraźliwych słów również samotnemu jeźdźcowi przeciskającemu się

między nimi. Gdy przeciął drogę kobiecie siedzącej na koźle, obrzuciła go

stekiem wyzwisk. Zamilkła nagle, więc domyślił się, że rozpoznała, kim

jest „ten yerriński sukinsyn”.

Linden obejrzał się i zasalutował jej z uśmiechem. Nieźle radziłaby

sobie w towarzystwie najemników Brama i Rani.

Koła i kopyta wzbijały tumany pyłu, który wisiał w gorącym, stojącym

powietrzu jak mgła. Wciskał się do nosa i szczypał w oczy. Osiadał na

włosach, skórze i ubraniu. Rozdrażniony wałach Lindena parskał i rzucał

łbem.

Dwa czy trzy kilometry dalej na trakcie zrobiło się luźno. Linden



jechał bez celu przed siebie. Nie zdążał do żadnego konkretnego miejsca,

chciał po prostu pomyśleć w siodle. Mijani ludzie najwyraźniej brali go za

swojego.

Podczas zebrań Rady coś go niepokoiło. Nie potrafił tego określić, ale

czuł, że nie wszystko jest tak, jak być powinno. Czasem miał wrażenie, że

tylko mu się wydaje, a jednak nie dawało mu to spokoju.

Był niezadowolony, a zachowanie głupiego konia nie poprawiało mu

humoru. Ilekroć się zamyślił, zwierzę korzystało z okazji i skręcało ku

najbliższej kępie trawy. Klął i ściągał wodze. Co za durna bestia! Nawet na

chwilę nie można przestać nią kierować. Nie to, co Shan.

To niesprawiedliwe, żeby porównywać tego biednego wałacha z

Llysanyinem w rodzaju Shana, upomniał się w duchu. To jeden z niewielu

koni w mieście zdolnych udźwignąć cię na grzbiecie. Nie narzekaj.

Ale tęsknił za Shanem. Gdyby ogier tu był, Linden zwierzyłby mu się ze

swoich problemów. Oczywiście Shan nie odpowiedziałby swemu panu,

lecz we właściwych momentach kiwałby łbem. Rozmowa z wierzchowcem

zawsze pomagała Lindenowi uporządkować myśli. Często zastanawiał się,

ile koń naprawdę rozumie.

W odległości około pół kilometra przed nim główny trakt łączył się z

boczną drogą. Prowadziła na wschód, co oznaczało jazdę pod słońce, ale

była zupełnie pusta.

To mu odpowiadało. Skręcił na rozwidleniu. Chciał oddalić się od

cywilizacji. Kief zapewne da mu po uszach za to, że wybrał się w nieznane

bez eskorty czy choćby swego miecza — Tsan Rhilina. Ale tego ranka



Linden nie zniósłby towarzystwa nawet jednego milczącego żołnierza, a

broń za bardzo rzucała się w oczy.

Jednak myśl o wściekającym się Kiefie, a zwłaszcza Tarlnie, zepsuła

mu nastrój. Zmusił konia do galopu.

Ku jego zdumieniu smukły, pstry wałach zmienił się nie do poznania.

Lekko stawiał długie kroki i cwał okazał się bardzo przyjemny.

Zdecydowanie różnił się od sztywnego truchtu i ociężałej jazdy stępa.

Linden żałował, że nie może w tym tempie przemierzać ulic Casny.

Słońce wzeszło wyżej. Linden zwolnił. Droga wiła się teraz na

południe. Zapach soli wskazywał na bliskość morza.

Jechał truchtem. Wprawdzie blask nie raził go już w oczy, ale zrobiło

się gorąco. Trakt z powrotem prowadził na wschód. Zastanawiał się, czy

nie opuścić drogi i nie skręcić na północ. Rozciągały się tam pola i łąki, a

za nimi lasy. Widział je z góry w czasie lotu do Casny.

Domyślał się jednak, że jeśli zostanie na szlaku, dotrze do morza.

Może znajdzie tam plażę? Perspektywa kąpieli była pociągająca.

Zdecydował się, ale już wkrótce pożałował, że nie zabrał jedzenia i

wina czy choćby butelki wody. Upał i słone powietrze wzmagały

pragnienie.

Ćwierć kilometra od drogi wyrastał krąg z pionowych kamieni. Stały

na cyplu wrzynającym się w morze jak dziób statku. Linden zboczył ze

szlaku, by się im przyjrzeć. Zdawały się drzemać w południowym słońcu.

Jeden trylit otaczało dziewięć pojedynczych bloków. Za nimi błyszczało

morze.



Zastanawiał się, kto je ustawił i po co. Wyglądały na tak stare, że

poczuł się przy nich bardzo młody. Przywiązał konia do karłowatej sosny,

rozluźnił popręg i wszedł do kręgu.

Kamienie były co najmniej dwukrotnie wyższe od niego. Stanął obok

trylitu i dotknął jednej z pionowych podpór. Pod chłodną powierzchnią

głazu wyczuł lekkie pulsowanie. Zatem gdzieś w głębi kryła się magia.

Przypominało to wibrowanie najniższej struny harfy, ale żadna harfa nie

miała tak głębokiego rezonansu. Pulsowanie było słabe, lecz wyraźne;

czuł moc zrodzoną z ziemi, jak jego własna.

Głęboko we wnętrzu szarego kamienia drzemała tajemnicza siła.

Linden jednak odprężył się. Oparł czoło o chłodny, chropowaty głaz i

pozwolił wszelkim troskom o wynik obrad i o zdrowie Ranna wypłynąć na

powierzchnię umysłu. Wyobraził sobie, że przenikają do kamienia.

Przez moment zdawało mu się, że pulsowanie zmieniło rytm.

Przycisnął do głazu dłonie, szukając potwierdzenia za pomocą magii

wiążącej jego obie dusze. Skoncentrował się, ale nie znalazł różnicy.

Wyszedł z kręgu i stanął na krawędzi urwiska. Zobaczył stromą

ścieżkę prowadzącą na plażę. Pomyślał, że gdyby to karkołomne zejście

ogrodzić klingami mieczy, przypominałoby drogę, którą z rozkazu Gifhu

— władcy dziewięciu piekieł — wspinają się potępieni zabójcy własnych

rodzin, dźwigając swoje ofiary na plecach.

Nie, wspinaczka z powrotem zepsułaby mu całą przyjemność kąpieli.

Nie mógł tu również dokonać Przemiany; miał za mało miejsca. Poza tym

zostawił konia na słońcu i bez wody. Trzeba to odłożyć.



— Szkoda — powiedział głośno i wrócił do wałacha.

Między drzewami dostrzegł jakiś błysk i stał się czujny. Zwykły

śmiertelnik nie zauważyłby tego, co on. Ale Linden rozpoznał od razu, że

to słońce odbija się w rwącym strumieniu. Skierował konia w tamtą

stronę.

Las ciągnął się teraz tuż przy drodze; przedtem widział w oddali tylko

ciemną linię. Jego nadnaturalnie ostry wzrok wypatrzył bujną trawę na

skraju ściany drzew. Tu może zostawić wałacha z czystym sumieniem.

Potem poszuka miejsca do kąpieli.

Skoczył z urwiska i zamachał skrzydłami. Krótkie, mocne ruchy

wyniosły go do góry.

To się nazywa wolność! Wzbił się ku słońcu, czując na potężnym

smoczym ciele przyjemne ciepło i pęd powietrza. Kiedy Linden uznał, że

jest wystarczająco wysoko, złożył ciasno skrzydła i dla zabawy zaczął się

obracać wokół własnej osi.

Wyszedł z korkociągu i poszybował wzdłuż wybrzeża. W myślach nucił

jedną z melodii Ottera.

Przeleciał kawał drogi, zanim jego uwagę przykuła plaża w dole.

Zawisnął w powietrzu, oczarowany jej widokiem.

Doskonałe miejsce do zabaw dla dzieci. Jak przyjemnie byłoby się

chować wśród dziwnie ukształtowanych skał. Rannowi spodobałoby się

tutaj. Linden postanowił zapamiętać ten zakątek, choć nie wiedział, czy

taka wyprawa wyszłaby chłopcu na dobre. Nie mógłby go tu zabrać w

smoczej postaci, a na jazdę konno to za daleko.



Ale nie zaszkodzi przyjrzeć się temu z bliska. A nuż...

Rozpierała go radość. Tuż pod nim skałki tworzyły naturalny basen.

Wylądował i dokonał Przemiany. Potem ściągnął ubranie.

Z przyjemnością zanurzył się w wodzie.

Czas wracać do Casny. Ale nie musi tam jechać najkrótszą drogą,

pomyślał przy ubieraniu. Nie po to się kąpał, żeby teraz podróżować w

upale zakurzonym traktem. Najlepiej pojechać przez las. Nie bał się, że

zabłądzi. Z nawyku przyjrzał się dokładnie terenom otaczającym miasto,

gdy tutaj lecieli. Dobrze się orientował w okolicy.

Bogowie, ależ byłby z niego zwiadowca, gdyby to potrafił jako

najemnik u Brama i Rani! Ale wtedy nie walczyłby u ich boku. Miałby

obowiązek znaleźć sobie spokojne miejsce i osiedlić się tam. Jakoś nie

żałował, że nie przeszedł wcześniej Pierwszej Przemiany.

Ponownie wcielił się w smoka, skoczył z urwiska i poszybował z

powrotem wzdłuż brzegu.

Wkrótce rozpoznał miejsce, z którego wyruszył. Wolny dzień dobiegał

końca. Wylądował i wszedł do lasu.

Wałach drzemał w cieniu i niechętnie dał się znów zaprząc do roboty.

Parskał gniewnie, gdy Linden zakładał mu siodło na grzbiet.

— Spokój, głupie bydlę... — mruknął Linden, ściągając popręg. —

Jeszcze uzda.

Rozwiązał nogi konia, schował pęta do juków i odjechał.

Jechał przez las na zachód. Wokół rosły dęby, klony, buki, brzozy i

jesiony. Okolica podobała mu się; dobrze się czuł wśród drzew. Kiedy



wyjechał na rozległą polanę, usłyszał w pobliżu roześmiane głosy.

Żałował, że musi wracać do miasta. Ale kiedyś trzeba. Kief czeka na

wyjaśnienia, dlaczego wypuścił się samotnie na tak długo.

Nie żebym naprawdę potrzebował ochrony... — pomyślał Linden.

Nagle za jego plecami zatrzeszczały gałęzie i ktoś wjechał na polanę. A

niech to! Nie ma broni — Tsan Rhilin został w domu!

Linden błyskawicznie postawił konia dęba w ciasnym obrocie.

Odruchowo sięgnął do pasa, choć wiedział, że nie znajdzie tam miecza.

Ręka opadła mu bezwładnie i poczuł się jak ostatni dureń, gdy rozpoznał

domniemanego napastnika.

Sherrine odrzuciła do tyłu włosy.

— Przestraszyłam cię, Lordzie Smoku? Bardzo przepraszam! — Jej

głos brzmiał uwodzicielsko, a wesołe oczy błyszczały. Powietrze wypełnił

zapach leśnych lilii.

Uśmiechnął się. Gdyby każdy, kto się do niego podkradał w jego

długim życiu, robił mu tak miłą niespodziankę!

— Witaj, pani. Wybacz, że cię nie zauważyłem wcześniej.

Zmarszczyła brwi, tłumiąc uśmiech.

— Czy mogę ci towarzyszyć, panie? A może wolisz samotność? —

zapytała.

Jej oczy mówiły, że liczy na to pierwsze.

To spojrzenie rozgrzało go. O tak, ta dziewczyna ma ochotę na flirt!

Był urzeczony jej śmiałością i urodą. Dawno nie miał kochanki. Może

pobyt w Cassori okaże się bardziej interesujący niż sądził.



— Byłbym zachwycony — odparł. Nie mógł się jednak wyzbyć starych

nawyków i zaraz dodał: — Jakiemu szczęśliwemu zbiegowi okoliczności

zawdzięczam to spotkanie, pani? Chyba nie jeździsz po tym lesie sama?

— Czasem tak. Tu, niedaleko Casny, jest zupełnie bezpiecznie. Ale dziś

wybrałam się na przejażdżkę z przyjaciółmi.

Przypomniał sobie, że słyszał głosy.

— Zaplanowaliśmy piknik — ciągnęła — a tymczasem wszyscy wrócili

do miasta i zostawili mnie. I przez czysty przypadek spotkałam ciebie,

panie.

Omal się nie roześmiał. Był pewien, że kiedy go dostrzegła, odesłała

przyjaciół. I zapewne nie dbała o to, czy Linden domyśli się prawdy.

Oboje znali reguły tej gry.

Kiedy ruszyli przed siebie, nie przestawała się uśmiechać. Jej bliskość

przyprawiała go o zawroty głowy. Ja mam szczęście czy ona? Ale czy to

ważne?

— Miło spędzasz czas w Casnie, Lordzie Smoku? — spytała i wyrwała

do przodu. — Poza zebraniami Rady, rzecz jasna. — Obejrzała się przez

ramię z rozbawieniem i współczuciem.

Linden popędził konia, żeby się z nią zrównać.

— Spędzałbym czas dużo przyjemniej, gdyby więcej było takich chwil

jak ta, a mniej zebrań Rady.

Roześmiała się dźwięcznie.

— Matka mówi, że są potwornie nudne. Zwłaszcza gdy stary lord Corvy

się rozgada.



Linden skrzywił się. Wąsaty Corvy przypominał morsa cierpiącego na

niestrawność i tak też brzmiał jego głos.

— To prawda — przyznał. — Choć kiedy baron Chardel zagroził

ostatnio, że obetnie mu język, jeśli nie przejdzie do rzeczy, zrobiło się

całkiem interesująco.

Sherrine stłumiła śmiech.

— Masz szczęście, panie, że nie byłeś świadkiem sporu o bagna

rozdzielające ich ziemie. Chardel chciał je osuszyć, żeby nadawały się pod

uprawę, ale Corvy sprzeciwiał się.

— Dlaczego? To był dobry pomysł. Wzruszyła ramionami.

— Ale wyginęłyby dorodne żaby.

Linden myślał, że się przesłyszał.

— Żaby?

Sherrine przytaknęła.

— Corvy przepada za żabimi udkami i nie dopuszczał do siebie myśli,

że mógłby stracić swój przysmak. Wojowali ze sobą przez wiele miesięcy.

Matka o mało nie zrezygnowała z miejsca w Radzie. Od tamtej pory nie

chce widzieć na stole żabich udek.

Linden wyobraził sobie dwóch walczących ze sobą starców. Parsknął

śmiechem.

— Dzięki za informację. Kusi mnie, żeby przy najbliższej okazji

szepnąć „żaba, żaba!”, jeśli Corvy znów zacznie ględzić.

Sherrine też się roześmiała i zaczęła mu opowiadać o innych

cassorijskich arystokratach. Lorda i lady Trewin łączyła pasja zbierania



assantikańskiej ceramiki. Lord Durac i lord Sevrynel, hrabia Rockfall,

rywalizowali ze sobą w wyścigach konnych. Ten ostatni słynął z

zaimprowizowanych przyjęć, które wydawał, kiedy naszła go ochota.

— Ale jakoś nikomu to nie przeszkadza. Większość ludzi uważa, że to

świetna zabawa, i przychodzi, żeby zobaczyć, co tym razem świętuje —

ciągnęła Sherrine. — Z kolei lord Altian ma lepkie palce, jak mówią.

Lepiej nie spuszczać go z oka, gdy składa komuś wizytę. Jego nieszczęsna

siostra, lady Dovria, ma urwanie głowy. Wiecznie biega po znajomych i

odnosi z powrotem rzeczy, które jej brat zabrał z ich rezydencji „przez

roztargnienie”. A księżna Blackwood wciąż próbuje wydać za mąż sześć

córek...

Sherrine dalej snuła barwne opowieści o wielu szlachetnie

urodzonych Cassorijczykach, ich słabostkach i dziwactwach. Linden

słuchał z rozbawieniem. Z dowcipnych opisów dużo się dowiedział o

prywatnym życiu ludzi, z którymi ostatnio stykał się na co dzień.

Postanowił ostrzec Kiefa i Tarlnę przed lordem Altianem.

Wałach skorzystał z nieuwagi jeźdźca i znów skręcił w bujne zarośla.

Linden westchnął i ściągnął wodze.

— Co za durne zwierzę! — zdenerwował się. — Żałuję, że nie ma tu

Shana.

— Shana?

— Mojego llysanyińskiego ogiera. Musiałem go zostawić w domu.

Sherrine w zamyśleniu zagryzła wargi. Powiedziała pospiesznie, jakby

nagle się zdecydowała:



— Lordzie Smoku, z opowieści o was wynika, że... wasze wierzchowce

to coś więcej niż zwykłe konie. Czy to prawda?

Linden miał dziwne wrażenie, że nie o to chciała zapytać. Zastanawiał

się nad odpowiedzią. Ludziom Smokom zależało na tym, żeby zwykli

śmiertelnicy wiedzieli o nich możliwie jak najmniej. Nawet ci ludzie,

którym mogli zaufać, nie znali całej prawdy. Na przykład Otter. Ale

Linden uznał, że może tej dziewczynie powiedzieć to i owo o

Llysanyinach.

— Przędę wszystkim są bardziej inteligentne. Rzecz jasna, nie potrafią

myśleć tak jak my — dodał szybko, przepraszając w duchu Shana — ale są

sprytniejsze od takich koni jak ten — wskazał wałacha. — Choć to bydlę

ma przynajmniej dobry cwał. Poza tym Llysanyiny są bardzo

długowieczne. Mam Shana już od stu lat. Przyzwyczailiśmy się do siebie.

— Od stu lat?! — zdumiała się Sherrine. — Więc to chyba magiczne

stworzenia?

Linden uśmiechnął się i wzruszył ramionami. Udał, że nie wie.

Powiedział jej tyle, ile zamierzał.

Byli teraz w sercu lasu. Otaczały ich gęsto białe pnie brzóz. Linden nie

wybierał drogi, po prostu jechał przed siebie. Zapach próchnicy i pleśni

oraz chłód orzeźwiały go.

— Tego mi było potrzeba — powiedział. — O wiele za długo siedziałem

w dusznym mieście.

— Mam tu swoje ulubione miejsce, Lordzie Smoku. Chcesz je

zobaczyć?



Uniósł brwi. Oho, gra zaczyna się na dobre. A on miał ochotę się

włączyć.

— O tak, bardzo chętnie, pani — odrzekł. — Prowadź, proszę.

Popędziła siwą, nakrapianą klacz do przodu. Wkrótce skręcili w wąską

ścieżkę. Wiła się między głazami i zwalonymi drzewami. Linden kilka

razy musiał się schylać w siodle, żeby nie zawadzić głową o niską gałąź.

Dojechali do strumienia. Wysoka skarpa opadała ku przeprawie i

znów wyrastała na drugim brzegu. Sherrine wprowadziła konia do wody i

pojechała pod prąd. Linden za nią.

Strome brzegi wznosiły się coraz wyżej. Posuwali się wolno korytem

strumienia. Kopyta rozchlapywały szumiącą, spienioną wodę. Linden

słyszał w oddali śpiew ptaków.

Strumień płynął ciasnymi zakolami. Nie sposób było dostrzec, co jest

za następnym zakrętem. Sherrine oglądała się czasem, żeby sprawdzić,

czy Linden podąża za nią. Przed nimi coraz głośniej szumiał wodospad.

Kiedy wyjechali zza ostatniego zakrętu, zdumiony Linden zatrzymał

konia.

Trójkątną dolinkę zamykały niemal pionowe ściany. W górze rosły

olchy, buki, lipy i głogi. Między paprociami sterczały szare skałki.

Wjechali do rogu „trójkąta”. Naprzeciw wznosiło się urwisko gęsto

porośnięte zielenią.

Ze skalnej szczeliny tryskała woda i szemrała wśród głazów, spływając

w dół. Stąd strumień rozpoczynał bieg. Jego koryto dzieliło dno dolinki

na dwie nierówne części. Po prawej stronie było niewiele miejsca. Po



lewej rosła bujna trawa i paprocie. Na tle zieleni odcinały się purpurowe

kwiaty ziemnego bluszczu. Linden poczuł ich zapach, gdy klacz rozgniotła

je kopytem.

— Podoba ci się tutaj, milordzie? — zapytała Sherrine i zsiadła z konia.

Linden zeskoczył z siodła.

— O tak, bardzo. Cudowny zapach, chłodne i świeże powietrze...

Szkoda, że nic ze sobą nie mamy. Urządzilibyśmy piknik...

Sherrine mrugnęła chytrze i sięgnęła do juków. Z zaskoczeniem

patrzył, jak wyciąga kamionkową butelkę i wkładają do wody.

— Chyba wolisz wino schłodzone, prawda, Lordzie Smoku? — zapytała

i znów sięgnęła do skórzanych toreb.

— Tak — przyznał, z trudem tłumiąc śmiech na widok dwóch

kielichów, chleba i sera. Oraz koca. Nie mógł się nadziwić, jak sprytnie

schwytała go w pułapkę.

Zastanawiał się tylko, czego będzie oczekiwać potem, kiedy nadejdzie

dzień jego powrotu do Smoczej Twierdzy.

Obejrzała się przez ramię i uśmiechnęła zalotnie.

Zrobiło mu się gorąco, a jednak wahał się. Lepiej postawić sprawę

jasno.

— Pani... — zaczął.

Roześmiała się.

— Ależ, Lordzie Smoku... Nie bądź taki zatroskany! Obawiasz się, że

potraktuję naszą znajomość jako coś więcej niż flirt?

— Tak — wyznał szczerze.



— Nie bój się — uspokoiła go z uśmiechem. — Nie jestem aż tak głupia,

żeby sądzić, iż mógłbyś się zakochać w zwykłej kobiecie. — Rozłożyła koc.

— A poza tym... — rzuciła mu powłóczyste spojrzenie — skąd ta pewność,

że byłbyś jedynym mężczyzną, z którym flirtuję, panie?

Linden roześmiał się. Dziewczyna z charakterem!

— Należało mi się — przyznał. — Ale w takim razie musimy mieć równe

prawa, pani. Z góry uprzedzam, że do Casny przybywa mój przyjaciel.

Kiedy się tu zjawi, będę z nim spędzał większość wolnego czasu. To jedyny

zwykły śmiertelnik, z którym przyjaźnię się od tak dawna.

Sherrine wygładziła koc.

— Dziękuję, że mnie uprzedziłeś, milordzie. Cieszę się, że wszystko

sobie wyjaśniliśmy już na początku. Na pewno będziemy się ze sobą

zgadzać.

Przytaknął.

— Spętam konie. I mów mi Linden, Sherrine.

Tym razem uśmiechnęła się z prawdziwą radością.

Spętał klacz i wałacha, zsunął im wędzidła i poluzował popręgi. Potem

schylił się, by wyjąć butelkę z wody.

— Coś takiego! — mruknął pod nosem. — Nie łapałem ich od czasów

dzieciństwa.

Usiadł, ściągnął buty i lniane pończochy. Podwinął bryczesy i wszedł

do strumienia.

— Co robisz, pa... Lindenie? Czego tam szukasz? — zapytała Sherrine,

stając na brzegu.



Linden szybko zanurzył rękę.

— Tego — odpowiedział ze śmiechem i pokazał swoją zdobycz. Rak

miotał się wściekle i próbował go uszczypnąć. Wreszcie dosięgnął jego

palca. — Au! — krzyknął Linden i puścił raka. Obejrzał palec i stwierdził:

— Wyszedłem z wprawy.

— Lord Smok czuje ból jak zwykły śmiertelnik? — zdziwiła się

Sherrine.

Pokazał jej czerwony ślad.

— Tak. Oprócz bólu po oparzeniach. Ogień nie robi nam krzywdy. Tyle

że od nadmiaru dymu możemy się udusić jak wszyscy, pomyślał. Ale to

już nie twoja sprawa, moja wścibska.

— Zostałem pokonany w czystej walce — powiedział. — Zostawiam

strumień we władanie zwycięzcy. To mnie bardziej interesuje. — Wyjął z

wody butelkę. Wyszedł na brzeg, uklęknął na kocu i napełnił kielichy.

Uniósł puchar.

— Twoje zdrowie, pani. Za nieoczekiwanie wspaniały dzień.

Wyciągnął się na kocu i podparł na łokciu.

— To dla mnie zaszczyt, milordzie — odrzekła i włożyła mu do ust

plasterek sera.

Zamknął oczy. O, bardzo ciekawe... Czuł, jak Sherrine przesuwa

palcami po jego podbródku. Otworzył oczy i też ją nakarmił. Pokładali się

ze śmiechu.

Drażnił się z nią, nie pozwalając jej chwycić zębami chleba. Ugryzła go.

Odrzucił chleb i przycisnął ją do ziemi.



— Lisica!

Wygięła głowę do tyłu i rozchyliła wargi. Pocałował ją. Miała miękkie,

zachęcające usta. Przyciągnęła go do siebie i zanurzyła palce w jego

włosach.

Pocałował ją namiętnie.

— To cię nauczy dobrych manier, kusicielko! — Odsunął się i położył

na plecach. Obserwował ją spod przymkniętych powiek. Słońce

połyskiwało w jej włosach.

Pochyliła się nad nim.

— Jestem dobrze wychowana, Lordzie Smoku — odrzekła sztywno, ale

zaraz zaczęła wodzić ustami po jego szyi. — Jesteś słony. Pływałeś w

morzu?

Przytaknął i przekręcił głowę. Ich wargi spotkały się. Delikatnie

przysunął ją do siebie. Nie był pewien, czy nie zaprotestuje. Pragnął jej,

ale nie chciał do niczego zmuszać.

Chciała tego, co on. Wsunął dłonie pod jej tunikę. Poczuł miękką,

gładką skórę.

— Tak? — szepnął, nie odrywając warg od jej ust.

— Tak.

Linden leżał na plecach z ręką pod głową. Drugą przytulał Sherrine.

Przywarła do niego całym ciałem, z głową wtuloną w jego ramię. Ich nogi

splatały się. Wolno przesuwała palcami po bliźnie przecinającej jego pierś

i biegnącej aż do biodra. Mruknął, gdy dotarła do prawego uda. Czuł się

zaspokojony, ale jej dotyk znów go podniecił.



— Przestań, bo spóźnię się na spotkanie z Kiefem i Tarlną.

Roześmiała się.

— Znów jesteś gotów? Tak szybko? Słyszałam, że mężczyźni twojego

gatunku są o wiele silniejsi od zwykłych śmiertelników, ale żeby...

Uciszył ją szybkim pocałunkiem i roześmiał się.

— Oj, Sherrine! Co ja mam z tobą zrobić? Jesteś taka zuchwała, że...

Przytuliła się mocniej.

— Czy to prawda? Jesteście dużo silniejsi od zwykłych mężczyzn?

— Nigdy nie słyszałaś, co bardowie o nas opowiadają? Tak, jesteśmy

silniejsi.

— I szybsi?

— Też.

Przekręciła się na brzuch i podparła na łokciach. Patrzyła na niego

niewinnie szeroko otwartymi oczami.

— I naprawdę potraficie czytać w myślach?

Linden usiadł i uśmiechnął się.

— A dlaczego pytasz? Masz coś do ukrycia przede... Co się stało? —

dokończył zdumiony, bo wzdrygnęła się gwałtownie.

— Nic. Chłodno mi. Oziębiło się, nie sądzisz? Naprawdę musisz

niedługo jechać?

— Chcesz tunikę? Nie...? Tak, muszę niedługo jechać, ale jeszcze nie w

tej chwili. — Przesunął ręką po jej plecach i zatrzymał się tuż nad

pośladkami. Powiódł palcem wokół czerwonego znamienia. Miało

wielkość jego dłoni.



— Zostaw! — odsunęła się szybko i odwróciła głowę. — Przecież to

wstrętne.

Linden uniósł brwi.

— To znamię? Wcale nie.

Zobaczył, że patrzy na jego Piętno. Zaczerwieniła się po uszy, gdy

zdała sobie sprawę, co przed chwilą powiedziała. Ze zdumieniem

zauważył, że rumieniec sięgnął nawet jej piersi. Żałował, że nie ma więcej

czasu, żeby zbadać ten fenomen.

Pocałował ją.

— Nie czuję się dotknięty — zapewnił. — Zanim przeszedłem Pierwszą

Przemianę, też uważałem, że moje znamię jest paskudne. Potem

zmieniłem zdanie. Ale twoje? Ani trochę nie ujmuje ci urody. Jesteś

bardzo piękna, Sherrine.

Rzeczywiście tak uważał. Przez kilka wieków życia spotkał niewiele

kobiet, które mogłyby się z nią równać.

— Matka twierdzi, że to ohydne.

Linden w ostatniej chwili ugryzł się w język. Nie wypadało mu nazywać

baronowej idiotką.

— Ubierzmy się — zaproponował łagodnie. — Nie chcę, żeby na mnie

czekali.

W milczeniu włożyli ubrania. Pomógł jej wsiąść na konia.

— Zabierzesz mnie tu jeszcze kiedyś? — zapytał.

Odzyskała humor i uśmiechnęła się promiennie.

— O, tak. Z wielką przyjemnością.



Dobrze wycelował swoją „strzałę”. Althume podniósł wzrok znad

srebrnej czary.

— Udało się.

— Sherrine znalazła go tam, gdzie jej powiedziałeś? — zapytał

Peridaen. — Dobra robota, Kas! Skoro naprowadziłeś ją dokładnie na

niego i...

— I...? — nie wytrzymała Anstella.

Althume odsunął czarę.

— Jak mówiłem wcześniej, trudno było coś dostrzec. Niewiele

widziałem. — Wstał, przeciągnął się i rozmasował dół pleców. — Ludzi

Smoków chroni chyba przed szpiegami jakaś magiczna siła — powiedział

w zamyśleniu. — Obraz był niewyraźny, zamazany. Ale — dodał

tryumfalnie — wygląda na to, że Sherrine ma romans, na którym zależało

i jej, i nam.
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Nad górami wstawał chłodny świt. Niebo na wschodzie dopiero

zaczynało różowieć. Varn i Chailen raźno maszerowali w kierunku

Smoczej Twierdzy. W oddali widzieli pierwszych rolników zaczynających

pracę na zagonach bulwiastej urzhy.

Szachownica małych poletek poprzecinanych kanałami tonęła jeszcze

w porannej mgle. Opary podnoszące się nocą znad rozgrzanych słońcem

rowów nawadniających chroniły delikatne rośliny przed zimnem. Varn

zawsze czuł się nieswojo, widząc sąsiadów wyłaniających się z mgły jak

upiory. Przeskakiwali z wysepki na wysepkę i znów znikali. Wolał widok

ludzi uwijających się wśród łanów złocistej pszenicy, jęczmienia i owsa,

gdy wzejdzie słońce.

— Masz spokój, od kiedy Linden odleciał, co? — zagadnął Chailen.

— Tak, choć chłopcom brakuje walk na poduszki — uśmiechnął się

Varn. — Za to ty na pewno się nie nudzisz.

Chailen skrzywił się.

— Bardzo śmieszne. Jasne, że się nie nudzę! W stajniach jest huk

roboty. Shan wyprawia takie rzeczy, że lepiej nie mówić. Ten ogier uparł

się, żeby wszystkim uprzykrzyć życie. Dlaczego oni nie mogą jeździć na

zwykłych koniach? Muszą dosiadać Llysanyinów? Te przeklęte bestie są

cholernie cwane.

Varn wybuchnął śmiechem. Weszli na brukowane podwórze.

— Pomogę ci otworzyć stajnię — zaproponował.



— Dzięki. Drzwi czasem się zacinają.

W milczeniu przemierzali dziedziniec. W porannej ciszy rozlegało się

tylko echo ich kroków. Gdy podeszli do stajni, Vam zaczekał, aż Chailen

odciągnie rygiel drzwi. Słyszał przytłumione parskanie zwykłych koni i

Llysanyinów. Ziewnął i chwycił żelazne kółko przymocowane do lewej

połowy drzwi. Chailen chwycił za prawe.

— Gotowy? — zapytał. — Ciągnij!

Stare zawiasy zaskrzypiały i ciężkie wrota rozchyliły się. Chailen

odsapnął.

— Ciągle zapominam powiedzieć kowalowi, żeby... Usłyszeli głośne

rżenie i coś gwałtownie popchnęło drzwi od wewnątrz. Polecieli do tyłu i

wylądowali na ziemi.

Varn podniósł się w porę, żeby zobaczyć duży, czarny kształt znikający

za bramą. Po chwili tętent kopyt ucichł na drodze.

Zza drugiej połowy drzwi dobiegł rozżalony głos.

— Oczywiście Llysanyin. Dlaczego, na wszystkich bogów, oni muszą

dosiadać tych cholernych Llysanyinów?

Nie dowierzając jeszcze w pełni własnym nogom, Varn podpełzł tam,

gdzie leżał główny stajenny. Chailen usiadł i otrzepał się z kurzu.

— Nic ci się nie stało? — zapytał Varn.

— Ucierpiała tylko moja godność — odparł Chailen. — Powinienem z

powrotem zostać chłopcem stajennym. Ta bestia była dziwnie potulna

wczoraj wieczorem. Mogłem się domyślić, że coś knuje.

— To był Shan, tak?



— A któż by inny? — Nagle na zbolałej twarzy stajennego pojawił się

chytry uśmiech. — Ależ Linden będzie zaskoczony!

Obaj położyli się na bruku; tarzali się ze śmiechu.

Trójka Ludzi Smoków w towarzystwie eskorty jechała szeroką aleją w

stronę pałacu. Mimo wczesnej pory było gorąco i duszno. Linden

westchnął i z irytacją szarpnął gruby jedwab tuniki. Trudno będzie

wytrzymać tyle godzin w tym stroju.

Może pozbyć się jakoś zapasowej ceremonialnej szaty? Wtedy co drugi

dzień mógłby wkładać zwykłe ubranie, bo tunika i obcisłe bryczesy

musiałyby iść do prania i wyschnąć. Dobrze jest pomarzyć, ale Pani

zażądałaby jego głowy, gdyby tak zrobił. Jedwab z gór Neiranal był

piekielnie drogi.

— Myślałem o tych kamieniach, które odkryłeś wczoraj — usłyszał

wewnętrzny głos Kiefa. — Oboje z Tarlną pochodzimy z północy Cassori i

nigdy nie widziałem czegoś podobnego. Chętnie bym tam pojechał, żeby

je obejrzeć, kiedy będzie po wszystkim. Co ty na to, kochanie? — zwrócił

się do Tarlny.

— Dobry pomysł — zgodziła się. — Pod warunkiem że wybierzemy się

tam z eskortą.

Rzuciła Lindenowi wymowne spojrzenie. Wzruszył ramionami.

Gniewnie wydęła nozdrza i ciągnęła dalej:

— Jestem ciekawa, kto je ustawił i po co, oraz czy jest ich więcej.

— Zapytajmy kogoś — podsunął Linden i powiedział głośno: —

Kapitanie Jerrell, wczoraj podczas samotnej przejażdżki napotkałem nad



brzegiem morza krąg z pionowo ustawionych kamieni. Wiesz coś o nich?

Oficer był tak zaskoczony, że Lindenowi zrobiło się go żal. Po chwili

odpowiedział:

— Bardzo mało, Wasza Dostojność. Nie wiadomo, kto to zbudował i po

co. Ale niektórzy twierdzą, że tamto miejsce przynosi szczęście.

Linden skinął głową. Tak przypuszczał; czuł to, kiedy stał w

kamiennym kręgu.

— Tylko tyle, kapitanie? Mów, interesują mnie takie rzeczy.

Jerrell miał niepewną minę. Najwidoczniej wolał unikać rozmów o

magii.

— Nic więcej nie wiem, poza tym, że to szczęśliwe miejsce, Wasza

Dostojność. Podobno w lasach jest jeszcze inne, nieszczęśliwe.

Przynajmniej takie krążą o nim opowieści. Ale nikt go jeszcze nie znalazł i

nie wiadomo, czy naprawdę istnieje. Mówią, że jest przeklęte. Starzy

ludzie boją się nawet o nim wspominać. Całe szczęście, milordzie, że nie

natknąłeś się na nie. Leży podobno w głębi lądu, prosto jak strzelił od

kamiennego kręgu. A skoro nie ma pewności, czy naprawdę istnieje,

lepiej nie zapuszczać się w tamtą część lasu. Ludzie nie są tam mile

widziani.

— Skąd o tym wiesz, Jerrell? — spytał Linden.

Żołnierz uśmiechnął się.

— Babka straszyła mnie takimi opowieściami, milordzie. Mówiła, że

tamto miejsce nawiedzają upiory. Jako małe brzdące podjudzaliśmy się z

rówieśnikami, żeby wybrać się tam w nocy. Dobrze, że to za daleko, bo



jeszcze naprawdę byśmy je znaleźli! Zawsze krążyło o nim wiele historii.

Trójka Ludzi Smoków wymieniła znaczące spojrzenia.

— Wyczułeś tam coś takiego? — zapytał Kief.

— Wręcz odwrotnie — odparł Linden. — Część lasu, w której byłem,

wydała mi się bardzo przyjazna.

Widocznie jego głos zabrzmiał entuzjastycznie, bo Kief i Tarlna unieśli

brwi i mruknęli chórem;

— O...? — i zaraz popatrzyli na siebie.

Linden starał się zachować powagę.

— Spotkałem lady Sherrine Colrane na konnej przejażdżce.

Urządziliśmy sobie piknik w jej ulubionym miejscu.

— Piknik — powtórzyła ironicznie Tarlna. — No, oczywiście.

Kief zasłonił dłonią usta. Linden gotów był przysiąc, że parsknął

śmiechem.

Tarlna wskazała głową tłum stojący wzdłuż alei i odezwała się głośno:

— Ta druga będzie zazdrosna, Lindenie.

Linden zamrugał.

— Ta druga...? Aaa! To już jesteśmy tutaj?

Spojrzał w kierunku wielkiego, samotnego wiązu na skrzyżowaniu

ulic. Czekały pod nim dwie dziewczynki. Widywał je niemal każdego

ranka, jadąc na obrady. Sądząc po stroju, pochodziły z bogatej, kupieckiej

lub rzemieślniczej rodziny. Brakowało mu ich, kiedy się nie zjawiały.

Tylko te dwie twarze zapamiętał z masy ludzi przyglądających się co dzień

przejazdowi Ludzi Smoków. Czymś się wyróżniały w tym ścisku.



Starsza, pulchna dziewczynka wyglądała na piętnaście, szesnaście lat.

Jak zwykle, trzymała w górze młodszą. Podobieństwo rysów wskazywało,

że to siostry.

Mniejsza zauważyła, że Linden patrzy, i zaczęła machać. Uśmiechnął

się i też jej pomachał. Zachichotała jak zawsze. Siostra postawiła ją na

ziemi, żeby uwolnić ręce do machania. Linden odwrócił się w siodle, ale

po chwili stracił je z oczu.

— Ciekawe, kim są — powiedział głośno.

Kief wzruszył ramionami.

— Pewnie nigdy się nie dowiesz. Wątpię, żebyś kiedykolwiek spotkał je

w pałacu.

— Na pewno nie — zgodził się Linden.

I całe szczęście, pomyślał. Takie kłębowisko żmij to nie miejsce dla

niewinnych dzieci.

Przyzwyczaił się już do widoku dziewczynek i zazdrościł im prostoty

życia.



12

Nethuryn podniósł wzrok znad magicznej czary i jęknął. Poi znów jest

na jego tropie. Trzeba uciekać.

Ale dokąd? Wygląda na to, że Poi potrafi odnaleźć go wszędzie. A

Nethuryn jest już taki zmęczony... Wyczerpywało go nawet korzystanie z

tych resztek magii, które mu jeszcze zostały. Rozejrzał się z rozpaczą po

swej obecnej kryjówce, szarpiąc nerwowo długą, siwą brodę.

Wynajęta izba gościnna wyglądała równie nędznie, jak reszta gospody.

Nethuryn był zadowolony z Merro; przynajmniej myszy omijały jego

klitkę z daleka. I to był jedyny jasny punkt ponurej rzeczywistości.

Dokąd się wynieść? Do Portu Kers? Do Canlyston? Dokąd?

Gdzie się ukryć wraz z resztką prawdziwej magii, którą jeszcze

posiada?

Merro skoczył nagle w kąt i rozległ się przeraźliwy pisk. Biedna mysz.

Pewnie prosto ze wsi i jeszcze nie słyszała o...

O bogowie! Ależ z niego dureń! Oczywiście, że Poi ciągle depcze mu po

piętach. Kas zna go zbyt dobrze, wie o jego przyzwyczajeniach, o

nawykach, których trudno się wyzbyć staremu człowiekowi.

— Jestem miejskim szczurem! — powiedział z podnieceniem do Merro.

— Zawsze byłem.

Merro spojrzał na niego, nie wypuszczając z pazurów kolacji

przygwożdżonej do podłogi. Przekręcił łeb na bok. — Miau?

— Jestem miejskim szczurem i Kas dobrze o tym wie! Czas zrobić to,



czego się nie spodziewa: przenieść się na wieś!

Althume wszedł do gabinetu, gdzie Peridaen i Anstella siedzieli nad

szachownicą. Widząc, że są pochłonięci grą, podszedł do okna

wychodzącego na tereny nadrzecznej posiadłości Peridaena. Przez

moment patrzył w ciemność i zaraz zaciągnął zasłony.

Peridaen podniósł głowę.

— Boisz się szpiegów?

Althume wzruszył ramionami.

— Wszystko jest możliwe. Skoro my mamy szpiega w domu starszych

Ludzi Smoków, równie dobrze Beren lub ktoś inny może mieć tutaj.

Anstella przesunęła figurę na szachownicy.

— Szach i mat — oznajmiła.

Kiedy Peridaen analizował sytuację, powiedziała:

— Szkoda, że Linden Rathan wolał zamieszkać w mieście. Wybraliśmy

tu dla niego taką przyjemną rezydencję.

Peridaen mruknął i przesunął swojego króla.

— Gdzie moglibyśmy ulokować szpiega, jak nie u Duriaca? Ale nie!

Droga Lady Gallianna, popleczniczka Berena, musiała mu zaproponować

swój miejski dom! Głupia krowa!

Anstella parsknęła śmiechem.

— Jeszcze jedna partia szachów, Peridaenie? Nie? Ależ panowie!

Przecież mamy szpiega u Lindena Rathana!

— Kogo? — zapytali chórem. Uśmiechnęła się.

— Sherrine. Kiedy tu rozmawiamy, ona jest z nim. Zaprosił ją dziś do



siebie na kolację. Byłabym zaskoczona i rozczarowana, gdyby wróciła

przed świtem.

Sherrine usiadła. Długie włosy opadły jej na piersi. Pochyliła się nad

Lindenem leżącym na wznak na łóżku.

— Na to pytanie chyba możesz odpowiedzieć? — powiedziała. —

Mówiłeś, że lubisz tańczyć, ale nie tańczysz. A jeśli już, to bardzo rzadko.

Dlaczego?

Roześmiał się i ujął jej sutek w dwa palce. Wstrzymała oddech, kiedy

zaczął go pocierać.

— Przestań — wzdrygnęła się. — Chcesz się wykręcić od odpowiedzi. —

Delikatnie klepnęła go w rękę.

Oparł dłoń na jej biodrze.

— Owszem. Bo obawiam się, że mógłbym cię urazić.

— Ty bestio. Uważasz, że źle tańczę?

— Bynajmniej. Chodzi o to, że... hmm... Po prostu jesteś dla mnie za

niska, mała lisiczko. W wielu sprawach to nie przeszkadza... — znów

sięgnął do jej piersi — na pewno nie w tych najważniejszych... Ale w tańcu

tak. Wszystkie tutejsze kobiety są za niskie.

— Wcale nie. To ty jesteś za wysoki. — Pocałowała go i wyprężyła się.

Następne słowa uwięzły jej w krtani.

Ale musiała zadawać pytania. Matka byłaby wściekła, gdyby nie

wyciągnęła z Lindena żadnych informacji. Żądała ich po każdym

powrocie Sherrine z randki. I za każdym razem wymyślała córce od

idiotek, że nie dowiedziała się więcej.



Sherrine sama się sobie dziwiła, że na to pozwala.

Jakby ona potrafiła to lepiej zrobić!

Ale Lord Smok wybrał córkę, nie matkę. Sherrine słuchała w

milczeniu wymówek i cieszyła się w duchu, że jest górą.

Jednak coś musiała przekazać. Zrobiła niewinną minę i zapytała:

— Czy to prawda, że na Ludzi Smoków nie działa magia?

— Sherrine! — roześmiał się. Ale w jego głosie po raz pierwszy wyczuła

nutę niezadowolenia. Przestraszyła się. — Jesteś bardziej wścibska niż

kot, fretka czy nawet bard! — Wstał z łóżka i przeciągnął się. — Napiję

sięjeszcze. Chcesz? — W jego dłoni rozbłysła ognista kula. Podrzucił ją do

góry.

Zaparło jej dech. Aż podskoczyła. Nie mogła się do tego przyzwyczaić;

za każdym razem była tak samo zdumiona.

— Tak — odpowiedziała, choć wcale nie miała ochoty na wino.

Patrzyła, jak Linden podchodzi do stolika. Światło kuli rzucało

chybotliwe cienie na jego ciało i odbijało się w cienkim warkoczu klanu,

sięgającym poniżej pośladków. Przyglądała się muskularnym nogom i

mięśniom napinającym się pod skórą.

Zagryzła wargi; rozzłościła go. Naprawdę go zirytowała. Poznała to po

jego ruchach.

Ogarnęły ją nagle wyrzuty sumienia. Poczuła się podle, że wyciąga od

niego informacje. Może byłoby lepiej, gdyby inna kobieta z Bractwa zajęła

jej miejsce?

Linden odwrócił się i z uśmiechem podał jej puchar. Wstrzymała



oddech. I już wiedziała, że za żadne skarby nie oddałaby go innej.
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Jesteśmy tu już ponad miesiąc, a upał ani myśli ustąpić, zmartwił się

Linden.

Rozwalił się na łożu. Nie mógł spać w tej duchocie. Tęsknił za górskim

chłodem poranków w Smoczej Twierdzy.

Co z tego, że w kółko słyszał, iż tak wysoka temperatura to w Casnie

niezwykłe zjawisko, bo zazwyczaj morska bryza przynosi orzeźwiający

chłód. Skoro nie ma rady na upał, po co ciągle o tym gadać? Spojrzał

leniwie na puste miejsce obok. Dobrze, że Sherrine już drugą noc spędza

z innym kochankiem. Lubił jej towarzystwo, ale we śnie tak go oplatała

swoim ciałem, że się dusił. Już nie pamiętał, ile razy budził się na krótko i

uwalniał z jej objęć. Wszystko na nic; po chwili znów przywierała do

niego. Za gorąco na takie rzeczy.

Ziewnął szeroko. Wstać czy zaczekać, aż służba przyjdzie go obudzić?

Prześcieradło lepiące się do pleców pomogło mu podjąć decyzję. Może w

ogrodzie jest chłodniej?

Wstał i wciągnął bryczesy. Zrezygnował na razie z wkładania tuniki,

pończoch i butów. Nalał trochę letniej wody z dzbana do miednicy i

opryskał twarz i nagi tors. Niewiele to pomogło. Przyjrzał się sobie w

lustrze i potarł rudawy zarost na podbródku. Zdąży się ogolić później.

Przeszedł na palcach przez ciemny dom. Z kuchni dochodził już brzęk

naczyń, ale poza tym panowała cisza. Wyszedł do ogrodu.

Na dworze poczuł się niewiele lepiej. Nawet rosa pod stopami



wydawała się ciepła. Ale przynajmniej powietrze było trochę świeższe. To

już coś. Spacerował wśród krzewów wystrzyżonych w kształty zwierząt.

Ilekroć tu przychodził, najbardziej śmieszył go lis uciekający przed gęsią.

Nagle jego uwagę przykuło ciemne niebo na zachodzie. Czyżby

deszczowe chmury? Oby bogowie sprawili, że tak! Może wreszcie się

ochłodzi.

— Lordzie Smoku? — rozległo się cicho.

Linden obejrzał się przez ramię. W wejściu stała jedna ze służących.

— Kąpiel gotowa, Wasza Dostojność.

— Dziękuję, Vesio. Zaraz przyjdę.

Jeszcze raz spojrzał na niebo. Miał nadzieję, że burza wkrótce

nadciągnie.

Coś jest nie tak. Otter obudził się nagle; czegoś mu brakowało. W

półśnie sięgnął po ubranie. Wstał i wtedy zrozumiał: nie zatoczył się jak

zwykle, żeby złapać równowagę. „Morska Mgła” prawie się nie kołysała.

Omal nie upadł z wrażenia.

— O bogowie! Co się dzieje? — wymamrotał, ubierając się najszybciej,

jak potrafił.

Wygramolił się na pokład, przetarł zaspane oczy i dobrnął do relingu.

Gładkie morze lśniło jak rozlana oliwa. Nie spodobał mu się ten widok.

— Rynna? — zawołał zaniepokojony.

— Jestem tutaj, na górnym pokładzie! Chodź, Otterze!

Wdrapał się na górę. Zastał tam Maurynnę, pierwszego oficera

Remona i Karę, drugiego oficera. Najwyraźniej kończyli naradę.



— Zatem wszystko jasne? To nie wygląda groźnie. Może nas trochę

zepchnąć z kursu, ale lepsze to, niż rozbić się o brzeg — mówiła

Maurynna. — Uciekniemy mu. Postawcie tyle żagli, ile uznacie za

bezpieczne. Może nawet uda nam się wykorzystać ten sztorm? Panie

Remon, oddaję panu ster.

Otter zbladł.

— Sztorm? A ty chcesz płynąć pod żaglami? Nie zamierzasz rzucić

kotwicy i przeczekać go albo ryfować, czy jak wy to nazywacie?

Remon i Kara wybuchnęli śmiechem.

— Mówi się „dryfować” — poprawiła go Maurynna. — A poza tym wierz

mi, że lepiej jest przed nim uciec. Nadciąga od zachodu, co oznacza, że

będzie nas pchał na wschód i może nieco na południe. Nieważne...

Płyniemy właśnie na wschód, więc szybciej przybijemy do Casny. Nigdy

nie byłeś na statku podczas sztormu?

Otter oblizał suche wargi.

— Nie.

Maurynna wskazała głową w kierunku rufy.

— Ten nie będzie groźny. Przeżyjesz.

Spojrzał na ciemne niebo. Jak na jego gust, chmury pędziły nad

horyzontem stanowczo za szybko. Ten sztorm nie będzie groźny?

Wygląda to jak gniew bogów, a ona mówi... Z trudem przełknął ślinę.

— Wracam do kajuty — oświadczył.

Złapała go za rękaw.

— Uprzedzam, że jeżeli tam nabrudzisz, nikt po tobie nie posprząta. W



czasie sztormu nie mam wolnych ludzi.

— Co? — Sens jej słów dotarł do niego dopiero po chwili. — O, na

dziewięć piekieł Gifnu!

Maurynna wskazała reling na sterburcie.

— Tam będzie ci najlepiej. Kara, przynieś pelerynę i linę dla barda

Ottera.

Maurynna odeszła do swoich obowiązków. Otter czekał z ponurą miną

na powrót drugiego oficera. Choć wiedział, że bard zawsze powinien

korzystać z okazji zdobycia nowych doświadczeń, to akurat przeżycie

chętnie by sobie darował.

Linden zdecydował, że skoro już wstał, uda się dziś wcześniej do

pałacu. Jeżeli Rann nie śpi, spędzi z nim trochę czasu przed obradami.

Mimo wczesnej pory chłopiec bawił się w ogrodzie z wilczurem.

Towarzyszyła mu młoda, szczupła kobieta o miłej, pełnej twarzy. Linden

domyślił się, że to Gevianna. W przeciwieństwie do lady Beryl sprawiała

wrażenie osoby skorej do wesołych zabaw z dzieckiem i psem.

— Lord Smok! — wykrzyknął ucieszony Rann i wybiegł Lindenowi

naprzeciw. Wilczur imieniem Bramble nie odstępował go na krok.

Linden chwycił roześmianego chłopca i podrzucił do góry. A niech to,

ten malec nic nie waży! Sama skóra i kości.

— Już po śniadaniu? — zapytał.

— Tak. Ale jeśli jesteś głodny, Lordzie Smoku, Gevianna coś ci

przyniesie.

— Jeżeli mam jeść, to tylko razem z Waszą Wysokością — odparł



Linden i zerknął na nianię.

Uśmiechnęła się.

— Zaraz podam chleb i ser — powiedziała i wstała z trawnika.

Skłoniła się i odeszła.

Rann przyglądał się jej przez moment i zaraz znów odwrócił się do

Lindena.

— Czy możemy się pobawić, zanim ona wróci? — spytał nieśmiało.

— Oczywiście — zgodził się Linden i postawił chłopca na ziemi. — A w

co?

— W chowanego. Ty się schowasz, Lordzie Smoku, a ja i Bramble

poszukamy cię.

— Jak chcesz. A nie wolałbyś ty się schować? — Linden przypomniał

sobie własne dzieciństwo. Nie cierpiał szukać.

Rann zrobił zmartwioną minę.

— Pewnie, ale Bramble zawsze zdradza moją kryjówkę. Linden z

trudem powstrzymał uśmiech. — Rozumiem. Dobrze, zasłoń oczy i licz, a

ja się schowam.

— Świetnie! — ucieszył się Rann. Zakrył dłońmi oczy i zaczął odliczać:

— Raz, dwa, trzy...

Linden pobiegł na palcach przez ogród — Znalazł gęstą wierzbę

płaczącą i dał nura pod zwisające gałęzie. Jeśli będzie siedział cicho, Rann

i jego pies nie powinni go łatwo wytropić. Ostrożnie rozchylił gałęzie i

wyjrzał. Książę stał za krzakami i wciąż liczył.

W końcu odsłonił oczy i krzyknął wesoło:



— Szukam! — Ale zdążył zrobić tylko trzy kroki; zza żywopłotu

wyłoniła się lady Beryl i pochwyciła go. Mimo protestów wzięła chłopca

na ręce i dokądś poniosła. Bramble poczłapał za nimi ze zwieszonym

łbem i ogonem.

Wszystko stało się tak szybko, że Linden nie zdążył zareagować.

Wyszedł z ukrycia, ale kiedy wrócił tam, gdzie zostawił Ranna, nikogo już

nie zobaczył. Książę i guwernantka zniknęli.

Po chwili zjawiła się Gevianna z tacą.

— Lady Beryl, Wasza Dostojność? — westchnęła.

Linden przytaknął.

— Skąd...?

— Robi tak za każdym razem, Lordzie Smoku. Ilekroć spuszczę Ranna

z oka, natychmiast go porywa. Nawet wtedy, kiedy nie ma z nim lekcji.

Czasem wyręcza ją w tym sam książę Beren. Mogłabym przysiąc, że nas

szpiegują.

— Doprawdy? — Linden zerknął na tacę. — Nie, dziękuję. Nie jestem

głodny. — Odprawił Geviannę i zamyślił się.

Otter starał się przekonać swój żołądek, że już jest pusty, ale żołądek

nie chciał słuchać. Bard jeszcze raz przechylił się przez reling i

zwymiotował. Jakby jego wnętrzności uparły się, żeby zwrócić wszystko,

co jego właściciel kiedykolwiek zjadł. Wycieńczony Otter osunął się na

pokład i opasał ramieniem słupek relingu. Zwinął się w kłębek niczym jeż

i zamknął oczy.

Minęło sporo czasu, zanim odważył się je otworzyć. Poczuł, że jest



mokry, i w pierwszej chwili pomyślał, że to deszcz. Dopiero kiedy słony

bryzg zalał mu usta, podniósł głowę i rozejrzał się.

Natychmiast tego pożałował. Nad rufę „Morskiej Mgły” nadciągała

właśnie ogromna, zielona ściana wody. Maurynna i pierwszy oficer stali

twarzą do dziobu i nie widzieli niebezpieczeństwa. Otter zaczął im dawać

rozpaczliwe znaki.

Wysoka fala rosła w oczach. Za moment przykryje mały statek i...

Nagle zniknęła. Po chwili znów się pojawiła.

— Co to, do stu...? — wykrztusił zdumiony bard.

Maurynna dostrzegła w końcu jego wyciągnięty palec. Odwróciła się,

zobaczyła ścianę wody i tylko skinęła głową. Potem przyłożyła do ust

zwinięte dłonie i krzyknęła:

— Nie bój się! Nic nam nie zrobi! To tak wygląda, bo jesteśmy teraz w

dole! Przejdzie pod nami i... Patrz!

Dziękuję bardzo, wolę nie, pomyślał. A jednak nie mógł oderwać

wzroku od kolejnych fal. Zdawało się, że już-już wchłaniają „Morską

Mgłę”, i... nic. Fascynujące.

Maurynna dobrnęła do niego, trzymając się lin zabezpieczających

przeciągniętych nad pokładem. Wolną ręką chwyciła go za ramię.

— Jak się czujesz?

— Jakbym chciał umrzeć i nie mógł — zażartował słabo.

— Prawdę mówiąc, wyglądasz strasznie. Ale to już chyba nie potrwa

długo. Jak tylko sztorm się skończy, wrócisz do kajuty.

Nagły poryw wiatru zwiał jej włosy na twarz. Odgarnęła długie, czarne



kosmyki. Jej dwukolorowe oczy błyszczały.

— Ty to lubisz! — wykrzyknął ze zgrozą Otter.

Zrobiła zdziwioną minę.

— Oczywiście! Jak cała załoga. To naprawdę niegroźny sztorm. Spójrz,

pod iloma żaglami płyniemy. I mamy wspaniały czas. Przy odrobinie

szczęścia jutro będziemy w porcie.

— Bogowie, miejcie mnie w opiece — jęknął bard. — Ta dziewczyna i

cała załoga to szaleńcy. Niech tylko postawią stopę na suchym lądzie, już

nigdy nie wejdę na pokład żadnego statku.

Bogom niech będą dzięki, że nie powiedziałem jej, co na nią czeka w

Casnie, pomyślał. Gdyby wiedziała, to przy tym cholernym sztormie

wciągnęłaby na maszty całe cholerne płótno, jakie tylko ma, a jej cholerna

załoga wiosłowałaby wszystkim, co znalazłoby się pod ręką.

— Powinienem kazać ci czekać na niespodziankę do twoich urodzin.

Tak byłoby sprawiedliwie.

Maurynna tylko się roześmiała i odeszła. Stając za sterem, zawołała

przez ramię:

— Pamiętaj, Otterze! Chcę mieć tę niespodziankę, jak tylko

przypłyniemy do Casny!



14

Siedzący obok Kiefa Linden pochylił się nad dokumentem, który leżał

przed nimi na stole. Po drugiej stronie Kiefa to samo zrobiła Tarlna.

Więc to jest dowód powierzenia regencji Berenowi, pomyślał Linden.

Papier odnalazł się rano; oniemiały archiwista przyniósł go do sali

obrad i wręczył bezpośrednio Kiefowi.

— Nie rozumiem, jak mógł trafić do tej szuflady, Lordzie Smoku —

wyjaśnił zdumiony Ferrin, gdy Kief zsunął purpurową wstęgę i

rozprostował zwinięty pergamin. — To czysty przypadek, że w ogóle go

znaleźliśmy; gdyby pałacowy skarbnik nie przeglądał akurat starych

spisów podatników...

Czyżby rzeczywiście zwykła pomyłka? — zastanawiał się Linden. A

nasza „bezpieczna wersja” o nieuwadze służącego to prawda? Możliwe...

Złodziej zniszczyłby przecież dokument, a nie chował go tam, gdzie może

zostać odnaleziony.

Zapewne nigdy się tego nie dowiedzą.

Przeczytał treść po raz drugi. Charakter pisma wskazywał, iż

dokument istotnie wyszedł spod ręki królowej Desii; świadczyły o tym

inne, rozłożone dla porównania na stole.

— Litery „a” w tym ustępie różnią się od reszty — odezwała się Tarlna,

zakreślając palcem jeden z paragrafów. — Widzicie to?

Kief przerzucił stertę pergaminu. W końcu wybrał dwie kartki.

— Ale są identyczne, jak tutaj. Może Desia pisała to w różnych



miejscach. Część na biurku, a resztę... nie wiem, może na kolanie albo na

tacy. Wskazuje na to pochyłe pismo.

Linden zgodził się z tym; uniósł głowę, gdy jeden z członków Rady

odkaszlnął znacząco. Dotychczas w sali panowała zupełna cisza; słychać

było tylko oddechy lub ciche szuranie nóg pod krzesłami. Teraz patrzyło

na niego czterdzieści par oczu. Czterdzieści oskarżycielskich spojrzeń

zdawało się mówić: „Dlaczego to trwa tak długo? Postanówcie coś

wreszcie!”.

Tylko jeden człowiek unikał wzroku Lindena: Beren. Książę

wpatrywał się w blat stołu.

Linden nie wytrzymał.

— Książę Berenie, poplecznicy księcia Peridaena twierdzą, że

sfałszowałeś ten dokument. Czy to prawda?

Beren podniósł na niego wzrok. Choć twarz poczerwieniała mu z

gniewu, odrzekł spokojnie i dobitnie:

— Nigdy w życiu niczego nie sfałszowałem, Wasza Dostojność.

Ktokolwiek tak twierdzi, kłamie.

Mówi prawdę, pomyślał Linden. A jednak... coś tu jest nie całkiem w

porządku.

Maurynna stała w swoim ulubionym miejscu na dziobie. Zaciskała

dłonie na wypolerowanym relingu i patrzyła na brzeg w pobliżu portu.

Czuła już zapach spalonej słońcem ziemi, zielonych pól i drzew.

Rozpoznawała znajome miejsca i odliczała kilometry. Ruiny wieży na

urwisku, potem kusząca plaża, wzdłuż której kryły się jednak podwodne



skały niczym zęby rekinów...

Następnie stara forteca, wciąż strzegąca miasta przed piratami, choć

zniknęli wieki temu... Zatem już niedaleko do ujścia rzeki Uildodd. Nad

głową Maurynny skrzypiały liny i trzepotały niebieskie, wypłowiałe żagle.

„Morska Mgła” mozolnie zbliżała się do brzegu. Proporzec Erdonów

łopotał na grotmaszcie i srebrny delfin tańczył na wietrze.

Kiedy wreszcie weszli do ujścia Uildodd, przyjrzała się słońcu. Wpłyną

do Casny na długo przed zachodem. Zamyśliła się.

Jak dobrze będzie znów zobaczyć ciotkę Elennę i wuja Owina! A

zwłaszcza Maylin. Dlaczego jedyna kuzynka prawie w moim wieku musi

mieszkać aż w Cassori zamiast w Thalnii? No i Kellę! Ciekawe, czy mnie

pamięta? Szkoda, że nie wychowywałam się tutaj. Yanadinowie zawsze

byli dla mnie bliższą rodziną niż ktokolwiek inny po śmierci rodziców.

No, trudno...

Za jej plecami bosman wydawał rozkazy.

— Zwinąć wszystkie żagle oprócz bezana! — zawołał głosem ochrypłym

od długoletniego przekrzykiwania wichru.

Słyszała tupot bosych stóp marynarzy na pokładzie. „Morska Mgła”

wkrótce przybije do portu. Trzeba będzie osobiście dopilnować

wyładunku assantikańskiego wina palmowego. Nie można nikomu ufać.

A później — do wujostwa i gorąca kąpiel.

Przeczesała palcami włosy. Były sztywne od soli. Tak, kąpiel dobrze jej

zrobi. Już niedługo. Przed dziobem, z prawej burty, zaczął się wyłaniać

port.



Miała nadzieję, że Otter nie będzie czekał z obiecaną niespodzianką aż

do Święta Lata. Z pewnością zrobiłby jej wspaniały urodzinowy prezent,

ale bardzo wątpiła, czy wytrzyma tak długo. Zwłaszcza że zachowywał się

tak tajemniczo.

Jeśli każe mi tak długo czekać, przeciągnę go pod kilem!

— Dobrze zapłacę za twoje myśli — rozległ się z tyłu głos Ottera.

Odwróciła się. Bard stał na szeroko rozstawionych nogach, żeby utrzymać

równowagę na kołyszącym się pokładzie. Jedną ręką bawił się szerokim,

skórzanym pasem na piersi, na którym wisiała harfa w futerale.

Maurynna uśmiechnęła się słodko.

— Nie spodobałyby ci się.

Roześmiał się.

— Wciąż masz zamiar przeciągnąć mnie pod kilem? Lepiej się

zastanów, bo wtedy nie mógłbym cię przedstawić Lindenowi Rathanowi.

— Dobrze, oszczędzę cię, ale tylko z tego powodu. O bogowie! Poznać

wreszcie Lorda Smoka, który znał Brama i Rani... Więc może zamiast

tego tydzień w bocianim gnieździe?

— Nawet o tym nie myśl, moja groźna wilczyco morska. Śpiewałbym

przez cały czas tak fałszywie, że spuchłyby ci uszy. — Otter spoważniał. —

Posłuchaj, Rynno. Muszę cię o czymś uprzedzić i wolę to zrobić zawczasu,

żebym potem nie zapomniał. Wiem, że z chęcią zapytasz Lindena o jego

przygody z Bramem i Rani, kiedy się poznacie. W porządku. Ale pod

żadnym pozorem nie pytaj go o Sathę. On jeszcze... Nieważne, po prostu

tego nie rób. Jeśli sam ci powie, jego sprawa. Ale nie pytaj.



Maurynnę zaskoczyła ta nagła zmiana tematu.

— Dlaczego? Możesz mi powiedzieć?

— Nie wiem, czy powinienem — Bard przeczesał palcami siwe włosy. —

A, niech tam... W końcu mogłaś się dowiedzieć tego i owego ze starych

opowieści powtarzanych od stuleci... Otóż Rani obudziła Sathę z

magicznego snu, który trwał wiek czy dwa. Satha miał w swoim czasie

wrogów. Bram i Rani domyślali się, że ktoś dotarł do niego, zanim zaczęło

działać zaklęcie ochronne, i poderżnął mu gardło. Ale za sprawą magii

dusza Sathy była tak silnie związana z ciałem, że nie opuściła go, nawet

gdy zaczęło się rozkładać. To przeraziło nawet twardych najemników.

Więc wyobraź sobie, jak musiało przerazić szesnastoletniego chłopca,

który do czasu ucieczki do Brama i Rani nie opuszczał zamku ojca.

Pewnego dnia Linden przyjął na siebie cios przeznaczony dla Rani.

Zginąłby, gdyby nie Satha, który w prawdziwym życiu był Uzdrawiaczem,

nie tylko Harfiarzem. Wiesz, jak bolesne może być Uzdrawianie, prawda?

Nawet jeśli zabierze się do tego doświadczony Uzdrawiacz... — Otter

zrobił ponurą minę. — A Satha nie należał do delikatnych — dokończył.

Mimo upału Maurynna wzdrygnęła się.

— Zawsze myślałam, że opowieści o tym, że Satha wcale nie umarł,

to... to...

— Wymysł bardów? Niestety nie. To szczera prawda.

Otter zapatrzył się w wodę. Maurynna obserwowała go. Wciąż był

blady i wyczerpany po sztormie.

Po chwili ciągnął dalej:



— Kiedyś Linden często mi towarzyszył w moich podróżach. Niejeden

raz musiałem go budzić z koszmarnego snu, gdy obozowaliśmy razem. —

Otter spojrzał na dziewczynę, z wesołym błyskiem w oku. — Ale już po

pierwszym razie przekonałem się, że z Lordem Smokiem lepiej tego nie

próbować. — Znaczącym gestem pokazał, jak leciał w powietrzu. —

Linden jest piekielnie silny.

Maurynna skrzywiła się, wyobrażając sobie tę scenkę. „Morska Mgła”

przecięła wartki prąd rzeki. Otter zachwiał się, zaklął i złapał się relingu,

gdy statek skręcił i przechylił się. Maurynna bez trudu utrzymała

równowagę.

— Wy, Yerrini, nie nadajecie się na marynarzy — powiedziała z

wyższością. — Miałeś szczęście, że podczas tego rejsu nie było

prawdziwego sztormu. — Odeszła, by dopilnować cumowania.

— Nie było prawdziwego sztormu?! — krzyknął za nią. — A ten

wczorajszy to co, na dziewięć piekieł Gifhu?!

Ostatnie żagle zjechały w dół i kadłub stuknął o pale nabrzeża.

Marynarze rzucili cumy czekającym dokerom. Maurynna zauważyła, że

robotników portowych jest dużo mniej niż zwykle. Może jakieś problemy

z Gildią Dokerów? Zmarszczyła brwi. Assantikańskie wino powinno się

znaleźć w magazynach jak najszybciej. Na nabrzeżu zaraz skwaśnieje w

tym upale.

Otter wyrwał ją z ponurych rozmyślań..

— Nigdy nie widziałem w porcie takiej ciszy. — Zmrużył oczy przed

słońcem. — Pójdziemy prosto do twojej ciotki?



Roześmiała się, ale zaraz jęknęła.

— Nie kuś mnie! Muszę zostać i dopilnować wyładunku. — Kiedy

zaproponował, że zostanie z nią, odparła stanowczo: — Nie ma mowy. Ale

będę wdzięczna, jeśli pójdziesz tam i zawiadomisz, że już przypłynęłam.

Co oznacza, że sobie odpoczniesz, pomyślała. Wystarczy, że ciotka na

ciebie spojrzy, mój kłopotliwy przyjacielu, a zaraz zapakuje cię do łóżka.

A spróbuj się z nią spierać! Życzę szczęścia.

Otter próbował udawać, że wcale nie przyjął tej propozycji z ulgą, ale

nie wyszło mu to za dobrze.

Maurynna ściągnęła kapitańską bransoletę z prawego nadgarstka.

— Masz. Nie znacie się, więc musisz im to pokazać. Wynajmij wóz na

nasze bagaże i każ woźnicy jechać do domu Owiną i Elenny Yanadinów.

To mała uliczka za Chandler’s Rów. Poproś, żeby przygotowali mi kolację

i kąpiel, dobrze?

— Oczywiście. — Otter wsunął bransoletę do sakiewki przy pasie. —

Nie martw się, nie zgubię jej.

— Dzięki. Spotkamy się w domu.

Bard zszedł po trapie. Maurynna zauważyła znajomą dokerkę.

— Gdzie są wszyscy, Jebby? Dlaczego was tak mało?

Choć krępa kobieta, kierująca grupą dokerów, była wysoka jak na

Cassorijkę, sięgała Maurynnie zaledwie do ramienia. Jebby otarła

spocone czoło wierzchem dłoni.

— We wszystkich dokach brakuje ludzi, kapitanie. Zewsząd ściągają

kupcy z rodzinami do pomocy. Niedługo Święto Lata, no i te zebrania



Rady. Każdy się pcha do Casny. W żadnej gospodzie nie ma skrawka

wolnego miejsca.

Jebby sięgnęła do sakiewki i wyjęła brudną chustę. Zawiązała ją wokół

głowy.

— Czas wziąć się do roboty — stwierdziła i odwróciła się do swoich

ludzi. — No, co jest, leniwe, portowe szczury?! — wrzasnęła. — Ruszcie

tyłki!

Maurynna spojrzała na swoje ubranie. Miała na sobie elegancką

tunikę i ładne bryczesy. Szkoda tego stroju. I lepiej zdjąć drugą

bransoletę; jeszcze ją zgubi. Wyjęła z sakiewki spinki do włosów. Szybko

upięła kok i zawołała:

— Daj mi pięć minut, Jebby! Przebiorę się i pomogę wam!

Wbiegła na trap i zniknęła w swojej kajucie.

Zebranie Rady dobiegało końca, gdy Linden poczuł w głowie lekkie

łaskotanie. Przez chwilę zastanawiał się, co to może być, potem je

rozpoznał: sygnał wywoławczy. Jakiś zwykły śmiertelnik szuka z nim

kontaktu. A tylko jeden potrafił to zrobić. Uciszył gestem Tarlnę, która

właśnie coś do niego mówiła, i postukał dwoma środkowymi palcami w

czoło. Ten gest oznaczał u Ludzi Smoków rozpoczęcie rozmowy

wewnętrznym głosem. Tarlna zrozumiała, skinęła głową i uwolniła go od

kilku członków zebrania zgromadzonych wokół.

— Otter! Jesteś już w Casnie!

— Tak, i zawdzięczam to tylko łasce bogów — odrzekł zmęczony głos.

Jego brzmienie zaniepokoiło Lindena.



— Coś się stało?! Jesteś chory?!

— Już nie; od chwili, kiedy skończył się ten cholerny sztorm. Jestem

już za stary na takie przygody, chłopie.

Linden

przypomniał

sobie

ciemne

chmury,

które

widział

poprzedniego ranka.

— Przeżyłeś burzę na morzu! Współczuję. Tutaj nie dotarła. Niestety.

Następne słowa Ottera brzmiały już po dawnemu.

— Niestety? W takim razie cholernie żałuję, że ta przyjemność nie

spotkała ciebie zamiast mnie. Tej szalonej Maurynnie i jej załodze

bardzo się to podobało! Twierdzili, że to jeszcze żaden sztorm.

Linden omal się nie roześmiał głośno, słysząc oburzenie przyjaciela.

— Gdzie teraz jesteś?

— Jak tylko woźnica załaduje bagaże, ruszam do domu wuja

Maurynny. Jej rodzina to też kupcy, choć nie mają nic wspólnego z

morzem. Nazywają się Yanadin i mieszkają za Chandler’s Row. Chcesz

się ze mną później spotkać?

— Nie — odparł zdecydowanie Linden. — Musisz wypocząć. I nie

spieraj się ze mną, Otterze. Nie zapominaj, że wyczuwam umysłem



więcej niż ty. I nie podoba mi się to, co czuję; jesteś wykończony. Jedź do

tych... jak im tam? Vanadinów? Zjedz lekką kolację i idź spać. Jasne! A

gdybyś chciał przypadkiem postąpić inaczej, pamiętaj, że to rozkaz

Lorda Smoka.

— Tak jest, Wasza Dostojność — padła potulna — i pełna ulgi

odpowiedź.

— Zawiadom mnie, kiedy tam dotrzesz — polecił Linden. — Chcę mieć

pewność, że dojechałeś na miejsce cało. Do jutra.

— Zatem... do jutra.

Linden przerwał kontakt, ale pozostawił część umysłu „na nasłuchu”

w oczekiwaniu na następną wiadomość od barda. Chciał ułatwić Otterowi

ponowne połączenie się z nim.

Został sam w sali obrad. Zastanawiał się, co ze sobą począć. Sherrine

znów miała inne plany na wieczór. Nie mógł narzekać; widywał ją

znacznie częściej niż jej drugi kochanek. A krótkie rozstania tylko

potęgowały uczucia. Ale teraz był podekscytowany przybyciem Ottera i

trochę żałował, że nie zobaczy od razu starego przyjaciela. Musiał jakoś

zabić czas.

Nagle coś mu przyszło do głowy. Jak się nazywa ta kupiecka rodzina z

Thalnii...? Erdonowie!

Podszedł do małego stolika, gdzie znalazł pergamin, atrament, gęsie

pióra i wosk do pieczęci. Usiadł i szybko napisał:

Sherrine!

Do Casny przybył właśnie mój przyjaciel, o którym Ci wspominałem



naszego pierwszego wspólnego popołudnia. Jak Cię uprzedzałem,

zamierzam spędzać z nim większość wolnego czasu, bo nie widzieliśmy

się od kilku lat. Myślę, że Ci się spodoba, kiedy go poznasz. Do

zobaczenia.

Linden

Zwinął pergamin w rulon i rozgrzał laskę wosku za pomocą zaklęcia

Zapieczętował list kilkoma kroplami roztopionej substancji i przycisnął

palcem stygnącą powłokę.

Wystarczy. Teraz trzeba znaleźć służącego, żeby to doręczył. A potem

do domu; czas przebrać się w stary, wygodny strój. Skoro nie spotka się z

Otterem, przynajmniej obejrzy statek, którym przypłynął przyjaciel.
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Wóz zaprzężony w woły kolebał się na wyboistej, wiejskiej drodze.

Nethuryn siedział na koźle obok woźnicy i trzymał się mocno. Merro leżał

mu na kolanach i mrucząc, obserwował krajobraz.

— Podoba mu się tu — zagadnął woźnica, wskazując głową kota.

— Tak — przyznał Nethuryn. — Mnie też — dodał, nieco zdziwiony.

Powiedział prawdę. Mimo że czuł w starych kościach trudy

niewygodnej podróży, był zadowolony. Z przyjemnością oddychał

świeżym powietrzem, patrzył na różnokolorowe polne kwiaty przy drodze

i wysokie sosny. Ptaki śpiewały, a każdy mijany podróżny pozdrawiał ich

uprzejmie.

Stary mag zerknął przez ramię na dwa niewielkie tobołki, które

stanowiły jego cały dobytek. Wyglądały żałośnie wśród wielkich worów

pszenicy. Jeszcze nigdy nie był tak ubogi i... tak wolny.

Miał nadzieję, że wkrótce znajdzie bezpieczną kryjówkę dla siebie,

kota i tego, co musiał zabrać ze sobą.

Wóz podskoczył i potoczył się dalej. Nethuryn uśmiechnął się i

pogłaskał Merro.

Robotników było stanowczo za mało. Maurynna zaklęła, patrząc na

rosnący stos beczek na nabrzeżu. Przybywało ich tak szybko, że dokerzy

nie nadążali z załadunkiem na wozy. Jak tak dalej pójdzie, w tym upale

wino wkrótce zamieni się w ocet.

Niech to szlag! Skąd wziąć więcej ludzi?



— Jak wyładujemy tę beczkę, rozejrzyj się po dokach — powiedziała do

Jebby. — Może kogoś znajdziesz. Nie bój się; zapłacę.

Cassorijka skinęła głową.

— Jak chcesz, kapitanie. Ale wątpię, żebym miała szczęście. Takiego

ruchu dawno nie widziałam.

— Postaraj się. — Maurynna otarła pot z czoła. — Gotowi? — zawołała.

— Gotowi! — dobiegło z ładowni.

Maurynna, Jebby i dwaj marynarze opuścili linę zakończoną wielkimi

kleszczami. Kiedy usłyszeli: „Siedzi!”, zaczęli ciągnąć, posuwając się krok

za krokiem. Z luku wyłoniła się beczka usadowiona w uchwytach.

Zakołysała się lekko w powietrzu.

Wolno stąpając po pokładzie, przesunęli bom tak, że beczka zawisła

nad nabrzeżem. Potem popuścili linę na tyle, żeby doker dosięgnął jej

bosakiem. Gdy beczka znalazła się na brzegu, inni odczepili kleszcze i

przetoczyli ją tam, gdzie czekał już cały stos.

Jebby zbiegła po trapie. Maurynna zajrzała do ładowni. Z dołu

spojrzały na nią trzy pary oczu.

— Na razie przerywamy wyładunek — oznajmiła. — Wewnątrz statku

jest chłodniej niż na powietrzu. Niech wino zostanie w cieniu. Potrzebuję

więcej ludzi do ładowania beczek na wozy.

Marynarze wspięli się gęsiego na pokład i zeszli za nią na brzeg.

Maurynna z rozpaczą popatrzyła na stos beczek. Jeśli ten transport wina

się zmarnuje, po powrocie do Thalnii odbiorą jej kapitańskie bransolety.

— Do roboty! — wrzasnęła i schyliła się, by podnieść beczkę.



Trzej mężczyźni skoczyli jej na pomoc.

Wkrótce ociekała potem. Poplamiona lniana tunika i bryczesy kleiły

się jej do ciała i drażniły skórę przy każdym ruchu. Na domiar złego raziło

ją zachodzące słońce. Musiała mrużyć oczy i bolała ją głowa.

Jęknęła, gdy wraz z robotnikami ostrożnie kładła na boku kolejną

beczkę. Przetoczyli ją do wozu i wepchnęli po pochylni na skrzynię.

Maurynna nie oszczędzała ani siebie, ani ludzi. Popędzała ich bez litości.

— Uwaga! Uwaga!

Maurynna podniosła głowę. Deski jednej z pochylni osunęły się i

beczka zakołysała się na krawędzi wozu. Dwaj mężczyźni próbowali ją

podeprzeć, żeby nie spadła.

— Pomóżcie im! — krzyknęła i rzuciła się na ratunek.

Naparła na beczkę i zaczęła pchać.

Niewiele to pomogło. Ciężar był zbyt duży; nie mogła go utrzymać.

Drewno wbijało się jej w policzek i ledwo oddychała. Jeśli zaraz nie

odskoczy, beczka ją przygniecie!

— Trzymam ją, możesz puścić — ozwał się nagle głęboki głos. Poczuła,

że ktoś raptownie uwolnił ją od ciężaru.

Zatoczyła się i upadła. Siedząc na ziemi, gapiła się z otwartymi ustami

na wysokiego, jasnowłosego mężczyznę. Spokojnie przetoczył beczkę na

wóz i umieścił obok innych.

Sam jeden!

Wokół rozległy się pomruki podziwu. Maurynna zamrugała. Gdzie

Jebby znalazła tego siłacza? O bogowie, mniejsza o to! Jest wart tyle, co



trzej inni. Podniosła się.

Obcy był jednym z największych Yerrinów, jakich do tej pory widziała.

Miał na sobie drogie, choć podniszczone ubranie. Dlaczego yerriński

jeździec pracuje w dokach?

Nieważne. Jest silny jak byk, miała tylko nadzieję, że mądrzejszy. Z

własnych smutnych doświadczeń wiedziała, że siła i rozum rzadko idą w

parze.

Blondyn odwrócił się, jakby ktoś go zawołał, ale Maurynna nic nie

usłyszała. Uśmiechnął się do niej.

— Nic ci się nie stało? To dobrze. Wybacz, pójdę już. Zaczął się

oddalać.

— Hej, ty! — wrzasnęła. — A dokąd to? Wracaj, jeszcze nie

skończyliśmy.

Spojrzał na nią zdumiony. Rozejrzał się i pytająco wskazał na siebie.

O bogowie! Wielki i głupi jak but.

— Tak, ty! Co się tak gapisz? Rusz tyłek, jeśli chcesz zarobić!

Uśmiechnął się z rozbawieniem. Ściągnął tunikę, odrzucił na bok i

podszedł bliżej.

— A co mam robić?

— A jak myślisz? — parsknęła rozdrażniona Maurynna. — Ładować

beczki. I to już!

— Więc bierzmy się do roboty — zaproponował, nie przestając się

uśmiechać.

Nie wiedziała, jak i kiedy to się stało, ale nowy robotnik szybko uznał



ją za swojego partnera. Pracowali ramię w ramię; razem przetaczali i

ładowali beczki.

Maurynna dźwigała tylko niewielką część ciężaru i podejrzewała, że

mężczyzna równie dobrze poradziłby sobie bez jej pomocy. Miał wprost

przerażającą siłę. A jednak...

Musiała w duchu przyznać, że podoba się jej praca w jego

towarzystwie. Miała dziwne wrażenie, że są tak zgrani, jakby od lat

tworzyli parę. Obserwowała go spod oka.

Kolory w jego warkoczu wskazywały, że jest szlachcicem. Raven

pokazywał jej kiedyś różne wzory splatania włosów. Nie była pewna, ale

białe, niebieskie i zielone sznurki oznaczały chyba przynależność do

klanu Śnieżnych Kotów. Zastanawiała się, czy nie zechciałby jej

opowiedzieć swojej historii. Uśmiechnęła się, układając niedorzeczne

plany, jak zostać z nim sam na sam. Zauważył to, odwzajemnił uśmiech i

mrugnął wesoło. Speszona odwróciła wzrok.

To tylko zwykły doker, upomniała się w duchu. Może nawet

wygnaniec.

Mimo to nie mogła się powstrzymać, żeby na niego nie patrzeć.

Na ciele miał brzydką, szeroką bliznę. Biegła od lewego ramienia przez

pierś i niknęła na prawym biodrze pod bryczesami. Ciekawiło ją, skąd się

wzięła. Chciała wiedzieć o nim wszystko.

O bogowie, ależ jest przystojny! Podoba mi się nawet jego znamię,

uznała.

Nie mogła zrozumieć, dlaczego ten mężczyzna tak ją zauroczył. Ale z



jego spojrzenia wyczytała, że ona też wzbudza jego zainteresowanie.

Zastanawiała się, czy udałoby się jej spotkać z nim jeszcze raz, bez wiedzy

rodziny. Byliby wściekli, że zadaje się z dokerem.

Wyładunek wina dobiegał końca. Maurynna była przekonana, że tylko

dzięki pomocy nieznajomego beczki trafią do magazynu na czas.

Zarządziła przerwę i wysłała tam jednego z ludzi, żeby zawiadomił

Danaeta, pośrednika handlowego Erdonów w Casnie. Wkrótce potem

zjawili się urzędnicy z piwem i chlebem.

Robotnicy rzucili się najedzenie. Jeden z urzędników przyniósł

Maurynnie jej porcję. Postanowiła zabrać ją na statek i sprawdzić, co

jeszcze zostało w ładowni.

Trap zatrząsł się za jej plecami. Odwróciła się. Nie wiadomo dlaczego,

widok wysokiego Yerrina wcale jej nie zaskoczył. Nagle przypomniała

sobie, że nawet nie zna jego imienia.

Zapytała go, ale jakby jej nie usłyszał. Obrzucił spojrzeniem statek.

— Dokąd idziesz? — odezwał się.

— Do ładowni. Muszę sprawdzić, co jeszcze zostało, i zastanowić się,

ile zdążę wyładować przed zapadnięciem nocy. — Ugryzła kawałek chleba.

Zrobił to samo, ale przedtem umoczył go w piwie.

— A nie można zapalić pochodni?

Uśmiechnęła się.

— Są za drogie. A dziś nie będzie pełni księżyca. Chyba jesteś tu nowy,

co?

Omal się nie udławił.



— Tak — przyznał w końcu zmienionym głosem. — Byłem

najemnikiem. Tylko dwa czy trzy razy płynąłem statkiem. Krótkie rejsy.

Zauważyła, że mężczyzna z trudem tłumi śmiech. Była ciekawa, co go

tak rozbawiło. Miała nadzieję, że nie ona.

— Chcesz zobaczyć ładownię? — zapytała.

Przytaknął. Zostawiła piwo i chleb na pokładzie i podeszła do luku.

Szybko zbiegła po drabince. Poszedł w jej ślady.

Maurynna przetarła oczy, zadowolona, że wreszcie nie razi jej słońce.

— Ach, co za przyjemne uczucie... Nareszcie w cieniu. Odwróciła się i...

wpadła prosto w jego ramiona.

Z jednej strony była zaskoczona; z drugiej strony wiedziała, że to się

musi stać. Objął ją w talii i pogłaskał po policzku.

Sięgam mu ledwie do brody... Nie powinnam na to pozwalać. On

myśli, że jestem zwykłą dokerką. Nawet nie znam jego imienia!

O dziwo, nie bała się tego, co może nastąpić. Ufała mu, choć nie

wiedziała dlaczego.

Ich wargi spotkały się i mocno przywarły do siebie. Poczuła, że go

pragnie, i to powinno było ją zaalarmować. Ale stało się odwrotnie.

Skończył pocałunek wcześniej niż chciała. Spojrzała na niego szeroko

otwartymi oczami i objęła za szyję.

Wydawał się zaskoczony. Na moment zabrakło mu tchu.

— Mam nadzieję, że cię nie przestra...

Urwał gwałtownie i odwrócił jej twarz do światła wpadającego przez

luk. Przyjrzał się uważnie jej oczom i zaczął drżeć.



— Bogowie, miejcie mnie w opiece — szepnął. — Twoje oczy, pani... Po

raz pierwszy dobrze się im przyjrzałem... Każde jest innego koloru.

Zmieszana Maurynna próbowała się uwolnić z jego objęć, ale nie

puszczał jej. Zauważyła, że zbladł.

Rozzłościła się. Na pewno zaraz zrobi gest odpędzający zło.

— To rodzinne — wyjaśniła. — Miała to moja matka i ma także

kuzynka, która mieszka tu, w Casnie. Jeśli ci się nie podobają...

— Nie podobają?! Biorę bogów na świadków, że w życiu nie widziałem

piękniejszych oczu!

Teraz już nie drżał, tylko cały się trząsł. Sprawiał wrażenie kogoś, kto

właśnie otrzymał od bogów jakiś cudowny dar.

— Nie rozumiem — powiedziała niepewnie. — Co... Położył jej palec na

ustach.

— Jeśli mam rację, wkrótce wszystko ci wytłumaczę, pani — odrzekł z

uśmiechem. — A potem...

Przerwał mu odgłos kroków na pokładzie nad ich głowami. Maurynna

odruchowo odskoczyła do tyłu. Jeśli to Danaet, będzie ją pouczał aż do

następnego odpływu, że nie należy flirtować z dokerami. I lepiej nie

myśleć, co by było, gdyby doniósł o tym ciotce.

Yerrin puścił ją.

Chwyciła się drabinki.

— Lepiej już... — wyjąkała. — Chodzi mi o to, że...

Skinął głową.

— Masz rację — przyznał, lecz ton jego głosu mówił co innego. — Wyjdź



pierwsza — zaproponował i podsadził ją.

Wyskoczyła z ładowni jak korek z butelki. Ale natychmiast przybrała

dumną pozę i z godnością przeszła przez pokład, ignorując kilku

marynarzy przyglądających się jej z zaciekawieniem. Nie musiała się

oglądać, żeby wiedzieć, że Yerrin idzie za nią.

Odkaszlnęła dwa razy, zanim nabrała pewności, że głos nie będzie jej

drżał.

— Wracać do roboty! — rozkazała.

Znów pracowała w parze z Yerrinem, jak przedtem. Nie śmiała na

niego patrzeć; bała się, że inni się czegoś domyśla.

Nawet nie zauważyła, kiedy zniknął. Straciła go z oczu po zachodzie

słońca. Wyruszyła na poszukiwania. W doku go nie było. Zajrzała więc do

ładowni w nadziei, że może czeka tam na nią.

Ale Yerrin przepadł bez śladu.

Straciła humor. Ze złości przetrzymała robotników dużo dłużej niż

zwykle. Do diabła z ceną pochodni, może wróci...

Pusty statek unosił się lekko na wodzie, a nieznajomy nie wracał. Nie

było sensu czekać dłużej. Praca dobiegła końca. Zmęczona i zawiedziona

Maurynna marzyła o tym, by jak najszybciej znaleźć pocieszenie w kręgu

rodziny.

Na ulicy przed magazynem czekała na nią kuzynka. Siedziała na koniu

i trzymała lejce drugiego wierzchowca.

— Pomyślałam, że będziesz za bardzo zmęczona, żeby iść, fasolowa

tyko — powitała ją wesoło. — Twój przyjaciel bard powiedział nam, że



zabrakło ci ludzi do rozładunku.

— Niech cię bogowie błogosławią, Maylin — westchnęła Maurynna,

gramoląc się na siodło. — Nie masz pojęcia, co się działo. A jak tam Otter?

— Opowiedział nam o sztormie. Wyglądał tak kiepsko, że mama

natychmiast kazała mu iść do łóżka. I poszedł.

— Bez sprzeciwu? Otter? O bogowie! Ten sztorm musiał mu zaszkodzić

bardziej niż myślałam. Cieszę się, że już odpoczywa. — Maurynna

pokręciła głową, próbując pozbyć się bólu w ramionach.

Słuchała jednym uchem opowieści Maylin o tym, jak bardzo rodzina

się cieszy, że cało i zdrowo dotarła do portu, i o zimnej kolacji, która na

nią czeka. Zastanawiała się, ile doków w Casnie będzie musiała

przeszukać, zanim znów znajdzie swojego Yerrina.
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— Lindenie? Lindenie!

Linden podniósł wzrok.

— Co? Przepraszam, nie słyszałem, co mówiłeś.

— Zauważyłem — skrzywił się Kief. — Przez cały wieczór jesteś

myślami gdzieś daleko. — Odchylił się do tyłu, żeby służąca mogła

posprzątać ze stołu.

— Śnisz na jawie o Sherrine? — uśmiechnęła się z przekąsem Tarlna.

Linden z uśmiechem pokręcił głową.

— Nie. Wczoraj kogoś poznałem. — Poczuł się trochę jak zdrajca, ale

jeśli jego przypuszczenie się sprawdzi...

— Coś takiego! — zadrwiła Tarlna. — Czyżby Sherrine miała rywalkę?

Nie wierzę.

Linden wstał.

— Może wypijemy wino na tarasie nad rzeką? Taka piękna noc... I

będziemy z dala od służby — dokończył wewnętrznym głosem. — Chcę z

wami o czymś porozmawiać. — Wiedział, że wyczuwają jego podniecenie.

Kief i Tarlna wymienili szybkie spojrzenia.

— Oczywiście — zgodził się Kief.

Tarlna wzięła swój puchar i podniosła się.

— Świetny pomysł. — Kief podał jej ramię.

Szli w milczeniu korytarzami nadrzecznej rezydencji, którą czasowo

zajmowali Kief i Tarlna. Kiedy podeszli do szerokich, oszklonych drzwi



prowadzących do ogrodu, Linden pokręcił głową.

— Chyba nigdy się do tego nie przyzwyczaję. W czasach, gdy byłem u

Brama i Rani, szkło należało do rzadkości. Teraz ludzie mają szyby od

podłogi do sufitu gdzie tylko można: w oknach i w drzwiach.

— Wiem, o co ci chodzi — odrzekł Kief. — Ja po raz pierwszy

zobaczyłem takie szkło długo po Pierwszej Przemianie. Przedtem

zdarzało mi się widywać tylko małe paciorki.

Wyszli w gorącą ciemność. Za nimi stąpał służący z butelką wina.

— Możesz odejść, Harn — odprawił go Kief. — Sami się obsłużymy. Daj

mi to...

Mężczyzna zatrzymał się w progu, ściskając butelkę. Jego grubo

ciosaną, prostokątną twarz wykrzywił uśmiech.

— Za pozwoleniem, Wasza Dostojność, to mój...

Linden zabrał mu wino.

— Nie chcemy cię odrywać od innych obowiązków, Harn. Poradzimy

sobie.

Leniwe bydlę, pomyślał. Jasne, że nalewanie wina w ogrodzie jest

przyjemniejsze od jego zwykłych zajęć. Harn oblizał wargi.

— Ależ...

— Wystarczy — przerwał mu Kief tonem nie znoszącym sprzeciwu.

Służący odszedł.

Poszli ceglaną ścieżką w kierunku rzeki. Linden odłamał z żywopłotu

gałązkę lawendy. Powąchał szarozielone liście. Żałował, że nie pachną

morską solą, smołą i potem.



Kief zachichotał i pokręcił głową.

— Doceniam oddanie tego służącego, ale czasami...

— Oddanie?! Akurat! Nie chciało mu się polerować sreber czy odwalać

innej nudnej roboty — parsknął śmiechem Linden.

— Obaj się mylicie — zaprzeczyła Tarlna. — Widzieliście jego minę,

kiedy odchodził?

— Ja nie — przyznał Kief.

— Ja też nie — odpowiedział Linden. — A co z niej wyczytałaś?

— Niechęć... — Tarlna zastanowiła się chwilę — A nawet nienawiść.

Kief gwizdnął.

— Doprawdy? Szkoda, że nie zauważyłem. Myślisz, że to jeden z tych,

co woleliby, żebyśmy się nie wtrącali do spraw zwykłych śmiertelników?

— Być może — odrzekła w zamyśleniu.

Linden uniósł brwi.

— Ciekawe, czy w Cassori jest takich wielu?

— Nie przejmowałbym się tym — odparł Kief. — Już od wieków nie

stanowią poważnego zagrożenia. Przestali się liczyć z chwilą śmierci

Ankarlyna i rozbicia Bractwa Krwi. Naszej krwi! — parsknął. — Chociaż

grupka niewydarzonych półszaleńców wciąż używa tej nazwy, nikt nigdy

naprawdę nie wskrzesił Bractwa.

— Musieliby mieć maga w rodzaju Ankarlyna — zauważyła Tarlna. — A

nie słyszałam o nikim takim.

— Ani ja — potwierdził Kief. — Poza tym, gdyby w Cassori istniał spisek

przeciwko nam, już coś by się wydarzyło. Siedzimy tu tak długo, że jeśli



ktokolwiek chciałby nas zaatakować, dawno by to zrobił. Miałby mnóstwo

okazji; ciągle jesteśmy na widoku.

— To prawda — przyznała Tarlna. — Wątpię, by coś nam groziło.

Przeszli pod arkadami obrośniętymi kapryfolium. Przed nimi rozciągał

się taras. Dalej płynęła rzeka. W czarnej wodzie odbijało się światło

księżyca.

Linden spojrzał w kierunku doków. Zdawało mu się, że dostrzega

„Morską Mgłę”. Serce zabiło mu żywiej. Nie bądź głupi, pomyślał.

Dokerzy dawno poszli do domu. Miał nadzieję, że jego pani nie była na

niego zbyt wściekła za to, że odszedł bez słowa. Nie chciał jej okłamywać.

Ale na widok statku znów poczuł dotyk jej ramienia, jak wtedy, gdy

pracowali obok siebie.

Jego pani... Przypominał sobie, jak trzymał ją w ramionach.

Z marzeń wyrwał go ostry głos Tarlny.

— To ty chciałeś tu przyjść, Lindenie. Więc dlaczego teraz stoisz bez

słowa i gapisz się na rzekę? Czego tam szukasz? I co to za głupkowaty

uśmieszek?

Linden drgnął i poczuł, że się czerwieni.

— Przepraszam — mruknął i wszedł na schodki. W powietrzu zabłysła

mała ognista kula. — Komu wina?

Kief i Tarlna wyciągnęli w jego stronę kielichy. Napełnił je, potem

nalał sobie. Usiedli.

Nie wiedział, jak zacząć. Nie zdarzyło mu się to od wieków. Czuł się jak

dorastający chłopak, który zakochał się po raz pierwszy. Oprócz tego było



mu głupio.

— No, mów wreszcie — przynaglił go Kief. — Co aż tak ważnego masz

do powiedzenia, że nas tutaj wyciągnąłeś? Jeśli nie chciałeś, żeby słyszała

nas służba, mogliśmy rozmawiać wewnętrznymi głosami.

— Ja... eee... Ja...

A niech to! Pomyślą, że jest ostatnim dupkiem. Rzeczywiście —

dlaczego nie chciał rozmawiać wewnętrznym głosem?

Tylko z tej przyczyny, że wtedy zdradziłby swoje prawdziwe uczucia.

Podczas rozmowy wewnętrznym głosem wszystko wyszłoby na jaw. Nie

potrafiłby ukryć tak silnych emocji.

Tarlna pochyliła się do przodu i przez kilka chwil przyglądała mu się

uważnie. Potem odezwała się najłagodniejszym tonem, jaki kiedykolwiek

słyszał z jej ust:

— To coś bardzo ważnego, prawda, Lindenie? Coś, czym nie można się

podzielić

z

każdym.

Już

wcześniej

zauważyłam,

jaki

jesteś

podekscytowany. Zaczekamy, aż będziesz gotów.

Przytaknął i zapatrzył się na rzekę.



— Co czuliście, kiedy się poznaliście?

— Ach... — westchnął Kief. Było w tym tyle szczęścia, że nie musiał

mówić nic więcej.

Linden odwrócił się. Kief i Tarlna uśmiechali się czule do siebie.

Poczuł dobrze znaną zazdrość i smutek, że wciąż jest samotny.

— Od razu wiedzieliśmy, że pasujemy do siebie — powiedział Kief. —

Nie potrafię tego lepiej wytłumaczyć. Po prostu byliśmy dla siebie

stworzeni.

Linden nagle się zdecydował.

— Zdaje mi się, że dziś spotkałem moją duszobliźniaczkę — wyznał z

podnieceniem.

Nareszcie! Dopiero teraz zdał sobie sprawę ze znaczenia tych słów.

Duszobliźniaczka... Raz na zawsze koniec z samotnością. O bogowie, czy

to możliwe?

— Właściwie jestem tego pewien — ciągnął. — My też do siebie

pasujemy, czuję to. — Zamknął oczy i wzdrygnął się. Przepełniało go

bolesne pragnienie spełnienia.

Poczuł na ramieniu dłoń. Otworzył oczy. Kief klęczał obok na jednym

kolanie. Miał zatroskaną minę.

— Posłuchaj, Lindenie... — zaczął. — Przykro mi... Przykro mi, ale

kimkolwiek ona jest, nie może być właśnie tą Prawdziwe smoki nic nie

mówiły o pojawieniu się nowej Lady Smok. A one zawsze pierwsze czują

połączenie się dwóch dusz. Chyba że... O nie! Bogowie, tylko nie to... —

Kief zbladł. Drżał mu głos. — Chyba, że...



Linden wiedział, co Kief ma na myśli, i zimny dreszcz przeszedł mu po

plecach. Nie przyszło mu to do głowy.

— Chodzi ci o to, co spotkało Sahleen, prawda? O połączenie się jej

duszy z duszą zwykłego śmiertelnika?

Dobrze pamiętał tę historię i jej tragiczne zakończenie. Słuchał tej

opowieści wiele razy w długie zimowe wieczory przy kominku w Smoczej

Twierdzy. Oczami wyobraźni zobaczył nieszczęsną Sahleen dyndającą na

drzewie w ogrodzie.

— Po co dalej żyć, kiedy straci się duszę? — powiedział głośno, choć

zdawało mu się, że mówi szeptem. — Zwykli śmiertelnicy zbyt szybko

umierają.

— Czy ona ma Piętno? — zapytała nagle Tarlna rzeczowym tonem.

Chwycił się tych słów jak tonący brzytwy.

— Tak! Oczy! Różnią się kolorem: jedno jest zielone, drugie niebieskie.

Wprawdzie mówiła, że to rodzinne, ale to wcale nie znaczy, że nie mogą

być jej Piętnem. Nie jestem jedyną osobą spośród zwykłych

śmiertelników czy też Ludzi Smoków, która ma znamię — Linden dotknął

swojej powieki. — Nawet Sherrine je ma. Na plecach. Czy kiedyś mi nie

mówiłeś, Kief, że sześciopalczaste dłonie to u was rodzinne?

— Hmm... zgadza się — przyznał Kief, wciąż klęcząc na posadzce. — Ale

prawdziwe smoki...

— Daj spokój! — wybuchnęła Tarlna. — Zapomnij o prawdziwych

smokach! Widocznie nie wyczuły jej narodzin. Zerwał się na równe nogi i

pochylił nad nią.



— Nie rozumiesz, co się stało?! Po raz pierwszy taka para, jak Linden i

jego duszobliźniaczka, spotkała się, zanim oboje przeszli Pierwszą

Przemianę!

Kief nagle poleciał do tyłu i z głuchym odgłosem wylądował na ziemi.

Utkwił zdumiony wzrok w Tarlnie i wykrztusił:

— Bogowie, miejcie nas w opiece... Możesz mieć rację, kochanie!

— Oczywiście, że mam rację — odparła. — I zamknij usta, bo wyglądasz

jak ryba. Trzeba się zastanowić, co z tym zrobić.

Linden nic z tego nie rozumiał.

— O czym wy mówicie? To moja duszobliźniaczka. Powiem jej

wszystko, połączymy się, a potem...

— Nie! — zaprotestował Kief. — Właśnie tego nie wolno ci zrobić.

Dopóki nie dowiemy się o niej więcej. — Wstał i otrzepał się.

Lindena ogarnęła wściekłość. Tak wielki gniew, że sam się go

przestraszył. Zanim zdał sobie sprawę z tego, co robi, rzucił się Kiefowi

do gardła. W ostatniej chwili zrozumiał, co się z nim dzieje.

Zawładnęła nim smocza furia Rathana. Opanował się z najwyższym

trudem. Trzęsąc się na całym ciele, opuścił ręce.

Kief nawet nie mrugnął okiem.

— Zmuś go do odwrotu, Lindenie — powiedział cicho. — Rathan jest

teraz dla ciebie niebezpieczny. Dla ciebie i... twojej pani.

— Dlaczego? — zapytał ochryple Linden. — Dlaczego mam dłużej

czekać? Chcę być wreszcie kompletny. Czekam już ponad sześć wieków na

osobę, która ma dwie brakujące połowy moich obu dusz. Tyle nie czekał



jeszcze żaden Człowiek Smok. A ty każesz mi dalej czekać? Jak śmiesz?

Dlaczego?

— Zastanów się, durniu! Ona jeszcze nie przeszła Pierwszej

Przemiany! Rusz głową, a zrozumiesz, co to znaczy. Wiesz, co się czasami

zdarza pełnym Ludziom Smokom.

Kiedy Linden pojął znaczenie słów Kiefa, cofnął się o krok. Mimo

ciepła oblał go zimny pot.

— O bogowie... Tak, rozumiem. Słyszałem takie historie, tylko o nich

zapomniałem.

— A ja nie — odrzekł ponuro Kief. — Bo coś takiego zdarzyło się w

pierwszym stuleciu mojego życia w postaci Człowieka Smoka. I wolałbym

nie oglądać tego więcej. Czasami jesteś jak wrzód na tyłku, ale nie

chciałbym cię stracić. Zwłaszcza w ten sposób.

— Siadaj — rozkazała Tarlna. — Wyglądasz, jakbyś miał zemdleć albo

zwymiotować. A nie odpowiada mi ani jedno, ani drugie. Więc lepiej

usiądź i napij się jeszcze wina.

Linden usłuchał. Tarlna miała rację; nie czuł się dobrze. Trzęsły mu

się ręce, gdy podnosił puchar.

— Dzięki za radę — powiedział. Zamknął oczy i na kilka chwil

skoncentrował się na kształcie kielicha trzymanego w dłoniach. Usłyszał,

że jego towarzysze też usiedli. Kiedy odzyskał równy oddech, otworzył

oczy.

— Dziękuję wam. Zdaję sobie sprawę z grożącego nam

niebezpieczeństwa, ale nie mogę jej nie widywać. Jesteście w stanie to



zrozumieć? — zapytał błagalnie. Jeśli Kief przywoła imię Pani i zabroni

mu szukać jego dokerki...

Kief westchnął.

— Tak, rozumiemy. To byłoby zbyt okrutne mieć ją tak blisko i nie móc

z nią nawet porozmawiać. Ale panuj nad Rathanem, Lindenie. Dopóki

twoja pani nie przejdzie Pierwszej Przemiany, jest dla ciebie bardziej

niebezpieczna niż tuzin złych magów. A tak na marginesie, jak ona się

nazywa?

Linden poczuł się głupio. Utkwił wzrok w podłodze.

— Nie wiem. Nie miałem okazji zapytać. Byliśmy za bardzo zajęci

pracą.

— Napij się jeszcze, bo ciągle jesteś blady jak ściana — doradziła

Tarlna. — Jaką pracą? — spytała podejrzliwie.

Linden uznał, że lepiej to przemilczeć.

— To będzie dla ciebie bolesne, Lindenie — ostrzegł Kief. — Bardzo

bolesne. Odczujesz to każdym nerwem, każdym zmysłem. Będzie cię do

niej ciągnęło, bo połączenie się z naszymi duszobliźniętami jest dla nas

wszystkich najwyższym nakazem. Współczuję. O bogowie... gdybyśmy

mogli ci jakoś pomóc...

— Już pomogliście, mówiąc mi o tym. Tak jak Lleld, kiedy mówiła mi

o... — odkaszlnął i zamilkł. Nawet po tak długim czasie trudno mu było o

tym rozmawiać. — O Bryony. Po tym, jak przeszedłem Pierwszą

Przemianę.

— A tak, Bryony... — Tarlna dolała sobie wina. — Chyba kiedyś



wspominałeś mi o niej. Była twoją żoną i opuściłeś ją, tak?

Linden jednym haustem dopił wino.

— Tak.

Tarlna pokręciła głową.

— Musiała być wściekła, kiedy potem dowiedziała się, że jesteś Lordem

Smokiem. — W jej głosie zabrzmiała złośliwa satysfakcja.

— O bogowie... Tak. Dowiedziała się trzy lata później. Była już czyjąś

żoną, więc nie mogła ode mnie niczego żądać — Linden oparł łokcie na

kolanach, pochylił się i zamyślił nad przeszłością.

— Więc jak poznałeś tę bezimienną panią twego serca? — zapytała

wesoło Tarlna.

Linden mimo woli roześmiał się. Tarlna nigdy nie rezygnuje. Ciekawe,

jak zareaguje, kiedy usłyszy prawdę. Nawet zabawy z dziećmi służby

uważa za niewłaściwe.

— Poszedłem do portu, żeby zobaczyć statek, którym przypłynął Otter.

Myślała, że jestem dokerem. Tu muszę wyjaśnić, że ona kieruje grupą

robotników portowych. Kazała mi ruszyć tyłek i wziąć się do roboty, jeśli

chcę zarobić. — Linden zachichotał. — Więc pomagałem przy wyładunku

statku, jak długo mogłem.

Tarlna zamknęła oczy. Wyglądała, jakby cierpiała.

— Jesteś beznadziejny.

Kief wybuchnął śmiechem.

— To dlatego się spóźniłeś! — Po chwili spoważniał. — Nic jej nie mów,

Lindenie, dopóki jej lepiej nie poznasz. Jeśli jest uparta, może za



wcześnie spróbować Pierwszej Przemiany. A to skończyłoby się

katastrofą. Z drugiej strony, może lepiej, żeby wiedziała? Wam obojgu

byłoby łatwiej, gdyby zrozumiała, co się dzieje, i cierpliwie czekała, aż

wszystko samo się ułoży tak, jak powinno. Podejrzewam, że będzie cię

pragnęła tak samo, jak ty jej.

— Poproszę Ottera, żeby pomógł mi ją odnaleźć. Wiem, wiem...-

Linden powstrzymał gestem wszelkie sprzeciwy — on nie jest jednym z

nas, a to sprawa Ludzi Smoków. Ale jest mi potrzebny. Lord Smok

kręcący się po porcie w poszukiwaniu dokerki wzbudzi niezdrową

sensację. I nie zapominajcie, że to bard. Potrafi dochować tajemnicy.

Linden zamilkł. O bogowie, mam nadzieję, że wytrzymam, pomyślał.

Nie, nie „nadzieję”. Muszę wytrzymać! Szkoda, że nie mogę porozumieć

się z Otterem natychmiast.

Wolał nie myśleć o tym, co najchętniej by teraz zrobił. Po co cierpieć

bardziej niż to konieczne.

Ale kiedy spróbował przywołać Ottera wewnętrznym głosem, okazało

się, że bard smacznie śpi. Linden nie miał serca go budzić. Postanowił

zaczekać do rana.

Westchnął ciężko. Sześć wieków... Sześć długich stuleci samotnego

życia i nagle... Przypomniał sobie słowa Rani: „Nic, co się naprawdę liczy,

nie przychodzi łatwo. Przecież wiesz”.

Nawet nie zauważył, kiedy Kief i Tarlna zniknęli.

Blask świecy tworzył jaśniejszy krąg na białych ścianach sypialni. Kąty

pokoju, gdzie nie docierało światło, tonęły w mroku.



Maylin siedziała na łóżku z nogami opuszczonymi na podłogą i

opierała się o słupek baldachimu. Kella zasnęła na długo przed

przyjazdem Maurynny; leżała zwinięta w kłębek w swoim łóżku.

Maurynna siedziała na sienniku ułożonym na podłodze między

łóżkami. Podwinięta koszula nocna odsłaniała jej długie, zgrabne,

podkulone nogi. Rozczesywała mokre czarne włosy, sięgające teraz

niemal do kolan. Złote kapitańskie bransolety migotały przy każdym

ruchu szczotki.

Jeszcze raz i jeszcze raz, i jeszcze... Maylin mrugnęła. Wolne,

rytmiczne ruchy hipnotyzowały ją. Łóżko zaskrzypiało, kiedy zmieniła

pozę, by lepiej przyjrzeć się kuzynce.

Na wpół przymknięte powieki Maurynny ukrywały bystre oczy, każde

innego koloru. Pociągłą twarz zdobiła ciemna opalenizna. Maylin

zazdrościła kuzynce długiego, arystokratycznego nosa, choć nie był

idealnie prosty; nosił ślad upadku na pokład, gdy jego właścicielkę zwalił

z nóg luźny bom. Jednak i tak wyglądał dużo lepiej niż perkaty nos

Maylin.

Maurynna opuściła rękę i droga, batystowa koszula nocna zsunęła się

z ramienia. Kontrast między spaloną słońcem szyją a skórą pleców był

zdumiewający. Maurynna uśmiechnęła się marzycielsko.

Maylin zaniepokoiła jej mina. Wysoka kuzynka tak samo uśmiechała

się przy kolacji, gdy opowiadała o rozładunku statku.

Coś jest nie tak, pomyślała Maylin. Tamten doker uczciwie zarobił na

wypłatę, więc dlaczego zniknął i nie wziął ani grosza? Może to wcale nie



doker? Ale w takim razie po co rozładowywał statek? Czegoś nam nie

powiedziała, chyba coś ukrywa. To do niej niepodobne. Żadnego

zabawnego opisu, ani słowa o tym, jak wyglądał. Tylko tyle, że był wysoki i

silny. I że pracowali we dwoje. No i ten jej uśmiech...

Matka niczego nie zauważyła, myślami była gdzie indziej. Jak wszyscy

kupcy, martwiła się, czy przedłużająca się debata regencyjna nie

zaszkodzi interesom. A nuż wybuchnie wojna domowa?

Maylin zastanawiała się, czy bard coś rozumie z zachowania

Maurynny. Wygląda na bystrego. Jutro trzeba go zapytać. Teraz pora na

coś innego.

— Widujemy Lindena Rathana — pochwaliła się, wskazując głową

śpiącą Kellę.

Wyraz twarzy Maurynny natychmiast się zmienił.

— Co?! Jak to?

Maylin wyszczerzyła zęby.

— Nie słyszałaś? W Casnie jest teraz trójka Ludzi Smoków. Debatują

nad wyborem regenta. Pozostała dwójka to Kief Shaeldar i Tarlna

Aurianne.

Maurynna rozdziawiła usta.

— Ale... ale... A to drań! Teraz wszystko rozumiem! Jednak przeciągnę

go pod kilem. — Trzepnęła się w udo szczotką do włosów. — Przez cały

czas wiedział i...

— Kto? — przerwała jej zdumiona Maylin. — Linden Rathan?

— Otter! Nieważne, później ci wytłumaczę. Opowiedz mi o Ludziach



Smokach, proszę!

Maurynna poprawiła się na sienniku. Takie siedzenie z podkulonymi

nogami wydawało się Maylin piekielnie niewygodne. Ale kuzynce

widocznie to odpowiadało. Zaczęła opowiadać.

— Widujemy go prawie co rano, jeśli tylko mama pozwoli nam wyjść.

Maylin zauważyła tęskne spojrzenie Maurynny i zrobiło się jej żal

kuzynki. Źle zaczęła. Dobrze, że matka już się zgodziła, żeby jutro zabrały

Rynnę na Promenadę.

— No, mów — poprosiła błagalnie Maurynna.

— Zebrania Rady prawie zawsze zaczynają się rano. Pierwszego dnia

mama pozwoliła nam pójść na Promenadę. Ledwo zdążyłyśmy, bo

przejeżdżali wcześniej, niż się spodziewałam. — Podskoczyła na łóżku z

podniecenia. — Dwaj uprzejmi gwardziści przepuścili nas do przodu,

żebyśmy miały lepszy widok!

Maurynna szeroko otworzyła oczy.

— Och! — wyrwało się jej. Maylin uklękła na łóżku.

— Ale to jeszcze nic! Teraz będzie najlepsze! Wzięłam Kellę na ręce,

żeby lepiej widziała, i oczywiście zaczęła machać. Linden Rathan też do

niej pomachał i zawołał: „Witaj, koteczku”! I teraz zawsze nam macha, bo

codziennie stoimy w tym samym miejscu, jeśli nam się uda, oczywiście.

Chyba nas wypatruje i uśmiecha się na nasz widok.

Maurynna upuściła szczotkę. Bezwiednie pogładziła palcami rączkę w

kształcie smoka.

— O bogowie... — wyszeptała, zamykając oczy.



— Chociaż będziemy jutro potrzebne mamie — ciągnęła Maylin —

zgodziła się, żebyśmy zabrały cię na Promenadę. Właściwie powinnam

pozwolić Kelli opowiedzieć ci to wszystko, ale nie mogłam wytrzymać.

Udawaj, że nic nie wiesz.

Maurynna skinęła głową i otworzyła oczy. Błyszczały wesoło. Maylin

była ciekawa, co tak cieszy kuzynkę.

Nie musiała długo czekać na odpowiedź.

— Mówiłam ci już, że Otter obiecał przedstawić mi Lindena Rathana?

— zapytała niewinnie Maurynna. — Są przyjaciółmi, więc sama

rozumiesz...

— Co?! — Maylin pisnęła tak głośno, że Kella poruszyła się we śnie.

Maylin przestraszyła się i zasłoniła dłonią usta.

Maurynna znów skinęła głową.

— Tak. Tylko nie wiem kiedy, więc chętnie skorzystam z okazji

przyjrzenia się Lindenowi wcześniej. Myślisz, że uda nam się go

zobaczyć?

— Chyba tak. Jutro znów powinno być zebranie Rady. Zazwyczaj

obradują przez cztery, pięć dni, a potem robią sobie dwa lub trzy dni

przerwy. Mama mówi, że chcą, żeby opadły emocje. Podobno niewiele

brakuje, żeby w Radzie nastąpił rozłam. A to by oznaczało wojnę

domową. Tylko dzięki Ludziom Smokom jeszcze do niej nie doszło. —

Maylin wzdrygnęła się na myśl o tym i spojrzała na kuzynkę.

Maurynna wykonała gest odpędzający zło.

— Zgiń, przepadnij — powiedziała. — Miejmy nadzieję, że Ludzie



Smoki nie dopuszczą do tego.

Milczały przez kilka chwil. Tutaj, w czterech ścianach małej sypialni,

wojna powinna być czymś nierealnym. Ale Maylin po raz pierwszy

pomyślała, że to się naprawdę może zdarzyć. Pokój wydał jej się nagle

ciemniejszy. Nawet kolorowe kafelki wokół pieca jakby straciły barwy.

Maurynna rozwiała ponury nastrój. Wróciła do szczotkowania włosów

i zapytała wesoło:

— Jak on wygląda?

Ponieważ mógł być tylko jeden „on”, Maylin zaczęła:

— Jest duży...

Maurynna w zamyśleniu patrzyła w przestrzeń i uśmiechała się jak

przedtem. Nagle szczotka zawisła w powietrzu.

Maylin miała ochotę stuknąć głową o ścianę; swoją czy kuzynki, tego

nie była pewna. Przecież wygląd Lindena odpowiada dokładnie

rysopisowi dokera! O bogowie... Maurynna nie zachwycałaby się zwykłym

dokerem, to jasne.

Jak ją zapytać, żeby jej nie obrazić? Maylin zastanawiała się nad

jakimś sprytnym podstępem, ale nic nie przychodziło jej do głowy. Zatem

pozostaje atak frontalny.

— Wyglądasz jak zakochane cielę — powiedziała. — Znów myślisz o

tym dokerze, prawda? Tylko nie zaprzeczaj; poczerwieniałaś bardziej niż

tunika pałacowego gwardzisty. Co między wami zaszło?

Maurynna zarumieniła się jeszcze mocniej, o ile było to możliwe.

— Co masz na myśli, mówiąc „zaszło”?



Maylin zaplotła ręce na piersi.

— Nie próbuj zaprzeczać, Rynna. Kiedy o nim mówiłaś, miałaś cielęce

oczy. I uśmiechałaś się do siebie. Chyba nie zamierzasz...

— Flirtować z nim? — dokończyła Maurynna z groźną miną.

Przypominała teraz nadciągający sztorm.

Maylin liczyła jej oddechy. Raz, dwa, trzy... Zanim doliczyła do

dziesięciu, niebezpieczeństwo minęło. Złość kuzynki zastąpiło zdumienie.

— Sama nie wiem — zwierzyła się Maurynna. — On jest... Ma coś w

sobie. Nie umiem tego określić. Nawet nie znam jego imienia, nie

przedstawił mi się. To yerriński szlachcic, poznałam po klanowym

warkoczu. — Wstała z siennika i zdmuchnęła świecę. — Pocałował mnie w

ładowni — wyznała w ciemności.

Maylin jęknęła. Jest gorzej niż się obawiała.

— Rynna, bądź ostrożna — poprosiła. Zaczekała, aż kuzynka umości

się do snu, i ciągnęła:

— Jeśli yerriński szlachcic pracuje w dokach, musi być wygnańcem.

Popadł w niełaskę. Naprawdę chcesz ryzykować dla niego wszystko, co

zdobyłaś? Proszę cię, nie marnuj sobie życia. Obiecaj mi, że tego nie

zrobisz.

Nie doczekała się odpowiedzi.
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Harn skradał się korytarzem. Nie obawiał się, że zdradzi go

skrzypnięcie podłogi; kroki tłumił gruby, wzorzysty dywan. Zatrzymał się

obok komnaty pary Ludzi Smoków.

Niech ich szlag! Przez to, że nie pozwolili mu nalewać wina, musiał

cały wieczór ścierać kurze pod czujnym okiem zarządcy domu.

Nie miał okazji ich podsłuchać. Ciekawe, o czym rozmawiali? Młodszy

Lord Smok wyszedł i już nie wrócił. Pozostała dwójka wydawała się

zaniepokojona i szybko udała się do swojego pokoju. To zapewne ostatnia

szansa, żeby się dowiedzieć, co zaszło.

Reszta służby była na dole. Miał nadzieję, że nikt nie wejdzie na górę;

nie potrafiłby wytłumaczyć, co tu robi. Ale musiał zaryzykować. Jego

pana interesowało wszystko, co dotyczyło Ludzi Smoków.

Przyłożył ucho do grubych dębowych drzwi. Początkowo słyszał tylko

ciche mamrotanie i nie rozróżniał słów. Potem głosy stały się

wyraźniejsze; chyba rozmawiająca para podeszła bliżej. Wyłowił imię

„Sherrine” i mocniej przywarł do drzwi.

— Sądzisz, że Linden potrafi trzymać się od niej z daleka? — zapytał

mężczyzna.

Rozległo się głośne westchnienie i kobieta odpowiedziała:

— Nie wiem. Mam nadzieję. Ale znasz jego upór. Dobrze by było, gdyby

na razie mógł się zająć czymś innym. Może ta druga odwróci jego uwagę.

Zaskoczony Harn aż zakołysal się na piętach. Dlaczego młody Lord



Smok miałby się nagle trzymać z daleka od lady Sherrine? — zastanowił

się. Mój pan i książę nie będą tym zachwyceni. I kim jest „ta druga”?

Znów przycisnął ucho do drzwi. W samą porę, by usłyszeć kroki, jakby

ktoś przechadzał się po pokoju. I głos Kiefa Shaeldara:

— Szczerze mówiąc, ufam Lindenowi. Uważam, że wytrzyma i nie

narazi siebie ani jej na niebezpieczeństwo. A poza tym to sprawa

pomiędzy nimi. Wtrącałem się na tyle, na ile uznałem za stosowne. O

bogowie... Szkoda, że nie ma z nami Pani. To groźna sytuacja dla

niedoświadczonej Kobiety Smoka.

Harn wstrzymał oddech. Kroki wewnątrz komnaty ucichły. Oderwał

się od drzwi i na palcach pobiegł do wylotu korytarza. Był bez butów i

poruszał się niemal bezszelestnie.

Ukrył się za rogiem i usłyszał odgłos otwieranych drzwi.

— Jest tam ktoś? — zawołał Kief Shaeldar.

Harn zaklął i dał nura do jednej z pustych sypialni. Serce waliło mu ze

strachu. Przywarł do ściany i nasłuchiwał, ale nikt nie nadchodził.

Odetchnął z wielką ulgą.

Do diabła! Zatem opowieści o wyjątkowo czułym słuchu Ludzi

Smoków nie były przesadzone. Jeszcze jedna rzecz do przekazania jego

panu, Kasowi Althume’owi.

Uśmiechnął się. Althume będzie z niego zadowolony. Kto by pomyślał,

że Lady Sherrine to nowa Kobieta Smok! Co za ironia losu. Matka

zamieszana w działalność Bractwa, a córka...

A córka to wróg!



Jak tylko wszyscy w domu zasną, weźmie konia i pojedzie przekazać

wiadomości. Takie nowiny nie powinny czekać.

— Co to było? — zapytała Tarlna, gdy Kief wzruszył ramionami i

zatrzasnął drzwi.

— Zdawało mi się, że coś słyszałem. Pewnie wyobraźnia podsuwa mi

takie rzeczy z powodu napięcia; ciągle myślą o sprawie Lindena. Pomyśl

tylko: pierwszy nowy Człowiek Smok od sześciuset lat! Nasze grono może

się wreszcie powiększyć.

— Ale czy na pewno nim jest? — zapytała Tarlna, kręcąc w zamyśleniu

kosmyk włosów.

Kief zmarszczył brwi.

— Nie rozumiem...

— Zastanów się. Jeszcze przed narodzinami Lindena nowych Ludzi

Smoków było coraz mniej. Z upływem każdego stulecia pojawiali się

coraz rzadziej. Początkowo nikt nie widział w tym fakcie nic dziwnego;

raz nas przybywało, raz ubywało. To się już zdarzało. Ale czy ostatnio to

naprawdę oznaczało początek końca ery Ludzi Smoków? Starszyzna też

nic nie wie o narodzinach tej dziewczyny. Nawet prawdziwe smoki nic nie

wyczuły. Ilu jeszcze mogło być takich ludzi jak ona? Skąd mamy wiedzieć,

że jest pierwszą od chwili narodzin Lindena?

Tarlna przyjrzała się Kiefowi i zauważyła, że zaczyna rozumieć.

Szeroko otworzył oczy.

— O bogowie... To prawda. Mogły ich być tysiące...

— A ponieważ większość istot naszego rodzaju umiera, zanim zdąży



przejść Pierwszą Przemianę, nic o nich nie wiemy — dokończyła Tarlna.

— Dlatego pozostaje pytanie, czy ta dziewczyna rzeczywiście jest jedyną?
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Linden nie mógł spać. Całą noc wiercił się i rzucał na łóżku, w głowie

wirowały mu różne myśli. Tuż przed świtem poddał się. Ściągnął z łóżka

przykrycie, owinął się nim i podszedł do okna.

Usiadł, przetarł piekące oczy i oparł czoło o zimną szybę.

Kief miał rację: mógł narazić swoją duszobliźniaczkę na

niebezpieczeństwo. Dla jej dobra musiał na razie zapomnieć o połączeniu

się z nią, choć już zaczynał cierpieć z tego powodu. Wprawdzie Rathan

jeszcze nie dał o sobie znać, ale jak długo to potrwa? Wiedział, że nie

wytrzyma bez widywania się z nią. Tylko czy będzie mu łatwiej, czy

trudniej, kiedy ją zobaczy? Ciągnęło go do niej i nie był w stanie oprzeć się

temu.

O bogowie... To nie będzie łatwe. Przykrycie zsunęło mu się z ramion,

ale zignorował chłód. Niebo powoli jaśniało. Ziewnął, zastanawiając się,

czy warto wracać do łóżka i próbować zasnąć na godzinę lub dwie, zanim

służba przygotuje kąpiel.

Uznał, że nie — i został przy oknie.

I wtedy odezwał się Rathan. Smok dzielący z Lindenem umysł i ciało

zaatakował z furią. Rozpalił w nim do szaleństwa pragnienie odnalezienia

jej, połączenia się z nią. Linden krzyknął z bólu. Z trudem zmusił swoją

smoczą połowę do odwrotu. Rathan ustąpił, choć jego wściekłość wciąż

się tliła.

Linden też ją czuł, nie mógł się jej całkiem pozbyć. Rzucił przykrycie



na łóżko i sięgnął po bryczesy. Wciągnął je i z rozmachem otworzył drzwi.

— Aran! Do wszystkich piekieł Gifnu, co z moją kąpielą?! — ryknął.

Odpowiedziały mu zaskoczone okrzyki z kwater służby. W kilka sekund

później w głębi ciemnego korytarza pojawili się dwaj przerażeni młodzi

służący. W biegu wciągali ubrania.

— No? — zapytał groźnie Linden, kiedy stanęli przed nim. Wiedział, że

nie powinien wyładowywać na nich złości, więc tylko zażądał: — Kąpiel i

śniadanie, ale już!

Na korytarz wyszedł zaspany zarządca domu, Aran. Włosy sterczały

mu na wszystkie strony.

— Teraz, Lordzie Smoku? Ależ...

— Powiedziałem, „już”, do stu piorunów! — Linden cofnął się do

swojego pokoju i zatrzasnął drzwi.

Zdumiona służba przez chwilę wymieniała ciche uwagi — nie

pojmowali, co ugryzło łagodnego Lorda Smoka. Potem wszyscy rozbiegli

się do swoich zajęć.

Linden nie mógł dłużej czekać; wywołał wewnętrznym głosem Kiefa.

Starszy Lord Smok nie był tym zachwycony.

— Przepraszam, że cię obudziłem — powiedział Linden.

Kief udobruchał się.

— Rathan nie daje ci spokoju, prawda! — zapytał współczująco. —

Chcesz, żebyśmy przełożyli obrady na popołudnie? Mógłbyś zaraz

rozpocząć poszukiwania swojej duszobliźniaczki. Szkoda, że nie

możemy w ogóle odwołać dzisiejszego zebrania Rady, ale...



Linden odetchnął z wielką ulgą. Kief zrozumiał go, zanim zdążył o

cokolwiek poprosić.

— W porządku. Wystarczy mi wolne przedpołudnie. Musze, ją

odnaleźć, Kief. Inaczej oszaleję.

— Masz czas do południa. Powodzenia, mały.

Linden podziękował i wywołał Ottera.

— Otter? Potrzebuję twojej pomocy.

Bard odezwał się tak przytomnym głosem, jakby już od dawna nie

spał.

— Teraz? Ledwo świta, chłopie...

— Natychmiast — odparł Linden.

— Skoro tak, to już lecę.

Chociaż smocza wściekłość całkiem minęła, Linden wciąż był w

podłym nastroju. Bez względu na to, jak bardzo uważał, w smoczej

postaci zawsze zrywał kilka strun w swojej harfie. Chcąc skrócić sobie

czas oczekiwania na Ottera, postanowił teraz naprawić instrument.

Popełnił błąd; przeklęte struny w żaden sposób nie chciały się

naciągnąć. Tak go to rozzłościło, że z trudem nad sobą panował. Ale nie

rezygnował.

Drzwi uchyliły się z cichym skrzypnięciem.

— Czego? — warknął Linden.

Nikt nie odpowiedział. Zamiast tego drzwi otworzyły się szerzej. Nie

chciało mu się podnosić głowy. Niech tylko Aran podejdzie bliżej, a

pożałuje, że włazi tu bez pozwolenia!



— No, no... Chyba od rana jesteśmy nie w humorze? — zapytał drwiący

głos.

— Że co...? Otter! — Linden aż podskoczył i omal nie upuścił harfy. —

A, tak... Chyba tak. O bogowie, ależ się cieszę, że cię widzę!

Bard przyjrzał się Lindenowi uważnie i zamknął drzwi.

— Przecież po to kazałeś mi tu przyjść. Ale co się stało, chłopie?

Wszyscy w tym domu chodzą na paluszkach.

Otter usadowił się w fotelu, odrzucając na bok długi, siwy warkocz

klanu.

— Daj mi to, zanim połamiesz kołki, ośle. W takim nastroju twoja siła

jest niebezpieczna; zepsujesz doskonały instrument.

Linden z wdzięcznością oddał mu harfę i struny. Przez chwilę

przyglądał się, jak bard z wprawą zabiera się do pracy, potem znów usiadł

pod oknem.

— Wcale nie jestem w złym nastroju — zapewnił.

— Czyżby? Nigdy bym się nie domyślił... A zrywanie mnie z łóżka skoro

świt i to gorące powitanie?

Linden roześmiał się.

— No dobrze. Rzeczywiście jestem trochę przybity.

— Żadne „trochę” — parsknął Otter. — Raczej „porządnie”. Więc...? O

co chodzi? — brzdąknął kilka razy w struny. — Piękny instrument.

— Dzięki — odpowiedział Linden.

Nie wiedział, jak zacząć. Bard nie chciał go popędzać. Rozejrzał się po

bogato urządzonej sypialni.



— Miło tu — stwierdził. — Choć może trochę przesadzili z tym

przepychem, jak na mój gust. A jak tobie się podoba?

Linden wzruszył ramionami.

— Istotnie, za dużo ozdób, ale przytulnie. Nie miałem ochoty mieszkać

w nadrzecznej rezydencji, którą mi proponowano. Za wielka. Zgubiłbym

się wśród tylu komnat. Mogli zakwaterować mnie w pałacu, ale

powiedziałem, że wolę prywatny dom, i właścicielka odstąpiła mi ten. A

ty? Zostaniesz u tej kupieckiej rodziny? Może przeniesiesz się tutaj?

Otter uśmiechnął się.

— Maurynna wyrzuciłaby mnie za burtę „Morskiej Mgły”. O bogowie!

Chłopie! Znamy się od czterdziestu lat, a jeszcze nie widziałem, żebyś się

czerwienił!

Linden coś mruknął i wstał. Czuł dziwny niepokój po wczorajszym

wieczornym spotkaniu z Harnem. U Brama i Rani nauczył się nie

lekceważyć przeczuć. Dzięki temu najemnicy potrafili przeżyć. Wydało

mu się to głupie, ale podszedł do drzwi i wyjrzał. Nikogo nie zauważył.

Zamknął drzwi i usiadł naprzeciw Ottera.

Bard wyprostował się.

— Jakieś kłopoty?

— Chyba nie, pewnie mi się zdawało. — Linden wahał się przez chwilę,

potem przeszedł do rzeczy. — Potrzebuję twojej pomocy. Kapitan statku...

Maurynna, prawda? Czy będzie wiedziała, kto wyładowywał beczki?

Wczoraj po naszej rozmowie poszedłem do portu, żeby zobaczyć „Morską

Mgłę”. Muszę znaleźć osobę, która kierowała grupą dokerów.



— Dokerów? — powtórzył zaszokowany Otter. — A po co? Ten człowiek

cię okradł?

— To kobieta — wyjaśnił Linden. Znów poczuł radosne uniesienie. —

Nareszcie, Otterze... — dodał cicho. — Moje oczekiwanie się skończyło.

Bard rozpromienił się.

— O bogowie! Lindenie, mam nadzieję, że nie żartujesz? Nie, na pewno

nie. Nie w tych sprawach. Bogom niech będą dzięki, że wreszcie się

zjawiła. — Oczy Ottera podejrzanie zabłysły. — Jak ma na imię?

Linden jęknął.

— Nie wiem. Nie mogłem pytać, bo wtedy musiałbym jej podać swoje.

Myślisz, że twoja przyjaciółka kapitan będzie teraz na statku? Chciałbym

już zacząć poszukiwania.

— Nie dziwię ci się. Ruszamy od razu czy masz rano zebranie Rady?

— Teraz nie. Dopiero po południu.

Otter odłożył harfę i wstał.

— Więc chodźmy. Może nawet spotkamy tam twoją panią, jeśli wczoraj

nie dokończyli wyładunku. Jeżeli nie, poszukamy jej. A jeśli nie

znajdziemy, zapytamy Maurynnę. Będzie zachwycona, mogąc ci pomóc.

Linden poderwał się z miejsca.

— Świetnie.

— Rynna! Nie idź tak szybko, proszę cię. Nie mam takich długich nóg

jak ty. Jest jeszcze mnóstwo czasu — narzekała Maylin.

Była zła. Maurynna maszerowała przed siebie wielkimi krokami i

Maylin ledwo nadążała. Obie z Kellą wrodziły się w niską, pulchną matkę.



Ojciec żartobliwie nazywał je „kuropatwami”. Jak mogła dotrzymać

kroku wysokiej kuzynce?

Zwłaszcza w ten upał. Trudno było oddychać tak wilgotnym

powietrzem. Idąc szybkim marszem, Maylin pociła się obficie. Miała

nadzieję, że ta duchota przynajmniej zapowiada burzę i wkrótce się

ochłodzi.

Nie chciała zjawić się na Promenadzie czerwona jak burak i dysząca

jak kowalski miech. Kella podróżowała wygodnie na ramionach

Maurynny i nie miała takich zmartwień.

Maurynna zwolniła.

— Przepraszam.

Powiedziała to takim tonem, jakby błagała o wybaczenie, i Maylin

minęła złość.

— Nic się nie stało. Tylko wolałabym nie zemdleć ze zmęczenia akurat

wtedy, kiedy będzie obok nas przejeżdżał. Czułabym się jak idiotka. Przy

moim szczęściu na pewno byłaby z nim Lady Sherrine, jak to się czasem

zdarza.

— Kto to jest Lady Sherrine? — zapytała Maurynna.

— Najpiękniejsza młoda dama na dworze. — Maylin rozejrzała się i

ściszyła głos. — I skończona suka. Wykupuje u mamy prawie cały zapas

perfum z leśnych lilii. To dobrze, bo wszyscy tak się przyzwyczaili, że to

tylko jej zapach, że żadna inna kobieta na dworze ich nie kupuje. Chyba

nie chcą z nią rywalizować. Na szczęście, kilka żon bogatych kupców

bierze resztę. Ale można dostać szału, jak się ją obsługuje.



Kella zachichotała.

— Chodzą plotki — ciągnęła Maylin — że on z nią romansuje. Moim

zdaniem to znaczy, że nie ma gustu. Ale ona na pewno się stara, żeby nie

poznał jej ze złej strony. A ty, Kella, ani się waż powtórzyć mamie, co

mówiłam o Lady Sherrine.

Kella skinęła głową.

— Dobrze, nic nie powiem. Ale jak ona jest taka, to dlaczego on z nią

roman... roman... — Kella zmarszczyła brwi. — Co to właściwie znaczy?

Maurynna uśmiechnęła się.

— Romansuje, śmieszko? To znaczy, że się...

Ubawiona Maylin czekała ciekawa, jak Maurynna to wyjaśni.

— Trzymają razem — dokończyła Maurynna. — A dlaczego on z nią? Bo

jest samotny. To jedyny Lord Smok bez duszobliźniaczki.

— Ale czemu Linden Rathan jest samotny? — pytała dalej Kella. — Nie

ma przyjaciół? I kto to jest duszobliźniaczka? A w ogóle to dlaczego na

świecie są Ludzie Smoki?

Maurynna pociągnęła ją za kosmyk włosów.

— Co ty, śmieszko? Nie wiesz, skąd się wzięli? Naprawdę? Gdzie ten

żałosny bard? Nigdy go nie ma, kiedy jest potrzebny! On powinien ci to

wytłumaczyć.

Maylin wzruszyła ramionami. Maurynna znów przyspieszyła. Maylin

już nie chciało się narzekać. Starała się tylko nie zasapać.

— Wyszedł skoro świt. Ty jej powiedz, bo nie da nam spokoju.

— Więc słuchaj uważnie, śmieszko — zaczęła Maurynna. — Dawno,



dawno temu ludzie żyli w małych plemionach i klanach i panował między

nimi pokój. Ale w miejscu, które potem nazwano Yerrih, mieszkał pewien

szaman. Szukał wiedzy tam, gdzie było zło, i takimi sposobami, które były

złe. I stawał się coraz bardziej ambitny. Może wstąpił w niego diabeł, tego

nie wiem, w każdym razie „Czerwony Jeleń” Bearson chciał panować nad

całą ziemią. Tam, gdzie kiedyś panował pokój, doszło do rozlewu krwi.

Ale wojna nie dała szamanowi tego, co chciał, więc próbował to zdobyć

przy użyciu magii. I znów się nie udało. Ciemna magia zapanowała nad

światem i nastały bardzo złe czasy. Nawet prawdziwe smoki nic nie mogły

zrobić. Ale stała się jedna dobra rzecz: jakimś dziwnym sposobem ciemna

magia stworzyła Ludzi Smoków. A kto z nich był pierwszy? Jak myślisz?

— No, kto? — zapytała Kella.

— Syn samego „Czerwonego Jelenia”, Fox, który potem stał się

Foksem Morkerrenem. Ojciec próbował go wykorzystać, ale Fox

zbuntował się przeciw nie kończącym się wojnom. Razem ze swoją

duszobliźniaczką, Morgą Sanussin, pokonali „Czerwonego Jelenia” w

wielkiej bitwie. Potem rozpoczęli długie dzieło przywracania pokoju na

ziemi. Fox Morkerren obiecał, że już nigdy żaden Człowiek Smok nie

rozpęta wojny, lecz będzie się jej przeciwstawiał, by w ten sposób służyć

ludzkości. On i Morga byli tak mądrzy i sprawiedliwi, że wodzowie

plemion i klanów zobowiązali się słuchać ich rad i okazywać im szacunek.

I tak zostało po dziś dzień, że wzywa się Ludzi Smoków, ilekroć są

potrzebni.

— Ooo... — powiedziała z podziwem Kella. — Podoba mi się ta historia.



Opowiesz mi ją jeszcze kiedyś?

— Wiesz co, śmieszko? Poproszę Ottera, żeby ci opowiedział. Zrobi to

dużo lepiej. A teraz posłuchaj, to się dowiesz, kto to jest duszobliźniaczką.

Człowiek Smok rodzi się wtedy, gdy smocza dusza połączy się z ludzką.

Potem te dusze dzielą się, a każdy Człowiek Smok ma duszobliźniaka lub

duszobliźniaczkę, czyli osobę, która nosi w sobie brakujące połowy jego

dwóch dusz. Wszyscy Ludzie Smoki mają takie osoby, z wyjątkiem

Lindena Rathana. Dlatego nazywają go Ostatnim Lordem Smokiem.

— To smutne — stwierdziła Kella. — On jest taki miły. Będę jego

przyjaciółką. Myślisz, że by chciał? Zawsze mu macham, a on macha do

mnie. I nazwał mnie „koteczkiem”.

Maurynna uśmiechnęła się.

— Myślę, że by się ucieszył. Patrzcie! — dodała z podnieceniem. —

Jesteśmy prawie na miejscu.

Zbliżały się do wylotu małej uliczki łączącej się z szeroką aleją zwaną

po prostu Promenadą. Obsadzona drzewami arteria przecinała serce

Casny i ciągnęła się od pałacu do części miasta zamieszkanej przez elitę

miejscowej arystokracji.

Na rogu uliczki rósł okazały wiąz. W jego cieniu przechadzał się

strażnik miejski.

Maylin westchnęła z rezygnacją.

— No, leć — powiedziała do kuzynki. — Wiem, że już nie możesz

wytrzymać.

Maurynna postawiła Kellę na ziemi.



— Czas przejść się trochę na własnych nogach, śmieszko.

— Pościgajmy się! — zaproponowała Kella.

— Dobra!

Maylin pokręciła głową.

— Chcecie biec w tym upale? Oszalałyście?

Maurynna wybuchnęła śmiechem. Kella podskakiwała niecierpliwie.

— Start! — krzyknęła na całe gardło i popędziła przed siebie.

Maurynna rzuciła się w pogoń.

Maylin podążyła za roześmianymi biegaczkami dostojnym krokiem.

Kella pierwsza dobiegła do drzewa. Maurynna zatrzymała się przy

strażniku i zagadnęła go o coś.

A to co? Dlaczego wzdłuż ulicy nie ma gapiów? Już im się znudziło

oglądanie Ludzi Smoków?

Strażnik przecząco pokręcił głową. Maurynnie opadły ramiona. Obie z

Kella powlokły się z powrotem w kierunku Maylin.

Maylin stanęła.

— Co się stało? — spytała, gdy podeszły do niej.

— Strażnik powiedział, że zebranie Rady przełożyli na popołudnie —

zapiszczała Kella.

— O, nie! — Maylin popatrzyła na kuzynkę i wyczytała z jej oczu, o

czym myśli. — Chętnie byśmy z tobą zaczekały, Rynna, ale jesteśmy

potrzebne mamie. Chyba że chcesz...

Maurynna pokręciła głową.

— Żałuję, że ich nie zobaczę, ale nie będę tu stała tyle godzin.



Wracajcie do sklepu, a ja pójdę do portu.

Maylin spojrzała na nią, ale Maurynna odwróciła wzrok i odeszła.

— Biedna Rynna — westchnęła Kella.

— Głupio wyszło — mruknęła Maylin. — Tyle jej naopowiadałam, a

teraz taki zawód. Szkoda, że nie chce wracać z nami.

Woli poszukać swojego dokera; jestem tego pewna, pomyślała Maylin.

Mam nadzieję, że Otter wkrótce przedstawi jej Lindena Rathana. Chyba

tylko to może odwrócić jej myśli od tamtego nędznika.

Anstella z zadowoleniem usiadła za biurkiem. Przesuniecie obrad było

jej na rękę, choć ciekawił ją powód. Miała dużo do zrobienia.

Najpierw anonimowy liścik do kupca Farella; trzeba mu wreszcie

przypomnieć o sakiewce złota, którą obiecał wspomóc Bractwo. I

delikatnie dać do zrozumienia, czym grozi dalsza zwłoka: do zięcia

Farella — podstarzałego, bogatego i chorobliwie zazdrosnego arystokraty

— może dotrzeć wiadomość o romansie córki kupca z pewnym młodym

gwardzistą. A wtedy zięć przestanie pompować pieniądze w podupadający

interes teścia.

Następnie również anonimowy liścik do neutralnego barona Graciena

z sugestią, że byłoby bardzo niedobrze, gdyby regentem został Beren.

Otóż książę bez wątpienia odkryje, że pojmani bandyci, których Gracien

ściga z urzędu, płacą mu dziesięcinę za zwrócenie wolności.

Tak, to na razie tyle. Anstella otworzyła szufladę, potem nacisnęła i

przekręciła jeden z sęków w drewnie. Fałszywe dno odsunęło się. Wyjęła

dwa arkusze magicznego pergaminu, które przygotował Althume. Po



napisaniu na nich wiadomości atrament natychmiast znikał i pozostawały

czyste strony.

Uśmiechnęła się i sięgnęła po gęsie pióro.

W doku nie było żadnego ruchu. Tylko kilku marynarzy pracowało na

pokładzie „Morskiej Mgły”. Przycumowany statek kołysał się lekko. W

wodzie odbijało się słońce. Poranną ciszę zakłócały jedynie krzyki mew.

Otter pokręcił głową.

— Złe wieści, chłopie.

— Jeszcze nie zaczęli pracy? — zapytał z nadzieją Linden. — Będziemy

musieli poczekać?

— Nie mają już nic do roboty. Widzisz, jakie małe zanurzenie ma

statek? Ładownie są puste. Dokerzy przenieśli się gdzie indziej.

— O, do diabła — zaklął rozczarowany Linden. — Powinienem

wiedzieć, że to byłoby zbyt proste.

Otter klepnął go w ramię.

— Znajdziemy ją, nie martw się. Czuję to.

Linden uśmiechnął się smutno.

— Mam nadzieję, że się nie mylisz.

— Na pewno nie. Chodź, przejdziemy się wzdłuż rzeki. Nad wodą jest

trochę chłodniej. Dokąd ruszamy: na północ czy na południe?

— Na północ — zdecydował Linden, myśląc o chłodnym, rześkim

powietrzu Smoczej Twierdzy.

Zanim Maurynna dotarła do portu, pożałowała, że wybrała się tam

pieszo. Powinna była wrócić do domu i wziąć konia.



Za późno na narzekania, pomyślała. Miejmy nadzieję, że starczy mi sił

na dojście do magazynu.

Ucieszyła się na widok budynku ze srebrnym delfinem Erdonów

wymalowanym na drzwiach. Pchnęła ciężkie wrota i z przyjemnością

weszła do chłodnego, mrocznego wnętrza. Z ulgą klapnęła na skrzyni i

otarła spocone czoło.

— Marynarze nie są od chodzenia. W każdym razie nie w takim upale

— oznajmiła wszem i wobec.

Pracujący wokół urzędnicy zachichotali.

— Nikomu to nie odpowiada — odezwał się jeden. — W takie dni

zazdroszczę wam, że jesteście na morzu, kapitanie.

Z biura wyszedł Danaet. Urzędnicy szybko pochylili się nad spisami

towarów.

— Tak mi się zdawało, że to pani, kapitanie Erdon. Możemy

porozmawiać na osobności? — Krępy pośrednik handlowy wskazał swój

kantorek.

Zdziwiona Maurynna wstała i weszła za nim do biura. Pani? Kapitanie

Erdon? Z ust Danaeta?

Danaet starannie zamknął drzwi. Coś mówiło Maurynnie, że to nie

będzie miła rozmowa.

Pośrednik jak zwykle przeszedł od razu do rzeczy.

— Dokerzy plotkują o tobie i tym wysokim robotniku, Rynno. O tym,

jak na siebie patrzyliście w czasie pracy i jak wyglądałaś po wyjściu z nim

z ładowni. Kim on jest?



Maurynna zaczerwieniła się.

— Nie wiem. Myślałam, że Jebby go przysłała. Ona powinna wiedzieć.

— Odwróciła wzrok, unikając zagniewanego spojrzenia Danaeta.

— Już ją pytałem. Odpowiedziała, że szukała kogoś do pomocy we

wszystkich dokach, ale nikogo nie znalazła.

Maurynna na moment zaniemówiła ze zdumienia.

— Co?! W takim razie skąd...

— On nie jest członkiem Gildii Dokerów. A wiesz, jak oni patrzą na

niezrzeszonych, którzy odbierają im chleb. Jeśli odmówią wykonywania

pracy dla nas, co wtedy zrobimy? Mam tylko nadzieję, że nie dostał pełnej

stawki...

— W ogóle nic nie dostał — przerwała Maurynna. — Myślałam, że

przysłała go Jebby, że jest zrzeszony i że zapłacę mu normalną stawkę.

Ale zniknął na długo przed wypłatą.

Zaskoczony Danaet wysunął krzesło zza biurka i usiadł. Maurynna

zrobiła to samo.

— Niedobrze — skrzywił się po chwili. — W takim razie to złodziej.

Rozładowywanie statków to najlepszy sposób na zorientowanie się, co

można ukraść i gdzie. Na pewno już zrobił rozeznanie.

Maurynnę ogarnęła złość.

— Kimkolwiek jest, to nie złodziej. Prawie nie zbliżał się do magazynu

i cały czas był obok mnie.

— Słyszałem — zauważył kwaśno Danaet. — Mimo to nadal uważam, że

to złodziej. Bogowie, dziewczyno! Z kim ty się zadajesz? Ten jest taki sam



jak tamten... Flounder, czy jak mu tam było na imię. A jeśli nawet nie jest

złodziejem, to chyba postradałaś rozum, żeby robić słodkie oczy do

zwykłego dokera. Nie wypada. W dodatku to pewnie wygnaniec. Do stu

piorunów, należysz do jednej z najpotężniejszych kupieckich rodzin w

Pięciu Królestwach! To swojego rodzaju arystokracja, nawet jeśli ta

durna cassorijska szlachta uważa inaczej. Naprawdę chcesz, żeby ludzie

wzięli cię na języki, bo flirtujesz z prostym dokerem?

Maurynna zacisnęła zęby i wstała. Tylko świadomość, że przez

Danaeta przemawia szczera troska, powstrzymała ją od wybuchu.

— Mylisz się co do niego. Zrobię, co będę uważała za słuszne. Dziękuję.

Widząc zbolałą minę Danaeta, westchnęła, dwoma długimi krokami

podeszła do biurka i przytuliła go.

— Nie martw się. Chcę go tylko znaleźć, nic więcej. W nim jest coś...

dziwnego. Wiem, co robię, możesz mi wierzyć.

Danaet też westchnął.

— Mam nadzieję, dziewczyno. Nie chciałbym, żebyś cierpiała albo

straciła statek. Ale nie trudź się; w dokach go nie znajdziesz.

Maurynna była już przy drzwiach. Odwróciła się.

— Skąd wiesz?

Danaet znów westchnął.

— Poprosiłem Jebby, żeby go poszukała. Wiedziałem, że będziesz

chciała go znaleźć, i wolałem ci zaoszczędzić chodzenia po dokach. To nie

przystoi, a poza tym jest niebezpieczne; niejednego z tutejszych skusiłyby

twoje złote bransolety i mogłabyś to przypłacić życiem. Daję ci słowo



honoru, że dziś w całym porcie nie pracuje nikt nawet trochę podobny do

niego.
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— Sprawdziliśmy już trzy doki, chłopie, a jej nie ma — powiedział

Otter.

Zapuścili się konno w gąszcz zatłoczonych nadbrzeżnych uliczek. Ku

rozbawieniu Ottera mijani ludzie często przystawali i odwracali głowy,

gdy po chwili rozpoznawali Lindena. Z pewnością dziwili się, co Lord

Smok robi wśród pospólstwa.

Można tu było zobaczyć zażywnych, zamożnych kupców i marynarzy,

których kołyszący się krok wskazywał na długi pobyt na morzu, oraz

mnóstwo różnych ludzkich typów. Wielu z nich Otter wolałby nie spotkać

w ciemnym zaułku. Wszyscy poruszali się powoli i narzekali na upał.

Tylko dzieci miały dość energii, by biegać. Jeden z chłopców omal nie

wpadł pod konia Ottera, zmuszając go do raptownego zatrzymania się.

Bard otarł pot z czoła. Powietrze było tak ciężkie i wilgotne, że czuł się,

jakby oddychał pod wodą. Nie pamiętał, by kiedykolwiek w Casnie

panowały takie upały. Miał nadzieję, że wkrótce nadciągnie burza i

przyniesie ochłodzenie; tym razem przeżyje to przynajmniej na stałym

lądzie. Na razie spoglądał tęsknym wzrokiem na każdą mijaną tawernę.

Ale Linden nie miał zbyt wiele czasu na poszukiwania dziewczyny, więc

Otter nie śmiał go prosić, by odpoczęli.

Żeby zapomnieć o upale i pragnieniu, bard zapytał:

— Powiesz jej, kiedy ją znajdziesz?

Linden zaprzeczył.



— To zbyt niebezpieczne. Chciałem jej wszystko wyjaśnić, ale Kief

uprzedził mnie, żebym tego nie robił.

Bard czujnie nadstawił uszu. Nadarzała się rzadka okazja, by

dowiedzieć się czegoś nowego o Ludziach Smokach.

— Dlaczego niebezpieczne? — zagadnął.

— Bo czasami zdarza się, że para Ludzi Smoków, nawet pełnych Ludzi

Smoków, może się nawzajem unicestwić, gdy się połączą. Połówki dusz

stapiają się ze sobą na krótko i później znów się rozdzielają. Jeśli nie...

— Zaczekaj moment. Co to znaczy „połączą”? Masz może na myśli

pójście do łóżka?

Linden przytaknął.

Otter poczuł się zawiedziony.

— Więc cała ta mistyczna ceremonia sprowadza się tylko do tego? No

nie, chłopie! Tego nie mogę umieścić w moich pieśniach! Chyba że

śpiewałbym je wyłącznie w portowych tawernach. Ile jeszcze opowieści o

was jest tylko mitem? — spytał z niepokojem.

— Nikt w Smoczej Twierdzy nie wie, skąd wzięła się ta historia —

odrzekł Linden. — Ale nam to odpowiada. Im mniej wiedzą o nas zwykli

śmiertelnicy, tym lepiej.

— No tak, to racja — przyznał bard. — W takim razie, dopóki się z nią

nie połączysz, będzie ci ciężko, prawda chłopie?

Uśmiechnął się pod nosem i ugryzł w język, żeby nie dodać: „Choć

nigdy nie potrafiłeś długo wytrzymać w celibacie”.

Linden jęknął tak głośno, że Otter omal nie pożałował tego braku



powagi.
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— Jesteś tego pewien, Kas? — zapytał książę Peridaen. — Trudno mi w

to uwierzyć; to nieprawdopodobne. Czy na twoim człowieku na pewno

można polegać?

— Można — odparł Althume. — Harn i jego brat Poi służą mi od lat.

Harn słyszał, jak para Ludzi Smoków rozmawiała o nowo narodzonej

Kobiecie Smoku. Z tego, co mi powtórzył, wywnioskowałem, że chodzi o

duszobliźniaczkę Lindena Rathana. Z jakiegoś powodu uważają, że nie

powinien się z nią połączyć. I mają nadzieję, że jakaś druga dziewczyna

odwróci na razie jego uwagę od tamtej.

Peridaen spojrzał w lustro swej zamkowej komnaty i poprawił tunikę.

— Czy opowieści o nich nie mówią, że połączenie się duszobliźniąt

wymaga specjalnej ceremonii? Może muszą to zrobić w Smoczej

Twierdzy?

Althume zastanowił się.

— Bardzo możliwe. W tym obrządku uczestniczą potężne moce. W

Smoczej Twierdzy drzemią siły, które potrafią je okiełznać, żeby nie

wymknęły się spod kontroli. To antyczne i magiczne miejsce. — Wziął ze

stołu ciężki, złoty łańcuch Peridaena i włożył księciu na szyję. — Pomyśl

tylko, Peridaenie: Kobieta Smok jako szpieg Bractwa. Cóż za ironia losu.

— Ale czy to naprawdę może być Sherrine? Nic nie wiem o tym, żeby

miała Piętno — odrzekł książę.

— Może nie wszystkie Piętna są dostrzegalne. Ciekaw jestem, czy



Linden Rathan nagle z nią zerwie... Anstella wybierała się tutaj przed

rozpoczęciem obrad?

Rozległo się charakterystyczne pukanie. Peridaen zasłonił oczy i

powiedział z namaszczeniem:

— Zobaczmy... Mgła się rozwiewa... Tak! Anstella zjawi się tu przed

rozpoczęciem obrad. — Podszedł do drzwi i otworzył je.

Do komnaty wkroczyła Anstella Colrane. Peridaen pocałował ją lekko

na powitanie i zamknął drzwi. Althume zachichotał.

— Doskonale, milordzie. Nawet ja potrzebowałbym do tego magicznej

czary. Minąłeś się z powołaniem.

Książę uśmiechnął się szeroko.

— Zajmowanie się magią zostawiam tobie, Kas.

Anstella popatrzyła na obu mężczyzn.

— Wyglądacie na niezwykle zadowolonych z siebie. Coś się stało?

— Jeśli się nie mylimy, ty też będziesz zadowolona, kochanie —

oznajmił Peridaen, obejmując ją w talii. — Kas?

— Anstello, czy w Sherrine jest coś niezwykłego? — zapytał mag. —

Naturalnie poza niezwykłą urodą — dodał i skłonił się, dając do

zrozumienia, jak bardzo podziwia źródło tej urody.

Anstella skwitowała komplement uśmiechem i skinieniem głowy.

— Na przykład?

Althume wzruszył ramionami.

— Może ma znamię lub coś podobnego?

Anstella uśmiechnęła się zgryźliwie.



— A tak, ma. Czerwone znamię jak Linden Rathan. Poniżej pleców. No

i...?

Althume zauważył, że Peridaen uśmiecha się jak głodny wilk. Był

pewien, że on sam również.

— Jak Linden Rathan, tak?

Nagle książę zmarszczył brwi.

— To może nic nie znaczyć; wiele osób ma takie znamiona, a nie są

Ludźmi Smokami. W końcu tamta para... Ich Piętna nie pasują do siebie.

— Ależ pasują, Peridaenie — zapewnił mag. — Pomyśl; ich Piętna to

fizyczne deformacje. Piętna duszobliźniąt muszą w jakiś sposób sobie

odpowiadać. — Uderzył pięścią w otwartą dłoń. — Wciąż za mało o nich

wiemy, do stu piorunów! Tyle przed nami ukrywają! — Nagle

rozpromienił się. — Ale jeśli Piętna pasują, to Sherrine jest nową Lady

Smok. A mogę iść o zakład, że pasują. To by się zgadzało z jednym z Praw

Magii, tym o Zgodności.

— Co?! — wykrzyknęła pobladła Anstella. — Sherrine to Kobieta

Smok?

Peridaen roześmiał się.

— Nie inaczej, moja droga. I obawiam się, że twoja urocza córka może

stracić na jakiś czas swojego kochanka, Lorda Smoka. A raczej mam taką

nadzieję, bo to by potwierdziło nasze podejrzenia. Ale powiedz jej, żeby

się nie martwiła; nie na długo.

— Potem będzie musiała być z nim przez cały czas — uprzedził

Althume. — Ale na razie nic jej nie mów. To by skomplikowało...



— Nie! — krzyknęła Anstella. — Nie! To nieprawda, nie wierzę!

Kłamiecie! — Patrzyła dzikim wzrokiem to na jednego, to na drugiego i

oddychała gwałtownie.

Zanim Althume zdążył się odezwać, Peridaen ujął w dłonie jej drżące

ręce.

— Nie będziemy teraz o tym rozmawiać — powiedział łagodnie. —

Damy ci czas na oswojenie się z tą myślą. I pamiętaj: to pomoże Bractwu.

Althume przyglądał się jej bez słowa. W końcu Anstella szepnęła:

— Wiem, to dla Bractwa. — Znów była pewną siebie baronową

Colrane. Jej zdenerwowanie zdradzał już tylko nierówny oddech i

bladość. — Ale to nie może być prawda — odezwała się spokojnie. —

Przekonacie się. A teraz zmieńmy temat — spojrzała błagalnie na

Peridaena.

— Kas — poprosił cicho książę.

Mag skinął głową.

— Jeśli któreś z was znalazłoby na to sposób, chciałbym jeszcze

opóźnić obrady.

— Jeszcze? — westchnął Peridaen. — Jak tak dalej pójdzie, Ludzie

Smoki coś wywęszą.

— Nic na to nie poradzę. Ten przekład jest strasznie trudny.

— A co tam jest? — zapytała Anstella swym zwykłym, władczym tonem

i wysunęła dłonie z rąk Peridaena.

Althume uśmiechnął się.

— Różne rzeczy... Między innymi coś, co, mam nadzieję, okaże się



czymś więcej niż tylko starą baśnią.

Baronowa potrząsnęła głową i ujęła księcia pod ramię.

— To nam niewiele pomoże. Ale za moją namową Duriac od kilku dni

prowokuje Chardela. Wczoraj wieczorem powiedział, że już niedługo ten

stary dureń nie wytrzyma i zaatakuje go.

Mag skinął głową wychodzącej parze.

— To dobrze. Ale przekaż mu, żeby zostawił to na jedno z następnych

posiedzeń Rady. To się bardziej opłaci.

Peridaen zatrzymał się przy drzwiach.

— Wspomniałeś wcześniej o bracie Harna. Czy już się odezwał z

Pelnaru?

— Jeszcze nie — odrzekł Althume. — Ostatnia wiadomość od niego

mówiła, że Nethuryn się ukrywa. Ale bez obaw; Poi go znajdzie, choćby

miał przetrząsnąć cały Pelnar wzdłuż i wszerz. Dostarczy nam to, czego

potrzebujemy.

Peridaen skinął głową. Oboje z Anstellą wyszli.

Kiedy za parą Cassorijczyków zamknęły się drzwi, mag splótł palce

obu dłoni i rozprostował ramiona, aż zatrzeszczały stawy. Był

zadowolony. Czas wracać do tłumaczenia jedynego egzemplarza dzieła

maga Ankarlyna, którego nie udało się zniszczyć Ludziom Smokom. I

zastanowić się nad problemem Anstelli, baronowej Colrane.
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Gdzieś za wysokim ogrodowym parkanem śpiewał słowik. Noc była

gorąca i parna, a w powietrzu unosił się mocny zapach róż. Na niebie

błyszczał sierp księżyca. Ale to nie wystarczało Maurynnie.

Oparła się o studnię i zajrzała w głąb. Ciemna czeluść była czarniejsza

niż noc. Według opowieści Ottera, jeśli dojrzy się w wodzie odbicie

księżyca i wrzuci srebrnik, marzenie się spełni.

Trzymała monetę w dłoni, ale w żaden sposób nie mogła dojrzeć w

studni księżyca.

Może to i lepiej? W ten sposób marzenia spełniają się pewnie jedynie

Yerrinom; to przecież ich legendy. Przy moim szczęściu zmarnowałabym

tylko dobry pieniądz. Chociaż...

Uniosła rękę. Zanim zdążyła zmienić zdanie, moneta zniknęła w

czarnej otchłani. Po chwili rozległ się cichy plusk.

— Jestem głupia — powiedziała do wnętrza studni.

— Dlaczego? — zapytał za jej plecami głęboki bas.

Maurynna aż podskoczyła. Serce zabiło jej żywiej. Rozpoznała ten

głos. Nie zdążyła się odwrócić, gdy objęły ją silne ramiona. Nie broniła

się, gdy jej doker pocałował ją w ucho. Oparła się o niego i przykryła

dłońmi jego ręce.

Poczuła pod palcami, że końce jego rękawów są wystrzępione.

Dlaczego? Zdziwiła się, bo to już dawno wyszło z mody. Z ciekawości

badała dalej. Ze zdumienia omal nie zabrakło jej tchu, gdy dotknęła



grubej, gruzełkowatej tkaniny.

Jedwab z gór Neiranal! Wuj Kesselandt pokazał jej kiedyś sztukę tego

materiału — jedyną, jaką udało mu się kupić. Jedwab pochodził z krainy

rządzonej przez Lordów Smoków i to oni zużywali niemal całą jego

produkcję. Wszelkie nadwyżki natychmiast rozchwytywały rodziny

królewskie i arystokracja.

Zatem jej dokerowi dobrze się powodzi mimo życia na wygnaniu! A

może wcale nie jest wygnańcem? Może wciąż zajmuje wysoką pozycję w

swoim klanie i tylko dla zabawy udaje wyrzutka? Miała nadzieję, że nie;

wtedy zapewne potraktowałby ich znajomość jako chwilową rozrywkę.

Zaśmiał się cicho z ustami przy jej uchu.

— Żebyś ty wiedziała, jak ja cię dziś szukałem... — Przytulił policzek do

jej policzka.

Zrobiło się jej ciepło na sercu.

— I ja cię szukałam. Ale co ty tutaj robisz? Gdyby moja ciotka

dowiedziała się, że doker...

— A co ma przeciwko dokerom? — zapytał zdumiony. — Przecież ty

też...

Więc jednak to doker. Ulżyło jej. Nieważne, jak to robi, że stać go na

jedwab z gór Neiranal.

— Nie jestem robotnicą portową — wyjaśniła. — Wiedziałam, że tak

myślisz, i nie chciałam nic mówić, bo bałam się, że... — urwała

zawstydzona.

— Że się zniechęcę? Nic podobnego. Ale w takim razie kim naprawdę



jesteś? I może dowiem się wreszcie, jak się nazywasz? — Pogłaskał ją po

policzku.

— Jestem kapitan Maurynna Erdon. Tamten statek... Pokręcił głową i

nagle wybuchnął głośnym śmiechem.

— O bogowie! A ja miałem poprosić Ottera, żeby zapytał cię, jak

znaleźć... ciebie! — Śmiejąc się, pocałował ją w ucho.

Ottera? A skąd on, u licha, zna Ottera?

Zmieszana próbowała się uwolnić z jego objęć. Ale nie zamierzał jej

puścić; przycisnął ją mocniej do szerokiego torsu. Odwróciła głowę.

Pocałował ją w usta.

— Szukałaś mnie? Mimo że jesteś kapitanem statku?

— Tak.

Milczał przez moment. Po następnym pocałunku powiedział:

— Muszę ci coś wyznać, Maurynno.

Jej imię zabrzmiało w jego ustach jak pieszczota. Upajała się tym.

— Ja też nie jestem dokerem — zwierzył się cicho.

Puścił ją i cofnął się. Kiedy się odwróciła, oślepiło ją światło. Zmrużyła

oczy. Skąd nagle wytrzasnął pochodnię?

Gdy odzyskała ostrość widzenia, ze zdumieniem zobaczyła małą

ognistą kulę wiszącą w powietrzu między nimi. Oderwała wzrok od tego

cudu i wyciągnęła rękę.

I nagle zamarła w bezruchu. Zaparło jej dech. A on stał przed nią i

uśmiechał się smutno.

Poznała jego strój, choć nie widziała go nigdy przedtem. Otter



opisywał jej te szaty setki razy.

Tunika, bryczesy i wysokie buty — wszystko czarne. Pas ze srebrnych

płytek. I choć stał z opuszczonymi rękami, wiedziała, że szerokie,

strzępiaste rękawy mają purpurową jedwabną podszewkę. Wokół

kwadratowego wycięcia pod szyją biegła srebrna haftowana taśma,

szeroka na dwa palce.

— Straciłeś rozum? — wykrztusiła z przerażeniem. — To ubiór Lorda

Smoka! Jeśli cię w tym złapią, bogowie tylko wiedzą, co z tobą będzie!

Z uśmiechem dotknął ciężkiego, srebrnego łańcucha na szyi. W blasku

ognistej kuli zalśniły rubinowe ślepia dwóch smoczych łbów.

Zakręciło jej się w głowie.

— O bogowie... To zimny ogień, prawda? Jesteś...

— Jestem Lindenem Rathanem — powiedział cicho. — Przepraszam za

ten podstęp. Ale czasami... czasami chcę, żeby widziano mnie, a nie Lorda

Smoka. Bałem się, że to ty się... zniechęcisz — dokończył z uśmiechem.

Doszła do siebie.

— Ależ... Wasza Dostojność... to... — wyjąkała.

Zebrała fałdy spódnicy, chcąc złożyć mu głęboki ukłon.

— O, nie! — Chwycił ją za ręce. — Tylko nie to. Nie między nami. Nigdy.

Oplótł jej ramionami swoją szyję i przyciągnął ją do siebie. Maurynna

myślała, że śni. Objął ją w talii.

— I nigdy nie mów do mnie „Wasza Dostojność”, Maurynno —

ostrzegł. — Masz się do mnie zwracać po imieniu.

Wpatrywała się w niego i wciąż nie mogła uwierzyć, że to się dzieje



naprawdę.

— Linden... — szepnęła. — O bogowie... Nie, to niemożliwe.

Zaczął ją całować.

Jeśli śniła, to miała nadzieję, że nigdy się nie obudzi.

Ale ciepło jego silnego ciała było prawdziwe. Podobnie jak oschły głos,

który nagle rozległ się w ciemności.

— Widzę, że już się sobie przedstawiliście — odezwał się Otter. — Jak

rozumiem, znalazłeś swoją „dokerkę”, chłopie.
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— Nie mogę w to uwierzyć — rozległ się w umyśle Lindena

wewnętrzny głos Ottera. — To zbyt przypomina opowieści bardów.

— Sam jesteś bardem — roześmiał się cicho Linden. — Gdzie twoja

wiara? W końcu skądś się biorą te opowieści.

Splótł palce z palcami Maurynny. Wiedział, że uśmiecha się jak idiota,

ale nie dbał o to. Odnaleźć swoją duszobliźniaczkę po tak długim,

beznadziejnym oczekiwaniu...

— Powinieneś wejść do domu i poznać resztę rodziny — zauważył

Otter. — To by uspokoiło Maylin.

— Kogo? — zapytał Linden.

— Co masz na myśli? — spytała równocześnie Maurynna.

— Maylin to kuzynka Rynny — wyjaśnił bard. — A chodzi mi o to,

Rynno, że kiedy wychodziłem cię szukać, złapała mnie i nalegała, żebym

przemówił ci do rozsądku. Bardzo ją zmartwił twój flirt ze zwykłym

dokerem.

— Ależ Otterze! — upomniała go z oburzeniem.

Linden otoczył Maurynnę ramieniem.

— Więc chodźmy ją uspokoić. Ale sądzę, że uprzejmość nakazuje, byś

ich uprzedził, Otterze.

Bard wykrzywił twarz w uśmiechu.

— Nie mogę się doczekać, żeby zobaczyć minę Maylin. Była dość...

elokwentna, mówiąc o dokerach, którzy wyobrażają sobie, że są nie



wiadomo kim.

Otter ruszył do domu, nucąc pod nosem. Linden spojrzał na

Maurynnę.

— Damy mu chwilę czasu, a potem wejdziemy. Myślisz, że Maylin

będzie teraz miała coś przeciwko mnie? — Oparł policzek na jej głowie.

— Pewnie w to nie uwierzy. Nawet ja jeszcze nie wierzę — odrzekła

drżącym głosem.

— Nie martw się, kochanie. Będziesz miała czas, żeby się przyzwyczaić.

Całe wieki, pomyślał.

Ledwo Otter przestąpił próg, Maylin wciągnęła go do pokoju.

— I co? Znalazłeś Rynnę? Przemówiłeś jej do rozsądku? — zasypała go

pytaniami. Potem przyjrzała mu się podejrzliwie. — Szybko wróciłeś. Za

szybko, żeby zdążyć z nią porozmawiać.

Zanim odpowiedział, do pokoju weszła matka Maylin, Elenna. Obok

dreptała Kella, trzymając się jej spódnicy.

— Czemu miał przemówić Rynnie do rozsądku? Co tu się dzieje,

Maylin? Twoja kuzynka albo chodzi rozmarzona, albo jest tak ponura,

jakby straciła kogoś bliskiego. I nie myśl, że nie zauważyłam, jak patrzysz

na nią wilkiem.

Otter zastanawiał się, jak kobieta przypominająca ptaszka może być

tak groźna. Widział, że Maylin ma problem: zdradzić kuzynkę czy narazić

się na gniew matki? Postanowił wkroczyć na scenę.

— Maylin się martwi, bo Maurynna nagle zakochała się w dokerze —

oznajmił. — Szukała go dziś cały dzień, prawda, Maylin? — zapytał,



ignorując oburzony wzrok dziewczyny.

Elenna tak wysoko uniosła brwi, że niemal dotknęły brązowych,

przetykanych siwizną loków nad czołem.

— W dokerze?! — Przeniosła wzrok na starszą córkę. — Wiedziałaś o

tym i nic mi nie powiedziałaś?

Maylin zacisnęła wargi i zmiażdżyła Ottera wściekłym spojrzeniem.

— Tak się złożyło — ciągnął bard — że ten doker też jej szukał.

Przyprowadziłem go tutaj i odnaleźli się w ogrodzie.

Co nie mija się z prawdą, pomyślał.

— Otterze... — zaczęła Elenna takim tonem, jakby chciała obedrzeć go

żywcem ze skóry i posolić. — Powinieneś zdawać sobie sprawę, czym to

grozi. Jeśli to dotrze do Kesselandta i reszty, Maurynna będzie w

poważnych tarapatach, może nawet stracić stopień kapitana. Erdonowie

nie tolerują romansów z pospólstwem. Zaraz z nią porozmawiam, a

tamtego wypędzę do wszystkich diabłów.

Otter zastąpił jej drogę i chwycił Maylin, która próbowała go wyminąć.

— Ale... on jest najbardziej niezwykłym dokerem, jakiego można sobie

wyobrazić, Elenno. Myślę, że byłoby dobrze, gdybyś przygotowała trochę

jedzenia, żeby go ugościć. Chleb, ser, no i to doskonałe, gorące piwo

twojej roboty. Będzie mu smakować.

Elenna przeszyła go wzrokiem.

— Doprawdy? — zadrwiła.

Z rozbawieniem pokiwał głową.

— Słowo barda. Chodź, pomogę ci. A ty, Maylin, nakryj stół w pokoju



od frontu.

Podczas przygotowań Otter nie odpowiadał na coraz bardziej

natarczywe pytania kobiet. Pomógł Elennie i Maylin ustawić parujące

kubki, ustąpił z drogi Kelli niosącej stos talerzy i w końcu odparł:

— Same zobaczycie.

Ale gdy usłyszał odgłos otwieranych drzwi, zawahał się. Lepiej je

uprzedzić, bo jeszcze któraś zemdleje z wrażenia.

— Mężczyzna, którego Maurynna poznała przy rozładunku statku,

wcale nie jest dokerem. Po prostu przyszedł do portu, żeby zobaczyć

„Morską Mgłę”, bo wiedział, że nią przypłynąłem. Rozbawiła go pomyłka

Rynny, więc nie wyprowadzał jej z błędu. To Linden Rathan.

— Co?! — Elennie zaparło dech. Zasłoniła ręką usta. W korytarzu

rozległy się kroki.

Zaskoczona Kella tylko rozdziawiła buzię. — To niemożliwe! —

szepnęła z przejęciem Maylin. — On flirtuje z lady Sherrine Colrane!

Teraz Otter zaniemówił ze zdumienia i zgrozy.

— Co?! — wykrztusił za Elenna.

Z korytarza dobiegł głos Maurynny.

— Chyba są tutaj; słyszę ich.

Po chwili stanęła w progu. Promieniała szczęściem. Otter pomyślał, że

jeszcze nigdy w życiu nie widział piękniejszej dziewczyny. Jej radosne

spojrzenie chwyciło go za serce i natychmiast dało początek nowej pieśni.

Linden zajrzał do pokoju ponad jej ramieniem.

— To do was codziennie macham! — powiedział zaskoczony widokiem



dwóch dziewczynek.

Wszedł za Maurynna do środka i Otter poczuł obok siebie lekki wir

powietrzny.

Lord Smok schylił się i wziął Kellę na ręce.

— Witaj, koteczku! Cieszę się, że w końcu mogę poznać ciebie i twoją

siostrę.

Otter milczał. Jeśli go teraz przedstawię, zabrzmi to jak anons

herolda, pomyślał. Lepiej się nie odzywać.

Nie wypuszczając z ramion Kelli, Linden ze śmiechem i swobodą

przywitał się z resztą rodziny. Kiedy usiedli do stołu, bard uśmiechnął

się; zauważył, że wolna ręka Lorda Smoka wciąż szuka dłoni Maurynny.

Rozmowa przez chwilę była sztywna, ale kobiety z rodu Vanadinów

szybko uznały gościa za swego. Na pytanie Maylin:

— Jak się poznaliście? — Otter odpowiedział:

— Spotkałem go przypadkiem podczas jednej z moich podróży, gdy

rozbijał obóz.

Linden z trudem stłumił śmiech.

— Nie dodałeś, że akurat w miejscu, w którym ty chciałeś

przenocować. Pamiętam, że żadnemu z nas nie uśmiechało się

towarzystwo drugiego. Tylko nie zaprzeczaj. Pierwszej nocy miałeś to

wypisane na twarzy.

— A czego się wtedy spodziewałeś, chłopie?! Żyjesz ponad sześćset lat i

wciąż nie wyzbyłeś się tego cholernego, góralskiego akcentu! — parsknął

bard. — Ale przynajmniej umiałeś słuchać — przyznał.



— Owszem. Lleld ciągle żałuje, że nie mogła zobaczyć twojej miny,

kiedy odkryłeś... sam wiesz.

— Wyobrażam sobie. Pewnie śmiałaby się do dziś.

— Kto to jest Lleld? — zapytała Maurynną.

— Lleld — wyjaśnił Linden — to, jakby powiedzieli u nas w górach,

„diabelskie nasienie w skórze Lady Smok”.

— Jest wzrostu dziesięcioletniego dziecka — ciągnął Otter — i znajduje

wielką, wręcz perwersyjną przyjemność w nazywaniu Lindena „małym”.

— Małym? — wybuchnęła śmiechem Maylin. — Lindena Rathana?

— To tradycyjny, pieszczotliwy sposób zwracania się do najmłodszego

Lorda Smoka — wytłumaczył Linden. — Lleld korzysta z tego przy każdej

okazji. — Odwrócił się do Maurynny. — Bardzo żałuję, ale muszę już iść.

Wszyscy mamy jutro różne rzeczy do zrobienia, a przeze mnie nie

możecie się położyć.

Przekazał matce Kellę, która zasnęła na jego kolanach, i wstał. Oboje z

Maurynną wyszli do długiego przedpokoju. Otter, Elenna i Maylin

zgodnie zostawili ich samych.

O bogowie, pomyślał bard, ależ musi mu być ciężko. Znaleźć wreszcie

drugą połowę samego siebie i zostawiać ją choćby tylko na jedną noc...

Nasłuchiwał oddalających się kroków i pożegnalnych szeptów i czekał,

kiedy rozlegnie się odgłos zamykanych drzwi. Gdy się zatrzasnęły,

odliczył czas potrzebny Lindenowi na ulokowanie się w siodle i

opuszczenie podwórza. Kobiety wokół niego rozmawiały z podnieceniem.

Otter uznał z końcu, że nadeszła odpowiednia chwila, i „wywołał”



Lindena.

— Maylin wspomniała delikatnie, że podobno masz romans z pewną

damą, chłopie — zagadnął ostrożnie wewnętrznym głosem.

— Tak, ale nie jestem jedynym, z którym Sherrine romansuje, więc

nie dzieje się jej krzywda. — Linden był wyraźnie zaskoczony, ale nie zły.

Ośmielony Otter ciągnął:

— Zatem Maylin nie pomyliła się co do osoby. Mogą być kłopoty,

chłopie.

Tym razem w głosie Lindena zabrzmiało zdumienie.

— Co masz na myśli! Znasz Sherrine!

Otter przypomniał sobie w ostatniej chwili, że nic nie da kręcenie

głową.

— Nie osobiście, ale wiele o niej słyszałem. Sherrine pochodzi z

Colrane’ów, a oni są piekielnie dumni. Na dworze krążą plotki, że miała

już mnóstwo kochanków, a jeszcze żaden jej nie porzucił.

— Chodzi ci o to, że zawsze ona zrywała! Rozmawiałem z nią i

uprzedziłem, że może nie być jedyną. Przyjęła to do wiadomości i nie

miała nic przeciwko. — W wewnętrznym głosie Lindena zabrzmiał cień

rozgoryczenia — Dość obcesowo dała mi do zrozumienia, żebym ja też na

to nie liczył. Jak już mówiłem, przez cały czas ma innego kochanka,

więc nie widzę powodu do zmartwień. Nie przejmuj się, nie będzie

żadnych kłopotów.

— Obyś miał rację, chłopie — westchnął Otter. — Obyś miał rację.
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Stary mag siedział na stołku przy kuchni i mieszał w bulgoczącym

garnku. Uniósł do ust drewnianą łyżkę i siorbnął ostrożnie. Czarno-biały

kot kręcił się niecierpliwie przy jego nogach.

— Prawie gotowe, Merro — powiedział stary człowiek. — Jeszcze

trochę soli i będzie w sam raz.

— Miauuu — odpowiedział kot.

Nethuryn wstał, jęknął i rozprostował kości.

— Oj, Merro, Merro... Jestem już za stary, żeby ciągle uciekać. Chyba

zostaniemy tu na dobre; co ma być, to będzie. Nie jest tu tak źle, co, mały?

Kot stanął na tylnych łapach i oparł przednie o kolano maga.

— Miauuu!

— Cierpliwości, żarłoku. — Nethuryn przeczesał palcami długą, siwą

brodę. — Gdzie ja wsadziłem te miski...? — mruknął pod nosem. — A, są!

Przeszedł przez izbę, powłócząc nogami. Zdjął z półki dwie drewniane

miski i wrócił do gulaszu stojącego na ogniu. Nałożył dwie porcje,

sprawiedliwie rozdzielając nieliczne kawałki mięsa. Kot natychmiast

zabrał się do jedzenia.

— Ostrożnie! Gorące! — ostrzegł mag. — Ale nie ma to jak młody królik

na kolację, co, mały? Jedz na zdrowie.

Nethuryn usiadł przy stole. Odłamał kawałek razowego chleba i

zanurzył w sosie. Przeżuwał dokładnie mięso i rozglądał się po izbie

oświetlonej blaskiem świecy. Chata, która była jego nowym domem,



miała tylko jedno pomieszczenie.

— Nie do tego przywykliśmy, prawda, Merro? Ale chyba możemy się tu

czuć bezpieczni. My i to tutaj... — wskazał głową małą szkatułkę.

Stała na półce pomiędzy jedynym garnkiem oprócz tego na kuchni i

kilkoma miskami a glinianym dzbanem i dzieżą do ciasta. Na skrzyneczce

był niezdarnie wyryty napis „Przyprawy”.

Nethuryn odwrócił wzrok od szkatułki. Może powinien był ją oddać,

kiedy dowiedział się, że Kas chce ją zdobyć. Ale nie ufał młodemu

magowi. O nie, wcale mu nie ufał! Pamiętał zimne spojrzenie swojego

dawnego ucznia. Zawsze przechodziły go ciarki, ilekroć ich oczy się

spotkały.

A teraz jestem zbyt stary i powolny, myślał. Moja moc magiczna

prawie się wyczerpała. Szkoda, że kiedyś zdradziłem Kasowi, iż mam tę

przeklętą rzecz. Trudno. Co się stało, to się nie odstanie. Miejmy nadzieję,

że tu jej nie znajdzie. A ja i Merro mamy ciepły kąt i dach nad głową.

Po raz pierwszy od tygodni odprężył się. Mała chata była

wystarczająco wygodna, gorący gulasz pachniał ziołami z ogródka, a

Merro mógł polować w lesie otaczającym domek. Nethuryn poczuł się

całkiem zadowolony.

Wypił sos, rozparł się na krześle i popatrzył na kota. Merro czyścił

sobie wąsy. Stary człowiek zapadł w lekką drzemkę.

Ocknął się, słysząc trzask pioruna i przeraźliwy wrzask kota. Zerwał

się na nogi. Burza? Nic jej nie zapowiadało.

Następny trzask. Minęła dłuższa chwila, zanim uprzytomnił sobie, że



to nie piorun, tylko drzwi. Ktoś otworzył je potężnym kopniakiem.

Nethuryn uniósł ręce i zaczął wymawiać zaklęcie. Za późno. W progu

wyrosła sylwetka mężczyzny. Coś błysnęło w jego dłoni i przecięło

powietrze.

Nethuryn opadł z powrotem na krzesło i chwycił sztylet tkwiący po

rękojeść między jego żebrami. Rozpoznał mężczyznę i zaparło mu dech.

— Poi! Kas nie mógł ci kazać... — wykrztusił. Jeszcze nie wierzył, że

może się stać to najgorsze.

— Milcz, stary durniu! Po co dałeś się wytropić?

Krępy sługa Kasa Althume’a uśmiechnął się szyderczo. Wyglądało na

to, że cieszy się z udanych łowów. W oczach miał żądzę mordu.

Nethuryn czuł w piersi piekący ból. Mógł tylko bezradnie patrzeć, jak

Poi przetrząsa jego skromne gospodarstwo. Najpierw roztrzaskał łóżko,

potem wyrwał drzwiczki bieliźniarki. Stary mag znów spróbował rzucić

zaklęcie, ale głos i ręce odmówiły mu posłuszeństwa. Oddychał z trudem.

Merro przywarł do niego i miauczał żałośnie.

Poi metodycznie demolował izbę. Nethuryn podejrzewał, że niszczenie

sprawia mu przyjemność. Odrywał nawet kawałki ścian w poszukiwaniu

skrytki.

W końcu Nethuryn wysapał:

— Tu nic nie znajdziesz. Zakopałem to.

Poi wyszczerzył zęby.

— Gadaj zdrów, staruchu. Nie pozbyłbyś się tego za żadne skarby.

Trzeba było to oddać dawno temu, kiedy twoja magiczna moc zaczynała



słabnąć. Gdzie to jest?

Stary mag jęknął z bólu i rozpaczy. Wiedział, że umiera. Żałował wielu

rzeczy, które zrobił w swoim długim życiu. Między innymi tej, że stworzył

zawartość szkatułki. Był głupcem. Należało to zniszczyć lub oddać

potężnemu magowi, któremu ufał. Ale niełatwo rozstać się z czymś, co

kosztowało tyle trudu i wyrzeczeń. Lecz może jest jeszcze nikła szansa?

Jeśli będzie milczał do końca, może Poi uwierzy, że się tego pozbył?

Kiedy jednak sługa Kasa Althume’a stanął przed półką z przyborami

kuchennymi, z ust starca mimowolnie wyrwało się słowo protestu.

Poi obejrzał się i uśmiechnął drwiąco.

— „Gorąco”, jak mówią dzieci? Coś mi się zdaje, że tak. Oczy aż

wychodzą ci z głowy. A może to już śmierć? Całkiem sprytnie, stary;

ukryłeś to niemal na widoku. Gdybyś nie zakwiczał jak zarzynane prosię,

pewnie prędko bym na to nie wpadł. Szukałbym w stu innych miejscach,

tylko nie tu. Oszczędziłeś mi straty czasu.

Wielkie łapska zacisnęły się na szkatułce. Nethuryn bezradnie

wyciągnął rękę.

— Nie... proszę cię. Kas nie rozumie, jakie to niebezpie...

Poi odwrócił się szybko i brutalnie odtrącił ramię maga.

— Ty durniu! Mój pan rozumie więcej, niż ty byłeś w stanie

kiedykolwiek pojąć. Wie, jaką to ma moc... i co z nią zrobić. — Rozstawił

szeroko nogi i otworzył szkatułkę.

Nethurynowi szumiało w uszach, ale zdołał jeszcze usłyszeć pomruk:

— Kto by pomyślał, że ten stary osioł jest taki sprytny? — Poi wyrzucił



torebki przypraw na podłogę. Potem szepnął: — Jest! — w dłoni trzymał

przedmiot wielkości dużego jabłka.

Stary mag wpatrywał się w klejnot. Kamień wchłaniał blask ognia z

paleniska, a na podłogę padały niebieskie błyski. Im jaśniej świecił, tym

większy chłód czuł Nethuryn. Merro z wrzaskiem uciekł w noc.

— No, jasne! On się tobą żywi — powiedział Poi. — Umierasz, więc

wysysa z ciebie duszę. To miło z twojej strony, że mu ją oddajesz,

staruchu.

Z podziwem obracał klejnot w palcach.

— Mój pan będzie bardzo zadowolony; Duszołap już się nasycił. I to

duszą jego przeciwnika.

Gasnące oczy Nethuryna wypełnił blask. Kamień Duszołap rozjarzył

się tryumfalnie i mag zamknął powieki na zawsze.
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Następnego ranka Maylin była tak zaspana, że omal nie spadła ze

schodów.

Herbaty! Potrzebowała kubka mocnej, gorącej herbaty. Tylko to mogło

ją postawić na nogi. Ciekawe, czy Maurynna w ogóle zmrużyła oko,

zastanowiła się. Mnie z pewnością by się to nie udało. Ziewnęła i

przytrzymała się słupka poręczy przy ostatnim stopniu. Ślizgając się boso

po kafelkach, poszła do kuchni.

Kiedy mijała pokój biurowy, usłyszała głosy. O bogowie! To

praktykantów już nie trzeba wyrzucać siłą z łóżek?! Do czego my

dojdziemy? — pomyślała z rozbawieniem.

Głęboki, basowy śmiech kazał jej zapomnieć o herbacie. To nie

praktykanci! Zebrała fałdy koszuli nocnej i zawróciła. Drzwi biura były

lekko uchylone. Popchnęła je jeszcze kawałek i ostrożnie zajrzała do

środka.

Maurynna i Linden Rathan stali na środku objęci.

— Więc możemy to zrobić? — zapytał Lord Smok. — Nie masz nic

przeciwko pożeglowaniu tam?

— To nie będzie męczące — odrzekła Maurynna. — Moja załoga z

pewnością się nie sprzeciwi. Zaczekaj, niech pomyślę... Hmm, za dwa dni

powinien być przypływ...

Maylin zbyt mocno oparła się o drzwi i niechcący otworzyła je

gwałtownie na całą szerokość. O bogowie, co za wstyd! Stała w progu i



żałowała, że nie może zapaść się pod ziemię.

Maurynna i Linden Rathan natychmiast odskoczyli od siebie. Na

widok Maylin odetchnęli z ulgą. Lord Smok otoczył Rynnę ramieniem.

Jakby mało najadła się wstydu, Maylin zobaczyła, że Linden uśmiecha się

pod nosem. Maurynna miała tylko zaskoczoną minę.

— Wasza Dostojność... — wyjąkała Maylin. — Przepraszam... Nie

chciałam...

Mimo zmieszania nagle dokonała odkrycia: jak oni doskonale pasują

do siebie!

— Nic się nie stało, Maylin — zapewnił ją Linden Rathan. — Ale chcę,

żebyśmy coś sobie wyjaśnili raz na zawsze.

Maylin przygotowała się na najgorsze.

— Dajmy spokój tym formalnościom — ciągnął. — To mnie krępuje.

Tytułowanie mnie „Waszą Dostojnością” będzie teraz brzmiało

sztucznie... zwłaszcza na pikniku.

— Na pikniku? — powtórzyła jak echo zdumiona Maylin.

Zaskoczenie nie przeszkodziło jej zauważyć, że Lord Smok ma

rozbrajający, chłopięcy uśmiech.

— Tak. Wybierzemy się na piknik: Otter, Maurynna i ja, ty z Kellą i

książę Rann.

Linden zjawił się w pałacu na długo przed posiedzeniem Rady. Kiedy

szedł przez wielki hol, podbiegł do niego jeden ze służących.

— Wasza Dostojność przybył dziś bardzo wcześnie. Czy mogę w czymś

pomóc?



— Czy księżna Alinya już wstała?.

— Tak, milordzie. Zwykle wstaje bardzo wcześnie i je śniadanie w

swoich komnatach. Mam tam zaprowadzić Waszą Dostojność?

— Tak. — Lindenowi nagle przyszło coś do głowy. — I proszę posłać

kogoś po Uzdrawiaczkę Tashę. Niech do nas dołączy w komnatach

księżnej.

Ruszył za służącym przez labirynt pałacowych korytarzy.

— Mam znów wejść na pokład z tobą i twoją zwariowaną załogą? Jak to

kiedyś określiłaś? „Może jestem szalony, ale nie głupi”?

Maurynna wybuchnęła śmiechem na widok miny barda.

— Otterze, zapewniam cię, że będziemy mieć wspaniałą pogodę.

Przysięgam. Jeśli nie, to wcale nie wypłyniemy, zgoda?

Bard skrzyżował ręce na piersi.

— Nie.

— Ależ musisz z nami popłynąć! Bez ciebie nie będzie zabawy.

Otter parsknął drwiąco.

— Też coś! Jakby w ogóle obchodziła cię moja obecność, od kiedy

jesteś z Lindenem.

Miała nadzieję, że nie zaczerwieniła się zbyt mocno.

— Książę Rann będzie rozczarowany. Linden mówił mi, że strasznie

się ucieszył na wieść, że przypływasz do Casny i że mu pośpiewasz.

Zauważyła, że po tym apelu do zawodowej dumy bard zaczyna się

wahać. W końcu powiedział:

— Niech będzie. Ale tylko dlatego, że nie chcę sprawić zawodu dziecku.



Linden skubał placek posypany nasionami i uprzejmie milczał. Chciał

dać kobietom czas na rozważenie jego propozycji. Księżna Alinya i

Uzdrawiaczka Tasha siedziały głowa przy głowie i naradzały się cicho.

Starał się nie podsłuchiwać, co nie było łatwe przy jego wyjątkowo czułym

słuchu.

Początkowo miały wątpliwości. Potem złowił uchem: „Słońce dobrze

mu zrobi”. Alinya zastanawiała się, ale nie wyglądała na przekonaną.

„Morskie powietrze” też nie rozwiało jej obaw.

Linden zaczął się denerwować. A jeśli księżna się nie zgodzi? Mógł

wprawdzie wykorzystać swoją władzę i obejść jej zakaz, ale nie byłoby to

dyplomatyczne.

W końcu Tasha szepnęła coś, co zakończyło dyskusję.

— A zatem dobrze — odpowiedziała Alinya. — Ale tylko pod tym

warunkiem. I niech to będzie niespodzianka, bo inaczej biedne dziecko

rozchoruje się z podniecenia.

Obie kobiety odwróciły się do Lindena.

— Lordzie Smoku, uznałyśmy, że to będzie bardzo korzystne dla

księcia Ranna — oznajmiła Uzdrawiaczka. — Ale pod jednym warunkiem:

ja też popłynę.

Bogom niech będą dzięki!

— Nawet gdybyś o tym nie wspomniała, nalegałbym — odparł Linden.

Maylin przystanęła na rogu ulicy. Musiała sobie przypomnieć, co ma

jeszcze kupić. Wciąż się jej zdawało, że to tylko jakiś szalony sen; Lord

Smok i osierocony książę... Co za historia!



Prawie skończyła zakupy. Zajrzała do koszyka. Większość rzeczy

dostarczą jej do domu wieczorem w przeddzień pikniku. Teraz miała ze

sobą tylko to, co wolała wybrać osobiście, bo nikomu innemu nie ufała:

dwa garnuszki miodu z olejkiem cytrynowym i różanym — znakomitego

do chleba; małą głowę białego cukru; całą gałkę muszkatołową; wreszcie

pergaminowe torebki cynamonu, goździków, pieprzu i szafranu.

Skrzywiła się na myśl, ile kosztowały dwie ostatnie. Wprawdzie

wytargowała u kupca korzennego obniżkę ceny, ale znajomość handlu

podpowiadała jej, że to i tak zdzierstwo. Chociaż przecież nie wydała

własnych pieniędzy, lecz Lindena.

Linden... Dziwnie się czuła, mówiąc do niego po imieniu, nawet w

myślach. Znów zajrzała do koszyka. Wystarczy miejsca na jeszcze jedną,

ostatnią rzecz. Ale co to miało być...?

— Maylin!

Rozejrzała się na dźwięk głosu kuzynki. Bez trudu dostrzegła

Maurynnę w tłumie przechodniów, w większości niskich Cassorijczyków.

— Rozmawiałaś już z załogą? — zawołała, kiedy wysoka dziewczyna

zbliżyła się trochę.

— Tak — odrzekła Maurynna, gdy po chwili znalazła się przy niej. —

Nie mogą się doczekać. Każdy chce płynąć. Nie zdradziłam im zbyt wiele,

bo zaraz rozeszłoby się to po tawernach i mielibyśmy w porcie całą Casnę.

Cieszę się, że cię spotkałam. Jeżeli już skończyłaś zakupy, możemy razem

wrócić do domu. Tylko po drodze muszę wstąpić do Almereda i przekazać

pozdrowienia od rodziny.



Maylin nagle strzeliła palcami. — Już wiem! Kandyzowany imbir.

Maurynna podrapała się w głowę.

— Kandyzowany...?

—

Nieważne.

Zapomniałam,

że

jesteśmy

blisko

dzielnicy

assantikańskiej. Almered ma kandyzowany imbir. — Maylin przełożyła

koszyk do drugiej ręki. — I chętnie obejrzę jego jedwabie. U niego są

najlepsze. Mama obiecała Kelli, że dostanie swoją pierwszą jedwabną

sukienkę na Święto Zimy, jeśli podróż ojca się powiedzie. Chodźmy.

— Mówisz, że zachowuje się tak, jakby tamtej rozmowy w ogóle nie

było? — zapytał Althume, wkładając łańcuch z ametystem na szyję

Peridaena.

— Dokładnie. Ilekroć o tym wspomnę, udaje, że nie słyszy — poskarżył

się książę i zmarszczył brwi. — Kiedyś już tak było, ale nie do tego stopnia.

Boję się o nią, Kas.

Althume zastanowił się.

— To dziwne, ale... widziałem już przedtem takie przypadki. Nie

zmuszaj jej, by przyjęła to do wiadomości. Tak będzie lepiej.

Peridaen poprawił klejnot i westchnął.



— Chyba masz rację. W przeciwnym razie... — Odchrząknął. — O, do

diabła! Spóźnię się na posiedzenie.

— Chciałaś mnie widzieć, Anstello? — zapytał lord Duriac. Anstella

podniosła wzrok znad haftu. Duriac usiadł obok niej na marmurowej,

ogrodowej ławce. Baronowa starannie owinęła jedwabny kordonek wokół

rogów ramki z kości słoniowej w kształcie liry i schowała ją wraz z

motkiem przędzy do woreczka u pasa.

— Owszem — odrzekła. — Musimy grać na zwłokę. Doprowadź dziś

Chardela do wybuchu.

— Podczas posiedzenia Rady? — zdziwił się Duriac.

— A znajdziesz lepszą okazję? I pomów z innymi; dopilnuj, żeby się

włączyli.

— Ależ zebranie niedługo się zaczyna — zaoponował. — Nie mam zbyt

wiele czasu.

Wzruszyła ramionami.

— To już nie moje zmartwienie. Powiedziałam ci, co masz zrobić i

oczekuję, że to wykonasz. — Wstała i wygładziła spódnicę. — Idź już. Sam

mówiłeś, że pozostało niewiele czasu, a ja też mam różne sprawy do

załatwienia.

— Znalazłem ją! — oznajmił dwójce towarzyszy uradowany Linden,

gdy jako pierwsi wchodzili do sali obrad.

— Bogom niech będą dzięki — odrzekli zgodnym chórem.

— Jak? — zapytał Kief.

— I jak ma na imię? — dodała Tarlna.



— Wcale nie jest dokerką. To kapitan statku. Nazywa się Maurynna

Erdon. Spotkałem ją w domu jej rodziny. Otter mnie tam zabrał, bo

zamierzaliśmy poprosić ją o pomoc. Zna ludzi w porcie.

— Strasznie zawikłana historia — roześmiała się Tarlna.

Linden przytaknął.

— Bardziej niż opowieści bardów. Chcę was poprosić o przysługę, ale

najpierw muszę zaznaczyć, że na to, co planuję, otrzymałem zgodę

księżnej Alinyi i Uzdrawiaczki Tashy. — Szybko opowiedział o pikniku. —

Toteż chciałbym, żeby tego dnia odwołać zebranie Rady.

Kief zmarszczył brwi, ale powiedział tylko:

— Zobaczymy.

Choć Almered al zef Bakkuran był Assantikańczykiem i handlował w

dzielnicy swoich rodaków, miał sklep w stylu cassorijskim, a nie otwarty,

bazarowy stragan. Przestronne wnętrze pękało od mnóstwa przeróżnych

towarów i cudownie pachniało.

Maurynna uwielbiała tu przychodzić, ilekroć zawijała do Casny. Kiedy

razem z Maylin przekroczyła próg otwartych drzwi, zawołała po

assantikańsku:

— Witaj, kuzynie!

Początkowo myślała, że nikogo nie zastała. Ale po chwili spod lady

wyłoniła się wysoka, barczysta sylwetka Almereda. Ciemna twarz kupca

rozpromieniła się.

— Maurynna! Jakże się cieszę, że cię widzę!

Wyszedł zza kontuaru z wyciągniętymi ramionami. Jego ruchom



towarzyszył klekot amuletów i paciorków wplecionych w długie

warkocze. Ujęła go za ręce i ucałowali się w oba policzki w tradycyjnym

powitaniu.

— Wspaniale wyglądasz, moja droga! A to co? Zostałaś kapitanem? To

wielkie szczęście, doprawdy! Musisz przyjść na tisrahn Pakkasana. I

Maylin! Ledwo cię widać zza Maurynny. Ty też musisz przyjść. Rzecz

jasna z rodzicami, jeśli będą mogli. Zawołam Falissę; ucieszy się.

Zanim zdążyły się odezwać, Almered odsunął haftowaną kotarę i

zniknął na zapleczu.

— O rety! — szepnęła Maylin. — Szybko, zanim wróci: co to jest tisrahn

i co mu powiedziałaś na powitanie?

— Tisrahn to w Assantiku święto pełnoletności — wyjaśniła Maurynna

przyciszonym głosem. — Obchodzi się je bardzo uroczyście i wystawnie.

To ma zapewnić młodemu człowiekowi powodzenie i uznanie w dorosłym

życiu. Zaprosił nas na uroczystość swojego siostrzeńca; to wielki zaszczyt.

Gośćmi często są osoby, których obecność przynosi szczęście. A

powitałam go jako kuzyna. Nie mam pewności, czy naprawdę jesteśmy

spokrewnieni, ale wita się tak również dobrych znajomych. Choć, jak

wiesz, moja prapraprababka była Assantikanką i nasze rodziny są ze sobą

związane od wielu, wielu lat. Hmm... Ciekawe, czy... — urwała, bo zza

kotary wynurzył się Almered w towarzystwie żony.

Po następnej rundzie powitań i uprzejmości Maurynna powiedziała:

— Wiem, że to nie jest przyjęte, Almeredzie, ale czy mogłabym zabrać

na tisrahn dwóch przyjaciół? Jeden to bard...



— Bardowie przynoszą szczęście — mruknął kupiec. — Dużo szczęścia.

Oczywiście, serdecznie zapraszam. Zwłaszcza że to twój przyjaciel. A

drugi?

— Drugi to... — Maurynna chrząknęła i zmieszała się. — Ten drugi...

Almered i Falissa wymienili znaczące spojrzenia.

— Jest dla ciebie kimś wyjątkowym, tak? — kupiec mrugnął

porozumiewawczo. — Może przedstawisz go nam jeszcze przed

tisrahnem?

— Przestań! — ofuknęła go żona. — Przez ciebie dziewczyna się

czerwieni.

Maurynna zignorowała Maylin, która za jej plecami piszczała z

zachwytu nad jedwabiami wystawionymi pod ścianą. Chciała odpłacić

Almeredowi za to, że wprawił ją w zakłopotanie, wiać oznajmiła:

— Powiem tylko tyle: jeszcze na żadnym tisrahnie nie było gościa,

który może przynieść tyle szczęścia, co on.

Omal nie wybuchnęła śmiechem na widok zaintrygowanej miny

„kuzyna”.

— I jeśli będę mogła, przedstawię go wam wcześniej — obiecała. —

Sami się przekonacie. Maylin, potrzebny ci jeszcze ten kandyzowany

imbir?

Emocje w sali obrad sięgnęły zenitu. Linden niespokojnie poprawił się

na krześle. Próbował obserwować wszystkich naraz. Jednocześnie

wybuchło tuzin drobnych kłótni, a każda mogła doprowadzić do

poważnego konfliktu.



Kief zaklął głośno i wstał. Ci najbliżej niego wstrzymali oddechy.

Linden ze zdumieniem odwrócił głowę. Drobny Lord Smok jeszcze nigdy

nie dał się publicznie wyprowadzić z równowagi.

W tym samym momencie doszło do rękoczynów. Lordowie Duriac i

Chardel zaczęli się okładać pięściami. Walczyli z taką zaciętością, jakby

chcieli się pozabijać.

— Dosyć! — zagrzmiał Linden.

Okrzyk nie przerwał wymiany ciosów, ale przynajmniej powstrzymał

innych od włączenia się do bójki. Linden przepchnął się przez zebranych i

chwycił dwóch mężczyzn za kołnierze. Odciągnął ich od siebie z taką siłą,

że usłyszał kłapnięcie zamkniętych gwałtownie szczęk. Uniósł obu do

góry.

— On uderzył mnie pierwszy! — wyseplenił Duriac, dyndając nogami

nad podłogą.

Wiszący w powietrzu Chardel posłał mu wściekłe spojrzenie.

— Ty obleśny kurduplu! Czepiałeś się mnie od dziesięciu dni albo

więcej! Zasłużyłeś sobie na to!

— Wystarczy, mości panowie! — upomniał Linden, patrząc groźnie to

na jednego, to na drugiego. — Zrozumiano?

Obaj mruknęli coś, co uznał za potwierdzenie. Niezbyt delikatnie

postawił ich na ziemi.

W zupełnej ciszy zabrzmiał głos Kiefa. Niski Lord Smok z trudem

hamował gniew i oburzenie.

— W swoim długim życiu zasiadałem w trybunale przynajmniej pół



tuzina razy, panie i panowie. I nigdy, ale to nigdy, nie byłem świadkiem

takiego przedstawienia. Gdybym miał ochotę obejrzeć bójkę, poszedłbym

do najpodlejszej portowej tawerny, zamiast siedzieć tutaj.

Zamilkł na chwilę, po czym ogłosił:

— Zarządzam czterodniową przerwę w obradach. I radzę ochłonąć.

Jeśli takie zachowanie się powtórzy, raz na zawsze usunę winnych z tej

sali. Nie żartuję. Mam takie prawo i skorzystam z niego. Dobrze to

przemyślcie.

Z kamienną twarzą patrzył na cassorijską arystokrację, wymykającą

się na korytarz jak skarcone przez nauczyciela dzieci.

Linden stał pod ścianą na szeroko rozstawionych nogach. Ręce

skrzyżował na piersi. Nie poruszył się ani nie odezwał. Miał wakacje, na

których mu zależało, ale nie tak chciał je dostać. Zaczekał, aż wszyscy

zwykli śmiertelnicy wyjdą, i podszedł do dwójki Ludzi Smoków.

— Nie rozumiem tego... — mówił do Tarlny Kief. — To mi się jeszcze

nie zdarzyło. Można by pomyśleć, że bogom zależy, żebyśmy nie

rozstrzygnęli tutejszego sporu.

— Albo przynajmniej nie szybko — dodał Linden bez zastanowienia. I

nagle zdziwił się, skąd mu to przyszło do głowy.
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Stuk kopyt na brukowanym podwórzu rozproszył Althume’a. Pod

niósł wzrok znad księgi i zaczął nasłuchiwać. Nie rozróżniał słów, ale

zdawało mu się, że rozpoznaje głos księcia Peridaena. Zamknął antyczny

tom oprawiony w skórę i czekał.

Rozległy się śmiechy. Coś musiało się powieść, sądząc po ich

radosnym brzmieniu i porze dnia. Mag splótł palce dłoni i rozprostował

ramiona, aż zatrzeszczało mu w kościach.

Peridaen i Anstella wtargnęli bezceremonialnie do gabinetu.

— A ten wyraz w oczach Chardela! — wykrzyknęła baronowa, z trudem

łapiąc oddech. — Duriac może mówić o dużym szczęściu, że stary wiarus

nie miał przy sobie sztyletu!

Książę otoczył ją ramieniem.

— Zyskałeś trochę czasu, Kas. Całe cztery dni. Zawdzięczasz to

niewyparzonemu językowi Duriaca i porywczości Chardela.

Althume rozpromienił się. — Doskonale!

— Powinno było dojść do kilku bójek — powiedziała zawiedziona

Anstella. — Duriac podjudził innych, ale kiedy Linden Rathan huknął:

„Dosyć!”, zabrakło im odwagi. Jeszcze nie widziałam go takiego

wściekłego. Na szczęście jedno starcie wystarczyło. Ale już ja sobie z nimi

pogadam. — Jej mina nie wróżyła nic dobrego.

Mag mruknął pogardliwie. Nie potrzebował tchórzy. Czy ci durnie nie

rozumieją, że yerriński Lord Smok to tylko bezmózgi osiłek? Nawet



Sherrine potrafiła go sobie owinąć wokół małego palca. Nic dziwnego, że

Bractwo dotychczas nie odnosiło sukcesów.

— Nie możemy powtórzyć tej sztuczki z bójką — przypomniał

Peridaen. — Kief Shaeldar zagroził, że wykluczy wichrzycieli z udziału w

dalszych obradach. Wprawdzie osłabiłoby to obóz Berena, ale

stracilibyśmy również kilku naszych. Mamy ich zbyt mało i są nam

potrzebni do przeciągnięcia neutralnych członków Rady na naszą stronę.

W każdym razie zyskaliśmy cztery dni.

— To na początek — odparł Althume. — Musimy mieć tyle czasu, ile

nam potrzeba. — Przesunął długimi, chudymi palcami po starej księdze.

— Na razie treść tego dzieła jest obiecująca. Jeśli tak dalej pójdzie,

będziemy mogli zaproponować naszym gościom ze Smoczej Twierdzy...

wielce interesujące urozmaicenie ich wizyty.
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Pierwsze promienie wschodzącego słońca padły na kafelki podłogi i

nogi łóżka. Ołowiany żołnierzyk trzymający straż w bastionie z koca

przewrócił się w nocy i teraz wylegiwał się w cieple poranka. Drzwi

sypialni uchyliły się i do środka wśliznęła się szczupła postać. Leżący

obok łóżka wilczur podniósł łeb, ale nie wszczął alarmu. Uderzył ogonem

o podłogę.

Młoda kobieta trzymała w dłoni małą buteleczkę. Podeszła do

otwartego okna i wylała zawartość do rynny. Potem szybko i sprawnie

wydobyła inną, ukrytą w bieliźniarce. Napełniła pierwszą buteleczkę,

krzywiąc się od kwaśnego zapachu. Niektóre mikstury miały całkiem

znośną woń, ale ta! Niestety często musiała ją wąchać.

Ostrożnie potrząsnęła drugą buteleczką, zanim schowała ją w

poprzednim miejscu.

Prawie pusta, zauważyła. Będę musiała poprosić zarządcę o więcej.

Ciekawe, co to jest? Ale lepiej nie pytać. Dobrze płaci, a skoro to nie

trucizna... To mi wystarczy.

Stanęła przy łóżku i szturchnęła nogą psa. Wilczur podniósł się i

odsunął na bok.

— Mądry Bramble — pochwaliła go szeptem i przysiadła na brzegu

łóżka. Wyciągnęła rękę i delikatnie potrząsnęła szczupłym ramieniem

wystającym spod kołdry. — Rann? Rann, kochanie? Czas się obudzić i

zażyć lekarstwo.



Odpowiedział jej zaspany pomruk. Roześmiała się cicho, przysunęła

bliżej i podniosła chłopca. Rann zamrugał i przetarł oczy.

— Nie chcę, Gevvy — skrzywił się. — To niedobre.

— Właśnie dlatego ci pomaga — odparła z naciskiem. — Im gorzej

lekarstwo smakuje, tym jest lepsze. Obudź się i wypij. Dostaniesz

dodatkową porcję miodu do owsianki, jeśli...

Z zewnątrz dobiegły głosy. Usłyszała, że ktoś otworzył drzwi

sąsiedniego pokoju. Rann natychmiast się rozbudził. Uklęknął i zaczął

podskakiwać na łóżku. Gevianna zacisnęła drżące palce na buteleczce.

— Tasha! — zawołał chłopiec. — Dlaczego przyszłaś tak wcześnie?

Drzwi sypialni uchyliły się i do środka zajrzała Uzdrawiaczka.

— Już nie śpisz, książę? To dobrze. Aaa... Jest i Gevianna. Dostał już

lekarstwo?

Gevianna oblizała suche wargi i przecząco pokręciła głową. Nie

dowierzała swojemu głosowi.

— To dobrze. Bardzo dobrze. Nie sądzę, żeby było mu dziś potrzebne.

Mam coś lepszego. — Tasha weszła do pokoju z parującym kubkiem w

dłoni. Towarzyszyła jej para asystentów.

— Co to jest? — zapytał podejrzliwie Rann.

Gevianna opanowała zdenerwowanie i wstała, by przepuścić

Uzdrawiaczkę. Tasha zajęła jej miejsce przy łóżku. Młoda niania z

udawaną obojętnością odstawiła buteleczkę na stolik. Odetchnęła z ulgą

— nikt nie zwrócił na to uwagi.

— To niezastąpiony środek przeciw chorobie morskiej, mój dzielny



młodzieńcze — wyjaśniła Uzdrawiaczka. — Herbata imbirowa.

— Przeciw chorobie morskiej? — zapytał z przerażeniem Rann,

patrząc na kubek. — Mam dziś płynąć galarem?

Gevianna poczuła, że robi się jej niedobrze. Zatem chłopca czeka ten

sam los, co jego matkę? Podawać mu środki uspokajające to jeszcze nie

zbrodnia, ale posuwać się do morderstwa?

I na pewno każą jej płynąć z nim! Jej, która boi się wody jeszcze

bardziej niż mały książę! Zasłoniła dłonią usta.

Nie może do tego dopuścić. Nie chce umierać. Nawet jeśli ma

doprowadzić swoją rodzinę do ruiny, nie pozwoli zabić chłopca ani siebie.

O bogowie... Musi im wszystko powiedzieć. Na myśl o tym ugięły się pod

nią nogi.

Tasha usiadła na brzegu łóżka i objęła Ranna.

— Nie, kochanie. Nikt tego od ciebie nie wymaga. To prawdziwy statek

z kapitanem i załogą. Tę niespodziankę przygotował dla ciebie Lord Smok

Linden Rathan. Kosztowało go to wiele trudu, więc mam nadzieję, że się

zgodzisz.

Chłopiec wytrzeszczył oczy.

— Naprawdę? To prawdziwy statek? Z żaglami i banderą?

Im bardziej był podniecony, tym większa rozpacz ogarniała Geviannę.

Perspektywa wypłynięcia na rzekę wystarczająco ją przerażała, a co

dopiero rejs po morzu. Przytrzymała się stolika, żeby nie upaść, i

zamknęła oczy.

— Na pewno będzie miał żagle i wyobrażam sobie, że... Gevianno! Co z



tobą, dziewczyno?! Wyglądasz, jakbyś miała zemdleć.

Gevianna otworzyła oczy i zobaczyła, że Uzdrawiaczka przygląda się

jej uważnie. Poruszyła ustami, ale nie mogła wydobyć z siebie głosu.

Wszystko przepadnie, wszystko na nic...

— Jesteś biała jak kreda, dziecko. Niech zgadnę... Boisz się wody, tak?

Och, to żaden problem. Po prostu nie popłyniesz z nami. Ja cię zastąpię

i...

Te słowa przeraziły Geviannę bardziej niż wizja podróży morskiej.

— Nie! Muszę być z księciem Rannem.

Niech bogowie mają ją w opiece, gdyby straciła go z oczu i nie

zobaczyła, jaką niespodziankę przy gotował Lord Smok. Nie wyobrażała

sobie, jak wytłumaczyłaby to baronowej Colrane, nie mówiąc już o

zimnookim zarządcy księcia Peridaena, który teraz dostarczał jej

lekarstwa.

— Wypij herbatkę, książę — rzuciła przez ramię Tasha. — Już na

pewno ostygła.

Gevianna zauważyła, że chłopiec ostrożnie pociągnął pierwszy łyk.

Potem gorliwie wypił cały kubek. Uzdrawiaczka znów skupiła uwagę na

niej.

Szumiało jej w uszach, ale dosłyszała słowa Tashy:

— Nie ma mowy, nie popłyniesz z nami. Zabraniam. Wystarczy, że

będę miała pod opieką Ranna. Nie mogę zajmować się jednocześnie

drugim pacjentem. Załoga statku też nie. Nie martw się o chłopca,

Gevianno. Nic mu się nie stanie, a tobie przyda się dzień odpoczynku.



Przepiszę ci balsam cytrynowy na nerwy.

Uzdrawiaczka odwróciła się do dwójki asystentów.

— Quirel, Jeralin... zostawiam was na gospodarstwie. Jedno z was ma

doglądać Gevianny, zrozumiano? Jeśli po południu nie poczuje się lepiej,

dodajcie do balsamu chmiel i niech zażyje drugą porcję.

Skinęli głowami. Potem Quirel wskazał buteleczkę na stoliku.

— Chyba powinniśmy ją zabrać, prawda? Byłoby niedobrze, gdyby ktoś

to przypadkiem zażył.

Tasha sięgnęła po buteleczkę. Gevianna zacisnęła dłonie na spódnicy,

żeby nie odtrącić jej ręki. A jeśli Uzdrawiaczka lub któreś z asystentów to

otworzy? Jedno pociągnięcie nosem wystarczy, żeby rozpoznać, że to nie

oryginalne lekarstwo Ranna. Co z nią wtedy będzie? Czuła, że za chwilę

oszaleje z przerażenia.

Ale Tasha po prostu wręczyła buteleczkę Quirelowi. Schował ją do

koszyka.

— Postaw ją w pracowni — poleciła.

Gevianna odetchnęła głośno. Uzdrawiaczka spojrzała na nią uważnie.

— Pomóż mi ubrać Ranna i kładź się do łóżka — rozkazała. — Quirel,

od razu przygotuj balsam z chmielem. I dodaj trochę syropu makowego.

Wkrótce potem uradowany Rann w podskokach opuścił sypialnię,

trzymając Tashę za rękę. Gevianna próbowała pójść za nimi, ale Jeralin

złapała ją za ramię, a Quirel wcisnął jej do ręki kubek. Zmusili ją do

wypicia mikstury i zaprowadzili do jej małego pokoiku obok sypialni

Ranna.



Środek zaczął działać niemal natychmiast i Gevianna uznała się za

pokonaną. Modliła się tylko, żeby baronowa Colrane była wyrozumiała. I

żeby Tasha nigdy nie otworzyła buteleczki.
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Linden czekał w głębi starego ogrodu. Wałach pod nim zarżał i stanął

dęba; uspokoił go i spojrzał na ścieżkę, ale nikt nie nadchodził. Dwoje

gwardzistów siedziało sztywno w siodłach. Jedno z nich trzymało lejce

czwartego konia.

Nagle zza żywopłotu wyłonił się Rann, ciągnąc za sobą Tashę. Puścił ją

i pobiegł do Lindena.

— Lordzie Smoku, naprawdę masz dla mnie niespodziankę?!

Linden schylił się, chwycił podskakującego chłopca za ręce i posadził

za sobą. Poczuł, jak małe palce zaciskają się na jego pasie.

— Zgadza się, Wasza Wysokość. Masz ochotę na piknik?

Oficer pomógł Tashy dosiąść wolnego konia.

— Myślałem, że popłynę statkiem — odezwał się Rann lekko

zawiedzionym tonem.

Linden skierował wałacha w stronę rzadko używanej, tylnej furtki, o

której powiedziała mu księżna Alinya.

— Popłyniesz. I zrobimy sobie piknik na plaży; odkryłem ją, kiedy

przelatywałem nad wybrzeżem w smoczej postaci. Jak tylko ją

zobaczyłem, od razu o tobie pomyślałem.

Małe ramiona oplotły go mocno.

— Naprawdę? I popłyniesz z nami?

Linden uśmiechnął się.

— Tak, ale dopiero z powrotem. Najpierw muszę coś załatwić.



Spotkamy się na miejscu. Tasha zabierze cię na statek. Nazywa się

„Morska Mgła”, a kapitanem jest... moja przyjaciółka Maurynna Erdon.

Obiecaj mi, że na pokładzie będziesz słuchał jej i załogi.

— Ależ ja jestem księciem! — zaoponował Rann.

— Tutaj, w Cassori, owszem — przyznał Linden. — Ale na statku rządzi

kapitan. A załoga wie więcej niż ty, więc musisz słuchać również

marynarzy. Gdyby kapitan Erdon kazała mi coś zrobić, wykonałbym

rozkaz bez namysłu, chłopcze. Na morzu przewyższa mnie rangą.

Jechali przez budzące się ze snu miasto. Linden dał malcowi czas na

przemyślenie tego, co powiedział, po czym zapytał:

— Obiecujesz?

— Obiecuję.

— Cieszę się. Tutaj się pożegnamy. Zabiorę Corrise ze sobą, mam dla

niej zajęcie. Wolisz dalej jechać z Tashą czy z kapitanem Jerrellem?

Nawet Uzdrawiaczka wybuchnęła śmiechem, gdy chłopiec wyciągnął

ręce do gwardzisty. Kiedy usadowił się za nim, Linden i Corrise cofnęli

konie.

— Lordzie Smoku, zaczekaj! — zawołał Rann drżącym głosem. — Ty nie

będziesz na pikniku?

— Będę, ale pamiętaj, że ktoś musi wam wskazać drogę. — Linden

mrugnął wesoło do zdumionego malca.

Zawrócił wałacha w zgrabnym piruecie i odjechał cwałem. Młoda

gwardzistka podążyła za nim.

Maurynna spacerowała tam i z powrotem obok opuszczonego trapu.



Co chwila zerkała na wodę. Wolałaby, żeby pasażerowie się pospieszyli;

zaczynał się odpływ. Pierwszy oficer Remon stał oparty niedbale o

pobliski pachołek cumowniczy i splatał kawałek liny.

— Kapitanie... — zagadnął. — Mówiła pani, że nie wie, gdzie jest ta

plaża?

— Zgadza się. Wiem tylko, że gdzieś daleko na wschód od Casny. Ale

nie ma zmartwienia; będziemy mieć przewodnika.

— Ale kogo, Rynno? — zawołała z pokładu Maylin. — Nikt z nas nigdy

tam nie był.

Maurynna wzruszyła ramionami. Zanim zdążyła odpowiedzieć, rozległ

się stukot kopyt. Wyszła jeźdźcom naprzeciw.

Spomiędzy magazynów wyłoniły się dwa konie. Na pierwszym siedział

gwardzista, na drugim kobieta po czterdziestce. Sprawiała wrażenie

zmęczonej nadmiarem trosk, ale uśmiechnęła się na widok statku.

Maurynna zastanawiała się, gdzie jest mały książę, dopóki nie zobaczyła

drobnych ramionek opasujących oficera. Kobieta zatrzymała konia i

zsiadła.

— Uzdrawiaczka Tasha? — zapytała Maurynna.

Kobieta przytaknęła.

— We własnej osobie. — Podeszła do drugiego konia i pomogła chłopcu

zejść na ziemię. — A pani to kapitan Erdon? Pozwolę sobie przedstawić

Jego Królewską Wysokość Księcia Ranna.

Maurynna przyklęknęła na jedno kolano, by przyjrzeć się dziecku,

które znała z opowiadań Lindena. Malec był niższy od Kelli — choć



wyglądał na jej rówieśnika — i bardzo drobny. Obserwował ją nieufnie

spod grzywy rudych włosów opadających na oczy.

— Wasza Wysokość... — zaczęła. — Bardzo się cieszę, że mogę cię

poznać. Linden dużo mi o tobie opowiadał.

Biedne maleństwo, pomyślała. Jaki on mizerny. Morskie powietrze

dobrze mu zrobi.

Duże, piwne oczy mrugnęły wolno raz i drugi.

— Ty jesteś kapitanem, prawda? Linden Rathan kazał mi cię słuchać.

Obiecałem mu to.

Maurynna w duchu pobłogosławiła Lindena.

Oczy mrugnęły jeszcze raz.

— Nazywasz go Lindenem? Nie Lordem Smokiem ani Lindenem

Rathanem?

Przytaknęła z powagą.

— Mam na to jego pozwolenie, książę. Podobnie jak moje kuzynki i

bard Otter Heronson.

Chłopiec spuścił wzrok i zaczął kopać nogą dołek.

— Więc proszę, żebyś nazywała mnie Rannem.

Oho! Chce być taki jak Linden.

— Dziękuję, Rannie. Musimy już wchodzić na pokład. Zaczyna się

odpływ. Chodź, poznasz moje kuzynki; Kella jest w twoim wieku.

Rann wbiegł po trapie. Maurynna skinęła na Tashę i żwawo weszła na

statek. Nie mogła się doczekać uderzenia wiatru w żagle. Czas zacząć

przygodę.



— Odbijamy! Do steru, panie Remon!

Wypłynęli z ujścia Uildodd i zatrzymali statek. Wtedy zaczęły się

pytania.

— Co robimy, kapitanie? Dlaczego tu stoimy?

Maurynna przerwała wydawanie rozkazów i obejrzała się. Za sobą

zobaczyła Tashę i Ranna. Chłopiec patrzył na nią wyczekująco. Remon

wychylił się z górnego pokładu.

— Chłopak zadał dobre pytanie, pani kapitan — zawołał. — Gdzie nasz

obiecany przewodnik?

— Zobaczysz go, panie Remon, spokojna głowa. To się nazywa

czekaniem w gotowości, Rannie. Odwrócimy „Morską Mgłę” dziobem do

fal, opuścimy żagle i rzucimy kotwice zwane drapaczami; tu jest

dostatecznie płytko. A po co? Bo tu dołączy do nas przewodnik.

Pierwszy oficer przesunął wzrokiem po horyzoncie.

— Żadnych statków w polu widzenia, kapitanie. Jest pani pewna?

— Całkiem pewna, panie Remon. Linden Rathan nam go obiecał. Zjawi

się, bądźcie spokojni.

Książę Beren nie wierzył własnym uszom.

— Gdzie jest Rann Alinyo?! — wybuchnął.

Stara księżna podniosła wzrok znad haftu. Przez długą chwilę

mierzyła go lodowatym spojrzeniem.

— Tylko nie tym tonem, młody człowieku. Słyszałeś, co powiedziałam:

jest w tej chwili na pokładzie statku i płynie na piknik. To niespodzianka,

którą przygotował dla niego Linden Rathan.



— Ale komu go powierzyłaś?! Co wiesz o tych ludziach?! — dopytywał

się Beren. — I dokąd się udali, że aż musieli popłynąć statkiem?!

— Linden Rathan mówił, że na plażę na wschód od miasta. Jego

zdaniem jest za daleko, by Rann mógł się tam wybrać konno. A „ci ludzie”

są przyjaciółmi Lindena Rathana. Ufa im. Chyba nie podejrzewasz Lorda

Smoka o złe zamiary?

— Kto z nim popłynął? — zapytał ponuro Beren. Nie Beryl, to pewne,

doszedł do wniosku. Znalazłaby sposób, żeby mnie zawiadomić. Więc

musi z nim być Gevianna. Do diabła! Dam głowę, że jest na usługach

Peridaena. Gdybym tylko mógł to udowodnić. A Peridaen? O bogowie...

Czy on też popłynął? Jeśli tak, to bez wątpienia chłopcu zdarzy się

„wypadek”!

Alinya nie odpowiedziała. Zamiast tego natarła na Berena.

— O co ci chodzi?! Co znaczą te niegrzeczne pytania?!

Znał to jej gniewne spojrzenie. Wiedział, że nie dowie się niczego

więcej. Pożegnał się niezbyt elegancko i wyszedł.

Przy wyjściu z komnat starej księżnej czekał na niego kapitan Tev,

który mu towarzyszył. Zasalutował i zapytał.

— Jakie rozkazy, milordzie?

— Zbierz ludzi — polecił Beren. — Ruszamy na łowy.

Oby udane, pomyślał.
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Bogowie, miejcie nas w opiece! Patrzcie! Patrzcie! — krzyknął

marynarz w bocianim gnieździe, wskazując na niebo. Maurynna

dostrzegła porozumiewawcze spojrzenie Ottera i uśmiechnęła się. Choć

wiedziała, czego się spodziewać, przesłoniła dłonią oczy i podniosła

wzrok ku słońcu, jak wszyscy. Błękitne niebo było puste.

Potem go zobaczyła.

Wielki czerwony smok zbliżał się do „Morskiej Mgły” z szybkością

strzały. Krążące mewy z krzykiem pierzchały z drogi.

Na pokładzie rozległy się okrzyki pełne zaskoczenia, strachu i

podziwu. Kella i Rann zaczęli piszczeć z zachwytu, a marynarze radośnie

machać, gdy rozpoznali, kim jest smok. A on sunął na szeroko

rozpostartych skrzydłach i był coraz bliżej. Jego łuska lśniła w słońcu jak

rubiny.

Maurynnie na moment zamarło serce; wydało się jej, że nurkujący

Linden jest za nisko i za chwilę rozbije się o statek. Ale tuż przed dziobem

poderwał się i przemknął nad szczytami masztów. Proporzec Erdonów

załopotał od podmuchu. Ci, którzy na wszelki wypadek padli na pokład,

poderwali się zawstydzeni drwinami towarzyszy.

— Popisuje się — mruknął pogardliwie Otter.

Maurynna wybuchnęła radosnym śmiechem. Nie posiadała się z

zachwytu. A niech się popisuje! Mogłaby na niego patrzeć bez końca.

Nawet jej się nie śniło, że kiedykolwiek zobaczy coś tak pięknego.



Linden zatoczył krąg nad statkiem. Wszyscy wpatrywali się w niego

jak zahipnotyzowani.

Maurynnie przyszła do głowy niespodziewana myśl.

— Raven się wścieknie, jak mu o tym opowiem — powiedziała do

Ottera.

Bard roześmiał się.

— Nigdy nie wybaczy ojcu, że wysłał go w góry po wełnę. Współczuję

mu. I nam, kiedy mu o tym opowiemy.

Linden unosił się na wietrze z takim wdziękiem, jakiego nie widziała

nawet u żadnego albatrosa. Przechylił się na skrzydło, zatoczył łuk i

poszybował na wschód. Czar prysł.

— Stawiać żagle! — krzyknęła Maurynna. — Kurs na smoka!

— Kurs na smoka! — odkrzyknęli ze śmiechem marynarze. Jedni

wdrapywali się na olinowanie, inni wyciągali kotwice. Łagodny wiatr

wydął żagle i „Morska Mgła” znów zaczęła pruć fale. Linden leciał wolno

wzdłuż wybrzeża.

Nigdy przedtem załoga nie uwijała się z takim zapałem. Nawet sam

statek zdawał się rozumieć, że dzieje się coś cudownego. Płynął ochoczo i

radośnie, z lekkością delfina, ożywiony magią prowadzącego go smoka.

Jakby za moment ta przygoda miała zamienić się w opowieść bardów,

gdzie na żeglarzy czekają niepokonani wojownicy i zaczarowane zamki.

Maurynna była pewna, że wszyscy na pokładzie zapamiętają ten krótki

rejs do końca życia.

Rozpierało ją szczęście. Wzięła Ranna za rękę i zaproponowała



wszystkim wokół:

— Chodźmy na dziób, będziemy go lepiej widzieć.

— Dobry pomysł — zgodził się Otter. Ujął chłopca za drugą rękę. Oboje

pomogli małemu księciu przejść po rozkołysanym pokładzie. Tasha

ostrożnie poszła za nimi. Maylin i Kella nie miały problemów z

utrzymaniem równowagi.

— To nic wielkiego. My, Yanadinowie, jesteśmy urodzonymi

marynarzami — pochwaliła się Maylin, widząc zdumione spojrzenie

kuzynki.

— Coś takiego! — zadrwiła Maurynna. — A już myślałam, że nie ma

większych szczurów lądowych niż wy.

Ale Maylin tylko się uśmiechnęła; nie dała się sprowokować. Stanęli

przy relingu dziobowym. Rann z przestrachem spojrzał w dół na fale, gdy

Otter podniósł go, żeby burta nie zasłaniała mu widoku.

— Bez obaw, chłop... to znaczy, Wasza Wysokość — uspokoił go bard.

— Nie wypadniesz.

Rann zmarszczył czoło.

Maurynna stłumiła uśmiech, słysząc gafę Ottera. Potem popatrzyła w

dal. Obserwowała ruchy skrzydeł Lindena lecącego nad turkusowym

morzem i tylko jednym uchem słuchała, co mówią inni.

— O mało nie powiedziałeś do niego „chłopie” — zauważyła Kella,

patrząc na barda. — Tak mówisz do Lindena.

— Mówisz do Lindena Rathana „chłopie”? — zdziwił się Rann. —

Pozwala ci?



— Mnie też to dziwi, Otterze — wtrąciła Maylin. — Pomijając jego

wysoką rangę, jest o wiele starszy od ciebie.

— Istotnie, książę — odrzekł bard — Linden pozwala mi tak się do

niego zwracać. A tobie, Maylin, wyjaśnię, że tak go nazwałem, gdy

spotkaliśmy się po raz pierwszy; nie zapominaj, że nie wiedziałem wtedy,

kim jest. I tak już zostało, traktujemy to obaj żartobliwie.

Po chwili ciszy Rann zapytał:

— Bardzie Otterze, czy do mnie też mógłbyś mówić „chłopie”?

— Jak sobie życzysz... chłopie — zgodził się Otter.

Maurynna odwróciła się w momencie, gdy bard zmierzwił włosy

małego księcia. Chłopiec uśmiechnął się szeroko, pokazując brakujące

przednie zęby. Naprawdę chce być taki jak Linden, pomyślała.

Uśmiechnęła się pod nosem i powróciła do obserwacji Lorda Smoka.

— Ciekawe, jakie to uczucie móc latać? — odezwała się na wpół do

siebie, na wpół do innych. Oparła się o reling. — Unosić się na wietrze,

szybować w powietrzu... — Żałowała, że nie może spróbować. Ale to

potrafili tylko Ludzie Smoki, nie zwykli śmiertelnicy.

Musi być cudownie, pomyślała z zazdrością.

Niektórzy poplecznicy księcia Peridaena niby przypadkiem oddalili się

od muzyków dających koncert w ogrodzie lady Montary. Sam książę

został na swoim miejscu i z przyjemnością słuchał dźwięków

instrumentów. W końcu po to się tu zjawił, i to jako honorowy gość.

Jego zwolennicy zebrali się pod wielkim krzewem w kształcie pawia,

jak im rozkazano. Jedni wyglądali na znudzonych lub nawet zmęczonych,



inni na wyraźnie zdenerwowanych; rozglądali się, przestępowali z nogi

na nogę, odłamywali gałązki „ptaka” i niecierpliwie odrywali listki.

Kiedy niepokój udzielił się wszystkim, Anstella uznała, że nadszedł

czas. Krocząc dumnie przez krzewiaste „zoo”, podeszła do grupki. Nikt

nie śmiał spojrzeć jej w oczy. Jedna czy dwie twarze pobladły. Ktoś

spróbował się odezwać:

— Anstello...

Jej wzrok przypominał pazury śnieżnego kota, a ton głosu kwas

sączący się do otwartych ran.

— Milczeć! Mam nadzieję, że przynajmniej to potraficie. Położyli uszy

po sobie.

— Dostaliście polecenie, żeby się włączyć, kiedy Duriac i Chardel

rozpoczną bójkę. A tymczasem potulnie posłuchaliście Lorda Smoka.

Jednego z wrogów, którego przysięgaliście zniszczyć! Stado płochliwych

owiec... Tylko dlatego, że podniósł głos? A gdyby ryknął „Buuu!”,

umarlibyście ze strachu? — zadrwiła.

— Przewyższa nas rangą — zauważył ktoś i pozostali przytaknęli.

— Bo tacy tchórze jak wy na to pozwalają! — warknęła Anstella. —

Większość Ludzi Smoków nie jest nawet szlachetnie urodzona, a co

dopiero mówić o królewskim pochodzeniu. Więc kim oni są, żeby nam

rozkazywać? Prawdziwymi ludźmi powinni rządzić prawdziwi ludzie, a

nie wynaturzone stworzenia, będące wytworem zwyrodniałej czarnej

magii!

Przez chwilę przyglądała się z pogardą wylęknionym słuchaczom.



Kiedy przekonała się, że jej słowa wywarły pożądany efekt, dodała

groźnie:

— A następnym razem...

Odwróciła się i odeszła.

Linden leciał wzdłuż linii brzegowej i rozkoszował się morskim

powietrzem. Od czasu do czasu oglądał się, ale „Morska Mgła” nie

zostawała zbyt daleko w tyle. Był zachwycony małym statkiem płynącym

dzielnie pod niebieskimi żaglami. Na maszcie dumnie łopotał

srebrzysto-zielony proporzec, a na dziobie widniały wymalowane oczy.

Zastanawiał się, czy celowo jedna „brew” jest wyżej; „Morska Mgła”

wyglądała przez to na lekko zdumioną.

Czuł na łusce przyjemną oceaniczną bryzę i słoneczne ciepło. I cieszył

się, że wkrótce znów spotka się z Maurynną, tym razem z dala od

wścibskich spojrzeń towarzyszących im w Casnie. Szkoda tylko, że nie

będą sami. No cóż; może to i lepiej. Miał nadzieję, że Rannowi spodoba

się ta wyprawa. Wątpił, by chłopiec kiedykolwiek przeżył podobną

przygodę.

Pewnie jeszcze nigdy nie dano mu szansy bycia po prostu dzieckiem.

W polu widzenia ukazało się urwisko. Białe grzywy fal rozbijały się o

podwodne skały. Statek będzie musiał zostać daleko od brzegu. Ale

między skałami były przesmyki, gdzie woda płynęła spokojniej. Linden

przyjrzał się im dokładnie i wybrał odpowiednio szeroki, by zmieściła się

w nim łódź.

Zawisnął w górze nad tym miejscem, balansując na wietrze. Potem



„wywołał” umysłem Ottera.

— Tutaj. Powiedz Maurynnie, że tędy może przepłynąć łódź. Ale

statek niech się nie zbliża.

— Ona już to wie, chłopie. Pamiętaj, że zna się na falach jak ty na

wiatrach. Załoga przygotowuje szalupę do spuszczenia na wodę. Czy

tam naprawdę jest plaża?

— Tak. Myślę, że Rannowi spodoba się tutaj. Szkoda, że nie możesz

mu zaśpiewać.

Linden usłyszał w głowie śmiech Ottera i przerwał kontakt. Musiał

skoncentrować uwagę na utrzymaniu się w powietrzu.

Spojrzał na statek. Na pokładzie trwała krzątanina. Marynarze

ładowali do łodzi kosze z prowiantem. W końcu łódź — nie „łódź”, tylko

„szalupa”, jak ją nazwał Otter — zjechała za burtę. Kilku ludzi zsunęło się

w dół po linach, by zająć miejsca na jej dziobie i rufie. Dwaj chwycili liny,

by łódź nie oddaliła się od burty statku, trzeci przytrzymywał dolny

koniec drabinki sznurowej zrzuconej z góry. Pozostali ujęli w dłonie

wiosła.

Uczestnicy pikniku kolejno schodzili do łodzi. Pierwsza zeszła

Maurynna. Zrobiła to z taką wprawą, jak żaden marynarz. Za nią Maylin

— wolniej, ale bez wahania. Otter poruszał się powoli i ostrożnie; gdy

dotarł na dół, wyglądał na zdenerwowanego. Usiadł, zdjął z pleców harfę i

przycisnął ją do piersi, jakby bał się, że fale wydrą mu instrument. Kella i

Rann odbyli krótką podróż do szalupy w ramionach marynarzy, którzy

zaraz potem wrócili na statek. W końcu przyszła kolej na Tashę. Podobnie



jak Otter, schodziła wolno i ostrożnie. Ale kiedy usiadła, uśmiechnęła się,

jakby była dumna, że nie wpadła do wody.

Nagle Linden uświadomił sobie, jaką wadę ma jego plan. Zwymyślał

się w duchu od idiotów i znów wywołał Ottera.

— Powiedz Maurynnie, żeby jakoś oznaczyła ten przesmyk pode mną.

Właśnie zdałem sobie sprawę, że nie mogę zostać dłużej w skórze smoka.

A nie mam odwagi dokonać Przemiany zbyt blisko niej; jedni bogowie

wiedzą,

czym

mogłoby

się

to

skończyć.

Ponieważ

jesteśmy

duszobliźniętami, może nawet wywołałbym u niej przedwczesną Pierwszą

Przemianę.

Obserwował Ottera rozmawiającego z Maurynna i zastanawiał się,

czym bard wytłumaczy nagłą zmianę planu. Potem Maurynna wstała,

przysłoniła oczy i popatrzyła na brzeg. Po chwili usiadła z powrotem i

szalupa odbiła od burty statku. Domyślił się, że Maurynna wytyczała kurs.

Zawrócił i odleciał.

Szybko przemknął nad zatoczką, starając się jak najbardziej oddalić

od łodzi. Rozpoczął Przemianę, zanim dotknął pazurami białego piasku.



W kilką sekund po wylądowaniu powrócił do ludzkiej postaci.

O bogowie, ależ upał tu na dole. Ściągnął tunikę, potem po namyśle

również buty i pończochy. Wszedł do wody w samych bryczesach i

niecierpliwie brodził przy brzegu w oczekiwaniu na resztę towarzystwa. Z

nudów zbierał muszelki dla dzieci.

Wreszcie w polu widzenia ukazała się łódź. Z niepokojem śledził

przeprawę marynarzy przez wąski przesmyk między skałami. Maurynna

stała na dziobie i wydawała rozkazy. Wiosła poruszały się miarowo i

szalupa wolno się przybliżała.

Niedaleko brzegu marynarze złożyli wiosła, wskoczyli do wody i

wyciągnęli łódź na piasek. Rann gorączkowo próbował wydostać się na

plażę. Linden złapał małego księcia i uniósł wysoko.

— Nie spiesz się tak, chłopcze — powiedział ze śmiechem i posadził

sobie malca na ramionach.

Pomógł wysiąść Kelli, następnie Maylin i Tashy. Otter wręczył mu

harfę i wygramolił się z łodzi.

Ledwo Linden oddał bardowi instrument, wokół wybuchła krzątanina

i stracił z oczu Maurynnę. Marynarze biegali tam i z powrotem, wynosząc

na brzeg naręcza tajemniczych palików, zwojów płótna i lin. Nie zabrakło

również koszy z jedzeniem i piciem.

Tajemnica szybko się wyjaśniła. Po kilku minutach kawałek plaży

ocienił rozłożysty baldachim. Kiedy marynarze wbijali ostatnie kołki, u

boku Lindena pojawiła się Maurynna.

— Pomyślałam, że przyda nam się trochę cienia, więc kazałam moim



chłopcom zabrać ze statku stary żagiel. Nie wszyscy z nas są

przyzwyczajeni do takiego słońca.

Z wdzięcznością ścisnął jej dłoń. Bogom niech będą dzięki, że o to

zadbała. Tylko tego by brakowało, żeby Rann wrócił z pikniku spieczony

na raka i z udarem słonecznym. Linden nie musiał się tego obawiać od

czasu Pierwszej Przemiany, ale zapomniał, że innym to dokucza.

Puścił rękę Maurynny, gdy zauważył, że marynarze patrzą na nich

ukradkiem, uśmiechają się znacząco i poszturchują. Dobiegł go szept:

— Pamiętasz tamtego dokera, co ci o nim mówiłem? To on!

Lepiej, żeby zbyt wielu nie wzięło nas na języki, pomyślał. Rumieniec

na twarzy Maurynny upewnił go, że również zauważyła zachowanie

załogi.

— Jazda stąd! — rozkazała gniewnie. — Damy wam sygnał, jak

będziemy chcieli wracać.

Marynarze zasalutowali i wbiegli do wody. Teraz już śmiali się całą

gębą. Maurynna odprowadziła ich wściekłym spojrzeniem. Linden na

moment otoczył ją ramieniem.

— Przenieśmy jedzenie w cień — zaproponował i mrugnął. — A później

zajmiemy się sobą.

Zaczerwieniła się jeszcze bardziej.

Dzieci biegały wzdłuż plaży i rozchlapywały fale zalewające piasek.

Wiatr porywał ich radosne okrzyki, gdy chwaliły się przed sobą każdą

nową muszelką. Maylin i Tasha chodziły wolno za nimi.

Linden podniósł wzrok znad stosu drewna wyrzuconego przez morze;



Otter uparł się, żeby zabrać ze sobą słodkie bulwy i upiec je na ognisku.

— Wspaniale się razem bawią — powiedział, wskazując Kellę i Ranna.

— Spodziewałem się tego.

Bard wręczył mu kolejny patyk.

— Myślę, że Rann zapomniał o swoim książęcym tytule, bo widzi, że ty

też nie zachowujesz się jak Lord Smok z legend. Chce być podobny do

ciebie.

Maurynna oderwała oczy od bulw, które zawijała w wodorosty.

— Ty też to zauważyłeś?

Linden skończył układać drewno na podpałkę i zadowolony z siebie

usiadł na piasku.

— Co masz na myśli?

— Poprosił, żebyśmy mówili mu po imieniu, kiedy dowiedział się, że

pozwoliłeś nam na to samo. — Maurynna uniosła naręcze śliskich bulw i o

mało nie upuściła ich na ziemię. Linden zerwał się, by jej pomóc. Oboje

przenieśli je na bok.

— I chce, żebym zwracał się do niego „chłopie” — zachichotał Otter. —

Jeszcze nie widziałem, żeby ktoś aż tak czcił swojego bohatera. Nie bądź

taki zakłopotany! Mógł sobie upodobać gorsze rzeczy, choć teraz żadna

nie przychodzi mi do głowy.

Linden mruknął pod nosem coś nieprzyzwoitego, ale słowa barda

sprawiły mu przyjemność.

— Lubię Ranna — wyznał. — Przypomina mi mojego pasierba Asha —

palnął bez zastanowienia. Rzucił zaklęcie i rozpalił ogień. Płomień



buchnął tuż pod jego dłonią.

— Co? Twojego... kogo? — Maurynnie zaparło dech.

Linden w myślach puknął siew głowę. Co za dureń! Już gorzej nie mógł

zacząć wspomnień z przeszłości, jeśli w ogóle miał jej coś opowiedzieć.

— Kiedyś byłem żonaty, Maurynno — wyjaśnił. — Ale bardzo dawno

temu. Gdy osadziliśmy Rani na tronie, Bram nie miał serca, żeby dalej

walczyć bez niej. Rozwiązał oddział najemników. Poza tym ojciec go

potrzebował. Jego brat, spadkobierca rodzinnego majątku, był

śmiertelnie chory. Rozeszliśmy się i każdy wrócił do siebie. Mój ojciec

wyswatał mnie z młodą wdową. Nazywała się Bryony i miała synka Asha.

Początkowo wszystko układało się dobrze. Zgadzaliśmy się ze sobą i

pokochałem Asha jak własne dziecko. Ale potem...

Odwrócił wzrok. Chociaż minęły stulecia, stare rany wciąż piekły; zbyt

dobrze pamiętał tamte bolesne chwile. Mieszaniec. Wpatrzył się w ścianę

urwiska i z trudem opanował drżenie głosu.

— Ludzie Smoki nie mogą mieć dzieci ze zwykłymi śmiertelnikami.

Oczywiście ani ja, ani nikt inny nie wiedział jeszcze wtedy, kim naprawdę

jestem. Po trzech latach nasze małżeństwo się rozpadło; Bryony wyśmiała

mnie i nie chciała więcej widzieć.

Linden westchnął głęboko.

— To był dla mnie trudny okres. Wielu członków mojej rodziny

odwróciło się ode mnie.

Zapadła cisza. Otter, rzecz jasna, od dawna znał tę historię. Linden

zastanawiał się, co pomyśli Maurynna.



— A to suka! — powiedziała z przejęciem.

Przyjrzał się jej. Różniące się kolorem oczy dziewczyny płonęły

gniewem. Moja duszobliźniaczka nie myśli o mnie źle, więc po co mam się

przejmować tym, co myślała kobieta nie żyjąca od sześciuset lat? Ku jego

zdumieniu ta świadomość uwolniła go od bólu, który dotąd towarzyszył

każdemu wspomnieniu o Bryony. Odetchnął z — wielką ulgą, przysunął

się do Maurynny i otoczył ją ramieniem.

— Stare dzieje — powiedział.

Otter pogrzebał w ognisku.

— Chyba możemy zaczynać pieczenie, na co czekamy?

Linden wsunął palec między rozżarzone głownie. Maurynna głośno

wciągnęła powietrze. Podniósł na nią wzrok. Zasłoniła dłonią usta, a oczy

prawie wyszły jej z orbit.

O bogowie! Znów o tym zapomniał i śmiertelnie ją przestraszył. A

Otter pęka ze śmiechu, niech go diabli porwą! Podpuścił go. Nie

wyciągając ręki z ogniska, Linden uspokoił Maurynnę:

— Wszystko w porządku, kochanie. Naprawdę. To jest tak, jakbym

zanurzył rękę w bardzo gorącej wodzie. Niezbyt przyjemne uczucie, ale na

pewno nic groźnego. Ogień nie może wyrządzić mi krzywdy.

Z trudem przełknęła ślinę i położyła dłoń na piersi.

— Wiem... Słyszałam opowieści. Ale... zobaczyć to na własne oczy... —

wzdrygnęła się.

Linden rozgarnął żar i ułożył w nim słodkie bulwy owinięte w

wodorosty.



— Powinienem cię zmusić, żebyś ty to zrobił, nędzna kreaturo —

warknął do Ottera.

— Co?! A kto by wam zagrał po jedzeniu, gdybym poparzył sobie palce?

Też coś! Musiałbym śpiewać przy twoim akompaniamencie. A założę się,

że ostatnio niewiele ćwiczyłeś.

Linden uśmiechnął się.

— Masz rację. W takim razie ty będziesz grał, a my wyciągniemy się

wygodnie i posłuchamy, prawda, kochanie? — mrugnął do Maurynny.

Nie po raz pierwszy stwierdził, że ślicznie wygląda, kiedy się

czerwieni.

Dzień minął Maurynnie jak cudowny sen. Spacerowała wzdłuż plaży,

goniła rozradowane dzieci po wodzie zalewającej piasek, bawiła się z nimi

w chowanego wśród skał — i ani na chwilę nie odstępował jej Linden

Rathan.

To były najpiękniejsze chwile w jej życiu, a jednak... Linden zdawał się

zachowywać z rezerwą, unikał pozostawania z nią sam na sam. A teraz

nadszedł czas powrotu. Od statku znów odbiła szalupa. Wspaniały piknik

musiał się skończyć i pozostać tylko wspomnieniem.

Przeszła się sama po raz ostatni; chciała oddalić się od innych. Kiedy

zniknęła wszystkim z oczu, oparła się plecami o skalną ścianę,

podkurczyła nogę i zamknęła oczy.

Przecież tak naprawdę nie oczekiwała, że nastąpi dalszy ciąg tego, co

zaczęło się w ładowni i później w ogrodzie. W końcu Linden romansuje z

najpiękniejszą dziewczyną w Cassori, czyż nie?



Tak, owszem, a jednak miałam nadzieję, pomyślała. Bo jesteś głupia,

odpowiedział jej rozsądek. Dlaczego miałby...

Na jej twarz padł cień. Podskoczyła ze strachu.

Przed nią stał Linden. Był już całkowicie ubrany, gotowy do powrotu

do Casny.

Czekała. Uniósł powoli ręce, jakby wbrew swojej woli. Drżała na całym

ciele, ledwo mogła oddychać, gdy ujmował jej twarz w dłonie.

— Maurynno... — powiedział tylko.

Jego cichy głos brzmiał jak modlitwa.

To wystarczyło.



29

Ciszę rozdarł gardłowy krzyk. Maurynna gwałtownie wciągnęła

powietrze. Linden odwrócił się błyskawicznie i popędził przed siebie z

szybkością, jakiej mógłby mu pozazdrościć każdy zwykły śmiertelnik.

Pobiegła za nim, potykając się w sypkim piasku.

Gdy wypadła zza skały, stanęła jak wryta. Widok zaszokował ją: w dół

urwiska zjeżdżali po linach uzbrojeni mężczyźni.

— Maurynno, Otterze! — zawołał Linden. — Zróbcie mi miejsce!

Otrząsnęła się. Rzuciła się pędem ku Maylin i Tashy trzymających

dzieci. Otter nadbiegł z przeciwnej strony.

— Do wody! — krzyknął. — Wchodźcie do wody!

Zerknęła w stronę intruzów; byli już prawie na dole. Czy Linden zdąży

dokonać Przemiany?

Dotarła do pozostałych i zaczęła spychać ich do morza.

Linden obejrzał się przez ramię. Maurynna i reszta stali po kolana w

spienionej wodzie. Otter trzymał na rękach Kellę, a Tasha Ranna.

Wszyscy mieli przerażone miny. W oddali, za ich plecami, płynęła do

brzegu szalupa; wiedział, że nie dotrze na czas.

Odwrócił się twarzą do napastników i parsknął wściekle. Kazał

oczyścić plażę bez zastanowienia. Nie mógł dokonać Przemiany tak blisko

Maurynny.

Ale w ludzkiej postaci miał małe szansę. Przeciwnicy dysponowali

przewagą liczebną, a on nie był uzbrojony. Musiał zaryzykować



Przemianę, jeśli chciał ratować Ranna, a bez wątpienia obcy zjawili się tu,

by porwać małego księcia.

Na podjęcie decyzji pozostały mu sekundy. Gdyby napastnicy dopadli

go w trakcie Przemiany, pożegnałby się z życiem; wystarczyłoby jedno

dźgniecie mieczem w jego mglistą powłokę. A to byłoby dla Maurynny o

wiele gorsze.

Targany wątpliwościami wahał się zbyt długo i dezyzję podjął za niego

ktoś inny. Pierwsi atakujący zeskoczyli na piasek. Ale ku jego zaskoczeniu

nie rzucili się na niego. Spokojnie przytrzymali liny następnym, a jeden

nawet mu zasalutował.

Dopiero teraz Linden rozpoznał niektórych. Widział ich w pałacu w

purpurowych mundurach gwardzistów. Co tu się dzieje?

Odpowiedź nadeszła, gdy po linie zjechał Beren. Rudy książę z furią

ściągnął rękawice, pokonał zamaszystym krokiem plażę i stanął przed

Lindenem. U pasa miał tylko sztylet. Linden odprężył się trochę.

— Przyjechałem zabrać mojego bratanka do domu — warknął Beren.

Zerknął ponad ramieniem Lindena i na jego twarzy odmalował się

wyraz najwyższego zdumienia. Strzelał oczami na boki, jakby kogoś

szukał.

Linden nie rozumiał jego dziwnej reakcji. Wskazał uniesionym

kciukiem urwisko.

— Tamtędy? — zapytał drwiąco.

Ich oczy się spotkały. Przez moment Linden myślał, że książę go

uderzy. Ale Beren opanował się, tylko gwałtownie zaciskał i



rozprostowywał wielkie dłonie.

— Każdą drogą, którą będę musiał — odparł wściekle.

Zanim Linden zdążył zareagować, usłyszał za plecami nie mniej

wściekły głos Tashy.

— Po moim trupie, milordzie.

Uzdrawiaczka energicznym krokiem wysunęła się przed Lindena.

Wyglądała, jakby za chwilę miała wybuchnąć.

— Zdaje pan sobie sprawę, jak długa konna jazda może zaszkodzić

chłopcu, milordzie? — zapytała. Głos drżał jej z oburzenia.

Beren nie odpowiedział. Zamiast tego rozejrzał się po plaży i ku

zdziwieniu Lindena zapytał:

— Gdzie jest Gevianna? Musi tu gdzieś być. A Peridaen przyjechał?

— Gevianna — parsknęła Tasha — śpi w swoim pokoju po syropie z

maku.

— Ależ Ber... — zaczął książę i zamilkł.

Tasha mówiła dalej:

— Myśl o morskiej podróży tak ją przeraziła, że musiała zostać w

domu. Nie była potrzebna, skoro ja tu jestem. A co do księcia Peridaena,

to nie mam pojęcia, gdzie może być, milordzie. Rann nie pojedzie z

panem. Nie po to cały dzień oddychał świeżym powietrzem, żeby teraz

wsiąść na konia, a potem zemdleć z wycieńczenia. Jako jego

Uzdrawiaczka, nie pozwolę na to.

Skrzyżowała ręce na piersi, jakby chciała dodać: „I koniec dyskusji!”.

Beren podrapał się w brodę.



— Zatem nie ma tu ani Peridaena, ani Gevianny... — mruknął pod

nosem. — Mimo to zabieram Ranna.

— Nie — zaprotestowała Tasha.

— Tak — warknął książę i skinął na swoich ludzi.

Trudno, czas wkroczyć do akcji, pomyślał z niechęcią Linden. Wolałby

tego uniknąć; nikt nie lubi, gdy obcy podważa jego autorytet. Jeśli nawet

Beren nie darzył go dotychczas nienawiścią, to teraz...

— Nie — sprzeciwił się. — Rann nie odjedzie z tobą, książę. Wróci do

domu statkiem. Razem z nami i pod opieką Uzdrawiaczki Tashy.

Beren poczerwieniał z wściekłości. Nie był głupcem. Wiedział, co

będzie dalej.

— To rozkaz Lorda Smoka — uprzedził Linden.

Książę gniewnie wykrzywił twarz, odsłaniając białe, mocne zęby.

Wydał złowrogi pomruk i sięgnął do pasa. Linden przygotował się do

odparcia ataku.

Ale Beren nagle odwrócił się na pięcie i pomaszerował z powrotem do

swoich ludzi. Linden wiedział, że od tej chwili ma w nim wroga.
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Późnym popołudniem w starym solarium było pusto i cicho. Okrągłe

pomieszczenie znajdowało się wysoko w wieży górującej nad najstarszą

częścią pałacu. Mało kto tu zaglądał od czasu, gdy otwarto nowe, znacznie

większe i wygodniejsze; teraz tam najchętniej spotykały się dworskie

damy. Toteż stara sala sprzyjała samotnej zadumie w letnie popołudnie.

Wysokie, ostrołukowe okna wychodziły na rzekę płynącą daleko w

dole. Idąc wzdłuż ściany od jednego do drugiego, można było prześledzić

bieg Uildodd aż do morza połyskującego na horyzoncie.

Ostatnie promienie słońca padały na dębową podłogę. Sherrine

siedziała skulona na jednym z foteli rozstawionych po całej sali. Patrzyła

na wzory, które na deskach tworzyło światło i cień; pomyślała, jak to

dobrze, że nikomu nigdy nie przyszło do głowy wyłożyć tego

pomieszczenia kafelkami. Drewno dawało wrażenie ciepła, jakiego

brakowało kamieniowi.

Najważniejsze, że matka nigdy tu nie przychodzi. Sherrine zagryzła

wargi; baronowa zachowywała się ostatnio... hmm... co najmniej dziwnie.

Zawsze miała cięty język, ale od kilku dni przechodziła samą siebie.

Sherrine zacisnęła pięści na wspomnienie niedawnych zniewag.

„Myślisz, że jesteś taka nadzwyczajna, bo masz kochanka Lorda

Smoka? Wielkie rzeczy! Bez trudu znajdzie sobie lepszą”.

„Masz skazę. Nigdy o tym nie zapominaj. Z tego powodu jesteś

bezwartościowa”.



„I gdzie twój drogi Linden Rathan, mała idiotko? Może wreszcie

poszedł po rozum do głowy; kto by cię chciał z tym paskudnym

znamieniem na plecach. Musiało robić mu się niedobrze, gdy na nie

patrzył. Mnie na samą myśl zbiera się na wymioty”.

Sherrine popełniła błąd, przypominając, że Linden Rathan ma

podobne znamię. Sprowokowała matkę do wygłoszenia tak jadowitej

tyrady, jakiej jeszcze nie słyszała. Nie mogła już tego dłużej słuchać i ze

łzami wybiegła z pokoju.

Ale po raz pierwszy dostrzegła w oczach matki strach. Strach płynący z

głębi duszy...

Dość. Musi przestać myśleć o tych przykrych sprawach.

Jak tu ciepło i przyjemnie... Można zagłębić się w miękkie poduszki i

spokojnie czekać na powrót Tandavi z posterunku pod drzwiami sali

obrad. Nagła przerwa w zebraniach Rady niemile ją zaskoczyła. Nudziła

się. Dobrze, że już je wznowili. Linden zawsze doceniał jej towarzystwo

po ciężkim dniu.

Była ciekawa, czy dzisiaj służąca go przyprowadzi. Chyba już wypełnił

swoje towarzyskie zobowiązania wobec starego przyjaciela i mogliby

razem zjeść kolację? Uśmiechnęła się na myśl, co będzie później.

Oczywiście dołoży wszelkich starań, by wyciągnąć od niego jak

najwięcej informacji. Nie wolno jej zapominać, czemu naprawdę służy ten

romans. Przeciągnęła się lubieżnie jak kotka. To bardziej przyjemność niż

obowiązek — dokładnie tak, jak lubi.

Poprawiła się w fotelu i nagle usłyszała wesołe głosy. Westchnęła i



wzniosła oczy ku niebu. Już wiedziała, kto za chwilę zakłóci jej spokój:

Niathea i jej durne przyjaciółeczki. Całkiem możliwe, że kazano im

opuścić nowe solarium, bo zachowywały się za głośno. Nieraz już tak

było.

Pchnęły szerokie drzwi i wpadły do środka.

— Mówię wam, że widziałam... — upierała się Niathea.

— Witaj, Niatheo — odezwała się słodko Sherrine. Nie cierpiała tej

dziewczyny i nie ukrywała tego.

Zaskoczona Niathea urwała w pół zdania i stanęła jak wryta z

rozdziawionymi ustami. Jej rudobrunatne loki były jak zwykle w

nieładzie, a twarz błyszczała od potu. Przyjaciółki stłoczyły się za nią

niczym pisklęta za kurą.

Sherrine żałowała, że nie ma jabłka, żeby wepchnąć je w te otwarte

usta. Z małymi, świńskimi oczkami Niathea przypominałaby głowę dzika

podawaną tradycyjnie podczas Święta Zimy.

I raz na zawsze przestałaby paplać.

Sherrine sięgnęła do arsenału uszczypliwości przygotowanych na

takie okazje. Ale słowa uwięzły jej w krtani, gdy zauważyła, że towarzyszki

Niathei wymieniają znaczące spojrzenia i zagadkowe uśmieszki. Przeszły

jej ciarki po plecach. Dziewczyny spoglądały na Niatheę, jakby na coś

czekały. Ale najgorszy był wyraz fałszywego współczucia, który nagle

pojawił się na jej twarzy.

Sherrine zaschło w ustach. Nie podobał się jej błysk podniecenia w

oczach Niathei. Najchętniej zasłoniłaby uszy i wybiegła stąd co sił w



nogach. Ale dać tej krowie taką satysfakcję? Nigdy. Wolałaby skonać.

Została więc na miejscu i nawet zdobyła się na uśmiech.

— Słucham, Niatheo. Widzę, że umierasz z niecierpliwości, żeby mi o

czymś powiedzieć. Bez wątpienia już dawno o tym wiem, ale skoro sprawi

ci to przyjemność... — westchnęła z udawaną obojętnością.

Niathea poczerwieniała. Na moment skrzywiła się, jakby słowa nie

mogły jej przejść przez gardło. Potem uśmiechnęła się tak jadowicie, że

Sherrine pożałowała, że ją sprowokowała. W końcu podeszła bliżej i

splotła pulchne paluchy na obfitym brzuchu. Przyjaciółki postąpiły za nią

jak sępy gotowe rzucić się na padlinę.

— Och, moja biedna Sherrine... — jęknęła. — Kto by pomyślał, że ten

Linden Rathan zrobi coś takiego! Tak mi przykro.

Sherrine zbladła.

— Co masz na myśli? — zapytała tonem ostrzejszym niż zamierzała.

Natychmiast zagryzła wargi. Powinna bardziej nad sobą panować. Inaczej

ta kreatura rozpowie wszystkim, że wyprowadziła ją z równowagi.

Niathea niewinnie zatrzepotała powiekami.

— To ty nic nie wiesz? Co za podłość przysięgać ci, że będziesz jedyną!

— Otarła nieistniejącą łzę.

Sherrine skręcała się wewnętrznie. Wszystkie młode damy na dworze

wierzyły w przysięgę Lindena tylko dlatego, że wbiła im to do ich tępych

głów. Chciała w ten sposób wyeliminować konkurentki. Dotychczas fortel

działał. Teraz kłamstwo obróciło się przeciwko niej.

Po chwili milczenia, która wydawała się wiecznością, Niathea ciągnęła



dalej:

— Wczoraj byłyśmy z mamą w dzielnicy handlowej. Szukałyśmy

jedwabiu. Będę miała nową suknię z assantikańskiego jedwabiu.

Och, przejdź wreszcie do rzeczy! Sherrine zapomniała, że Niathea

nigdy nie mówi od razu tego, co zamierza powiedzieć.

— To wspaniale — mruknęła.

— Nie mogłyśmy się zdecydować, czy wybrać zielony, czy fioletowy

jedwab. Nagle z zaplecza wyszedł kupiec i jakaś Thalnianka. Wiesz, że one

wszystkie są wielkie jak kobyły. Nie sądzisz, że to je szpeci? Jak kobiety

mogą być takie wysokie? Choć ta była szczupła, to muszę jej przyznać.

Mniejsza o to... W każdym razie wyglądała na nisko urodzoną.

Rozpoznałam to od razu. Ogorzała jak żeglarz... Tak dokładnie

pomyślałam: „Ogorzała jak żeglarz”. I nie pomyliłam się, oczywiście. —

Niathea zrobiła dumną minę. — Subiekt, który nas obsługiwał powiedział

do niej: „Dzień dobry, pani kapitan...” — Urwała i zagryzła wargi, jakby

usiłowała sobie coś przypomnieć. Potem machnęła ręką. — Nieważne. Nie

zapamiętałam jej nazwiska, ale kogo obchodzi, jak się nazywa

thalniańska żeglarka, prawda?

Jej spojrzenie, rzucone Sherrine spod rzęs, mówiło, że z pewnością

przynajmniej jedną osobę.

Sherrine nie poruszyła się. Nie mogła, choćby nawet chciała. Nie teraz.

Niathea wysunęła dolną wargę. Była wyraźnie zawiedziona, że nie

osiągnęła spodziewanego efektu. Zaczęła mówić coraz szybciej.

— Żeglarka rozmawiała o czymś z kupcem; nie wiem, o czym, bo nie



znam assantikańskiego. A z zaplecza dochodziły śmiechy. Zawołała

tamtych i rzuciłam na nich okiem, kiedy wyszli. Było ich troje.

Dziewczyna, która wyglądała na Cassorijkę i dwaj mężczyźni, Yerrini.

Jeden trochę starszy od nas, drugi z siwą brodą i naszyjnikiem barda.

Kupiec przeszedł na cassorijski i zapewnił ich, że to dla niego wielki

zaszczyt.

Niathea zaczerpnęła tchu.

— Z początku wcale się im nie przyglądałam. Bo i po co? Takim

prostakom! Ale kiedy młodszy Yerrin się odezwał, głos wydał mi się

znajomy. Mówił, że chce zobaczyć teatrzyk cieni, czy coś takiego. Stał do

mnie tyłem, więc nie mogłam rozpoznać twarzy. No i nigdy nie widziałam

go bez ceremonialnych szat. Nie miał nawet urzędowego łańcucha.

Rozmawiali z kupcem o jakimś święcie i śmiali się. Niathei znów zabrakło

tchu, jakby przez całą opowieść ani razu nie zaczerpnęła oddechu.

Wykrzywiła usta w uśmiechu.

— Tak mi przykro, kochana Sherrine.

Sherrine omal nie parsknęła śmiechem. I to ma być ta rewelacja? Z

tego powodu należy jej współczuć? Z satysfakcją pomyślała, jak za

moment rozczaruje tę małą, wredną sukę.

Uniosła brwi i odrzekła z rozbawieniem:

— Moja najdroższa Niatheo. Ja już wiem, że Linden ma przyjaciela

barda i że spędza z nim dużo czasu. Uprzedził mnie dawno temu, że tak

będzie. Zatem, jak widzisz, w tej historii nie ma nic takiego, co mogłoby

cię... hmm... niepokoić.



Tylko kim są tamte kobiety, zwłaszcza Thalnianka? Nie podobała mi

się mina Niathei, kiedy mówiła o...

Sherrine porzuciła te myśli i zaraz zwróciła się do Niathei jak do

małego dziecka:

— Ten bard nazywa się Otter Heronson, czego dowiedziałabyś się bez

trudu, gdybyś...

Niathea zrezygnowała z udawania współczucia.

— Ta żeglarka mówiła Lindenowi po imieniu — oznajmiła z triumfem.

— Wprawdzie oni wszyscy tak się do niego zwracali, ale trzeba było

słyszeć, jak pieszczotliwie to wymawiała. A on bynajmniej jej nie

powstrzymywał, co to, to nie! A po wyjściu ze sklepu zaczekał, aż inni się

oddalą i pocałował ją. I objął ramieniem, kiedy poszli dalej.

Na twarzy Niathei pojawił się okrutny uśmiech. Odrzuciła do tyłu

spocone loki i pochyliła się nad Sherrine.

Sherrine wcisnęła się jak najgłębiej w poduszki.

Oczy Niathei płonęły, a słowa ociekały jadem, jakby dawno czekała na

taką okazję.

— Cały czas pyszniłaś się przed nami Lindenem Rathanem. Chełpiłaś

się, że jest tylko twój. Chciałaś, żebyśmy ci zazdrościły, że wybrał ciebie.

Ale teraz koniec. Rzucił cię dla thalniańskiej kobyły, prostej żeglarki,

spalonej słońcem i spracowanej niczym chłop chodzący za pługiem.

Widziałam, jak na nią patrzył, Sherrine. Straciłaś go na zawsze.

Nie pamiętała, jak wydostała się z solarium. Słyszała tylko ścigające ją

śmiechy.



Tandavi znalazła ją słaniającą się na nogach. Chwyciła ją mocno.

— Pani! Co się stało? — wykrzyknęła przerażona.

Sherrine otarła łzy. Przez chwilę nie poznawała służącej. Wreszcie się

ocknęła i zapytała szeptem:

— Co ci odpowiedział Linden Rathan?

Musiała się natychmiast dowiedzieć, czy Niathea kłamała, czy

rzeczywiście go straciła. Tandavi milczała. Sherrine potrząsnęła nią

wściekle.

— Mów!

— Był... był... niezadowolony, jaśnie pani. Powiedział, że już jest

umówiony z przyjacielem... Auuu! To boli! Proszę przestać! — Służąca

złapała ją za nadgarstki.

Sherrine nieprzytomnie spojrzała na ramiona dziewczyny. Głębokie

ślady po jej paznokciach podchodziły krwią. Czerwone półksiężyce na tle

białej skóry zafascynowały ją.

— Och, Tandavi... Przepraszani cię, nie chciałam... — Nagle całkowicie

doszła do siebie. Musiała być w większym szoku niż przypuszczała, żeby

przepraszać służącą.

Zaskoczona Tandavi głośno przełknęła ślinę. — Nic nie szkodzi, jaśnie

pani. Ale co się...

— Nic. Bądź cicho. Daj mi pomyśleć. — Sherrine oparła się plecami o

granitową ścianę wąskiego korytarza. Na szczęście rzadko kto zapuszczał

się do tej starej części budynku. Im mniej ludzi zobaczy ją w takim stanie,

tym lepiej. Przycisnęła dłonie do oczu, żeby się uspokoić.



Nie odda Lindena bez walki. To wykluczone. Jest na to zbyt dumna.

Nie usunęłaby siew cień, nawet gdyby jej rywalką była arystokratka, a co

dopiero zwykła prostaczka!

I jeszcze matka... Sherrine już słyszała drwiące słowa: „Nic nie

potrafisz zrobić jak należy, idiotko? Pozwoliłaś, żeby rzucił cię dla

żeglarki?!”.

Wyobraziła sobie spracowane, brązowe ręce tamtej na jasnym ciele

Lindena. Posuwają się w dół pleców... Wcisnęła dłonie do oczu, żeby

obraz zniknął. Musi to przemyśleć.

Najpierw trzeba się dowiedzieć nazwiska rywalki. Tylko jak? Przecież

nie będzie chodziła po dokach i rozpytywała o Thalniankę, która jest

kapitanem statku.

Jak to zrobić?

— Gerd Warbek — powiedziała nagle i opuściła ręce. Kupiec z

pewnością zna kapitanów lub wie, jak ich znaleźć. To może zająć kilka

dni, ale Warbek dowie się wszystkiego. Bardzo mu zależy na patronacie

Colranów.

Oderwała się od ściany.

— Tak, to właściwy człowiek. Chodź, Tandavi. Mam pilny interes do

pana Warbeka. A potem do pewnej thalniańskiej żeglarki.
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— Wspaniale tutaj! — zachwycał się Linden. — Można ogarnąć

wzrokiem całe kilometry!

Maurynna uśmiechnęła się krzywo. Siedzieli na najwyższej rei po obu

stronach masztu i każde obejmowało go mocno jednym ramieniem, bo

statek kołysał się lekko. To było jej ulubione miejsce, kiedy „Morska

Mgła” stała w porcie.

— Nie drwij ze mnie. Możesz się wzbić o wiele wyżej i zobaczyć dużo

więcej.

Wyszczerzył zęby jak niepoprawny, mały urwis.

— To prawda. Ale tam w górze nie ma takiego przyjemnego

towarzystwa. Ani tak ślicznego.

— Linden! Przestań! — Wiedziała, że znów się czerwieni.

— Ani tak uroczo zawstydzonego.

— Jesteś gorszy od Ottera! — parsknęła. — Ale dziękuję — dodała

łagodniej.

Wolną ręką pogładził ją po policzku.

— Mówię poważnie, kochanie. Przecież wiesz. Pocałowała jego dłoń.

To sen, pomyślała. To nie może być prawda. To nie mogło mi się zdarzyć.

Ale duża, silna i ciepła ręka naprawdę ścisnęła jej dłoń. Splotła palce z

jego palcami. Czuła się szczęśliwa.

Długo siedzieli w milczeniu. Tak było dobrze. Maurynna chciała

zapamiętać takie chwile, by nosić je w sercu, gdy idylla się skończy: on



odleci do Smoczej Twierdzy, a ona odpłynie do innego portu.

Nagle Linden wyprostował się i puścił jej rękę.

— Patrz. W górę rzeki płynie jeden z królewskich galarów.

Do diabła! Jej palce już poczuły się samotne i opuszczone. Westchnęła,

przysłoniła oczy przed blaskiem zachodzącego słońca i popatrzyła na

rzekę.

Od razu rozpoznała galar wśród innych statków. Na dziobie i rufie

trzepotały purpurowe proporce, a relingi i nadbudówka miały ten sam

kolor, ozdobiony złoceniami. Skrzywiła się z niesmakiem. Pękata, niska

łajba przywodziła na myśl grubą i zbyt jaskrawo umalowaną dziwkę.

Choć wyglądała na solidną. Gajji chyba się pomylił, mówiąc...

— Że tamtego feralnego dnia nie było sztormu — dokończyła głośno.

Linden natychmiast odgadł, o czym myśli.

— Chodzi ci o dzień, w którym utonęła królowa Desia? Nie, wtedy nie

było sztormu. Przynajmniej tak mi mówiono.

Zdumiona Maurynna zmarszczyła brwi.

— Ja też tak słyszałam od innego żeglarza. Więc dlaczego galar

zatonął?

Linden wzruszył ramionami.

— Podobno woda zalała mu tył.

— Rufę — poprawiła bezwiednie. Potem pokręciła głową. — Nie, to

niemożliwe. Znam się na tym. Takie galary mają zanurzenie jak ciężarne

krowy, ale nawet ich rufy nie są aż tak nisko, żeby zalała je zwykła fala

idąca rzeką od morza, jak twierdził Gajji.



— Więc dlaczego?

— Nie wiem. Ale to bardzo dziwne.

Linden nie zdążył już nic powiedzieć, bo z dołu dobiegło wołanie:

— Hej, tam na górze! Zapomnieliście, że jemy dziś kolację u Almereda

i Falissy? — Otter stał na pokładzie z rękami na biodrach. Nawet z tej

wysokości Maurynna dostrzegła, że niecierpliwie przytupuje czubkiem

buta.

Zasłoniła dłonią usta. Istotnie zapomniała.

— O rany!

Spojrzała na swoje ubranie. Poplamiona tunika i bryczesy; Linden

wyglądał nie lepiej. Do wdrapywania się na maszty włożył najgorsze

rzeczy. Choć zdarzało mu się jeszcze mówić na takielunek „sznury”,

szybko się uczył.

Nie, tak nie mogą pójść.

— Muszę iść do domu i się przebrać — powiedziała. Linden popatrzył

na siebie.

— No tak! Oczywiście! Ja też. Trzeba się pospieszyć.

Zaczęła szybko schodzić po olinowaniu i po chwili zeskoczyła na

pokład. Odsunęła się i zrobiła miejsce Lindenowi. Zauważyła, że Otter

jest już elegancko ubrany.

Zadbał nawet o konie; czekały na brzegu.

— Szybciej! — przynaglił i pobiegł do swojego wierzchowca. Linden

wsadził Maurynnę na siodło i wskoczył na grzbiet wałacha. Wyciągnął się,

pocałował ją szybko i zawrócił konia.



— Jedź ze mną, Otterze — zawołał. — Opowiesz mi po drodze, jak się

dziś czuł Rann. — Potem z uśmiechem odwrócił się do Maurynny. —

Niedługo się spotkamy. Do zobaczenia, kochanie.

Powiedział to tak czule, że żal jej było rozstawać się z nim choćby na

chwilę.

— Do zobaczenia — szepnęła, patrząc za odjeżdżającymi mężczyznami.

Maurynna zatrzymała się w połowie drogi na dół, Maylin i Kella kilka

stopni wyżej. Co to za odgłosy? Konie? Czyżby Linden zdążył już

przyjechać? Zebrała fałdy sukni, żeby zbiec ze schodów.

Drzwi wejściowe otworzyły się z impetem. Do domu wpadł jeden z

praktykantów Gavren. Był blady i najwidoczniej zapomniał, żeby je za

sobą zamknąć. Machnął ręką do Maurynny i wysapał:

— Wracaj na górę.

Potem zniknął na tyłach domu.

— Co? To nie Linden? Maylin, co... — Maurynna stanęła jak wryta.

Maylin wyminęła ją.

— Zaczekaj — rozkazała.

Zbiegła ze schodów i wyjrzała przez otwarte drzwi. Nagle zawróciła,

klnąc jak szewc. Maurynna nigdy by nie podejrzewała, że kuzynka zna

takie słowa. Maylin z powrotem wbiegła na schody.

— To nie Linden — wykrztusiła z przerażeniem. — Rynna, lepiej...

— Uklęknij, to coś zobaczysz — doradziła szeptem Kella. — Niewiele,

ale wystarczy.

Maurynna przycupnęła obok niej i wyjrzała przez słupki balustrady.



Maylin zawahała się, ale przyłączyła się do nich.

Maurynna zobaczyła plecy i uniesione ramię ciotki Elenny; domyśliła

się, że trzyma pochodnię.

Tuż przed Elenną stał koń z kobietą w siodle. Ze swojego punktu

obserwacyjnego Maurynna widziała tylko jej spódnicę i ręce. Kobieta

ściskała w dłoni szpicrutę i stukała nią w łęk siodła.

Na podwórzu było tak jasno, że musiało je oświetlać więcej pochodni.

Maurynna przypomniała sobie, że słyszała kilka koni. Brzęk uprzęży

wskazywał, że są blisko, choć nie w polu widzenia. Sądząc po drogim

stroju, kobieta na koniu była arystokratką i z pewnością przyjechała z

eskortą.

Maurynna usłyszała jej słowa:

— Pytam jeszcze raz: gdzie jest Maurynna Erdon? Ma się tu

natychmiast zjawić albo moi ludzie przeszukają dom.

Głos kobiety brzmiał groźnie. Maurynna miała dziwne uczucie, że wie,

kim jest arystokratką. Ale wolała się upewnić. Spojrzała na Maylin.

— To lady Sherrine?

Kiedy kuzynka przytaknęła, zapytała:

— I chce ze mną mówić?

— Tak — odrzekła Maylin ledwo słyszalnym szeptem. — Wracaj na

górę, Rynno. Jeszcze cię nie widziała; mama tak trzyma pochodnię, że

blask ją oślepia. No, idź! Pozbędziemy się jej. Powiemy, że jesteś w

dokach. Taka dama nie pojedzie tam, zwłaszcza po zmroku. Ukryjesz się

do przyjazdu Lindena. On to załatwi, to jego sprawa. Wplątał się w



romans z nią, więc niech to rozwikła.

Maurynnę oburzyła ta propozycja.

— Nie zrobiłam nic złego, żebym miała się chować jak złodziej. I na

pewno nie będę uciekać przed...

— Nie bądź idiotką! — warknęła Maylin, przytulając przestraszoną

Kellę. — Nie znasz jej. Colranom lepiej nie wchodzić w drogę. A lady

Sherrine jest najgorsza z nich. Mama nie cierpi, kiedy ona albo jej matka

baronowa przychodzą do naszego sklepu. Mówi, że zarobek nie jest wart

tylu nerwów.

Maurynna uniosła brwi. To, że praktyczna ciotka byłaby gotowa radzić

sobie bez patronatu baronowej, dużo jej powiedziało o Colranach.

Zawahała się: wycofać się czy stawić czoło tej kobiecie? Gdyby tylko jej

rywalka nie była wysoko urodzona... Zaklęła cicho. Szkoda, że nie są w

Thalnii. W Cassori nie mógł jej pomóc status członka rodziny Erdonów.

Nie w starciu z arystokratką.

— Idź! — Maylin popchnęła ją w górę schodów.

— Nie ma pani nakazu od gwardii pałacowej ani Straży Miejskiej —

dobiegł z dołu głos ciotki.

Maurynna zatrzymała się dwa stopnie wyżej.

— Nie potrzebuję go. Eskorta, do mnie!

Maurynna usłyszała, że mężczyźni zsiadają z koni, i podjęła decyzję.

Delikatnie odsunęła Maylin, ominęła Kellę i zeszła ze schodów.

Ruszyła do drzwi z dumnie uniesioną głową. Nikt nie będzie jej

wyciągał z ukrycia niczym pospolitego przestępcę! Maylin z tupotem



zbiegła za nią.

— Co za durna, uparta...

Maurynna zebrała fałdy sukni i z godnością zeszła po trzech stopniach

na podwórze. Minęła ciotkę i stanęła przed lady Sherrine.

— Jak rozumiem, szukasz mnie, pani.

Stała w blasku pochodni i czekała. Zdążyła zauważyć, że poza kręgiem

światła panuje nieprzenikniona ciemność, a noc jest bardzo ciepła. W

powietrzu unosił się mocny, słodki zapach pnących róż porastających

mury domu. Przez cienkie podeszwy pantofli czuła chłód twardego

bruku.

Lady Sherrine milczała. W końcu odezwała się:

— Jesteś Maurynna Erdon, kapitanem statku „Morska Mgła”?

— Tak — potwierdziła Maurynna, patrząc jej prosto w oczy. Pamiętaj,

że to nie Thalnia. Tutaj dla tej kobiety jesteś nikim.

Przyglądały się sobie bez słowa. Choć Maurynna starała się zachować

obojętność, wygląd rywalki zbił ją z tropu. Nawet w nikłym świetle

pochodni niezwykła uroda lady Sherrine rzucała się w oczy.

Spójrz na nią, pomyślała. Siedzi w siodle prosto niczym maszt. Jest

piękna, jakby żywcem wyjęta z opowieści bardów. Popatrzyła na

delikatne dłonie trzymające wodze i szpicrutę i przypomniała sobie o

swoich spracowanych rękach.

Zastanawiała się, jaki kolor mają duże, lekko skośne oczy Sherrine.

Bez wątpienia są jednakowe, nie to co moje. To sama doskonałość w

najczystszej postaci. Nic dziwnego, że Linden ją wybrał. Jak mogłam mieć



nadzieję, że kiedykolwiek zdołam go jej odebrać? — pomyślała z rozpaczą.

Teraz wiem, dlaczego nigdy nawet słowem nie wspomniał, żebym

spędziła z nim noc.

Maurynna poczuła się jak idiotka. Ale nie zamierzała zdradzić się z

tym; nie chciała dać tej kobiecie satysfakcji. Nawet jeśli Linden tylko bawi

się mną, ona nie ma prawa patrzeć na mnie jak na śmiecia!

Wyprostowała się.

— Szukałaś mnie, pani, więc jestem. Może coś powiesz? Czy też mam

rozumieć, że niczego ode mnie nie chcesz? Jeśli tak, to...

Szpicruta trzasnęła o siodło. Spłoszony koń parsknął.

— Wiem, że jesteś dla Lindena Rathana tylko krótkotrwałą rozrywką

— wyrzuciła z siebie lady Sherrine — ale żądam, żebyś trzymała się od

niego z daleka, ty podstępna, mała ciułaczko marnych groszy. Za kogo ty

się uważasz?

Za głupią marzycielkę, pomyślała Maurynna. Potem przypomniała

sobie, że to Linden ją znalazł, a nie odwrotnie. W jej sercu zaświtała

nadzieja.

— Z całym szacunkiem, pani... — odrzekła spokojnie — ale czy to nie

sprawa Lindena? On powinien...

Koń wyrwał do przodu i stanął dęba. Maurynna uskoczyła spod kopyt

w ostatnim momencie. Usłyszała wrzask ciotki Elenny i Maylin i krzyki

eskorty. Pochwyciły ją czyjeś ręce — ciotki, jak się domyślała — ale

wyrwała się z nich.

— Jak śmiesz mówić o nim po imieniu? — natarła lady Sherrine. — Dla



takich śmieci jak ty to Jego Dostojność Lord Smok! — Obróciła konia w

ciasnym piruecie.

Czas jakby się zatrzymał. Sekundy ciągnęły się w nieskończoność;

Maurynna widziała każdy szczegół z przerażającą wyrazistością. Wrosła

w ziemię i nie mogła się ruszyć, niczym w koszmarnym śnie. Dusił ją

zapach leśnych lilii.

Smagnięcie szpicrutą w twarz wyrwało ją z odrętwienia. Poczuła ból w

oku i krzyknęła; uderzenie było jak cios sztyletem w źrenicę. Omal nie

zemdlała.

Ktoś złapał ją w porę, gdy padała na bruk i została na kolanach.

Pomyślała, że to chyba Maylin. Przycisnęła dłonie do twarzy. Po palcach

spłynęła ciepła krew. Z tyłu histerycznie płakała Kella.

Maurynna z trudem przełknęła ślinę. Nie chciała tracić przytomności

w obliczu lady Sherrine. Patrzyła w dół na kamienie i słuchała wulgarnej

tyrady Maylin pod adresem arystokratki. Dobrze, że tamta nie rozumie.

Nie na darmo uczyłam Maylin thalniańskiego, pomyślała jak przez mgłę.

Usłyszała, jak lady Sherrine gwałtownie wciąga powietrze; obcy, męski

głos powiedział:

— Chyba posunęłaś się za daleko, pani. Lepiej wracajmy do domu.

Maurynna zerknęła w górę zdrowym okiem. Arystokratka patrzyła na

nią z przerażeniem.

Lady Sherrine wypuściła z ręki szpicrutę. Jeden z mężczyzn sięgnął po

lejce jej konia. Skinęła głową i bezgłośnie poruszyła wargami. Nie

odrywała wzroku od Maurynny.



Gdzieś w ciemności rozległ się głęboki bas, ostry i przerażający jak

cięcie miecza.

— Co tu się dzieje, do stu piorunów?! — zagrzmiał Linden Rathan.
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Linden zostawił swoją eskortę na ulicy i wjechał między mężczyzn w

brązowo-złotych strojach, którzy wypełniali małe podwórze Yanadinów.

Otter podążył za nim. Co tu robią ludzie Sherrine? Lindenowi przeszły

ciarki po plecach.

Mężczyźni rozstępowali się przed nim. W chybotliwym świetle

pochodni zobaczył, że jeden trzyma wodze rumaka Sherrine. Na widok

Lindena puścił je i wycofał się, pozostawiając swoją panią własnemu

losowi.

Sherrine podjechała do Lindena. Patrzyła na niego wytrzeszczonymi

oczami; wyglądała, jakby miała zemdleć.

— Nie chciałam... — szepnęła. — Przysięgam...

Wstrzymał oddech. Coś się stało Maurynnie. Sherrine jest temu

winna. Zeskoczył z konia.

Sherrine była za mądra, żeby go powstrzymywać. Dał nura pod jej

wierzchowcem.

Maurynna klęczała na bruku. Przyciskała dłonie do twarzy. Po palcach

ciekła jej krew. Spływała po bransoletach i kapała na kamienie.

Linden zamarł jak posąg. Bał się ruszyć; mógłby wpaść w szał i zabić

kogoś. Sherrine śmiała skrzywdzić jego duszobliźniaczkę!

A potem w oka mgnieniu znalazł się przy Maurynnie. Zrobił to tak

szybko, że wszystkim zaparło dech. Delikatnie oswobodził ją z objęć

Maylin. Przytuliła się do niego i oparła głowę na jego ramieniu. Łkała



cichutko.

— O bogowie... — odezwał się z tyłu Otter. — Co się stało? Kto...

— A jak myślisz?! — wypaliła po thalniańsku Maylin. Była blada jak

ściana. — Ta suka o słodkiej buźce, rzecz jasna! Wtargnęła tu bez nakazu,

za to ze swoimi ponurymi drabami, i kazała, żeby Maurynna do niej

wyszła! Potem zdzieliła ją w oko tym... — wskazała przedmiot leżący na

bruku.

Linden obejrzał się i zobaczył elegancką szpicrutę z misternie

rzeźbioną rączką z kości słoniowej. Cienki koniec pręta nosił ślady krwi.

Ogarnął go gniew.

— Zabierzcie swoją panią do domu — rozkazał ludziom ze świty. — A

ty, pani, stawisz się jutro w mojej rezydencji o czwartej godzinie po świcie

— polecił Sherrine.

Elenna podeszła bliżej. Trzymała na rękach płaczącą Kellę.

— Uważaj, co mówisz, duma dziewczyno! — ofuknęła Maylin po

thalniańsku. — Tylko tego brakuje, żeby któryś z jej ludzi cię zrozumiał.

Lepiej zajmij się Maurynną; ja muszę uspokoić Kellę, bo jeszcze będzie

miała koszmarne sny po tym wszystkim. — Wręczyła starszej córce

zwiniętą ściereczkę i długi pasek materiału; Linden podejrzewał, że

oderwała go od swojej spódnicy. Potem weszła do domu.

Maylin z ponurą miną popatrzyła na prowizoryczny opatrunek.

Linden ustąpił jej miejsca i przyglądał się, jak zakłada Maurynnie opaskę

na oko.

— Dziękuję — szepnęła Maurynną głosem pełnym bólu. Kurczowo



zacisnęła palce na tunice.

Rozległ się stuk kopyt. Sherrine odjechała. Bezkarnie, pomyślał

Linden. Zraniła Maurynnę, a on nie mógł nic zrobić. Bezradność

doprowadzała go do szału.

Maylin zerwała się i podbiegła do bramy. Kiedy jeźdźcy zniknęli z

widoku, odwróciła się z zaciśniętymi pięściami.

— Pozwoliłeś im odjechać! — krzyknęła do Lindena. — Jesteś Lordem

Smokiem, zrób coś!

— Otterze, uspokój ją, proszę. Niepotrzebnie denerwuje Maurynnę.

— Cicho bądź, Maylin! — parsknął bard. — Nie wiesz, co mówisz —

odciągnął ją na bok, choć stawiała zaciekły opór.

— Taka mała, a jaka zadziorna! — skwitował to Linden.

Otter zachichotał wewnętrznym głosem.

— Prawda? Lepiej nie wchodzić tej rodzinie w drogę. Przez moment

myślałem, że rzuci się na Sherrine.

— Ja też. Dobrze, że tak się nie stało.

Linden przytulił Maurynnę.

— Jerrell! — zawołał do kapitana gwardzistów. — Wyślij paru ludzi za

lady Sherrine. Niech dopilnują, żeby pojechała prosto do domu. I niech

zostaną na straży. Nie wolno jej wychodzić do jutra rana. A jeśli nie zjawi

się u mnie o wyznaczonej porze, mają ją doprowadzić.

Oficer wydał rozkazy. Kilku żołnierzy z eskorty Lindena odjechało.

Otter i Maylin podeszli bliżej. Bard na wszelki wypadek trzymał

dziewczynę za ramiona. Przykucnęła obok Lindena.



— Co zamierzasz z tym zrobić? — zapytała ostro. — Jak ukarzesz

Sherrine?

— Nic nie mogę zrobić — odparł z goryczą. Maylin próbowała

zaprotestować, ale przerwał jej. — Jeśli Maurynna zechce zażądać

zadośćuczynienia za krzywdę, będzie musiała odwołać się do tutejszego

prawa. Ale nie sądzę, by coś wskórała.

Zacisnął zęby i zwrócił się wewnętrznym głosem do Ottera:

— Moja duszobliźniaczka została napadnięta, a ja nie mogę postawić

sprawczyni przed obliczem sprawiedliwości. Sherrine powinna ponieść

surową karę za atak na Lady Smok. Ale ponieważ nie wolno mi tego

zdradzić, cassorijski sąd da Sherrine najwyżej klapsa, a Maurynna

odejdzie z kwitkiem.

— Niestety masz rację — przyznał Otter. — Co gorsza, nie powinieneś

się nawet zbytnio angażować w tę sprawę. Ktoś mógłby nabrać

podejrzeń. Co masz zamiar teraz zrobić?

Linden zastanawiał się.

— Ta szeroka aleja prowadząca do pałacu... Promenada, taki Jest

tam dość miejsca, żebym dokonał Przemiany. Potem mógłbym

wykorzystać mój Uzdrawiający Ogień...

— Oszalałeś, chłopie?! O bogowie, nie myślałem, że aż tak cię to

dobije! Sam mówiłeś, jakie mogą być skutki, jeśli dokonasz Przemiany

zbyt blisko Maurynny.

Linden poczuł na plecach zimny pot.

— Bogowie, miejcie litość nade mną... To prawda! Nie wiem, czy



zdołałbym zapanować nad Rathanem; mógłby rozbudzić jej smoczą

duszę, a to by ją zabiło. Dziękuję, że mi o tym przypomniałeś.

— Nie ma za co — odrzekł bard.

Maylin nie wytrzymała.

— Przestań mnie ignorować. Dlaczego miałbyś się przejmować

cassorijskim prawem?

Linden był jeszcze zbyt wstrząśnięty myślą, że o mały włos nie naraził

Maurynny na śmiertelne niebezpieczeństwo. Stracił panowanie nad sobą

i krzyknął:

— Nie rozumiesz?! Jestem jednym ze Stróżów Prawa! To właśnie

znaczy być Lordem Smokiem. Nie wolno mi się mścić według własnego

widzimisię. My nie rządzimy ludzkością, tylko jej służymy. Nie mogę

lekceważyć praw jakiegoś kraju, bo mi się nie podobają. Nie wolno mi

nawet wyzwać reprezentanta Sherrine na pojedynek. Mogę tylko bronić

czyjegoś dobrego imienia.

Linden ugryzł się w język. Stracił rozum, żeby mówić o

pojedynkowaniu się za Maurynnę? Ani ona, ani Maylin nie są głupie.

Jeszcze trochę, a domyśliłyby się, dlaczego w ogóle o tym wspomniał.

— A teraz przestań mówić głupstwa — burknął do Maylin — i każ

jednemu z moich ludzi przyprowadzić konia. Maurynnie potrzebna jest

Uzdrawiaczka. Zabieram ją do pałacu.

Wziął Maurynnę na ręce i wstał.

— Nie martw się, kochanie, wszystko będzie dobrze — szepnął.

— Mam nadzieję — odrzekła cicho. — I proszę, nie kłóćcie się nad moją



głową, jakby mnie tu w ogóle nie było. Przez was czuję się coraz gorzej.

Ale roześmiała się przez łzy i Linden wiedział, że nie jest zła. Przytulił

ją i westchnął.

— Niedługo poczujesz się lepiej. — Bolało go, że sam nie może pomóc

swojej duszobliźniaczce.

Żołnierz przyprowadził i przytrzymał wałacha. Linden przekazał

Maurynnę Otterowi, wsiadł na konia i z powrotem wziął ją na ręce.

Usadowił ją przed sobą.

— Wygodnie? — zapytał.

— Może być — odrzekła drżącym głosem i dotknęła opaski na oku.

Wyjechali za bramę i Linden zaczekał, aż otoczy go eskorta. Nad

małym orszakiem wisiały ogniste kule, które wcześniej zapalił. Zanim

ruszyli, podbiegł do niego Otter.

— Mam zostać u Yanadinów?

— Tak. Za twoim pośrednictwem będę mógł przesłać im wiadomość o

Maurynnie.

Linden przeszedł na wewnętrzny głos:

— I będę spokojniejszy. Kto wie, czy Sherrine tu nie wróci. Twoja

obecność ją odstraszy; wie, że potrafimy porozumiewać się na

odległość. I przemów Maylin do rozsądku, dobrze? Boję się, że przy

mojej następnej wizycie tutaj zacznie we mnie czymś rzucać.

Otter zachichotał i posłał Maurynnie całusa.

— Z pewnością. Kiedy chodzi o rodzinę, jest gorsza od Yerrina.

Pogadam z nią.



Linden ruszył z kopyta. Maurynna drżała w jego ramionach. Przytulił

ją mocniej. Kurczowo złapała go za tunikę.

— Już niedaleko — uspokoił ją.

Jechali jak cienie pustymi ulicami Casny. Ogniste kule sunęły w

powietrzu niczym tuzin małych słońc. Ciszę zakłócał tylko tętent kopyt.

Dotarli do Promenady. Linden wzdrygnął się; to tu chciał zbyt

pochopnie dokonać Przemiany, która mogła zagrozić życiu Maurynny.

Bogom niech będą dzięki, że przynajmniej Otter nie ma takiej gorącej

głowy jak ja, pomyślał.

Przed nimi zamajaczył pałac.

— Corrise, jedź naprzód i każ otworzyć bramy — polecił Linden.

Dziewczyna oderwała się od grupy i pogalopowała przed siebie.

Na dziedzińcu otoczyły ich straże, żeby odebrać konie. Linden

przełożył nogę nad łękiem siodła i ostrożnie zsunął się z wałacha.

Zignorował pytania i wkroczył do pałacu.

— Gdzie jest Uzdrawiaczka Tasha? — zawołał do pierwszego służącego,

którego zobaczył.

— W komnatach księcia Ranna, Wasza Dostojność — odrzekł

zaskoczony mężczyzna.

— Prowadź! — rozkazał Linden.

Sługa skłonił się i ruszył przez labirynt korytarzy. Linden deptał mu po

piętach.

Maurynna uniosła głowę i rozejrzała się.

— Czy Tashy będzie wolno zająć się mną? Wiem, jaki stosunek do



kupców ma cassorijska arystokracja. Skoro jest osobistą Uzdrawiaczka

rodziny królewskiej, mogą jej zabronić...

— Nie zabronią — uciął krótko Linden. — Albo będą mieli ze mną do

czynienia. Nie martw się, kochanie.

Z powrotem oparła głowę na jego ramieniu, ale dygotała coraz

bardziej.

Bogowie, musi być przerażona! Czy byłaby w stanie żeglować z jednym

okiem? Świadomość, że już nigdy nie opuści lądu, chybaby ją zabiła.

Żebym chociaż mógł ją pocieszyć, że nawet jeśli straci oko, kiedyś znów

poczuje się wolna wśród wiatru!

Po irytująco długiej wędrówce służący zatrzymał się wreszcie przed

szerokimi, dębowymi drzwiami. Dwaj strażnicy popatrzyli na przybyłych

z zaciekawieniem, ale nie poruszyli się.

— Zapowiedz mnie — polecił Linden. Mężczyzna skłonił się, zapukał i

otworzył drzwi.

— Łaskawa pani... Wasza Wysokość... Jego Dostojność Lord Smok

Linden Rathan chce się widzieć z Uzdrawiaczką Tashą.

Linden wszedł do środka i skinął głową wszystkim obecnym.

Wpatrywali się w niego ze zdumieniem. Rann, Tasha i Gevianna siedzieli

na podłodze w otoczeniu ołowianych żołnierzyków. Księżna Alinya

podnosiła się właśnie z fotela przy kominku. Wilczur księcia poderwał

się. W końcu komnaty Linden zauważył uchylone drzwi do sypialni i

przygotowane do snu łóżko pod baldachimem.

Tasha szybko wstała. Jak zwykle miała włosy upięte w kok, ale kilka



rudawych kosmyków opadło jej na twarz. Wyglądała dziwnie młodo i

bezradnie, lecz jej głos brzmiał szorstko i zdecydowanie.

— Co się stało? Proszę ją tu położyć, muszę obejrzeć oko — wskazała

poduszki, na których przed chwilą siedziała.

Linden wyjaśnił księżnej Alinyi:

— To Maurynna Erdon. — Potem zwrócił się do Tashy: — Dostała w

twarz szpicrutą. — Położył Maurynnę i przyklęknął obok, nie

wypuszczając jej z objęć.

Księżna podeszła bliżej.

— Kapitan, jak się domyślam po bransoletach? Jesteś jeszcze młoda;

musisz być zatem bardzo dobra.

— Mogę zaświadczyć — potwierdziła Tasha i zdjęła prowizoryczny

opatrunek. — A teraz obejrzymy oko — powiedziała spokojnie i

przyjaźnie. — Tak, tak, wiem... Światło sprawia ci ból, prawda? Nie

odwracaj głowy... Dobrze. Zrobię to szybko, obiecuję. Rann, kochanie, nie

zasłaniaj mi światła, bo następnym razem dostaniesz naprawdę paskudne

lekarstwo.

— Ja też chcę widzieć! — poskarżył się chłopiec, zerkając Tashy przez

ramię. — To cię boli, Maurynno? Ale krwawisz!

— Mały, krwiożerczy potwór — uśmiechnęła się księżna. — Gevianno?

Niania chwyciła księcia na ręce i zabrała, nie zważając na gwałtowne

protesty. Linden nie miał pomysłu, czym zająć Ranna, więc po prostu

rzucił mu ognistą kulę. Okrzyk zachwytu świadczył, że sztuczka się udała.

Lindenowi zdawało się, że wbrew obietnicom Tashy badanie ciągnie



się w nieskończoność. Uzdrawiaczka pomrukiwała pod nosem i

odwracała głowę pacjentki to w jedną, to w drugą stronę. Poczuł, że

paznokcie Maurynny wbijają mu siew skórę. Ścisnął jej dłoń.

W końcu Tasha wyprostowała się.

— Nie jest tak źle, jak myślałam — oznajmiła wesoło. — Najbardziej

ucierpiała powieka i trochę białko, ale źrenica jest nietknięta. Widocznie

mrugnęłaś w samą porę. A krew wzięła się z przecięcia czoła, powieki i

policzka. Nic poważnego.

Linden odetchnął z ogromną ulgą. Maurynna mocno ścisnęła jego

ręce.

— Możesz mnie uzdrowić? — zapytała Tashę.

— Tak. Ale najpierw muszę to przemyć. Gevianno, możesz przynieść

moje przybory? Szczęśliwym trafem robiłam dziś lady Corvy „złocisty

okład” i jeszcze trochę zostało.

Gevianna przyniosła dużą skórzaną sakwę. Tasha zaczęła grzebać w

środku.

— To będzie bolało, Maurynno, ale musisz leżeć spokojnie. —

Spojrzała na Lindena. — Milordzie, czy mógłbyś ją przytrzymać?

— Oczywiście — odrzekł Linden i pogłaskał Maurynnę po policzku. —

Wybacz.

— Ależ rozumiem — zapewniła i odwróciła twarz od światła.

Linden usadowił się za nią. Jedną ręką objął ją w talii i przycisnął jej

ramiona do boków. Drugą ręką ułożył jej uniesioną głowę na swoim

ramieniu i mocno przytrzymał za czoło. Wzdrygnęła się, ale zaraz



odprężyła.

Tasha wyjęła małą buteleczkę.

— Gotowi?

Zanim Maurynna zdążyła odpowiedzieć, Uzdrawiaczka wylała na oko

kilka kropli. Maurynna jęknęła i szarpnęła się, ale Linden trzymał ją

pewnie.

Gdybyśmy byli ze sobą złączeni, pomyślał, ulżyłbym jej, przyjmując ból

na siebie. Potem w myślach stwierdził cierpko: gdybyśmy byli ze sobą

złączeni, ten wypadek nigdy by się nie zdarzył. Wiedziałbym zawczasu, że

jest w niebezpieczeństwie, i zapobiegłbym temu.

Płyn spływał po twarzy Maurynny i zmywał krzepnącą krew. Na ręce

Lindena zostawały brunatne smugi.

— Wystarczy. Teraz będzie najgorsze — uprzedziła Tasha. Podciągnęła

rękawy, pokazując wytatuowane przedramiona. — Czy ktoś już cię kiedyś

uzdrawiał, kochanie?

— Raz — odrzekła Mayrynna. — Kiedy spadłam z drzewa i złamałam

rękę.

Uzdrawiaczka uśmiechnęła się.

— Więc masz za sobą gorsze przejścia niż to, co się teraz czeka. Choć to

też nie będzie przyjemne. Proszę ją mocno trzymać, Lordzie Smoku. —

Położyła dłonie na twarzy Maurynny i zamknęła oczy. Przez chwilę

oddychała głęboko, żeby wprowadzić się w uzdrawiający trans. Linden

patrzył na jej ręce.

Otoczyła ich niebieskozielona mgiełka. Maurynna krzyknęła;



przytrzymał ją jeszcze mocniej. Mgła pociemniała. Tasha oddychała z

trudem. Potem obłok rozwiał się i otworzyła oczy. Zdjęła dłonie z twarzy

Maurynny.

— Jak oko? — zapytała.

Linden puścił Maurynnę i przyklęknął naprzeciw niej. Zamrugała,

rozejrzała się i ze zdumienia otworzyła usta. Pomyślał, że mimo

zakrzepłej na twarzy krwi jeszcze nigdy nie wyglądała tak pięknie.

— Widzę doskonale! — wykrzyknęła i uśmiechnęła się szeroko. — Tak

się bałam...

Przytulił ją.

— Już po wszystkim, kochanie. Zawiadomię Ottera. — Przywarł

policzkiem do jej włosów i wywołał barda.

— Otter! Słuchasz mnie?

— Co za głupie pytanie, chłopie! Jasne, że tak! Jak tam Maurynna?

— Całkowicie uzdrowiona. Oko w zupełnym porządku. Hmm...

zaczekaj chwilę...

W umyśle Lindena rozległo się westchnienie ulgi barda. Linden

odsunął się kawałek i przyjrzał twarzy Maurynny. Potem powiódł palcem

po zagojonym policzku. Spojrzała na niego pytająco.

— Nawet nie będzie blizny. Została tylko cienka różowa kreska, ale

zejdzie za kilka dni.

— Zaraz powiem jej rodzinie — obiecał Otter. — Szaleją z niepokoju.

Kiedy przywieziesz ją do domu?

— Natychmiast — westchnął z żalem Linden. — Na pewno za chwilę



zrobi się senna. — Przerwał kontakt, zanim bard zdążył się domyślić, że

wolałby ją zabrać do siebie.

Zauważył, że Maurynna i Tasha wpatrują się w niego. Uśmiechnął się.

— W domu już nie będą się martwić, kochanie. Powiedziałem

Otterowi, że wszystko w porządku.

— Dziękuję ci — odrzekła cicho.

W jej oczach było coś więcej niż wdzięczność. A on miał się z nią

rozstać?! Westchnął ciężko.

Gevianna przyniosła miednicę z gorącą wodą i ściereczki. Rann

trzymał się jej spódnicy jak rzep. Przyciskał do piersi ognistą kulę.

— Nie możesz stąd wyjść w tym stanie, pani — powiedziała do

Maurynny. — Pozwól, że zmyję ci krew.

Linden przepuścił nianię małego księcia; uklękła obok Maurynny.

Zanim zdążył pomóc, usłyszał za sobą głos księżnej Alinyi:

— Lordzie Smoku, czy mogę zamienić z tobą słowo na osobności?

Zerwał się natychmiast. Poczuł się winny; zupełnie zapomniał o

księżnej.

— Zaraz wrócę — szepnął Maurynnie do ucha.

Alinya wskazała sypialnię Ranna. Kiedy stanęli w progu, nie odezwała

się, lecz popatrzyła przez uchylone drzwi. Linden spojrzał w tamtą

stronę.

Gevianna i Tasha skończyły zajmować się Maurynną. Teraz wszystkie

trzy siedziały z Rannem na podłodze. Chłopiec ściskał w dłoni ognistą

kulę, a drugą ręką pokazywał swoim „generałom”, gdzie mają ustawić



żołnierzyków. Linden uśmiechnął się, gdy Maurynną posłusznie

przegalopowała ołowianym jeźdźcem po posadzce. Wilczur bębnił

ogonem w podłogę.

Ciche pytanie księżnej przerwało Lindenowi obserwację.

— To twoja duszobliźniaczka, prawda, Lordzie Smoku? Odwrócił się

gwałtownie.

— Co to ma...

Stara kobieta uciszyła go gestem.

— Zauważyłam, jak na siebie patrzycie; tak samo jak Kief Shaeldar i

Tarlna Aurianne. A jednak nie przyznajecie się do tego. Dlaczego?

— Bo ona jeszcze o tym nie wie — wyjaśnił Linden. — I na razie nie

może się dowiedzieć. Gdyby przedwcześnie spróbowała przejść Pierwszą

Przemianę, mogłaby to przypłacić życiem.

Alinya wykonała gest odpędzający zło. — Kto jej to zrobił?

— Sherrine. Gdybym wiedział o istnieniu Maurynny, nigdy bym z

tamtą nie romansował. Byłem głupi, że nie pomyślałem, do czego ta

dziewczyna jest zdolna. Ale dałem jej jasno do zrozumienia, że może nie

być jedyną.

Linden podniósł żołnierzyka, który nie pasował do innych, i zaczął go

obracać w palcach.

— Sherrine nie potrafi przegrywać, Lordzie Smoku — odrzekła Alinya.

— Nie pogodzi się z tym, że to nie ona zakończyła wasz romans. Zwłaszcza

że straciła kochanka na rzecz nisko urodzonej Thalnianki. — Księżna

westchnęła. — Sherrine jest głupia, jak niestety większość cassorijskiej



arystokracji. Nie dopuszczają do siebie myśli, że nie tylko ludzie

szlachetnie urodzeni mogą mieć władzę.

Linden uniósł brwi.

— Naprawdę?

Alinya uśmiechnęła się.

— Kiedy byłam mała, Lordzie Smoku, przez jakiś czas mieszkałam z

rodzicami w Thalnii, u przybranej siostry mojej matki. Wiem, jak potężne

są tam niektóre rodziny kupieckie, na przykład Erdonowie. W niczym nie

ustępują szlachcie. Tak, rozpoznałam to nazwisko. Gdyby Sherrine

pozbyła się uprzedzeń, zrozumiałaby, że Maurynna nie jest byle kim. Ktoś

tak młody musi należeć do bogatej kupieckiej elity, by mieć własny statek.

Ale Sherrine widzi tylko to, co chce widzieć.

Linden mruknął coś z zakłopotaniem. On też widział w Sherrine tylko

to, co chciał widzieć: miłą towarzyszkę „na trochę”, dla zabicia czasu;

żadnych złamanych serc, gdy nadejdzie chwila rozstania.

Księżna znów zerknęła do pokoju obok.

— Czy mogę ci coś doradzić, Lordzie Smoku? Odstaw swoją

duszobliźniaczkę do rodziny... i trzymaj się od niej z daleka.

W pierwszym momencie Linden o mało nie wpadł w furię. Ale

rozsądek zwyciężył; Alinya musiała to powiedzieć nie bez powodu i

zamierzał jej posłuchać.

Spojrzał przez uchylone drzwi. Wilczur przyciskał Ranna łapą do

podłogi i lizał po twarzy wielkim, różowym językiem. Chłopiec pluł i walił

go piąstką, ale pies nie reagował. Tasha i Gevianna próbowały odciągnąć



wilczura, lecz tak się śmiały, że nie miały siły. Maurynna ziewała; po

seansie uzdrawiającym często następowało znużenie.

— Dlaczego? — zapytał w końcu Linden.

Zdziwił się, że jego głos brzmi tak spokojnie.

— Bo obawiam się, że Bractwo Krwi to nie tylko bajki starych

piastunek, jak się wydaje wielu ludziom. Chodzą słuchy, że grupka

szaleńców próbuje przywrócić je do życia tu, w Casnie. Podejrzewam, że

to niestety prawda.

— Zawsze znajdzie się kilku takich, którzy z upodobaniem udają

członków Bractwa — odparł Linden. — Ale poza jednym zamachem

szaleńca na życie Lorda Smoka dotychczas kończyło się na gadaniu.

Alinya przyjrzała mu się uważnie.

— Przez całe życie unikałam wikłania się w walki o władzę w Cassori,

ale potrafię patrzeć i słuchać. Umiem dodać dwa do dwóch. Naprawdę

uważam, że tym razem dzieje się coś niedobrego, Lordzie Smoku. Jeśli

wskrzeszone Bractwo zorientuje się, że ta dziewczyna jest ci bliska, może

poprzez nią uderzyć w ciebie. Im częściej będziecie razem, tym więcej

ludzi dostrzeże to, co ja dzisiaj. Chcesz narazić na ryzyko życie twojej

duszobliźniaczki, Lindenie Rathanie?

— Sherrine nie zaatakowali — zauważył Linden.

— Zgoda — przyznała księżna. — Ale Sherrine jest arystokratką i córką

faworyty księcia. Zapewne jeszcze nie są gotowi, by podnieść rękę na

kogoś z taką pozycją. Maurynna to co innego; nic jej nie chroni i jest

cudzoziemką.



Stara kobieta delikatnie położyła dłoń na jego ramieniu.

— Przykro mi, Lordzie Smoku. Wiem, jak długo musiałeś czekać.

Trudno mi nawet wyobrazić sobie taki okres, ale domyślam się, co to

znaczy. Wstrzymaj się do chwili opuszczenia Cassori; gdzie indziej oboje

będziecie bezpieczni.

— Mogę ją wziąć pod opiekę — powiedział Linden, ale bardziej przez

wrodzony upór niż dlatego, że naprawdę w to wierzył.

— Oczywiście! A może jeszcze rozgłosić przez heroldów, jak najłatwiej

cię zranić? Będziesz z nią przez całe dnie? Ona nie jest głupia, inaczej

rodzina nigdy nie powierzyłaby jej statku. Szybko doda dwa do dwóch i

co, wyjdzie jej pięć? Przecież sam powiedziałeś, że na razie nie może się

dowiedzieć, kim jest.

Linden popatrzył na bałagan w sypialni chłopca i kopnął lekko

skórzaną piłkę. Potoczyła się pod stolik pełen błyszczących kamyków,

kolorowych piórek ptaków i muszelek zebranych na pikniku. Wrzucił

żołnierzyka, którego wciąż trzymał w ręku, do otwartej skrzyni z

zabawkami.

To tylko fantazje, Alinyę ponosi wyobraźnia. Prawdziwe Bractwo Krwi

zostało rozbite dawno temu.

A jednak nie mógł ryzykować.

W drodze do domu Maurynna siedziała za Lindenem. Kleiły się jej

oczy. Chwilami zapadała w drzemkę i budziła się, gdy koń zmieniał krok.

— Wsuń ręce za mój pas i śpij, jeśli chcesz — doradził Linden. — Nie

bój się, nie pozwolę ci spaść.



Zrobiła tak i z wdzięcznością oparła głowę na jego szerokich plecach.

Klanowy warkocz łaskotał ją w nos, ale nawet to nie przeszkodziło jej

zasnąć. Obudziła się dopiero przed domem.

Sama zsiadła z konia, ale Linden pomógł jej wejść do środka. Niewiele

do niej docierało. Ciotka i kuzynki wybiegły naprzeciw, lecz Linden

polecił im się wycofać. Ziewała szeroko i nawet nie miała siły spytać,

dlaczego zaprowadził ją do frontowego pokoju. Senność natychmiast jej

minęła, gdy Linden nagle przytulił ją z całej siły, po czym puścił i cofnął

się. Zaskoczona zamrugała oczami.

Ujął jej dłonie.

— Maurynno, tak mi przykro... O bogowie, nawet nie wiesz, jak ciężko

mi to powiedzieć, ale... nie zobaczymy się więcej.
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— Co?! — wykrzyknęła całkiem rozbudzona. — Dlaczego?

— Bo to dla ciebie zbyt niebezpieczne. Nie mogę cię narażać na

następny atak. Dopóki to się nie skończy, nie będziemy się widywać. Na

pewno nie w Casnie.

Czuła ciepło jego rąk, zwłaszcza że jej dłonie nagle stały się zimne.

Wyrwała mu je.

— Nie wierzę ci — powiedziała. Była oszołomiona i zdruzgotana. — Kto

ma mnie zaatakować? Znów lady Sherrine?

Zaczął coś mówić, ale urwał. Po chwili zdecydował się.

— Nie, nie sądzę, by Sherrine...

— Więc kto? Czyją ktoś atakował dlatego, że dotrzymywała ci

towarzystwa? Tylko mi nie mów, że wasz romans był wielką tajemnicą.

Niecierpliwie potrząsnął głową.

— Oczywiście, że nie. Do diabła, Maurynno, miej trochę rozumu.

Sherrine chroni jej wysoka pozycja. Ty nie należysz do arystokracji, w

dodatku jesteś cudzoziemką. Cassorijskie prawo... — spróbował znów

wziąć ją za ręce, ale nie pozwoliła. — Cassorijskie prawo będzie przeciwko

tobie...

Odwróciła się do ściany.

— To wszystko dlatego, że nie jestem szlachetnie urodzona, tak?

Opamiętałeś się i uznałeś, że nie jestem ciebie godna... — Głos jej się

załamał. — Lady Sherrine powiedziała — ciągnęła przez łzy — że tylko się



mną bawisz. Miała rację, prawda? Nigdy mnie nie prosiłeś, żebym została

z tobą na noc; ona mogła, i to wiele razy. O co ci chodziło? Robiłeś to dla

żartu?

Słyszała, jak zgrzyta zębami, ale nie miała ochoty na niego spojrzeć.

— Nie bądź głupia; dobrze wiesz, że nie.

Maurynna nagle odrzuciła wszelką dumę. Odwróciła się i spojrzała mu

prosto w oczy.

— Więc zabierz mnie dziś do siebie — powiedziała cicho.

Uciekł wzrokiem w bok.

— Nie mogę — szepnął.

Po policzku spłynęły jej gorące łzy.

— Więc wracaj do swojej lady Sherrine. Jest piękna, nie to co ja. Nie

ma oczu w dwóch kolorach i zniszczonych pracą rąk.

Znów odwróciła się plecami i oparła czoło o chłodną boazerię.

— Będzie tak, jak sobie życzysz, Wasza Dostojność. Nie chcę cię więcej

widzieć — skłamała. — Idź już.

Miała nadzieję, że do niej podejdzie, ale nie poruszył się. Długo stał za

nią. Wstrzymywała łzy, dopóki nie usłyszała, że wychodzi. Kiedy drzwi się

zatrzasnęły, osunęła się na podłogę i rozpłakała.

Nie wiedziała, jak długo trwało, zanim przybiegły Elenna i Maylin.

— Co się stało, Rynno? — pytała w kółko kuzynka.

— Ucisz się, dziewczyno! — ofuknęła ją ciotka. — Daj jej spokój. Pewnie

po prostu jest zmęczona po uzdrawianiu i po tym wszystkim, co dziś

przeżyła. Czasem to tak działa na ludzi. Chodź, kochanie. Wstań. Rano



poczujesz się lepiej.

Maurynna chciałaby krzyknąć: „Nie, rano wcale nie będzie lepiej”.

Szukała słów, żeby im opowiedzieć, jak jej świat się zawalił, ale tylko

płakała dalej. W końcu pozwoliła zaprowadzić się na górę. Nic jej już nie

obchodziło. Stała jak lalka, kiedy ją rozbierały i wkładały nocną koszulę.

Przestała łkać, ale łzy wciąż płynęły po policzkach.

Widziała nad sobą zatroskaną twarz Maylin, gdy położyły ją do łóżka i

nakryły kołdrą aż pod brodę. Potem zamknęła oczy i odgrodziła się od

świata. Próbowały z nią rozmawiać. Nie reagowała. Odwróciła się i

zwinęła w kłębek. Wtedy dały za wygraną; zdmuchnęły świecę i wyszły.

Została sama w ciemności.

Jak on mógł? Myślałam... Myślałam, że może... Do diabła, miałam

rację! Czasem lepiej, żeby marzenia pozostały tylko marzeniami.

Wolałabym go nigdy nie poznać.

Rozpaczała i okłamywała się, aż zasnęła.

— Ciężko było, chłopie? — zapytał Otter.

Siedzieli w jadalni w miejskiej rezydencji Lindena. Na stole stał dzban

wina i dwa puchary. Pokój oświetlała jedna świeca. W domu panowała

zupełna cisza; służba dostała wychodne.

Linden oparł łokcie na blacie i ukrył twarz w dłoniach.

— Lepiej nie mówić. Czuję się rozdarty na pół. A ona nawet nie wie,

dlaczego to takie bolesne. O bogowie, pomóżcie mi... Ten wyraz w jej

oczach... — Zacisnął powieki, jakby chciał o tym zapomnieć.

— Powiedziałeś jej, czego się obawiasz? Powtórzyłeś, co księżna



mówiła o Bractwie? — Bard znów napełnił kielich i podsunął Lindenowi.

— Wybacz, chłopie, ale żałuję, że nie możesz się upić.

Linden wychylił wino jednym haustem.

— Ja też. Może zapomniałbym choć na chwilę... Nie, nie powiedziałem

jej. Nie uwierzyłaby. Większość ludzi uważa to za mit, za wymysły

bardów. To by brzmiało jak kiepska wymówka.

— Więc nie podałeś jej żadnego powodu — westchnął Otter. — Jeśli cię

to pocieszy, to by pewnie i tak niczego nie zmieniło. Walczyła z

prawdziwymi piratami i rabusiami, i na pewno nie przestraszyłaby się

jakichś na wpół legendarnych spiskowców. Próbowałaby ci dowieść, że

nie masz racji. Nie wiem, czy już to zauważyłeś, ale nasza Rynna jest

strasznie uparta.

Linden był zbyt przygnębiony, by żartobliwa uwaga barda mogła go

rozweselić. Nawet nie podniósł głowy.

— Powiedziała, że nie chce mnie więcej widzieć.

Otter zamrugał ze zdumienia.

— Jak to? Chyba nie mówiła poważnie! Czy duszobliźniactwo nie

oznacza, że nie można bez siebie istnieć?

— Nie — odparł Linden i podsunął przyjacielowi pusty puchar. Kiedy

Otter nalał mu wina, oparł policzek na dłoni, zakręcił kielichem i

wpatrzył się ponuro w wirujący trunek. — Nie zawsze. Są różne rodzaje

takich związków. Większość duszobliźniąt łączy tylko to, co dwoje bardzo

bliskich sobie zwykłych śmiertelników. Jakby ich dusze wiedziały, że są

związane, a mimo to były od siebie niezależne. Żyją własnym życiem, jak



u ludzkich bliźniąt. Są również i takie pary, które nie mogą się wzajemnie

znieść. Bogom niech będą dzięki, że jest ich bardzo niewiele.

— Jak to możliwe, chłopie? — spytał zaskoczony bard. — Nie cierpieć

swojej drugiej połowy?

— Nigdy nie spotkałeś nikogo, kto nienawidził samego siebie?

Pomyśl... — odrzekł Linden.

Otter pokiwał głową.

— Już rozumiem. Linden ciągnął.

— Niektórzy są sobie bardzo bliscy, jak Kief i Tarlna. Ciężko im znieść

każde rozstanie. — Urwał na moment; przepełniał go taki ból, że nie mógł

mówić. Potem dodał z goryczą: — Myślałem, że tak będzie ze mną i z

Maurynną.

Zamilkł i pogrążył się we wspomnieniach szczęśliwych chwil. Ale

mąciły je niedawne wydarzenia. Świeca zdążyła się wypalić na grubość

palca, zanim Otter przerwał przykrą ciszę.

— Wierzę, że tak się stanie. Mówiłeś wcześniej, że ona nawet nie wie,

dlaczego to takie bolesne. Na pewno też cierpi i zmaga się ze sobą,

chłopie. Żeby się z tym uporać, musi cię odnaleźć. Jesteś jej naturalnym

celem, czy tego chcesz, czy nie.

— Oby bogowie sprawili, że będziesz miał rację — westchnął Linden.

— Oczywiście, że mam rację! — parsknął bard. — Czy kiedykolwiek się

pomyliłem?

Linden mimo woli uśmiechnął się.

— A pamiętasz, jak wziąłeś mnie za nieokrzesanego górala?



Została odstawiona do domu pod strażą, jak pospolity przestępca! I za

co?

Sherrine spacerowała po pokoju.

— Za co? — powiedziała głośno. — Za to, że starałam się nauczyć tamtą

prostaczkę dobrych manier? Jak śmiała nazywać Lindena po imieniu? To

ona jest winna. Ona, nie ja!

Ale nie musiałaś jej oślepić. Przesadziłaś.

— Wcale nie! Zasłużyła na to. A poza tym to był wypadek.

Rozwiana koszula nocna wydymała się, gdy przemierzała komnatę

tam i z powrotem. Ciemność rozświetlała tylko jedna świeca nad lustrem.

Bose stopy miarowo uderzały o zimne kafelki. Z każdym krokiem

utwierdzała się w przekonaniu, że nie zrobiła nic złego.

Skręciła do nocnego stolika, pochwyciła torebkę lawendy na ból głowy

i powróciła na trasę spaceru. Wciągała głęboko mocny zapach, ale nie

uspokajał jej. Wciąż prześladowało ją wspomnienie powrotu do domu;

żołnierze traktowali ją jak powietrze!

— To była jej wina, nie moja. Nie chciałam zranić jej w oko, ale nie

powinna była mnie prowokować. — Zatrzymała się przed lustrem. —

Sprowokowała mnie, prawda? — zapytała swego odbicia. — Nisko

urodzony kocmołuch, który uważa się za nie wiadomo kogo! I taka

próbuje odebrać mi Lindena?

— A czy Linden jest bez winy? — zdawała się mówić twarz w lustrze. —

Przecież wziął jej stronę. Kazał ci się stawić w swojej rezydencji. Też coś!

Jak śmie traktować cię jak przestępczynię?



Sherrine potrząsnęła głową.

— Jeszcze się przekona, że popełnił błąd. Potrafię go odzyskać, wiem o

tym.

— Na pewno? A może Niathea miała rację? Straciłaś go. Szkoda, że

Althume nie ma napoju miłosnego dla twojego Lorda Smoka.

— Althume! — szepnęła Sherrine. — No, oczywiście! Jeśli nie uda się

przemówić Lindenowi do rozsądku, zwrócę się do Althume’a. Nawet Lord

Smok nie ma prawa tak mnie traktować. I to z powodu jakiejś dziewki.

Bezwiednie rozerwała torebkę. Maleńkie suszone kwiatki posypały się

na jej stopy. Roztarta je piętą i komnatę wypełnił ostry zapach lawendy.

— Jak on śmie tak mnie traktować...
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Gevianna nasłuchiwała pod drzwiami sypialni Ranna. Chłopiec długo

nie mógł zasnąć. Był podniecony wieczorną wizytą; ranna żeglarka i

ognista kula podziałały na jego wyobraźnię. Pomrukiwał, wymyślając

różne historie do poduszki.

Wreszcie w pokoju małego księcia zapadła cisza. Uchyliła drzwi.

Teraz zobaczymy, czy mój pomysł się sprawdzi. Wśliznęła się do

środka.

Malec leżał rozciągnięty na łóżku i pochrapywał. Przykryła go

rozkopaną kołdrą i uśmiechnęła się. Uroczy brzdąc. Gdyby tylko sprawy

wyglądały inaczej...

Ale nie przyszła tu, żeby się nim zachwycać. To, czego chciała, wisiało

w powietrzu, na szerokość dłoni lub dwóch nad nogami łóżka. Oświetlało

ciemną sypialnię nikłym, czerwonawym blaskiem.

Odwiązała od pasa mały koszyczek na przybory do szycia. Otworzyła

wieczko i podkradła się do ognistej kuli, jakby chciała złapać płochliwego

królika. Ale kula nie uciekała przed nią. Ostrożnie wyciągnęła ręce...

Po chwili miała ją w koszyczku. Gdyby trzymała go na wysokości oczu,

widziałaby przez gęstą plecionkę czerwoną poświatę. Ale na pozór koszyk

niczym się nie różnił od innych, w których kobiety na zamku nosiły

robótki. Przywiązała go z powrotem w talii. Musiała się pospieszyć;

Księżna Alinya nie pozwalała zostawiać Ranna samego.

Przekonamy się, czy to wystarczy, żebym zrehabilitowała się w oczach



baronowej, pomyślała, wychodząc z sypialni Ranna. W drodze do komnat

księcia Peridaena przypominała sobie, jakie gromy spadły na nią za to, że

nie uczestniczyła w pikniku.

Zagryzła wargi; im dalej była od pokoju chłopca, tym bardziej się

denerwowała. Gdyby ktoś odkrył, że wyszła... Mam nadzieję, że nie będę

musiała zbyt długo szukać zarządcy księcia Peridaena.

Skręciła za róg i zobaczyła jednego ze służących. Powiedziano jej, że w

razie potrzeby może mu zaufać. Bogom niech będą dzięki.

— Ormery! — zawołała. — Czy mógłbyś... wyświadczyć mi przysługę?

Mężczyzna zesztywniał. Od razu rozpoznał umówione hasło. Bez

zbędnych wyjaśnień — za to z wielką ulgą — Gevianna wręczyła mu

koszyczek.

— Przekaż to zarządcy księcia Peridaena — poprosiła. — Muszę już

wracać.

Pobiegła co tchu z powrotem.

— Śpisz? — spytała szeptem, gdy delikatnie uchyliła drzwi sypialni

Ranna.

Odpowiedziała jej cisza. Wzniosła dziękczynne modły do bogów,

wycofała się i usiadła. Udało się.

— Gewy! Gdzie moja ognista kula? — przywołał ją rano zaspany głos.

— Nie ma jej? — zdziwiła się, wchodząc do sypialni. — Pewnie wypaliła

się przez noc. Bardzo mi przykro, Wasza Wysokość. Ale teraz czas na

lekarstwo, kochanie.
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Sherrine wjechała na dziedziniec rezydencji Lindena sztywno

wyprostowana w siodle. Nawet nie spojrzała na stajennego ani na

służącego, który pomógł jej zsiąść z konia. Ale czuła, że oni przyglądają

się jej z zaciekawieniem.

Zatem bez wątpienia już cała Casna wie o ich zerwaniu. Zacisnęła

szczęki, myśląc o służbie szepczącej najpierw między sobą, a potem

przekazującej wieść swoim chlebodawcom. Mogła iść o zakład, że Niathea

śmieje się do łez.

Wzięła głęboki oddech i z godnością podeszła do drzwi. Nagle naszły ją

wspomnienia szczęśliwych chwil i niemal zapomniała o dumie.

Zatrzepotała rzęsami, żeby osuszyć łzy i przestąpiła próg.

— Dzień dobry, łaskawa pani — powitał ją zarządca domu. Podobnie

jak inni unikał jej wzroku. — Proszę za mną. Jego Dostojność zaraz

zejdzie.

Wprowadził ją do małego pokoju i zniknął. Rozejrzała się; nigdy tu nie

była. Pomieszczenie nie podobało się jej — ani wygodne, ani przytulne,

mimo niewielkich rozmiarów. Tylko kilka krzeseł i biurko. Typowy

gabinet do pracy.

Panowała tu dziwnie urzędowa atmosfera.

Stała na środku i zaciskała pięści. To obraza, żeby ją tu przyjmować.

Lord Smok czy nie — jak on śmie? I wszystko przez tę dziewkę, która

zadziera nosa!



Gwałtownie oddychała, aż przeszło to w łkanie. Może przekona

Lindena, że to zwykłe nieporozumienie? Wybaczy mu przykre słowa i to

wezwanie do siebie. Takie poniżenie nie przyjdzie jej łatwo, ale w końcu...

Drzwi za jej plecami otworzyły się cicho i do pokoju wszedł Linden.

Rzuciła mu szybkie spojrzenie przez ramię; niema skrucha miała stopić

lód w jego sercu. Ale kiedy się odwróciła, zrozumiała, że wynik gry jest z

góry przesądzony.

Linden stojący teraz przed nią w niczym nie przypominał tamtego

wesołego, pobłażliwego, skorego do żartów mężczyzny, którego znała. Był

zimny, powściągliwy i władczy — prawdziwy Człowiek Smok. Takich jak

ten Linden uczono ją nienawidzić.

Jednak stawką w tej grze wciąż była jej misja i serce. Postanowiła grać

do końca.

— Lindenie... — zaczęła drżącym głosem. Nie musiała udawać; po

policzku spłynęła jej prawdziwa łza.

Ale z szarych oczu nie zniknął lodowaty wyraz.

— Lady Sherrine... — odrzekł sucho. — Może wyjaśnisz mi, pani, swoje

zachowanie wczorajszego wieczoru. Myślałem, że się rozumiemy i nie

będziemy się wzajemnie krępować. Nie wtrącałem się do twoich

osobistych spraw, lecz ty wtargnęłaś w moje prywatne życie.

Przeraził ją jego ton. Kryła się w nim wściekłość, choć Linden stał

spokojnie z rękami zaciśniętymi na pasie i tylko patrzył na nią z góry.

— To przecież zwykła prostaczka — jęknęła Sherrine. Ze strachu

zapomniała o pięknych słówkach i przebiegłości. — Nie ma żadnej pozycji.



Chyba...

— I to ma usprawiedliwić twoje zachowanie, pani? Czy ten inny

mężczyzna, z którym romansujesz...

Sherrine ugryzła się w język, żeby nie wyrzucić z siebie, że nie ma

innego mężczyzny; wymyśliła istnienie drugiego kochanka jako

wymówkę, gdyby Linden coś podejrzewał, kiedy była potrzebna gdzie

indziej. Jeśli chciała go odzyskać, musiała milczeć.

— ...ma pozycję równą mojej? — ciągnął Linden. — Nie. A jednak nie

potraktowałem go tak, jak ty Maurynnę. Czy naprawdę myślisz, że czyjaś

pozycja jest aż tak ważna dla Ludzi Smoków? Niemal wszyscy z nas

pochodzą z ludu...

Sherrine ze zdumienia rozdziawiła usta.

— Jak to? Myślałam, że wywodzicie się z rodzin królewskich lub

przynajmniej jesteście szlachcicami...

Roześmiał się gardłowo.

— Jakie rodziny królewskie, jaka szlachta? Kto ci naopowiadał tych

bzdur, Sherrine? Obecnie żyje wśród nas tylko dwóch szlachetnie

urodzonych, dziewczyno. Owszem, jednym z nich jestem ja. Ale gdybym z

moją pozycją stanął przed tobą jako zwykły śmiertelnik, wyśmiałabyś

mnie. Mój ojciec był panem na włościach tylko dlatego, że objął w

posiadanie walący się zamek, którego nikt nie chciał. Pojął też za żonę

siostrę kochanki Wielkiego Wodza, matki Brama. W oczach miejscowej

ludności zyskał wysoką pozycję. Dla ciebie i reszty dumnej cassorijskiej

arystokracji byłby wiejskim parweniuszem. Ludzie Smoki rodzą się



hodowcami i kupcami, niewolnikami i wędrownymi artystami, rolnikami

i wypalaczami węgla drzewnego. Jesteśmy dziećmi rybaków i tkaczek.

Żyjemy tak do czasu Pierwszej Przemiany. I nigdy nie zapominamy, kim

byliśmy. Może dlatego bogowie wybrali nas na arbitrów w sporach

między narodami; na pierwszym miejscu stawiamy dobro szarych ludzi,

nie interes koronowanych głów.

Sherrine nie wierzyła własnym uszom. Zawsze myślała, że Ludzie

Smoki wywodzą się od władców tego świata, którym bogowie dali dar

rządzenia. Ale żeby całe państwa słuchały rad chłopskiego syna, a król

zginał kolana przed... przed...

— Niewolnikami? — zapytała.

Linden przytaknął z ponurym uśmiechem.

— Tarlna była niewolnicą. A Kief jest synem garncarzy, zresztą bardzo

dobrych. Do dziś się nimi szczyci.

Odwrócił wzrok.

— Myślałem, że potrafisz dostrzec w człowieku nie tylko jego pozycję,

Sherrine. Popełniłem błąd, a ty zmusiłaś kogoś innego, by za to zapłacił. I

nic nie mogę zrobić. Obywatel Cassori nie postawiłby ci się, ale Maurynna

jest Thalnianką, a oni mówią, co myślą, podobnie jak moi rodacy. Na

mocy tutejszych ustaw miałaś pełne prawo ją uderzyć. Jak sama

powiedziałaś, to tylko prostaczka, ale mnie to nie obchodzi. Jednak jako

Lord Smok mam obowiązek przestrzegać miejscowego prawa, czy mi się

ono podoba, czy nie. Jako mężczyzna mogę ci powiedzieć tylko jedno:

między nami wszystko skończone. Mogliśmy zostać przyjaciółmi, ale



zdecydowałaś inaczej.

Zrozpaczona Sherrine była teraz gotowa na wszystko. Dla dobra

Bractwa nie wolno jej wypuścić go z rąk! Lepiej nie myśleć, co by

powiedziała matka. Mniejsza już o własne uczucia.

Chwyciła go za rękaw, ale wyrwał się.

— Lindenie, przebacz mi, proszę cię. Jeśli cię stracę, nie zniosę tego.

Niech bogowie mają ją w opiece, to prawda. Jeszcze nigdy dla nikogo aż

tak nie straciła głowy. Jak to się stało? Szybko wyrzucała z siebie słowa.

— Wynagrodzę to tej dziewczynie! Zapłacę jej tak, jakby była z rodziny

królewskiej! Nawet... nawet ją przeproszą! Tylko powiedz, że...

— Nie, Sherrine. Wszystko nas teraz dzieli i już nigdy nic nie połączy.

Ja nie powtarzam tych samych błędów.

Stanowczość tej decyzji była dla niej jak policzek. Poczuła, jak krew

odpływa jej z twarzy, a serce zamiera. Więc naprawdę ją rzuca z tak

błahego powodu? I to dla tamtej nisko urodzonej dziewki? Jak on śmie?!

Patrzyła na niego z niemą furią. Bała się odezwać, żeby nie powiedzieć

za dużo. Potem odwróciła się i wymaszerowała energicznie z pokoju,

podsycając w sobie zimną nienawiść.

Szpieg przyniósł niepokojące wieści.

Althume siedział za biurkiem w gabinecie miejskiej rezydencji księcia

Peridaena. Dziś grał rolę zarządcy. Nachylił głowę ku dobrze ubranemu

mężczyźnie, którego wygląd nie wzbudzał podejrzeń wśród wyższych sfer

Casny.

— Mów — rozkazał.



— Jak już powiedziałem, milordzie, jeden z moich znajomych był

wczoraj wieczorem w eskorcie młodej damy. Pojechali do domu pewnej

kupieckiej rodziny. Lady Sherrine chciała nauczyć rozumu zarozumiałą

prostaczkę, co to robi słodkie oczy do dużego Lorda Smoka. Zdzieliła tę

dziewczynę szpicrutą w twarz. Może nawet ją oślepiła. Tak mówił Narin.

Nie podobało mu się to, bo co innego uderzyć kogoś, a co innego oślepić.

A wszystko z powodu tego Lorda Smoka, bo ją sobie upatrzył. Narin

mówił, że to nie w porządku.

Szpieg zamilkł na chwilę, jakby zdziwiony widokiem koszyczka z

przyborami do szycia na biurku zarządcy. Potem mówił dalej:

— Nagle nadjechał Linden Rathan we własnej osobie. Narin mówił, że

jeszcze nie widział nikogo tak wściekłego. Nie żeby Lord Smok krzyczał na

lady Sherrine, czy coś takiego; po prostu patrzył na nią lodowato i

wyglądał jak sam bóg sztormów. Kazał jej się stawić u siebie dzisiaj o

czwartej godzinie po świcie i odprawił jak służącą.

— Od świtu dawno minęły trzy godziny — zauważył chłodno Althume.

— Dlaczego nie doniosłeś mi o tym wcześniej?

Mężczyzna poruszył się niespokojnie.

— Litości, milordzie — zaprotestował. — Znalazłem Narina dopiero

grubo po północy. Był w „Łaciatej Krowie”, pijany jak świnia. Zajęło mi

dużo czasu, żeby wszystko z niego wyciągnąć. Mamrotał pod nosem

straszne rzeczy, milordzie. Przejął się losem tamtej dziewczyny. A dziś od

rana nie mogłem znaleźć ciebie, panie. Nie było cię tutaj, milordzie.

Althume wolał się nie oglądać na niewinnie wyglądającą drewnianą



szkatułkę, która stała za nim. Przybyła wczesnym rankiem z Pelnaru.

Korciło go, żeby otworzyć ją jeszcze raz i popatrzeć na zawartość.

— Miałem coś do załatwienia gdzie indziej — odparł.

— Tak mi powiedziano, kiedy przyszedłem pierwszy raz. Więc

poszedłem poobserwować dom lady Sherrine, żeby zobaczyć, co się

dzieje. Byłem ciekaw, czy posłucha Lorda Smoka i pojedzie do niego. Albo

czy on przyjedzie do niej, żeby się pogodzić. Ale nie przyjeżdżał, a stajenni

przygotowali konie. Oni i reszta służby nie mieli wesołych min. Pewnie się

bali, że jak ich pani wróci zła, to się im dostanie.

— Więc zamierza stawić się na wezwanie — mruknął Althume.

Złączył końce palców na wysokości twarzy i zamyślił się. Nie mógł

zmarnować takiej okazji. Wprawdzie miał nie większe szansę niż przy

grze w kości, ale wyglądało na to, że wszyscy bogowie mu sprzyjają.

Najpierw nieoczekiwany prezent od niani Ranna. Potem cenna przesyłka,

która szczęśliwie nadeszła w chwili, gdy rozstanie Sherrine z Lindenem

Rathanem było prawie pewne. Mógł teraz zyskać na czasie.

Klejnot Duszołap nasyci się kulą zimnego ognia Lorda Smoka. I

jeszcze to ich zerwanie... Rzucić kość podsuniętą przez bogów?

Warto spróbować.

Otworzył szufladę, wyciągnął sakiewkę srebrników i cisnął szpiegowi.

Tamten złapał ją chciwie w powietrzu.

— Idź — rozkazał mag. — Dobrze się spisałeś. To dla Bractwa.

— Niech popłynie ich krew — odpowiedział rytualnym zwrotem

mężczyzna i w ukłonach opuścił pokój.



Althume słuchał oddalających się kroków i zastanawiał się, od czego

zacząć. Sherrine może wszystkich zwodzić, że romansowała z Lordem

Smokiem tylko dla Bractwa, ale jego nie oszuka. Zauważył, jak patrzyła

na Lindena Rathana, kiedy myślała, że nikt nie widzi. Dziewczyna jest

zakochana po uszy.

Mag nie znał Sherrine zbyt dobrze, ale w swoim nienaturalnie długim

życiu spotkał już wiele mężczyzn i kobiet, których miłość przerodziła się

w nienawiść z powodu jednego słowa wypowiedzianego w złości. Jeśli

zostanie odtrącona, będzie pałała żądzą zemsty. Co za ironia — nawet nie

wie, że wystarczy, żeby po prostu zaczekała do chwili swojej Pierwszej

Przemiany.

Podszedł do rzeźbionego sekretarzyka w drugim końcu gabinetu.

Otworzył go kluczem zawieszonym na szyi na jedwabnej wstążce i wyjął

srebrną magiczną czarę i buteleczkę czarnego atramentu. Ustawił czarę

na stole i napełnił. Rzucił zaklęcie i pochylił się nad nią, próbując

rozróżnić zamazane obrazy, które pojawiały się i znikały.

Magia chroniąca Ludzi Smoków była zbyt silna; zdołał dostrzec tylko

jedno: ściągniętą gniewem twarz Lindena Rathana. Althume odruchowo

cofnął się. Szare oczy zdawały się przeszywać go na wylot wściekłym

spojrzeniem.

— No, no... — mruknął mag. — Chyba cię nie doceniłem, Lordzie

Smoku. Nie jesteś taki miękki, jak myślałem. Pod twoją łagodną

powierzchownością kryje się istota ze stali. Ale... nawet najtwardszą stal

można złamać. Tylko jak namówić lady Sherrine, żeby pomogła cię



zniszczyć?
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Jazda Promenadą jeszcze nigdy tak mu się nie dłużyła. Kief i Tarlna

gawędzili wesoło, a on zastanawiał się, jak im powiedzieć o tym, co zaszło.

Dojeżdżali już do drzewa, pod którym zawsze czekały Maylin i Kella. Był

ciekaw, czy dziś je zobaczy. Raczej w to wątpił. Ale wyciągnął się w siodle i

zaczął wypatrywać ich w tłumie.

Ku swemu zdumieniu zobaczył je tam, gdzie zawsze. Zrobiło mu się

lżej na sercu. Może Maurynna zrozumiała, że chodziło mu tylko o jej

bezpieczeństwo i przemówiła Maylin do rozsądku. Uniósł rękę i

uśmiechnął się. W tym momencie zdał sobie sprawę, że Kella nie macha

do niego i nie chichocze jak zwykle. Dziewczynka siedziała na ramionach

siostry i patrzyła na niego smutno. Potem odwróciła się. Zabolało go to

bardziej niż nienawiść w oczach Maylin; jej wzrok mówił, że chętnie

obdarłaby go żywcem ze skóry. Po chwili obie zniknęły w tłumie.

Linden znów ujął wodze w obie dłonie i zagryzł wargi.

— A to co? — zapytał zdumiony Kief. — Twoje nowe krewniaczki są

chyba na ciebie wściekłe. To jadowite spojrzenie powaliłoby nawet

smoka.

— Podejrzewam, że to pomysł Maylin; chciała mi pokazać, co o mnie

myślą po wczorajszym wieczorze. Wbrew pozorom ta mała jest drapieżna

niczym śnieżny kot.

— Czy między tobą a twoją duszobliźniaczką zaszło coś złego?

Linden westchnął. Nadeszła chwila, której się obawiał.



— No cóż... Tak. Choć mieliśmy z Sherrine umowę, że będziemy się

widywać bez zobowiązań, była zazdrosna o Maurynnę. — Na

wspomnienie zakrwawionej twarzy Maurynny przeszedł go dreszcz grozy.

Nie zdawał sobie sprawy, jak wyraźny jest ten obraz, dopóki w jego

umyśle nie rozległ się okrzyk Kiefa:

— Bogowie, miejcie nas w opiece! Straciła oko?!

— Nie, bogom niech będą dzięki — odrzekł Linden. — Na szczęście to

tylko wyglądało tak strasznie. — Szybko opowiedział Kiefowi i Tarlnie, co

było dalej.

Natychmiast zażądali dokładnej relacji z całego zajścia.

— A dziś wcześnie rano odbyliśmy z Sherrine nieprzyjemną rozmowę

— zakończył Linden. — Pewnie mam w niej śmiertelnego wroga. Była

wściekła, że stanąłem po stronie „prostaczki”.

— Też coś! — parsknęła Tarlna. — Ta „prostaczka” to nowa Lady Smok.

Ci Cassorijczycy mają obsesję na punkcie wysokich pozycji społecznych.

Według ich własnego prawa Sherrine należy się surowa kara.

— Ta obsesja ma swoją dobrą stronę — zauważył Kief. — Pozwala nam

wykonywać nasze obowiązki.

— Jedno z nas zostało znieważone — upierała się Tarlna.

— I nie ma szans na wyrównanie krzywd — dodał z goryczą Linden. —

Księżna Alinya miała rację; nie powinienem się widywać z Maurynną. To

dla niej zbyt niebezpieczne. Przynajmniej na razie.

— Zwłaszcza jeśli kilku szaleńców ma ochotę wskrzesić Bractwo —

zgodził się Kief. — Choć zastanawiam się, czy to może być prawda.



— Nawet jeśli jest, musieliby mieć potężnego maga, by mogli stać się

rzeczywiście niebezpieczni — przypomniała Tarlna. — A słyszeliście o

kimś takim? Bo ja nie.

— Nie — przyznał Kief.

— I bogom niech będą dzięki — skwitował to Linden.

Promenada wznosiła się łagodnie w kierunku pałacu. Linden patrzył

kwaśno na granitowe ściany wyrastające przed nim. Z wielką niechęcią

myslał o czekającym go posiedzeniu Rady. Niech tylko ktoś nadepnie mu

na odcisk, zapłaci za to głową.

— Współczuję ci — odezwał się znów Kief. — Ale z drugiej strony,

zawsze byłem zdania, że dopóki twoja duszobliźniaczka nie przejdzie

Pierwszej Przemiany, nie powinieneś się z nią widywać. Jak się

domyślam, po tym, co zaszło, nie pójdziesz z nią na tę rodzinną

uroczystość do jej przyjaciół?

Linden jęknął głośno. Gwardziści jadący w eskorcie spojrzeli na niego

z niepokojem, ale zignorował ich.

Niech bogowie mają go w swojej opiece; na śmierć zapomniał o

tisrahnie. Wolałby tam nie iść; po co mają teraz spotkać? Lepiej poczekać

do odlotu z Casny i poszukać Maurynny w którymś z portów. Kiedyś

przecież stąd odpłynie. A jednak... Wytrzymałem bez duszobliźniaczki

ponad sześć wieków, pomyślał. I jakoś to przeżyłem. Więc dlaczego

perspektywa jeszcze kilku tygodni samotności wydaje mi się nie do

zniesienia? Musi być jakiś sposób.

Nagle wpadł na pomysł.



— Jeśli nie pójdę, obrażę gospodarza Almereda — odrzekł chytrze. — A

tym samym rodzinę Erdonów, moich nowych krewnych. Ich domy są ze

sobą zaprzyjaźnione, może nawet skoligacone, jeżeli Maurynna i Almered

nie żartują, że są kuzynostwem. Zatem Almered to, być może, również

mój daleki krewny. Jestem Yerrinem, Kief; wiesz, że nie mogę obrazić

rodziny.

— Od czasu Pierwszej Przemiany jesteś przede wszystkim Lordem

Smokiem, dopiero potem Yerrinem — przypomniał mu Kief.

— Tym bardziej powinienem postępować honorowo — zauważył

Linden. — I dlatego pójdę na tę uroczystość. — Rzucił okiem na starszego

Lorda Smoka.

Spojrzenie Kiefa było nie mniej wściekłe niż Maylin.

— Pewnego dnia, mały, ten twój upór źle się dla ciebie skończy.

Wjeżdżali na dziedziniec. Linden wyszczerzył zęby.

— Już tak bywało, przyjacielu. I bez wątpienia zdarzy się jeszcze

nieraz. Ale nie tym razem.

Althume wszedł do gabinetu Peridaena i skłonił się. W wyciągniętych

rękach trzymał księgi rachunkowe posiadłości.

— Wasza Wysokość, oto rozliczenia, o które prosiłeś.

Książę podniósł wzrok znad stołu; on i Anstella właśnie kończyli

kolację.

— To świetnie, Kas. Możesz posprzątać, Yulla. Już zjedliśmy. Musimy

mieć dużo miejsca.

Wyciągnął się w fotelu i uśmiechnął do krzątającej się służby. Althume



czekał cierpliwie przy zimnym kominku. Anstella wyglądała na

rozbawioną.

Kiedy tylko ostatnia służąca opuściła pokój, Peridaen porzucił swą

pozę łaskawego władcy.

— I co teraz, Kas? Na pewno już słyszałeś, jak Sherrine narozrabiała.

Cała ta cholerna Rada nie mogła się dziś rano doczekać, żeby nam o tym

opowiedzieć!

— Wiedziałam, że ta mała idiotka nie nadaje się do tego —

uśmiechnęła się pogardliwie Anstella. — Wpakowała nas w niezłą kabałę.

Althume z hukiem opuścił księgi na stół.

— Wręcz przeciwnie; ta historia wyjdzie nam na dobre. Nastąpiła

bowiem drobna zmiana planów. Ostatnie kilka godzin spędziłem na

studiowaniu manuskryptu, który Poi przywiózł razem z klejnotem. To

stare zapiski Nethuryna. Bardzo mi ułatwią tłumaczenie dzieł Ankarlyna.

Znalazłem w nich również skład pewnego środka wynalezionego przez

Ankarlyna. Z przyjemnością wypróbowałbym go na Ludziach Smokach.

Będąc pod jego działaniem, wyśpiewaliby mi wszystko, co chcę o nich

wiedzieć. A najlepsze jest to, że potem nic by nie pamiętali.

Anstella roześmiała się.

— Cóż za cudowna ironia losu.

Peridaen wyszczerzył zęby jak chłopiec, któremu udało się ukraść

pełen worek jabłek.

— To mi się podoba. Spróbujesz tej sztuczki, Kas?

— Mam wielką ochotę, ale jest mały problem — skrzywił się Althume.



— Sądząc po składnikach, to świństwo musi być piekielnie gorzkie.

Obawiam się, że nie można go podać w żadnej potrawie.

Książę podrapał się w brodę.

— Zatem jedzenie odpada. Hmm... To istotnie problem. A nie można

obezwładnić któregoś Lorda Smoka i zmusić go do zażycia tego środka?

— Myślałem o tym — przyznał Althume.

Anstella wybuchnęła śmiechem. Obaj spojrzeli na nią zdumieni.

— Ach, wy mężczyźni... — powiedziała. — Zawsze wam się zdaje, że

wszystko najlepiej załatwiać siłą. Ruszcie głowami, moi panowie. Jest

pewien niewinny sposób na potajemne podanie tego środka.

Mag popatrzył na księcia, ale ten tylko wzruszył ramionami. Althume

znów przeniósł wzrok na baronową.

— Jaki? — spytał z niedowierzaniem. Był zły, że tak szybko potrafiła

znaleźć rozwiązanie.

— A co może gorzko smakować? — uśmiechnęła się. — Pożegnalny

toast.

— Bogowie, zlitujcie się! — wybuchnął mag. — Chyba nie masz na myśli

tradycyjnego pożegnania Sherrine z Lindenem Rathanem?! Myślisz, że

przyjmie z jej rąk puchar po tym, co zrobiła tamtej dziewczynie?

— Ja bym nie przyjął — wtrącił się Peridaen. — I on też nie przyjmie.

Nie jest głupi.

— Ależ przyjmie — zapewniła baronowa, zadowolona z siebie. — Pod

warunkiem, że będą świadkowie. Zastanówcie się; to Lord Smok. Nie

może publicznie pokazać, że jest małostkowy i bezduszny. Zwłaszcza z



powodu jakiejś prostaczki. Na wolno mu wzgardzić gestem szczerej

skruchy. Możecie mi wierzyć, panowie; jeśli Sherrine poda mu

pożegnalny puchar na oczach licznie zgromadzonej cassorijskiej

arystokracji, wypije go, choćby miał się udławić.

Na wszystkich bogów, ona ma rację! Jakie to proste... Althume

uśmiechnął się jak głodny wilk.

— Anstello, jesteś genialna — stwierdził z zachwytem Peridaen i

ucałował jej dłoń. — Absolutnie genialna. Ale skąd nagle wziąć tylu

świadków? Sherrine nie wtargnie przecież do sali obrad.

— Oczywiście, że nie — odparł mag. — Znajdziemy inną okazję... —

uchwycił spojrzenie baronowej. Z uśmiechem pokiwała głową. — Otóż to;

chyba mamy ten sam pomysł, Kas. Zostawcie to mnie. Będziesz wkrótce

gotowy? Mogę nie zdążyć cię uprzedzić.

— Tak. Po przyrządzeniu mikstury wystarczy ją dolać do wina. Cały

urok tego wynalazku polega na tym, że sam środek nie jest magiczny; on

tylko przygotowuje grunt do późniejszego rzucenia zaklęcia. Dlatego nic

nie ostrzeże w porę Lindena Rathana.

— Świetnie — ucieszył się książę. — Pozostaje tylko Sherrine. Każę

jej...

— Nie — przerwał mu Althume. — Nic jej nie mów. Jeszcze nie teraz.

Wolę, żeby zrobiła to z własnej woli, o ile to możliwe. Jeśli nie będzie

miała do tego serca, gotowa go ostrzec. Zaczekajmy, aż zwróci się do was

o pomoc.

— Ale jak sprawić, żeby tego naprawdę chciała? — zapytał Peridaen.



Tajemniczy uśmiech Anstelli przerodził się w bezlitosny.

— To też zostawcie mnie. — Zerknęła na świecowy czasomierz. — A

teraz wybaczcie, panowie, ale złożę mojej córce wizytę jeszcze

dzisiejszego wieczoru. Jestem pewna, że potrzebuje... pocieszenia.

Baronowa wstała z gracją. Książę również. Odprowadził ją do drzwi.

Pocałowali się krótko na pożegnanie.

Kiedy wyszła, Peridaen wrócił na miejsce i napełnił winem dwa

puchary.

— Myślisz, że się uda? — Podsunął jeden kielich magowi.

— Lepiej spróbować tego niż siłować się z Lindenem Rathanem.

Althume usiadł za stołem i wypił.

— Jaką jeszcze zmianę planów poza tą miałeś wcześniej na myśli? —

zapytał książę.

— Wciąż mam zamiar wykorzystać klejnot, ale nieco inaczej niż

początkowo zakładaliśmy. Znasz legendę o usidleniu przez Ankarlyna

pewnego nowego Lorda Smoka?

— Oczywiście. Ale to tylko legenda, Kas.

— Nie sądzę; już nie. A będę wiedział na pewno, kiedy przepytam

Lindena Rathana.

Peridaen zmarszczył brwi.

— A jeśli to prawda, wtedy zamierzasz...

— Usidlić Sherrine, rzecz jasna. Należy do Bractwa, więc powinna być

gotowa oddać życie za naszą sprawę. Ale może do tego nie dojdzie.

— Tego nie można zrobić szybko, prawda? — upewnił się książę



dziwnym tonem. — To znaczy, nie zaplanowałeś tego na dzisiejszą noc?

— Nie. Klejnot Duszołap musi się nasycić. A to wymaga czasu —

wyjaśnił Althume i zdziwił się, dlaczego na twarzy Peridaena pojawił się

wyraz ulgi.

— Czy to nie nazbyt niebezpieczne, żebyś znów zaczynał swoje

ceremonie? Ludzie Smoki nic nie wywęszą?

— Muszę zaryzykować. Ale uważam, że będę zbyt daleko od nich, by

mnie wykryli.

Peridaen wzdrygnął się.

— Znowu udasz się w tamto miejsce?

— Tak. Jest dobrze chronione i dawno zostało wybrane do tego

rodzaju praktyk. Kryje się tam wielka moc, co pomoże mi nasycić klejnot.

A kiedy już to zrobię...

Althume wzruszył ramionami i przyjrzał się uważnie księciu.

Peridaen ukrył twarz w dłoniach.

— O bogowie... Szkoda, że nie ma innego wyjścia. Nie wiem, jak potem

spojrzę Anstelli w oczy. Nie podoba mi się to.

— Wszyscy musimy ponosić ofiary dla dobra Bractwa. Jesteś pewien,

że Anstella tak się tym przejmie? Chyba niewiele pozostało z jej miłości do

córki.

Książę wyprostował się gwałtownie.

— Nie bądź głupi! — wybuchnął. — Bez względu na stosunki między

nimi, jest matką. Nigdy nie mogłem zrozumieć powodów ich wzajemnej

niechęci, ale wiem jedno: jeśli ktoś spróbowałby skrzywdzić Sherrine,



Anstella skoczyłaby mu do gardła jak lwica. Gniew matki broniącej

dziecka może przerazić nawet maga. Więc jeżeli zależy ci na powodzeniu

twojego planu, lepiej jej nie mów, co knujesz.

Złość możnego patrona zaskoczyła Althume’a. Książę jeszcze nigdy nie

odezwał się do niego w ten sposób. Zatem trzeba działać rozważnie.

— Przykro mi — odezwał się z udawanym współczuciem. — Nie

zdawałem sobie z tego sprawy. Nie chciałbym sprawiać bólu damie twego

serca. Ale musisz zrozumieć, że to dar od samych bogów. Taka szansa już

się nie powtórzy.

— Wiem — odrzekł Peridaen ze wzrokiem utkwionym w stole. Nagle

wydał się bardzo zmęczony. — Ale czy Ankarlyn zabił tamtego Lorda

Smoka?

— Nie bezpośrednio. Nieumiejętnie wykorzystał swojego niewolnika,

jak tylko tamten przeszedł Pierwszą Przemianę. My nie popełnimy tego

błędu. Duszobliźniaczka usidlonego Lorda Smoka zabiła go, a potem

odebrała sobie życie. Jeśli dobrze to rozegramy, ani Linden Rathan, ani

nikt z Ludzi Smoków nie zorientuje się, co zaszło.

— Oby bogowie to sprawili — westchnął ciężko książę. — O ile tak to

rozegramy.

Sherrine siedziała sama przy długim stole w jadalni miejskiej

rezydencji Colranów. Podłubała w talerzu i odsunęła go; na samą myśl o

jedzeniu robiło się jej niedobrze.

— Zabierz to! — warknęła do służącej.

Dziewczyna natychmiast sprzątnęła talerz i zniknęła. Sherrine



usłyszała zza drzwi przytłumione głosy. Bez wątpienia służba już

komentowała jej ostatni wybuch złości. Niech ich wszyscy diabli!

I co teraz? Popatrzyła na swoje dłonie i zaczęła obracać pierścionki na

palcach. Czekał ją długi, samotny wieczór, a później jeszcze dłuższa i

bardziej samotna noc.

Tak się zamyśliła, że nie od razu usłyszała głosy przed domem.

— O bogowie... Tylko nie to!

Wstała i przytrzymała się krawędzi stołu. Tylko nie matka. Nie dziś.

Baronowa władczo wkroczyła do jadalni. Sherrine puściła stół i

wyprostowała się.

Piękna brew uniosła się pogardliwie.

— Wiedziałam, że przegrasz. Choć nie spodziewałam się, że aż tak

haniebnie; to muszę przyznać. Być porzuconą dla żeglarki...

Sherrine zesztywniała. Drzwi za plecami matki pozostały otwarte i z

doświadczenia wiedziała, że służba podsłuchuje; świadczyła o tym nagła

cisza w domu. Nie miała złudzeń, że zachowają to dla siebie. Jeszcze dziś

wieczorem cała Casna dowie się o wszystkim.

— Być porzuconą dla żeglarki — powtórzyła baronowa — a potem

zostać odprawioną jak służąca przyłapana na kradzieży... I to z powodu

nisko urodzonej dziewki. A ty położyłaś uszy po sobie, prawda?

Same słowa sprawiały jej wystarczający ból, ale jeszcze gorszy był

drwiący ton matki. A Sherrine nie potrafiła się odgryźć. Nienawidziła się

za to.

— Tym razem przechytrzyłaś, co? — szydziła dalej baronowa. —



Myślałaś, że jesteś taka sprytna, a nie zauważyłaś, co się dzieje. Bawił się

tobą, dopóki nie znalazł czegoś lepszego. I nic na to nie możesz poradzić.

Sherrine odwróciła głowę. Nie chciała już tego słuchać. Rzeczywiście

była bezradna.

Matka nie zamierzała zamilknąć.

— Od początku uważałam to za idiotyczny pomysł; ktoś taki jak ty

musiałby użyć magii, żeby omotać Lorda Smoka. Zawiodłam się na tobie,

jak zwykle zresztą. Szkoda mi czasu dla ciebie.

Baronowa wdzięcznie zebrała fałdy sukni i wyszła. Sherrine stała

drżąca i nie mogła się ruszyć. Czuła się tak, jakby ktoś rozdarł jej duszę na

pół.

Ale w końcu zbuntowała się. Nie potrzebowała żadnej magii, żeby

omotać Lindena! Za pierwszym razem na pewno nie!

Choć z pewnością będzie jej potrzebować, żeby go odzyskać. Wiedziała

nawet, co zrobić. Sama mogła być bezsilna, ale znała kogoś, kto nie jest.

Da Lindenowi ostatnią szansę. A potem...

Potem Linden przekona się, że bezkarnie nie może jej tak traktować.
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Za oknem wstawał świt. Althume klął pod nosem i pochylał się nad

wiekowym manuskryptem. Roiło się w nim od kleksów, pismo było

niewyraźne, a język archaiczny. Niektórych fragmentów w ogóle nie

rozumiał, bo nie znał dziwnej, obcej mowy, której miejscami używał

autor. W końcu z rezygnacją odłożył gęsie pióro.

Czas. Potrzebował więcej czasu. Wprawdzie do jego celów

wystarczyłoby to, co dotąd zdołał przetłumaczyć, ale chciał znać wszystkie

zaklęcia i całą ceremonię.

Najbardziej gnębiło go to, że wiedział, jak zyskać na czasie, ale w tym

celu musiałby mieć wspólnika. Zastanawiał się, kiedy żądna zemsty

Sherrine zwróci się o pomoc do matki lub do Peridaena. Oni oczywiście

przyślą ją do niego. Nie był zachwycony tym, że zdemaskuje się przed nią

jako mag, ale trudno.

Miał tylko nadzieję, że nastąpi to niedługo — albo Peridaen będzie

zmuszony rozkazać jej to.

Z zamyślenia wyrwał go odgłos otwieranych drzwi. W progu gabinetu

stanął zarządca domu.

— Milordzie, lady Sherrine Colrane prosi o rozmowę. Zanim zdążył

odpowiedzieć, do pokoju wkroczyła Sherrine.

Głowę trzymała wysoko, a jej oczy płonęły gniewem. Zdumiony

Althume zaniemówił na chwilę. Na wszystkich bogów, co Anstella

powiedziała wczoraj tej dziewczynie?! I co ona tu robi? Wiedział, że



baronowa nie zdradziłaby bez pozwolenia jego sekretu.

Zdziwiona mina zarządcy domu kazała mu się otrząsnąć i powrócić do

swej roli. Wstał, wyszedł zza biurka i wyciągnął ręce.

— To dla mnie zaszczyt, pani. Herrel, każ podać herbatę — polecił i

zaprowadził Sherrine na fotel. — A potem dopilnuj, żeby nam nie

przeszkadzano.

Kiedy Herrel zamykał drzwi, Althume dodał na jego użytek:

— Czym mogę służyć łaskawej pani?

Klamka przekręciła się. Mag zaczekał, żeby się upewnić, czy zarządca

nie podsłuchuje, po czym zrzucił maskę uniżonego sługi.

— Więc przegrałaś?

— Tylko dlatego, że Linden stanął po stronie tej nisko urodzonej

dziewki — syknęła wściekle Sherrine. — Proponowałam nawet, że

wynagrodzę jej krzywdę.

Althume machnął ręką.

— Oszczędź mi tych szczegółów; znam je.

Zaczerwieniła się po uszy.

— Choć muszę powiedzieć, że ci współczuję — ciągnął. — Kto by

pomyślał, że Lorda Smoka tak rozgniewa ta drobna sprawa? Gdyby tamta

dziewczyna była szlachetnie urodzona, to co innego. — Ale jeśli dwójka

Ludzi Smoków towarzyszących Lindenowi Rathanowi uznała, że twój

bliski związek z nim może okazać się niebezpieczny, to znalazł sprytny

pretekst do zerwania, moja mała, zauważył w duchu. — Jest jednak

faktem, że nie zdobyłaś zbyt wielu przydatnych informacji, przebywając z



nim.

— Miałam mu podsunąć listę i powiedzieć: „Bractwo Krwi chciałoby

znać odpowiedzi na te pytania, milordzie”? — parsknęła Sherrine. — On

nie jest głupi. Pytałam go o to, o co mogłam. Gdybym miała więcej czasu,

dowiedziałabym się dużo ciekawszych rzeczy. Daj mi ten czas, Althume.

Mag wyciągnął się w fotelu i złączył końce palców na wysokości

twarzy. Zuchwałe oszustwo — to jej musiał przyznać. Nie miał

wątpliwości, że zaaranżowała ten romans dla własnej przyjemności; nie

zamierzała poświęcać się dla Bractwa. A teraz żąda, żeby pomógł jej

odzyskać Lindena Rathana, jakby nie miał nic lepszego do roboty.

Wyobraża sobie, że zwykły zarządca księcia potrafi tego dokonać? A

może wie więcej niż mówi?

— Wszyscy potrzebujemy czasu, droga lady Sherrine — odparł z lekką

ironią. — I jak zwyczajny zarządca dóbr księcia Peridaena może ci dać

więcej czasu do spędzenia z Lindenem Rathanem?

— Skończmy tę farsę, zarządco. Taki z ciebie sługa jak ze mnie. Jesteś

magiem, i to potężnym. Mogę iść o zakład.

Althume uśmiechnął się lekko.

— Jak to odgadłaś?

Sherrine skrzywiła się.

— Nie jestem idiotką, mości panie magu. Umiem widzieć, nie tylko

patrzeć.

To rozbawiło Althume’a na dobre.

— I czego ode mnie chcesz?



Ku jego zadowoleniu przeszła od razu do rzeczy; nie miał czasu na

dziewczęce przechwałki ani fałszywą skromność.

— Książę Peridaen mówił kiedyś żartem o napoju miłosnym dla

Lindena Rathana. Jest mi potrzebny. Jeśli odzyskam Lindena, będę

mogła nadal zbierać informacje. Gdybym go zauroczyła przy użyciu

napoju, ośmieliłabym się zadawać mu więcej pytań.

— Przykro mi — odrzekł ze smutkiem mag — ale nie mogę spełnić

twego życzenia. Owszem, próbowałem wynaleźć taki napój; Peridaen

uraził moją dumę, twierdząc, że to niemożliwe. Niestety miał rację.

Będziesz musiała znaleźć własny sposób na to, by powrócić do łoża

Lindena Rathana.

Nozdrza Sherrine wydęły się gniewnie, ale opanowała się.

— Jego służba odprawiła mnie jeden znak na świecy temu — wyznała.

Bardzo dobrze, pomyślał Althume.

— Jakie to dziwne, że wcześniej wspominałaś o czasie — mruknął

jakby do siebie. — Czas, czas... Ciągle ten czas. Tego właśnie najbardziej

potrzeba księciu Peridaenowi i mnie.

— Dlaczego? Pytanie zaskoczyło go.

— Jak to? Matka ci nie mówiła, co się ostatnio dzieje na zebraniach

Rady?

Sherrine roześmiała się gorzko.

— Uznałyśmy, że lepiej ograniczyć nasze kontakty do minimum,

dopóki romansuję z Lindenem, a ona zasiada naprzeciw niego przy stole

obrad. Chciałyśmy uniknąć oskarżeń popleczników Berena o nielegalne



wywieranie nacisku. Mnie ten układ całkiem odpowiadał.

Mimo wszystko powinna cię informować, jaki obrót przybierają

sprawy. Oj, Anstello... Potrafisz być taka sprytna, a jednocześnie taka

głupia. Szkoda, że Peridaen wybrał ciebie zamiast twojej córki.

— Wygląda na to — wyjaśnił mag — że Ludzie Smoki uznają roszczenia

Berena. Oczywiście przyznanie tronu Peridaenowi bardzo ułatwiłoby

nam życie. Ale i bez tego możemy wygrać tę bitwę. Muszę mieć jednak

czas na przestudiowanie pewnych antycznych manuskryptów. Coś już

zdążyłem z nich wyczytać. I choć nie jestem w stanie przyrządzić dla

ciebie napoju miłosnego, moja droga lady Sherrine, mogę ci obiecać inny

sposób zemsty za zniewagę.

Spuściła wzrok na swoje dłonie spoczywające na podołku i zaczęła

bawić się pierścionkami na palcach. Althume nie mógł dostrzec jej oczu

zza długich rzęs.

Potem ich spojrzenia znów się spotkały. Sherrine odgarnęła z twarzy

kosmyk kasztanowych włosów.

— Zdradzisz mi swój plan?

Pokręcił głową.

— Poznasz tylko tę część, która dotyczy ciebie. Nie wszystko ci się

spodoba, ale nie ma na to rady.

Zastanawiała się przez chwilę, po czym wykrzywiła usta w okrutnym

uśmiechu.

— Czy to będzie dla niego bolesne?

— Tak. Bardzo.



W pięknych piwnych oczach pojawił się mściwy błysk.

— Zasługuje na to. Jestem na twoje rozkazy, magu.

— Doskonale. Najpierw musimy się przygotować. Otóż...
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Maurynna wpatrywała się ponuro w mapy morskie i jednym uchem

słuchała krzątaniny w domu Yanadinów. Ciotka Elenna wykrzykiwała

polecenia praktykantom, Maylin poganiała Kellę, żeby szybciej jadła, a

służące biegały tam i z powrotem. Jedna zajrzała do frontowego pokoju,

gdzie siedziała Maurynna, przeprosiła i wycofała się. Nie omieszkała

jednak spojrzeć z dezaprobatą na wciąż palącą się lampę naftową.

Maurynna zrozumiała niemą aluzję. Rzeczywiście, po co marnować

naftę, skoro już jest widno. Zdmuchnęła płomień.

Wmawiała sobie, że przestudiowanie map to konieczność. Tak

naprawdę zeszła na dół długo przed świtem, by samotnie przeżywać

swoją rozpacz. Piekły ją oczy; z pewnością są czerwone i napuchnięte,

pomyślała. Płakała przez kilka ostatnich znaków na świecy. Była na siebie

wściekła, że nie mogła powstrzymać łez.

„Zapomnij o nim”, podpowiadał jej rozsądek.

Ale nie potrafiła, choć bardzo się starała. Obraz Lindena prześladował

ją w dzień i w nocy.

„Zapomnij o nim. Nie jest wart tego cierpienia, nawet jeśli to żywa

legenda”.

— Nie mogę — szepnęła z rezygnacją. — Niech cię szlag trafi, Lindenie

Rathanie!

Stuk kopyt na podwórzu wyrwał ją z przygnębienia. Serce podskoczyło

jej do gardła z przerażenia. Ostatnim razem, kiedy usłyszała konie, omal



nie straciła oka.

I wiedziała, że teraz Linden nie przyjdzie jej z pomocą.

Podeszła do drzwi pokoju na miękkich nogach. W progu odmówiły jej

posłuszeństwa i musiała oprzeć się o framugę. Na podwórzu przybywało

koni.

Ciotka minęła ją, spiesząc korytarzem do frontowego wejścia.

Praktykanci przemknęli za nią jak liście niesione wiatrem. Elenna

dopadła drzwi i otworzyła je gwałtownie na całą szerokość. Dumnie

uniosła głowę, skrzyżowała ręce na piersi i stanęła w wejściu jak strażnik.

— Lady Sherrine! — zawołałaz oburzeniem. — Co ma znaczyć ta

wizyta?

Maurynna zacisnęła pięści z gniewu i ze strachu. Jak ta szlachecka

suka śmie wracać tutaj i nękać jej rodzinę? Przecież Linden jej zakazał...

A może już go to nie obchodzi?

— Czy zastałam kapitan Erdon? — rozległ się niski, matowy głos. —

Chciałabym z nią mówić.

Maurynna położyła dłoń na rękojeści sztyletu przy pasie. Tym razem

pięknej lady Sherrine nie pójdzie tak łatwo. Maylin przepchnęła się przez

tłumek praktykantów i stanęła przy niej.

— Rynna, to nie to, co myślisz — chwyciła ją mocno za nadgarstek. —

Straże przyprowadziły juczne konie z niebieskimi wstążkami przy

uzdach.

Maurynna puściła sztylet.

— Nie rozumiem... A co to znaczy?



— Że lady Sherrine chce ci wynagrodzić krzywdę — wyjaśniła

podniecona Maylin. — Założę się, że przywiozła prezenty.

— Wynagrodzić krzywdę? Mnie? Tu, w Cassori? — Maurynna nie

wierzyła własnym uszom.

W Thalnii to co innego. Tam dostałaby odszkodowanie nawet od

rodziny królewskiej. Może nie takie, jak na przykład wuj Kesselandt, ale z

pewnością niemałe. W końcu należy do rodziny Erdonów, z którą wszyscy

się liczą.

Ale tu, w Cassori?

Nie chciała niczego od lady Sherrine. Niech ją zostawi w spokoju.

Może ta dama myśli, że na widok wyszukanych prezentów prosta

dziewczyna zapomni o Lindenie? Niech idzie do wszystkich diabłów.

Jednak... Może naprawdę wolałabym zapomnieć niż tak za nim

tęsknić?

A jeśli to Linden ją przysłał? Na myśl o tym Maurynna wpadła we

wściekłość.

Energicznym krokiem podeszła do drzwi. Ciotka usunęła się z pola

bitwy i zawołała do służących:

— Sprowadźcie barda Ottera! Szybko!

Maurynna wyszła na słoneczny skwar. Stanęła na schodkach prosto

jak grotmaszt „Morskiej Mgły” i wzięła się pod boki. Utkwiła wzrok w lady

Sherrine.

Arystokratka przyjęła wyciągniętą dłoń jednego ze swoich ludzi i

zsiadła z konia. Maurynnie przemknęło przez głowę, że to chyba ten sam



wierzchowiec, co tamtego wieczoru. Gdyby był tu Raven, wiedziałby na

pewno; rozpoznawał konie jak ona statki. Przez moment pożałowała, że

najlepszy przyjaciel nie może jej teraz ubezpieczać.

Obie kobiety ruszyły ku sobie. Zatrzymały się o kilka kroków od siebie.

Lady Sherrine musiała zadzierać głowę, żeby patrzeć Maurynnie w oczy.

Maurynna nie odzywała się; mierzyła ją tylko lodowatym wzrokiem.

Na podwórzu pojawił się Otter. Maurynna zauważyła katem oka, że

dumnie wyciągnął na wierzch bardowski naszyjnik, który zwykle nosił

ukryty pod tuniką. Doskonale; będzie miała świadka. Spokojnie czekała

na pierwszy ruch wroga.

W chwilę później omal nie krzyknęła; lady Sherrine złożyła jej głęboki

ukłon! Zrobiła to z gracją, jakiej nie powstydziłyby się damy dworu

Władcy Świtu w Assantiku, słynące z wyszukanych figur tanecznych.

Maurynna usłyszała, jak wszyscy wokół głośno wciągnęli powietrze.

Z wrażenia zakręciło się jej w głowie. Ledwo dotarły do niej słowa

arystokratki.

— Bardzie Otterze Heronsonie, zechcesz być świadkiem tego, co

zamierzam uczynić? Dziękuję.

Mężczyzna w liberii Colranów wystąpił naprzód. W dłoni trzymał zwój

pergaminu przewiązany niebieską wstążką pokoju.

Jej zarządca, domyśliła się Maurynna. Z listą prezentów. Otter — jako

świadek — wyciągnął dłoń. Sługa wręczył mu dokument i wycofał się.

— Kapitan Erdon — przemówiła lady Sherrine — pokornie proszę o

wybaczenie. Przez moją porywczość omal cię nie oślepiłam. Cieszę się, że



Linden Rathan zdołał ci pomóc. Jeszcze raz przepraszam.

W jej głosie brzmiał... żal? Wstyd? Maurynna nie była pewna. Ale łza

na policzku lady Sherrine świadczyła, że jest głęboko poruszona. Czy

naprawdę kocha Lindena? Jeśli tak, Maurynna prawie jej współczuła.

Prawie. Co wcale nie znaczyło, że jej przebacza.

— Przyjmij, proszę, te skromne podarunki jako rekompensatę za

doznaną krzywdę. Tylko w ten sposób mogę naprawić wyrządzone zło.

Szczupła dłoń z wdziękiem wskazała obładowane konie. Maurynna

zastanawiała się, czy ta kobieta w ogóle potrafi wykonać ruch, który nie

byłby wdzięczny. Bardzo chciała, żeby elegancka arystokratka już

zniknęła; przy niej sama czuła się jak juczne zwierzę.

Lady Sherrine jakby czytała w jej myślach.

— Zdaję sobie sprawę, że moja obecność... drażni cię. Zatem, za

pozwoleniem, zaraz się oddalę.

Maurynna spojrzała na Ottera. Zsunął z pergaminu niebieską wstążkę

i przeczytał treść. Bard zazwyczaj dobrze potrafił skrywać uczucia, ale

tym razem wytrzeszczył oczy. Nie wytrzymał i zerknął na konie. Spotkał

się ze spojrzeniem Maurynny i lekko skinął głową.

A więc to koniec wojny między nią i lady Sherrine. Maurynna wzięła

głęboki oddech i odezwała się z udawaną życzliwością:

— Przyjmuję twoje przeprosinowe dary, lady Sherrine, i oświadczam,

że od dziś ani ja, ani moja rodzina nie będziemy ci wrogami. — Rytualne

słowa paliły ją niczym piołun.

Ale najgorsze miało dopiero nadejść. Zmusiła się, by wyciągnąć rękę



dłonią do góry. Po chwili wahania arystokratka położyła na niej swoją.

Maurynna popatrzyła na białą, miękką rączkę kontrastującą z jej

opaloną, stwardniałą prawicą. Różnica była szokująca.

Otter luźno owinął ich złączone dłonie niebieską wstążką. Maurynna

wolną ręką wzięła od niego pergamin na znak, że przyjmuje prezenty.

Ostatnie zdanie z trudem przeszło jej przez gardło:

— Niech te dary usuną wszelkie urazy między nami. Cofnęła dłoń jak

mogła najszybciej. Lady Sherrine zrobiła to samo. Wstążka sfrunęła na

ziemię.

— Dziękuję, kapitanie — powiedziała arystokratka i władczym gestem

zażądała konia. Jej człowiek natychmiast go przyprowadził i po chwili już

siedziała w siodle.

Eskorta Sherrine zabrała się do rozładunku jucznych zwierząt.

Maurynna przyglądała się temu z rosnącym przerażeniem. Dopóki paki

spoczywały na końskich grzbietach, wydawało się, że nie ma ich tak dużo.

Dopiero stos piętrzący się na małym podwórzu uświadomił jej prawdziwą

ilość towarów.

Bogowie, miejcie nas w opiece! Co ta kobieta wymyśliła? Czy to

naprawdę wyrzuty sumienia? A może chce z powrotem kupić sobie

względy Lindena? Maurynna rzuciła okiem na lady Sherrine.

Przez moment zdawało się jej, że na wargach arystokratki dostrzega

tajemniczy uśmieszek. Nie; musiała się mylić, bo Sherrine spuściła wzrok

i odezwała się skruszonym tonem:

— Jeszcze raz dziękuję, kapitan Erdon. Żegnam.



Zawróciła rumaka i wyjechała z podwórza. Eskorta podążyła za nią,

prowadząc zwierzęta pozbawione bagażu. W dusznym powietrzu pozostał

tylko zapach koni i skóry. Potem, jak duch, napłynęła uwodzicielska woń

leśnych lilii i zaraz rozwiała się bez śladu.

Nie bardzo wiedząc, co robi, Maurynna podeszła do stosu pakunków.

Patrzyła na nie w oszołomieniu. Otter stanął obok.

Rzucił okiem na pergamin.

— Trzeba przyznać, że jest hojna. Sama zobacz.

— Nie chcę tego — odparła ponuro. Nagle czyjaś ręka wyrwała bardowi

spis.

— Och, Rynna, nie bądź głupia! Ta suka jest ci winna o wiele więcej niż

to — powiedziała Maylin.

— Maylin! — zgromiła ją ciotka Elenna.

— Przepraszam, mamo, ale to prawda. Sama wiesz... O bogowie,

litości! Mamo, zobacz!

Obie pochyliły głowy nad listą prezentów. Wśród okrzyków podziwu i

zachwytu pokazywały sobie kolejne pozycje. Ich podniecenie rosło z

każdą chwilą. Maurynna zostawiła je i weszła do domu.

Nie chcę tego, pomyślała, czując dziwną pustkę. Ani jednej z tych

rzeczy. Jeśli tylko...

— W porządku! — rozzłościła się Maylin. — Jeśli nie chcesz niczego

zatrzymać dla siebie, sprzedaj to. Te rzeczy są twoje, nie nasze.

Dostaniesz za nie ładną sumkę.

Stały w pokoju od frontu, pośród rozpakowanych tobołków. Prezenty



od lady Sherrine leżały na stole, biurku, krzesłach i podłodze. Maylin

gestykulowała jedną ręką, w drugiej ściskała rzeźbioną szkatułkę.

— Niektóre dary są naprawdę piękne, na przykład ten — pieszczotliwie

pogłaskała małą skrzyneczkę.

Maurynna wzruszyła ramionami.

— Weź ją. Jest twoja. Razem z tym, co znajdziesz w środku.

Maylin rozdziawiła usta.

— Nie mogę, Rynno. Popatrz tylko, to na pewno jadeit... — Przycisnęła

szkatułkę do piersi. — Mówisz poważnie? Mogę ją zatrzymać? Jeszcze nie

widziałam czegoś takiego. Jest śliczna.

— Mówię poważnie. Zatrzymaj ją.

Maylin popatrzyła czule na swój nowy skarb.

— Zobacz, jak wymyślnie rzeźbiona. To chyba jakiś ptak; wylatuje z

ognia.

— Co?! Pokaż mi to — zażądała ciotka Elenna.

Maylin wręczyła matce szkatułkę. Kiedy starsza kobieta zaczęła ją

uważnie oglądać, kuzynki wymieniły zdumione spojrzenia. Żadna z nich

nie miała pojęcia, co to jest, choć Maurynnie coś zaświtało w głowie.

Ptak wylatujący z ognia...

Ignorując wszelkie pytania, ciotka otworzyła skrzyneczką i oczy omal

nie wyszły jej z orbit. Wyciągnęła ostrożnie to, co było w środku, po czym

z podziwem pokręciła głową.

— Nie do wiary... — szepnęła. — Maurynno, to królewski dar. —

Jeszcze raz obejrzała szkatułkę ze wszystkich stron.



Maurynna zaniemówiła. Bogowie, litości! Co to w końcu jest?

Elenna westchnęła.

— Wciąż nie mogę w to uwierzyć... Samo to wystarczyłoby jako

rekompensata, i to z nawiązką, Rynno. Przynajmniej od córki baronowej

dla kogoś takiego jak my. — W jej głosie zabrzmiała lekka gorycz.

Kuzynki znów spojrzały na siebie, tym razem z niecierpliwością.

„Chyba zaraz zacznę krzyczeć”, mówiła mina Maylin.

— Więc co to wreszcie jest? — nie wytrzymał Otter, który razem z Kellą

grzebał w zwojach jedwabi.

— Co? Jeszcze wam nie mówiłam? — zdziwiła się ciotka. — To ziarnka

brązowego pieprzu z Jehanglanu. Warte pewnie z pół funta

— Co?! — wykrzyknął bard. — Dobrzy bogowie!

Maurynnie zaparło dech. Jehanglan — królestwo Feniksa, daleko na

południu! Na wpół bajkowa, tajemnicza kraina.

W takim razie rzeczywiście wystarczyłaby sama szkatułka. A jeszcze z

zawartością... Słynny brązowy pieprz miał niepowtarzalny aromat i smak.

W niczym nie przypominał palącej w język przyprawy z Assantiku. Był tak

rzadki i cenny, że wart swojej wagi w złocie. Istotnie królewski dar.

Była zadowolona, że go nie zatrzymała.

Musiała usiąść; za dużo wrażeń na raz.

Nadal nie chciała żadnej z tych rzeczy. Nie wierzyła w szczere intencje

lady Sherrine.

— I to wszystko, chłopie — zakończył Otter.

Spacerowali po ogrodzie za domem, wśród krzewów o kształtach



zwierząt, z dala od ciekawskich uszu.

— Ty kazałeś Sherrine to zrobić?

Linden przecząco pokręcił głową. Cała opowieść barda zdumiała go-

— W Cassori prawdopodobnie nikt nie nałożyłby na Sherrine

obowiązku wyrównania strat Maurynnie, nawet gdyby ją oślepiła. W

takiej sytuacji kupcy są bez szans. A ja nie mógłbym nalegać, bo to

wzbudziłoby podejrzenia. Maurynna przyjęła prezenty?

— Owszem. Nawet wygłosiła tradycyjną formułkę, że nie będą

wrogami. — Bard zamilkł nagle i szarpnął brodę. — O bogowie! To dotyczy

również ciebie, prawda?

Linden był zbyt oszołomiony hojnością Sherrine wobec jego

duszobliźniaczki, żeby odpowiedzieć od razu. Sens słów Ottera dotarł do

niego dopiero po chwili.

— Co? A, tak... Oczywiście.

Bard ciągnął:

— Maurynna zastanawiała się, dlaczego Sherrine to zrobiła. Rzecz

jasna, nie ufa jej. — Uśmiechnął się szeroko.

Linden w zamyśleniu odwzajemnił się słabym uśmiechem. Dobre

pytanie: dlaczego Sherrine to zrobiła?

— Pewnie chciała mi pokazać — powiedział głośno — że naprawdę

żałuje swojego czynu. Ale to niczego nie zmienia.

Przypomniał sobie ich ostatnią, nieprzyjemną rozmowę.

— Zaproponowała, że obdaruje Maurynnę jak królewnę.

Otter roześmiał się cicho.



— Doprawdy? Dziewczynę ze zwykłej kupieckiej rodziny? To ciekawe...

Musi jej bardzo zależeć, żeby cię odzyskać. Colranowie nie słyną z

hojności. Ale trzeba przyznać, że dotrzymała słowa. I to z własnej woli.

Przywiozła prezenty godne króla lub królowej... — urwał i dokończył z

ironią: — Albo Lady Smok.
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Pięć dni od rozstania z Lindenem wydawały się Maurynnie

wiecznością. Dotknęła znikającego śladu na policzku.

— Nienawidzę go! — szepnęła.

Danaet podniósł wzrok znad spisu towarów.

— Coś mówiłaś?

Zeskoczyła ze stosu skrzyń, na którym siedziała.

— Nie. Kończysz już?

Zaczęła spacerować tam i z powrotem wzdłuż rzędu worków z darami

od lady Sherrine.

— Jeszcze nie. Muszę dokładnie wycenić te rzeczy, nie chcę się pomylić

na twoją niekorzyść. Nie mogłabyś posiedzieć spokojnie? Wiercisz się tak

cały dzień. To mnie męczy i denerwuje.

Maurynna mruknęła coś pod nosem i lekko kopnęła skrzynię.

Oznaczenia wskazywały, że pochodzi ze statku kuzyna z Thalnii. Nie

cierpiała go. Kopnęła skrzynię mocniej. Żałowała, że nie ma tu Breslina,

żeby spróbował jej zabronić. Była w nastroju do sprzeczki, kłótni,

awantury, a nawet bójki. Skoro nie mogła wyżyć się na Lindenie, najlepiej

nadawałby się do tego Breslin.

— Nienawidzę go — powtórzyła.

Danaet uniósł brwi.

— Wprawdzie zgadzam się, że Breslin jest jak wrzód na tyłku, ale

nienawiść to chyba lekka przesada.



Maurynna niecierpliwie potrząsnęła głową.

— Nie mówię o Breslinie; on jest tylko denerwujący.

— Więc o kim? Aaa...! Nieważne. Chyba się domyślam. — Danaet

westchnął. — Nie wiem, czy to lepiej, że jest Lordem Smokiem, a nie

dokerem. Tak czy siak, stanowi problem. A jeżeli nie przestaniesz się tak

miotać, moi urzędnicy zwariują. Nie wiedzą, czego się spodziewać; może

nagle zaczniesz na nich warczeć? Wczoraj doprowadziłaś Leelę do łez.

Maurynna stanęła jak wryta.

— Naprawdę? O bogowie, tak mi przykro! Nie byłam na nią zła, wierz

mi. Ja tylko... Pójdę ją przeprosić.

— Nie ma jej. Dziś spełnia rolę gońca. Wysłałem ją do miasta, żeby nie

musiała znosić twoich humorów. Przykro mi to mówić, ale może się

przejdziesz i wrócisz tu, jak będzie można z tobą normalnie rozmawiać,

dobrze? — podsunął prosząco Danaet.

Maurynna wzięła się w garść.

— Masz rację. Przepraszam. Nie chciałam nikomu dokuczyć. —

Odwróciła się na pięcie i wyszła z magazynu.

Jasne słońce oślepiło ją. Zmrużyła oczy. Dokąd pójść? Nie miała

żadnego pomysłu. Zwykle lubiła włóczyć się ulicami Casny i przyglądać

ludziom, ale nie dziś. W domu ciotki mogła tylko patrzeć przez okno na

ogród i płakać. A nie chciała już ronić więcej łez po stracie Lindena.

Przed nią rozciągał się port. Popatrzyła na „Morską Mgłę” kołyszącą

się lekko przy brzegu i poczuła smutek.

W następnej chwili podjęła decyzję. Schowa się na swoim statku,



pogrąży w rozpaczy, a potem zapomni na zawsze. Pomysł może nie był

najlepszy, ale zrobiło się jej lżej na duszy. Raźno weszła po trapie. Załoga

zasalutowała niedbale. Marynarze odetchnęli z ulgą, widząc, że idzie

prosto do swojej kajuty.

Opadła na koję. Uważają mnie za wściekłą sukę, pomyślała.

Zachichotała na myśl o tym, ale śmiech natychmiast przerodził się w

łkanie. Ukryła twarz w poduszce i rozpłakała się na dobre.

Minęło dużo czasu, zanim się uspokoiła. Trafiła się jej okazja

ziszczenia marzeń i nie udało się. Trudno. Zwinęła się w kłębek i zasnęła.

Obudził ją cichy głos. Uniosła się i przetarła piekące, zaspane oczy.

— Teraz już kapitan Erdon, zgadza się? Nie widzieliśmy się kupę czasu.

Pamiętasz jeszcze swojego starego przyjaciela, Eela?

— Lordzie Sevrynel!

Hrabia Rockfall odwrócił się w siodle na dźwięk swego nazwiska.

Zamrugał ze zdumienia, kiedy zobaczył, kto go woła. On i elegancka

baronowa Anstella Colrane obracali się w zupełnie innych kręgach.

— Pani? — zapytał niepewnie.

Ale o pomyłce nie mogło być mowy — kobieta podjechała bliżej i

zrównała się z nim. Z dumą popatrzył na jej piękną klacz; pochodziła z

jego stajni. Baronowa uśmiechnęła się do niego.

Sevrynelowi na moment zaparło dech.

— Czy mogę ci pogratulować, milordzie? — zagadnęła. — Lord Duriac

wspominał mi właśnie o twoich nowych klaczach zarodowych. Mówił, że

jeszcze nie widział tak wspaniałych zwierząt.



Sevrynel wyprężył się dumnie. Był zbyt przejęty komplementem, by

zastanawiać się, dlaczego u licha lord Duriac miałby dyskutować o

koniach z Anstellą Colrane.

— W istocie takie są — przyznał rozpromieniony. — To królewska linia

zapoczątkowana przez Mhari; pochodzą wprost od klaczy samej królowej

Rani.

Anstella uniosła brwi.

— Doprawdy? Oczywiście wyprawisz jedno ze swych słynnych przyjęć,

żeby to uczcić?

— To świetna myśl, pani! Z pewnością tak zrobię. Muszę godnie

powitać moje królowe. — Choć tego nie planował, pomysł bardzo mu się

spodobał.

— Powinieneś zaprosić Ludzi Smoków. Jestem pewna, że to ich

zainteresuje. Szczególnie Lindena Rathana. — Przez piękną twarz

baronowej przemknął cień smutku.

O bogowie! Seviynel nagle przypomniał sobie, że słyszał coś o...

— Naprawdę sądzisz, pani... — bąknął zmieszany.

— Ależ tak. Legendy mówią, że na własne oczy widział klacz królowej

Rani, czyż nie?

To przekonało Sevrynela. Tak, musi poznać opinię Lindena Rathana o

swoich nowych pięknościach. Ludzie Smoki uczestniczyli już w jednym

czy dwóch przyjęciach w jego posiadłości i wydawali się zadowoleni;

najbardziej Linden Rathan, kiedy oprowadzono go po stajniach.

Zrobi to.



— Dziękuję za podsunięcie mi tak świetnego pomysłu, baronowo.

Zaraz zajmę się przygotowaniami. Czy mogę liczyć na to, pani, że ty i

książę Peridaen również zaszczycicie mnie swoją obecnością?

— Za nic w świecie nie opuścilibyśmy takiej uroczystości, milordzie —

odrzekła z entuzjazmem Anstella. — Zatem kiedy?

Sevrynel pomyślał chwilę.

— Jutro. Tak, urządzę to jutro.

— Doskonale — pochwaliła.

Maurynna zagapiła się na postać stojącą w drzwiach.

— Eel? To naprawdę ty?

Do kajuty wkroczył śmieszny, niepozorny człowieczek. Łaty na jego

kaftanie i tunice miały tak wściekłe kolory, że gdyby nie wyblakły,

mogłyby porazić wzrok. Mimo upału Eel jak zwykle był w brudnej czapce.

Ściągnął ją, odsłaniając lśniącą łysinę okoloną wianuszkiem siwych

włosów, po czym skłonił się elegancko niczym dworzanin.

— We własnej osobie.

Maurynna usiadła na brzegu koi i wybuchnęła śmiechem.

— Gdzie się podziewałeś? Czekałam na ciebie od dawna.

— W Balyarannie. Kręciłem się po wielkim końskim targu, ale łowy

były marne. Wszyscy wynieśli się do Casny, żeby obejrzeć Ludzi Smoków.

No to wróciłem. Straż ma teraz co innego na głowie niż rozglądanie się za

mną. A tłumy tu nieprzebrane. To lubię. Można się łatwo obłowić, bogom

niech będą dzięki.

Eel usiadł za stołem. Jednym błyskawicznym ruchem, typowym dla



starego złodzieja, wydobył z wypchanej sakwy przy pasie dwie dojrzałe

brzoskwinie. Drugą ręką wyciągnął jednocześnie mały nóż. Zaczął obierać

owoce.

Maurynna usiadła naprzeciwko i podparła brodę dłonią. Podziwiała

wprawę drobnego cassorijskiego przestępcy, którego kiedyś uratowała

przez stryczkiem. Zapewne jedyny raz w życiu był wtedy naprawdę

niewinny, pomyślała. Od tamtej pory wyświadczył jej masę drobnych

przysług. Najbardziej lubiła go za to, że potrafił ją rozśmieszyć.

A tylko bogowie wiedzieli, jak bardzo teraz tego potrzebowała. Eel

kroił brzoskwinie na równiutkie cząstki. Nożyk był ostry jak brzytwa i

odciął już niejedną sakiewkę od pasa niczego nie podejrzewającej ofiary.

Jego właściciel z humorem opowiadał o wiejskich kmiotkach, którzy

dzięki niemu stali się ostrożniejsi, choć biedniejsi. Zanim Maurynna

skończyła swoją brzoskwinię, śmiała się do łez.

— Rżał niczym stara szkapa, jak zobaczył, że nie ma pierścienia.

„Gdzieee mój pierścień, gdzieee, gdzieee...?”, powtarzał w kółko.

Porządnie się chłop rozsierdził, więc ja...

Maurynna uciszyła go gestem, słysząc kroki na pokładzie.

— Rynna? — zawołał znajomy głos.

— Jestem tutaj, Otterze.

Eel podniósł się, gotów do ucieczki. Pokazała mu, żeby usiadł. Otter

schylił się i wszedł do kajuty.

— Mam nadzieję, że nie przeszkadzam?

Maurynna wskazała mu fotel.



— Nie. To Eel, mój stary przyjaciel. A to bard Otter Heronson —

dokonała prezentacji. — Również stary przyjaciel — dodała, patrząc

surowo na złodziejaszka.

Eel wyszczerzył zęby i klasnął.

— Wszystko jasne, kapitanie. — Poderwał się i skłonił z wyszukaną

elegancją. — Miło mi cię poznać, bardzie Otterze. Żałuję, że nie

przyniosłem trzeciej brzoskwini do podziału, ale... nie myślałem, że

spotka mnie zaszczyt przebywania w twoim towarzystwie.

Maurynna pomyślała, że Otter dobrze potrafi skrywać uśmiech.

— Cała przyjemność po mojej stronie, zacny człowieku — odrzekł —

wpadłem tylko przekazać Rynnie wiadomość.

Zamarła; Otter mógł przynieść wiadomość tylko od jednej osoby —

przynajmniej taką miała nadzieję. Jeśli przyszedł z zawiadomieniem od

ciotki Elenny, że obiad będzie później, przywiąże go do kotwicy jako

przynętę dla wielorybów. Wstrzymała oddech i czekała.

— Widziałem się dziś z Lindenem — oznajmił bard. — Nadal chce iść z

nami na tisrahn. Uważa, że inaczej obraziłby Almereda i jego siostrzeńca,

a ty mogłabyś stracić twarz w ich oczach.

Cały ból powrócił z dawną siłą.

— A co go to obchodzi?! — parsknęła. Ale w głębi duszy poczuła

podniecenie, że znów go zobaczy.

Eel nic z tego nie rozumiał. Patrzył to na Maurynnę, to na Ottera. Bard

zacisnął usta.

— Rynno, nie bądź głupia. Lindenowi chodzi tylko o twoje



bezpieczeństwo i dlatego...

Eel ożywił się nagle.

— Linden? Mówicie o Lordzie Smoku Lindenie Rathanie?

— Tak — przyznała Maurynna. — Niestety. On i Otter są starymi

przyjaciółmi.

Otter zignorował ją i zwrócił się do Eela.

— Ona też zna go całkiem dobrze. Spotkali się w porcie. Wzięła go za

dokera i kazała rozładowywać statek.

Eel rozdziawił usta. Maurynna zaprzeczyła.

— Wcale go dobrze nie znam. I niezupełnie tak było, Otterze.

— Nie? A myślałem, że powiedziałaś do niego: „Rusz tyłek, jeśli chcesz

zarobić”. Słyszałem, że nieźle się spisał. Podobno uczciwie zapracował na

każdego miedziaka, którego mu nie zapłaciłaś.

Oczy Eela mało nie wyszły z orbit.

— Co? Tak było? Jak to? O rany! O rany! — Mały złodziej złapał się za

głowę, po czym wybuchnął śmiechem.

Maurynna spojrzała spode łba na obu mężczyzn. Całe życie jej

wypominać tę pomyłkę?

W końcu Eel przestał się śmiać.

— No... czas na mnie — powiedział. — Niedługo zaczną się zbierać

tłumy, żeby zobaczyć wieczorny przejazd Ludzi Smoków. Życzę

wszystkiego dobrego, piękna pani kapitan i czcigodny bardzie.

Pomacham od ciebie twojemu Lordowi Smokowi, droga Rynno.

Złodziej wykonał w powietrzu fantazyjny zawijas sfatygowaną czapką i



zniknął.

Na szczęście, dopiero wtedy Otter wybuchnął śmiechem.

— Co to za błazen? To nie Yerrin, więc skąd to imię? Kim on jest?

— Złodziejem — odparła Maurynna. — Do tego bardzo dobrym.

Dlatego ostrzegłam go wzrokiem, żeby nie próbował cię okraść. Nie zrobi

tego mojej rodzinie ani przyjaciołom, bo kiedyś wyświadczyłam mu

niemałą przysługę. Wskazałam Straży prawdziwego sprawcę, gdy

niesłusznie oskarżono go o kradzież sakiewki. Czy... Linden naprawdę

wybiera się na tisrahn!

— Tak. Zobowiązał się i dotrzyma słowa. I pójdzie tam nie po to, żeby

zobaczyć teatrzyk cieni, Rynno.

Nie wierzyła w to. Ani trochę. Ale jej głupie serce śpiewało. Jednak

zachowała się powściągliwie.

— Podziękuj mu. Nie tylko mnie byłoby wstyd przed Almeredem, ale

całej rodzinie Erdonów.

— I to wszystko? — Otter wstał.

Wolała na niego nie patrzeć; bała się, że zdradzi ją wyraz oczu.

— To wszystko.

Za trzy dni znów zobaczy Lindena...

Otter wyszedł, ale po chwili z powrotem wetknął głowę do kajuty.

— Nie ty jedna cierpisz, Rynno. On też za tobą tęskni.

Potem zniknął. Jego słowa zaparły jej dech. Czy to możliwe? Nie, na

pewno nie. Ale Otter nie okłamałby jej; nie w tak ważnej sprawie. Poczuła

w sercu nadzieję.



— Proszę... — szepnęła. — Proszę, niech to będzie prawda.



40

Jeszcze jedno nużące posiedzenie. Na wszystkich bogów, dlaczego i

tym razem Lleld musiała mieć rację? Wracając do domu, Linden

przypomniał sobie jej ostrzeżenie, że debaty regencyjne zawsze się tak

ciągną.

Można się zanudzić na śmierć. Byłby szczęśliwy, gdyby już nigdy nie

zasiadał w trybunale. Na domiar złego niecierpliwił się coraz bardziej,

kiedy wreszcie znów zobaczy Maurynnę. Żeby chociaż ta uroczystość była

dziś, a nie dopiero pojutrze.

Ale przynajmniej do końca dnia ma wolne. Tylko co ze sobą zrobić?

Westchnął głośno. Ludzie z eskorty wymienili współczujące, ale i

ubawione spojrzenia.

Hmm... Dokądkolwiek się wybierze, zaraz wszyscy się o tym dowiedzą.

Wiedział, jakie plotki potrafią rozsiewać żołnierze; kiedyś sam nim był.

Trudno. Są już blisko domu, posiedzi samotnie w ogrodzie.

Kiedy wjechali na dziedziniec, Linden z niechęcią zauważył sługę

Colranów. A ten czego tu szuka? Zsiadł z konia, od razu wściekły.

Zdenerowany mężczyzna w brązowozłotej liberii wręczył mu list.

— Lordzie Smoku, przynoszę wiadomość od lady Sherrine i mam

zaczekać na odpowiedź. Jeśli Wasza Dostojność będzie tak łaskaw —

dokończył pospiesznie. Linden spojrzał na niego wilkiem.

Wziął list i zastanowił się, czy przeczytać go teraz, czy później.

Pomyślał, że jeśli nie załatwi tego od razu, ten człowiek będzie tu sterczał



bezczynnie przynajmniej pół dnia. Złamał pieczęć i szybko przebiegł

wzrokiem treść.

Tego się domyślał; kolejne przeprosiny od Sherrine i błaganie o

pojednanie. Do wszystkich piekieł Gifhu, czy nie wyraził się jasno?! Czy

ona naprawdę myśli, że stos prezentów zmazę jej winę?

Zmiął list i odrzucił daleko od siebie.

— Powiedz swojej pani — zwrócił się do służącego — że odpowiedź

brzmi „nie”. I nic tego nie zmieni. Nie, zostaw go!

Ostatnie słowa skierowane były do stajennej, która chciała zabrać

wałacha.

— Słucham, milordzie? — zapytała zaskoczona kobieta.

— Wybieram się na przejażdżkę. Możesz zabrać eskortę, Jerrell. Chcę

być sam.

Mądry oficer wolał nie protestować. Linden wskoczył na siodło,

zawrócił konia i wbił pięty w jego boki. Rumak zarżał i ruszył z kopyta.

Kiedy wypadali z bramy, omal nie zderzyli się z jeźdźcem w

niebiesko-pomarańczowych barwach hrabiego Rockfall. Ale wałach

zrobił unik i pogalopował dalej.

W drodze przez Casnę Linden zastanawiał się, dokąd jechać. Nagle

przypomniał sobie kamienny krąg i panujący tam spokój. Jedni bogowie

wiedzieli, jak bardzo teraz tego potrzebował. Skierował się ku morzu.

Linden leżał w cieniu trylitu i żuł źdźbło trawy. Spętany wałach bez

siodła i uzdy pasł się w pobliżu między pionowymi głazami.

Dobrze, że tu przyjechał. Znów czuł magię tego miejsca; gasiła jego



gniew. Zamyślił się.

Oczami wyobraźni zobaczył Maurynnę. Uśmiechnął się. To oczywiste,

a kogóż by innego miał widzieć? Ale nie chciał wspominać ich rozstania.

Wolał pamiętać wspinaczkę na maszty, kiedy pokazywała mu statek.

Przypomniał sobie nazwy, których go nauczyła: reja, wanty, bezan, bom...

Jak się nazywają te sznury? Zaraz...

Do diabła, znów zapomniał! A dalej: lewa burta, sterburta, dziób i

rufa.

Rufa... Co to było z tymi rufami...? Ale senny umysł nie dał się zmusić

do wysiłku. Linden zaczął zasypiać. Z trudem ocknął się i usiadł prosto.

Niedługo trzeba będzie wracać. Inaczej Jerrell wyśle oddział ludzi na

poszukiwania. Linden już wstawał, lecz nagle się zatrzymał.

Jerrell... Właśnie! Może nie pamiętać, jak prawidłowo nazywają się

sznury na statku, ale nie zapomniał, co kiedyś powiedział Jerrell.

Coś o innym magicznym miejscu...

Od kamiennego kręgu prosto jak strzelił w głąb lądu. Nikt nie wie, czy

istnieje naprawdę, ale ludzie wolą się nie zapuszczać w tamtą część lasu.

Nie są tam mile widziani.

Nawet jeśli to miejsce nie istnieje, poszuka go. Będzie miał pretekst,

żeby jeszcze nie wracać do Casny.

Wstał i osiodłał konia.

— Zobaczymy, czy Ludzie Smoki są mile widziani tam, gdzie nie są

mile widziani zwykli śmiertelnicy — powiedział do wałacha.

Jazda w upale nie należała do przyjemnych, a im bardziej oddalał się



od morza, tym było gorzej. Ale przed sobą widział skraj lasu. Zmusił

konia do cwału. Im szybciej znajdą się w cieniu, tym lepiej.

Odetchnął z ulgą, kiedy wjechali między drzewa. Wokół strzelały w

niebo potężne sosny, których gałęzie zaczynały się dopiero trzy długości

włóczni nad ziemią. Gruby dywan igliwia nagromadzonego przez lata

głuszył kroki konia. Czasem pod kopytem trzasnął suchy patyk lub

szyszka.

Las stopniowo gęstniał. Drzewa stawały się mniejsze i pojawiły się

zarośla. Ciągle nic ciekawego. W końcu gąszcz krzaków zagrodził mu

drogę. Zdecydował się zawrócić. Wtedy coś zauważył.

Zatrzymał wałacha na wprost drzewa i gwizdnął cicho na widok

równoległych, głębokich nacięć na pniu. Spływała z nich żywica. Dotknął

jednej złocistej kropli; była całkiem świeża. W powietrzu unosił się

sosnowy aromat. W zamyśleniu wytarł lepkie palce.

— Czyżby niedźwiedź? Tak blisko miasta? — zastanawiał się głośno.

Jeśli tak, to ogromny, doszedł do wniosku. Rozorał pień na wysokości

moich ramion, a przecież siedzę na koniu.

Przypomniał sobie dzika, który zabił ojca Ranna. Wyglądało na to, że

w lasach wokół Casny żyją wyjątkowo duże zwierzęta. Postanowił

pojechać jeszcze kawałek.

Po chwili na bokach i szyi wałacha zobaczył ciemne plamy nerwowego

potu. Koń pod nim zaczął tańczyć i nie chciał iść dalej. Linden zawrócił,

zsiadł i spętał go. Potem ruszył przed siebie na własnych nogach.

Przedzierał się wolno i ostrożnie przez zarośla.



Czuł się coraz mniej pewnie, wreszcie zjeżyły mu się włosy na karku.

Teraz rozumiał, dlaczego nikt się tu nie zapuszcza. Wokół czaiło się coś

odpychającego.

A jednocześnie coś go przyciągało. Kusiło i przyzywało, żeby szedł

naprzód.

Las nagle się skończył. Linden przystanął między dwoma drzewami i

oparł na nich ręce. Nie miał wątpliwości, że znalazł to, czego szukał.

Drzemała tu stara, ciemna magia. O ile tamta, zaklęta w kamiennym

kręgu, dawała znać o sobie przyjemnym szumem, ta przyprawiała go o

ból w kościach. Zacisnął zęby.

Tylko za sprawą magii las mógł się kończyć równo jak nożem uciął. Na

obrzeżach okrągłej polany nie było ani jednej rośliny, jakby ją dokładnie

wysprzątano. Na środku wyrastało niskie, stożkowe wzgórze. Miejsca o

tak precyzyjnych kształtach nie stworzyła natura; ktoś musiał zadać sobie

wiele trudu i przywiązywać do tego duże znaczenie.

Ale kto? I dlaczego? Linden wyszedł z pomiędzy drzew.

Ból w kościach natychmiast przybrał na sile. Zacisnął pięści i

rozpoczął oględziny.

Najpierw obszedł dookoła niewysoki pagórek o łagodnych zboczach.

Stwierdził, że jest tu niemal tyle przestrzeni, ile potrzebowałby do

Przemiany. Nie żeby zamierzał jej dokonać; tutejsza magia była wrogiem

jego własnej. Ból, który czuł, byłby niczym w porównaniu z cierpieniem,

na jakie mógłby się narazić podczas zmiany postaci. Wzdrygnął się na

myśl o tym.



Krótka trawa porastająca wzniesienie przypominała murawę w

pałacowych ogrodach. Ktoś widocznie nie lubił brodzić w niej po kolana,

wchodząc na szczyt pagórka.

Kto? Z pewnością nie pierwszy lepszy wiejski czarownik. Byle kto nie

potrafiłby się posługiwać tak wielką mocą, jaka tu drzemie. To zadanie

dla doświadczonego, potężnego maga. A tacy zazwyczaj mają możnych

patronów wśród władców. Czy w Casnie jest taki mag? Nic o tym nie

słychać.

Ale jeśli ktoś taki istnieje i ukrywa się, nie wróży to niczego dobrego.

Do stu piorunów! Oby się nie okazało, że Lleld znów miała rację. No cóż...

Lepiej wspiąć się na szczyt tego przeklętego pagórka; coś tam chyba jest.

Linden wszedł na wzniesienie. Ból stawał się nie do wytrzymania. Z

trudem nad nim panował.

Wierzchołek wzgórza okazał się całkiem płaski, jakby ucięty

gigantycznym mieczem. Nie rosła tu trawa. Na gołej ziemi stały dwa

kwadratowe kamienie, a na nich spoczywał trzeci — większy i

prostokątny. Linden przyglądał się im, zataczając wokół krąg zgodnie z

ruchem słońca. Całość przypominała stół. „Blat” miał około dwóch i pół

metra długości i dobry metr szerokości. Górną krawędzią sięgał

Lindenowi do piersi. Powierzchnia kamieni była zbyt gładka jak na dzieło

natury, a jednak nie zauważył śladów obróbki za pomocą narzędzi.

To ołtarz. Bardzo, bardzo stary.

Linden nie miał wątpliwości, do czego kiedyś służył. Wstrząśnięty

podszedł bliżej.



Natychmiast poczuł działanie złych mocy rządzących wzgórzem i

polaną. Magia szukała magii i omotała go. Bezwiednie wyciągnął ręce w

stronę ołtarza.

Głęboko w swoim wnętrzu usłyszał ostrzegawczy ryk Rathana:

— Nie!

Ocknął się i cofnął, zdumiony nagłym przebudzeniem smoczej duszy.

Ale Rathan miał rację; nie byłby w stanie pokonać złych mocy siłą swojej

magii. Nie był doświadczonym magiem. Odwrócił się i zbiegł na dół,

ślizgając się po trawie.

Ołtarz przyzywał go. Wołał, żeby wrócił. Ale Linden zamknął przed

nim swój umysł.

Dotarł już prawie do linii drzew, gdy poczuł odór gnijącego mięsa.

Oblał go zimny pot. Przystanął i rozejrzał się. Znał tę woń. Odżyły

wspomnienia; znów był przerażonym szesnastolatkiem.

Wziął się w garść i potrząsnął głową. Ty durniu! To nie Satha. Nie

może go tu być. Na własne oczy widziałeś, jak sześćset lat temu obrócił się

w proch. Albo wyobraziłeś sobie ten smród, albo w pobliżu padło jakieś

zwierzę.

Mimo to pożałował, że nie ma miecza. Gdyby to istotnie był Satha,

rozpoznałby przynajmniej broń, jeśli nie szermierza. W końcu Tsan

Rhilin spoczywał z nim w grobowcu bogowie raczą wiedzieć jak długo,

zanim obudziła go Rani.

Linden czekał, ale zapach rozwiał się. Zatem to nie padlina, bo czułby

ją dalej. Zdawało mu się? Na pewno. Wolał nie brać pod uwagę innej



możliwości.

Ostatecznie jest tylko Człowiekiem Smokiem, nie bogiem. A nawet

Ludzi Smoków gnębią demony przeszłości. Odwrócił się plecami do

polany i pobiegł przez las.

Zanim dotarł do wałacha, który spokojnie skubał najbliższy krzak,

zdołał sobie wmówić, że nie ma powodów do niepokoju. Z całą pewnością

odór padliny był wytworem jego wyobraźni albo w lesie leży po prostu

martwe zwierzę. Być może ofiara niedźwiedzia, który okaleczył sosnę.

Beztroska konia utwierdziła go w tym. Gdyby to głupie bydlę wyczuło

niebezpieczeństwo, bez wątpienia zerwałoby pęta i uciekło gdzie pieprz

rośnie.

Linden wyrwał wałachowi z pyska tyle liści i gałązek, ile mógł, i uznał,

że powinien przeprosić stajenną. Ten przyziemny problem poprawił mu

humor.

— Jak ty wyglądasz... — powiedział wesoło do konia, kiedy usadowił

się w siodle. — Jesteś w opłakanym stanie.

Odnalazł drogę powrotną i zanotował sobie w pamięci, jak trafić do

tego lasu.

Musiał jak najszybciej znowu znaleźć się w Casnie.

Wjechał do miasta o zmierzchu. W domu zamknął się w sypialni i

rozkazał, by mu nie przeszkadzano. Wciąż był wstrząśnięty swoim

odkryciem. Opadł na fotel i wywołał umysłem towarzyszy. Odpowiedzieli

niemal natychmiast, ale zdawało mu się, że minęły wieki.

— Co się stało! Gdzie jesteś! — zapytał zaniepokojony Kief.



— Dlaczego jeszcze cię tu nie ma? — wtrąciła poirytowana Tarlna.

— To znaczy gdzie? — zdumiał się Linden.

— W posiadłości lorda Sevrynela — odrzekli chórem. Tarlna

wyjaśniła: — Wydaje jedno z tych swoich niespodziewanych przyjęć.

Specjalnie dla ciebie. Chce ci pokazać nowe klacze zarodowe z Kelnethu.

Posłaniec nie doręczył ci zaproszenia!

Linden przypomniał sobie jeźdźca w niebiesko-pomarańczowej liberii.

— Nie. Wyjechałem na przejażdżkę. Do diabła z Sevrynelem i jego

przyjęciami!. Mam coś ważniejszego. Musimy pogadać. Możecie tam

znaleźć jakieś spokojne miejsce?

Poczuł, jak się wycofują, żeby się naradzić.

— Zaczekaj moment.

„Moment” przedłużał się w nieskończoność. Wreszcie znów nawiązali

kontakt.

— Nie spodoba wam się to — uprzedził i opowiedział, co odkrył w

lesie.

Kiedy skończył, zapadła grobowa cisza. Potem Tarlna szepnęła:

— O bogowie, nie!

— Jesteś pewien? — spytał Kief.

Linden wyczuł, że starszy Lord Smok raczej chwyta się ostatniej deski

ratunku niż wątpi w jego słowa.

— Absolutnie pewien. Ale nie jestem doświadczonym magiem. Żadne

z nas nie jest.



— Musimy to zbadać — powiedziała Tarlna tak zbolałym tonem, że

Linden poczuł dla niej współczucie.

— Chyba wiem, jak — odrzekł.

W głowie zaświtała mu pewna myśl, choć na razie wolał jej nie

zdradzać. Pomysł nie wydawał mu się zbyt dobry, ale nic lepszego nie

potrafił wymyślić.

Ale Kief musiał coś wyczuć w jego wewnętrznym głosie.

— Mam nadzieją, że nie będziesz działał pochopnie?

— Nie — uspokoił go Linden. — Chciałbym po prostu przelecieć nad

tamtym miejscem w smoczej postaci. Może zobaczę więcej.

— Masz rację. Kiedy?

— W nocy. Chcę być niewidoczny. Po co wzbudzać podejrzenia, że się

tym interesujemy.

— Mamy lecieć z tobą?

— Lepiej nie. Jeżeli nagle wyjdziecie z przyjęcia, zaczną się różne

spekulacje.

— W porządku — zgodził się Kief.

Ale Tarlna próbowała odwieść Lindena od tego zamiaru.

Zrezygnowała dopiero, gdy ją ofuknął.

— A masz lepszy pomysł?!

— Nie — przyznała.

— Ja też nie — parsknął Linden. — Muszę kończyć. Mam zamiar

trochę odpocząć i coś zjeść, zanim polecę.



Niechętnie przerwali kontakt.

Linden otarł czoło. Bogom niech będą dzięki, że skończyli tę rozmowę.

Nie miał pojęcia, jak długo jeszcze potrafiłby trzymać w sekrecie cały swój

plan.

Miał też nadzieję, że nie popełnia samobójstwa.

— Gdzie on jest, do stu piorunów? — szepnął Peridaen do Anstelli.

Oboje obserwowali tłum gości zgromadzonych w sali balowej hrabiego

Rockfall.

— Skąd mam wiedzieć? — warknęła. — Już powinien tu być. Zobacz,

Sevrynel rozmawia z pozostałą dwójką. Może oni coś wiedzą.

— Nie wygląda na zachwyconego — zauważył Peridaen i wypił. — Ja też

nie jestem. Chciałbym mieć to już za sobą.

— Cicho. Nadchodzi.

Kiedy gospodarz się zbliżył, Anstella przywołała go gestem. Podszedł

do nich.

— Milordzie, czy Linden Rathan nie przyjdzie? — zapytała.

Zwieszone ramiona Sevrynela opadły jeszcze niżej.

— Nie, droga baronowo. Jego towarzysze właśnie porozumieli się z

nim wewnętrznymi głosami. Podobno ma inne obowiązki i w ogóle nie

dostał mojego zaproszenia. O bogowie... A tak mi zależy na jego opinii o

moich ślicznotkach...

Hrabia pokręcił głową i odszedł.

— O, do... — chciał zakląć Peridaen, ale Anstella przerwała mu.

— Idź i powiedz Ormery’emu — syknęła. — Resztę zostaw mnie.



Potem oddaliła się z nadzieją, że książę nie będzie zwlekał z wysłaniem

służącego, żeby zawiadomił Sherrine i Althume’a. Sama musiała zająć się

Sevrynelem.

Dogoniła hrabiego i wzięła go pod rękę. Zamrugał zaskoczony. Zanim

zdążył się odezwać, uśmiechnęła się ciepło. Dobrze wiedziała, jaki efekt to

wywoła.

Nie pomyliła się. Jej towarzysz wyglądał, jakby dostał trzonkiem od

siekiery między oczy.

— Mój biedny hrabio... — zagadnęła współczująco. — Tak mi przykro...

Ale może uda się to powtórzyć? Jestem pewna, że Linden Rathan nie

daruje sobie, że nie mógł przyjść. Sherrine mówiła mi, jak wysokie zdanie

ma o twoich koniach.

Ścisnęła jego ramię. Sevrynel uśmiechnął się głupkowato.

— Doprawdy?

— Ależ oczywiście.

— Hmm... Niech pomyślę... — Zaczął podkręcać wąsa. — Może jutro?-

mruknął.

Anstella stłumiła triumfalny uśmiech.

— Nie. Jutro nie mogę — zdecydował hrabia. — Jestem zaproszony na

kolację do lady Telii.

Dalej pomrukiwał pod nosem. Anstella miała ochotę dać mu w twarz.

Gdyby nie potrzebowali tego durnia...

— Ale pojutrze jestem wolny! — rozpromienił się Sevrynel. — Zatem

pojutrze.



— Nie masz pojęcia, milordzie, jak się cieszę — odrzekła Anstella.

Uwolniła ramię i pożegnała go.
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Późną nocą Linden wymknął się z domu, dosiadł wałacha i wyjechał z

Casny.

Dopiero jeden znak na świecy później znalazł to, czego szukał: dużą

łąkę ze strumieniem, gdzie koń mógł się napaść i napoić, oraz rozległe

pole kawałek dalej, gdzie mógł dokonać Przemiany. Gdyby zamienił się w

smoka zbyt blisko głupiego zwierzęcia, padłoby trupem ze strachu.

Miał dużą wprawę, więc szybko uporał się z wierzchowcem, który

natychmiast zaczął skubać bujną trawę. Linden zostawił go i pobiegł na

pole. Wolał się nie zastanawiać nad swoim planem.

Kiedy biegł przez wysokie chaszcze, przypomniał sobie pewną upalną

letnią noc sprzed kilku wieków. Był wtedy w oddziale Brama i Rani. Teraz

czuł podobne podniecenie i obawę, ale, jak wówczas, nie chciał myśleć o

niebezpieczeństwie. Wydłużył krok, żeby nacieszyć się wolnością.

W końcu zatrzymał się i obejrzał, czy jest dostatecznie daleko. Omal

się nie roześmiał — pokonał szmat drogi. Odrzucił głowę do tyłu, wzniósł

ręce do gwiazd i przystąpił do Przemiany, żeby się przypadkiem nie

rozmyślić.

Upajał się przez chwilę siłą smoczego ciała, a potem wzbił się do góry.

Kilka ruchów potężnymi skrzydłami uniosło go ku niebu. Gdy uznał, że

jest wystarczająco wysoko, zawisł bez ruchu niczym gigantyczny jastrząb.

Zorientował się w położeniu i poszybował na wschód.

Ciepłe powietrze było miękkie jak jedwab, a nad Lindenem błyszczał



księżyc. Bystre smocze oczy uważnie śledziły okolicę. Długa szyja

wyginała się wdzięcznie, gdy rozglądał się wokół.

Jego ludzka połowa nie dostrzegła nic interesującego, ale smocza

owszem — stado owiec. Były zamknięte w zagrodzie obok szałasu. Pasterz

widocznie obawiał się wilków, ale na pewno nie smoków.

Linden zniżył lot. Nagły zapach świeżej baraninki sprawił, że ślina

napłynęła mu do paszczy. Ale na myśl o połknięciu całej owcy wraz z

futrem zrobiło mu się niedobrze. Natomiast Rathan uznał to za świetny

pomysł.

— Nie ma mowy! — sprzeciwił się stanowczo Linden.

Ku jego wielkiej uldze Rathan nie nalegał. Linden miał nadzieję, że

później też uda mu się go poskromić.

Owce zabeczały z przerażenia, gdy przeleciał nad nimi. Nie wątpił, że

za moment z szałasu wyskoczy pasterz. Linden nie życzył sobie, żeby ktoś

go zobaczył w tej postaci; mocno zamachał skrzydłami i przyspieszył.

Wkrótce znalazł się nad tajemniczą polaną. Lot tutaj trwał o wiele

krócej niż jazda konno. Dostrzegł smoczym wzrokiem, że magiczne

miejsce żarzy się bladym, zielonkawym blaskiem.

Kiwnął łbem. Miał rację, że w smoczej postaci zobaczy więcej. Ale to

mu nie wystarczyło. Chciał zbadać wszystko do końca. Oby tylko nie

popełnił największego błędu w swoim życiu.

Wyobraził sobie, co by powiedział Kief. Słowa „dureń” i „głupiec”

byłyby najłagodniejszymi epitetami. Tarlna... Lepiej nie myśleć. Nawet

ciekawska i żądna przygód Lleld przeraziłaby się nie na żarty.



Linden celowo zrezygnował z kontroli nad Rathanem i smocza połowa

jego duszy natychmiast rozbudziła się na dobre. Linden przyjął pozycję

obserwatora.

— Czyżby chwila nadeszła, ludzka duszo Lindenie? — zapytał ostrożnie

Rathan. — Zamierzasz wreszcie rozstać się z tym światem?

— Nie, Rathanie. To życie jeszcze mi się nie znudziło. Ale jest tutaj coś,

co nie całkiem rozumiem, a ty wiesz o takich sprawach więcej ode mnie.

Gdyby to Linden panował teraz nad ich wspólnym ciałem,

wstrzymałby oddech; pozostało mu oczekiwanie w przerażającej

niepewności. Poza rzadkimi wyjątkami smocze połowy dusz Ludzi

Smoków spokojnie czekały, aż ludzkie połowy zmęczą się życiem. Ale jeśli

Rathan zdecyduje, że wybiła jego godzina, Linden nic na to nie poradzi;

Rathan jest o wiele silniejszy. Linden był przyzwyczajony do jego ciągłej

obecności, ale ograniczała się ona na przykład do sprzeczek o świeżą

baraninę. Teraz sprawy przyjęły zupełnie inny obrót. Modlił się, żeby to,

co zrobił, nie okazało się największym głupstwem, jakie kiedykolwiek

popełnił.

— Więc jesteś albo bardzo głupi, albo bardzo odważny, skoro mnie

obudziłeś — stwierdził Rathan.

Ale Linden wyczuł w jego słowach lekkie rozbawienie i to go

uspokoiło. Potwierdzało też jego teorię: od dawna wierzył skrycie, że

smocze połowy pozwalają tak długo rządzić ludzkim dlatego, że uważają

to za zabawne.

Rathan ciągnął:



— Bądź spokojny, ludzka duszo Lindenie. Obiecuję, że zaczekam na

właściwy moment. A teraz co chcesz mi pokazać?

— Spójrz w dół. Widzisz to?

Czuł, jak Rathan zastanawia się nad magiczną polaną.

— Tfu! Co za ohyda! — parsknął w końcu. — Cuchnie tu czarną magią.

— Właśnie. Jakiego rodzaju? — podchwycił skwapliwie Linden.

Pomrukując niechętnie, Rathan zniżył się i sięgnął zmysłami głębiej,

by uzyskać odpowiedź. Najpierw nic się nie działo, a potem...

Lindena ogarnęło śmiertelne przerażenie. Zobaczył duszę spadającą w

ciemną otchłań — bezradną, konającą i daremnie wzywającą pomocy.

To była jego dusza. Leżał związany na kamiennym ołtarzu i czekał, aż

nóż zagłębi się w jego ciele. Ostrze opadło i trafiło prosto w serce...

Otrząsnął się, gdy Rathan wściekle wzbił się do góry. Ryk smoczej furii

ogłuszył go. Został zatrzaśnięty w umyśle smoka, oślepiony i pozbawiony

czucia. Znalazł się w ciasnej pułapce, świat zewnętrzny przestał istnieć.

Coś go zgniatało, dusił się.

— Rathanie! Błagam! — wołał Linden, próbując utrzymać się przy

życiu w ogniu smoczego gniewu. — Zabijesz mnie!

Nagle poczuł, jak Rathan głęboko wciąga powietrze. Wiedział, co się

dzieje: smok chce zetrzeć z powierzchni ziemi to miejsce. W głębi umysłu

usłyszał ostrzegawczy głos:

— Nie! Las jest zbyt suchy. To ogarnie całą okolicę, dotrze do pól

farmerów.

Ta myśl przeraziła Lindena. Zdwoił wysiłki, by wedrzeć się jeszcze raz



do świadomości Rathana. Ale jakby walił w zamknięte żelazne wrota ze

związanymi rękami i nogami.

Ogromna paszcza rozwarła się. Linden usłyszał huk płomieni

wydobywających się z długiej gardzieli.

Zaczął rozpaczliwie walczyć z Rathanem o odzyskanie panowania nad

ich wspólnym ciałem. Za późno, by powstrzymać ogień, ale może...

Wielki łeb podskoczył do góry i olbrzymia kula ognia wystrzeliła

nieszkodliwie w nocne niebo niczym dziwaczny meteoryt. Rathan

zaryczał i skierował swój gniew na Lindena.

— Pamiętaj o przysiędze! — wrzasnął Linden, gdy oszalały smok rzucił

się na niego. Wił się w unikach. Bogowie, na pomoc! Nigdy nie

przypuszczał, że przyjdzie mu zginąć w ten sposób.

Nagle — cisza. Linden myślał przez moment, że już umarł; powoli

dotarło do niego, że jednak żyje. Ledwo.

— Pamiętam o przysiędze, ludzka duszo — odparł Rathan, z trudem

hamując gniew. — Ale zapamiętam sobie również, że nie pozwoliłeś mi

zniszczyć tego wrzodu na ciele Matki Ziemi. Rozumiem dlaczego, więc

wybaczam ci. Lecz czynię cię odpowiedzialnym za unicestwienie tego

ohydnego miejsca. Czy to jasne, ludzka duszo Lindenie?

— Jasne — odpowiedział Linden. Był słaby i cały się trząsł.

W jednej chwili Rathan zniknął i uwolnił go. Linden poleciał głową w

dół. Nagle zdał sobie sprawę, że już sobą włada — odzyskał zmysły i siłę.

Tylko rozpaczliwe trzepotanie skrzydłami uratowało go przed

roztrzaskaniem się o ziemię. Wstrząśnięty wzbił się do góry i dał się nieść



wiatrowi. Szok sparaliżował go; nie był zdolny do lotu.

Minęło dużo czasu, zanim w pełni doszedł do siebie. Początkowo

zaniepokoił go widok nieznanego terenu pod nim. Potem uświadomił

sobie, że wiatr zniósł go za daleko na południowy wschód. Znalazł się nad

brzegiem morza.

Wysokie skały odgradzały piasek od wody. Ale między nimi i

urwiskiem ciągnęła się szeroka plaża. Uznał, że wystarczy miejsca na

dokonanie Przemiany. Zanurkował ku ziemi i rozpoczął Przemianę

jeszcze w powietrzu. Kilka uderzeń serca później wylądował na obutych

stopach. Ugiął kolana, żeby zamortyzować zetknięcie z piaskiem, i

zatoczył się lekko. Potem szybko ściągnął ubranie i puścił się pędem do

morza.

Zanurzył się w falach. Niech czysta, słona woda zmyje z niego

plugastwo ofiarnego ołtarza, smak własnej śmierci, wspomnienie strachu

i bólu. Długo pławił się w morzu.

O bogowie, ależ z niego głupiec. Chyba nie zasługiwał na to, żeby wyjść

cało z tej przygody. Cóż, był wdzięczny, że mu się udało. Wygramolił się z

wody całkiem wyczerpany. Włożył ubranie i poczuł się pogodzony ze

sobą, prawie uzdrowiony.

Znów dokonał Przemiany. Jednak tym razem wahał się. Zdarzało mu

się to rzadko, tylko gdy był chory lub ranny. Magia ostrzegała go wtedy, że

jest zbyt słaby, by tak łatwo marnować energię. Obiecał sobie, że kiedy

znów przyjmie ludzką postać, wstrzyma się z następną Przemianą przez

co najmniej kilka dni.



W powietrzu zdecydował, że poleci z powrotem wzdłuż brzegu. Prądy

unoszące się nad urwiskiem zaoszczędzaniu sił.

Rozłożył skrzydła i poszybował na zachód. W pewnej chwili rozpoznał

plażę, gdzie urządzili piknik. Wspomnienie poprawiło mu humor.

Po jakimś czasie zobaczył stojące kamienie. Z ciekawości obniżył lot.

Dostrzegł smoczym wzrokiem, że teren wokół nich żarzy się

srebrzyście, a one same świecą mocniejszym, srebrnym i złotym

blaskiem. Poczuł znajome wibracje w kościach, ale silniejsze niż

przedtem. Tutejsza magia działała kojąco na jego poszarpaną, nadpaloną

duszę. Przeleciał nisko nad kamieniami, prawie dotykając ich końcami

skrzydeł. Resztki bólu i strachu zniknęły.

Ominął szerokim hakiem niebezpieczną polanę i opadł na pole

niedaleko wałacha. Tym razem Przemiana była trudniejsza.

Jadąc konno do Casny, ledwo trzymał siew siodle. Zastanawiał się nad

tym, co odkrył. Niewiele zobaczył, ale nie podobało mu się to. Kto

korzysta z tej magii? Czy to ma coś wspólnego z Bractwem? I co trójka

Ludzi Smoków może na to poradzić?

Jesteśmy wytworami magii, nie magami!

Zanim dojechał do domu, znów zaczął się trząść. Wprowadził wałacha

do stajni i przez chwilę pozostał w siodle. Musiał zebrać siły, żeby zsiąść.

Mówił sobie, że to normalna reakcja. Przejdzie mu, jak coś zje i

wypocznie. Wino też dobrze mu zrobi. O ile nie spadnie na ziemię...

Wahał się, czy nie wezwać na pomoc stajennej. Ale pewnie służba śpi jak

zabita. Jeżeli krzyknie, obudzi cały dom. Nie. Im mniej ludzi zobaczy go w



tym stanie, tym lepiej.

Z cienia wynurzyła się jakaś postać. Zaskoczenie na moment dodało

Lindenowi energii. Wyprostował się.

— Chłopie... — odezwał się po yerrińsku znajomy głos. — Gdzieś ty się

podziewał? Wyglądasz jak coś, co wypada kotu spod ogona.

I tak się czuję, pomyślał Linden. Z ulgą zamknął oczy.

— Bogom niech będą dzięki, że to ty — powiedział do Ottera. — Ale co

tu robisz? Zaczekaj... Niech zsiądę.

Z pomocą barda stanął na ziemi. Obaj odprowadzili konia na miejsce.

Linden nie protestował, gdy Otter kazał mu usiąść i sam zajął się

rozsiodłaniem wałacha.

— Pytałeś, co tu robię? Kief zawiadomił mnie wewnętrznym głosem, że

coś knujesz. Nie wyjaśnił mi, o co chodzi, ale był wyraźnie zaniepokojony.

On i Tarlna woleli tu nie przychodzić tak późno, żeby nie wzbudzać

podejrzeń. Ja to co innego; wszyscy wiedzą, że się przyjaźnimy, a

bardowie to nieprzewidywalne stworzenia. A teraz gadaj, co robiłeś,

durniu, że doprowadziłeś się do takiego stanu? — Otter groźnie zamachał

hakiem do usuwania kamieni z kopyt, po czym zajął się czyszczeniem

konia. — I dlaczego Kief jest taki tajemniczy i ostrożny?

Linden przetarł oczy. Najchętniej natychmiast poszedłby spać, ale

musiał się zameldować Kiefowi i Tarlnie. Nie uśmiechała mu się rozmowa

z nimi. Opowiadanie jeszcze raz o całej przygodzie też nie.

— Pozwól, że najpierw coś zjem i wypiję. Potem porozumiem się z

tamtymi. Dam ci się „włączyć”, to wszystko usłyszysz.



Zdumiony bard uniósł brwi.

— Nie będą mieli nic przeciwko temu?

— A mają jakiś wybór? — odparł Linden.

Połówka zimnego kurczaka, chleb i ser dobrze mu zrobiły. Zwłaszcza

popite odpowiednią ilością wina. Linden zdjął buty i tunikę i wyciągnął

się na łóżku. Otter przysunął sobie krzesło.

— Gotów? — zapytał Linden.

— Gotów — odrzekł bard.

Zrzucił opończę z ramion, wygodnie wyprostował nogi i zamknął oczy.

— Więc zaczynamy.

Linden też zamknął oczy i wywołał towarzyszy.

Sądząc po szybkości, z jaką odpowiedzieli, musieli czekać w

pogotowiu. Bez trudu wyczuł umysłem, w jakim stanie są ich nerwy.

Rozmowa nie zapowiadała się przyjemnie.

Zdążyli tylko wydać okrzyk; nie dał im dojść do słowa i od razu zaczął

opowiadać. Niczego nie ukrywał, choć starał się zbagatelizować swoje

straszne przeżycia. Chciał oszczędzić Ottera — bard nie był już

młodzieńcem.

Zgodnie z przewidywaniami, gdy tylko skończył, na jego głowę

posypały się gromy. Znosił to cierpliwie przez kilka chwil, potem ryknął:

— Wystarczy!

Zamilkli zaszokowani. Linden ciągnął:

— Przyznaję, postąpiłem jak dureń. Więcej tego nie zrobię. Ale co się

stało, to się nie odstanie. Zamiast tracić czas i energię na utyskiwania,



lepiej zastanówmy się nad tym, co wiemy.

Zapadła cisza. Potem odezwał się Kief:

— No dobrze, więc co właściwie wiemy? Po pierwsze, że w pobliżu

jest jakiś mag.

— I używa krwi do odprawiania czarów — dodała Tarlna, — Możesz

określić, Lindenie jak dawno temu ten... — głos jej się załamał.

— Nie mam pewności, nie jestem magiem. Ale wydaje mi się, że

zabito tam kogoś całkiem niedawno. Może kilka miesięcy temu.

Pamiętaj, że to, co tam pozostało, omal mnie nie pokonało.

— Masz rację — przyznała. — To musiało być niedawno. Inaczej moc

już by stamtąd uleciała. Czarna magia nie utrzymuje się długo w

jednym miejscu, chyba że zamknięta w klejnocie zwanym Duszołapem.

Albo pojawił się nowy mag równy Ankarlynowi.

— Precz! Zgiń, przepadnij! — powiedzieli chórem Linden i Kief.

Linden nagle się wzdrygnął. Czegoś nie wziął pod uwagę, a raczej nie

chciał brać pod uwagę. Mag Ankarlyn był niegdyś najgroźniejszym

wrogiem Ludzi Smoków. Omal nie doprowadził do ich zagłady. Choć

minęły wieki, straszne wspomnienia wciąż żyły w opowieściach. W końcu

Ludziom Smokom udało się go pokonać i rozgromić jego stronnictwo,

czyli Bractwo Krwi. Potem zniszczono wszystkie manuskrypty Ankarlyna.

Każdy zapisany przez niego skrawek pergaminu spalono. A jeśli coś

ocalało i jakiś mag kontynuuje jego dzieło? Lindenowi przeszły ciarki po

plecach. Jeszcze gorzej, gdyby taki mag współpracował z odrodzonym

Bractwem.



— Nie słyszeliśmy o nikim takim mimo plotek, że ktoś w Cassori chce

reaktywować Bractwo — przypomniał.

— To prawda — zgodził się Kief. — Na razie nikt nie próbował nas

zaatakować. Może ten mag, jeśli istnieje, działa niezależnie i nie ma nic

wspólnego z tym, co dzieje się w Cassori.

— Tak, to możliwe — przyznała Tarlna. — W końcu to nie magia

wywołała burzę, która zatopiła galar królowej.

Wzmianka o galarze przypomniała Lindenowi zabawną opinię

Maurynny o tych statkach: „Mają zanurzenie jak ciężarne krowy, ale...”.

— Dobrzy bogowie! — wykrzyknął. — A może patrzymy na to

wszystko ze zlej strony?

— Co masz na myśli? — zapytali chórem pozostali.

Tym razem włączył się nawet Otter, który do tej pory dyskretnie

milczał.

— Zawsze uważaliśmy sztorm za przyczynę katastrofy — wyjaśnił

Linden. — I zastanawialiśmy się, czy wywołał go mag. Ale burza

powstała za sprawą natury. W dodatku, jak mi mówiono, nie była

nawet groźna.

Zamilkł na chwilę, potem ciągnął wolno, jakby głośno myślał:

— Ale galar nie zatonął z powodu złej pogody. Po prostu woda zalała

mu rufę. A to nie powinno było się zdarzyć. Pewien żeglarz mówił

Maurynnie, że od morza szła bardzo niewielka fala; widział ją. A ona

zauważyła kiedyś, że nawet te ociężale statki rzeczne nie mają rufy aż

tak nisko, by nabrać wody.



Przypomniała mu się inna rozmowa, z Tashą.

— O bogowie... Nawet Uzdrawiaczka mówiła, że tamten galar

wytrzymał przedtem gorsze burze.

Po tych słowach zaległa długa cisza. Pierwszy odezwał się Kief.

— Nasz mag może nie mieć takiej mocy, żeby wywoływać sztormy...

— zaczął.

— Ale zatopienie głęboko zanurzonego galara podczas naturalnej

burzy... — kontynuowała Tarlna.

— Z pewnością leży w granicach jego możliwości, sądząc po tym, z

czym się dziś spotkałem — dokończył Linden.

A kto zyskał najwięcej na śmierci królowej Desii? Komu otworzyła ona

drogę do tronu? Księciu Berenowi. To on zachowywał się podejrzanie i

zdradzał niechęć do Ludzi Smoków. Oczami wyobraźni Linden znów

zobaczył wściekłą minę Berena, gdy stanęli naprzeciw siebie na plaży.

Linden pozwolił pozostałym śledzić tok swojego rozumowania i

wyczuł ich niemą aprobatę. Potem usłyszał dyskusję Kiefa i Tarlny;

zastanawiali się, co należy zrobić. Nie mieli dowodów, że mag, który

używa ołtarza, maczał palce w śmierci królowej.

Nagle ogarnęła go senność.

— Przepraszam was, ale muszę się zdrzemnąć.

— Rozumiemy to. Dobrego wypoczynku, Lindenie.

Westchnął i zapadł w sen.

Ocknął się, czując na ramieniu czyjąś dłoń. Otworzył oczy i zobaczył



nad sobą Ottera. O bogowie! Zapomniał, że bard wciąż tu jest. Zaczął

przepraszać przyjaciela.

Wściekłe spojrzenie Ottera powstrzymało go. Jeszcze nie widział

barda tak rozsierdzonego.

— Niech nigdy nie przyjdzie ci do głowy, żeby znów zrobić coś takiego

— ostrzegł Otter. — Mogliśmy cię stracić, chłopie!

— Musiałem... — bąknął Linden.

— A co stałoby się z Maurynną? — parsknął bard. — Powiedz mi, ty

cholerny idioto! Ach, tak... Zapomniałeś, że teraz musisz myśleć nie tylko

o sobie, co? Więc lepiej się do tego przyzwyczaj, i to szybko!

Linden nie mógł zaprzeczyć, że Otter ma rację; jest większym durniem

niż mu się zdawało. Dobrze wiedział, co oznaczałaby jego śmierć dla

duszobliźniaczki. O bogowie...

Bard widocznie dostrzegł mękę na jego twarzy, bo wyprostował się i

uśmiechnął ze złośliwą satysfakcją. Sięgnął po opończę i zarzucił ją na

ramię.

— No, nieprędko dasz znowu pokaz takiej głupoty. — Zatrzymał się

przy drzwiach. — A teraz śpij, dupku. Jesteś wykończony.

I tym razem Linden nie mógł zaprzeczyć; Otter znów miał rację. Skinął

głową i zamknął oczy.

Zasnął, zanim bard zamknął za sobą drzwi.
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Podczas południowej przerwy w obradach Linden postanowił

przespacerować się po tej części ogrodu, gdzie zwykle bawił się Rann,

kiedy czuł się dostatecznie dobrze. Miał nadzieję, że przechadzka go

rozbudzi. Wciąż był zmęczony i lekko zamroczony po ostatniej

przygodzie, chociaż poprzedniego dnia przespał większość wolnego czasu

Kief i Tarlna chcieli przedyskutować z nim najświeższe wydarzenia, ale

dali spokój, gdy po raz trzeci zapadł w drzemkę.

Minie bardzo dużo czasu, zanim znów spróbuje czegoś takiego z

Rathanem.

Ale już za kilka znaków na świecy zobaczy Maurynnę. Ta myśl

podnosiła go na duchu.

Wyszedł zza rogu korytarza i ujrzał hrabiego Rockfall idącego w jego

kierunku. Uniósł rękę na powitanie. Czuł się winny, że nie pojawił się na

przyjęciu. Sevrynel trudził się na darmo.

— Lordzie Smoku! Można na momencik? — zawołał hrabia i Linden

przystanął.

— Tak, milordzie? Żałuję, że nie mogłem przyjść, ale Kief i Tarlna

opowiedzieli mi o twoich klaczach.

— Ja też żałuję, Wasza Dostojność.

Mały hrabia był wyraźnie zawiedziony.

— Bardzo chciałem poznać twoją opinię. A czy mówili ci, że te klacze są

z linii Mhari?



To rzeczywiście zainteresowało Lindena.

— Doprawdy? W takim razie podwójnie żałuję, że ich nie widziałem.

Może innym razem... Przysięgam, że przy następnej okazji nie zawiodę.

Jak tylko postanowimy, co zrobić z tym przeklętym magiem, pomyślał.

Był zbyt zmęczony, by zważać na to, co obiecuje.

— To wspaniale! — rozpromienił się Sevrynel. — Bo następna okazja

będzie dziś wieczorem!

Linden na moment zaniemówił. Dziś wieczorem?! Przecież...

Hrabia musiał zauważyć jego rozterkę, bo uśmiechnął się chytrze i

pogroził mu palcem.

— Pamiętaj, że przysiągłeś, milordzie.

Potem skłonił się i odszedł. Linden stał oszołomiony, przeklinając

własną nieostrożność.

Będzie musiał pójść na to cholerne przyjęcie; dał słowo. Przez to

spóźni się na tisrahn. Maurynna urwie mu głowę.

— A niech to piekło pochłonie! — zaklął pod nosem.

Trudno; nie ma wyjścia. Postara się, żeby przynajmniej przed

wschodem księżyca zdążyć na tisrahn.

Maurynna spacerowała tam i z powrotem po górnym korytarzu. W

blasku świec jej sylwetka rzucała na ścianę ruchomy cień.

— Gdzie on się podziewa? Przecież obrady musiały się skończyć dawno

temu. Nie wyobrażam sobie, żeby te arystokratyczne tłuściochy

zrezygnowały z kolacji.

— Przestań! — parsknęła Maylin. — Działasz mi na nerwy. I nie



możemy już dłużej czekać. Niedługo wzejdzie księżyc. Jesteś osobą

wprowadzającą; nie powinnaś się spóźniać. Jeśli zaraz nie wyjdziemy...

Coś słyszę!

Obie podkasały spódnice i podbiegły do szczytu schodów. Maurynna

zatrzymała się na pierwszym stopniu. Proszę! Niech to będzie Linden!

Maylin przysunęła się do niej. Podglądały, jak Merrisa, jedna z

młodych urzędniczek praktykujących u matki, otwiera drzwi.

Ale mężczyzna w progu w niczym nie przypominał Lindena. Po

pierwsze, był o wiele za stary. Po drugie, miał na sobie królewską liberię.

Szybko rozmówił się z Merrisa i praktykantka zniknęła w głębi korytarza.

Kuzynki wymieniły zdumione spojrzenia.

— Myślisz, że przysłał wiadomość, żebyśmy nie czekały? — zapytała

Maylin.

— Dowiedzmy się — odrzekła Maurynna i zeszła na dół.

Ale posłaniec tylko skinął jej uprzejmie głową; nie odezwał się.

— Czy mogę wiedzieć, z czym pan przychodzi? — zagadnęła drżącym

głosem.

Wahał się przez dłuższą chwilę, wreszcie odparł:

— Książę Rann życzy sobie, żeby bard Otter Heronson mu zaśpiewał,

panienko. Czuje się dziś nieszczególnie i Uzdrawiaczka Tasha uznała, że

to może mu pomóc.

— Ach, tak... A... a nie ma pan żadnej innej wiadomości?

— Nie, panienko. — Pomarszczona twarz mężczyzny wyrażała

znudzenie.



Poczuła się głupio, ale musiała się dowiedzieć.

— Może coś od Lorda Smoka Lindena Rathana?

Znudzenie zastąpił wyraz zaskoczenia.

— Nie! Cała trójka Ludzi Smoków opuściła pałac wczesnym

popołudniem, żeby udać się na przyjęcie do lorda Sevrynela. Wydaje dziś

kolację na ich cześć w swojej nadrzecznej posiadłości.

Maurynna podeszła do Maylin stojącej u podnóża schodów. W

korytarzu pojawił się Otter z harfą na piersi i opończą zarzuconą na

ramiona.

— Wybacz, że nie pojadę z wami, Rynno. Mam nadzieję, że Almered

zrozumie. Wzywa mnie rodzina królewska. — Wyjrzał na dwór i doradził

wesoło: — Lepiej już ruszajcie. Zanosi się na deszcz. Nie czekajcie na

Lindena. Na pewno nie chciałby, żebyście się spóźniły przez niego.

Obrady musiały się przeciągnąć.

— Ależ... — zaczęła Maurynna, ale bard już nie słuchał.

Szybko wyszedł z domu, a służący podążył za nim.

— Obrady dawno się skończyły — powiedziała cicho do drzwi, które

zatrzasnęły się jej przed nosem.

Odwróciła się do Maylin.

— Przyjęcie? Więc dlaczego nas nie uprzedził?

— Może to wypadło nagle — odparła bez przekonania Maylin. — Tylko

bogowie znają odpowiedź, ale wiem jedno: jeśli będziemy czekać, aż

wróci zza rzeki, stracimy tisrahn. Musimy wychodzić, Rynno.

Ciotka Elenna wychyliła głowę z biura.



— Skoro nie ma ani Lorda Smoka, ani Ottera, dziewczęta, będzie was

eskortował jeden z praktykantów. Jest zbyt późna pora, żebyście jechały

same. — Obejrzała się przez ramię i zawołała: — Gavren! Chodź tutaj!

Pojedziesz z Maylin i Rynną na tę uroczystość.

Z biura wynurzył się uśmiechnięty zawadiacko chłopak z wystającym

jabłkiem Adama.

— Tak jest, pani Yanadin. Pójdę do stajni po konie. — Wyszedł z domu,

szurając nogami.

— Dlaczego Gavren, mamo? — jęknęła Maylin. — Zeżre wszystko, co

mu się nawinie pod rękę, i cały czas będzie głupkowato szczerzył zęby. —

Wzdrygnęła się.

Matka obojętnie wzruszyła ramionami.

— Więc odeślij go do kwater dla służby, jak będziecie na miejscu. To

jedyny mężczyzna, którego dziś mamy w domu.

Z podwórza dobiegł stuk kopyt; Gavren czekał. Maurynna pozwoliła,

by ciotka zarzuciła jej pelerynę na ramiona. Pocałowała Elennę w

policzek i poszła za Maylin.

Z trudem dosiadła konia w powłóczystej spódnicy z niebieskiego

jedwabiu. Kiedy wyjeżdżała na ulicę, poczuła się dziwnie samotna i

opuszczona.

Maylin przechyliła się w siodle i poklepała japo ręce.

— Przykro mi, Rynno. Jeśli mogę coś...

— Wszystko w porządku — zapewniła ją Maurynna. — Tak naprawdę,

wcale nie liczyłam na to, że przyjedzie — skłamała.



— Zrobiłaś, jak mówiłem? — zapytał Althume.

— Tak — odrzekła Sherrine. — Chyba jeszcze nigdy nie jadłam tyle, co

przez ostatnie kilka dni. — Położyła rękę na brzuchu. Musiała wpychać w

siebie na siłę każdy kęs jedzenia. Była tak zdenerwowana zbliżającym się

spotkaniem z Lindenem, że żołądek odmawiał jej posłuszeństwa. — Ale po

co to wszystko? Dlaczego mam być taka pełna?

Kiedy mag wydawał jej to polecenie, nie śmiała zapytać.

— Żeby spowolnić działanie tego proszku. — Althume uniósł

pergaminową torebkę. — Powtórzmy jeszcze raz: w posiadłości lorda

Seyrynela jest służący imieniem Joslin. Dopilnujesz, żeby to on

przygotował pożegnalny toast. Dasz mu proszek. Ma go dosypać do wina.

Szkoda, że nie można tego ukryć w jedzeniu.

— To prawda — przyznała Sherrine. Wzięła torebkę i schowała do

haftowanego woreczka przy pasie. — A gdzie buteleczki?

— Tutaj.

Mag wręczył jej dwa małe gliniane flakoniki. Oba miały woskowe

pieczęcie; jeden brązową, drugi białą.

— Powtórz, co masz z tym zrobić. Sherrine powstrzymała irytację.

— Brązowa pieczęć to środek na wymioty. Zaraz po spełnieniu toastu

muszę się oddalić w ustronne miejsce i wypić go. Potem mam wypić to z

białą pieczęcią. To odtrutka na proszek. — Popatrzyła na flakonik i zadała

drugie pytanie, którego nie śmiała zadać wcześniej: — Odtrutka? Więc ten

proszek to trucizna?

Bogowie, pomocy! Nie miała zamiaru zabijać Lindena. Zadać mu



cierpienie, owszem. Ale nie mordować!

— Nie — uspokoił ją mag z lekkim uśmiechem. — Wiem, pani, że nie

chciałabyś uśmiercić Lindena Rathana. Ja też nie. To antidotum

oszczędzi ci po prostu nieprzyjemnych doznań, jakie staną się jego

udziałem.

— Dobrze mu tak — mruknęła.

Na zewnątrz zastukały kopyta. Althume podszedł do okna. Sherrine

usłyszała, jak chrząknął z zadowoleniem. Podniósł rękę i pozdrowił

jeźdźca.

— To sygnał. Wszystko załatwione.

Mag odwrócił się i wziął z fotela opończę.

— Jesteś gotowa, pani? Czas nadszedł.

W istocie, pomyślała. Czas zemsty.

Linden przeprosił rozmówców i oddalił się. Spostrzegł Kiefa i

przecisnął się w jego kierunku.

— Chyba nie zamierzasz już wychodzić? — zapytał półgłosem starszy

Lord Smok.

— Zamierzam — warknął Linden. — Przez ten idiotyczny spęd

zorganizowany w ostatniej chwili jestem już wystarczająco spóźniony.

Nie pozwolę, żeby Maurynna straciła honor w oczach rodziny, a ja w jej.

— Wolałbym, żebyś to jeszcze przemyślał. O, nadchodzi Sevrynel!

Wygląda, jakby miał osę w spodniach. Ciekawe, co się stało?

Linden obejrzał się przez ramię; hrabia szedł prosto do nich. Na widok

nieszczęśliwej miny gospodarza ogarnęło go współczucie. Chociaż teraz



był zły na Sevrynela, bo dzisiejsza kolacja wypadła nie w porę, lubił go i

dobrze się bawił na poprzednich przyjęciach.

— I to dużą osę — szepnął do Kiefa.

Kief zasłonił dłonią usta, żeby się nie roześmiać.

Hrabia podszedł do nich.

— Wasze Dostojności... Lindenie Rathanie... Doprawdy nie wiem, jak

to powiedzieć. O bogowie... o bogowie...

Nagłe poruszenie przy drzwiach przykuło ich uwagę. Rozmowy

zamilkły. Linden omal nie zaklął na głos.

Przez salę wolno szła Sherrine. Była blada jak ściana, na policzkach

miała łzy. Towarzyszyły jej zdumione pomniki gości. Wpatrywała się w

Lindena niczym zagubiony wśród sztormu żeglarz w latarnię morską.

Niosła duży, srebrny puchar.

Linden natychmiast pojął, o co jej chodzi: chce wypić z nim

pożegnalny toast. Jeśli odmówi, w oczach zgromadzonej arystokracji

wyjdzie na skończonego drania. Nikt z obecnych nie miał oczywiście

pojęcia o szczegółach haniebnego występku Sherrine. Z podsłuchanych

rozmów wynikało, że wielu dziwi się, dlaczego aż tak się rozgniewał z

powodu zwykłej prostaczki.

Będzie musiał spełnić toast i publicznie jej wybaczyć. Znów wpadł w

pułapkę Sherrine. Tym razem nie było to zabawne.

Stał i czekał, z całej siły zaciskając dłonie na pasie. Tylko cudem

srebrne płytki nie zgięły się pod jego palcami.

— Spokojnie — ostrzegł go Kief. — Nie rób nic pochopnie.



Sherrine przyklękła przed nim na jedno kolano.

— Lindenie... — przemówiła drżącym głosem. — Chcę cię przeprosić.

Nie miałam prawa... Dałeś mi jasno do zrozumienia... — zamilkła na

moment i odwróciła wzrok. Po chwili ciągnęła: — Wiem, że już nic nas z

powrotem nie połączy. Pragnę cię zapewnić, że do czasu zakończenia

debaty regencyjnej zniknę ci z oczu. Przenoszę się do naszej wiejskiej

posiadłości. Wyjeżdżam jutro rano. Ale przedtem chciałabym wypić z

tobą pożegnamy toast. Za nasze wspólne, szczęśliwe chwile.

Linden przyglądał się bladej twarzy Sherrine. W jej oczach był smutek,

ale i nadzieja. Wokół rozległy się współczujące szepty. Nie mógł odmówić.

Choć miał wielką ochotę. Potem pomyślał o przeprosinowych

prezentach. Słowa Maurynny kończące wzajemną wrogość dotyczyły

również jego. Omal nie parsknął ze złości.

Z trudem zmusił się, by powiedzieć:

— Wypiję z tobą na pożegnanie, pani.

Sherrine obdarzyła go jednym ze swoich najpiękniejszych uśmiechów

i wstała. Uniosła puchar wysoko, żeby wszyscy widzieli.

— Życzę ci pomyślności, Lindenie. Obyś wspominał mnie lepiej, niż na

to zasługuję. — Wypiła duży łyk.

Gdy podawała mu puchar, poczuł delikatną woń jej perfum.

Przypomniała mu przyjemniejsze momenty. Szkoda, że to się musiało tak

skończyć.

Wzniósł puchar.

— Życzę ci pomyślności, Sherrine. Nie zapomnę, że byliśmy szczęśliwi.



Niech bogowie czuwają nad tobą.

Jego gest spotkał się z ogólną aprobatą. Cassorijska arystokracja

sprawiała wrażenie zadowolonej.

Wypił do dna.

Wino było wonne i mocne. Zgodnie z tradycją miało słodko-gorzki

smak, choć tym razem nieco zbyt cierpki. A może tak mu się zdawało, bo

nie chciał go wypić?

Niech piekło pochłonie tę dziewczynę za to, co mu zrobiła.

Linden oblizał wargi. Stwierdził, że nie zna tej kombinacji ziół, ale też

nigdy nie wznosił pożegnalnego toastu w Cassori. Na języku pozostał mu

lekki, metaliczny posmak.

Widocznie mają swój własny przepis, choć wolę yerriński lub

kelnethijski, uznał.

Oddał puchar Sherrine. Uniosła go i odwróciła dnem do góry, jak

nakazywał zwyczaj. Kilka kropli wina kapnęło na białą posadzkę.

Wyglądały jak krew na twarzy Maurynny.

Sherrine złożyła mu głęboki ukłon i natychmiast zjawił się służący z jej

peleryną.

— Żegnaj, Lindenie. Niech bogowie czuwają nad tobą.

Po tych słowach Sherrine otuliła się szczelnie płaszczem i naciągnęła

kaptur, by ukryć twarz przed wzrokiem ciekawskich. Ze spuszczoną

głową wy szła z sali.

— Dobrze się spisałeś, Lindenie — odezwał się Kief wewnętrznym

głosem. — Wiem, jakie to było dla ciebie trudne.



— Czyżby? — odparł ironicznie Linden. — Na mnie też czas.

Wychodzą.

Odczekał chwilę, żeby nie spotkać się z Sherrine, potem pożegnał się z

gospodarzem. Nikt i nic nie mogło go już zatrzymać.

Sherrine szybko skręciła z drogi w gęste zarośla i wprowadziła konia

między drzewa. Nerwowo pogrzebała w woreczku przy pasie i wydobyła

flakoniki. Pospiesznie zerwała brązową pieczęć i połknęła zawartość.

Odrzuciła pustą buteleczkę, zsiadła z konia i okręciła lejce wokół niskiej

gałęzi. Potem weszła głębiej w krzaki i czekała w napięciu.

Ale na Althumie można było polegać. Żołądek zaczął jej podchodzić do

gardła. Opadła na kolana. Najpierw zwymiotowała wino, potem tłustą

kolację, którą zjadła z rozkazu maga. Męczyła się długo, aż w końcu po jej

policzkach spłynęły łzy ulgi. Przestała się bać, że spotkają coś złego.

Lindenowi nie pójdzie tak łatwo. Dostanie to, na co zasłużył.

Wróciła do konia, trzymając się za bolący brzuch. Mała klacz

parsknęła, gdy poczuła nieprzyjemny zapach od swojej pani, ale stała

spokojnie. Sherrine odwiązała trzęsącymi się rękami bukłak z wodą

przytroczony do siodła i umyła twarz. Potem kilkakrotnie wypłukała usta,

by pozbyć się smaku wina i ziół. Wreszcie wyciągnęła drugą buteleczkę,

zerwała białą pieczęć i wypiła płyn.

Przez moment stała z głową opartą o siodło, po czym wgramoliła się

na koński grzbiet. Tej nocy będzie mogła porządnie wypocząć; dokonała

zemsty. Zastanawiała się, co dzieje się teraz z Lindenem. Uniosła głowę i

wystawiła twarz na deszcz, który właśnie zaczął padać. Uśmiechała się.



Linden mruknął z irytacją, gdy wskoczył na siodło. Najpierw to

przyjęcie nie w porę, a teraz nadciągająca burza. Będzie miał szczęście,

jeśli znajdzie się po drugiej stronie rzeki, zanim zacznie padać.

Kopyta wałacha zastukały o bruk, kiedy obrócił go gwałtownie. Na

wysokości twarzy Lindena rozbłysła w powietrzu ognista kula i na

moment go oślepiła. Zaklął głośno i zasłonił ręką oczy.

— Przepraszam — odezwał się w mroku Kief. — Nie chciałem cię

oślepić. Może zaczekasz? Nie masz płaszcza i jeśli zacznie padać,

przemokniesz do suchej nit...

Linden wolał, żeby nie słyszeli go stojący obok stajenni, więc przeszedł

na wewnętrzny głos.

— Do stu piorunów, Kief. — wybuchnął. — Trochę deszczu nic mi nie

zrobi! Przeżywałem już gorsze rzeczy. Nie myśl, że nie wiem, o co ci

chodzi. Cholernie ci zależy na ochłodzeniu stosunków między mną a

Maurynną. Nic z tego. Byłem zaproszony na tamtą uroczystość dużo

wcześniej, niż wypadło to przeklęte przyjęcie, i zamierzam się tam

zjawić, choćby nie wiem co. Ty i Tarlna próbujecie mnie zatrzymać od

chwili wyjścia Sherrine. Ale nie zmienię zdania. Jadę, czy ci się to

podoba, czy nie.

Z nieba spadły pierwsze, wielkie krople deszczu. Po chwili zamieniły

się w ulewę. Kief stał w strugach wody i patrzył na Lindena.

— Tak łatwo nas przejrzałeś? — zapytał z rozbawieniem.

— Jasne — parsknął Linden. — A teraz zejdź mi z drogi. I zabierz tę

cholerną kulę sprzed moich oczu.



Ognista kula zmieniła położenie; zawisła nad ramieniem Kiefa.

— Weźmiesz ze sobą eskortę?

Linden dotknął miecza na plecach. Od czasu przygody w lesie nie

rozstawał się z nim, gdy wyjeżdżał za miasto.

— Kief, nie zapominaj, że umiem się tym posługiwać. I chyba sam nie

wierzysz w to, że jakiś półgłówek będzie miał ochotę napadać na

podróżnych w taką pogodę. A nasz mag nie wykonał na razie żadnego

wrogiego ruchu przeciwko nam. Po co nasza ochrona ma niepotrzebnie

moknąć?

Przez moment myślał, że starszy Lord Smok będzie się z nim spierał,

ale Kief tylko skinął głową i odsunął się.

Linden ruszył. Zaczął się zastanawiać, czy sam trafi na tisrahn;

Maurynna bez wątpienia pojechała tam już dawno. W dodatku dotrze na

miejsce przemoczony. Nie miał czasu wracać do domu po suche ubranie i

opończę. Im mniej się spóźni, tym lepiej.

Do promu było daleko. Linden bał się zmuszać wałacha do galopu w

ciemnościach po śliskim błocie. Koń i tak już parskał i szedł niechętnie;

ulewa i wiatr drażniły go. W oddali huknął piorun. Linden uspokoił

zwierzę, ale zapowiadała się długa i ciężka podróż.

W końcu wyjechali na prostą drogę wiodącą przez łąkę do przystani.

W oddali połyskiwała ciemna wstęga Uildodd.

Do wszystkich diabłów! Wygląda na to, że prom jest na drugim brzegu.

Linden zmusił konia do cwału.

Wkrótce kopyta wałacha zastukały na drewnianym pomoście. No tak,



łódź odpłynęła. Linden zapalił nad głową ognistą kulę. Daleki okrzyk

świadczył o tym, że przewoźnicy zauważyli go. Skulił się w strugach

deszczu i rzucił ogrzewające zaklęcie. Znów huknął piorun. Musiał

cierpliwie czekać.

Linden skrzywił się i oblizał wargi. Wciąż czuł smak ziół. Nieważne; im

szybciej dotrze na tisrahn, tym wcześniej przepłucze usta dobrym winem.

Uśmiechnął się: i zobaczy Maurynnę.

Miał nadzieję, że prom niedługo wróci.
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W gorącym, wilgotnym powietrzu unosiła się ciężka woń perfum i

kadzidła. Mieszała się z aromatem pieczonych kóz i prosiąt, a także

bardziej egzotycznych potraw. Różnorodność zapachów przypominała

Maurynnie podróże do Assantiku. W ciemności otaczał ją tłum

śmiejących się, gawędzących i śpiewających gości. Nieustanne bicie

bębnów zagłuszały od czasu do czasu wesołe, chóralne okrzyki.

Zatęskniła nagle za rozkołysanym pokładem „Morskiej Mgły” i

orzeźwiającą, słoną bryzą.

Otarła pot z czoła. Obok pojawiła się Maylin. Powiedziała coś, ale jej

słowa utonęły w hałasie. Maurynna nachyliła się do niej.

— Chodźmy bliżej tancerzy! — usłyszała. — Nie widzę ich, ludzie mi

zasłaniają.

Maurynna westchnęła. Nie uśmiechało się jej przeciskanie w tłoku, ale

nie miała serca odmówić. Wciąż nie mogła uwierzyć, że Linden wystawił

ją do wiatru. Zaczęła torować sobie drogę na środek dziedzińca, gdzie

odbywały się tańce wokół ogniska. Maylin podążała jej śladem niczym

szalupa przywiązana do rufy statku.

Szkoda, że zawczasu nie poprosiłam Ottera, żeby porozumiał się z

Lindenem wewnętrznym głosem. Choć wątpliwe, bym się odważyła.

Miała tylko nadzieję, że Linden nie jest z lady Sherrine.

Kiedy zbliżyły się do tancerzy, Maurynna usłyszała brzęk maleńkich,

mosiężnych kastanietów, które mieli na palcach. Ludzie wokół deptali jej



po nogach, kołysząc się hipnotycznie w rytm muzyki.

Warkot werbli działał zniewalająco i Maurynna uległa ogólnemu

zauroczeniu. Niemal wbrew woli zaczęła się poruszać jak inni.

Przez głuchy łoskot daggas przebijał ostrzejszy ton zamlas — małych,

mosiężnych bębenków obciągniętych koźlą skórą. Nad hałasem górowały

melodyjne dźwięki piszczałek.

— Popatrz na nich! — krzyknęła jej do ucha Maylin. — Są cudowni!

Maurynna uśmiechnęła się. Przypomniała sobie dzień, kiedy po raz

pierwszy zobaczyła assantikańskich tancerzy.

— Prawda?! — odkrzyknęła.

Patrząc na taneczny krąg wokół ogniska, zapomniała o troskach.

Mężczyźni i kobiety wyginali ciała niczym węże, obracali się, rytmicznie

potrząsali ramionami i kołysali biodrami. Maurynna stawiała kroki w

takt ich ruchów.

Nagle brak Lindena u boku zepsuł jej dobry nastrój. Rozejrzała się, ale

nie dostrzegła nad tłumem jasnej czupryny. Gdzie on jest, do licha?

Powinien tu być od dawna. Ciotka Elenna musiała mu wytłumaczyć, jak

tutaj trafić. Chyba nie zamierza obrazić Almereda?

Przecież to nie tak daleko od domu ciotki. Drogę też nietrudno

znaleźć. A może zapomniał? Oby tylko nie był z lady Sherrine.

Zanurzyła ręce we włosach i szarpnęła, aż ją zabolało. Miała ochotę

wyjść stąd i poszukać Lindena. Głupi pomysł. Przecież nie wiedziałaby

nawet, skąd zacząć.

Poczuła na twarzy coś zimnego. Spojrzała w górę. Deszcz! Krzyknęła,



gdy pojedyncze krople zamieniły się w ulewę.

W jednej chwili na dziedzińcu zapanowało zamieszanie. Ludzie rzucili

się do ucieczki, szukając schronienia pod arkadami okalającymi

podwórze. Służba gorączkowo przeciągała pod dach stoły pełne potraw i

trunków. Muzyka umilkła. Tancerze pierzchali wraz z gośćmi.

Maurynna nagle została sama. Stała w strugach wody i patrzyła w

niebo. Musiała coś zrobić.

Może zostawił wiadomość w domu?

Podjęła decyzję. Obróciła się na pięcie i wbiegła pod arkady, by

odszukać w ścisku kuzynkę.

— Maylin! Gdzie jesteś? — wołała.

— Tutaj! Jestem tutaj!

Maurynna wyciągnęła szyję. Wielu Assantikańczyków dorównywało

jej wzrostem. W końcu dostrzegła białą dłoń machającą do niej.

Przepchnęła się przez tłum.

Maylin znalazła miejsce przy zastawionym stole, co było do

przewidzenia. Z uśmiechem wpychała do ust kawały ciasta z miodem i

suszonymi owocami.

— Chcesz trochę? — zapytała między jednym kęsem a drugim, gdy

Maurynna wreszcie stanęła przy niej.

Na widok tłustych słodyczy Maurynnie zrobiło się niedobrze.

— Nie, Maylin! Wychodzę. Muszę...

Ktoś je rozdzielił. Przecisnęła się z powrotem do kuzynki.

Maylin połknęła ostatni kawałek ciasta.



— Z powodu Lindena? Może jeszcze przyjdzie. Almered się nie obrazi,

jak teraz znikniesz?

— Pewnie tak — przyznała Maurynna. Czyjś łokieć wbił się jej w plecy i

musiała się odsunąć. — Ale trudno; zaryzykuję. Chcę wrócić do domu, bo

może... Nieważne... Za chwilę oszaleję w tym ścisku! Ty zostań, jeśli

chcesz. Gavren zabierze cię z powrotem.

Maylin westchnęła.

— Nie bądź głupia. Matka urwałaby mi głowę, że puściłam cię samą.

Tylko mi nie mów, że spodziewasz się znaleźć w domu wiadomość od

Lindena.

Zamilkła na moment.

— Nie patrz na mnie tak wściekle, Rynno! Całymi dniami chodzisz

zamyślona jak zakochane cielę. Boimy się o ciebie, od kiedy lady Sherrine

cię zaatakowała, a on ci powiedział, że więcej się nie zobaczycie. Podał

jakiś powód? Nie!

Oparła ręce na biodrach i mówiła dalej:

— Wiem, że zawsze uwielbiałaś legendy o nim, i rozumiem, jak bardzo

pragnęłaś go poznać. Wierzę, że to musiało być fascynujące przeżycie. Ale

chyba za bardzo wzięłaś to sobie do serca. Nie wyraził ochoty, żeby mieć z

tobą romans, prawda? A z lady Sherrine tak. Spójrz prawdzie w oczy,

Rynno: zainteresował się tobą na pewno nie z tego powodu. Jesteś

przyjaciółką Ottera i to wszystko.

Ton Maylin stał się łagodniejszy.

— Nie chcę, żebyś przez niego cierpiała. To cię zżera żywcem, Rynno.



Nie jesteś... sobą — zakończyła z bezradnym gestem.

Maurynna ledwo powstrzymywała złość i łzy. Kiedy się opanowała,

odpowiedziała:

— Nie myśl, że sama sobie tego nie mówiłam, Maylin. Powtarzam to

sobie w kółko. Ale... — Przypomniał jej się pocałunek w ogrodzie. — Nie

mogę się zmusić, żeby w to uwierzyć.

— Bo jesteś głupia, Rynno.

— Wiem — odrzekła ze smutkiem Maurynna. — Ale nic na to nie

poradzę. Ani nie potrafię tego wytłumaczyć. Ciekawe, czy tak się człowiek

czuje, gdy ktoś rzuci na niego czar.

Maylin uniosła ręce.

— No, pięknie! — Wystawiła głowę na deszcz i spojrzała w ciemne

niebo, jakby winiła bogów za szaleństwo kuzynki. — Teraz gadasz jak w

opowieściach bardów. — Opuściła ramiona z rezygnacją. — Pewnie nie

zaczekasz, aż przestanie padać, co? Nie, na pewno nie. Trudno, chodźmy.

I tak powinnam już wracać; zapomniałam zagnieść ciasto na chleb, żeby

do jutra wyrosło.

Maurynna przełknęła z trudem.

— Dziękuję ci, Maylin.

Wałach parsknął, zachwiał się i wygramolił z promu na przystań.

Zarżał i zaczął pląsać, kiedy jego kopyta zadudniły na pomoście.

— Głupie bydlę — powiedział Linden. Mocno chwycił wodze i

wyprowadził konia na twardy grunt. — Ile razy już to robiłeś? Czy

kiedykolwiek deski zarwały się pod tobą?



Wałach przewrócił ślepiami i zastrzygł uszami, jakby mówił: — Nigdy

nie wiadomo.

Linden wybuchnął śmiechem i rzucił przewoźnikom monetę.

— Mam nadzieję, że nikt więcej nie będzie was wyciągał na rzekę w

taką pogodę.

Młodszy z mężczyzn złapał srebrnika w powietrzu. Starszy wyszczerzył

w uśmiechu poczerniałe, wyszczerbione zęby.

— Stokrotne dzięki, milordzie. Może wasza łaskawość chce się ogrzać

przy ogniu w naszej budzie?

Linden wskoczył na siodło.

— Nie, dziękuję. Pewna dama czeka już na mnie zbyt długo.

Przewoźnicy roześmiali się ze zrozumieniem i pobiegli do szopy. Linden

skierował konia na błotnistą drogę.

Znów nie mógł jechać zbyt szybko. Bał się, że wałach się poślizgnie i

naciągnie pęcinę albo upadnie. Wystarczyło, że głupie zwierzę płoszyły

błyskawice i huk piorunów. Próbowało się wymknąć spod kontroli i

Linden musiał cały czas uważać.

— Oj, Shan, Shan... — mruknął. — Gdybyś ty tu był... Trzymał głowę

nisko pochyloną, żeby deszcz nie zalewał mu twarzy. Tylko od czasu do

czasu podnosił wzrok.

Minęli kępę brzóz na zakręcie traktu i stary dąb roztrzaskany kiedyś

przez piorun. Koń biegł nierównym truchtem i parskał nerwowo.

Na prawo rozciągało się duże pole. Do miasta pozostało blisko ćwierć

kilometra. Nareszcie. Niedługo dojedzie do Yanadinów. Może Maurynna



jeszcze czeka?

Linden dostrzegł kątem oka jakiś ruch. Uniósł głowę i rozejrzał się.

Na skraju pola zobaczył dwóch jeźdźców. Wynurzyli się z lasu, jakby

się go spodziewali. Był gotów się założyć, że nie mają dobrych zamiarów.

Sięgnął po miecz.

Ale zanim dotknął rękojeści, jeden z mężczyzn wykonał ręką jakiś gest.

Ciało Lindena przeszył straszliwy ból. Krzyknął i na wpół zsunął się z

siodła. Nie zdążył podciągnąć się z powrotem. Spłoszony wałach zakręcił

się, skoczył w bok i zrzucił go. Potem uciekł.

Linden pozostał w błocie, wijąc się w męczarniach.

Była głupia; oczywiście w domu nie zastała żadnej wiadomości. Niech

go pochłonie dziewięć yerrińskich piekieł! Może sobie być Lordem

Smokiem, ale nie ma prawa traktować jej w ten sposób i obrażać

Almereda!

A Otter mówił, że Linden Rathan nie jest dupkiem!

Nagle Maurynna wpadła w panikę, ale uczucie minęło tak szybko,

jakby jej się tylko zdawało. Niepokój jednak pozostał. Bez namysłu

zrzuciła elegancką suknię, wciągnęła bryczesy, tunikę i długie buty.

Chwyciła pas z marynarskim sztyletem i zeszła na dół najciszej jak mogła.

Zajrzała do kuchni. Maylin zagniatała ciasto.

— Zaraz skończę i przyjdę na górę — powiedziała.

— Eee... Nie mogę zasnąć, więc pomyślałam, że... może przejrzę

rachunki w biurze — oświadczyła Maurynna i odchrząknęła. — Nie czekaj

na mnie.



Maylin zdmuchnęła z twarzy kosmyk włosów.

— W porządku.

Maurynna wymknęła się do holu i narzuciła pelerynę. Potem

wyśliznęła się na deszcz. Musi znaleźć Lindena, do stu piorunów! Tylko

gdzie?
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Wnętrze Lindena trawił ogień, mięśnie napinały się i wiotczały. Tarzał

się w błocie. Czuł się tak, jakby kwas wypalał mu krew w żyłach. Gdyby

mógł krzyczeć, wrzeszczałby na całe gardło. Ale nawet do tego nie był

zdolny. Rzęził tylko niczym konające zwierzę.

Instynktownie spróbował wywołać Kiefa i Tarlnę. Ból omal nie

rozsadził mu czaszki. Mało brakowało, a byłby zemdlał. Ostatkiem woli

zachował przytomność.

Wstrząsały nim konwulsje. Co się z nim dzieje? Nigdy nie słyszał o

takiej chorobie.

Nagle przeraził się, że zastygnie z twarzą w błocie i udusi się, jeśli

zabraknie mu sił, żeby się podnieść.

Mąciło mu się w głowie; nie mógł jasno myśleć. W ostatnim

przebłysku świadomości przypomniał sobie, że Sherrine pierwsza wypiła

wino, potem podała mu puchar.

Trucizna? To słowo odbijało się echem w jego umyśle, gdy zapadał się

w ciemną otchłań.

— Rynno? Dokąd się wybierasz?

Maurynna zacisnęła pięści i stanęła. Powinna była przewidzieć, że

Maylin jej nie uwierzy.

— Na spacer.

Może kuzynka zrozumie i zostawi ją w spokoju. Maylin podeszła do

niej i oparła na biodrach ręce oblepione mąką.



— O tej porze? — parsknęła. — W taką ulewę? Uważasz mnie za

idiotkę? Co ty knujesz?

Maurynna zagryzła wargi. Zastanawiała się, jaką bajeczkę wcisnąć

młodszej kuzynce. Jeśli powie prawdę, Maylin zacznie siłą ciągnąć ją z

powrotem do domu i zawoła na pomoc matkę. A jednak nie potrafiła

skłamać.

— Muszę poszukać Lindena. Stało się coś złego, czuję to.

Natychmiast pożałowała swojej szczerości. Maylin zgromiła ją

wzrokiem.

— Ale jesteś głupia! A jeśli znajdziesz go z inną? W każdym razie nie

pozwolę ci włóczyć się samotnie po mieście w środku nocy.

Jeśli się upierasz przy tym kretyńskim pomyśle, idę z tobą. Masz

broń?

Maurynna westchnęła. Odchyliła pelerynę i pokazała długi sztylet przy

pasie. Przypominał raczej mały miecz.

— Dobrze. Zaczekaj chwilkę. Włożę bryczesy, bo może trzeba będzie

uciekać.

Maylin po cichu wśliznęła się do domu.

Maurynna niecierpliwie czekała na podwórzu, wsłuchując się w deszcz

rozpryskujący się na bruku. W oddali grzmiało. Burza nie przechodziła.

Zacisnęła pięści, aż zbielały jej kostki. Coś się stało, była tego pewna.

Tylko co?

Drzwi otworzyły się i Maylin podbiegła do niej truchtem. W pośpiechu

zapinała pas. Ku swemu zdumieniu Maurynna zobaczyła u jej boku krótki



miecz w zniszczonej pochwie.

— To stara broń ojca — wyjaśniła kuzynka. — Nie martw się, potrafię

się tym posługiwać. Może nie pokonałabym piratów, jak ty, ale czasem

eskortuję nasze konwoje z towarami. Bandyci napadają nawet na dobrze

uzbrojonych kupców. W którą stronę ruszamy?

Przez chwilę Maurynna myślała, że Maylin z niej kpi. Ale kuzynka

mówiła poważnie, a jej przeczucia też mogły się przydać podczas tej

głupiej wyprawy.

— Sama nie wiem. Ale czuję, że... w tamtą — wskazała na północ.

W oddali znów huknął piorun.

Maylin podrapała się w nos.

— Ja nic nie czuję, ale spróbujmy. Prowadź, kapitanie.
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Linden ocknął się na tyle, by poczuć, że ciągną go po trawie w górę

nasypu. Ale nie mógł otworzyć oczu ani stawiać oporu — wszystkie

mięśnie odmawiały mu posłuszeństwa. Porywacze obchodzili się z nim

niezbyt delikatnie. Stękali i sapali z wysiłku, co wskazywało, że jego ciężar

nie ułatwia im zadania.

Wlekli go coraz dalej od drogi. Od ciągłego ruchu znów zakręciło mu

się w głowie. Jeszcze raz spróbował wywołać swoich towarzyszy, ale

natychmiast ból przeszył mu czaszkę. Nie mógł liczyć na pomoc z tej

strony.

— Wystarczy! — zbuntował się jeden z mężczyzn. — W taką burzę nikt

tu nie przyjdzie.

— Jeszcze kawałek — odparł drugi. — Trzeba go ukryć między

drzewami. Chociaż... Masz rację. Cholerny Yerrin! Strasznie ciężki.

Opuścili go na ziemię twarzą do góry. Ciągle lał deszcz. Linden ledwo

powstrzymywał mdłości. Poczuł, że jeden z porywaczy klęka obok.

— Miłe spotkanie, Lordzie Smoku — rozległ się ironiczny głos. — Zaraz

zadam ci kilka pytań, a ty mi na nie szczerze odpowiesz. Nie masz

wyboru. A potem nie będziesz nic pamiętał. Tylko to, że po zejściu z

promu nagle ciężko zachorowałeś.

Linden próbował się poruszyć, ale był całkowicie sparaliżowany. Nie

zdołał nawet unieść powiek. Czuł się uwięziony w ciemnej otchłani i

zupełnie bezbronny, bał się jak nigdy przedtem.



Po dłuższej chwili znów usłyszał ten sam głos:

— Chyba możemy zaczynać, Lordzie Smoku. Nie masz pojęcia, jak

długo czekałem na taką okazję.

Stały w ciemności. Przemoczone ubrania kleiły się im do ciał.

— Dokąd teraz, Rynno? — zapytała Maylin zmęczonym i

zrezygnowanym tonem.

Maurynna otarła łzy.

— Nie wiem. Po prostu nie wiem. Jestem pewna, że stało się coś złego,

ale nie mam pojęcia, dokąd iść! — W jej głosie zabrzmiała histeria.

— Uspokój się! — warknęła Maylin. — To nic nie pomoże. Lepiej

pomyśl.

Maurynna opanowała łkanie. Maylin miała rację; jeśli się załamie, nie

pomoże ani im obu, ani Lindenowi. Sama nie cierpiała dziewczyn, które

się rozklejają z byle powodu.

Skupiła uwagę na zapachu mokrej ziemi, szumie deszczu, kapaniu

wody z ich ubrań. Uspokoiła się, ale wciąż nie wiedziała, dokąd iść.

— W porządku — odezwała się Maylin bardziej optymistycznie. —

Zatem chodźmy dalej w tym samym kierunku. Jest tak samo dobry jak

każdy inny.

— A co tam jest?

Maylin ruszyła przed siebie raźnym krokiem. Maurynna zrównała się

z nią.

— Różne rzeczy. Zakłady złotnicze, sklepy korzenne... Dojdziemy do

Uildodd.



Maurynna potknęła się. Uildodd... No, oczywiście! Ależ była głupia, że

nie przyszło jej to do głowy.

— Maylin, tam jest prom, prawda? W którym miejscu?

— Kawałek na północny zachód stąd. A dlaczego... Już rozumiem!

— No właśnie! Większość arystokracji ma posiadłości po drugiej

stronie rzeki, prawda? Może tam było przyjęcie? Wtedy musiałby wracać

promem.

Zaczęły biec. Maylin pierwsza, bo znała drogę. Maurynna starała się

jej nie wyprzedzać, choć miała dłuższe nogi, ale coś gnało ją do przodu.

Szybciej, szybciej...

Wyzwala się z mocy zaklęcia!

Althume nie wierzył własnym oczom! Wielki Lord Smok powinien co

najwyżej poruszać powiekami, a tymczasem podniósł rękę. To

niemożliwe!

— Do wszystkich diabłów! — zaklął mag. Miał jeszcze wiele pytań. —

Poi! Ja ponownie rzucę zaklęcie, a ty odbierz mu miecz. Może się nam

przydać.

Poi zajął się sprzączką pochwy. Althume zaczął wygłaszać magiczne

słowa, które miały przywrócić mu władzę nad Lindenem Rathanem.

Pomrukiwał i gestykulował, nie zważając na ulewę i grzmoty.

Błyskawica przecięła niebo. Poi podskoczył do maga.

— Milordzie! Tam!

Althume spojrzał na drogę. Na wysoki nasyp wspinały się dwie

postacie. Jedna dzierżyła miecz. Zaklął. Ani on, ani Poi nie mieli własnej



broni, a ostrzem odebranym swojej ofierze nie umieli się posługiwać.

— Bierzmy miecz Lorda Smoka i uciekajmy — zdecydował. — Nikt nie

może nas zobaczyć.

— A odtrutka?

— Linden Rathan będzie musiał poradzić sobie sam. Chodźmy!
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Maurynna nie mogła złapać tchu. Strach dusił ją. Czuła, że Linden jest

blisko i że stało się coś strasznego.

Rzuciła się pędem przed siebie. Biegła po trawie prawym skrajem

drogi, omijając błoto. Maylin wołała ją, ale zignorowała to.

Z przodu po lewej usłyszała stłumiony okrzyk. Przebiegła na drugą

stronę, z trudem utrzymując równowagę na śliskiej glinie. Na polu

zobaczyła nikłe światło. W chybotliwym blasku dostrzegła sylwetki dwóch

mężczyzn. Pochylali się nad czymś leżącym w wysokiej trawie.

Nie, nie nad czymś. Nad kimś.

To Linden!

Dobyła sztylet. Niebo rozświetliła błyskawica i w rym samym

momencie jeden z mężczyzn spojrzał w jej kierunku. Kaptur spadł mu z

głowy. Jego kwadratową, grubo ciosaną twarz wykrzywiał wyraz

nienawiści.

Maurynna wspięła się na nasyp i poczuła pod nogami twardszy grunt.

Maylin była niedaleko za nią. Drugi mężczyzna poderwał się i pociągnął

pierwszego. Maurynna wrzasnęła przeraźliwie. Wściekle wyszczerzyła

zęby i przyspieszyła. Kipiała z gniewu. Myślała, że przeciwnicy stawią jej

czoło i była gotowa walczyć, ale rzucili się do ucieczki i zniknęli wśród

drzew. Rozległ się tętent kopyt.

Z rozpędu omal nie potknęła się o nieruchomą postać W trawie.

Opadła na kolana, odrzuciła sztylet i delikatnie uniosła głowę Lindena.



Nad jego ciałem wciąż błyszczała ognista kula — to ją widziała z daleka. W

bladym świetle twarz Lindena wyglądała jak z wosku.

Objęła i przyciągnęła do siebie bezwładny ciężar. Myślała, że oszaleje z

rozpaczy; była pewna, że Człowiek Smok nie żyje. Ale Linden nagle

odetchnął głęboko i prawie wysunął się z jej ramion. Przytuliła go

mocniej.

— Lindenie! Lindenie, co się stało? Co oni ci zrobili? — zapytała

płaczliwie.

Poruszył ustami, ale nie wydobył z siebie głosu. Ślizgając się na mokrej

trawie, Maylin zahamowała obok i uklękła z drugiej strony.

— Co z nim? Dźgnęli go?

— Nie wiem. Pomóż mi.

Maylin podtrzymała Lindena, a Maurynna wsunęła rękę pod jego

tunikę. Nie znalazła żadnej rany. Wyczuła tylko wilgotną i zimną skórę.

Dotknęła serca. Biło nierówno. Jest chory? Pachniał winem, ale z

pewnością nie był pijany. Potem rozpoznała również inną woń — leśnych

lilii.

Zdjęła pelerynę, otuliła go i znów przyciągnęła do siebie.

— Rynna, co... Nie wytrzymała.

— Zamknij się, Maylin! Daj mi pomyśleć, co robić! — załkała. Nagle

przypomniała sobie o Tashy.

Ale jeśli to choroba, która dotyka tylko Ludzi Smoków? Wtedy

Uzdrawiaczka nic nie poradzi. A może smoczy Uzdrawiający Ogień...

— Maylin, musisz sprowadzić Lorda i Lady Smoków. Będą wiedzieli,



co zrobić. Ja tu zostanę z Lindenem.

Przez moment myślała, że kuzynka nie zechce zostawić jej samej. Ale

Maylin wstała.

— Dobrze. Wrócę tak szybko, jak będę mogła. Trzymaj... Na wszelki

wypadek.

Na trawę upadł stary miecz. Maylin zerwała z siebie płaszcz i okryła

nogi Lindena.

Zanim Maurynna zdążyła zaprotestować, kuzynka zniknęła w

ciemności. Maurynna pomodliła się w duchu, żeby prom jeszcze

kursował. Przy takiej ulewie rzeka szybko przybierała.

Przytuliła Lindena mocniej, by ogrzać go swoim ciałem. Nie zważała

na całkiem przemoczone ubranie. Trzymała jego głowę w ramionach i

głaskała mokre włosy, nasłuchując nierównego oddechu.

— Wytrzymaj, Lindenie. Proszę. Maylin niedługo sprowadzi pomoc —

mówiła błagalnie.

Ognista kula opadła niżej. Maurynna domyślała się, że nie zniknie,

dopóki Linden jej nie zgasi lub... nie umrze. Wpatrywała się z niepokojem

w pulsujące światło. Ilekroć przygasało, serce zamierało jej z przerażenia.

Ale zaraz znów rozpaliło się jaśniej. Tylko jak długo jeszcze?

Maylin biegła skrajem drogi i zaciskała zęby; kłuło ją w boku. Słyszała

już szum rzeki, szmer rozmów i kroki na pomoście. W blasku błyskawicy

zobaczyła, że przewoźnicy zamierzają właśnie odpłynąć.

Zaczęła ich wołać, ale jej okrzyki zagłuszyły grzmoty. Zamknęła usta,

żeby nie marnować powietrza w płucach, i przyspieszyła. Kiedy pioruny



ucichły, wrzasnęła:

— Zaczekajcie! Zaczekajcie!

Nie usłyszeli jej. Jeden wszedł na prom i stanął przy długim wiośle.

Ostatkiem sił przyspieszyła jeszcze bardziej.

Drugi mężczyzna odczepił cumę i wrzucił do łodzi. Odepchnął prom od

przystani i wskoczył na pokład. Na odgłos dudniących kroków obejrzał

się. Pierwszy zastygł z wiosłem w dłoniach.

Maylin odbiła się od brzegu i skoczyła.

— Co, u diabła... — wykrzyknął przewoźnik, kiedy rozciągnęła się jak

długa na dnie łodzi. W następnej chwili prąd uniósł prom i mężczyźni

musieli zająć się wiosłowaniem.

Maylin przytuliła policzek do desek, ignorując przekleństwa nad

głową. Ledwo dyszała.

Uniosła się, gdy poczuła kopnięcie. Usiadła wyprostowana, odgarnęła

z twarzy mokre loki i gniewnie wydęła wargi.

— Ty durna krowo! Wpadłabyś do wody i po tobie! — natarł na nią

starszy przewoźnik. — Chyba należy się nam podwójna opłata za...

— Nie mam pieniędzy — ucięła Maylin.

Drugi mężczyzna zaklął.

— Słyszałeś, Yattil? Ta mała cholera myśli, że przepłynie za darmo?

Wywalimy cię za burtę, ty złodziejko! Chcesz wykiwać uczciwych ludzi,

suko?!

Maylin uchyliła się przed następnym kopniakiem i dźwignęła na

kolana. Kipiała ze złości. Jej niewinną twarzyczkę wykrzywiła wściekłość.



A ilekroć mała, łagodna Maylin traciła panowanie nad sobą, przeciwnik

wpadał w popłoch. Nie inaczej było i tym razem. Mężczyźni niemal

zapomnieli o wiosłach, gdy wybuchnęła.

— Jak śmiecie! — wrzasnęła. — Jak śmiecie! Trzymajcie łapy przy

sobie, parszywe osły, i słuchajcie! Spróbujcie mi coś zrobić, a stracicie

wasze zakute łby, rozumiecie?! Chodzi o życie Lindena Rathana!

Przewoźnicy rozdziawili gęby i popatrzyli na siebie.

— Jak to? — zapytał ostro Yattil. — Młody Lord Smok wracał niedawno

z...

— Zgadza się — przytaknęła Maylin. — I wpadł w zasadzkę. Została z

nim moja kuzynka, a ja muszę sprowadzić na pomoc jego towarzyszy.

Yattil znów zaczął wiosłować, wpatrując się w nią z niedowierzaniem.

Ale nie śmiał wyrazić głośno swych wątpliwości. Wreszcie zagadnął

ostrożnie:

— A co się stało?

Maylin zastanawiała się przez moment, ile powinna wyjawić.

Postanowiła pominąć milczeniem przeczucia Maurynny. Wśród huku

grzmotów opowiadała swoją wersję wydarzeń.

— Ja i moja kuzynka przyjaźnimy się z yerrińskim bardem Otterem

Heronsonem, a on jest przyjacielem Lindena Rathana. Otter mieszka u

mojej rodziny. Nazywamy się Yanadin i jesteśmy kupcami.

Przewoźnicy skinęli głowami i odetchnęli z ulgą. Widocznie słyszeli o

Otterze albo o Yanadinach. Maylin była zadowolona, że nie zapytali,

dlaczego bard zatrzymał się u nich, a nie u Lorda Smoka. Sama tego nie



wiedziała.

Zanim zdążyli się odezwać, mówiła dalej:

— Linden Rathan miał się spotkać... Kiedy nie przyszedł, poszłyśmy go

szukać. Rynna i ja znalazłyśmy go niedaleko przystani. Pochylali się nad

nim dwaj mężczyźni. Moja kuzynka ich wystraszyła.

Maylin urwała i wzdrygnęła się na wspomnienie szału Maurynny.

Mnie też wystraszyła. I to jak! Chyba tylko smoki potrafią być takie

groźne.

— Teraz muszę sprowadzić pozostałą dwójkę Ludzi Smoków. Linden

Rathan jest ciężko ranny albo chory. Tylko oni mogą mu pomóc.

Przewoźnicy spojrzeli po sobie. Yarril kiwnął głową i obaj pochylili się

mocniej nad wiosłami. Maylin wątpiła, czy stary prom kiedykolwiek

płynął tak szybko.

Podpełzła na dziób i skuliła się. Była zziębnięta, wystraszona i

marzyła, żeby już zobaczyć drugi brzeg. Jej cienka tunika przemokła do

suchej nitki.

Bogowie, miejcie nas w opiece. Oby jeszcze żył! Ale skąd, u licha,

Rynna wiedziała, że stało się coś złego?

Nie mogła tego pojąć swoim „prostym, kupieckim rozumkiem”, jak

często drażniąc się z nią mówiła matka. W głowie zaczęło jej świtać

zupełnie fantastyczne wytłumaczenie, ale wymagało zbyt długiego

myślenia.

Burza przybierała na sile. Maurynna jeszcze nigdy nie modliła się tak

żarliwie, nawet przy łożu konającej matki. Była wtedy małą dziewczynką i



nie rozumiała, co naprawdę oznacza śmierć. Teraz już wiedziała i myśl o

stracie Lindena przerażała ją.

Przytuliła policzek do jego czoła. Oddychał trochę swobodniej i miał

cieplejszą skórę. Wstąpiła w nią nadzieja.

Poruszył się w jej ramionach. Odwróciła mu głowę tak, żeby widzieć

jego twarz. Zamrugał jak człowiek, który z trudem budzi się ze snu, potem

otworzył oczy. Patrzył na nią ze strachem.

— Lindenie, to ja — szepnęła. — Maurynna.

Nie poznawał jej. Omal nie pękło jej serce. Dopiero po chwili

wyczytała z jego spojrzenia, że wie, kogo ma przed sobą. Z jego ust

wydobyły się tak ciche słowa, że nie mogła ich zrozumieć.

— Co? Co mówisz? — zapytała. — Lindenie, kto ci to zrobił?

Znów coś powiedział. Przysunęła ucho do jego warg. Ale usłyszała

tylko:

— Pytania... Zadawali pytania...

Wtulił się w jej ramiona. Ten ufny gest sprawił, że zapomniała o

deszczu i zimnie.

Nagle wstrząsnął nim gwałtowny spazm. Z trudem łapał powietrze, ale

ku jej wielkiej uldze zaraz się uspokoił.

Opatuliła go szczelniej pelerynami. Przestraszyła się, kiedy poczuła, że

znów ma zimną skórę. Przywarła do niego mocno. Zastanawiała się, czy

Maylin jest już na drugim brzegu rzeki.

Potem musi jeszcze trafić do kwatery Lorda i Lady Smoków. A jeśli

zabłądzi?



Przywołała się do porządku. Po co ten pesymizm? Maylin jej nie

zawiedzie. Trzeba cierpliwie czekać. W górze zagrzmiało i niebo rozdarła

błyskawica.

Po trzecim ataku konwulsji Maurynna nauczyła się rozpoznawać

poprzedzające je symptomy: najpierw gwałtownie przyspieszony oddech,

później sztywnienie mięśni, wreszcie spazmatyczne wstrząsy i

rozpaczliwe łapanie powietrza.

Mdlały jej ramiona od podtrzymywania ciężkiego ciała Lindena. A

ataki powtarzały się coraz częściej. Jeszcze raz wsunęła mu dłoń pod

tunikę. Nie była Uzdrawiaczką, ale wiedziała, że nie jest dobrze. Serce

biło bardzo nierówno — to waliło jak oszalałe, to tłukło się ledwo

wyczuwalnie.

Czy Maylin na pewno sobie poradzi?

O bogowie! Błagam, pomóżcie nam!

Fale miotały promem. Wznosił się i opadał. Na pokładzie panowało

ponure milczenie. Maylin obejrzała się na przewoźników. Zmagali się z

żywiołem, starając się okiełznać łódź, która wyraźnie miała ochotę

zerwać się z prowadzącej ją grubej liny i spłynąć do pobliskiego morza.

Głupia łajbo, pomyślała Maylin. Bądź szczęśliwa, że pływasz po rzece.

Na oceanie od razu wywróciłabyś się do góry dnem.

Z powrotem wpatrzyła się w ciemność przed dziobem. Zdawało się jej,

że stoją w miejscu. Klęła pod nosem i ze złością ściskała reling, jakby to

miało przyspieszyć podróż.

Błysnęło. Maylin pisnęła ze strachu. Ale w krótkim blasku błyskawicy



zobaczyła, że przystań jest tuż-tuż. Na pomoście czekał jeździec.

Zacisnęła wargi. To z pewnością czyjś służący, bo żaden pan nie

opuściłby ciepłego domu w taką noc. Ale kimkolwiek jest, musi

zapomnieć o swoich planach — ma dla niego pilniejsze zadanie. Oby tylko

nie straciła zbyt dużo czasu na dyskusję.

Przykucnęła. Kiedy dziób stuknął o brzeg, wyskoczyła z łodzi.

— Hej, ty! — zawołała. — Zabierz mnie stąd! Muszę znaleźć Ludzi

Smoków.

Jeździec w pelerynie i kapturze nie poruszył się. Maylin wściekle

tupnęła nogą.

— Głuchy jesteś, człowieku?! Pospiesz się!

Żadnej reakcji. Przyjrzała się mężczyźnie spode łba. Ciekawe, czy

udałoby się jej zrzucić go z siodła i zabrać konia? Raczej nie; jest za niska.

Trzeba użyć perswazji.

— Słuchaj mnie uważnie, durniu!

— Słucham — odrzekł spokojnie jeździec. — Jeśli naprawdę szukasz

Ludzi Smoków, to masz szczęście.

Zrzucił kaptur sześciopalczastą dłonią i zapalił w powietrzu ognistą

kulę. Pochylił się w siodle.

— Jedno z nas już znalazłaś — powiedział Kief Shaeldar. — Mów, o co

chodzi.
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Maylin gapiła się na niego z rozdziawionymi ustami. Zanim do szła do

siebie, Kief Shaeldar ściągnął niżej ognistą kulę i oświetlił jej twarz.

— Ja cię znam — stwierdził. — To ty zawsze stoisz na trasie z małą

dziewczynką i Linden macha do was. — Jego głos stwardniał. — A teraz

mów, o co chodzi. I pospiesz się, dziewczyno, bo muszę przeprawić się na

drugi brzeg rzeki.

Spojrzał na wody Uildodd i zmarszczył brwi. Wyraźnie się

niecierpliwił.

Kolejna błyskawica i huk grzmotu wyrwały Maylin z osłupienia.

— Moja... moja kuzynka zna Lindena Rathana. Wiedziała, że stało się

coś złego. Nie mam pojęcia skąd, ale...

— Twoja kuzynka? — przerwał jej. — Mówisz, że wiedziała... No,

oczywiście! Maurynna!

Maylin przytaknęła. Kief Shaeldar utkwił w niej przenikliwy wzrok.

Poczuła się nieswojo. Przez moment zastanawiała się, dlaczego imię

Maurynny tak podziałało na Lorda Smoka, ale zaraz zaczęła opowiadać.

Ledwo skończyła, Kief Shaeldar zeskoczył z konia. Chciał pobiec na

otwartą przestrzeń obok przystani, ale zatrzymał się w pół kroku.

— Do stu piorunów! — warknął. — Za mało tu miejsca na Przemianę!

Możecie przepłynąć jeszcze raz na drugą stronę? — zawołał do

przewoźników.

— Byle szybko, Lordzie Smoku, bo rzeka przybiera. Ale koń musi



zostać; za duże obciążenie.

Kief Shaeldar błyskawicznie porwał Maylin z ziemi i posadził na

siodle. Tak ją zaskoczył, że nie zdążyła nawet zaprotestować. Chwyciła

wodze, które jej rzucił. Odwrócił się i wskoczył na prom. Przewoźnicy

natychmiast odbili od brzegu.

— Mam nadzieję, dziewczyno, że potrafisz jeździć konno! — dobiegł z

ciemności głos Lorda Smoka. — Trzymaj się ognistej kuli, poprowadzi cię.

Oniemiała Maylin skinęła głową, zapominając na moment, że Kief

Shaeldar już jej nie widzi. A może? Opowieści o Ludziach Smokach

mówiły, że mają o wiele lepszy wzrok niż zwykli śmiertelnicy.

Popatrzyła na ognistą kulę obracającą się w powietrzu i przełknęła z

trudem.

— Zatem prowadź — powiedziała.

Kula posłusznie ruszyła nad drogą. Maylin cofnęła i odwróciła konia.

Wydawał się łagodny i przyjaźnie nastawiony. Miała nadzieję, że nie

rozdrażnią go strzemiona luźno zwisające z jego boków. Kief Shaeldar był

niski w porównaniu z Lindenem Rathanem, ale i tak miał o wiele dłuższe

nogi niż ona.

Ale koń szedł spokojnie naprzód. Maylin odprężyła się trochę; zdała

sobie sprawę, że wykonała misję. Dopiero teraz zauważyła, jaka jest

przemoczona i zziębnięta. Krople deszczu wpadały jej za kołnierz tuniki i

spływały po plecach. Wtuliła głowę w ramiona i wzdrygnęła się. Otaczała

ją nieprzyjazna, ponura ciemność. Tylko ognista kula zdawała się mrugać

wesoło.



Maylin miała ochotę ją kopnąć. Nie ma się z czego cieszyć w tę

straszną noc.

Na wpół drzemała, kiwając się w siodle, gdy nagle coś usłyszała.

Najpierw myślała, że to odległe grzmoty, potem rozpoznała tętent kopyt i

zobaczyła przed sobą pochodnie. Jakim cudem nie gasną na rym deszczu?

Po chwili okazało się, że to nie pochodnie, lecz inne ogniste kule. Jej

„przewodniczka” poszybowała im naprzeciw.

Przed Maylin zatrzymał się jeździec. Pozostali otoczyli ją kołem.

Spojrzała w niebieskie, błyszczące oczy Tarlny Aurianne. Lady Smok

skinęła na jednego z jeźdźców, żeby okrył Maylin płaszczem. Wtuliła się z

wdzięcznością w miękki, futrzany kołnierz. Ktoś podał jej bukłak z

winem. Mocny, korzenny trunek rozgrzał ją nie gorzej niż ciepła

peleryna.

Kiedy skończyła pić, Tarlna Aurianne pochyliła się i przyjrzała jej.

Maylin poczuła się niepewnie. Zbyt często dokuczano jej z powodu

niejednakowych oczu.

Ale Lady Smok uśmiechnęła się tylko i mruknęła:

— Tak, musisz być jej kuzynką. Jesteście podobne.

— Oprócz oczu nie tak bardzo — odrzekła zmieszana Maylin.

Tarlna Aurianne skrzywiła się.

— Ci, co potrafią patrzeć, dostrzegą podobieństwo, dziecko —

powiedziała z rozbawieniem. — Wiele dla nas zrobiłaś. Możemy ci

zaproponować przynajmniej ciepłe łóżko i suche odzienie. Pojedziesz z

nami.



Ognista kula już ledwo się żarzyła. Maurynna nie zwracała uwagi na

deszcz i łzy spływające po policzkach. Delikatnie wytarła krew z twarzy

Lindena. Podczas ostatniego, najgorszego jak dotąd ataku przegryzł sobie

wargę. Bała się, że następnym razem odgryzie sobie język. Oderwała

pasek materiału od krawędzi swojej tuniki, zwinęła go jak knebel i

wcisnęła mu między zęby.

Czy to możliwe, żeby miał padaczkę? — zastanawiała się. Chorowała

na to jedna z jej przyjaciółek z dzieciństwa. Ale o ile pamiętam, ataki

Naille nigdy nie trwały tak długo. Żałowała, że nie może przypomnieć

sobie czegoś więcej o tej chorobie.

Nagle usłyszała plaskanie kopyt na błotnistej drodze. Przeraziła się, że

wrócili prześladowcy Lindena. Puściła jego głowę i chwyciła miecz

Maylin, ale zdrętwiałe nogi odmówiły jej posłuszeństwa. Kiedy próbowała

wstać, przewróciła się. Przeklęła własną niezdarność, podniosła się i

uklękła przy Lindenie. Groźnie wyszczerzyła zęby; była gotowa zabrać ze

sobą na tamten świat przynajmniej jednego wroga.

Maylin nigdy jeszcze nie leżała w tak wygodnym łóżku. W dodatku

stopy ogrzewała jej gorąca cegła zawinięta we flanelę. Nagle coś sobie

przypomniała. Maurynna nigdy nie wspominała, że poznała kogoś więcej

z Ludzi Smoków poza Lindenem.

Zatem Tarlna Aurianne nie ma pojęcia, jak wygląda Rynna. Więc skąd

wie, że jesteśmy podobne?

Znów przyszła jej do głowy ta sama fantastyczna myśl, co na promie.

Nie będę się nad tym zastanawiać, powiedziała sobie twardo. To zwykłe



urojenia.

Przekręciła się na bok i zasnęła.

— Hej, hej! Rynno! Jesteś tam?

Nie wierzyła własnym uszom.

— Otter? — wykrzyknęła z ulgą. — To naprawdę ty?

Z trudem stanęła na zdrętwiałych nogach.

Usłyszała, że popędził konia. Po chwili rozległ się tętent kopyt i

poczuła pod stopami drżenie ziemi.

— Tutaj! — zawołała. — Jesteśmy tutaj!

Koń pośliznął się na mokrej trawie i zatrzymał przed nią. Otter

zeskoczył z siodła, jakby miał czterdzieści lat mniej. Padła mu w ramiona

i rozpłakała się.

— Skąd... skąd wiedziałeś? — łkała, prowadząc go do Lindena.

— Kief Shaeldar zawiadomił mnie wewnętrznym głosem — odparł

ponuro bard. — Spotkał Maylin po drugiej stronie rzeki. Wywołał mnie,

kiedy jechałem do domu. Jest teraz na promie. Rynno, co się stało? Kim

byli ci ludzie?

Stłumiła szloch i pokręciła głową.

— Nie wiem. — Znów uklękła przy Lindenie. — Pomóż mi go podnieść

do pozycji siedzącej. Będzie mu łatwiej oddychać.

Podciągnęli Lindena i Maurynna otoczyła go ramionami. Otter chciał

jej dać swoją opończę, ale odmówiła.

— Nie warto. Przemokłam do cna. Na pewno Kief Shaeldar jest już w

drodze?



Bard wyciągnął rękę w stronę ognistej kuli, ale zaraz ją cofnął, jakby

bał się, że zgasi nikły blask.

— Tak. Chyba próbował się porozumieć z Lindenem, ale wyczuł tylko

ciemność i ból. To go tak zaalarmowało, że wyruszył na poszukiwania i

spotkał Maylin.

Otter odgarnął kosmyk mokrych włosów z twarzy Lindena.

— Możemy tylko czekać i modlić się, Rynno.

Obecność barda podniosła Maurynnę na duchu, choć wiedziała, że nie

może zrobić więcej niż ona. Coś sobie przypomniała.

— Linden raz się odezwał. Powiedział, że zadawali pytania. Mówi ci to

coś?

Otter pokręcił głową.

— Nic a nic. Jesteś pewna? Hmm...

Co to mogło znaczyć? Nagle zerwał się na równe nogi.

— Kief, tutaj! — zawołał.

Maurynna obejrzała się przez ramię. Przez wysoką trawę pędził

mężczyzna. Jeszcze nie widziała, żeby ktoś potrafił tak szybko biegać.

Srebrzysta kula zimnego ognia oświetlała mu drogę.

Kief Shaeldar z trudem wyhamował przy nich.

— Dajcie mi go obejrzeć — rozkazał.

Otter odsunął się. Maurynna nie wypuściła Lindena z objęć. Myślała,

że Lord Smok każe jej odejść i była gotowa zaprotestować, ale ku jej

zdumieniu nic nie powiedział, tylko ujął Lindena pod brodę i przyjrzał się

jego twarzy.



— Czarna magia! — parsknął. — Cofnijcie się. Muszę mieć dużo

miejsca.

Zanim zdążyła się sprzeciwić, Otter chwycił ją za ramię i odciągnął do

tyłu.

— Nie bądź głupia, Rynno! — ostrzegł, gdy próbowała się wyrywać. —

On potrzebuje przestrzeni, żeby dokonać Przemiany.

Ustąpiła niechętnie i pozwoliła się prowadzić. Ale Otter zatrzymał się

po kilku krokach.

— Byłbym zapomniał, Kief... Sądzisz, że to rozważne? Wiesz, co mam

na myś...

— Cofnij się, do stu piorunów! — zgromił go Lord Smok i cisnął płaszcz

na ziemię.

— W takim razie sam się o to martw — odparł bard.

Złapał Maurynnę za rękę i powlókł za sobą. Dobiegli aż do drogi.

Przywarła do niego, gdy błysnęło i Kiefa Shaeldara otoczyła czerwona

mgła. Huknął piorun i zobaczyła nieziemską postać smoka. Zakręciło się

jej w głowie. Następny grzmot ogłuszył ją. Krzyknęła i zamknęła oczy. Z

oddali dobiegło przeraźliwe rżenie konia, a potem tętent kopyt.

— Tylko tego brakowało, Kief! — parsknął niezadowolony Otter. — To

bydlę będzie teraz uciekać przez tydzień!

Ale Maurynna zapadała się już w bezdenną otchłań nocy. W ciemności

słyszała głosy. Cudowne głosy, jakich jeszcze nie znała. Brzmiały jak

najpiękniejsza muzyka. Nie rozumiała, co mówią, lecz wiedziała, że jeśli

ich nie zrozumie, umrze. A nie chciała umierać. Jeszcze nie. Musiała się



koniecznie dowiedzieć, co do niej mówią...



48

— Milordzie, co się stanie z Lindenem Rathanem? Althume zerknął na

sługę jadącego obok niego.

— Nie jestem pewien, Poi. Bardzo niedobrze, że nam przeszkodzono.

Poi mruknął potakująco. Potem zapytał:

— Czy Książę Peridaen wie?

— Że napój, który dałem Sherrine, może zabić Lindena Rathana? Nie.

Szkoda, że nie zdążyliśmy podać mu odtrutki, no ale trudno. Jego śmierć

byłaby dla nas kłopotliwa, lecz jeśli taka wola bogów... — Mag wzruszył

ramionami. — Co ma być, to będzie. Nie zamierzam zawracać księciu

głowy, zastanawiając się, co by było, gdyby Althume’a naprawdę martwiło

jedynie to, jak śmierć Lindena Rathana może wpłynąć na jego plany

wobec Sherrine.

Maurynna poczuła w ciemności ból. Gwałtownie wciągnęła powietrze i

otworzyła oczy.

Dlaczego leży na ziemi, a Otter pochyla się nad nią? Dotknęła

piekącego policzka. Musiał ją uderzyć w twarz. Zobaczyła, że jest

zatroskany, a jednocześnie zły.

— Próbowałem ci powiedzieć — odezwał się do brązowego smoka

przycupniętego obok Lindena.

— O bogowie! Nic jej nie jest?

Słowa były ciche jak odległy szept i brzmiały w jej umyśle. A ona

wiedziała, że nie są przeznaczone dla niej. Nie zdradzi się, że je słyszy.



— Po tym wszystkim, co mu powiedziałem, Linden urwie mi głowę.

Strach o Lindena dodał jej sił. Wstała niepewnie.

— Możesz go uzdrowić, Lordzie Smoku? — zapytała błagalnie. —

Możesz, prawda? Twój Uzdrawiający Ogień...

W jej umyśle znów odezwał się głos. Tym razem dźwięczał jak dzwon

— głośno i wyraźnie. Przepełniała go złość i obawa.

— Jestem tylko Człowiekiem Smokiem, do stu piorunów! Nie bogiem.

Zrobię, co będę mógł, ale...

Wielki łeb pokryty łuską odchylił się do tyłu. W rozwartej paszczy

błysnęły długie, ostre kły. Kief Shaeldar lekko rozpostarł skrzydła, wziął

głęboki oddech i opuścił łeb. Z paszczy wystrzeliły niebieskozielone

płomienie i ogarnęły Lindena. Raz, drugi, trzeci... W końcu Lord Smok

cofnął się. Jego długa szyja i skrzydła opadły.

Maurynna, potykając się, podbiegła do Lindena. Bez namysłu chwyciła

jego ognistą kulę. Rozżarzyła się mocniej, światło przestało migotać. Cera

Lindena odzyskała prawie normalną barwę. Oddychał spokojniej. Po raz

pierwszy uwierzyła, że wszystko dobrze się skończy.

— Muszę zwrócić ognistą kulę Lindenowi — przeprosił ją Kief

Shaeldar. — Wyczerpuje jego energię. Przykro mi; wiem, że chciałby,

żebyś ją zatrzymała, ale to na razie niemożliwe.

Wielki łeb zawisł na wysokości jej twarzy. Smok łypnął na nią jednym

okiem. Zauważyła, że ma pionową tęczówkę, jak u kota. Zastanawiała się,

dlaczego go obchodzą jej uczucia. Kula zniknęła z jej dłoni.

— Pomóżcie mi go podnieść. Zabiorę go stąd. Weź moją pelerynę,



Maurynno. Czeka was długa podróż w deszczu.

Maurynna i Otter unieśli Lindena i ułożyli w wyciągniętych przednich

łapach Kiefa Shaeldara. Brązowy smok zacisnął sześciopalczastą dłoń i

delikatnie przytulił Lindena do pokrytej łuską piersi. Potem wstał z

przysiadu, wygiął do tyłu długą szyję i rozpostarł skrzydła.

— Chodź! — krzyknął Otter. Chwycił Maurynnę za rękę i pociągnął

biegiem za sobą. Nawet nie zdążyła się sprzeciwić. Obejrzała się w samą

porę, by zobaczyć, jak smok wzbija się w powietrze. Wyciągnął szyję

przed siebie i mocno zatrzepotał ogromnymi skrzydłami.

Zaparła się nogami i stanęli. Po chwili targnął nią podmuch powietrza,

a deszcz sieknął po twarzy. Zrozumiała, dlaczego bard chciał ją odciągnąć

jak najdalej. Gdyby stali bliżej, fala uderzeniowa wielkich skrzydeł

zmiotłaby ich z pola.

Zakręciło się jej w głowie. Znów zapadała się w nicość. Słyszała, że

Otter ją woła, ale nie mogła odpowiedzieć. Została uwięziona w głębi

swojego wirującego umysłu. Przez jedną cudowną chwilę szybowała u

boku Kiefa Shaeldara pod niebem przecinanym błyskawicami. W

następnym momencie otoczyła ją ciemność.
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Althume czekał niecierpliwie, aż służący zdejmie mu mokry płaszcz.

Podłużny pakunek w jego rękach ociekał wodą. Ściskał go jak cenną

zdobycz, ale nie okazywał po sobie zadowolenia. Długie życie nauczyło go,

że zawsze należy zachować kamienny wyraz twarzy.

— Nie, zostaw — odpowiedział, gdy sługa chciał wziąć od niego

przedmiot. — Sam się tym zajmę.

Mężczyzna skłonił się i wycofał.

— Książę Peridaen jest w swoim gabinecie — poinformował.

Althume przeszedł przez hol, przyciskając do piersi miecz zawinięty w

opończę Poia. Nacisnął łokciem klamkę i pchnął dębowe drzwi. Z ulgą

zobaczył, że Peridaen jest sam. Książę siedział przy kominku.

— A gdzie Anstella? — zapytał mag i zatrzasnął drzwi. Peridaen

podniósł wzrok znad szachownicy.

— U Sherrine. Wygląda na to, że dziewczyna... Co tam masz? Althume

zwinnie odrzucił na bok opończę.

— To Tsan Rhilin — wyjaśnił i popatrzył z dumą na wielki miecz w

pochwie.

— Dobrzy bogowie! — Peridaen zerwał się z miejsca, przewracając

krzesło. W dwóch susach znalazł się przy magu. — Pokaż!

Althume włożył mu broń do wyciągniętych rąk. Książę obejrzał prostą

skórzaną pochwę.

— Nie wygląda na słynną i legendarną — dotknął palcami pasków



pozbawionych ozdób. — A sam miecz nie sprawia wrażenia magicznego.

— Wyciągnął go do połowy. — Zwykłe, choć z pewnością dobrze

wykonane, użyteczne ostrze — zauważył i wsunął miecz z powrotem.

— Broń sama w sobie istotnie nie jest magiczna — przyznał mag.

Podszedł do stołu i nalał sobie wina. — Jest stara yerrińska legenda

opowiadająca o księżycu i o tym mieczu. — Upił łyk i dokończył: — W

archaicznym yerrińskim języku jego nazwa znaczy „Księżycowy Tancerz”.

Przypuszczalnie

Rani

eo’Tsan

zabrała

go

pewnemu

rzekomo

nieśmiertelnemu kelnethijskiemu harfiarzowi, choć nigdy nie mogłem

zrozumieć, skąd on go miał. Potem dała tę broń Bramowi Wolfsonowi.

— A Linden Rathan dostał go od Wolfsona. — Peridaen przesunął

dłonią po rękojeści owiniętej grubym drutem dla lepszego chwytu.

Srebrzysta gałka na jej końcu zalśniła jak księżyc w pełni. — Byli ze sobą

spokrewnieni, prawda?

Nie mógł oderwać oczu od miecza. Althume przyglądał mu się z

pogardą. Książę lubił dużo gadać o swojej nienawiści do Ludzi Smoków,

ale wciąż robili na nim wielkie wrażenie. Althume’a drażnił fakt, że nawet

tak potężny mag jak on potrzebuje arystokratycznego patrona.



Gdyby chociaż mag mógł zagarnąć władzę, jak w tych durnych

bajkach. Szkoda, że żaden z osobna nie posiada aż takiej mocy.

Ale czy ktoś kiedyś słyszał, żeby zgodzili się zjednoczyć siły?

— Mamy ważniejsze sprawy niż ta broń — warknął.

Peridaen ocknął się i odłożył miecz na stół.

— O bogowie, w istocie! To oczywiste. Widzę, że nie ma sensu pytać,

czy twoja misja się powiodła. Przyniosłeś Tsan Rhilin, więc twoje czary

zadziałały. Ale właściwie dlaczego go zabrałeś, na wszystkich bogów? To

niebezpieczna sztuczka, Kas. A co z resztą? Dowiedziałeś się tego, co

chcieliśmy wiedzieć?

— Częściowo. — Mag przysunął krzesło do kominka i usiadł. Wyciągnął

nogi w stronę ognia. Po chwili z mokrych butów uniosła się para. —

Muszę przyznać, że Linden Rathan to uparty drań. Ma cholernie silną

wolę. Nie powinien nawet drgnąć ani mi się sprzeciwić, będąc pod

działaniem mojego zaklęcia. A tymczasem zrobił jedno i drugie. Mimo to

wydobyłem z niego kilka nowych informacji i uzyskałem potwierdzenie

innych.

Książę podniósł przewrócone krzesło.

— Na przykład?

— Ludzie Smoki nie potrafią czytać w myślach...

— Bogom niech będą dzięki — uśmiechnął się krzywo Peridaen. —

Inaczej zawisnęlibyśmy na szubienicy.

— Ja bym zawisnął — poprawił mag. — Ciebie by ścięto przez wzgląd

na twoje królewskie pochodzenie. Wracając do Ludzi Smoków, to choć



nie potrafią czytać w myślach, mogą się porozumiewać między sobą

wewnętrznymi głosami. I nareszcie zostały wyjaśnione dwie spośród

kwestii powodujących ciągłe spory w łonie Bractwa: Ankarlyn

rzeczywiście znalazł sposób na rozluźnienie więzi między duszami Ludzi

Smoków. Niestety Linden Rathan nie wiedział, jak wielki mag tego

dokonał, więc nie mógł potwierdzić wyników moich badań. Tu jesteśmy

zdani na siebie. Ale czary Ankarlyna działają na nich; to zostało

udowodnione raz na zawsze. Połączenie napoju i zaklęcia, którego

użyłem przeciwko Lindenowi Rathanowi, okazało się skuteczne. Sam to

zresztą potem potwierdził.

— To jedna kwestia — zauważył książę. — A druga? Althume

uśmiechnął się lekko.

— Druga kwestia to „ta idiotyczna bajeczka”, jak niektórzy mniej

oświeceni członkowie Bractwa nazywają historię usidlenia przez

Ankarlyna nowo narodzonego Człowieka Smoka. Tym razem Linden

Rathan wiedział, jak to było: trzeba użyć krwi Człowieka Smoka lub

kogoś, kto ją posiada.

Peridaen powiedział wolno:

— Jedna z moich przodkiń była córką pary Ludzi Smoków, choć

pozostała zwykłą śmiertelniczką. Do diabła, Kas! Czy to musi być ten

chłopiec? Bardzo go lubię.

Mag wzruszył ramionami.

— Rann to miły dzieciak, nie przeczę. Ale czy pozwolisz, żeby twoja

sympatia do niego przeszkodziła Bractwu w odniesieniu sukcesu?



Pamiętaj, książę, że kiedy zwyciężymy, wieJu niezdecydowanych

stanie po naszej stronie. Chcesz zmarnować taką okazję?

— O bogowie... — Peridaen zamknął oczy i pomasował skronie, jakby

nagle rozbolała go głowa. — Nie, oczywiście, że nie. Tylko... to już dwoje.

Sherrine i teraz on.

— Z bogami nie można się targować, mości książę — ostrzegł Althume.

— Wiem. Tyle że... Muszę to przemyśleć, Kas.

Wymijająca odpowiedź księcia zapaliła w mózgu maga ostrzegawcze

światełko, lecz postanowił nie naciskać. Zmienił temat.

— Możliwe, że dałoby się wypróbować na Ludziach Smokach dalsze

czary, ale nie chcę tracić czasu. Nie możemy zbyt długo przeciągać debaty

regencyjnej, choć znalazłby się sposób, żeby jeszcze trochę potrwała. —

Althume wyciągnął się na krześle i splótł dłonie na brzuchu. — Mamy

nową Lady Smok; uzyskałem potwierdzenie od Lindena Rathana. Kiedy o

to zapytałem, przeraził się, że wiem. To właśnie wtedy omal nie wyrwał

się spod działania zaklęcia.

Althume uniósł kielich w szyderczym toaście za nieobecnego Lorda

Smoka.

— Jak powiedziałem, ten drań ma upór i silną wolę. Byłem pod

wrażeniem. Nie myślałem, że będzie do tego zdolny. Ten wysiłek musiał

go sporo kosztować.

Wypił i otarł usta.

— Mogłem go znów usidlić, ale pech chciał, że napatoczyło się dwóch

spóźnionych wędrowców.



— Co?! Kto? — wykrzyknął Peridaen. — Rozpoznali cię?

— Nie wiem. W tej ulewie widziałem tylko dwie sylwetki w pelerynach

i kapturach. A oni pewnie widzieli tyle co ja. Jeden rzucił się w naszą

stronę z mieczem i wyglądało na to, że potrafi nim władać. Wolałem nie

ryzykować zranienia i uniknąć niewygodnych pytań, więc się

wycofaliśmy... — powstrzymał gestem następne pytanie księcia. —

Pamiętaj, że ja i Poi nie byliśmy uzbrojeni. Posługiwanie się tak potężną

magią wyklucza posiadanie broni. Zanim zjawili się intruzi, zdążyliśmy

wykonać większość planu. No i zdobyliśmy to... — wskazał miecz na stole.

— Właśnie, to. I co my z tym zrobimy? Nie może tutaj zostać. Gdyby

służba to znalazła... Do diabła, Kas. Za bardzo ryzykujesz. Tego nie było w

naszych planach.

Althume uśmiechnął się lodowato.

— Plany można zmieniać, mój drogi książę. I przestań się martwić; ten

skarb pozostanie w ukryciu, dopóki nie nadejdzie odpowiednia chwila.

Maylin obudziły ponaglające głosy i bieganina na korytarzu. Usiadła

na łóżku i przypomniała sobie wszystko. Zerwała się, podkasała

pożyczoną koszulę nocną i wybiegła z sypialni.

U szczytu schodów zobaczyła Kiefa Shaeldara. Ociekał wodą i niósł w

ramionach Lindena, jakby wielki Lord Smok ważył tyle, co małe dziecko.

Z tyłu podążała grupka służących. Jeden z nich zwrócił jej uwagę; miał

grubo ciosaną twarz i ponurą minę.

Czy ja go już gdzieś nie widziałam dzisiejszej nocy? Nie, to niemożliwe.

Jest suchy, więc nie wychodził... Ależ siłacze z tych Ludzi Smoków! Żeby



taki mały Kief Shaeldar niósł bez trudu takiego dużego Lindena Rathana!

Kiedy indziej widok długich nóg Lindena dyndających w powietrzu

rozśmieszyłby ją. Ale nie teraz. Maylin podbiegła bliżej. W tej samej

chwili ktoś otworzył drzwi jednego z pokoi.

— Tutaj — powiedziała Tarlna Aurianne. — Szybko.

Kief Shaeldar wniósł Lindena do środka i drzwi zatrzasnęły się Maylin

przed nosem. Przez moment zastanawiała się, czy nie zapukać. Ale nie

odważyła się; nawet kuzynce Maurynny nie wolno przekraczać pewnych

granic. Powlokła się z powrotem do swojej sypialni.

Nagle poczuła się strasznie samotna w wielkim, wygodnym łożu z

elegancką pościelą. Zatęskniła za Maurynną, matką i Kellą. Przewracała

się z boku na bok, poprawiała poduszkę, liczyła owce — wszystko na nic.

Nie mogła zapomnieć nieruchomej, poszarzałej twarzy Lindena ze

śladami krwi wokół ust.
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Trzy pary oczu wpatrywały się z napięciem w Tashę. Nie wie działa, co

ma odpowiedzieć Kiefowi Shaeldarowi, Tarlnie Aurianne i bardowi

Otterowi.

— Możesz mu pomóc, Uzdrawiaczko? — zapytał drobny Lord Smok.

Pokręciła głową.

— Sam mówiłeś, Wasza Dostojność, że twój Uzdrawiający Ogień nic

nie zdziałał. Więc co może poradzić zwykły śmiertelnik? Zwłaszcza, że

minęło tyle czasu. Szkoda, że nie byłam wtedy po drugiej stronie rzekj.

Mogę tylko powiedzieć, że podano mu truciznę, choć brzmi to

nieprawdopodobnie. A jeśli masz rację, że to sprawa magii...

Bezradnie rozłożyła ręce. Zbyt często jej się to zdarzało w ostatnich

dniach i miała już tego serdecznie dosyć.

— Jedyne, co mogę zrobić, to spróbować odtruć go ziołami. Po raz

pierwszy od chwili przybycia do nadrzecznej posiadłości.

Tasha usłyszała głos Tarlny Aurianne:

— Czy on przeżyje?

Uzdrawiaczka głęboko wciągnęła powietrze.

— Nie wiem. Naprawdę nie wiem. Ma małe szansę. Minęła prawie

doba i wciąż nie widać poprawy...

Bard spuścił głowę i odszedł na bok. Tarlna Aurianne przytuliła się do

swego duszobliźniaka. Objął ją mocno.

— Zrobię, co w mojej mocy — obiecała Tasha.



Kief Shaeldar przytaknął.

— Rozumiemy i dziękujemy ci. Czasami nasz przyjaciel jest jak wrzód

na tyłku, co nie przeszkadza, że jesteśmy do niego bardzo przywiązani —

uśmiechnął się słabo. — Oby bogowie pomogli ci go uratować.

Oby, pomyślała. Zostawiła ich na korytarzu i wróciła do pokoju

Lindena Rathana.

Nad rogami łóżka wisiały cztery ogniste kule zapalone przez parę

Ludzi Smoków. Tasha wciąż nie mogła uwierzyć, że są zimne i nie parzą.

Z wahaniem wzięła jedną do ręki i oświetliła twarz swojego pacjenta.

Miał trupią, woskową cerę. Tylko lekkie falowanie klatki piersiowej

świadczyło o tym, że żyje. Wypuściła z dłoni kulę, która sama wróciła na

swoje miejsce.

Usiadła przy łóżku i znów zaczęła się głowić, co mu jest. Gdyby mógł

jej powiedzieć, co się zdarzyło... Pewne było tylko jedno: że to sprawka

dwóch tajemniczych mężczyzn. A wiedzieli to jedynie dzięki temu, że

widziała ich młoda kapitan i jej kuzynka.

Kim byli ci ludzie? I co zrobili Lindenowi Rathanowi? Otruli go?

Objawy na to wskazują. W takim razie, jak im się udało obezwładnić

Lorda Smoka? Czego użyli?

Nie potrafiła znaleźć odpowiedzi na te pytania. Była bezsilna, jak w

przypadku małego księcia. Mogła tylko czekać i mieć nadzieję.

— Na wszystkich bogów, Kas! Co ty mu zrobiłeś? — zapytał wzburzony

Peridaen. — Chodzą plotki, że Linden Rathan umiera! Co było w tym

przeklętym napoju?



Książę spacerował po komnacie tam i z powrotem i nerwowo szarpał

brodę, jakby chciał ją wyrwać. Althume przyglądał mu się przez chwilę.

— Nie sądzę, by mój napój aż tak mu zaszkodził — odrzekł. — Nawet

bez odtrutki.

Peridaen stanął jak wryty.

— Odtrutki?! Więc to świństwo było na tyle zabójcze, że wymagało

odtrutki? A ty mu jej nie podałeś? O czym ty myślałeś? A jeśli on umrze?

Zaroi się tu od Ludzi Smoków. Będą chcieli znaleźć winnych. Dlaczego mu

tego nie podałeś? I dlaczego nie powiedziałeś...

Mag miał dość tych pytań. Przerwał księciu w pół zdania.

— Bo czasami boisz się ryzyka, którego nie da się uniknąć. A co do

odtrutki, to przypomnij sobie dwóch wędrowców. Nie miałem czasu.

Musiałem wybierać: zostawić Lindena Rathana własnemu losowi albo dać

się złapać. Nie potrzebuję ci mówić, co by to oznaczało. To chłop jak dąb,

zdrowy i silny jak byk. Powinien się z tego wylizać. Bardziej mnie

niepokoi, co będzie potem. Prawdopodobnie wpadnie w głęboką

depresję, może nawet myśleć o samobójstwie. Szkoda, że nie da się

ostrzec jego towarzyszy, ale nie można mieć wszystkiego naraz. A jeśli

umrze, zapewne stracimy również Sherrine, choć nie wiem dokładnie, jak

nowo narodzeni Ludzie Smoki reagują na śmierć swych duszobliźniąt. W

razie czego wrócimy do pierwotnego planu.

Książę przyjrzał mu się uważnie.

— A czy kiedykolwiek od niego odstąpiliśmy? Uważaj, żebyś nie

przesadził, Kas. Jeszcze nie zdecydowałem, czy mamy spróbować usidlić



Sherrine. Nie mieszaj jej do tego i nie narażaj na niebezpieczeństwo,

rozumiesz?

Althume zaczynał rozumieć aż za dobrze.

— Oczywiście, milordzie.

Maurynna obudziła się z potwornym bólem głowy. Usiadła ostrożnie,

trzymając się za skronie. Pod czaszką walił jej młot. Żołądek miał ochotę

wywrócić się na drugą stronę.

— Jak się czujesz, kochanie? — zapytała ciotka.

Maurynna zaryzykowała i otworzyła oczy.

— Jakby ktoś mnie gonił od dziobu do rufy „Morskiej Mgły” i okładał

kołkiem cumowniczym. Boli mnie głowa.

— Herbata ziołowa na pewno ci pomoże — powiedziała Elenna. —

Zaraz przyniosę. A może coś zjesz?

— Nie!

Ciotka wstała z krzesła.

— Poczekamy, aż zgłodniejesz. A na razie herbatka. — Podeszła do

drzwi, ale zawahała się. — Na pewno czujesz się na tyle dobrze, żeby

zostawić cię samą?

Zdumiona Maurynna rozmasowała skronie.

— Oczywiście, że tak! A dlaczego w to wątpisz?

— Pamiętasz, jak wróciłaś do domu?

Musiała pomyśleć.

— Nie — przyznała w końcu. — Ani jak położyłam się do łóżka. —

Spojrzała w okno i zmrużyła oczy. Zasłony były zaciągnięte, ale światło



dnia poraziło ją. — Już chyba świt, prawda?

Elenna pokręciła głową.

— Nie, kochanie. Zmierzch. Tisrahn był ostatniej nocy. Otter

przyprowadził cię tu prawie nieprzytomną. Jak zasnęłaś, to nie mogliśmy

cię dobudzić przez cały dzień.

Maurynna rozdziawiła usta. Po raz pierwszy usłyszała w głosie ciotki

napięcie i zobaczyła zmęczenie na jej twarzy.

— Nie... nie rozumiem.

— Ja też nie. Przez sen mówiłaś o „cudownych głosach”. Najpierw

myślałam, że zachorowałaś na to samo co Linden, ale Otter zapewnił

mnie, że nie. Nic więcej nie wyjaśnił.

— Więc jak wróciłam do domu? Przecież Otter nie mógł mnie

przynieść. Gdzie on jest? A Maylin? — Mimo bólu głowy, próbowała

zebrać myśli. — Wiesz coś o Lindenie? — Ścisnęła skronie pięściami,

jakby to mogło zatrzymać walenie młota pod czaszką. Usiłowała sobie

przypomnieć, co jej się śniło.

— O bogowie, Rynno, przepraszam! Zapomniałam, że cierpisz. Jestem

zbyt zmęczona, by jeszcze jasno myśleć po tym wszystkim, co się

wydarzyło. Jeśli ty i Maylin znów napędzicie mi takiego stracha, to...

Przyniosę tę herbatę. — Ciotka szybko wyszła z pokoju.

Maurynna oparła się plecami o ścianę. Dopiero teraz zauważyła, że

leży w łóżku Maylin, a nie na swoim sienniku na podłodze. Ciekawe, czy

Maylin już wróciła zza rzeki?

Na odpowiedź nie musiała długo czekać. Kuzynka weszła do sypialni z



parującym kubkiem i zatrzasnęła nogą drzwi.

— Zanim zaczniesz mnie wypytywać, wypij to — powiedziała. — Mama

kazała.

Maurynna wiedziała, że nie ma sensu się spierać. Wypiła herbatę jak

mogła najszybciej. Ból głowy natychmiast zelżał.

— Maylin, opowiedz mi wszystko, bo inaczej oszaleję — poprosiła. —

Gdzie spałaś tej nocy? Widziałaś Lindena?

— Przenocowałam w posiadłości Lorda i Lady Smoków. Widziałam

Lindena, kiedy Kief Shaeldar go przyniósł. Rynno, wybacz mi... wyglądał

strasznie. Dziś rano poprosiłam, żeby pozwolili mi go zobaczyć, ale

odmówili. Wszyscy byli bardzo zaniepokojeni. Uzdrawiaczka Tasha miała

ponurą minę, gdy w pewnej chwili wyszła z jego pokoju. Chyba mnie

nawet nie zauważyła. Zawołała, żeby przynieśli jej miednicę z gorącą

wodą i z powrotem zniknęła za drzwiami.

Maurynna zamknęła oczy. Nie chciała płakać, ale łzy same popłynęły.

Zajrzała do własnego wnętrza. Czyż ostatniej nocy coś jej nie ostrzegło, że

Linden jest w niebezpieczeństwie? Lecz tym razem niczego sienie

dowiedziała, jakby odgradzał ją mur.

— A gdzie Otter? I co mi się stało? — zapytała.

— Minęłam go po drodze, gdy eskorta Lorda i Lady Smoków

odprowadzała mnie do domu. Nie zatrzymał się. Pędził galopem w stronę

posiadłości. Był wyraźnie zmęczony. A co do ciebie, to nie mamy pojęcia,

co ci się stało. Otter mówił, że zachorowałaś, kiedy oboje wracaliście

tutaj. Nic nie pamiętasz?



Maurynna otarła twarz.

— Nie. Powiedz mi.

— Niósł cię, dopóki mógł, a potem bogowie sprawili, że znalazł oba

konie: swojego i Lindena. Pewnie spotkały się w czasie ucieczki i stanęły,

bo razem poczuły się bezpieczniej. Wpakował cię na wałacha Lindena,

przywiązał do siodła i przywiózł do domu. Mówiłaś w kółko o

„szybowaniu wśród burzy” i o innych dziwnych rzeczach.

Maylin zamilkła. Przyglądała się Maurynnie jak nowemu gatunkowi

ptaka, którego nigdy nie widziała. Maurynna skuliła się pod jej

przenikliwym spojrzeniem.

— Skąd wiedziałaś, że Lindenowi coś grozi? — zapytała nagle Maylin.

Maurynna z zakłopotaniem wzruszyła ramionami.

— Po prostu wiedziałam. Nie mam pojęcia skąd.

Ku jej zaskoczeniu Maylin odrzekła tylko:

— To dobrze.

Nie powiedziała nic więcej.
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Maurynna skończyła usprawiedliwiać nieobecność Lindena na

tisrahnie przed pięcioma dniami i zmęczona opadła na fotel na zapleczu

sklepu Almereda. Dziś po raz pierwszy czuła się na tyle dobrze, by wyjść z

domu.

Nie mogła tam zresztą spokojnie usiedzieć. Niepokoiła się o Lindena, a

jednocześnie była na niego zła. Czy naprawdę zamierzał przyjść na

tisrahn? Na wspomnienie zapachu leśnych lilii, gdy leżał w jej ramionach,

zrobiło jej się niedobrze. Znów ogarnęło ją przygnębienie, jak często w

ciągu ostatnich kilku dni. Ale starała się nie poddawać.

— Przepraszam, że nie przyszłam wcześniej, ale bez końca czekałam

na powrót Ottera. Lord i Lady Smok ostrzegli mnie, żebym nie próbowała

się zobaczyć z Lindenem. Otter przynosi nam wiadomości o nim, ale to

nie to samo, do diabła! Mówi tyle, co nic. Prawie od tygodnia umieram ze

zmartwienia.

Maurynna westchnęła ciężko.

— Otter wpadł na krótko dziś rano i posprzeczaliśmy się. Chciałam go

o czymś przekonać, ale nie udało się. A kiedy go zapytałam, czy plotki o

krytycznym stanie Lindena sąprawdziwe, zaprzeczył. Choć podejrzewam,

że sam nie jest niczego pewien. — Zacisnęła pięści i walnęła się w uda. —

Nic nie wiem, a muszę się dowiedzieć, do diabła!

Almered złapał ją za ręce i zaczął uspokajać.

— Rozumiem, niełatwo ci to znieść. Ciebie i tego Lorda Smoka łączy



coś wyjątkowego. Chciałbym cię jakoś pocieszyć, ale nie umiem —

powiedział zatroskany. — Mogę tylko słuchać — dodał ze smutkiem.

Uśmiechnęła się lekko.

— Dzięki choć za to.

— Czyż nasze rodziny nie są jakby spokrewnione? Nieważne, czy

mamy tę samą krew, czy nie. Jesteś moją kuzynką, młodszą siostrą, że tak

powiem. Więc muszę cię wysłuchać. Choć zadam ci również pytania.

Na zaplecze wszedł praktykant z tacą. Maurynna wyprostowała się na

widok porcelanowego dzbanka i dwóch filiżanek bez uszu w

assantikańskim stylu. Trzymało się je w obu dłoniach, by herbata

rozgrzewała pijącego wewnątrz i na zewnątrz. Naczynia były

jasnoniebieskie — w ulubionym kolorze rodaków Almereda — i ozdobione

wymyślnymi, złotymi motywami liści. Nie uważała się za znawcę, ale

wydało się jej, że rozpoznaje robotę rzemieślnika, którego wyroby trafiają

na stoły samego cesarza. Podając herbatę w swoim najcenniejszym

komplecie, Almered dawał delikatnie do zrozumienia, że nie ma żalu o

tisrahn.

Wzięła podaną jej filiżankę, powąchała parujący napój i uśmiechnęła

się. Poczuła się jak honorowy gość; doskonała, rumiankowa herbata w

najlepszej porcelanie. Zaczekała, aż praktykant wyjdzie, i zagadnęła:

— O co chcesz mnie zapytać?

— Słyszałem różne wersje zdarzeń z tamtej nocy, ale co do jednego

wszyscy są zgodni: napastników Lindena Rathana spłoszyło dwóch czy

trzech, a może nawet czterech mężczyzn. Powtarzam: mężczyzn. Nie ma



mowy o młodych kobietach. Dlaczego? Chyba pałac i towarzysze Lindena

Rathana powinni uhonorować ciebie i Maylin za uratowanie mu życia?

— W innych okolicznościach pewnie tak by zrobili — westchnęła

Maurynna. — Ale nie wiedzą, kto zaatakował Lindena i dlaczego. Podobno

nie chcą ujawniać naszego udziału w tej sprawie, żebyśmy nie padły

ofiarą zemsty tamtych nieznanych opryszków. Przynajmniej taką

wiadomość przyniósł Otter. Dlatego też nie wolno mi się zobaczyć z

Lindenem. Boją się, że ktoś łatwo doda dwa do dwóch, rozumiesz...

Almered skinął głową, kręcąc jeden ze swoich warkoczyków.

— W takim razie prawda nie wyjdzie poza ściany tego pokoju. Cieszę

się, że są tacy ostrożni. Choć jest ci ciężko, prawda?

— Tak — przyznała drżącym głosem. — Chcę go zobaczyć, Almeredzie.

Muszę! Czy oni nie mogą tego zrozumieć?

Nagle wszystkie wątpliwości powróciły. Skuliła się w fotelu. A może,

mimo uspokajających zapewnień Ottera, Linden był wtedy z lady

Sherrine? A jeśli nie, to skąd wziął się zapach tych perfum? Jeszcze inna

kobieta?

Mato prawdopodobne. Przypomniała sobie, co mówiła Maylin jej

pierwszego poranka w Casnie; żadna inna dama na dworze nie kupuje

perfum o tym zapachu. Pozostaje zatem kilka klientek z zamożnych

rodzin kupieckich.

Ale nawet najbogatsza z nich nie ma posiadłości nad rzeką. Więc

Linden musiał być z lady Sherrine.

Może zamiast martwić się o niego, powinna go nienawidzić.



Tasha weszła do pokoju, gdzie Otter rozmawiał cicho z Tarlną i

Kiefem.

— Chyba będzie mógł teraz odpowiedzieć na kilka pytań — oznajmiła.

— Przed chwilą po raz pierwszy zrozumiał, co do niego mówiłam, i

odezwał się zupełnie sensownie. Tylko proszę nie męczyć go za długo. I na

razie ani słowa o Tsan Rhilinie. Szok bardzo by mu zaszkodził. Wciąż jest

w ciężkim stanie.

Kief i Tarlna zerwali się z miejsc. Otter wstał powoli.

— Czyja też mogę go zobaczyć? — zapytał niepewnie.

Wstrzymał oddech i czekał. Lord i Lady Smok wymienili spojrzenia.

Był pewien, że porozumiewają się też wewnętrznymi głosami. W końcu

Kief wzruszył ramionami.

— Tak — zgodziła się Tarlna. — Ty wiesz lepiej, co powiedziała

dziewczyna.

Cała czwórka poszła do sypialni Lindena. Przy drzwiach stał żołnierz

w czerwonym mundurze. Należał do elitarnej gwardii pałacowej i

pilnował wejścia na płaczliwą prośbę Ranna. Nacisnął klamkę i odsunął

się.

— Uzdrawiaczko... — Kief chciał przepuścić Tashę przodem.

— Zaczekam tutaj, Lordzie Smoku. Mam nadzieję, że nie

zdenerwujecie mojego pacjenta, bo inaczej będę zmuszona was wyprosić.

Przypominam, że jest bardzo słaby. Bardzo słaby.

Te słowa zmroziły Ottera. Wszedł za Kiefem i Tarlną do pokoju.

— Chłopie! Jak ktoś taki wielki jak ty może być „bardzo słaby”?



Musiałeś mieć siłę byka, jeszcze zanim przeszedłeś Pierwszą Przemianę!

Nie wierzę... O bogowie...

Linden siedział oparty na poduszkach. Rzeczywiście wyglądał na

słabego. Wciąż miał niezdrową cerę, wyraźnie zmizerniał i schudł. We

śnie nie sprawiał wrażenia aż tak chorego.

Ale najgorszy był brak wyrazu w jego zapadniętych oczach. Straciły

blask, jakby uszło z nich życie.

Kief i Tarlna stanęli jak wryci i zaklęli pod nosem. Otter zebrał się na

odwagę, wyminął ich i przysiadł na brzegu łóżka. Linden spojrzał na

niego obojętnie. Po chwili bard poczuł, że materac ugiął się; para

duszobliźniąt usiadła w nogach łoża.

— Chłopie... — zaczął Otter. — Możesz nam powiedzieć, co ci się

przydarzyło?

Linden długo się wahał i bard myślał, że nie zrozumiał. Potem odrzekł:

— Nie.

Po prostu „nie”. Jakby nie obchodziło go to, co się stało. Kief ponowił

próbę.

— Pamiętasz dwóch mężczyzn? Zaatakowali cię?

Linden zamrugał kilka razy.

— Dwóch mężczyzn? Nie wiem.

Czas zaryzykować. Otter przysunął się bliżej.

— Maurynna i Maylin mówiły, że kiedy cię znalazły, pochylali się nad

tobą dwaj mężczyźni. Byłeś nieprzytomny.

Na dźwięk imienia Maurynny szare oczy zabłysły na krótki moment.



Bard zachęcająco pokiwał głową, ale iskierka zgasła. Omal nie wyrwał

sobie brody z rozpaczy. Linden westchnął i wygładził kołdrę opasującą

mu pierś.

— Nic nie pamiętam. I przepraszam, ale... nie dbam o to. Chce mi się

spać.

Otter nie zamierzał rezygnować. Odwrócił się i wymienił spojrzenia z

pozostałą dwójką.

— Próbuj dalej — podpowiedział Kief.

— Wymieniaj imię Maurynny jak najczęściej — dodała Tarlna. — To

chyba jedyna rzecz, która potrafi go zainteresować.

Bard oblizał wargi.

— Byłeś u lorda Sevrynela — zaczął znowu. — Pamiętasz? I wyszedłeś

stamtąd, żeby spotkać się z Maurynną.

Linden przestał poprawiać kołdrę i zmarszczył brwi.

— Wyszedłem stamtąd... Tak, pamiętam — powiedział wolno. — Byłem

zły, bo... bo...

Krótka chwila ożywienia minęła. Otter nie czekał.

— Bo wiedziałeś, że jesteś spóźniony na tisrahn — dokończył szybko. —

Nie pamiętasz? Maurynna cię zaprosiła. To była uroczystość siostrzeńca

Almereda, przyjaciela Maurynny.

Bard urwał. Zastanawiał się, po ilu razach Linden przestanie

reagować na jej imię. Ale znów dostrzegł oznakę zainteresowania.

— Zgadza się — przytaknął Linden. — Tisrahn. Spieszyłem się. Nie

chciałem, żeby Maurynna była na mnie zła.



Nagle zaczął wyrzucać z siebie słowa. Podciągnął się z wysiłkiem i

usiadł prawie prosto. Otter skrzywił się, widząc, ile trudu kosztowało

Lindena uniesienie własnego ciała drżącymi rękami.

— Prom był po drugiej stronie rzeki. Pamiętam to. Musiałem czekać.

Teraz trzeba przedstawić szalony pomysł Maurynny. Bard lekko

pokręcił głową na wspomnienie ich wcześniejszej sprzeczki. Gdyby tylko!

Raczej awantury!

— Co to znaczy, że został otruty? — zapytała go wtedy ostro.

— Jeszcze nie wiemy. To tylko domysły Tashy. Sugerują to objawy... —

chciał jej wyjaśnić jakie, ale przerwała mu.

— Więc zrobiła to ta suka!

Z początku myślał, że chodzi jej o Tashę.

— Uzdrawiaczka?!

— Oczywiście, że nie! Mówię o lady Sherrine! Spotkali się. Poczułam

od niego jej perfumy.

— Przecież ci powiedziałem, że tak! Zjawiła się u lorda Sevrynela.

— Więc to musiało być wtedy. Wsypała coś do tego cholernego,

pożegnalnego pucharu wina — upierała się Maurynna.

— Na oczach całej sali?! A potem wypiła to samo?! Daj spokój, Rynno

— odparł rozgniewany. — Ta dziewczyna jest w sobie zbyt zakochana, żeby

popełnić samobójstwo.

— W takim razie zwabiła go gdzieś później i zmusiła do zażycia

trucizny.

Wyśmiał ten niedorzeczny pomysł. Zaczęli na siebie wrzeszczeć.



Przybiegła Elenna i zagroziła, że oboje wyrzuci z domu. Otter i tak miał

wyjść, więc skorzystał z okazji. Maurynna nie ustąpiła. Kiedy schodził ze

schodów, do ostatniej chwili krzyczała za nim, że ma rację:

— Zapamiętaj moje słowa, ty uparty durniu! To ta suka!

Dziewczyna ma cholernie pojemne płuca, pomyślał teraz. Szkoda, że

nie śpiewa. A głośno zapytał:

— Spotkałeś się znów z Sherrine po wyjściu z przyjęcia?

— Nie. Na pewno nie. Czekałem samotnie na prom. — Linden opadł na

poduszki. — O bogowie, ależ jestem zmęczony. Proszę...

Wtrącił się Kief.

— Jeśli chcesz odpocząć...

— Chwileczkę. — Otter uniósł dłoń, bo nagle coś sobie przypomniał. —

Jeszcze jedno. Maurynna mówiła, że na polu raz się odezwałeś.

Zrozumiała tylko, że „zadawali pytania”. Ci mężczyźni wypytywali cię o

coś?

— Bogowie, miejcie nas w opiece... — westchnął Kief. — Że też nie

przyszło mi to do głowy! Myślałem, że to po prostu... — urwał i zamilkł.

Linden nagle się ożywił. Znów się podciągnął.

— Nie wiem! — wyznał z przerażeniem. — A jeśli tak? Co ja im

powiedziałem?! — wrzasnął.

Odrzucił kołdrę i spróbował wstać z łóżka.

Otter chwycił go za ramiona i przycisnął do poduszek. Teraz przekonał

się, jaki słaby jest Linden.

Drzwi otworzyły się gwałtownie i do sypialni wkroczyła Tasha. Niosła



buteleczkę, a za nią podążał jedne z asystentów.

— Wiedziałam, że tak będzie — wymamrotała. — Wynosić się stąd!

Wszyscy. Ale już!

Wycofali się potulnie. Otter zatrzymał się w progu. Zobaczył, że

Uzdrawiaczka z wprawą uspokaja pacjenta i wlewa w niego zawartość

buteleczki.

Obejrzała się przez ramię i warknęła:

— Powiedziałam, wynosić się stąd! Chcecie go zabić?!

Bard zdążył jeszcze dosłyszeć rozpaczliwy szept Lindena. — O

bogowie! Co ja im wyjawiłem? Które z naszych tajemnic zdradziłem?

Otter zamknął drzwi. Więcej nie mógł znieść.
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Sherrine spacerowała po ogrodzie rodzinnej wiejskiej posiadłości. Co

jakiś czas zrywała kwiat, oddzielała go od łodyżki, a potem zgniatała i

ciskała na ziemię.

Jeszcze nigdy w życiu tak się nie nudziła. — A wszystko z powodu tej

małej, głupiej suki — powiedziała do swojej ostatniej ofiary, wysokiej

naparstnicy. Ze złością pozbawiła ją płatków. — Jak on śmiał stanąć po jej

stronie?

I nic mnie nie obchodzi, że trzeba ciągnąć tę komedię z „wycofaniem

się” na wieś. Oszaleję, jeśli tu dłużej zostanę.

Nawet w dzieciństwie nie cierpiała tu przyjeżdżać. Zawsze wolała

wielkomiejskie atrakcje. Rzuciła naparstnicę na ziemię.

— Pani, gdzie jesteś? — dobiegł ją głos służącej.

— Tutaj, Tandavi! — odkrzyknęła. — W alejce bzów. O co znów chodzi?

— Pani baronowa... — zawołała w biegu dziewczyna. — Chce się z tobą

natychmiast widzieć, pani — dokończyła bez tchu, stając przed Sherrine.

Sherrine zacisnęła pięści. Matka nie ma prawa dalej z niej szydzić!

Zrobiła, co do niej należało. Dobrze wykonała swoje zadanie. Tylko ona

mogła odegrać tę rolę.

Już miała odesłać Tandavi z wykrętną odpowiedzią, gdy wtem coś jej

przyszło do głowy.

Wieś nudziła matkę tak samo, jak ją. Nie przyjechałaby tutaj z Casny

tylko dla przyjemności dokuczenia jej. Nawet gdyby miała tysiąc



powodów i dostała zapłatę w złocie. Więc co tu robi?

Sherrine zebrała spódnicę i pobiegła. Tandavi na moment

zamurowało. Po chwili rzuciła się w pogoń za swoją panią.

Matka czekała w pokoju od frontu. Sherrine weszła, odsapnęła i

skłoniła się celowo pospiesznie i niedbale.

— Pani matko? — odezwała się wyczekująco.

O dziwo, baronowa pominęła milczeniem jej niezgrabny ukłon.

Sherrine stała się czujna. W oczach matki dostrzegła dziwny wyraz.

— Jak się miewasz? — zapytała baronowa nieswoim głosem.

— Dziękuję, dobrze. Choć trochę się nudzę — odrzekła ostrożnie

Sherrine.

— Nic ci nie dolega po...

Matka nie dokończyła, ale Sherrine wiedziała, co ma na myśli.

— Nie — odpowiedziała zdumiona. — Czuję się doskonale. — Dopiero

teraz zauważyła, że baronowa ma jeszcze na sobie brudny strój podróżny.

Matka nie zadała sobie nawet trudu, by przed wezwaniem jej wziąć kąpiel

i przebrać się. Zagadkowy był też wyraz zmęczenia na twarzy baronowej.

Czyżby pędziła tu co koń wyskoczy?

Sherrine przyrzekła sobie dawno temu, że nigdy nie zapyta matki o

nic. Do tej chwili wytrwała w swoim postanowieniu. Ale teraz musiała

wiedzieć...

— O co chodzi, mamo?

Baronowa długo milczała. Wreszcie powiedziała ze znużeniem:

— Linden Rathan może umrzeć. Bałam się, że...



Pokój zawirował Sherrine w oczach. Wyciągnęła rękę, żeby się czegoś

przytrzymać. Matka chwyciła ją i odprowadziła na fotel. Sherrine opadła

na poduszki na wpół przytomna.

— Dobrzy bogowie... — szepnęła.

Tego nie planowała. Zadać Lindenowi ból, owszem. Ale zabijać go?

Nie, nie, nie!

Otrząsnęła się z omdlenia. Ogarnęła ją wściekłość. Czy ten cholerny

mag wiedział od początku, co się stanie? Zagryzła wargi. Jeśli Linden

umrze, ten drań Althume drogo za to zapłaci!
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Książę i jego zarządca jechali przez miasto otoczeni eskortą. Na

ulicach było mniej ludzi niż zwykle, mimo tłumów, które ściągnęły do

Casny na Święto Lata i żeby zobaczyć Ludzi Smoków. Wyglądało na to, że

wobec groźby śmierci Lindena Rathana i powracającego widma wojny

domowej wszyscy upadli na duchu.

— Dziwne, prawda? — zagadnął Peridaen, odpowiadając łaskawie na

ukłony trzech mężczyzn w strojach urzędników. — Przy tylu przyjezdnych

wszędzie powinien być ścisk.

Althume przytaknął i rozejrzał się.

— Ciekawe... Nawet to bydło wyczuwa, że coś się święci. Ach... byłbym

zapomniał. Kiedy brałeś kąpiel, przybył posłaniec z listem do ciebie.

Podejrzewam, że od Anstelli. — Mag sięgnął do sakwy przy pasie.

Wyciągnął złożony i opieczętowany pergamin.

Książę rzucił wodze na końską szyję i przeczytał wiadomość. Pokiwał

głową.

— Bardzo dobrze. Anstella donosi, że Sherrine nic nie jest.

Ujął z powrotem lejce.

— Oczywiście, że nic jej nie jest — odparł Althume zdziwiony. — Dałem

jej przecież środek na wymioty i odtrutkę. A kiedy rzucałem zaklęcie, była

po drugiej stronie rzeki, a więc całkiem bezpieczna. Ani napój, ani magia

nie mogły jej zaszkodzić.

— Rozumiem — odrzekł Peridaen. — Ale w takim razie co aż tak



zaszkodziło Lindenowi Rathanowi?

Mag uśmiechnął się. Wiedział, że Peridaen chce go o to zapytać od

kilku dni. Nie wątpił, że reakcja księcia będzie zabawna.

— Między innymi keftih. Dodałem go całkiem sporo.

Na pobladłej twarzy Peridaena odmalowała się zgroza, odraza, w

końcu panika.

— Do stu piorunów! — wyszeptał. — A gdyby cię z tym złapali? Wiesz,

jakie kary grożą za posiadanie tego świństwa. Używa się go tylko do

najgorszego rodzaju czarnej magii.

Althume zrobił coś, co zdarzało mu się niezwykle rzadko: wybuchnął

szczerym śmiechem.

— A myślisz, że klejnot Duszołap to co? Biała magia? Nie przejmujesz

się kamieniem, a boisz się keftihu? Toczymy wojnę, Peridaenie.

Wykorzystujemy to, co musimy.

Przestał się śmiać.

— Ale nie martw się. Przedsięwziąłem środki ostrożności; jest ukryty z

dala od twoich komnat. Wziąłem ze sobą tylko niezbędną porcję.

I nawet się nie domyślasz, do czego jeszcze mi posłuży, mój

przewrażliwiony książę.
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Tasha ocknęła się z drzemki, kiedy ktoś delikatnie potrząsnął jej

ramieniem. Zobaczyła nad sobą Quirela.

— Proszę coś zjeść i wypić — powiedział. — Posiedzę przy nim.

Uzdrawiaczka ziewnęła.

— Która godzina?

— Prawie północ. Ale zostawili dla nas w kuchni chleb, ser, zimne

mięsa i piwo. Nie przyniosłem tego tutaj, bo... — pociągnął nosem i

skrzywił się.

Skinęła głową. Perspektywa jedzenia wśród zapachów choroby nie

była zachęcająca. Wstała.

— Właściwie nie jestem głodna, ale spacer dobrze mi zrobi. U pacjenta

bez zmian.

Quirel przytaknął i zajął jej miejsce obok łoża Lindena Rathana. Po

wyjściu z sypialni Tasha oparła się plecami o ścianę. Musiała się

zastanowić, co dalej. Powinna coś zjeść. Ale lepiej jej się myślało na

spacerze. A bardzo potrzebowała natchnienia, bo skończyły się jej

pomysły, jak pomóc choremu. Podejrzewała, że już tylko wrodzony upór i

silna wola trzymają go przy życiu. Ale samo to nie wystarczy na długo,

jeśli nie znajdzie sposobu wyleczenia go. Ruszyła na przechadzkę. Może

coś przyjdzie jej do głowy?

Althume wspinał się krętą ścieżką na wzgórze na leśnej polanie. W

szkatułce niósł klejnot i nucił pod nosem. Za nim podążał Poi. W jednej



ręce miał pochodnię, drugą przytrzymywał bezwładną postać

przewieszoną przez ramię. Doszli na miejsce, okrążając płaski szczyt z

prawej strony.

Mag ustawił szkatułkę na ołtarzu i otworzył wieczko. Poi

bezceremonialnie rzucił swój ciężar obok. Nie zwrócił uwagi na cichy jęk

bólu.

— Ostrożnie — upomniał go Althume. — Nie złam chłopakowi karku.

To byłaby wielka strata.

Pochylił się i sprawdził więzy ofiary. Doskonale. Trzymają mocno. Ten

mu się nie wymknie, jak tamten ostatni; uciekłby, gdyby nie przeraził go

widok dragautha. Na szczęście zawrócił z krzykiem.

— Wiążesz lepsze węzły niż twój brat — pochwalił Poia, zdejmując

kaptur z głowy chłopca. Z zadowoleniem zauważył, że więzień jest

zakneblowany.

Poi zachichotał.

Althume ujął jeńca pod brodę i przyjrzał mu się. Chłopak wyglądał na

dwanaście lub trzynaście lat i miał dziewczęcą urodę. Mag domyślał się,

jak Poi go złapał, ale nie obchodziło go to.

— Jesteś pewien, że nikt go nie będzie szukał?

— Absolutnie pewien, milordzie. To młodociana męska dziwka.

Włóczył się po porcie i sprzedawał swój tyłek. Takie szczeniaki ciągle

giną.

Środek, który Poi zaaplikował chłopcu, przestawał działać. Ofiara

wpatrywała się w Althume’a szeroko wytrzeszczonymi, przerażonymi



oczami. Próbowała krzyczeć mimo szmaty w ustach.

Mag uśmiechnął się lekko.

— Myślałeś, że w końcu zechciał cię jakiś dżentelmen? Cóż za

rozczarowanie. Ale zaraz zrobisz najlepszą rzecz w całym swoim

nędznym życiu, mały. Pomożesz nam pokonać Ludzi Smoków. Jedną ręką

uniósł klejnot, drugą wyciągnął sztylet.

Chłopiec zaczął się rozpaczliwie szarpać. Poi przytrzymał go. Althume

zaintonował pieśń ofiarną.

Taka burza powinna była przynieść ochłodzenie, pomyślała Tasha,

przechadzając się po rozległym trawniku oddzielającym dom od drogi.

Wciąż szukała natchnienia. A tymczasem gorąco jak...

— O bogowie! — wykrzyknęła nagle. — To jest to!

Pędem wróciła do domu.

Maurynna cicho wśliznęła się do domu, żeby nie obudzić ciotki i

kuzynek. Nie zamierzała się tak zasiedzieć w magazynie u Danaeta, ale

ani się obejrzała, jak zrobiła się późna noc. Szukała towarzystwa i zajęcia,

by nie myśleć o Lindenie i swoim ostatnim problemie.

Ktoś się poruszył w pokoju od frontu.

— Rynna? — zapytał zaspany głos.

Stanęła zdumiona.

— Otter? — szepnęła. — Co tu robisz? Myślałam, że ciągle jesteś przy

Lindenie. — Nagle jego obecność przeraziła ją. — O bogowie! Tylko mi nie

mów, że z nim... — bała się dokończyć.

— Jego stan się nie zmienił — odrzekł. Stanął w progu i przetarł oczy.



— Nie martw się; gdyby stało się coś złego, Kief albo Tarlna

zawiadomiliby mnie wewnętrznym głosem.

Oparła się o ścianę i odetchnęła z ulgą.

— Bogom niech będą dzięki.

— Księżna Alinya przysłała wiadomość — ciągnął bard — że Rann aż

się rozchorował ze zmartwienia, więc pojechałem go zabawić.

Opowiadałem mu różne historie, śpiewałem i tak dalej. — Znów potarł

oczy i potrząsnął głową. — Nie chciałem zasnąć; czekałem na ciebie.

Maurynna przypomniała sobie ich ostatnie spotkanie i poczuła się

niezręcznie.

— Och, nic nie szkodzi.

Przyjrzał się jej.

— Jak się czujesz? Od kilku dni niepokoję się o ciebie. Wolała się nie

zwierzać, co ją trapi oprócz troski o Lindena.

— Dziękuję, wszystko w porządku.

Zastanawiała się, jak go przeprosić za swoje wcześniejsze zachowanie.

Czy jej przebaczy?

Ale zanim zdążyła się odezwać, powiedział:

— Ani słowa, Rynno. Było, minęło. — W jego oczach pojawiły się

figlarne błyski. — Nie chcę się chwalić, że „przecież ci mówiłem”,

wyszedłbym na gbura.

Maurynna rozdziawiła usta.

— Tamtej nocy Linden już się nie spotkał z Sherrine. Samotnie

pojechał na przystań. A gdyby podała mu truciznę, sama już by nie żyła.



Tymczasem nic nam o tym nie wiadomo. Musieli to zrobić tamci dwaj,

których widziałyście z Maylin. W jakiś sposób obezwładnili Lindena i

wmusili w niego to świństwo. Pochylali się nad nim, prawda? Pewnie

wtedy to się stało.

Pokręciła głową.

— Nie. Mylisz się. To Sherrine. Nie wiem, jak to zrobiła, ale to jej

sprawka.

— Czy aby nie winisz jej tylko dlatego, że wyrządziła krzywdę tobie i

Lindenowi, moja droga? — Otter ujął jej dłonie. — Proszę cię, Rynno, nie

kłóćmy się już o to. Zbyt długo się przyjaźnimy.

— No dobrze — zgodziła się. Ale i tak mam rację, do diabła! —

pomyślała.

Bard ciągnął dalej:

— Nawet Linden uważa, że to nie ona. Choć przecież jest na nią

wściekły za ten publiczny pożegnalny toast.

Jeśli tak uważa, to jest głupi. Dlaczego, na wszystkich bogów,

mężczyźni nigdy nie wierzą, że piękna kobieta może być zła? — pomyślała

kwaśno Maurynna. Usiadła i zamyśliła się. Nie dowiedzą się prawdy; lady

Sherrine nie przyzna się dobrowolnie. A cassorijskie prawo zezwala na

torturowanie arystokracji tylko za zdradę ojczyzny. Choć zamach na

Lindena można by tak nazwać. W końcu przybył tu na wezwanie Rady

Cassori, by zasiąść w trybunale i zapobiec wojnie domowej. Ale wiedziała

z całą pewnością, że Linden tego nie zażąda; nie uznaje tortur.

Gdyby chociaż jego towarzysze na to nalegali... Gdyby ona mogła coś



zrobić...

I nagle znów to się stało, to samo, co po południu: usłyszała głosy,

które przedtem wołały ją tylko we śnie. Jeden górował nad innymi i

brzmiał słodko jak melodia fletu. Wabił ją, kusił obietnicą podniebnej

wolności wśród pieśni wiatru.

Słyszała, że Otter wymawia jej imię, ale nie była w stanie

odpowiedzieć. Jego głos brzmiał coraz ciszej, gdy zapadała się w głąb

swego umysłu. Wkrótce przestała go słyszeć spoza tamtych głosów.

I nic nie mogła na to poradzić.

Althume przesunął zakrwawionymi palcami po klejnocie. Kamień

rozjarzył się nikłym, pulsującym blaskiem; pił krew. Mag głaskał go

pieszczotliwie niczym ojciec ukochane dziecko.

— Piękny, prawda, Poi? A jaki przydatny dla maga. Wchłania nie tylko

dusze, czyli magię życia, ale każdą magiczną energię, jaką potrafi

wykorzystać odważny mag. A najlepsze, że kiedy przekroczy pewien próg,

może wyssać duszę z ofiary na odległość, nie pozbawiając jej przy tym

życia. No... przynajmniej nie od razu.

Poi zdejmował odzienie z ciała rozciągniętego na ołtarzu.

— A już go przekroczył, milordzie?

— Prawie, Poi, prawie. Uwięzienie w nim duszy Nethuryna było

mistrzowskim posunięciem. A użycie własnego zimnego ognia Lorda

Smoka to cudowna ironia losu, nie sądzisz? Jeszcze trochę i będziemy

mogli przejść do następnego etapu mojego planu.

Althume odwrócił wzrok od krwawego klejnotu, by sprawdzić, jak Poi



sobie radzi.

— Gotowe? Świetnie. Za chwilę je spalimy. Ale najpierw dajmy się

pożywić mojemu ulubieńcowi.

Z sakwy przy pasie wyjął mały, kościany gwizdek i zagrał prostą nutę.

Poi uniósł ciało i stanął obok.

Czekali.

Trzask gałęzi był pierwszym sygnałem, że zbliża się dragauth. Drugim

— wstrętny odór gnijącego mięsa, który przyniósł powiew wiatru.

W następnej chwili na skraju polany wyrósł wielki stwór. Miał ludzką

postać, ale prawie osiem stóp wzrostu. Althume z przyjemnością patrzył

na swoje dzieło. Nie każdy mag potrafił stworzyć dragautha, nawet jeśli

starczyło mu odwagi, by poświęcić niezbędną ilość własnego ciała.

Althume posiadł potrzebną wiedzę i nie zawahał się. Bezwiednie potarł

bliznę na udzie.

Potwór wyciągnął ręce. W świetle pochodni zalśniły ostre pazury,

zdolne rozpłatać człowieka jednym ruchem.

— Daj mu to — rozkazał mag.

Poi wystąpił naprzód i rzucił ciało chłopca. Poszybowało w powietrzu

niczym upiorna karykatura ptaka. Dragauth chwycił je w locie.

Althume zachichotał, przyglądając się uczcie swojego pupila. Ciekawe,

co by na to powiedział biedny Peridaen?

Wołał ją, ale inny głos brzmiał dużo bardziej słodko i kusząco, choć

napawał lękiem. Chciała podążyć za głosem Ottera, by wydobyć się z tego

szaleństwa, lecz śpiewak w jej głowie był o wiele silniejszy. Nie wiedziała



nawet, czy jeszcze jest sobą, Maurynną, czy... W umyśle błysnęło nagle

inne imię i zniknęło niczym poranna mgła w słońcu. Potem...

Ból. Krzyknęła, ale poczuła ulgę. Uczepiła się go niczym żeglarz

widoku boi wyznaczającej bezpieczny kurs do portu. Głosy ucichły.

Ostatni zamilkł ten o brzmieniu fletu.

Odzyskała ostrość widzenia. Otter klęczał obok i potrząsał nią.

— Rynno! Rynno, posłuchaj mnie. Proszę!

Zadrżała i popatrzyła na niego.

— Otter? — zapytała niepewnie.

Usiadł na podłodze.

— Bogom niech będą dzięki... — odetchnął z ulgą. — Co się z tobą

działo? Rozmawiałaś ze mną i nagle...

— Wołały mnie cudowne głosy. Wcześniej tylko mi się śniły, ale teraz...

Czy ja popadam w obłęd? — rozpłakała się.

— Ależ nie! Po prostu... bardzo się martwisz o Lindena, nic więcej. W

końcu jesteście... jesteście sobie bardzo bliscy. No więc... martwisz się i

tyle — paplał bard. — Nic więcej... Niedługo wszystko będzie dobrze,

zobaczysz.

— A jeśli to mi się znów zdarzy? Co mam robić? Powiedz!

Służący wnieśli stosy prześcieradeł i drewna na opał. Położyli je na

podłodze i poszli po więcej. Tasha kazała rozłożyć koce przed kominkiem.

— Dobrze. Dajcie grubszą warstwę. Chcę go odizolować od zimnej

posadzki. Wystarczy. Ułóż prześcieradła tam. Sprawdź, czy okna są

szczelnie zamknięte.



Para Ludzi Smoków weszła do pokoju, omijając krzątającą się służbę.

Oboje chyba ubierali się w pośpiechu. Kief Shaeldar miał na sobie tylko

bryczesy. Tasha nie zdążyła przeprosić za hałasy, które ich obudziły.

— Co się dzieje, do licha? — zapytał Lord Smok.

— Gorąco tu jak... — zaczęła narzekać Tarlna.

— W łaźni parowej — dokończyła triumfalnie Tasha. — A będzie

jeszcze goręcej. Skoro nie mogę sprawić, by Linden Rathan wydalił z

siebie truciznę, ani wyleczyć go, musi to wypocić.

Kief i Tarlna popatrzyli na siebie. Tasha spodziewała się sprzeciwu z

ich strony, ale postanowiła postawić na swoim. To jej pacjent i nie

pozwoli się nikomu wtrącać.

— To niepotrzebne — Kief wskazał stos drewna. — Możemy pomóc.

Jesteśmy na twoje rozkazy, Uzdrawiaczko.

Tasha odetchnęła z ulgą.

— Doskonale. Quirel, odpraw służących. Zaczynamy. — Widząc

zdumione spojrzenie Lorda Smoka, dodała cicho: — On może majaczyć w

gorączce. Chyba nie wszyscy powinni słyszeć pewne rzeczy, prawda?

Kiwnął głową i szepnął:

— To prawda. Dziękujemy.

Kiedy drzwi się zamknęły i zostali sami, Tasha powiedziała:

— Potrzebny mi duży ogień, Quirel. Tu musi być tak gorąco, jak to

tylko możliwe. Lordzie Smoku, mówiono mi, że to ty przyniosłeś Lindena

Rathana do domu, zatem udźwigniesz go. Mógłbyś ułożyć go tutaj? —

Rozpostarła prześcieradło na posłaniu z koców. — Mam zamiar owijać go



tym i zmieniać na suche, ilekroć nasiąknie potem z trucizną. Oby z niego

wyszła. Jeśli się nie uda... — nie dokończyła. Wolała o tym nie myśleć.

Skinęli głowami i zabrali się do pracy. Tarlna i Quirel rozpalili ogień;

wystarczyło jedno zaklęcie Lady Smok, by drewno się zajęło. Buchnęły

płomienie i Tasha zaczęła się pocić. Wstrzymała oddech, gdy Tarlna

włożyła ręce do żaru kominka i wymamrotała pod nosem magiczne słowa.

Była pewna, że dłonie Lady Smok spalą się na węgiel, ale Tarlna nie

zrobiła sobie żadnej krzywdy. Ogień dawał teraz dwukrotnie więcej ciepła

niż przedtem, choć drewna wcale nie ubywało szybciej.

— Chyba wystarczy? — zapytała Tarlna.

— Tak — odrzekła Tasha.

Żałowała, że przyzwoitość nie pozwala jej zdjąć tuniki. Quirel nie miał

takiego problemu i ściągnął swoją. Zwróciła się do Lorda Smoka:

— Jesteśmy gotowi, Wasza Dostojność.

Kief Shaeldar odkrył Lindena i uniósł ostrożnie z łoża. Tasha

podziwiała jego siłę; Linden Rathan ważył niemało, a niski Kief nie

wyglądał na mocarza.

Pomogła ułożyć pacjenta na prowizorycznym posłaniu i razem z

Quirelem owinęli go pierwszym prześcieradłem. Z zadowoleniem

zauważyła pierwsze krople potu na czole chorego. Starła je ściereczką i

powąchała.

Dziwny odór wiszący w powietrzu na tkaninie był jeszcze mocniejszy.

Kwaśna, mysia woń coś jej przypominała. Skąd ja to znam? —

zastanawiała się. Ale nie mogła jej rozpoznać. Odezwała się głośno:



— Chyba się uda, choć jest za wcześnie, by stwierdzić to z całą

pewnością. Quirel, zaparz kocimiętkę. Po tym będzie się pocił jeszcze

bardziej.

Pozostało czekać na efekty kuracji. Temperatura w pokoju rosła.

Tasha czuła strużki potu na plecach i między piersiami, Tarlna Aurianne

związała wysoko długie blond włosy i wachlowała się dłonią. Nagie torsy

mężczyzn lśniły w blasku ognia.

Co jakiś czas ktoś wychodził do chłodnego holu, ale zaraz wracał,

jakby jego nieobecność mogła zaszkodzić Lindenowi. Jedynie Tasha

nieprzerwanie trwała na posterunku. Badała puls pacjenta i dotykała

prześcieradła. Wciąż było suche.

— Dołóż do ognia — rozkazała Quirelowi. Skrzywił się, ale posłuchał.

Upał w sypialni stał się nie do wytrzymania. Tasha oddychała z

trudem. A stan pacjenta nie zmieniał się. Zaczęło ją ogarniać zwątpienie.

Jeszcze trochę. Warto poczekać jeszcze trochę.

Żadnej zmiany.

Już miała dać za wygraną, kiedy nastąpił przełom. Suche

prześcieradło nagle zrobiło się mokre. Kwaśny odór uderzył wszystkich w

nozdrza. Nie powstrzymywała Kiefa Shaeldara, gdy wstał, zatoczył się i

otworzył okno. Dusił się.

— Co to jest? — wykrztusił.

— Nie wiem — wyznała. — Ale mogę dać głowę, że właśnie to mu tak

zaszkodziło. Zdejmijmy z niego to prześcieradło, trzeba wziąć świeże.

Wyglądało na to, że organizm Lindena Rathana wreszcie zdecydował



się wyrzucić z siebie truciznę. Pacjent wił się i przewracał z boku na bok,

próbował zerwać z siebie prześcieradło. Musieli go przytrzymywać.

Mamrotał coś w nie znanym Tashy języku, choć dwójka Ludzi Smoków

zdawała się go rozumieć. I pocił się niczym spieniony koń. Chwilami na

tyle odzyskiwał przytomność, że Tashy udawało się wlać w niego napar z

kocimiętki.

O świcie odór osłabł. Prześcieradła, które Quirel odrzucał na bok,

cuchnęły tylko zwykłym potem. Wstąpiła w nią nadzieja.

Zwłaszcza że Linden nagle otworzył oczy i zapytał:

— Gdzie Maurynna?

Potem zapadł w naturalny sen.

Tasha wyszczerzyła zęby.

— Zdrowieje, skoro w takim momencie pyta o damę swego serca.

Lord i Lady Smok odpowiedzieli jej uśmiechami pełnymi ulgi.

— Mam go z powrotem przenieść do łóżka? — spytał Kief Shaeldar.

— Bardzo proszę — odrzekła Tasha i zwróciła się do Tarlny Aurianne:

— Czy Wasza Dostojność może równie łatwo zgasić ogień jak rozpalić?

Lady Smok przytaknęła i przesunęła dłonią po płomieniach. Zniknęły

natychmiast; pozostał tylko żar na dnie kominka. Potem dotknęła ręką

czoła. Ramiona jej opadły, jakby raptem ogarnęło ją zmęczenie, ale zaraz

potrząsnęła głową. Wyglądała na trochę zaskoczoną.

Tasha współczuła jej. Sama była wykończona, choć bardziej nerwowo

niż fizycznie. Choć przecież poznała Lindena Rathana bardzo niedawno,

zdążyła go polubić. A Tarlna Aurianne znała go... jak długo? Przynajmniej



od kilku wieków. Myśl o jego śmierci musiała przerażać tych Ludzi

Smoków.

Nie mówiąc o Rannie. Tasha wbiła palce w uda; wolała sobie nie

wyobrażać, jak chłopiec by to przeżywał. Gdyby kiedykolwiek udało się jej

wykryć sprawców zamachu na Lorda Smoka, stanęłaby na głowie, żeby

trafili przed oblicze sprawiedliwości.
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— Tasha twierdzi, że Linden czuje się lepiej — zameldował Kief. —

Choć uważa, że jest bardziej przygnębiony niż się spodziewała.

— Sądzisz, że wciąż martwi go to, co mógł im zdradzić? — zapytał

Otter.

Był zadowolony, że Kief informuje go na bieżąco, ale zaniepokojony

przedłużającą się depresją przyjaciela. Przecież kryzys minął.

— Prawdopodobnie. A jak Maurynna?

Bard skrzywił się, wciągając buty; Kief skontaktował się z nim w

trakcie ubierania.

— Nie spodoba ci się moja odpowiedź — uprzedził, po czym opisał

„napady” Maurynny. — To się teraz powtarza codziennie. Czasem dwa,

czasem trzy razy dziennie. I pojawiło się coś nowego: ma przy tym

nienaturalnie wyostrzone zmysły. Wzrok, słuch, węch, smak... Trwa to

przez chwilę i wszystko wraca do normy.

— Bogowie, miejcie mnie w opiece! To mogą być skutki mojej

Przemiany dokonanej zbyt blisko niej. Linden poderżnie mi gardło, jeśli

coś jej się stanie.

— Hmm... Pierwszy raz to miało miejsce tamtej nocy, ale może...

Może to po prostu oznaki zbliżającej się Pierwszej Przemiany?

Otter poczuł, że Kief wycofał się z jego umysłu. Zapewne chciał

rozważyć to, co usłyszał. Bard wykorzystał przerwę, by włożyć tunikę i

wygrzebać pas spod łóżka. Kief znów się odezwał.



— Może masz rację. Pierwsza Przemiana działa tak na niektórych z

nas. Wielu Ludzi Smoków nawet nie podejrzewa, co się z nimi dzieje.

Czują tylko nagłą, nieodpartą potrzebę znalezienia się na otwartej

przestrzeni i... wtedy to następuje. Część nieszczęśników ma tak

przerażające sny i wizje, że wydaje się im, iż popadają w obłęd. Chyba

tak było z Lindenem. Lleld wiedziałaby to na pewno. Towarzyszyła mu

przy jego Pierwszej Przemianie. Maurynna niekoniecznie musi mieć to

samo, ale może.

— Zwłaszcza jeśli są tak blisko związani ze sobą, prawda! — zauważył

bard. Wzdrygnął się na myśl o tych sennych koszmarach na jawie. — A

tak właśnie jest, więc uważam zbieżność wszystkich wypadków w czasie

za czysty przypadek.

— Słusznie — zgodził się Kief.

Otter uśmiechnął się. Mały Lord Smok sprawiał wrażenie chłopca,

któremu cudem darowano karę. Co niechybnie by go spotkało, gdyby

Linden uznał, że wyrządził Maurynnie krzywdę.

— Mogę się z nim zobaczyć!

— Nie. Nie chce nikogo widzieć. I obawiam się... — Kief urwał i

nieoczekiwanie powiedział: — Dzięki za opiekę nad tą dziewczyną.

Zawiadomię cię, jeśli coś się zmieni.

Otter został sam ze swymi myślami. W zadumie popatrzył na białe

ściany małej sypialni na poddaszu domu Yanadinów. Nie podobały mu się

ostatnie wydarzenia. Bardzo mu się nie podobały. Linden wpadł w

zasadzkę i omal nie przypłacił tego życiem. Maurynna bała się, że popada



w obłęd.

Co złego jeszcze się wydarzy?
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Dzień był gorący i duszny. Maurynna odkleiła tunikę od pleców. Mimo

upału dziarsko maszerowała obok Ottera przez zatłoczony rynek i ulice

pełne ludzi.

— Masz jakieś nowe wieści o Lindenie? — zapytała niby to obojętnie.

Pokręcił głową.

— Ostatnią miałem dwa dni temu. Kief się do mnie odezwał. Mówił, że

u Lindena bez zmian: przygnębiony, nie może jeść, nie chce nikogo

widzieć. To do niego niepodobne, Rynno. Nawet mu jeszcze nie

powiedzieli, że Tsan Rhilin zaginął. Podejrzewam, że wolą go nie

denerwować. Ale Kief zapomina, że mam dużą wprawę w rozmawianiu

wewnętrznym głosem. Dzięki niej wyczuwam o wiele więcej niż

przeciętny śmiertelnik.

Ominęli trupę ulicznych kuglarzy. Maurynna sięgnęła do sakiewki i

rzuciła miedziaka chłopcu krążącemu wśród przechodniów z drewnianą

miską. Znów odkleiła tunikę od ciała.

— Mam ochotę wypłynąć w morze — mruknęła pod nosem. — Uciec od

tej cholernej duchoty.

I od trosk, pomyślała. Ale wiedziała, że nie uwolni się od nich.

— Kusi mnie, żeby pożeglować z tobą — wyznał Otter.

Zanim zdążyła odpowiedzieć, ich uwagę przykuły odgłosy awantury

gdzieś przed nimi. Maurynna górowała wzrostem nad tłumem, więc

miała dobry widok.



Wyglądało na to, że czyjś koń puszczony luzem sieje niezłe

zamieszanie. Drugi wierzchowiec, rym razem pod jeźdźcem, stanął dęba i

wyrzucił swojego pana z siodła. Jak spod ziemi wyrośli strażnicy miejscy.

Usłyszała dźwięczne rżenie i wszystko stało się jasne.

— Komuś uciekł ogier — powiedziała wesoło. — Współczuję

właścicielowi, kiedy straż go złapie. — Zerknęła z rozbawieniem na

Ottera.

Ale bard nie uśmiechnął się. Stanął jak wryty.

— Znam to rżenie! O, nie! Tylko nie to! Nie wierzę!

Ogier znów zarżał. Otter chwycił się za brodę.

— Bogowie, pomocy! To on — jęknął i puścił się pędem przed siebie.

Maurynna pobiegła za nim.

Przepychali się na siłę przez roześmiany tłum. Ktoś parsknął gniewnie

na barda i próbował zatrzymać Maurynnę, ale wyrwała się. W końcu

wypadli na otwartą przestrzeń.

Otter skierował się w stronę strażników, którzy otoczyli zalotnego

ogiera.

— Shan! — zawołał. — Shan!

Zdumiona Maurynna deptała mu po piętach. Wilgotne powietrze

dusiło ją, jakby oddychała pod wodą.

Skąd Otter zna tego konia? Zdziwiła się jeszcze bardziej, gdy ogier

zarżał radośnie na widok barda. Zdawało się jej, że wita go jak starego

przyjaciela.

Zastanawiała się, dlaczego strażnicy wokół konia są zdenerwowani i



boją się do niego podejść. Potem przypomniała sobie, co jej kiedyś mówił

Raven: tylko dureń próbuje odpędzić nieznajomego ogiera od klaczy. „Są

lepsze sposoby popełnienia samobójstwa” — stwierdził.

Więc dlaczego ten Shan nie rozpędzi mężczyzn zagradzających mu

drogę?

Dwaj strażnicy pomagali właścicielowi klaczy podnieść się z ziemi.

Inny trzymał klacz, która łaskawie reagowała na zaloty ogiera i rżała do

niego z daleka. Niefortunny jeździec pozbierał się i ujął podane mu

wodze. Zaklął głośno.

— Nic mnie nie obchodzi, czyje jest to parszywe bydlę! — wrzasnął

piskliwym głosem, nie pasującym do jego pokaźnej tuszy. — Żądam

odszkodowania! To pustynna klacz czystej krwi. Nie będzie jej plugawiło

takie coś! — Z oburzeniem potrząsał brodą zakręconą w misterne loki.

„Takie coś” pląsało zgrabnie w kręgu strażników. Ogier wymykał się

rękom próbującym złapać go za grzywę i odpowiadał rżeniem na

wezwania swojej wybranki. Bawił się z mężczyznami; pozwalał im się

zbliżyć, po czym odskakiwał do tyłu. Maurynna była oczarowana jego

wdziękiem i sprytem. Żałowała, że Raven tego nie widzi. Właściciel ogiera

musiał szaleć z rozpaczy po jego stracie.

Choć koń nie wyglądał na zadbanego. Do splątanej grzywy i ogona

przylgnęły rzepy i drobne gałązki. Lśniącej skóry nikt od dawna nie

szczotkował. Mocne nogi, grube niczym dębowe konary, były ubłocone do

kolan.

Jeden ze strażników trzymał pętlę z liny i usiłował nakłonić konia do



opuszczenia łba. Wyciągał rękę i udawał, że ma jabłko lub marchew.

Pogwizdywał przez zęby jak stajenni, kiedy chcą zwabić zwierzę.

— Tak go nie złapiesz, durniu! — krzyknął Otter.

Zatrzymał się tuż przed kręgiem mężczyzn, pochylił i oparł dłonie na

kolanach. Ledwo dyszał.

Maurynna stanęła obok. Też oddychała z trudem.

— To twój koń? — zapytał groźnie kapitan straży. Bard pokręcił głową.

— Nie, ale znam go. — Wyprostował się, gwałtownie łapiąc oddech. —

O bogowie... Jestem już za stary na takie bieganie... Miejcie litość,

odłóżcie tę pętlę! To nic nie da. — Otarł pot z czoła.

Nagle wyrósł przed nim właściciel klaczy. Maurynna poznała po

wytwornym, choć brudnym i poszarpanym stroju, że to arystokrata.

Współczuła posiadaczowi ogiera. Pechowy jeździec nie wyglądał na

takiego, co puszcza płazem obrazę swojej godności.

Mężczyzna nadął się i wyprężył, ale nawet tak nie sięgał Otterowi do

ramienia.

— Więc czyje to bydlę? — zapiszczał. — Zabieraj je stąd albo każę cię

wychłostać!

Maurynna zacisnęła pięści. Miała ochotę zdzielić tego typa. Jak śmie

grozić bardowi! A do tego Otterowi!

Nagle ogłuszyło ją wściekłe rżenie ogiera. Raptem znalazł się tuż przy

nich. Odsłonił zęby i łypnął jednym okiem na arystokratę. Na pysku miał

wypisaną żądzę mordu. Potem przysiadł na zadzie i uniósł przednie

kopyta. Trzymał je nisko nad ziemią, o szerokość dłoni od siebie.



Wyglądał jak posąg z onyksu — piękny i groźny.

Gapie uciszyli się. Nawet klacz zamilkła.

Maurynnie zaschło w ustach. Nie znała się na koniach, ale bez trudu

odgadła, na co się zanosi. Lada moment ogier skoczy do ataku. Jednym

ciosem kopyta rozłupie czaszkę swojej ofiary niczym orzech.

Strażnicy rozpierzchli się. Arystokrata począł się cofać na drżących

nogach. Zatrzymał się przy klaczy.

Tylko Otter stał bez ruchu.

— Wątpię, milordzie — odpowiedział na pogróżkę, po czym zwrócił się

do konia: — Spokojnie, Shan. On tego nie zrobi, obiecuję ci.

Ku zdumieniu Maurynny ogier stanął na czterech nogach i parsknął.

— Uff! — odetchnął ktoś w tłumie. — Można by pomyśleć, że to zwierzę

rozumie ludzką mowę.

— Zgadza się — odparł Otter. — I nie próbujcie go złapać. On słucha

tylko mnie. A ty... — popatrzył na arystokratę — chciałeś wychłostać

barda? — Wyciągnął spod tuniki swój naszyjnik.

— Pewnie kradziony! Nie jesteś... — pisnął mężczyzna.

— Ależ, lordzie Duriac... — zaczął kapitan straży.

Maurynna nie wytrzymała.

— On jest bardem! I przyjacielem Lindena Rathana!

Masz, ty nadęty dupku. Udław się, pomyślała. Mało ją obchodziło, że

może ściągnąć na siebie gniew cassorijskiej arystokracji.

Właściciela klaczy zatkało. Strażnicy cofnęli się jak jeden mąż.

Widocznie chcieli pokazać, że odcinają się od durnia, który grozi



przyjacielowi Lorda Smoka.

— To Shan — wyjaśnił Otter. — Llysanyiński ogier Lindena Rathana.

Nie wiem, jak się tu dostał ze Smoczej Twierdzy. Rozumiesz, milordzie, co

to znaczy Llysanyin?

Głos barda wznosił się i opadał, jakby zawodził pieśń w pałacu

Wielkiego Wodza Yerrinów.

— To niewyobrażalna siła i szybkość, bo Llysanyiny to dzieci

zachodniego wiatru z kraju w gwiazdach, leżącego poza słońcem.

Przybyły na wschód w niepamiętnych czasach, by służyć Ludziom

Smokom.

Otter urwał i po chwili dodał drwiąco:

— I właśnie „takie coś” chciało pokryć twoją pustynną klacz pełnej

krwi.

Arystokrata zaniemówił z wrażenia. Po chwili jego oczy zabłysły

chciwie. Puścił wodze klaczy.

— Ja... hę... znaczy się... jeśli to sprawiłoby przyjemność młodemu

Lordowi Smokowi... — przywołał gestem Shana.

Bez wątpienia, pomyślała Maurynna. A tobie jeszcze większą, ty

samolubna świnio.

Shan postąpił naprzód i dumnie wygiął szyję. Klacz zadarła ogon i

obejrzała się kokieteryjnie przez ramię.

Otter podszedł do ogiera i oparł mu dłoń na karku.

— Nie, Shan.

Wielki łeb odwrócił się gwałtownie w jego stronę. Maurynna



wstrzymała oddech. Koń położył uszy i kłapnął zębami, próbując

dosięgnąć ręki barda.

Otter nawet nie mrugnął.

— Linden jest chory. Ciężko chory. Nieprędko wyzdrowieje. Twój

widok bardzo by mu pomógł.

Ogier odwrócił się tyłem do klaczy i skupił całą uwagę na bardzie.

Zaczął drżeć jak źrebię i skubać tunikę Ottera. Maurynnie zrobiło się go

żal. Bez namysłu podeszła i pogłaskała smukły kark.

— Linden już się czuje lepiej. Naprawdę, Shan.

Koń łypnął na nią jednym okiem. Zastrzygł uszami, jakby jej słuchał.

Była zachwycona. Parskał cicho. Wydawał się zdziwiony, nawet

zakłopotany.

Otter roześmiał się. Chwycił Shana za grzywę na czole.

— Chciałbym z tobą pogadać na osobności, jeśli można. Nie martw się,

jeszcze ją zobaczysz.

Strażnicy rozstąpili się. Pulchny lord wykrztusił:

— Ależ... ależ... Jak to?!

Klacz wyglądała na urażoną.

Maurynna westchnęła. Żałowała, że Otter zabiera konia. Bez

wątpienia zaprowadzi go do Lindena. Coś ją ciągnęło do Shana. Zobaczyć

jednego z legendarnych Llysanyinów! Przesunęła palcami po czarnej,

splątanej grzywie i ogonie.

Czekała ze strażnikami i obserwowała człowieka i konia. Shan zwiesił

łeb. Bard szeptał mu coś do ucha. Od czasu do czasu ogier potakiwał. W



pewnej chwili zadarł łeb i spojrzał w jej stronę. Potem zwrócił pysk ku

Otterowi. Teraz bard przytaknął. Shan podskoczył z podniecenia i zarżał.

Otter roześmiał się. Szeptał jeszcze przez kilka minut, po czym obaj

wrócili.

Bard podszedł do arystokraty.

— Nadal żądasz odszkodowania, milordzie? Jeśli ucierpiałeś w

jakikolwiek sposób, Linden Rathan chętnie ci to wynagrodzi. Jestem tego

pewien.

Tłum zamruczał. Grubas zapewnił pospiesznie:

— Ależ nie, panie bardzie. Skądże znowu. Lecz gdybyś mógł go

zapytać... — mrugnął i uśmiechnął się obleśnie. Słysząc głośniejsze

pomruki gapiów, nerwowo oblizał wargi.

Maurynnę bardzo ucieszyło, że ludzie trzymają stronę Lindena. Ale

zaraz sobie przypomniała, że przecież go nienawidzi.

Może nie?

A słońce wzejdzie jutro na zachodzie i mewy będą latały tyłem. Bądź

szczera przynajmniej ze sobą.

Otter odkaszlnął i zasłonił dłonią usta, by ukryć uśmiech.

— Naturalnie. Kiedy tylko poczuje się lepiej. — Potem zapytał oficera

straży: — Wszystko w porządku, kapitanie? Obiecuję, że to się nie

powtórzy. Shan chce tylko jak najszybciej zobaczyć swojego pana.

Ogier przytaknął, potrząsając grzywą. Kapitan zastanowił się.

— Jeśli weźmiesz za niego odpowiedzialność, panie bardzie, i

dopilnujesz, żeby dotarł do Lorda Smoka, nie mam nic przeciwko temu.



— Popatrzył na konia. — Pewnie Jego Dostojność tęskni za nim. To

Llysanyin i w ogóle... — Zarumienił się i schylił głowę. — Pamiętam, że w

dzieciństwie najbardziej lubiłem opowieści o rumakach — Ludzi Smoków.

Otter uśmiechnął się.

— Zapewniam, że wszystkie są prawdziwe, kapitanie. Ale... ale... Nie

będę mógł osobiście zaprowadzić Shana do Lindena Rathana. Zupełnie

zapomniałem, że wcześniej byłem umówiony gdzie indziej. — Mrugnął do

Maurynny.

Rozdziawiła usta. Nic jej nie wspominał o...

— Ta młoda dama mnie wyręczy — ciągnął. — To Maurynna Erdon z

Thalnii, kapitan statku „Morska Mgła”. Jest również bliską przyjaciółką

Lindena Rathana.

Oficer zerknął z niedowierzaniem na bransolety Maurynny, ale widać

go przekonały, bo powiedział:

— Jak sobie życzysz, panie bardzie.

Maurynna nie mogła wydobyć z siebie głosu. Wreszcie wykrztusiła:

— Czyś ty oszalał, Otterze? Nie potrafię tak dobrze jeździć konno, żeby

dosiąść Shana! W dodatku bez siodła i uzdy. Natychmiast mnie zrzuci!

I co on sobie myśli, żeby nazywać ją publicznie przyjaciółką Lindena?

Bliską przyjaciółką! Zastanawiała się, czy straż ją zaaresztuje, jeśli kopnie

barda.

Shan przecząco pokręcił łbem.

— Widzisz, Rynno? — uśmiechnął się Otter. — Nie zrzuci cię. I

wystarczy, że mu powiesz, dokąd macie jechać. Zaprowadź go do



Lindena. To mu pomoże bardziej niż cokolwiek innego. No... może z

jednym wyjątkiem.

Zdziwił ją jego chytry ton. Ale Shan skubnął jej włosy i zapomniała o

tym. Bezwiednie pogłaskała grzywę ogiera. Znalazła gałązkę i wyplątała

ją.

— Rozumiesz wszystko, co mówimy, prawda? — Koń skinął łbem. —

Więc wiesz, że jestem marynarzem, a nie jeźdźcem — ciągnęła. — Nigdy

nie siedziałam na takim dużym rumaku jak ty.

Przełknęła z trudem, kiedy przyjrzała się, jak wysoko nad ziemią jest

jego grzbiet. Co najmniej siedemnaście dłoni, przypomniała sobie nauki

Ravena. Długie spadanie.

Musi odmówić. To szaleństwo. Ale Shan dotknął miękkim pyskiem jej

policzka, jakby chciał ją uspokoić. A na myśl o spotkaniu z Lindenem

serce zabiło jej żywiej. Czy nie tego pragnęła najbardziej?

Ogier rozstrzygnął kwestię — szturchnął ją ponaglająco łbem. Jego

spojrzenie mówiło wyraźnie: „Wsiadaj!”. Nagle przy pomocy Ottera i

strażników znalazła się na końskim grzbiecie. Chwyciła się mocno

grzywy. Shan zawrócił ostrożnie.

Kapitan podał jej pergamin opatrzony pieczęcią Straży Miejskiej.

— Z tym dokumentem przepuszczą cię wszystkie napotkane patrole,

panienko. Inaczej mogliby cię podejrzewać o kradzież tego wierzchowca,

skoro nie ma uprzęży.

Schyliła się po papier i omal nie spadła na bruk. Otter złapał ją i

podsadził z powrotem. Głośno przełknęła ślinę.



— O bogowie... — szepnęła, spojrzawszy w dół. Z góry ziemia wydawała

się jeszcze dalej niż sądziła. I czuła się bardzo niepewnie bez siodła.

Uważając na każdy ruch, schowała dokument do sakiewki. — Idź powoli,

Shan — poprosiła drżącym głosem.

W odpowiedzi ogier odwrócił łeb, potem wolno ruszył. Tłum

rozstępował się przed nim. Mimo strachu Maurynna widziała zazdrość na

wielu twarzach. Nic dziwnego, pomyślała. Oto jedzie na rumaku Lorda

Smoka!

Przypomniały jej się dziecinne marzenia, by mknąć przez pola i łąki na

rączym Llysanyinie. Wyprostowała się dumnie.

— On ma wspaniały cwał, Rynno! — zawołał za nią Otter. — Jak

dojedziesz do drogi wzdłuż rzeki, poproś go...

Zacisnęła palce na końskiej grzywie, aż zbielały jej kostki.

— Naprawdę przeciągnę cię pod kilem! — odkrzyknęła przez ramię.

Wolała się nie odwracać.

Zazgrzytała zębami, słysząc za plecami śmiech barda. Shan też jakby

zachichotał, mogłaby przysiąc.

— Lindenie — wycedziła złowrogo — to wszystko przez ciebie!

Shan znów zachichotał.

Maurynna dziękowała wszystkim bogom, że Shan wie, co to

przeprawa promem. Kiedy dotarli na przystań, zszedł z pomostu na

pokład niczym stary wilk morski. Teraz stał spokojnie obok niej na

szeroko rozstawionych nogach, a ona czyściła mu grzywę z rzepów i

gałązek i rzucała je do rzeki.



— Szkoda, że nie mogę wyszczotkować ci nóg — westchnęła.

Ogier dmuchnął jej za kołnierz.

— Przestań! To łaskocze.

— Hum — chrząknął Shan. — Hum, hum.

Maurynna przyjrzała mu się.

— Ciekawe, co chciałeś powiedzieć.

I ciekawe, co powie Linden. Czuła się niepewnie. A jeśli nie zechce jej

widzieć? Był taki stanowczy przy rozstaniu. Trudno, zwali winę na Ottera.

To w końcu jego pomysł.

Ale to jej się dostanie od Lindena. Już niedługo. Drugi brzeg zbliżał się

szybko.

— Myślisz, że będzie zły? — szepnęła ogierowi do ucha.

— Hum — chrząknął Shan.

— To tutaj, Shan — powiedziała Maurynna.

Ogier zarżał i tak ostro skręcił z ocienionej drogi, że omal nie spadła,

ale przesunął lekko grzbiet i skończyło się na strachu. Czuła, jak koń drży

z podniecenia. Przecięli trawnik oddzielający dom od traktu i skierowali

się do stajni na tyłach posiadłości.

Maurynna też drżała. Westchnęła. Gdyby tylko potrafiła przestać

pragnąć Lindena... Ale nie mogła się doczekać, kiedy go zobaczy.

— Cwałem, Shan! — krzyknęła, zanim zdążyła tego pożałować.

Ogier zastrzygł uszami i przyspieszył. Biegł tak gładko, że nawet nie

podskakiwała na grzbiecie. Ku jej zdumieniu kołysała się łagodnie niczym

na statku. Wyprostowała nogi, jak uczył ją Raven. Wygięła stopy piętami



w dół i palcami do środka. Usiadła wyżej. Roześmiała się głośno. I czego

tu się bać? Tego cudownego zwierzęcia nawet nie potrzeba siodłać!

Mknęli po bujnej trawie, na której można by spać. Blisko rzeki

powietrze było czyste i rześkie. Pachniały fiołki. Tu i ówdzie drzewa

rzucały cień. Ilekroć wyjeżdżali spod nich na słońce, mrużyła oczy.

Zdawało jej się, że Shan ledwo dotyka kopytami ziemi i mknie prawie

bezgłośnie. Wiatr zwiewał jej włosy do tyłu. Zupełnie jak w dziecięcych

marzeniach, pomyślała. Mogłaby tak pędzić bez końca.

Zobaczyła przed sobą stajnie. Ludzie przysłaniali oczy i przyglądali się

jej. Pociągnęła Shana za grzywę. Zwolnił i skręcił łagodnie.

Wystarczył moment nieuwagi i wylądowała plecami na trawie.

Zamrugała i spojrzała na ogiera. Nie wiedziała, jak to się stało. Parsknął

przepraszająco.

Miała nadzieję, że nic sobie nie złamała. Rozprostowała kości. Nie,

wszystko w porządku. Upadek nie był bolesny. Dziękowała bogom, że

zdarzył się na łące, a nie na bruku.

Przekręciła się na brzuch i wstała. Kiedy otrzepywała ubranie,

podbiegł jeden ze stajennych.

— Do wszystkich diabłów, dziewczyno! Nic sobie nie zrobiłaś? I

dlaczego jechałaś na przełaj, zamiast...

— Jestem kapitan Maurynna Erdon — przerwała mu. — A to

llysanyiński ogier Lindena Rathana, Shan. Nasz wspólny przyjaciel

Otter... chyba wiadomo, o kim mówię, prawda? Yerriński bard.

Mężczyzna przestał się złościć. Potakiwał, ale nie odrywał wzroku od



Shana. Miał niepewną minę.

— Shan przybył sam ze Smoczej Twierdzy — ciągnęła. — Otter i ja

natknęliśmy się na niego w mieście. Otter kazał mi go przyprowadzić do

Lindena Rathana. Jak widać, ogier jest raczej w kiepskim stanie.

Shan parsknął i pociągnął ją za włosy.

— Au! Przestań! Piękny z ciebie koń, ale naprawdę jesteś w kiepskim

stanie. Chcesz, żeby Linden zobaczył, jak nędznie wyglądasz?

Walnęła go w nos.

Ogier zastanowił się. Puścił jej włosy i przecząco pokręcił łbem.

— A niech mnie! — wykrzyknął stajenny.

Oczy wychodziły mu na wierzch.

— Więc idź do stajni, Shan, a ja powiem Lindenowi, że tu jesteś. —

Pogłaskała ogiera po uszach. Potem zwróciła się do stajennego i jego

towarzyszy stojących w bezpiecznej odległości: — Pamiętajcie, że to nie

jest zwykły koń. Nie próbujcie go pętać; Linden Rathan na pewno nie

byłby z tego zadowolony. Jeśli chcecie, żeby Shan coś zrobił, po prostu

powiedzcie mu. Zrozumie was.

— A niech mnie! — powtórzył pierwszy stajenny. Reszta zaszemrała ze

zdumienia.

Shan uniósł łeb i dotknął pyskiem jej policzka. Potem poszedł ku

stajni. Mężczyźni otoczyli go jak gwardia honorowa.

Maurynna patrzyła za nimi, dopóki nie zniknęli za wielkimi wrotami.

Później spojrzała na dom; na rzędy pustych okien. Zastanawiała się, czy

pokój Lindena jest z tej strony. Może widział ich przyjazd i idzie tutaj?



Mało prawdopodobne, nie łudź się. Musisz tam wejść i powiedzieć mu.

Przecież chcesz go zobaczyć, chociaż tak się zachował przy rozstaniu.

Zapomnij o dumie i idź.

Dlaczego tak jej na nim zależy? Rozprostowała ramiona i weszła,

zanim zdążyła się rozmyślić.

Pukanie wyrwało Lindena z drzemki. Usiadł i potrząsnął głową, żeby

się rozbudzić.

Kąpiel gotowa? Przypominał sobie mgliście, że służba nosiła dzbany z

gorącą wodą do łazienki. Zamknął oczy tylko na moment...

Widocznie znów zasnął. Do diabła! Naprawdę zamierzał dziś wstać.

Przypomniało mu się coś nowego: służący potrząsał nim i mówił, że

kąpiel czeka. Ale wstanie z łóżka wymagało zbyt wielkiego wysiłku.

Wtulił się z powrotem w miękką pościel.

Pukanie powtórzyło się.

— Zostawcie mnie w spokoju — zawołał, zapadając w sen.

Ktoś zapukał głośniej, bardziej natarczywie. Z korytarza dobiegły

przytłumione odgłosy sprzeczki.

— Powiedziałem, wynoście się do diabła! — parsknął.

Ogarnął go gniew. Tego już za wiele. Niech tylko się dowie, który to

służący, a śmiałek...

Głuche dudnienie wypełniło pokój. Drzwi zadrżały od kopnięcia. Czyjś

wściekły głos zawołał:

— Puśćcie mnie! Niech was szlag! Lindenie, otwórz!

Na korytarzu zakotłowało się.



Linden poderwał się.

— Maurynna?

O bogowie! Co ona tu robi? Zdenerwowany wyskoczył z łóżka i porwał

z podłogi bryczesy. Wciągnął je szybko. Maurynna wrzasnęła.

— Zostawcie ją! — krzyknął.

Podbiegł do drzwi i szarpnął klamkę. Dwaj służący trzymali

wyrywającą się Maurynnę. Na jej widok poczuł gwałtowne łomotanie

serca.

— Puśćcie ją — warknął.

Mężczyźni odskoczyli od niej jak oparzeni.

— Zostawcie nas — rozkazał. Skłonili się i pospiesznie wycofali.

Maurynna masowała nadgarstki; bransolety pozostawiły głębokie

ślady na skórze. Zaciskała usta i miała ponurą minę. Zmierzyła go

wzrokiem i odwróciła głowę.

Potarł nerwowo podbródek. Natrafił palcami na ostrą szczecinę i

zdziwił się. Chyba niedawno się golił? Nie mógł sobie przypomnieć.

Dotknął włosów. Co to za tłuste strąki? Musi koszmarnie wyglądać.

Z powrotem ogarnęło go znajome znużenie. Nic dziwnego, że

Maurynna nie chce na niego patrzeć. Oparł się o framugę.

— Co tu robisz? — zapytał.

Wyprostowała się dumnie i wydęła nozdrza.

— Mam dla ciebie niespodziankę. Spodoba ci się.

Spojrzał zaskoczony na jej puste ręce. Nie miał siły zgadywać.

— Jaką?



— Wpuść mnie, to ci powiem.

Zanim zdążył odpowiedzieć, przepchnęła się obok niego do pokoju.

Zamknął drzwi i poszedł za nią.

Po raz pierwszy uświadomił sobie, jaki tu zaduch. Od początku

choroby nie pozwalał otwierać okien. Nawet zasłony ciągle były

zaciągnięte. Blask słońca wydawał drwić z jego sytuacji.

W sypialni wciąż unosił się kwaśny odór tego, co z siebie wypocił.

Zabronił służbie sprzątać i pokój wyglądał jak chlew. Ubrania walały się

na podłodze. Przypominał sobie mgliście, że kilka razy wstawał i

próbował się ubrać, ale zaraz rezygnował, bo kosztowało go to za dużo

wysiłku, i rzucał wszystko gdzie popadło. Na stolikach, krzesłach i

posadzce stały talerze z resztkami jedzenia.

Cud, że nie śmierdzi tu jeszcze gorzej, pomyślał.

Maurynna rozejrzała się. Linden usiadł na łóżku i utkwił wzrok w

podłodze. Podniecenie wizytą minęło. Znów popadł w otępienie.

Ostry głos Maurynny ukłuł go boleśnie niczym sztylet.

— Może już wystarczy tego użalania się nad sobą? — powiedziała. —

Jeszcze nie masz dość? Spójrz na siebie. Nie chcieliby cię nawet na barce

z bydłem.

Podniósł głowę z niedowierzaniem. Nie podejrzewał jej o to, że potrafi

kopać leżącego.

Stała z założonymi rękami i patrzyła na niego ze złością. Potem

odwróciła się na pięcie i podeszła do najbliższego okna. Odsunęła

zasłony. Blask dnia poraził go, oczy zaszły mu łzami. Maurynna szamotała



się chwilę z klamką, po czym otworzyła okno.

Wróciła i stanęła nad nim.

— Na litość wszystkich bogów, nie bądź tchórzem!

Na moment zapłonął w nim gniew, ale szybko zgasł.

— Nic nie rozumiesz.

— Czego nie rozumiem?! — wrzasnęła. — Zachowujesz się jak dziecko!

— Nie mogę ci wyjaśnić... — zaczął ponuro.

— A co tu wyjaśniać? — przerwała mu. — Wpadłeś w przygnębienie, bo

zwykli śmiertelnicy byli od ciebie lepsi. Od ciebie, Lorda Smoka! Złapali

cię za jaja, co? I jest ci głupio, że się dałeś. Nie o to chodzi?

Linden poderwał się. Palący gniew powrócił. W głębi duszy coś mu

mówiło, że Maurynna może mieć rację, ale zignorował to. Zacisnął pięści.

— Jak śmiesz?! — ryknął. — Nic nie rozumiesz! Jestem Lordem

Smokiem! Nie wolno mi popełniać błędów jak...

— Ooo! Doprawdy? Lord Smok nie może się mylić? — Maurynna

oparła dłonie na jego piersi i pchnęła go.

Poleciał do tyłu i rozciągnął się na łóżku. Zamrugał zaskoczony.

Maurynna wykonała nieokreślony gest.

— A od kiedy to Lord Smok znaczy to samo co bóg? Powiedz mi,

Lindenie. Spójrz prawdzie w oczy: nawet Lorda Smoka można

przechytrzyć. Nawet Lord Smok może popełnić błąd. To mogłoby się

zdarzyć Kiefowi Shaeldarowi i Tarlnie Aurianne; każdemu z Ludzi

Smoków. Nie tak, to inaczej, ale ktoś mógłby ich wciągnąć w pułapkę.

Owszem, wyszedłeś na durnia, ale nic już na to nie poradzisz. Pogódź się z



tym i żyj normalnie, do licha. Brak ci odwagi, żeby egzystować ze

świadomością popełnienia błędu? Reszta z nas musi sobie z tym radzić.

Linden poczuł pod powiekami gorące łzy.

— Gardzisz mną, prawda?

Usiadła obok i wzięła go za rękę.

— Nieprawda. Ani nie lituję się nad tobą; nie chciałbyś tego. Ale nie

mogą znieść, że jesteś w takim stanie. — Jej usta zaczęły drżeć.

Skorupa cierpienia, w której się zamknął, nagle pękła. Przyciągnął

Maurynnę do siebie. Objęła go mocno i wtuliła twarz w jego ramię.

Pogłaskała go po szyi.

— Otter wprawdzie zaprzecza, ale... omal nie umarłeś, prawda? —

zapytała zduszonym głosem.

Linden przytaknął i przywarł policzkiem do jej włosów. Łkała cicho.

Pragnął ją pocieszyć, ale w tym celu musiał się otrząsnąć z resztek

przygnębienia. Tęsknił za chwilą, kiedy będzie mógł jej wyznać, że są

duszobliźniętami.

— Wiem, że jesteś chory — ciągnęła Maurynna — ale spróbuj się

pozbierać, błagam cię. To dla mnie takie bolesne.

— Dobrze, kochanie — szepnął.

Był wstrząśnięty, że jest aż tak zaangażowana.

Wziął ją pod brodę i pocałował.

Popełnił błąd. Pocałunek pochłonął go bez reszty. Maurynna oplotła

ramionami jego półnagie ciało. Jej dotyk rozpalił w nim ogień. Za późno

przypomniał sobie ostrzeżenie Kiefa: „Będzie cię pragnęła tak jak ty jej”.



O bogowie... Jakże jej pragnął. Jeszcze trochę, mówił sobie, jeszcze

jeden moment...

Rathan natychmiast wykorzystał chwilę jego słabości. Błyskawicznie

rzucił się do ataku niczym jastrząb na ofiarę. Miłosny żar przerodził się w

piekło, gdy smocza dusza zapragnęła swojej drugiej połowy.

— Nie! — krzyknął w duchu Linden. — Nie! Zniszczysz nas wszystkich!

Ale tym razem Rathan nie zamierzał ustąpić. Wbrew swojej ludzkiej

woli Linden wsunął dłonie pod tunikę Maurynny. Miała gładką, ciepłą

skórę. Jęknęła z rozkoszy.

Na jego nieszczęście; gdyby zaprotestowała, może znalazłby w sobie

siłę, żeby stawić opór Rathanowi. Ale nic nie wiedziała o

niebezpieczeństwie. A Linden był zbyt osłabiony chorobą, by oprzeć się

im obojgu.

Żądza Rathana zwyciężyła. Linden ściągnął Maurynnie tunikę;

pomogła mu. Przesunęła dłońmi po jego torsie i odpięła mu bryczesy.

Próbował powiedzieć „nie”, ale uciszyła go pocałunkiem. Ściągnął

swoje bryczesy, potem jej.

Przewrócił ją na plecy. Przyjęła go z cichym okrzykiem. Czuł radość

złączenia się ze swą drugą połową. Rathan pomrukiwał triumfalnie w

jego wnętrzu.

Cierpienie i strach przyszły później. Dostał się w wir dziwnych

obrazów, uczuć, doznań. Wciągały go i rozrywały. Miotał się w morzu

ponurych barw niczym liść na wietrze. Jego umysł krzyczał, że zaginie na

zawsze pośród nieziemskich wizji.



Przeszywał go ból. Ciało odchodziło od kości. Usłyszał przerażony

krzyk Maurynny. Panika w jej głosie była gorsza niż fizyczne katusze.

Usiłował się uwolnić, lecz Rathan zmuszał go, by dopełnił aktu

połączenia się z duszobliźniaczką bez względu na konsekwencje.

W głowie Lindena zadźwięczały jego własne słowa skierowane

niedawno do Ottera: „Czasem zdarza się, że para Ludzi Smoków — nawet

pełnych Ludzi Smoków — może się nawzajem zniszczyć, gdy się połączą”.

A Maurynna jeszcze nie przeszła Pierwszej Przemiany. Oboje zginą —

tylko w ten sposób może się zakończyć ta udręka. Zniszczą ich siły, które

wyzwolili...

Coś w nim trzasnęło, pękło i oswobodziło się w ostatnim wybuchu

cierpienia. Spełnienie było tak rozkoszne, że aż bolesne.

Opadł bez sił u boku Maurynny. Z trudem łapał oddech, walcząc z

ogarniającą go ciemnością.

Błysnęła mu myśl, że jednak żyje. Omal nie zapłakał ze szczęścia.

A Maurynna? Linden uniósł się i oparł na łokciu.

Leżała spokojnie — za spokojnie. Miała poszarzałą twarz. Z kącika jej

ust spływała krew.

— Maurynno — szepnął. — Maurynno, kochanie, słyszysz mnie?

Przerażony dotknął jej policzka.

Jej głowa opadła bezwładnie na bok.
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— Maurynno? — powtórzył cicho. Uniósł ją i przytulił do piersi.

Zwisała w jego ramionach jak szmaciana lalka. Wpadł w panikę. Potem

zobaczył, że oddycha.

Poczuł ogromną ulgę — żyje! Ale jeśli już odgadła, kim jest? I jak ją

ocucić? Nagle wpadł na pomysł.

Zaniósł ją do łazienki. Wanna wciąż była pełna wody. Wszedł do niej.

Uklęknął i wstrzymał oddech, kiedy woda sięgnęła mu do brzucha. Nie

spodziewał się, że jest taka zimna. Zacisnął szczękające zęby i zanurzył

Maurynnę.

Otworzyła oczy, pisnęła i zamachnęła się na niego.

Trafiła go pięścią w ucho. Zaskoczony poleciał do tyłu i wypuścił ją z

objęć. Zniknęła pod powierzchnią. Wynurzyła się natychmiast i wstała.

Trzęsła się i zasłaniała rękami piersi. Linden oderwał wzrok od jej

długich, zgrabnych nóg i spojrzał w górę.

— Chcesz mnie utopić?! — wrzasnęła. — A może zamrozić?! Niech cię

szlag, ta woda jest lodowata! I nie gap się tak na mnie!

Wyszczerzył zęby.

— Dlaczego? Jesteś piękna.

Zarumieniła się i odwróciła głowę. Potem warknęła:

— I jak kobieta ma po raz drugi iść do łóżka z Lordem Smokiem po

czymś takim?

Linden wyciągnął się wygodniej i odetchnął z ulgą. Przestał się



martwić, że Maurynna przedwcześnie spróbuje Pierwszej Przemiany. Nie

miała pojęcia, co się stało.

Kopnęła w wodę, żeby go ochlapać.

— Przestań się śmiać!

Uchylił się i wstał.

— Ależ, kochanie... Następny raz nie będzie taki — zapewnił i objął ją.

Po jednym lub dwóch uderzeniach serca odprężyła się. Przytulał ją i

rozkoszował się bliskością jej ciała, gładził mokre, czarne, długie włosy.

— Naprawdę jest mi zimno — powiedziała.

— Mhm... — Schylił się, zanurzył rękę w wodzie i wymamrotał zaklęcie.

Po chwili z wanny zaczęła się unosić para.

Maurynna rozdziawiła usta ze zdumienia.

— A teraz? — zapytał. — Nie za gorąca?

— Nie — odpowiedziała trochę drżącym głosem. — Ogrzałeś wodę

zaklęciem?

— Tak. Wszyscy Ludzie Smoki to potrafią. Kiedy będziesz... — w porę

ugryzł się w język.

O bogowie! Jeśli nie będzie bardziej uważał, co mówi... Musiał szybko

zająć ją czymś innym, zanim zacznie zadawać pytania.

Spojrzał na mydło i sięgnął po nie.

— Może umyję ci plecy? — zaproponował.

Uśmiechnęła się i zabrała mu mydło.

— A może ja tobie?

Wsunęła się za niego i nacisnęła na ramię, żeby ukląkł.



Linden westchnął z zadowoleniem, gdy jej silne palce zaczęły mu

szorować skórę.

Nareszcie on i jego duszobliźniaczka byli jedną całością. Po raz

pierwszy w życiu czuł, że niczego mu nie brakuje.

Linden przesunął dłonią po świeżo ogolonych policzkach i nagle coś

sobie przypomniał.

— Wspominałaś o niespodziance dla mnie.

Usiadł na łóżku i wciągnął czyste, lniane pończochy.

Maurynna zasłoniła ręką usta i wytrzeszczyła na niego oczy. Jednym

ruchem chwyciła swoje ubranie.

— O bogowie! Zupełnie o nim zapomniałam! — Pospiesznie włożyła

tuniką. — Szybko! Ubieraj się. Będzie wściekły, że musiał tak długo

czekać.

Rzucił jej bryczesy i sięgnął po swoje.

— Kto?

Zaklęła cicho, nie mogąc się uporać z nogawkami.

— Shan!

Linden zamarł. Myślał, że się przesłyszał.

— Co?! To niemożliwe! W jaki sposób? — Po chwili pokiwał głową. — A

jednak... to cały Shan. Chailen mnie zabije. Chodźmy do stajni. — Szybko

wciągnął buty.

— Kto to jest Chailen?

— Później ci powiem. — Linden w biegu włożył tunikę.

Wypadli z pokoju i popędzili korytarzem. Wiedział, że szczerzy zęby



jak idiota, ale nie przejmował się tym. Maurynna miała rację; można go

przechytrzyć. Wciąż gnębiła go myśl, czy nie zdradził swoich towarzyszy,

ale nadszedł czas, by się z tym pogodzić.

Zwłaszcza teraz, gdy on i Maurynna przypieczętowali swój związek.

Miał ochotę dokonać Przemiany, wzbić się pod niebo i roztrąbić swoją

radość na cały świat. Ale mógł najwyżej udawać, że cieszy się tylko z

przybycia Shana.

Nie żeby nie tęsknił za tym durnym koniem. Jednym skokiem pokonał

kilka ostatnich stopni. Maurynna chichotała za jego plecami. Dopadł

drzwi, zanim zarządca zdążył je przed nimi otworzyć. Na dworze zaczekał

na Maurynnę, złapał ją za rękę i pobiegli w kierunku stajni.

— Pokaż się, ty czworonożna pokrako! — zawołał wesoło Linden.

Rozległo się dźwięczne rżenie i tętent kopyt. Przez wielkie wrota

wybiegł ogier.

Linden przystanął i czekał. Maurynna skuliła się obok. Koń zatrzymał

się tak blisko, że o mało ich nie stratował.

Linden przyglądał się Shanowi. Dopiero teraz zdał sobie sprawę, jak

bardzo brakowało mu Llysanyina. Zarzucił mu ręce na szyję — Ogier

opuścił łeb na ramię Lindena, odwzajemniając po swojemu uścisk.

Po chwili Linden zorientował się, że koń wydaje dziwne, żałosne

pomruki, jakby coś go niepokoiło.

Odsunął się i popatrzył Shanowi w oczy.

— Więc wiedziałeś, że byłem chory?

Ogier skinął łbem i znów odezwał się zupełnie jak nie koń.



— Otter mu powiedział — wyjaśniła Maurynna. — Kiedy natknęliśmy

się na niego w mieście, odprowadził go na bok i rozmawiał z nim. A

potem tu przyjechałam.

Linden zerknął na nią przez ramię. Udawała, że przygląda się

drzewom.

— Ach, tak... — mruknął.

Pogłaskał Shana po pysku. Zatem ogier bez wątpienia wiedział, kim

jest Maurynna. Nie pozwoliłby się dosiąść byle komu.

W zamyśleniu podrapał konia po nosie.

Maurynnie zwilgotniały oczy. Wzruszyło ją przywiązanie wielkiego

rumaka do swego pana. Bez względu na to, co będzie dalej między nią i

Lindenem, cieszyła się, że to ona połączyła dwóch przyjaciół. Zerknęła na

nich spod oka.

Linden przytulał się do konia. Zauważyła, że drżą mu nogi; bieg po

schodach musiał go kosztować wiele wysiłku. Shan rozstawił kopyta i

przyjął na siebie jego ciężar. Stał z przymkniętymi oczami i skubał tunikę

Lindena.

A Linden był już nie ten sam. Wydawał się odprężony jak nigdy

przedtem. Z pewnością odczuwał jeszcze skutki choroby, ale napięcie

zniknęło.

Odetchnęła z wielką ulgą. Po raz pierwszy od chwili ich spotkania w

dokach naprawdę się uspokoiła.

Jak gdyby... Jak gdyby...

Myśl umknęła jej, gdy usłyszała głos Lindena.



— Chcesz się ze mną przejechać? — zapytał. — Shan bez trudu

udźwignie nas oboje.

— Chętnie. A czujesz się na siłach?

— Krótka przejażdżka mi nie zaszkodzi.

Spojrzał w okna domu, wziął głęboki oddech i wskoczył na koński

grzbiet. Wyciągnął do niej rękę; zobaczyła, że dłoń mu drży. Popatrzyła

na niego z niepokojem. Uśmiechnął się wesoło i zrozumiała. Skoro bez

wątpienia cała służba obserwuje jego ekstrawaganckie zachowanie,

wkrótce rozejdzie się wieść, że Lord Smok ozdrawiał.

Chwyciła rękę Lindena, wspięła się na jego wysuniętą stopę i

podciągnęła do góry. Trochę niezgrabnie wgramoliła się na grzbiet

Shana.

— Siedzisz? No to się trzymaj.

Opasała Lindena ramionami i ruszyli. Przytuliła policzek do jego

pleców i dotknęła mokrego, rozpuszczonego warkocza.

Długo milczeli. Jechali w cieniu drzew, to znów przez małe,

nasłonecznione polany. Czuła, jak w jego ciało z powrotem wstępuje siła.

Czyste powietrze pachniało lasem.

Jeszcze nigdy w życiu nie była taka szczęśliwa. Te wspaniałe chwile

wynagradzały jej wszystkie wcześniejsze cierpienia i strach. Rozmyślała o

tym i zastanawiała się, czy mówił prawdę, że następny raz będzie inny.

Następny raz... To znaczy, że nie zamierza się jej pozbyć. Przynajmniej

na razie. Wprawdzie ta idylla się skończy, gdy któreś z nich opuści

Cassori, ale jeszcze wystarczy czasu na „następny raz”. Policzki zaczęły ją



palić na myśl o tym. Pragnęła, żeby się zatrzymali na jakiejś polance.

Bujna, miękka trawa wyglądała tak zachęcająco...

Przestań, upomniała się, bo zaraz ściągniesz go z konia. Możesz sobie

wyobrazić spojrzenie Shana? Otrząsnęła się.

Zdumiony Linden odwrócił się.

— A to co?

— Nic, nic... — odrzekła szybko. Miała nadzieję, że się nie zarumieniła.

— Dlaczego nazywają cię Ostatnim Lordem Smokiem? — zapytała. — Czy

nigdy przedtem nie było takiej długiej przerwy między pojawieniem się

kolejnych Ludzi Smoków?

Ku jej zaskoczeniu wyjaśnił:

— Między pojawieniem się kolejnych dojrzałych Ludzi Smoków, tych

po Pierwszej Przemianie, przerwy bywały dłuższe. Czasem dużo dłuższe.

Ale w tych okresach prawdziwe smoki — i część naszej starszyzny —

zawsze wyczuwały zbliżające się narodziny jakiegoś potencjalnego

Człowieka Smoka. Nawet pięć czy sześć razy do roku, choć potem nic z

tego nie wychodziło. Okazuje się, że jestem ostatnim z istniejących Ludzi

Smoków, którego wyczuły.

— Potencjalnego? — zdziwiła się. — Myślałam, że połączenie dusz

smoczej i ludzkiej następuje przed narodzinami?

— Zgadza się. Tyle że nie każdy Człowiek Smok dożywa Pierwszej

Przemiany. Zdarzają się wypadki w dzieciństwie, wojny, zaraza. Nawet

zwykła choroba dziecięca może nas zabić. Należymy do chorowitej

młodzieży. Mężczyźni Smoki wyrastają z tego, gdy zaczynają się golić,



Kobiety Smoki wraz z pierwszą miesiączką.

Maurynna zamknęła oczy. Życie tylu Ludzi Smoków zakończyło się,

zanim się naprawdę zaczęło! A od narodzin Lindena — nic. Nigdy nie

będzie miał duszobliźniaczki. Posmutniała.

Linden powiedział nagle:

— Przypuszczam, że byłaś... zdrowym dzieckiem, prawda?

— Skąd wiesz? Rzeczywiście prawie nie chorowałam.

— Co... Doprawdy? — Zamilkł, a potem dodał: — Ach tak... Nie miała

pojęcia, o co mu chodzi. Może kiedyś się dowie. Wtem wstąpiła w nią

nadzieja; coś jej przyszło do głowy. Wiedziała, że to głupie, ale musiała

zapytać.

— Czy... Czy mógłbyś się zakochać w zwykłej kobiecie?

Długo nie odpowiadał i przestraszyła się, że go obraziła.

Wstrzymywała oddech, wreszcie wypuściła powietrze. Po raz pierwszy

poczuła, że jego skóra lekko pachnie mieszaniną drzewa sandałowego i

mirry.

W końcu przemówił.

— Nie. Nigdy się nie zakocham w zwykłej kobiecie. Powiedział to

łagodnie, a jednak stanowczo. Zdawało jej się nawet, że dosłyszała nutę...

triumfu? Niemożliwe. Nie jest aż tak okrutny.

A ona będzie go kochać do końca życia.

— Wracajmy już — poprosiła.

Skinął głową i zawrócili. W milczeniu skręcili ku rzece.

Wkrótce znaleźli się na skraju małej łąki. Przecinała ją droga do



przystani. Po lewej połyskiwała wstęga wody. Na środku unosił się prom.

Zbliżał się do brzegu z każdym ruchem wioseł.

Linden zatrzymał Shana na trawie. Nie odwracając się, zagadnął:

— Wiesz, że musimy postępować tak jak przedtem, prawda,

Maurynno? Byłabyś w niebezpieczeństwie, gdybyśmy...

Przełknęła z trudem.

— Nie rozumiem...

— Powinnaś jak najszybciej opuścić Cassori, odpłynąć stąd. W tym

momencie nienawidziła go. Jak może pozbywać się jej w ten sposób?

Nawet nie ma odwagi, by na nią spojrzeć.

Nienawidziła go całym sercem, dopóki nie dodał drżącym głosem:

— Gdyby coś ci się stało, nie... O bogowie! Jeśli skorzystasz z mojej

rady, zostaw Otterowi wiadomość, w którym porcie mam cię szukać.

Zaskoczył ją.

— Czego się obawiasz? Chyba nie tamtych dwóch rabusiów?

— To nie byli rabusie — odparł ponuro. — Żaden rabuś nie posiada

takiej mocy magicznej.

— Więc kto?

— Bractwo Krwi. To nie był napad na przypadkowego podróżnego,

tylko zaplanowany zamach na Lorda Smoka. Bezpośredni atak nie

powiódł się, więc teraz zapewne spróbują skrzywdzić bliską mi osobę.

Ottera chyba nie ruszaj chroni go status barda. Podobnie Sherrine mogła

czuć się bezpiecznie z jej pozycją, dopóki byliśmy razem. Ale ty nie jesteś

arystokratką ani nawet Cassorijką i łatwo mogą cię dosięgnąć.



W słowach Lindena brzmiała złość i gorycz. Maurynna zsunęła się z

grzbietu Shana. Kręciło jej się w głowie od tego, co usłyszała. Nie wierzyła

własnym uszom.

Bractwo Krwi? Przecież to tylko legenda...

Linden spojrzał na nią z góry. Był blady, rysy mu stężały.

— Odpłyniesz stąd?

— Nie mogę — odparła. — Mam w połowie pustą ładownię. Nie narażę

rodziny na straty. Muszę zabrać ładunek i sprzedać w następnym porcie.

— Wyciągnęła do niego rękę. Ścisnął ją mocno. — Ale obiecuję, że będę

ostrożna — ciągnęła. — Nie wyjdę bez obstawy; poproszę kogoś z załogi,

żeby mi zawsze towarzyszył. Większość moich ludzi dobrze włada

mieczem. I odpłynę, jak tylko załaduję statek. Zobaczymy się, kiedy to

wszystko się skończy?

— Jak tylko będzie po wszystkim — obiecał Linden uroczyście, jakby

składał przysięgę. Zawrócił konia i zniknął w cieniu drzew.

Prom właśnie przybił do brzegu. Maurynna szybkim krokiem przeszła

przez łąkę. Głowę trzymała wysoko i nie obejrzała się ani razu.

Linden jechał przez laski otaczające nadrzeczne posiadłości i

próbował

pozbierać

myśli.

Nie

mógł

zapomnieć



przerażenia

towarzyszącego jego połączeniu się z duszobliźniaczką, ale jednocześnie

przepełniała go radość, nawet euforia.

— Nie mogę uwierzyć, że to się wreszcie stało — powiedział głośno.

Shan zatańczył pod nim. Linden roześmiał się i poprawił na grzbiecie.

Wielki ogier przeszedł w cwał. Skręcał to w jedną, to w drugą stronę i

parskał wesoło.

Oto, co znaczy być kompletnym. Niby czuję się tak jak zawsze, a

jednak... O bogowie! Przecież ja do tej pory nie wiedziałem, co to

prawdziwe życie!

Ogier zwolnił. Lindena ogarnęło zmęczenie. Podniecenie wizytą

Maurynny opadło i zaczął tracić siły. Choroba wyczerpała go bardziej niż

przypuszczał.

— Dobrze jest znów siedzieć na twoim grzbiecie, pokrako — zagadał do

Shana. — Ale czas wracać, muszę odpocząć.

Kiedy zbliżyli się do domu, Linden zaczął porządnie zaplatać klanowy

warkocz. Maurynna mogła go widzieć z rozpuszczonymi włosami, ale nikt

inny nie powinien. Wyglądało to niestosownie, choć słyszał, że ostatnio

stare obyczaje nie są już tak przestrzegane jak niegdyś. Żałował tylko, że

nie poprosił Maurynny, żeby go wyręczyła. Jako kochanka miała takie

prawo.

— Oj, Shan... — westchnął. — Nawet nie wiesz, jak to przyjemnie nie

musieć pilnować konia, żeby nie zatrzymywał się przy byle kępie trawy

albo nie zrobił jakiegoś głupstwa. Nie mam sznureczków, więc chyba się



nie obrazisz, jeśli zwiążę sobie warkocz włosami z twojej grzywy? — Nie

czekając na odpowiedź, wyrwał trzy.

Ogier odwrócił łeb i kłapnął zębami w stronę jego buta.

— Ja też za tobą tęskniłem, pokrako — roześmiał się Linden.

— Gdzie ty się podziewasz, do stu piorunów! — zagrzmiał nagle

wewnętrzny głos Kiefa.

Linden skrzywił się.

— Nie wrzeszcz tak. Sądząc po huku w mojej głowie, jesteś niedaleko.

— Niech cię piekło pochłonie! Wracamy do domu, a tu służba mówi,

że wstałeś z łóżka i wybiegłeś jak szalony z jakaś młodą kobietą. —

Tarlna wtrąciła swoje.

— Podobno miała złote bransolety na nadgarstkach. To Maurynna?

— Kief ciągnął dalej.

— Potem durni stajenni próbowali mi wmówić jakieś bzdury, że Shan

jest tutaj.

— Bo... w istocie jest — przyznał Lindea — A tą kobietą rzeczywiście

była Maurynna. Czy ta rozmowa nie może zaczekać? Już dojeżdżam do

granic posiadłości.

Zapadła długa cisza.

— Dobrze — zgodził się w końcu Kief. Tarlna dodała:

— Czekamy.

Potem kontakt został przerwany.

— Ale zabawa — powiedział Linden do Shana. — Kief i Tarlna są

wściekli jak mokre koty. — Dziwiło go to. O co tyle hałasu? A co będzie,



jak wszystko im opowie?

Wkrótce wyjechał spomiędzy drzew na trawnik otaczający rezydencję.

Z daleka zobaczył Kiefa i Tarlnę. Siedzieli jeszcze na koniach na

podwórzu przed stajniami. Towarzyszyła im eskorta. Ogier przeszedł w

galop. Linden pomachał do czekającej dwójki.

Dostrzegli go i ruszyli naprzeciw. Spotkali się w połowie drogi. Przez

chwilę przyglądali się sobie — Linden patrzył na nich z obawą, oni na

niego z furią.

Kief przerwał milczenie.

— Do wszystkich diabłów, ty naprawdę lubisz kusić los! Postradałeś

rozum? Włóczysz się samotnie po okolicy zaraz po wstaniu z łóżka?

Chcesz, żeby tamci znów cię napadli, może nawet zabili, bo nie udało im

się za pierwszym razem?! — krzyknął.

Tarlna mówiła cicho, ale jej głos drżał z wściekłości.

— Nigdy więcej nie rób nam takich kawałów. Nigdy. Zaskoczony

Linden zamrugał. Naprawdę się o niego martwili! Zrobiło mu się ciepło

na sercu.

— Przepraszam — mruknął. — Nie pomyślałem. Więcej tego nie zrobię.

Kief był przygotowany na kłótnię, ale widząc skruchę Lindena,

zamknął usta. Pomamrotał chwilę pod nosem, lecz wyraźnie się odprężył.

— Postaraj się dotrzymać słowa — warknęła Tarlna. Zdawała się

żałować, że nie doszło do awantury. — Jak Shan się tu dostał? — zapytała.

— Przyprowadził go Chailen czy któryś ze stajennych?



— Eee... Nie... O ile wiem, uciekł i przywędrował tu sam. — Linden

uśmiechnął się nieśmiało. Może zapomną spytać o...

— Ty i ten koń — parsknęła Tarlna — jesteście siebie warci. Przecież

nie wiedział, gdzie cię szukać. Ktoś musiał go tu przyprowadzić.

Maurynna, jak się domyślam?

Do diabła, wydało się! Linden wziął głęboki oddech.

— Tak. I... połączyliśmy się. Tak wyszło. Rathan okazał się silniejszy.

— Ty głupcze! — wybuchnął Kief. Linden przygotował się na długą

tyradę, lecz mały Lord Smok nagle złagodniał. Na jego twarzy pojawiło się

nawet poczucie winy. — Ale nie tylko ty byłeś nieostrożny — przyznał.

— Co się stało, to się nie odstanie — stwierdziła Tarlna. — Może to i

lepiej. A skoro wybrałeś się beztrosko na przejażdżkę, rozumiem, że nic

jej nie jest?

Pokręcił głową.

— Całe szczęście — westchnęła. — Czas mu powiedzieć o Tsan Rhilinie,

Kief.

Linden odruchowo sięgnął do piersi, szukając szerokiego pasa od

pochwy miecza. Ale z niego dureń! Przecież broń leży w jego komnacie.

Zupełnie o niej zapomniał. Nagle ogarnął go niepokój. Zastanowił się, czy

na pewno widział ją w czasie choroby.

Nie. Był tego pewien. Poczuł pustkę w żołądku. Oblizał suche wargi.

— Gdzie... — zaczął.

— Ukradli go — powiedział szybko Kief, unikając jego wzroku. —

Minęło kilka dni, zanim sobie przypomniałem, że tamtej nocy wziąłeś



miecz ze sobą. Nie miałeś go, kiedy cię zabierałem z pola.

Linden przełknął głośno.

— Więc ci ludzie, którzy mnie napadli...

— Ukradli Tsan Rhilina — dokończył Kief. — To jedyne logiczne

wytłumaczenie. Jeśli znajdziemy miecz, będziemy mieć winnych.

— O bogowie! — szepnął Linden. Mimo ciepłego wieczoru przeszedł go

zimny dreszcz. Stratę miecza odczuł jak cios w serce. Ta broń

towarzyszyła mu w wielu ważnych momentach, dostał ją od Brama... Co

powie jemu i Rani, gdy w końcu znajdzie się po drugiej stronie? To była

niemal jedyna pamiątka po dwojgu ludziach, których najbardziej kochał

przez większą część życia.

Miał chęć rozwalić całą Casnę, kamień po kamieniu.

— Czy podjęto już jakieś kroki, żeby go odnaleźć? — zapytał. Kief

bezradnie rozłożył ręce.

— Woleliśmy tego nie rozgłaszać. Księżna Alinya potajemnie wysłała

na miasto swoich agentów. Rozglądają się, ale jeszcze nie wpadli na żaden

ślad.

Linden oddychał z trudem. Tak bolesna strata groziła mu powtórnym

pogrążeniem się w czarnej rozpaczy, z której dopiero się otrząsnął.

Odnalazł w sobie jednak tyle siły, żeby się nie poddać.

— Będzie lepiej, jeśli wrócę do swojego domu, Kief. Niech ludzie

zobaczą, że doszedłem do siebie.

A złodzieje może się wystraszą, pomyślał. Shan wolno ominął dwa

pozostałe konie.



— Dobry pomysł — zgodził się Kief. — Chodziły już plotki o twojej

śmierci. Ale...

— Tak? — Linden zatrzymał ogiera.

Kief wskazał kciukiem za siebie.

— Tym razem weź ze sobą eskortę.
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Althume czekał na wysokich murach obronnych pałacu. Było tu

chłodniej niż na dole, upał mniej dawał się we znaki. Lekka południowa

bryza przynosiła orzeźwiający zapach oceanu, który połyskiwał na

horyzoncie.

Mag był zmęczony. Odprawianie tajemnych ceremonii wyczerpywało

go. Wprawdzie mógł odzyskać siły, wykorzystując moc zgromadzoną w

klejnocie, ale wolał ją oszczędzać. Ziewnął. Wbrew woli musiał przerwać

na kilka dni zajmowanie się magią. Chłopcom sprzedającym się na

ulicach Casny chwilowo nic nie groziło.

Usłyszał znajome kroki na kamiennych stopniach. Rozejrzał się

szybko; w pobliżu nikogo nie zauważył. To dobrze — nie ma potrzeby

udawać uniżonego sługi. Nudziło go to coraz bardziej.

— Dużo przyjemniej tutaj na górze — odezwał się Peridaen.

— Owszem. Chłodniej i bardziej dyskretnie — przyznał Althume. — A

jaki widok na twoje przyszłe królestwo!

Książę wykonał gest odpędzający nieszczęście.

— Nie kuś bogów, Kas. To jeszcze nie koniec, a oni nie lubią zbytniej

pewności siebie.

Mag wzruszył ramionami. Nie był przesądny.

— Zapewne słyszałeś ostatnie wieści?

— Mówisz o wczorajszym powrocie Lindena Rathana do miejskiego

domu?



— Tak. I co?

— Trzeba zacząć działać. Obrady muszą być wznowione jak

najszybciej.

Peridaen przygładził brodę.

— Po tylu wysiłkach, żeby je zawiesić? Pamiętaj, że szala zwycięstwa

przechyla się na stronę Berena. Musimy coś wymyślić, bo inaczej...

— Regencja przestała być ważna — przerwał Althume. — Mamy

szansę...

— Nie. Już ci mówiłem. Chcę zostać regentem. Trzymajmy się

pierwotnego planu.

— Zapomnij o nim! — wycedził poirytowany mag. — Wiem, że się uda.

Już raz jej dosięgnąłem za pomocą klejnotu. Możemy to zrobić w każdej

chwili. Zastanów się. To byłoby największe osiągnięcie Bractwa w jego

dziejach. Owszem, Bractwu przydałby się lojalny regent, ale co innego

mieć na usługach Kobietę Smoka. Pomyśl o tym, do diabła!

— Już myślałem. Możesz zabić Sherrine, a Ranna z całą pewnością —

odparł książę.

— Mam ci przypomnieć, książę, na czyj rozkaz zginęła twoja siostra i

jej mąż? Masz już na rękach krew swojej rodziny, więc...

— Dax za dużo wiedział! — wrzasnął Peridaen. — A moja siostra

zwróciła się przeciwko mnie! Oboje byli dorośli. Nie zabijam dzieci.

Althume naciskał dalej.

— Tak? A napój?

— Tylko otępia chłopca, czyni go posłusznym. Sam mówiłeś, że nie



zagraża jego życiu. — Książę odepchnął się od muru, o który się opierał. —

Zabraniam ci zmieniać pierwotny plan. Rozumiesz?

Mag przyjrzał mu się, zastanowił i uznał, że lepiej się wycofać. Na

razie.

— Tak, milordzie.

— To dobrze. Chcę zostać regentem, a ty masz się o to postarać —

przypomniał Peridaen na odchodnym.

Althume patrzył za nim i trząsł się ze złości. Do diabła z księciem!

Zdradził Bractwo — i dlaczego? Dla osobistych korzyści i dlatego, że jest

za miękki, pomyślał z niechęcią mag.

Dureń. W tej wojnie nie ma miejsca na słabość. Z Peridaenem czy bez

niego Althume zamierzał uczynić z Sherrine niewolnicę Bractwa.

Musiał działać szybko. Książę nie był zbyt sprytny ani specjalnie

krwiożerczy, ale w końcu mógł dojść do wniosku, że bezpieczniej będzie

pozbyć się samowolnego maga. A jeśli nie Peridaen, to z pewnością

Anstella, kiedy dowie się od księcia, jaki los chce zgotować Althume jej

córce. Mag nie miał jeszcze ochoty umierać.

Nadszedł czas, by zebrać magiczne i naturalne siły. Trzeba poczynić

przygotowania i przechytrzyć baronową.

Linden siedział w bibliotece i przewracał kartki księgi. Żałował, że

wcześniej nigdy nie miał czasu, by zapoznać się bliżej z księgozbiorem

lady Gallianny. Bez wątpienia była oczytana, interesowało ją wiele rzeczy.

Usadowił się wygodniej i zagłębił w historii Kelnethu.

— Wasza Dostojność... Proszę wybaczyć, że przeszkadzam, milordzie,



ale baronowa Colrane pyta, czy ją przyjmiesz — odezwał się od progu

zarządca domu.

Linden zdziwił się. Anstella? Czego ona chce?

Był tylko jeden sposób, żeby się dowiedzieć.

— Dobrze, Aranie. Wprowadź ją, proszę.

Aran skinął głową i wycofał się. Kilka chwil później Linden usłyszał, że

wraca. Towarzyszył mu szelest sukni i satynowych pantofelków na

kafelkach posadzki. Zarządca wprowadził baronową Colrane, skłonił się i

zniknął.

Linden wstał.

— Czym mogę ci służyć, pani? — zapytał uprzejmie, lecz z rezerwą.

Anstella złożyła głęboki ukłon.

— Przyszłam poprosić cię o przysługę, Lordzie Smoku. Zbliża się

Święto Lata i Sherrine... Wasza Dostojność, trudno jest żądać od młodej

kobiety, by zrezygnowała z uroczystości w pałacu. Moja córka szykowała

się na nie od miesięcy. Czy byłbyś tak uprzejmy, Lordzie Smoku, i

pozwolił jej wrócić z wygnania?

Wszystko jasne — musiało chodzić właśnie o to. Ale przynajmniej

matka nie postawiła go publicznie w kłopotliwej sytuacji, jak córka. Nie

wypada pozbawiać baronowej towarzystwa jedynaczki. W końce Anstella

nie jest niczemu winna.

— Nie ja skazałem Sherrine na wygnanie, baronowo. Sama się usunęła

w cień. Jeśli zamierza wrócić, nie będę się sprzeciwiał. Byłoby szkoda,

gdyby opuściła obchody Święta. Proszę ją sprowadzić z powrotem, ale



musi pamiętać o pewnym warunku. Myślę, że wie o jakim.

Anstella znów się skłoniła.

— Rozumiem. Dziękuję ci za przychylność, Lordzie Smoku. Poślę po

nią natychmiast.
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Linden leżał na trawie, żuł miętę, patrzył na obłoki płynące po

błękitnym niebie i słuchał dźwięków harfy Ottera. Obok pasł się Shan. Od

czasu do czasu dotykał pyskiem ramienia swojego pana, jakby chciał się

upewnić, że to naprawdę on. Kiedy zrobił to po raz kolejny, Linden

podrapał go po nosie. Zupełnie zapomniał o pucharze wina stojącym pod

ręką.

Odrzucił gałązkę mięty. Otter grał teraz starą kołysankę; Linden

pamiętał ją z dzieciństwa. Zamknął oczy i pomyślał o nowinach, które

przyniósł bard.

Martwiły go kłopoty Maurynny. Nie zapomniał własnych strasznych

przeżyć sprzed Pierwszej Przemiany. Też myślał, że traci rozum. Słyszał

obce głosy, miał wyostrzone zmysły, przytłaczał go otaczający świat. Ze

słów Ottera wynikało, że Maurynna przeżywa to samo piekło.

Nie mógł jej pomóc. Liczył tylko na to, że Pierwsza Przemiana wkrótce

nastąpi.

— Powiedziałeś, że to się zaczęło, zanim przypieczętowaliśmy nasz

związek? — zapytał Ottera.

— Mhm. Tak. Nie chciałem ci mówić, ale... Tamtej nocy, kiedy cię

napadnięto, Kief nie miał głowy, żeby się zastanawiać, i dokonał

Przemiany niedaleko Maurynny. Boi się, że to wszystko przez niego. Nie

rozmawiał z tobą o tym, prawda?

— Nie — odparł sucho Linden. — Ale to wyjaśnia coś, co powiedział.



Jak będzie po wszystkim, chyba pogadam sobie z nim.

Otter stłumił śmiech i wrócił do gry.

— Chciałbym, żebyś towarzyszył Maurynnie, kiedy to tylko możliwe —

poprosił Linden. — Wolałbym, żeby teraz nie zostawała sama. Czasami...

— urwał, a potem dokończył z trudem. — A raczej zbyt często, do diabła,

nowi Ludzie Smoki są tak przerażeni, że odchodzą od zmysłów i

popełniają samobójstwo. Sam omal tego nie zrobiłem. Lleld i moja siostra

powstrzymały mnie. Boję się o Maurynnę.

Bard gwałtownie przerwał melodię.

— Bogowie, miejcie nas w opiece! Nie wiedziałem. Jasne, że będę nad

nią czuwał, chłopie. Znajdę jakiś pretekst, żeby nie nabrała podejrzeń. —

Przebiegł palcami po strunach w wyszukanym pasażu, jakby chciał

zatrzeć wcześniejsze złe wrażenie, i zagrał od nowa. — Choć będzie z tym

problem. Maurynna i ja chodzimy w Casnie różnymi drogami. Jeśli nagle

zacznę się jej trzymać, zorientuje się, że coś jest nie tak.

— A niech to! — zaklął Linden. — Masz rację. Jak to zrobić?

Otter w zamyśleniu przygryzł wąsy.

— Hmm... A może jej powiem, że takie niezwykłe przeżycia zdarzają

się czasem zwykłym śmiertelnikom związanym blisko z Ludźmi

Smokami? Kiedyś już coś takiego mówiłem.

Linden wiedział, że to nonsens, ale nic lepszego nie przychodziło mu

do głowy. A Otter potrafił kłamać bardzo przekonująco.

— Dobrze. Zapewnij ją, że to chwilowe i że na pewno nie wpadnie w

obłęd.



— Oczywiście. Czy już coś wiadomo o Tsan Rhilinie? — zapytał Otter,

kończąc kołysankę.

— Nie. Przepadł jak kamień w wodę — odrzekł z żalem Linden. —

Wciąż nie mogę w to uwierzyć.

— Wyobrażam sobie — powiedział współczująco Otter. — Przykro mi.

Wiem, ile ten miecz dla ciebie znaczył.

Linden przytaknął.

— Na szczęście jest i dobra wiadomość. Kief, Tarlna i ja niedługo

wydamy werdykt w sprawie regencji. Musimy jeszcze wysłuchać kilku

osób i przejrzeć parę dokumentów, ale pewnie zdążymy przed Świętem

Lata albo tuż po.

— Bogom niech będą dzięki. Kiedy wznowicie obrady?

— Jutro.

— Czujesz się na siłach?

— Tak, choć jeszcze zbyt szybko się męczę i czasem mam zawroty

głowy. Skrócimy posiedzenia, żebym nie zasypiał przy stole i nie narażał

się Tashy. Kief obawia się, że jeśli będziemy zwlekać, wichrzyciele wezmą

sprawy w swoje ręce. Pewnie ma rację. — Linden usiadł, ziewnął i

rozmasował kark. Shan parsknął mu do ucha. Linden uszczypnął go w

wargę.

Mocne, białe zęby chwyciły jego klanowy warkocz.

— Tylko spróbuj szarpnąć, pokrako, a już nigdy nie dostaniesz jabłka

— ostrzegł Linden.

Shan zastanowił się i zrezygnował.



— Mądry koń — pochwalił Linden i wstał. — Ale jesteś za grzeczny; coś

knujesz. Czuję to przez skórę.
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Jutro obchody Święta Lata, trzeba się przygotować. Tasha krążyła po

swojej pracowni, zbierając puste buteleczki po lekach. Na piecu parowały

dwa kociołki. W jednym gotował się wywar, który przyrządzała przed

każdym świętem, w drugim woda. Włożyła tam nową partię buteleczek i

przeliczyła szybko, ile razem moczy się we wrzątku.

Ciągle mało. Czuła, że po uroczystościach będzie dużo więcej bolących

głów niż zwykle.

— Znalazłaś coś? — zawołała do Jeralin przetrząsającej składzik po

drugiej stronie korytarza.

— Chyba tak. Za tę skrzynię z wypukłym wiekiem zsunęły się dwa

koszyczki. W jednym jest... hurra, hurra, aż sześć pustych buteleczek!

Zaraz otworzę drugi... Tylko jedna. W dodatku pełna. A to co... — Jeralin

zakrztusiła się.

Tasha przebiegła korytarz. Dziewczyna siedziała na skrzyni, kaszląc i

krzywiąc się. W wyciągniętej ręce trzymała buteleczkę.

— Co to za świństwo?

Tasha wzięła od niej buteleczkę i powąchała ostrożnie. To wystarczyło,

żeby dostała mdłości.

— Nie wiem — wyznała. — Coś sfermentowało, i to jak! Ale co to mogło

być? — Zakorkowała buteleczkę i zastanowiła się. Mimo fermentacji

wyczuła znajomą woń, lecz nie mogła sobie przypomnieć, co to takiego. —

Dziwne. Później się tym zajmę.



— Jeśli znajdę jeszcze jeden tajemniczy napój — powiedziała wesoło

Jeralin — zostawię Quirelowi. Niech go zbada, jak wróci z ziołami.

Tasha przytaknęła, choć nie słuchała. Uważnie oglądała buteleczkę.

Zagadkowe odkrycie zaintrygowało ją, ale teraz miała co innego do

roboty. Często bywało tak, że odpowiedź na dręczące ją pytanie

znajdowała wtedy, gdy przestawała jej szukać. Zarzuciła koszyczek na

ramię, wsunęła do środka buteleczkę i wróciła do siebie.

Mimo późnej pory na ulicach Casny wciąż panował przedświąteczny

tłok. Jedni już zaczynali biesiadować, inni dopiero kończyli sprawunki.

Maurynna i Otter przeciskali się konno przez tłum, łowiąc uchem strzępy

rozmów:

— Bogowie, czy ten upał nigdy nie zelżeje?

— Słowo daję, taka duchota, jakby człowiek kąpał się w ubraniu.

— Co oni tam gadają w pałacu! Lord Smok zaniemógł ot tak? To magia,

ani chybi. Kto wie, czy naprawdę wydobrzeje?

— Bogowie, co za gorąc!

Wyjechali na mniej zatłoczoną ulicę. Maurynna odetchnęła z ulgi.

— Ależ ścisk.

Otter roześmiał się.

— Nie to, co na morzu, prawda?

— O nie! I tam jest chłodniej; — Maurynna otarła pot z czoła.

Gorączkowo szukała tematu do rozmowy, żeby pozbyć się czarnych myśli.

Od ostatniego spotkania z Lindenem popadała w coraz większe

przygnębienie.



— Ma czekać w ogrodzie — odezwał się Otter.

Skinęła głową.

— Byłaś kiedyś w jego domu? — ciągnął. — Nie? Tak myślałem. Nie

jestem pewien, czy to dobry pomysł, Rynno. Wprawdzie jutro odpływasz,

ale Bractwo może jeszcze zaatakować. Mam tylko nadzieję, że w

ciemności nikt cię nie rozpozna. Linden mądrze zrobił, że nalegał na

spotkanie o tej porze.

— Nie podoba mi się taka potajemna schadzka — odparła. — Zupełnie

jakby się mnie wstydził. — Zjadliwe słowa Lady Sherrine utkwiły jej

głęboko w sercu.

— Nie bądź głupia. Dobrze wiesz, że tak nie jest. Przestań narzekać, bo

już dojeżdżamy.

Bard popędził konia. Maurynna westchnęła i zrobiła to samo. Nie

chciała narzekać, ale od chwili podjęcia decyzji o opuszczeniu Casny nie

mogła się otrząsnąć z melancholii. Mimo obietnic Lindena bała się, że

więcej go nie zobaczy.

Dlatego tak jej zależało, żeby spotkać się z nim dzisiejszego wieczoru.

Może to coś zmieni?

Sama w to nie wierzyła.

Łzy napłynęły jej do oczu. Szybko zamrugała, żeby je osuszyć. Po

chwili wjechali na rozległy dziedziniec przed rezydencją Lindena.

Pojawili się służący, bez słowa zabrali ich konie i odprowadzili na bok.

Nawet na nianie spojrzeli.

Dla jej bezpieczeństwa czy dlatego, że Linden się jej wstydzi?



Otter poprowadził ją długim przejściem o łukowym sklepieniu,

ciągnącym się z boku domu. Rozglądała się ciekawie. Po obu stronach

wznosiły się kratki z cienkich palików i łączyły nad jej głową. Ażurową

konstrukcję gęsto porastały róże. Od intensywnego, słodkiego zapachu

zakręciło się jej w nosie; omal nie kichnęła.

— Dobrzy bogowie! Wiedziałam, że Cassorijczycy są zwariowani na

punkcie róż, ale...

— Nie wiedziałaś, że aż tak? — zachichotał Otter. — Poproś Lindena,

żeby pokazał ci labirynt.

— Labirynt?

— Sama zobaczysz. O! Już widać światło. Wygląda na ognistą kulę.

Bogom niech będą dzięki; zaraz stąd wyjdziemy. Lubię róże, ale to

przesada. Zwłaszcza w taką duszną noc. Można zemdleć od tego zapachu.

Weszli do ogrodu. Maurynnie zaparło dech ze zdumienia.

Otaczały ją zwierzęta. Przez moment myślała, że są prawdziwe, potem

zdała sobie sprawę, że to krzewy o takich kształtach. Tu patrzyła na nią

mysz mierząca niemal metr wzrostu, tam bawiły się dwie fretki. Dalej stał

zając. Jeleń i wilk stykały się nosami. Gęś goniła lisa i wydawało się, że

zaraz złapie go za kitę.

— To moja ulubiona scenka — usłyszała za sobą głęboki głos. — Żal mi

biednego lisa.

Odwróciła się i wpadła wprost w ramiona Lindena. Prawie ją

zmiażdżył w uścisku.

Po chwili puścił ją i przywołał gestem ognistą kulę. Przyfrunęła bliżej i



zawisła nad białymi, marmurowymi ławeczkami i małym stolikiem

pomiędzy nimi. Stał na nim srebrny dzban i trzy puchary.

— Usiądźmy — zaproponował Linden.

— Mam lepszy pomysł — powiedział Otter i nalał wszystkim wina. — Ty

pokaż Maurynnie labirynt, a ja tu zostanę i zagram wam. — Zdjął z pleców

harfę.

Omal go nie ucałowała. Od razu poprawił się jej nastrój. Bardzo

chciała być sam na sam z Lindenem i bard to odgadł. Ale co na to Linden?

Może...

— Dziękuję ci — zwrócił się do Ottera i Maurynna rozchmurzyła się na

dobre.

Bard usiadł na ławeczce w blasku ognistej kuli i przebiegł palcami po

strunach. Linden poprowadził Maurynnę w głąb ogrodu. Do ich uszu

dobiegły pierwsze słowa pieśni. Linden nagle przystanął, jakby się

zamyślił.

— Coś się stało? — zapytała.

— Nie... — odrzekł z wahaniem. — Nauczyłem Ottera tej pieśni prawie

czterdzieści lat temu. Już wtedy była bardzo stara. Rani nauczyła się jej

we śnie od... Sathy.

Maurynna przypomniała sobie ostrzeżenie Ottera, żeby nigdy nie

pytać Lindena o kelnethijskiego harfiarza. Ale sam zaczął mówić dalej.

— Bram napisał ją dla niej, kiedy mieli się rozstać na dobre.

Zamilkł. Maurynnę przeszedł zimny dreszcz. Czy teraz bard

dedykował tę pieśń im? Linden otoczył ją ramieniem i poszli dalej.



— Bogom niech będą dzięki, że dla nas to jedynie smutna, ale piękna

pieśń — odezwał się. — Trochę pomogłem Bramowi przy niej — wyznał

nieśmiało. — Bardzo niewiele, tylko troszkę.

— Ale pomogłeś — powiedziała Maurynna.

Objęła go w pasie i oparła głowę na jego ramieniu. Uspokoiła się.

Wprawdzie myśl o rozstaniu wciąż napawała ją smutkiem, lecz już się nie

bała., że więcej go nie zobaczy.

— Co to jest labirynt?

— Właśnie to — wskazał półkolistą ścianę róż przed nimi. — Właściwie

to nie labirynt, bo jest tu tylko jedna ścieżka; po prostu wije się,

dochodząc do środka kręgu. Tam jest wejście.

Skręcili w prawo.

— Na szczęście te róże nie pachną tak mocno, jak tamte w przejściu. A

może tylko łatwiej to znieść, bo nie tworzą sklepienia nad głową. To

otwarta przestrzeń.

Szła zaciekawiona. Linden wysłał przodem ognistą kulę, żeby

oświetlała drogę. Na szerokiej ścieżce zmieściliby się obok siebie trzej

mężczyźni. Różane krzewy wyrastały ponad głowę Lindena. Alejka

istotnie wiła się jak wąż. Maurynna wkrótce straciła poczucie kierunku i

rachubę, ile razy skręcali.

Linden milczał. Maurynnie zdawało się, że czas przestał istnieć.

Nagle dotarli do celu; znaleźli siew środku. Było tu więcej miejsca, niż

się spodziewała, i zupełnie pusto — tylko trawa.

— Dziwne — zagadnęła. — Myślałam, że jest tutaj chociaż ławka.



Linden puścił ją i stanął na środku trawnika. W blasku księżyca wyglądał

jak srebrzysty posąg. Wyciągnął rękę.

— Usiądź przy mnie.

Siedzieli i słuchali pieśni Ottera. Maurynna znów oparła głowę na

ramieniu Lindena. Pogładził ją po włosach, potem przyciągnął ją do

siebie i długo całował.

Kiedy ją puścił, odsunęła się.

— Nie chcę wyjeżdżać.

— Ja też tego nie chcę, ale tak będzie bezpieczniej. Otter mówił, że od

trzech dni masz pełne ładownie. Trzeba było od razu wypłynąć. Na co

czekasz?

Uśmiechnęła się.

— Ciotka prosiła, żebym jeszcze została. W Święto Lata są moje

urodziny. Jeszcze nigdy nie obchodziłam ich z tutejszą rodziną. Zrobimy

sobie małą uroczystość i z wieczornym odpływem wyjdę w morze.

— Jutro masz urodziny? Ależ drań z tego Ottera! Nic mi nie

powiedział! — Linden mruknął coś w niezrozumiałym języku i wyciągnął

się na trawie. — Szkoda, że nie wiedziałem.

Roześmiała się i położyła obok.

— Dobrze, że przynajmniej nie spełnił swojej groźby.

— Jakiej?

— Że będę musiała czekać do urodzin, żeby cię poznać.

Linden uniósł się na łokciu.

— Niechby spróbował. Urwałbym mu głowę.



Dotknęła jego twarzy. Uśmiechnął się trochę smutno.

— Mamy tak mało czasu, kochanie — szepnął.

— Więc go nie traćmy.

Przyciągnęła Lindena do siebie.

Noc była cicha i duszna; zanosiło się na deszcz. Althume kroczył

korytarzami posiadłości księcia Perideana. Nie obawiał się, że ktoś uzna

to za podejrzane. Czyż zaufany zarządca księcia nie może załatwiać spraw

swojego pana o każdej porze?

Poniekąd właśnie je załatwiał. Mag uniósł w dłoni złoty łańcuch i

ametystowy wisior zawisnął w powietrzu. Czas odłożyć to cacko na

miejsce, już mu nie jest potrzebne — za chwilę znajdzie się na toaletce

Peridaena. A potem załatwi dalsze sprawy.

Eel czaił się w zaułku mniej eleganckiej dzielnicy Casny. Mały złodziej

wybrał sobie ofiarę i czekał. Na razie tęgi, dobrze ubrany mężczyzna o

kwadratowej twarzy rozmawiał z Nobbie, jednym z wielu sprzedajnych

chłopców kręcących się wśród przedświątecznego tłumu.

Eel zastanawiał się. Mógłby wyskoczyć z ukrycia, odciąć jegomościowi

sakiewkę i uciec. Ale pozbawiłby młodą męską prostytutkę zarobku. Co

gorsza, obrabowany z pewnością uznałby chłopaka za wspólnika złodzieja

i obiłby go jak psa.

Nie, lepiej niech Nobbie zarobi; jest przyjacielem i nie można go

krzywdzić. Eel przyglądał się, jak klient i mała męska dziwka dobijają

targu i odchodzą razem.

Gość lubi dyskrecję. Ciekawe, w której gospodzie wezmą pokój?



Eel wyszedł z mroku i wyruszył na dalsze łowy.

Umiejętność stawania się niewidzialnym była dużą sztuką, a

jednocześnie prostą sprawą dla tego, kto miał dość sprytu. Althume

potrafił tego dokonać bez czarodziejskiej peleryny, czapki niewidki czy

magicznej pałeczki. A już z pewnością bez zawodzenia tajemniczych

zaklęć, ognia i huku. Te bzdury zostawiał początkującym, kiepskim

magom.

Oczywiście nie rozpływał się w powietrzu — to byłaby strata

czarodziejskiej energii. Posiadał po prostu zdolność odwracania od siebie

ludzkich myśli.

Wykorzystywał ją właśnie teraz, gdy szedł nocą przez pałacowe

korytarze. O tej porze kręciło się tu niewiele osób; większość arystokracji

wciąż przebywała w wielkiej sali. W tym skrzydle spotykał najwyżej

zaspanych służących. Odwrócenie od siebie ich uwagi było dla niego

dziecinnie łatwe. Patrzyli na niego i ustępowali mu z drogi, ale jego widok

nie docierał do ich świadomości.

To, że nie rzucał się w oczy, bardzo mu pomagało podczas pobytu w

Casnie. Niektórzy nazywali go „cieniem Peridaena”. Uważano go za

zaufanego zarządcę, czekającego cicho na rozkazy księcia.

Ale niedługo dostanie to, na co zasługuje jako największy z magów.

Choć niewielu pozna całą prawdę. Przerzucił ciężar, który niósł, z jednego

ramienia na drugie.

Wkrótce zbliżył się do komnat będących celem jego wędrówki. Przy

wejściu stali dwaj strażnicy. Althume zatrzymał się w cieniu.



Odwrócić uwagę głupiej służby to jedno; uśpić czujność

doświadczonych żołnierzy to zupełnie co innego. Sprawienie, by go nie

zauważyli i jeszcze otworzyli mu drzwi, było co najmniej ryzykowne. Mógł

to zrobić, ale straciłby zbyt dużo cennej magicznej energii.

Musiał ją oszczędzać, by osiągnąć ważniejsze cele. Postanowił

sprawdzić, czy wewnątrz jest jeszcze sługa, którego widział w magicznej

czarze.

Althume wysłał w przestrzeń magiczny promień i dosięgnął mózgu

starego człowieka. Sługa od dawna niedomagał na ciele i umyśle, ale

trzymano go przez sentyment. Maga zdziwiła łatwość, z jaką nim

zawładnął; nie było to trudniejsze od dziecięcej gry w ringo. Wyszedł z

cienia, by we właściwym momencie znaleźć się przy wejściu.

Gwardziści zignorowali go, ale odwrócili się, gdy za ich plecami ktoś

otworzył drzwi od wewnątrz. Z komnat wyszedł powoli stary, powłóczący

nogami sługa. Althume wśliznął się do środka.

— Dokąd to, Urlicu? — zapytał jeden z żołnierzy i zamknął drzwi.

Staruszek coś wymamrotał.

Nie obchodzi mnie, dokąd pójdziesz, starcze, ale nie wracaj, dopóki

cię nie wezwę, rozkazał mag. Usłyszał słowa drugiego żołnierza:

— Biedny stary Urlic. Już chyba nie bardzo wie, co robi. Mam nadzieję,

że nie spadnie ze schodów.

Althume osiągnął cel; został sam. Czuł, jak Urlic się oddala.

— Nie chciałem tego — powiedział Linden, ale jego zadowolony ton

przeczył tym słowom.



Maurynna czuła pod policzkiem nierówną szramę na jego piersi;

unosiła się lekko i opadała w rytm oddechu. Oparła się na łokciu i

popatrzyła na niego.

— A ja chciałam. Cieszę się, że tak wyszło.

Linden leżał z ręką pod głową. Pogłaskał ją po włosach, potem po

twarzy.

— Ja też, ale to nie było zbyt mądre.

Zastanawiała się, o co mu chodzi. Boi się, że będą mieć dziecko? Miała

ochotę zapytać, lecz jego rozleniwiony uśmiech nie wróżył szybkiej

odpowiedzi. Zrezygnowała. Przytuliła się do niego.

— Doprawdy? A ja uważam, że wręcz odwrotnie.

Roześmiał się.

— Masz rację. Nikomu nie stała się krzywda.

A to co znowu? Skąd on może wiedzieć, czy nie zostanie ojcem?

— Nie nazwałabym „krzywdą” zajścia w... Och, nieważne!

Odsunęła się. Czuła pod brzuchem chłód trawy. Więc nawet nie może

mieć nadziei, że kiedyś urodzi jego dziecko. Po ich rozstaniu pozostaną jej

tylko wspomnienia. Choć i tak nie mogłaby sama zajmować się

potomstwem; statek to nie miejsce dla niemowląt. Może to i lepiej.

Ujął ją pod brodę.

— Rzadko miewamy potomstwo. Nawet jeśli Kobiety Smoki nie piją

herbaty daishya, co większość z nich robi. Nigdy nie ma pewności, że taki

potomek będzie Człowiekiem Smokiem. A patrzeć, jak własne dziecko

rośnie, starzeje się i umiera... O, nie!



— Bogowie, to straszne! — Maurynna wzdrygnęła się. Linden usiadł i

sięgnął po ubranie.

— Zawsze chciałem mieć dzieci — wyznał cicho. — Z tego jednego

powodu żałuję, że jestem Człowiekiem Smokiem. — Wciągnął przez głowę

tunikę. — Lepiej już wracajmy.

Przygryzła wargi i przytaknęła. Podniosła się na kolana.

— Szkoda... — Wolała nie kończyć. Bała się, że zacznie krzyczeć.

— Wiem, kochanie. Ale niedługo to wszystko się skończy i znajdę cię,

gdziekolwiek będziesz.

— Na pewno?

Spojrzał jej prosto w oczy.

— Przysięgam. Ale dla mojego spokoju ducha obiecaj mi, że jutro

odpłyniesz.

Nie miała wyboru.

— Obiecuję.

Althume rozglądał się po pokojach, szukając odpowiedniej kryjówki.

Nie chciał, żeby ktoś znalazł skarb zbyt szybko. Poprawił ciężki miecz

spoczywający w jego ramionach i przeszedł do sypialni.

Bieliźniarka odpada; ciągle ktoś do niej zagląda. Nikt by nie uwierzył,

że miecz leży tam od dawna nie zauważony. Pod materacem też nie...

Zmarszczył brwi. Musi być jakieś dobre miejsce...

Przyjrzał się wyściełanej ławie pod dwoma oknami. Wystarczająco

długa. Musiał się pospieszyć. Ktoś mógł znaleźć włóczącego się Urlica i

przyprowadzić z powrotem.



Przesunął szczupłymi, wprawnymi palcami pod krawędzią siedzenia i

natrafił na uchwyt.

— Świetnie! Pod spodem jest skrzynia — mruknął.

Podniósł wieko, strącając poduszki.

Poczuł mocny zapach torebek ziołowych: piołunu, lawendy i cytryny.

Na dnie leżały wełniane koce i grube zasłony, które zawieszano zimą

wokół łoża z baldachimem. Althume uniósł pierwszy koc i ukrył pod nim

miecz.

— Śpij dobrze, Tsan Rhilinie.

Zamknął skrzynię, ułożył poduszki i opuścił sypialnię. Jeszcze raz

sięgnął do umysłu starego Urlica i wezwał go do powrotu, by móc

powtórzyć sztuczkę z przemknięciem się obok strażników.

Był bardzo zadowolony; wykonał zadanie. Peridaen zostanie

regentem, jak sobie życzył, i będzie sprawował ten żałosny urząd, dopóki

los mu pozwoli. A Bractwo Krwi zdobędzie niewolnika — Kobietę Smoka.

Na razie nadszedł czas spotkania z Poiem przy ołtarzu.

Ostatni puchar wina i trzeba będzie się rozstać. Linden westchnął i

przytulił Maurynnę. Patrzyli, jak Otter nalewa. Linden wzniósł toast:

— Za powtórne spotkanie. Wypili.

W oczach barda pojawił się chytry błysk. Uniósł puchar do następnego

toastu.

— Za szczęście Lindena, Maurynny, Rathana... — nie dokończył i

umoczył usta w winie.

Linden wybuchnął śmiechem i poszedł w jego ślady, podobnie jak



zaskoczona Maurynna. Był ciekaw, jak brzmi czwarte imię, którego Otter

nie wymienił. Wiedział, że nie pozna go do czasu Pierwszej Przemiany

swojej duszobliźniaczki.

Popatrzyła na niego ze zdziwieniem.

— Dlaczego Otter rozdzielił twoje imię? Czy ty i Rathan to nie jedno?

Pokręcił głową.

— Nie. Jesteśmy dwiema różnymi istotami we wspólnym ciele. A to

ciało może przybierać postać każdego z nas. Mam własną teorię, dlaczego

smocza połowa budzi się tylko od czasu do czasu... — urwał na moment,

przypominając sobie rozbawienie Rathana — ale to trwa, dopóki ludzka

połowa nie jest zmęczona życiem. Niektórzy z nas umierają bardzo młodo

jak na Ludzi Smoków; niełatwo pogodzić się ze śmiercią wszystkich

bliskich, których się znało, będąc jeszcze zwykłym śmiertelnikiem. Reszta

Ludzi Smoków żyje dalej. Może jesteśmy bardziej odporni albo bardziej

uparci. Kiedy odejdę na zawsze, Rathan zostanie sam i zamieni się w

prawdziwego smoka.

— Masz na myśli to, że kiedyś... — zaczęła Maurynna.

Dotknęła jego dłoni spoczywającej na jej ramieniu. W świetle ognistej

kuli Linden dostrzegł, że pobladła.

Ścisnął ją za rękę.

— Umrę jak zwykły śmiertelnik? — dokończył. — Tak. Tyle że będę żył

kilkaset lat dłużej. Mam przed sobą jeszcze wiele stuleci, kochanie. To nie

nastąpi szybko.

Jak mogłoby mnie zmęczyć życie z tobą? Nigdy nie będę miał go dość.



— Obiecujesz? — zapytała.

— Obiecuję.

Zmęczony, ale zadowolony Eel zmierzał bocznymi uliczkami do

dzielnicy portowej, gdzie mała szopa zastępowała mu dom. Tak się

obłowił tej nocy, że następnego dnia planował zrobić sobie wolne. W

końcu to Święto Lata. A zresztą... później o tym pomyśli. Niebo na

wschodzie różowiało, powoli wstawał świt. Czas się przespać.

Wyszedł zza rogu i natknął się na stręczycielkę znaną jako Matka

Sossie. Prowadziła stadko swoich młodocianych podopiecznych do

opuszczonego domu, który służył im za schronienie. Eel wiedział, że

najstarszy z prostytuujących się chłopców nie ma więcej niż dwadzieścia

dwa lata, ale przeważali dużo młodsi. Grupka podążała za opiekunką

niczym senne kurczaki za kurą.

— Się masz, Eel — zawołała Matka Sossie. — Zaczekaj no chwilkę.

Mały złodziej zacisnął usta. Rajfurka zaspokajała gusta klienteli, z

którą wolał nie mieć nic wspólnego — nawet najstarsi z jej stadka bardziej

przypominali dzieci niż dorosłych. Kiedy zaczynali wyglądać za staro,

wykopywała ich na bruk.

Ale lepiej nie robić sobie wrogów; Sossie potrafiła być wredną suką.

Toteż Eel zatrzymał się.

— Witaj, Matko. O co chodzi?

— Nie widziałeś Nobbiego? Ten leniwy gnojek gdzieś się zapodział.

Pewnie uciekł, zasraniec. Jak go złapię, tak mu stłukę tyłek, że na długo

zapamięta. To już trzeci w tym miesiącu. — Sossie parsknęła oburzona



taką niewdzięcznością.

Eel podrapał się w głowę pod brudną czapką.

— Widzieć widziałem. Ale dawno temu, w środku nocy. Powiadasz, że

to już trzeci?

— Ażebyś wiedział. Od jakiegoś miesiąca tak znikają. Dziewczyny i

chłopaki. Ale głównie chłopaki. Z mojej „stajni” i z innych. Z Nobbiem

zawsze była kupa kłopotów. Zasrany gówniarz! — Matka Sossie

przepuściła podopiecznych przodem i pomaszerowała za nimi.

Eel ruszył w swoją stronę, zastanawiając się nad tym, co mu

powiedziała. Przypomniał sobie, że już wcześniej słyszał plotki o ucieczce

jakiegoś chłopca, czy może dwóch, od stręczycielki, ale nie zwrócił na to

zbytniej uwagi.

Rocznie zdarzało się kilka takich wypadków. Ale żeby trzy ucieczki z

jednej „stajni” w ciągu miesiąca? A podobno z innych też. Dziwne...

I niepokojące. Zawsze były dziwki obu płci, które próbowały się

usamodzielnić. Czasem którejś się udawało, ale większość źle kończyła.

Eel miał nadzieję, że Nobbiemu nic się nie stało. Mały Nobbie wspomógł

go raz czy dwa, gdy był w potrzebie.

Eel westchnął. Zdrzemnie się, a potem poszuka chłopaka. Trzeba

przekonać tego durnia, że z dwojga złego lepsza „opieka” Matki Sossie niż

sprzedawanie się na ulicy na własną rękę.

Dlaczego on uciekł, do diabła? A inni? I gdzie zniknęli?



61

Maurynna skończyła oblizywać palce, gdy ciotka Elenna wniosła

następną tacę. Maurynna jęknęła z rozpaczą:

— Już ani kęsa, bo „Morska Mgła” zatonie pod moim ciężarem! To

największe i najlepsze śniadanie, jakie zjadłam w życiu. Hmm... A co to

jest?

Maylin roześmiała się.

— Kandyzowane owoce. Spróbuj i powiedz mi, co o nich myślisz. Są

dla gości, którzy przyjdą do nas wieczorem po przyjęciu w Gildii

Perfumeryjnej.

Maurynna przyjrzała się smakołykom. Wybrała jeden, z cukrowym

fiołkiem na wierzchu, i włożyła do ust.

— Mmm... Pyszne! Teraz jeszcze bardziej żałuję, że nie mogę zostać

dłużej. Gdzie obchodzicie w tym roku waszą uroczystość?

— W nowej siedzibie Gildii — odrzekła ciotka. — Koniecznie musisz

odpłynąć dzisiaj? Poszłabyś z nami.

— Wiem, ale obiecałam Lindenowi. Załoga jest gotowa.

Ciotka uniosła ręce z rezygnacją.

— Skoro taka wola Lorda Smoka... No cóż, i ja muszę się zbierać,

kochanie. Trzeba pomóc starej Shainie dopilnować ostatnich

przygotowań. Wszystkiego najlepszego z okazji urodzin i... do zobaczenia.

Maurynna wstała i przytuliła niską Elennę. Nie lubiła pożegnań.

— Dzięki za wszystko. Wiem, że tym razem nie zawsze zachowywałam



się, jak powinnam, ale...

— Miałaś ku temu powody — uśmiechnęła się ciotka.

— Właśnie — dodała Maylin. — Przeżyłaś dość jak na... zwykłego

śmiertelnika.

W święto złodziejowi też należy się odpoczynek. Eel wędrował ulicami

i patrzył na towary wystawione przez sprzedawców. Posunął się nawet do

tego, że zamiast ukraść, kupił pasztecik z mięsem u starszej pary, która

robiła świetny interes na rogu. Jedząc z zadowoleniem, poszedł dalej, by

cieszyć się Świętem Lata.

Przystanął przed wejściem do „Żonglującej Krowy” i zastanawiał się,

czy już zacząć pić, czy jeszcze trochę poczekać. Wtem z lokalu szybko

wyszedł mężczyzna, którego widział ostatniej nocy z Nobbiem. Przyciskał

dłoń do sakiewki przy pasie. Eel był ciekaw, co cennego tam chowa.

Złoto? Natychmiast wydobył mały, ostry nożyk, ale potem zawahał się.

Czy Nobbie poszedł wczoraj z tym jegomościem?

Mały złodziej ruszył za obcym.

Późnym popołudniem upał stał się bardziej dokuczliwy niż rano. W

porcie cuchnęło rzecznym mułem, smołą i zdechłymi rybami. Maurynna

wolała nie zgadywać, czym jeszcze. Ale nawet mimo zaduchu czuła słony,

świeży zapach oceanu. Morze ciągnęło ją, choć wolałaby pozostać w

Casnie. To byłby jej najlepszy urodzinowy prezent.

— Prawie gotowe, kapitanie — zawołał z pokładu Remon.

Odpowiedziała gestem i zwróciła się do Ottera stojącego obok niej:

— Trudno z tobą wytrzymać na statku, ale będzie mi ciebie brakować.



— Mnie ciebie też, choć jesteś bardziej uparta od pewnego Lorda

Smoka.

Uśmiechnęła się słabo. O bogowie, jakże pragnęła odwrócić się i

pobiec do Lindena! Ale dała mu słowo, że dziś odpłynie.

— Szkoda, że nie przyszedł się pożegnać.

Otter po raz kolejny zacisnął dłonie na sakiewce u pasa. Robił tak

przez cały dzień. Była ciekawa, co tam ma.

— Chciał — odrzekł bard. — Ale Kief zwołał nadzwyczajne posiedzenie

Rady, zanim uroczystości zaczną się na dobre. Może zobaczysz Lindena

wcześniej niż się spodziewasz. — Uśmiechnął się. — Wiedziałem, że to ci

poprawi humor... A teraz jeszcze coś: dał mi prezent urodzinowy dla

ciebie. Kazał, żebym ci go wręczył na osobności tuż przed twoim wyjściem

w morze. To chyba dobry moment. Nie mam pojęcia, co to jest i umieram

z ciekawości! Gdzie...

— W mojej kajucie — przerwała ze śmiechem Maurynna. Też zżerała ją

ciekawość. — Musimy się pospieszyć, chcę złapać wieczorny odpływ.

Wbiegli po trapie.

— Panie Remon, jeszcze chwileczkę! Bard Otter zaraz z powrotem

zejdzie na brzeg.

Maurynna schyliła głowę, wśliznęła się do swojej kajuty pod pokładem

rufowym i odsunęła zasłony, żeby wpuścić więcej światła. Po namyśle

otworzyła również bulaj; w środku było strasznie duszno. Przez ten czas

Otter ustawił na stoliku małą, drewnianą szkatułkę. Kiedy wzięła

skrzyneczkę do rąk, zdziwiła się, że tyle waży. Obejrzała ją dokładnie.



Była z różanego drewna i ozdobiona złoceniami w yerrińskim stylu.

Miała złoty zameczek i zawiaski, a na wierzchu emaliowanego smoka w

locie. Wewnątrz coś brzęknęło.

Maurynna patrzyła na misterną robotę i myślała o Lindenie. Dał jej

prawdziwy skarb; takich rzeczy nie kupuje się na bazarze.

— Rynno, otwórz to wreszcie! — przynaglił Otter. — Jeszcze trochę, a

umrę z ciekawości i będę cię straszył po śmierci!

Roześmiała się trochę nerwowo i uniosła wieczko. Wstrzymała oddech

na widok czarnego jedwabiu. Rozchyliła materiał ostrożnie jak płatki

róży.

Na dnie leżał srebrny lis z kitą owiniętą wokół łap. Jego ametystowe

ślepia połyskiwały w popołudniowym słońcu. Minęła dłuższa chwila,

zanim Maurynna wyjęła go drżącymi palcami i popatrzyła na

uśmiechnięty pyszczek. To z pewnością lisica, przyszło jej nagle do głowy.

— Bogowie, litości! — wykrztusił Otter. Nie zwróciła na niego uwagi.

Trzymała w ręce ciężką, okrągłą broszę wielkości dłoni, służącą do

spinania luźno tkanej, wełnianej sukni. Wypukła płaskorzeźba lisa

wkomponowana była w tło ze srebrnego granulatu, a całość obwiedziona

gładkim, grubym drutem. Potarła kciukiem maleńkie kuleczki. Z tyłu

wyczuła dużą szpilę. Jeszcze nie widziała czegoś podobnego.

— To musi być bardzo stare, prawda? — szepnęła.

— O tak! — przyznał z przejęciem Otter.

Oderwała wzrok od prezentu i spojrzała na niego. Stał jak urzeczony i

wolno kręcił głową, jakby nie wierzył własnym oczom.



— Otterze? — powiedziała niepewnie.

— Rani dostała to kiedyś od Brama — wyjaśnił bard zduszonym

głosem. — Nazywał ją Shaijha, czyli lisiczka; wiem to od Lindena.

Podarowała mu tę broszę niedługo przed śmiercią. Poza Tsan Rhilinem to

jedyna pamiątka, jaka pozostała Lindenowi po parze przyjaciół. Mówiłem

mu, jak bardzo lubisz opowieści o nich i widać to zapamiętał.

Pod Maurynna ugięły się nogi; musiała usiąść.

— Dobrzy bogowie! To naprawdę dla mnie?

— Hej! Kapitanie! — zagrzmiał nagle bas Remona. — Musimy odbijać

albo stracimy odpływ. Czas schodzić na ląd, bardzie. Chyba że płyniesz z

nami.

Maurynna ocknęła się natychmiast. Poczuła, jak woda ciągnie kadłub

statku.

— On ma rację, Otterze. Obiecałam Lindenowi, więc muszę dziś wyjść

w morze.

Choć jedni bogowie wiedzą, jak bardzo chciałabym zostać, pomyślała.

Zwłaszcza po tym prezencie. Dlaczego ofiarował mi tak cenną cząstkę

swojego życia?

Wstała chwiejnie. Nogi jej się trzęsły niczym szczurowi lądowemu

podczas pierwszego sztormu. Schowała broszę do szkatułki i

wyprowadziła Ottera na pokład. Zatrzymał się przy trapie.

— Pamiętaj, Rynno, co ci powiedziałem o twoich ostatnich dziwnych

przeżyciach: zdarzają się wyłącznie dlatego, że jesteście z Lindenern tak

blisko. Zapewnił mnie, że to wkrótce minie. Proszę cię, nie zapominaj o



tym.

— Dobrze. Będę pamiętać. Idź już.

Nawet nie wiedziała, co mówi. Wciąż była oszołomiona prezentem.

Bard sprawiał podobne wrażenie. Zszedł po trapie niczym lunatyk.

Kiedy się odwrócił, żeby jej pomachać, był blady jak kreda. Podejrzewała,

że ona też.

Nie pamiętała, jak wyszli z portu, ale musiała wydawać prawidłowe

rozkazy, skoro nie wpadli na brzeg ani na inny statek. Jednak gdy płynęli

rzeką ku morzu, podszedł do niej Remon.

— Za pozwoleniem, kapitanie, ale powinna się pani położyć. Wygląda

pani jak bard wtedy po sztormie. Chyba u rodziny nie stało się nic złego?

— zapytał z niepokojem pierwszy oficer.

— Nie, nie, wszystko w porządku. W najlepszym porządku —

zapewniła. — Ale może rzeczywiście pójdę na trochę do kajuty? Proszę

przejąć ster.

Krocząc po pokładzie, czuła na sobie spojrzenia całej załogi. W kajucie

usiadła i wyjęła lisa ze szkatułki. Wciąż się do niej uśmiechał.

Nie rozumiem, co znaczy ten prezent. Dlaczego mi go dał? Przecież

powiedział, że nie mógłby się zakochać w zwykłej kobiecie, więc chyba nie

z miłości?

Wpatrywała się w broszę, jakby spodziewała się znaleźć w niej

odpowiedź. Ale lisiczka skrywała swój sekret za srebrnymi kłami.

Eel podążał za swoją ofiarą. Czasem tracił mężczyznę z oczu, ale

zawsze go odnajdywał. Kiedy nieznajomy wszedł w końcu do jednej z



publicznych stajni, omal nie zrezygnował. Okazało się jednak, że łatwiej

jest śledzić jeźdźca niż piechura — człowiek w siodle był widoczny z

daleka i poruszał się wolno w gęstym tłumie. Mały złodziej nie musiał

trzymać się blisko niego i niepotrzebnie ryzykować.

Na obrzeżach dzielnicy handlowej mężczyzna spotkał się z innym

jeźdźcem. Na wszelki wypadek Eel skrył siew bramie i przyjrzał temu

drugiemu. Uznał, że takim lepiej nie wchodzić w drogę — szczupły typ o

ascetycznej twarzy wydał mu się niebezpieczny. Nosił jakąś purpurową

odznakę nie pasującą do ponurego, szarozielonego stroju.

Nieznajomi skierowali konie ku dzielnicy zamieszkanej przez

arystokrację. Dalej nie było sensu iść; Eel za bardzo rzucałby się w oczy

wśród wytwornych rezydencji. Zagryzł wargi i zawrócił.

Ku swemu rozczarowaniu Otter nie był w stanie wywołać Lindena

wewnętrznym głosem. Ze względu na ich długą przyjaźń zazwyczaj mu się

to udawało, o ile Lord Smok nie znajdował się zbyt daleko lub nie miał

pilnych zajęć. Tym razem wszelkie próby spełzły na niczym. Zatem coś

musiało zaprzątać uwagę Lindena.

Wracając konno do domu Yanadinów, przeklinał w duchu: „Do stu

piorunów, chłopie! Wiem, że to jej urodziny, ale nie mogłeś zaczekać z

tym prezentem, aż przejdzie Pierwszą Przemianę? A jeśli się domyśli”?.

Potem coś sobie przypomniał: „Zaraz... A czy ktoś kiedykolwiek

podejrzewał samego siebie o to, że jest Człowiekiem Smokiem?”.

To dopiero zagadka! Zmagał się z nią przez resztę drogi.

Drzwi otworzył mu jeden z praktykantów i zaraz zniknął w biurze.



Otter usłyszał stamtąd podniesiony głos Elenny. Ktoś chyba dostaje po

uszach? Ucieszył się, że nie jest na miejscu winnego. Poszedł do kuchni.

Przy stole siedziała Maylin z parującym kubkiem w dłoniach.

— Herbaty? — zapytała. — Dobrze by ci zrobiła, bo kiepsko wyglądasz.

Coś się stało? Mam nadzieję, że Maurynna odpłynęła bez przeszkód?

— Tak, jest już w drodze do Pelnaru, wszystko w porządku. Ale jeśli

można, napiłbym się znakomitego piwa twojej mamy.

Maylin uniosła brwi, lecz odstawiła kubek i poszła do spiżarni. Bez

słowa postawiła przed Otterem pełny drewniany kufel. Zaczekała, aż go

opróżni i zaczęła wypytywać. Próbował ją zbyć mało ważnymi

szczegółami, choć z góry wiedział, że to daremny trud. W końcu nie

wytrzymał.

— Czy przypadkiem nie miałaś być na jakiejś uroczystości?

Uśmiechnęła się.

— Wybieram się, ale trochę później. Lepiej mi wszystko opowiedz, bo

nie dam ci spokoju.

— Domyślam się. Pod tym względem bardzo przypominasz swoją

kuzynkę.

Wyszczerzyła zęby.

— Wiem.

— Na dziewięć piekieł Gifhu... — westchnął Otter. — A nie możesz

zaczekać na list od Maurynny?

— Nie.

— No dobrze... Dziś rano Linden dał mi prezent dla niej. Małą



szkatułkę. Zabronił mi ją otwierać, więc nie wiedziałem, co tam jest.

Bard urwał, łudząc się, że to wystarczy. Rzecz jasna, mylił się. Maylin

pociągnęła łyk herbaty i utkwiła w nim wzrok, jakby czekała, kiedy znów

ożyją kamienne olbrzymy na Równinie Nethris.

— Ciężki z tobą los, dziewczyno. Wykapana Maurynna. Jak już

mówiłem, nie miałem pojęcia, co jest w szkatułce, dopóki Rynna jej nie

otworzyła. Gdybym wiedział wcześniej, odradziłbym Lindenowi ten

prezent. To srebrna brosza w kształcie lisa.

— I co z tego?

— Nic nie rozumiesz — zirytował się bard. — Linden dostał ją od Rani

eo’Tsan. I dał ją Maurynnie.

Maylin gwałtownie odchyliła się na krześle, jakby dostała w twarz.

— Zrobił to teraz? — zapytała dziwnym tonem.

Nie powiedziała nic więcej. Zebrała ze stołu naczynia, opłukała je i

ruszyła ku drzwiom kuchni. W progu zatrzymała się.

— Zrobił to teraz? — powtórzyła tym samym tonem i wyszła.

Otter patrzył za nią zdumiony. Nagle zrozumiał.

No, proszę. Może Ludzie Smoki sami nie podejrzewają, kim naprawdę

są, ale inni tak. Bogom niech będą dzięki, że Maurynna bezpiecznie

opuściła Casnę.
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Althume siedział za biurkiem w swojej kwaterze w miejskiej

rezydencji księcia i trzymał w dłoniach Duszołap. Klejnot świecił zimnym,

niebieskim blaskiem.

Wreszcie Święto Lata. Czas zebrać żniwo. Nadszedł dzień jego

triumfu.

Wolałby wykorzystać magię ołtarza, ale był za daleko. Pierwszą część

planu musiał wykonać tutaj. Poi pilnował drzwi. Althume uznał, że jest

dobrze przygotowany. Mógł zaczynać.

Sięgnął umysłem w przestrzeń. Przenikał do mózgów innych i szukał.

Czuł, jak poddają się sile jego woli. Jest. Znalazł to, czego potrzebował.

— Panie i panowie... — zaczął Kief. — Dziękuję, że zechcieliście

poświęcić ten świąteczny wieczór na nasze spotkanie.

Linden rozejrzał się po sali obrad. Miał wielką nadzieję, że siedzi tu po

raz ostatni. Cieszył się, że Tasha zabroniła mu uczestniczyć w nocnej

uroczystości ze względu na stan zdrowia. Był zmęczony i czasem kręciło

mu się w głowie.

— Oby bogowie sprawili, że to już koniec — odezwał się wewnętrznym

głosem do Tarlny.

— Oby — westchnęła. — Tęsknię za...

Urwała, bo gdzieś w głębi korytarza wybuchło zamieszanie. Wymienili

z Lindenem zdumione i zaniepokojone spojrzenia. Hałas nie dotarł

jeszcze do uszu zwykłych śmiertelników, ale narastał z każdym



uderzeniem serca.

Przemawiający Kief zamilkł. Zdziwieni zebrani zaczęli szemrać. Po

chwili oni również usłyszeli tumult. Kilku zapomniało się i wstało od

stołu, między innymi książę Peridaen. W blasku świec zamigotał jego

ametystowy wisior.

Na dźwięk znajomych słów Linden zerwał się z miejsca i szybko

podszedł do drzwi.

Otworzyły mu się przed nosem i do sali wkroczył kapitan Tev,

dowódca gwardii pałacowej. Za nim dreptał starzec. Przyciskał do piersi

jakiś duży przedmiot. Gdy tylko zobaczył Lindena, wyciągnął ręce w jego

kierunku.

Tsan Rhilin!

— Stary Urlic go znalazł, Lordzie Smoku — pochwalił się drżącym

głosem służący. — Leżał w skrzyni pod oknem, ale go znalazłem.

Wśród zgromadzonych wybuchła wrzawa. Linden wziął miecz z

trzęsących się rąk staruszka.

Althume czuł zaskoczenie i zmieszanie Peridaena przez jego

ametystowy amulet. Zatem wszystko układa się pomyślnie. Zaczął

wymawiać zaklęcie, kierując je do Duszołapa. Poczuł w sobie przypływ

magicznej energii i nadał jej kształt włóczni. Zawisła w jego umyśle. Już

raz dosięgnął swej ofiary. Tylko na próbę. Teraz zamierzał uderzyć na

dobre.

Linden zacisnął dłonie na rękojeści Tsan Rhilina. Z trudem oparł się

pokusie wyciągnięcia go z pochwy.



— Gdzie to znalazłeś, Urlicu? — zapytał gniewnie.

Zamieszanie wyraźnie onieśmielało staruszka. Wciągnął głowę w

ramiona i zgarbił się.

— Nic nie rozumiem... — wykrztusił piskliwie. — Chciałem tylko

sprawdzić, czy mole nie zalęgły się w zasłonach. Przyszło mi to do głowy

zupełnie niespodziewanie. Nie mogłem sobie przypomnieć, czy włożyłem

do skrzyni torebki ziołowe. Mam już słabą pamięć... — Urwał i o mało się

nie rozpłakał. Spojrzał przepraszająco na Berena. — Proszę o wybaczenie,

książę. Chciałem dobrze. O co tyle hałasu?

Beren podszedł do sługi i poklepał go po ramieniu. Stary człowiek

pociągał nosem i mamrotał sam do siebie.

— Nie wiem, o co tu chodzi, Urlicu — powiedział książę — ale na pewno

chciałeś dobrze. Wykonywałeś tylko swoje obowiązki.

— O bogowie, Kief — wtrąciła się Tarlna. — Niech zabiorą tego

nieszczęśnika w jakieś spokojne miejsce. Nie mogę patrzeć, jak cierpi.

Proszę cię.

Kief wydał rozkaz jednemu z gwardzistów towarzyszących Urlicowi.

Żołnierz łagodnie ujął starca pod ramię. Kiedy wychodzili, sługa

pojękiwał w kółko:

— Musiałem tam zajrzeć. Chciałem dobrze. Musiałem...

Gdy zamknęli za sobą drzwi, Linden wzdrygnął się i zwrócił do

dowódcy gwardii.

— Od Urlica trudno się czegoś dowiedzieć, kapitanie. Mów, co o tym

wiesz.



— Jak Wasza Dostojność sobie życzy. — Tev nerwowo oblizał wargi. —

No więc obchodziłem posterunki i zaszedłem pod komnaty królewskie.

Nagle zobaczyłem, że na korytarz wychodzi Urlic. Niósł miecz Waszej

Dostojności.

— Z których drzwi wyszedł, kapitanie? — zapytał lord Duriac. Oficer

utkwił wzrok w podłodze, potem w ścianie, wreszcie w suficie, jakby bał

się komukolwiek spojrzeć w oczy. W końcu wyprężył się i odpowiedział

cicho:

— Z drzwi komnat Jego Wysokości Księcia Berena, milordzie.

Linden odwrócił się i popatrzył na księcia. Beren stał z

rozdziawionymi ustami. Tylko wyraz szczerego zdumienia na jego twarzy

powstrzymał Lindena przed rzuceniem nim o ścianę. Zebrani cofnęli się,

jakby nagle wyszło na jaw, że Beren roznosi zarazę.

Po chwili książę doszedł do siebie.

— To jakiś absurd!

Barczysty oficer rozłożył ręce.

— Bardzo mi przykro, sir. Naprawdę. Ale tak było. Biedny Urlic

mamrotał coś o ławie pod oknem. Potem powiedział, że musi odnieść

miecz Lordowi Smokowi, bo serce mu pęka, że jego pan...

Omal mnie nie zabił, dokończył w myślach Linden. Wstrząśnięty

Beren zaniemówił. Kręcił tylko głową.

— Potrafisz to wyjaśnić, Berenie? — odezwała się księżna Alinya.

— To przecież oczywiste — wtrącił się lord Duriac. — Chciał opóźnić

wydanie werdyktu, bo sprawy szły nie po jego myśli. A może jesteś



członkiem Bractwa Krwi, Berenie? Przyznaj się, nastawałeś na życie

Lindena Rathana?

Wrzawa wzmogła się.

— Uciszcie się natychmiast! — wrzasnęła księżna Alinya. — Wszyscy! —

Utkwiła spojrzenie w księciu Silvermarch. — Słyszałeś oskarżenia

skierowane pod twoim adresem, Berenie. Widziałeś również dowód

rzeczowy twojej winy. Przykro mi, lecz dopóki nie dowiemy się prawdy,

będziesz uwięziony. Straże!

Dwaj gwardziści podeszli niechętnie, ale nie mieli innego wyjścia.

Wzięli księcia pod ramiona i poprowadzili do drzwi. Beren nagle odzyskał

mowę.

— Nie mam z tym nic wspólnego! — krzyknął. — Nic, słyszycie? Nie

wiem, jak ten przeklęty miecz znalazł się w moich komnatach ani czego

tam szukał Urlic! Lepiej zapytajcie Peridaena!

Panika Peridaena błysnęła poprzez amulet. Czas uderzyć. Althume

skoncentrował się na włóczni w swoim umyśle. Wyostrzył ją, natchnął

zabójczą mocą i cisnął w cel. Duszołap rozjarzył się w jego palcach z

niespotykaną siłą, zajaśniał pełnym blaskiem niczym gwiazda poranna.

Mag uśmiechnął się, patrząc z podziwem na klejnot. Taki piękny, a taki

niebezpieczny... Cudowny. Wkrótce osiągnie to, co nie udało się nawet

Ankarlynowi.

Zniszczy więź łączącą dusze Ludzi Smoków.
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Maurynna siedziała w kajucie nad mapą morską. Sunęła palcem

wzdłuż wybrzeża i sprawdzała kurs na Pelnar. Nagle w jej głowie

rozpętało się piekło.

Najpierw poczuła zaskoczenie. Potem tak silny gniew, że omal nie

osunęła się na kolana. Musiała przytrzymać się stołu. Wściekłość

przerodziła się w ślepą furię, rozrywała jej ciało. Z przerażenia upadła na

podłogę i zwinęła się w kłębek.

Napinała wszystkie mięśnie, by przeciwstawić się napadowi szału.

Przypomniała sobie pożegnalne słowa Ottera i starała się zapanować nad

sobą.

Oddychała szybko i z trudem. W wyobraźni zobaczyła niską, siwą

kobietę. Stała tyłem do niej. Odwróciła się i pokazała swoją twarz. Mimo

siwizny była młoda, co wcale nie zdziwiło Maurynny, jakby się tego

spodziewała. Ale skąd to wiedziała? Kobieta miała ostre rysy i niebieskie,

przenikliwe oczy wojownika.

W jej ramionach spoczywał miecz. Na moment ich spojrzenia się

spotkały. Potem kobieta popatrzyła na kogoś stojącego za Maurynna. W

świetle pochodni błysnęło okrągłe, srebrne zapięcie szaty na jej ramieniu.

Pochodnia? Przecież jest dzień. Jasnowłosa wyciągnęła ręce, jakby

podawała komuś miecz.

Obraz zniknął, ale wściekłość pozostała. Maurynna dalej z nią

walczyła. Wreszcie pokonała ją z wielkim wysiłkiem. Usiadła roztrzęsiona



i zdumiona.

Nic nie rozumiała. Pomyślała o butelce ziołowego wina schowanej w

skrzyni. Trzymała ją na wszelki wypadek. Remon często żartował, że

jeden łyk ożywiłby umarłego. Może trunek nie miał aż takiej mocy, ale

mógł jej pomóc dojść do siebie.

Nie zdążyła sięgnąć do skrzyni. Nagle wpadła w panikę, jakby ktoś

ugodził ją w serce.

— Nie! — krzyknęła. — Nie!

Zemdlała.

Po wyprowadzeniu rozwścieczonego Berena jego poplecznicy wpadli

w popłoch. Biegali z miejsca na miejsce i szeptali między sobą.

Linden ściskał Tsan Rhilin jak największy skarb. Razem z Kiefem i

Tarlną usunął się w kąt sali, by z daleka obserwować rozwój wypadków i

przysłuchiwać się rozmowom.

Stali razem, gdy nagle Tarlna wstrzymała oddech i runęła na podłogę.

Kief nie zdążył jej pochwycić. Natychmiast opadł na kolana i przyłożył

dwa palce do jej szyi, szukając tętna.

Linden na moment zamarł z przerażenia.

— Tarlna? O bogowie, nie! Nie możesz umrzeć! — krzyknął i uklęknął

obok Kiefa.

O ile pojawienie się Tsan Rhilina wywołało zamieszanie, to teraz

zapanował kompletny chaos. Część Cassorijczyków stłoczyła się ciasno

wokół trójki Ludzi Smoków.

— Cofnijcie się! — wrzasnął Linden.



Ujął pochwę miecza za oba końce i zaczął odpychać ciekawskich. Na

szczęście odsunęli się.

— Niech ktoś sprowadzi Tashę — rozkazał spokojnie, lecz stanowczo.

— I nie podchodźcie bliżej, bo będzie niedobrze — ostrzegł.

— Co jej się stało? — zapytał Kiefa wewnętrznym głosem.

— Nie wiem! Wygląda, jakby coś wysysało z niej życie. — Mały Lord

Smok rozpaczliwie klepał Tarlnę po policzkach, ale bez skutku.

— Nigdy nie słyszałem o takiej chorobie — zauważył Linden.

— Ona nie jest chora. Coś podobnego zdarzyło się tobie wtedy na polu.

Kief wziął Tarlnę w ramiona i przytulił do piersi. Jasne loki rozsypały

się na tle jego czarnej, ceremonialnej tuniki. Przywarł policzkiem do jej

czoła.

Linden domyślił się, że wykorzystuje łączącą ich więź, by odnaleźć ślad

magicznego ataku. Widząc, jak Kief blednie, odgadł też, że przekazuje

duszobliźniaczce część swoich sił witalnych, żeby ją ocalić.

Nie mógł mu pomóc. Wstał, dobył miecza i stanął między swoimi

towarzyszami a Cassorijczykami. Nie spodziewał się próby zamachu przy

tylu świadkach, ale wolał strzec przyjaciół. Nauczyło go tego życie

najemnika.

— Nie daję rady... — dobiegł go zrozpaczony wewnętrzny głos Kiefa. —

Nie mam tyle siły.

Zanim Linden zdążył odpowiedzieć, w jego umyśle zadudnił bas

niczym grzmot przetaczający się nad górami.

— Pomogę ci, ludzka duszo Kiefie.



Zaskoczony Linden o mało nie stracił głowy; jedynie wieloletni trening

nie pozwolił mu opuścić stanowiska. To Shaeldar, smocza połowa Kiefa!

Smocze dusze budziły się same niezwykle rzadko, a jeszcze rzadziej mógł

je usłyszeć ktoś postronny. Był ciekaw, czy Shaeldar wycofa się potem, jak

Rathan.

Cisza zdawała się ciągnąć w nieskończoność, choć w istocie trwała

zaledwie kilka sekund. Potem rozległo się ciche westchnienie: To Tarlna!

Linden szybko obejrzał się przez ramię.

Wciąż miała zamknięte oczy i wyglądała jak nieżywa, ale oddychała

równo.

— A niech mnie! — powiedział Kief.

Linden poczuł wielką ulgę. — Co to było? — zapytał.

— Shaeldar i ja złapaliśmy magiczny trop, ale nagle się urwał. Mag

musiał nas wyczuć i wstrzymał atak. Shaeldar twierdzi, że ta magia jest

splamiona krwią i śmiercią.

Krew i śmierć...

Słowa odbiły się echem w głowie Lindena. Ale nie zdążył się nad nimi

zastanowić, bo do sali wbiegła Tasha.

Do stu piorunów! Do wszystkich diabłów! Żeby go szlag trafił!

Althume walił pięścią w biurko, nie zważając na ból. Był już tak blisko!

Przeklęty Lord Smok! Nie przewidział, że tamten odważy się obudzić

smoczą duszę. Oby zgnił w piekle!

Mag opanował się w końcu i prześledził wypadki z ostatnich kilku

minut. Duszołap wciąż świecił jaśniej niż zwykle, lecz nie nasycił się



jeszcze na tyle, by spełnić swe zadanie. Trzeba będzie zaryzykować i

poświęcić chłopca. Ale przynajmniej wywęszył, że są na jego tropie i w

porę przerwał magiczny atak. Nikt go nie znajdzie. A Peridaen bez

wątpienia obejmie swój nędzny urząd po tej farsie w sali obrad. Ale jakie

to ma znaczenie?

Althume schował klejnot do szkatułki wyłożonej jedwabiem i wstał.

— Udało się, milordzie? — zapytał Poi.

— Nie. Kief Shaeldar mi przeszkodził. A mówiąc ściślej, jego obie

połowy. Musimy się pośpieszyć. Wiesz, co robić. Spotkamy się w lesie.

Aha, jeszcze jedno, Poi. Dziewczyna wie zbyt dużo.
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Sherrine patrzyła przychylnie, jak Tandavi rozkłada na łóżku jej nową

suknię i czeka na decyzję. Piękna. Co za niezwykły odcień zieleni. I ten

rzadki jedwabny brokat ozdobiony liśćmi paproci... Pogładziła materiał i

skinęła głową.

— Tak. Do tego złocisty, jedwabny spód, złoty naszyjnik i kolczyki ze

szmaragdami. Ubiorę się i zobaczymy, jak wyglądam.

Była z siebie zadowolona. Chyba Linden wreszcie zmądrzał, bo inaczej

nie pozwoliłby jej wrócić. A ten strój może mu przypomni ich pierwszą

schadzkę. Kto wie, co jeszcze się zdarzy. Ciekawe, czy ta mała suka już

odpłynęła.

Nieważne. To ona będzie dziś z Lindenem w pałacu, nie tamta

prostaczka. Sherrine uśmiechnęła się, snując plany na wieczór.

Zignorowała pukanie do drzwi. W końcu od czego jest służąca? Lecz

chwilę później Tandavi przeszkodziła jej w przyjemnych rozmyślaniach.

— Pani... Posłaniec przyniósł liścik i czeka na odpowiedź. Poirytowana

Sherrine westchnęła i wyrwała jej złożony pergamin. A może to od

Lindena? Odzyskała humor i pospiesznie zerwała woskową pieczęć.

Przebiegła wzrokiem treść. Nie, to nie od Lindena, ale od kogoś

równie ważnego.

— Żebyś zgnił w piekle! — szepnęła. Potem dodała głośniej: — Powiedz

posłańcowi „tak”, Tandavi. I przygotuj mi strój do konnej jazdy. Mam coś

do załatwienia, zanim wybiorę się do pałacu.



Jeszcze raz przeczytała list. Niech cię diabli, ty draniu!

Tarlna leżała w sypialni królowej owinięta w koce; przy jej łóżku

czuwała Tasha, obok pochylał się Kief. Wyglądała żałośnie — w niczym

nie przypominała Tarlny Aurianne, którą znał Linden. W blasku świec

miała niemal przezroczystą cerę i nie podobało mu się to.

Stał z daleka, bliżej drzwi, jakby obawiał się, że ktoś tu wtargnie. Tsan

Rhilin wisiał w pochwie na jego plecach. Mając na piersi znajomy pas,

czuł się spokojniejszy.

Księżna Alinya stała obok.

— To robota Bractwa — powiedziała cicho. Linden przytaknął.

— Też tak sądzę. Kief mówił, że tak samo było ze mną.

— I nie wiadomo, jaki mają w tym cel — westchnęła Alinya. — Proszę

wybaczyć starej kobiecie ciekawość, Lordzie Smoku, ale co z twoją

duszobliźniaczką?

— Jest daleko stąd, bogom niech będą dzięki. Dziś odpłynęła. Żaden

mag jej nie dosięgnie przez morze. Nawet gdyby wiedział, kim jest, i

stawał na głowie, żeby ją skrzywdzić. — Linden wzniósł w duchu

dziękczynne modły.

— A ona już wie, kim naprawdę jest?

— Nie, choć do jej Pierwszej Przemiany pozostało zapewne tylko kilka

tygodni. Zaszły pewne... okoliczności, które mogą to przyspieszyć. Ale z

dala od różnych innych bodźców ma jeszcze trochę czasu.

Kiedy księżna odwróciła głowę, Linden szybko skrzyżował dwa palce.

Miał nadzieję, że przedtem zdąży ją znaleźć.



Maurynna dobrnęła do otwartego bulaja i wyjrzała w ciemność; kiedy

leżała nieprzytomna, zapadła noc. Nieważne, że zamierza zrobić coś

bardzo niebezpiecznego. Wiedziała, że nie ma wyboru.

Musi znaleźć Lindena.

Tylko to było ważne. Nie zastanawiała się, jak zwykła kobieta może

pomóc

Człowiekowi

Smokowi,

w

dodatku

doświadczonemu

wojownikowi. To nie miało znaczenia.

Podciągnęła się, wsunęła w otwór bulaja i usiadła z nogami na

zewnątrz. Wzięła głęboki oddech, odbiła się mocno i skoczyła.

Wydawało jej się, że spada całą wieczność. Potem nagle znalazła się w

wodzie. Poczuła ją w nosie i zanurzała się coraz głębiej. Najpierw było jej

ciepło, później przeniknął ją przejmujący chłód. Zaczynało jej brakować

powietrza. Rozpaczliwymi ruchami wydostała się na powierzchnię.

A jeśli tu są rekiny? Wolała o tym zapomnieć. Oddychając gwałtownie,

popłynęła w kierunku lądu.

Tylko myśl o Lindenie dodawała jej sił. Jeszcze nigdy nie próbowała

przepłynąć tak dużej odległości. Fale zalewały jej usta, słona woda paliła

w nosie i dostawała się do płuc. Maurynna pluła, kaszlała i nie poddawała

się. Wciąż zmuszała zmęczone nogi i ręce do wzmożonego wysiłku.



Zza chmur wyszedł księżyc. Morze przybrało srebrzystą barwę.

Podążała za świetlną smugą ku plaży. Przypomniała sobie tę samą

yerrińską legendę co tamtej nocy, gdy wrzuciła monetę do studni i zjawił

się Linden.

Księżyc już raz jej pomógł. Błagam cię, pomóż mi jeszcze raz,

poprosiła w duchu. Głupio byłoby utonąć w dniu własnych urodzin.

Fale wznosiły się coraz wyżej. Wyciągnęła szyję, żeby dostrzec brzeg, i

zgubiła rytm. Morze porwało ją niczym wodorost. Wpadła w panikę.

Wymachiwała ramionami, gdy nagle otarła się o coś ostrego, jakby tysiące

maleńkich nożyków.

Skorupiaki!

Uchwyciła się skały, zanim woda zdążyła zabrać ją z powrotem.

Przywarła do niej, jakby sama była skorupiakiem. Nie zważała na ostre

muszelki.

Pozwoliła, by następna fala uniosła ją wyżej. Podciągnęła się na skale i

wynurzyła do ramion. Nabrała otuchy. Rozejrzała się.

Zobaczyła brzeg: u stóp urwiska ciągnęła się linia kamienistej plaży.

Zanim pomyślała, jak wdrapać się na skalną ścianę, obraz w jej oczach

zmienił się. Widziała teraz świat z niewiarygodną ostrością orła.

W górę urwiska prowadziła ścieżka. Maurynna wolała się nie

zastanawiać, czy to nie urojenie. Nie czekając, aż jej nienaturalnie ostry

wzrok wróci do normy, oderwała się od skały i popłynęła ku plaży.

Ostatnia fala wyrzuciła ją na kamienisty brzeg. Maurynna wydostała

się z wody i położyła na boku. Oddychała ciężko. Bolały ją wszystkie



mięśnie. Nawet nie przypuszczała, że człowiek ma ich aż tyle.

O bogowie... Nawet ciężko pobita nie czułabym się gorzej.

Bardzo powoli odzyskiwała siły, a wraz z nimi nienaturalną ostrość

zmysłów. Szum morza słyszała tak głośno, że od dudnienia w uszach

pękała jej głowa. Zapach soli dusił ją. Każdy kamyk wrzynał się tak

boleśnie w jej ciało, jakby odarto ją ze skóry i ułożono na cierniowych

kolcach. Zacisnęła powieki. Nie mogła znieść tych tortur. Miała ochotę

rzucić się z powrotem do wody.

Nagle wszystko się skończyło. Nie popadam w obłęd! Na pewno nie! —

powiedziała sobie. Otworzyła oczy.

Oparła się na rękach i uklękła. Kamyki przestały ją boleśnie uwierać.

Odetchnęła z ulgą: więc to nie szaleństwo. Podpełzła do ścieżki i spojrzała

w górę.

Księżyc oświetlał jej drogę. Była tak stroma, że Maurynna zwątpiła w

siebie. Nie wdrapie się tam, jest zbyt zmęczona. Rozpłakała się.

Ale musiała spróbować, jeśli chciała odnaleźć Lindena. Coś pchało ją

naprzód, nie dawało spokoju, kazało się pospieszyć. Jęknęła i wstała z

trudem, przytrzymując się ściany urwiska. Nogi jej się trzęsły jak

galareta. Rozpoczęła mozolną wspinaczkę.

Wąska ścieżka wznosiła się niemal pionowo i wiła jak wąż. Wejście na

górę wydawało się trudniejsze niż lot na księżyc.

Nawet wypoczęta miałabym z tym problem, pomyślała Maurynna.

Posuwała się pomalutku. Nogi odmawiały jej posłuszeństwa, kamienie

raniły nagie stopy.



Jeszcze jeden krok... i jeszcze jeden... W jej głowie zrodziła się pieśń:

„Jeszcze jeden krok”.

Okłamywała trzęsące się nogi, że muszą iść dalej. Na sam szczyt...

Już niedaleko, tylko krok...

Potknęła się i zachwiała. Instynktownie wyciągnęła ręce. Kiedy

upadała, lewą dłonią trafiła na skałę; co za szczęście, mimo bólu. Prawą —

w próżnię.

Zsuwała się w ciemną przepaść. Wrzasnęła z przerażenia. Paraliżujący

strach odebrał jej zdolność walki o życie. Ale zanim spadła na pewną

śmierć, zahaczyła palcami o skalny występ. Uczepiła się go resztkami sił.

Po chwili wgramoliła się na ścieżkę.

Opadła na brzuch, dysząc ciężko. Podniosła głowę. Jeszcze jeden

zakręt, potem ostatnia prosta... Do szczytu urwiska pozostało najwyżej

dwieście metrów.

A jeśli znów się zsunie?

Nigdy przedtem tak się nie bała. Nawet podczas kilku ryzykownych

wspinaczek po olinowaniu statku, które groziły upadkiem. Ale wtedy nie

miała ochoty skakać w dół. Tymczasem teraz jakiś wewnętrzny głos

mówił jej, żeby rzuciła się z urwiska.

O bogowie, miejcie litość nade mną. Tracę rozum.

Chciało jej się płakać, ale musiała dotrzeć na górę. I do Lindena. Na

wszelki wypadek zaczęła się czołgać — obawiała się, że jeśli znów się

potknie, posłucha szalonych głosów w swojej głowie i skoczy. Pełzanie

szło jej wolniej niż wspinanie, ale przynajmniej było bezpieczniejsze. W



końcu wdrapała się na krawędź urwiska. Wstała i zatoczyła się.

Z ciemności wyłonił się jakiś wielki kształt. Krzyknęła, opadła na

kolana i zasłoniła się rękami.

Quirel napełnił ostatnią buteleczkę i z wprawą wbił korek na miejsce.

Potem podał Jeralin „cudowny lek na ból głowy”, jak lekceważąco

nazywali miksturę Tashy. Asystentka ustawiła buteleczkę w koszyku,

obok innych.

— Potrzebuję jeszcze trzy, żeby było tyle, ile kazała Tasha —

zameldowała.

— Skończyły się — odparł Quirel i przygładził rzadkie wąsy. — Myślisz,

że tyle tego pójdzie? Tarlna Aurianne leży chora, więc chyba nie będzie

dziś hucznego świętowania.

— Może nie, ale założę się, że ludzie i tak będą pić. Żeby zapomnieć.

Jak chcesz, to idź i przekonaj Tashę, że wystarczy.

— Wolę nie ryzykować. Lepiej poszukajmy jeszcze kilku pustych

buteleczek.

Jeralin odsunęła koszyk i wstała.

— Ciekawe, czy już wie, co to był za tajemniczy napój, który znalazłam.

— Zaczęła grzebać na półkach za biurkiem Tashy.

— Tajemniczy? — zdziwił się Quirel. — Chyba nie podejrzewasz, że nie

potrafi rozpoznać własnych mikstur?

Jeralin rozejrzała się.

— Gdzie ona to... O, jest! Pod biurkiem. — Wyprostowała się i

triumfalnie postawiła koszyczek na blacie. — To ten. Był za skrzynią. —



Otworzyła wieko. W jednej z przegródek stała buteleczka. — Uważaj,

żebyś nie zwymiotował obiadu, jak to powąchasz — ostrzegła.

— Bardzo śmieszne, Jer — parsknął asystent.

— O co ci chodzi?

Quirel wziął w palce skórzane ucho koszyczka.

— Widzisz ten węzeł? Sam go zrobiłem, kiedy pasek się zerwał. Co

dzień rano nosiłem w tym koszyku lekarstwo dla księcia Ranna.

Zastanawiałem się, gdzie się zapodział. Mówisz, że był za skrzynią? Jak

się tam znalazł? Ale zobaczmy tę tajemniczą buteleczkę... Przecież to

lekarstwo Ranna! Sam je przyrządzałem za każdym razem. Poznaję po

buteleczce. Są tylko dwie z takimi smugami na szkliwie. Przestań mnie

straszyć, głupia krowo.

Jeralin zrobiła obrażoną minę.

— To na pewno nie lekarstwo Ranna. Ale trzeba zaraz zawiadomić

Tashę.
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Kamień. Wyciągniętymi rękami dotykała kamienia. Maurynna

przesunęła palcami po chłodnym granicie. Usiadła, odgarnęła włosy z

twarzy i otarła łzy. Gwałtowna potrzeba odnalezienia Lindena minęła tak

nagle, jak się pojawiła.

Trzęsła się z wyczerpania. Zdała sobie sprawę, że siedzi przed

wysokim kamiennym obeliskiem. Po chwili przypomniała sobie to

miejsce z poprzednich rejsów wzdłuż wybrzeża do Cassori: urwisty cypel

wrzynający się w morze, a na nim stojące kamienie.

Czy to na pewno to samo miejsce?

Oparła się o menhir i wstała. Musiała to zbadać. Z pokładu statku

zawsze widziała tylko trzy kamienie. Teraz było ich więcej. Tworzyły krąg,

a w środku stał trylit. Przyciągał ją. Ruszyła w jego kierunku, najpierw

bardzo wolno i ostrożnie, potem coraz szybciej.

W końcu stanęła pod nim. Próbowała zmierzyć odległość między

podporami, ale miała za krótkie ramiona. Była potwornie zmęczona.

Oparła się o jedną z podpór, lecz zaraz osunęła się na ziemię. Zwinęła się

w kłębek i przywarła policzkiem do kamienia. Czuła się tu dziwnie

bezpiecznie, jak pod czyjąś życzliwą opieką. Wydawało jej się nawet, że

kamień nuci dla niej.

Zamknęła oczy. Nie zauważyła, kiedy do pieśni kamienia przyłączyły

się cudowne głosy w jej głowie.

Tasha otworzyła oczy dopiero po trzech znakach na świecy. Rozejrzała



się nieprzytomnie.

— Nic więcej nie mogę zrobić, Lordzie Smoku — powiedziała. Wstała i

ustąpiła Kiefowi miejsca przy łóżku Tarlny.

Potarł czoło. Był wyczerpany.

— Rozumiem, Uzdrawiaczko. Dziękuję ci za pomoc.

Linden odezwał się do niego wewnętrznym głosem:

— Czy w razie następnego magicznego zamachu na Tarlnę Shaeldar

zdążyłby w porę zareagować?

— Wiedziałeś? — zapytał zaskoczony Kief.

— Słyszałem go aż za dobrze, wielkie dzięki — odparł kwaśno Linden.

— Jakbym przyłożył ucho do wojennego werbla.

Kief roześmiał się ze znużeniem. Linden ciągnął:

— Oby bogowie do tego nie dopuścili, ale pomyślałem, że gdyby

nastąpił drugi atak, może lepiej dałbyś sobie radę...

— Pod postacią smoka? Pewnie masz rację. A przynajmniej łatwiej

byłoby mi wezwać Shaeldara. — Kief zwrócił się do Tashy. — Czy mojej

duszobliźniaczce nie zaszkodzi pobyt na świeżym powietrzu? Chcę jej

strzec w moim drugim wcieleniu.

Tasha zastanowiła się.

— Nie, Wasza Dostojność. Noc jest pogodna, a w ogrodzie będzie

chłodniej niż tu. To jej dobrze zrobi. Każę żołnierzom przenieść ją na

noszach.

Kief skinął głową.

— Tylko wybierz na tyle przestronne miejsce, żebym mógł dokonać



Przemiany.

W oczach Tashy błysnęła panika.

— Ale...

Linden uspokoił ją.

— Pójdę z tobą, Uzdrawiaczko. Wiem, ile miejsca mu potrzeba.

Wyszli razem. Linden czekał, aż Tasha wyda polecenia gwardzistom

przy drzwiach, i wahał się. Może nie powinien opuszczać posterunku? Ale

logika podpowiadała mu, że Tarlna jest wystarczająco bezpieczna przy

Kiefie i tylu strażnikach. A gdyby ktoś miał tak wielką moc, żeby pokonać

ich wszystkich, on też nic by nie pomógł.

Mimo to ruszył za Tashą z rosnącym niepokojem.

Kule zimnego ognia unosiły się nad ogrodem niczym ogromne

świetliki. Linden przyglądał się, jak żołnierze ostrożnie stawiają nosze.

Kief i Tasha przenieśli Tarlnę na puchowy materac.

Kief pochylił się nad swoją duszobliźniaczką, potem odszedł. Linden

odprawił żołnierzy i kilku arystokratów; sam też się odsunął. Stanął obok

Peridaena. Książę skinął mu głową.

Kief stał w blasku księżyca jak posąg. Po chwili rozpłynął się w

czerwonej mgle. Ktoś za plecami Lindena stłumił okrzyk. Kilku żołnierzy

wymamrotało coś pomiędzy przekleństwem a modlitwą.

W mgnieniu oka na trawniku pojawił się brązowy smok. Kief na

moment rozpostarł skrzydła, po czym usadowił się przy Tarlnie. Owinął

ją długim ogonem w ten sposób, że koniuszek dotknął jej policzka.

Zacisnęła na nim palce.



— Wygodnie? — zapytał Linden.

— Wystarczająco — odrzekł Kief.

Nagle uniósł łeb; ktoś zbliżał się do kręgu gwardzistów. Linden

usłyszał przytłumiony huk płomieni w smoczych trzewiach. Tasha też

musiała to usłyszeć, bo zatrzymała się niepewnie w połowie drogi do

pacjentki.

Huk ucichł, gdy okazało się, że to dwójka asystentów Uzdrawiaczki.

Podbiegli do przełożonej i zaczęli coś pospiesznie tłumaczyć. Quirel

pokazywał przy tym koszyk, który miał ze sobą.

Tasha pochwyciła go i ku zdumieniu Lindena zaklęła jak szewc.

Otworzyła wieko i cisnęła koszyk na ziemię. Zaciekawiony Linden

podszedł bliżej.

— Jesteś pewien? — usłyszał jej pytanie skierowane do Quirela. —

Całkiem pewien?

Kief wyciągnął długą szyję i jego łeb zawisnął nad grupką.

— O co chodzi? — Wszyscy byli tak zaintrygowani buteleczką w dłoni

Tashy, że nawet nie zwrócili uwagi na wielkie kły tuż nad swoimi

głowami.

— Quirel twierdzi, że to jedna z jego buteleczek do podawania księciu

Rannowi codziennej porcji leku, który przyrządza każdego ranka —

wyjaśniła Tasha. — Ale to...

Natychmiast wtrącił się jeden z arystokratów.

— Mamy rozumieć, że tak ważne zadanie wykonuje asystent? Nie jest

jeszcze pełnoprawnym Uzdrawiaczem!



Tasha zgromiła go wzrokiem.

— Nie każdy absolwent Akademii Uzdrawiania leczy za pomocą magii,

milordzie. W gruncie rzeczy bardzo niewielu z nas ma ten dar. Quirel jest

jednym z najlepszych specjalistów od leków naturalnych, doskonale zna

się na ziołach. Ufam mu bez zastrzeżeń. Sporządza większość mikstur

używanych w pałacu. Między innymi tę, która wyleczyła twój obrzęk,

lordzie Nelenar.

Uniosła wysoko buteleczkę.

— Ale to nie lekarstwo księcia Ranna! Tego płynu nie przyrządziło

żadne z nas i nie potrafimy stwierdzić, co to takiego. Jestem pełna obaw,

bo nie wiem, do czego to służy, kto to zrobił i w jakim celu.

Quirel odezwał się cicho, jakby sam do siebie:

— Co rano daję Geviannie buteleczkę leku. Ona podaje to Rannowi po

przebudzeniu. W ciągu dnia odbieram od niej pustą buteleczkę... — urwał

i oblizał wargi. — Jest zawsze czysta. Tylko raz nie była umyta. W dniu

pikniku.

— Nic dziwnego, że Gevianna umierała ze strachu — odrzekła Tasha —

jeśli to ona zamieniała napoje. A ja myślałam, że boi się wody.

Zebrani zaszemrali.

— Ktokolwiek to robi — parsknął Linden — niech go pochłoną

najgłębsze piekła Gifhu! Truje chłopca! — Zapłonął w nim gniew. Żeby

krzywdzić dziecko? A zwłaszcza to, które tak mu... — Od dziś Rann jest

pod ochroną Lorda Smoka. Pod moją ochroną — oświadczył. — Tev,

przyprowadź małego księcia.



— I tę Geviannę. Jest aresztowana — powiedział Kief tak, żeby słyszeli.

Kapitan zasalutował służbiście.

— Tak jest, Wasze Dostojności!

Zabrał kilku swoich ludzi i oddalił się. Książę Peridaen poszedł z nimi.

Pozostali czekali i czekali. W końcu arystokraci zaczęli wymieniać

zaskoczone spojrzenia i zaniepokojone szepty. Nawet Tarlna ocknęła się

na tyle, by zauważyć, że coś jest nie w porządku.

— To trwa stanowczo za długo — odezwała się słabym, drżącym

głosem.

— Masz fację — przyznał Linden. — Komnaty Ranna nie są aż tak

daleko. Ale zaczekajmy jeszcze chwilę.

Chwila minęła i nikt się nie pojawił. Zniecierpliwiony Linden

zamierzał właśnie ruszyć na poszukiwania, gdy zobaczył wracających

gwardzistów.

Ranna z nimi nie było.

Otter siedział na łóżku w swoim małym pokoiku i brzdąkał na harfie.

Zaczął komponować nową melodię i teraz mozolił się, żeby doprowadzić

dzieło do końca. Z ulgą powitał pukanie do drzwi, które przerwało jego

twórcze męki.

— Proszę! — zawołał.

Do sypialni zajrzał praktykant Gavren.

— Ktoś do pana, szanowny bardzie. Jest... hmm... jest...

— Jak się nazywa, chłopcze? — zapytał zaintrygowany Otter.

— Eel, sir. Przyszedł się zobaczyć z panią kapitan, ale jak mu



powiedziałem, że już odpłynęła, poprosił o spotkanie z tobą, panie.

Bard był zaskoczony. Czego może chcieć od niego ten mały cassorijski

złodziej?

— Wpuść go.

Po kilku chwilach na schodach rozległy się lekkie, szybkie kroki.

Towarzyszyło im ciężkie stąpanie Gavrena.

— Tutaj — wskazał praktykant i złodziej wśliznął się za próg.

Ściągnął czapkę i w milczeniu obracał ją w rękach. Potem wybuchnął:

— Nie podoba mi się to, czcigodny bardzie! Wcale a wcale! Jeżeli to, co

się dzieje, dobrze wróży twojemu przyjacielowi Lordowi Smokowi, to ja

jestem kapitanem cholernej Straży Miejskiej!

— Siadaj i mów, o co ci chodzi, Eel — powiedział zaniepokojony Otter.

Maylin cicho zamknęła drzwi swojej sypialni. Oparła się o nie plecami,

zastanawiając się nad tym, co podsłuchała. Potem podeszła do łóżka,

uklękła i po omacku wydobyła z kryjówki stary miecz ojca. Rzuciła broń

na łóżko obok sukni, którą zamierzała włożyć na wieczorną uroczystość.

Zacisnęła usta i z żalem pogładziła jedwab, ale już podjęła decyzję.

Ściągnęła koszulę.

Kiedy była gotowa, zbiegła po schodach.

— Gdzie jest chłopiec? — zapytał surowo Linden.

Kapitan wyglądał, jakby miał zemdleć.

— Nigdzie go nie ma, milordzie. Jego niania też zniknęła.

— Rann musi się znaleźć! — ryknął wewnętrznym głosem Kief. —

Trzeba go szukać do skutku! Żądam, żeby go tu sprowadzono!



Linden wysłał większość żołnierzy z Tevem; do ochrony Tarlny została

tylko garstka. Do poszukiwań włączyli się nawet arystokraci i asystenci

Tashy; ona sama nie chciała zostawić pacjentki. Linden zastanawiał się,

czy nie pójść z innymi, lecz uznał, że niewiele im pomoże — nie znał

zamku tak dobrze jak oni. Ale bezczynność była trudna do zniesienia.

Przechadzał się w napięciu po ogrodzie, a czas mijał.

W końcu nie wytrzymał; musiał coś zrobić. Przywołał gestem dwóch

gwardzistów.

— Sprowadźcie tu księcia Berena.

Beren przybiegł niemal natychmiast, pozostawiając w tyle eskortę. Był

blady, gdy stanął przed Lindenem.

— Co to za historia ze zniknięciem Ranna? — zapytał.

— Żołnierze i inni szukają go — odrzekł Linden. — Powiedz mi, książę,

co wiesz o jego niani, Geviannie?

Beren trzasnął pięścią w otwartą dłoń. — Wiedziałem! Wiedziałem, że

to ona. Dlatego prosiłem Beryl... Wasza Dostojność, wiem tylko tyle, że

przyszła od lorda Duriaca.

— A Duriac popiera Peridaena — westchnął ciężko Linden.

Nagle w głowie usłyszał sygnał. Wiedział, kto go wywołuje. Ale wybrał

sobie porę!

— Do stu piorunów, nie mam teraz czasu, Otterze! — odpowiedział

wściekły.

— To go znajdź, chłopie! Jest u mnie przyjaciel Rynny i opowiada

ciekawe rzeczy — odparował bard.



— Lepiej, żeby tak rzeczywiście było — odrzekł groźnie Linden. —

Ktoś omal nie zabił Tarlny i Rann zaginął.

— Co?! — wykrzyknął ze zgrozą Otter.

Linden szybko opowiedział mu o wszystkim.

— Teraz czekam, aż znajdą chłopca — zakończył. — Otterze, muszę

wiedzieć, czy Maurynna jest bezpieczna.

— Na pewno. Stałem w porcie, dopóki jej statek nie zniknął mi z oczu.

Linden odetchnął z ulgą.

— Bogom niech będą dzięki... Co to za człowiek, którego nazwałeś jej

przyjacielem? Co ci powiedział? Zaczekaj; niech Kief i Tarlna też to

usłyszą.

Dotknął czoła dwoma środkowymi palcami prawej ręki i spojrzał na

swoich towarzyszy. Skinęli głowami.

— Mów — powiedział do Ottera. — Są na nasłuchu.

— Przyjaciel Rynny nazywa się Eel — zaczął bard. — To miejscowy

złodziej. Dobrze zna miasto. Powiedział mi, że od jakiegoś czasu znikają

bez śladu chłopcy, którzy sprzedają swoje ciało. Poprzedniej nocy

zaginął jego znajomy imieniem Nobbie. Eel widział go wcześniej z

jakimś jegomościem. Dziś zauważył tego samego mężczyznę

wychodzącego z gospody i poszedł za nim. Ten obcy spotkał drugiego, z

pewnością zarządcę jakiegoś arystokraty, bo miał na szyi urzędowy

łańcuch. Eel bał się śledzić ich dalej, ale wrócił do tamtej gospody.

Potajemnie przeszukał składzik i znalazł między innymi magiczną

szkatułkę. Obok leżały suszone zioła. Był pewien, że z niej wypadły i



przyniósł mi je.

Otter zamilkł na moment, potem ciągnął z pewnym zakłopotaniem:

— Zrobiłem wielkie głupstwo; spróbowałem trochę tego świństwa.

Zwaliło mnie z nóg na dłuższą chwilę. Całe szczęście, że Eel i Maylin byli

obok. Mogłem roztrzaskać sobie czaszkę, kiedy padałem jak ścięty. Ale

już wszystko w porządku.

Linden w duchu podziękował bogom, że bardowi nic się nie stało i

powstrzymał się od zwymyślania go od idiotów. Zostawił to na później

Kiefowi i Tarlnie. Przerwał kontakt.

Dlaczego znikają właśnie ci chłopcy, a nie inni, u licha? Po krótkim

namyśle znalazł odpowiedź: bo nikt ich nie będzie szukał, co najwyżej

„opiekunki”. Ale żadna stręczycielka nie pójdzie z tym do Straży

Miejskiej. Dlatego ktoś może na nich bezkarnie polować.

Tylko po co? Nagle przyszła mu do głowy straszna myśl. Połączył się z

Kiefem.

— Shaeldar mówił, że wyczuł w tej magii krew i śmierć, tak?

— Tak.

— A dlaczego? — spytali jednocześnie Tarlna i Otter.

— Pamiętacie ołtarz ofiarny, o którym wam mówiłem? Myślę, że tam

trafiają ci chłopcy — wyznał ze zgrozą Linden.

Potem zwrócił się do Tashy.

— Jakie zioła trzymają Uzdrawiacze w magicznych szkatułkach?

Zdumiona Tasha odpowiedziała:

— Żadnych, milordzie! Wszystkie chowamy w zwykłych skrzynkach z



lekami; nasza magia nie znosi takich czarów. O ile wiem, w skrytkach

zamykanych za pomocą zaklęć przechowuje się tylko zioła używane przy

uprawianiu czarnej magii.

— Na przykład jakie?

— Hmm... Najbardziej znane to... O bogowie! To tym cuchnie ten

tajemniczy napój! Nie mogłam tego rozpoznać, a przecież to samo

wypociłeś z siebie, Lordzie Smoku.

W pierwszej chwili Linden nie zrozumiał, o co jej chodzi. Potem

wszystko pojął.

— Co dodaje się w Cassori do wina przy pożegnalnym toaście?

— Piołun lub rutę, żeby było cierpkie, miód dla osłody i imbir, by

zachować ciepłe wspomnienia.

Linden zamknął oczy. Znał te zioła; żadne nie pozostawiało

metalicznego posmaku.

— Czego dodano do pucharu tamtej nocy? — zapytał ponuro.

— Keftihu — szepnęła Tasha. — Jestem pewna. Działa z opóźnieniem,

kiedy jest z czymś zmieszany. Jeśli się go w porę rozpozna i szybko wydali

z siebie... Bardzo mi przykro, milordzie.

— Mnie też, moja droga — odrzekł cicho Linden i połączył się w umyśle

z przyjaciółmi. — Otterze, zapytaj Eela, jak wyglądał tamten mężczyzna

z łańcuchem zarządcy.

Podejrzewał, że zna odpowiedź. Przypomniał sobie zapłakaną twarz

Sherrine. Oszukiwała go od samego początku? Wiedział, że wściekłość

ogarnie go później; na razie czuł tylko ból.



Rysopis podany Otterowi przez złodzieja potwierdził przypuszczenia

Lindena. Odwrócił się do najbliższego żołnierza.

— Znaleźć i aresztować księcia Peridaena. To rozkaz Lorda Smoka. —

Wziął głęboki oddech i dodał: — Uwięzić lady Sherrine Colrane.

Ruszył przez ogród.

— Dokąd idziesz? — zdziwił się Kief.

— Poszukać Kasa Althume’a, tego nibyzarządcy Peridaena — odrzekł.

— Boję się, że jest z Rannem przy ołtarzu. Nie mam czasu zwoływać

gwardzistów. Wyślij ich za mną, jak wrócą. — Linden zaczął biec.
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— Dobrzy bogowie! — wykrzyknął Otter. Zerwał się na równe nogi, ale

zakręciło mu się w głowie i z powrotem opadł na łóżko.

— Leż spokojnie, bo na tobie usiądę! — ostrzegła Maylin. — Co się

stało?

— Linden podejrzewa, że Rann został porwany i ma być złożony w

ofierze na jakimś ołtarzu — odrzekł ze zgrozą bard.

Maylin aż podskoczyła.

— Wiedziałam! Wiedziałam, że dzisiejszej nocy coś się wydarzy! —

Podbiegła do drzwi. Nagle przystanęła. — Eel, on nie ma prawa opuszczać

tego pokoju, słyszysz?! Jest chory. — Spojrzała na Ottera. — Rynna to

duszobliźniaczka Lindena, prawda?

Zamierzał skłamać, ale zrezygnował.

— Tak — przyznał, nie zważając na zaskoczonego Eela.

— Wiedziałam. — Maylin skinęła głową i zniknęła za progiem.

— Dokąd? — zawołał za nią Otter.

— A jak myślisz? — dobiegło z dołu.

Potem trzasnęły drzwi wejściowe.

Shan pośliznął się na bruku, gdy brali ostry zakręt. Spod kopyt

trysnęły iskry. Wielki ogier odzyskał równowagę i pogalopował dalej.

Spóźnieni biesiadnicy pierzchali przed jeźdźcem pędzącym ulicami

Casny. Linden dziękował bogom, że siedzi na swoim rumaku, a nie na

głupim wałachu. Tamten koń z pewnością nie dowiózłby go na czas do



lasu. Llysanyińska szybkość i wytrzymałość Shana dawały szansę

uratowania Ranna.

Linden zaklął. Najchętniej poleciałby tam w smoczej postaci, ale po

wylądowaniu trudno byłoby mu się poruszać na małej polanie. A nie

mógłby zaatakować wroga z powietrza, bo płomienie dosięgłyby również

chłopca. Zastanawiał się jeszcze, czy nie dokonać Przemiany u celu, ale

odrzucił ten pomysł jako zbyt niebezpieczny; podczas przeistaczania się

byłby zupełnie bezbronny i czarna magia unicestwiłaby go łatwo.

Żałował, że nie ma z nim Lleld. Postrzelona Lady Smok była tak mała,

że mogłaby walczyć w smoczej postaci na niewielkiej przestrzeni.

Niestety, została daleko na pomocy. Musiał sam ocalić Ranna. Modlił się,

żeby zdążyć.

Zbliżali się do bramy miasta.

— Z drogi! — ryczał na ludzi blokujących przejazd.

Żołnierze i świętujący mieszkańcy Casny umykali przed ogierem.

Linden ignorował wściekłe okrzyki za plecami. Miał nadzieję, że nikogo

nie potrącił.

W końcu wypadli za mury. Linden pojechał na skróty przez pola.

Nagle zakręciło mu się w głowie. Przypomniał sobie, że jeszcze całkiem

nie wyzdrowiał. Na szczęście po chwili wszystko wróciło do normy.

Poprawił się w siodle. Po raz pierwszy w życiu gnał z taką szybkością.

— Obudził się? — zapytał Althume.

— Nie całkiem, milordzie — odrzekł Poi. — Ten środek nasenny mocno

go zamroczył. Czy koniecznie musi być w pełni przytomny?



Mag na chwilę przerwał przygotowania.

— Tak. Im bardziej będzie się bał, tym więcej nasyci się klejnot w

chwili jego śmierci. A potrzebujemy dziś mnóstwo magicznej energii. Ale

mamy czas; nasz gość honorowy dopiero przybędzie. Jej się z pewnością

nie spieszy. — Znów przeciągnął osełką po ostrzu ofiarnego noża. —

Trochę cierpliwości i doczekamy się nagrody.

— Kapitan Tev zameldował właśnie o odnalezieniu niani — zgłosił się

Kief. — Leżała w ogrodzie za krzakiem z przetrąconym karkiem.

Peridaena nigdzie nie ma.

Linden zastanowił się.

— Poszedł szukać Ranna z pierwszą grupą gwardzistów. Gdyby ostro

jechał, powinnien wkrótce dotrzeć do ołtarza.

— A ty?

Lindenowi znów zakręciło się w głowie.

— Chyba jestem niedaleko. — Otrząsnął się; miał te ataki coraz

częściej. Co gorsza, był już bardzo zmęczony, czuł to w mięśniach. Środek,

który podała mu Sherrine, nie do końca wyparował z organizmu.

— Wszystko w porządku, Linienie?

— Martw się o Tarlnę, nie o mnie. — Linden zacisnął zęby.

Chłopiec obudził się w końcu. Althume pochylił się nad nim z

lodowatym uśmiechem i popatrzył w przerażone, piwne oczy.

— Co za miłe spotkanie, mój młody książę. Cieszę się, że zdecydowałeś

się do nas przyłączyć. O, nie... zostaniesz tutaj, mały. — Wyciągnął

kościany gwizdek i przytknął do ust.



Do ołtarza zaczął podchodzić dragauth. Mag odsunął się i uniósł rękę.

Potwór stanął. Rozsiewał wokół potworny smród. Althume roześmiał się

cicho.

— Niezbyt piękny, co, książę? Ale wiesz, co to jest, prawda?

Przestraszony Rann skulił się na ołtarzu i skinął głową.

— Dragauth — szepnął.

— Bystry chłopak. Mój pupilek czeka na rozkazy. — Mag chwycił

księcia za głowę i zmusił, by na niego spojrzał. — Nie ruszysz się stąd i

będziesz mnie słuchał. Spróbuj ucieczki, a to miłe zwierzątko dopadnie

cię i pożre. Rozumiemy się?

— Tak — ledwo wykrztusiło dziecko.

— Ktoś nadjeżdża, milordzie — powiedział Poi i zbiegł ze wzgórza.

Althume przez chwilę nasłuchiwał trzasku łamanych gałązek.

— Wracaj do lasu — rozkazał potworowi. — A ty — przycisnął Ranna

płasko do ołtarza — leż i ani słowa. — Nakrył chłopca płaszczem i wyszedł

gościowi naprzeciw.

Koń wynurzył się spomiędzy drzew. W świetle pochodni zalśniły

kasztanowe włosy jeźdźca. Kobieta zeskoczyła na ziemię i Poi

odprowadził wierzchowca na bok.

— Droga lady Sherrine... — przywitał ją mag, gdy wspięła się na

zbocze. — Nie masz pojęcia, pani, jak się cieszę, że cię widzę.

Maylin przywarła do końskiego grzbietu niczym rzep do psiego ogona i

pędziła przez pole. Zastanawiała się, czy nie trudzi się na darmo; nie

wiedziała, gdzie jest ołtarz. Do dziś wątpiła nawet, czy w ogóle istnieje.



Trudno. Jeśli ma tam trafić, to trafi. Bogowie ją zaprowadzą. Musi

tylko skręcić w las naprzeciwko stojących kamieni.

— Co to jest? — Sherrine wskazała kształt pod płaszczem na ołtarzu.

— Nie zaprzątaj sobie tym głowy, pani — odparł Althume.

Ku jego niezadowoleniu zatrzymała się.

— Po co mnie tu ściągnąłeś? Co zamierzasz?

Zaklął pod nosem.

— Rób tylko to, co mówię — wycedził gniewnie.

— Nie — zaprotestowała. — Linden omal nie umarł po napoju, który

mu podałam na twój rozkaz. Nie powiedziałeś mi, że to się może zdarzyć.

— To był nieszczęśliwy wypadek. Dałbym mu odtrutkę, gdyby mi nie

przeszkodzono. A teraz podejdź do ołtarza. Dzisiejszej nocy posiądziesz

moc, o jakiej nawet nie marzyłaś. Linden Rathan będzie twój na zawsze.

Jego ostatnie słowa wywołały spodziewany efekt. Jednak w oczach

Sherrine wciąż widział sprzeciw. Spoglądała na drobną postać pod

płaszczem.

— Chcesz odzyskać Lindena, prawda, Sherrine? Za niektóre rzeczy

trzeba płacić krwią. To jedna z nich. Zdecyduj się.

Mag czekał. Wiedział, co teraz nastąpi. A gdyby się mylił, Poi nie odda

jej konia. Lady Sherrine odegra swoją rolę w jego planach, czy tego chce,

czy nie.

Wargi jej zadrżały, ale dumnie uniosła głowę i stanęła przed ołtarzem.

Wzgórze zostało otoczone magicznymi barierami ochronnymi. Jeszcze

jedna rzecz i będzie można zaczynać ceremonię. Althume skinął na Pola.



Sługa wyciągnął z juków leżących u stóp ołtarza szkatułkę z klejnotem

Duszołapem. Uchylił wieczko...

— Nie! — krzyknął mag. — To dla ciebie zbyt niebezpieczne; nie chroni

cię teraz magiczna tarcza. Jeśli dotkniesz kamienia, zniszczysz siebie i

jego. Daj mi to.

Althume z namaszczeniem otworzył szkatułkę i odchylił czarny

jedwab. Z wnętrza wylało się światło. Kapało na ziemię jak woda.

Sherrine wstrzymała oddech. Mag uniósł klejnot ku gwiazdom. Potem

ustawił go przy głowie drżącego malca ukrytego pod płaszczem.

— Grzeczny chłopiec — mruknął z rozbawieniem. — Posłuszny. —

Podniósł głos: — Czas nadszedł!

Zaczął zawodzić. Wzywał na świadków ciemne moce, prosił, by mu

pomogły i chroniły go. Obiecywał im krew z posmakiem magii. Z jego ust

płynęły słowa w starożytnym języku, na wpół zapomnianym już w epoce

Ankarlyna. Zaklęcia dudniły niczym trzęsienie ziemi.

Moc rosła. Althume’a rozpierała radość; wreszcie miał zrealizować

swoje marzenia. Era Ludzi Smoków dobiegła końca.

Nagle rozległ się trzask gałęzi. Mag zamilkł. Na polanę wypadł

zgoniony koń. Z siodła zeskoczył Peridaen.

— Rann! Rann! — zawołał, biegnąc na wzgórze.

Mały książę usiadł. Althume próbował go przytrzymać, ale chłopiec

zerwał z siebie płaszcz.

Sherrine rzuciła się do ucieczki.

— Poi! — warknął mag.



Pochwycił Ranna i zaklął. Magiczna ochrona ołtarza miała odstraszać

nieprzyjazne duchy i nie dopuszczać tu przypadkowych intruzów.

Zapewne nie wytrzymałaby gwałtownego ataku, ale mogła wystarczająco

spowolnić Peridaena. Althume uniósł nóż.

Magiczna ochrona okazała się zbyt słaba i Peridaen wcale nie zwolnił.

Gnał pod górę niczym rozjuszony byk. W okamgnieniu dopadł maga.

— Uciekaj, Rann! — krzyknął, próbując odebrać Althume’owi nóż.

Chłopiec zeskoczył z ołtarza i popędził do lasu. Wściekły mag zdzielił

przeciwnika pięścią w brzuch. Peridaenowi zaparło dech i poleciał do

tyłu. Rozciągnął się na ołtarzu.

Althume skoczył na księcia.

— Możesz być ty zamiast niego! — wrzasnął.

Ostrze przecięło gardło Peridaena.

Buchnęła krew. Książę zacharczał i w przerażonych oczach zgasło

życie. Mag unurzał klejnot w krwi ofiary i jeszcze raz rozpoczął obrządek.

Poi przywlókł Sherrine i cisnął mu do stóp. Duszołap jaśniał teraz jak

małe słońce. Althume skierował jego blask na dziewczynę leżącą na ziemi.

Zamrugała nieprzytomnie. Krzyknęła z bólu, gdy dosięgło ją światło.



67

Linden usłyszał krzyk i skierował zmęczonego Shana w tamtą stronę-

— Tędy!

Przyspieszyli. Galopowali między drzewami i przedzierali się przez

zarośla. Ogniste kule oświetlały im drogę. Linden zebrał w sobie resztkę

sił i modlił się, żeby zdążyć na czas.

Wypadli na polanę. Ogier ciężko pokonał zbocze wzgórza. Ale nawet

Llysanyin bał się zbliżyć do ołtarza. Na szczycie wbił przednie kopyta w

ziemię i stanął jak wryty. Linden zeskoczył z siodła i Shan natychmiast

zawrócił.

Lord Smok zamarł z przerażenia. Na ołtarzu leżał martwy Peridaen.

Przykucnięta Sherrine wiła się z bólu w zimnym blasku światła. Padało na

nią z wyciągniętej ręki Althume’a, który zawodził jakieś zaklęcie. Nigdzie

nie było widać Ranna. Miejmy nadzieję, że to dobry znak, pomyślał

Linden.

Nagle zrozumiał, jaki przedmiot trzyma mag, co przydarzyło się

Tarlnie i dlaczego w Casnie giną chłopcy. Tylko po co to wszystko?

— Przybyłeś za późno, Lordzie Smoku — roześmiał się Althume. — Ona

jest moja. — Kamień rozjarzył się mocniej i Sherrine krzyknęła. — Już nie

uratujesz swojej duszobliźniaczki.

Linden ze zdumienia rozdziawił usta. Wtedy spadł na niego z tyłu jakiś

ciężar.

Niebezpieczeństwo!



Maurynna z krzykiem ocknęła się z drzemki przy śpiewających

kamieniach. Wstała, opierając się o obelisk, i rozejrzała się.

Nic. Żadnego zagrożenia. Tylko cicha noc, rozgwieżdżone niebo i

stojące kamienie żarzą się w blasku księżyca.

Żarzą się? Przetarła oczy. Nawet podczas pełni nie powinny się żarzyć.

A jednak pulsowały srebrzystym i złocistym blaskiem. Nagle zdała sobie

sprawę, że przez granitową powłokę widzi ich wnętrze. Tętniła tam

magia. Atmosfera spokoju zniknęła. Kamienie nie nuciły już kołysanki,

lecz śpiewały wojenną pieśń, jakby z wnętrza ziemi wzywały do boju

armię. Maurynna czuła w kościach wibracje. Cudowny głos w jej głowie

trąbił hymn zwycięstwa.

Nieważne, co mówił Otter — ja po prostu wariuję!

Zerwała się do biegu. Nie wiedziała dokąd pędzi, ale nie dbała o to.

Chciała uciec jak najdalej od kamiennego kręgu, od jego tajemnic, od

siebie.

Kiedy strach minął, zwolniła. Wtedy usłyszała, że ktoś ją woła.

Zatrzymała się bez tchu na szeroko rozstawionych nogach, żeby nie

upaść. Zerknęła przez ramię. Wciąż widziała żarzące się kamienie. Blask

przygasł, ale nie zniknął. Daleko przed sobą zobaczyła ciemną linię na

horyzoncie: drzewa. Wzywał ją las lub coś ukryte w jego ostępach. Kusiło

ją słodkim, uwodzicielskim głosem i... ciarki przeszły jej po plecach.

Chciało jej duszy! Próbowała się temu oprzeć.

Przegrała. Jej nogi same ruszyły naprzód, krok za krokiem.

— Nie! Pomóżcie mi! — krzyknęła do pionowych kamieni.



Zajaśniały nowym blaskiem, ale las zaczął ją mocniej przyciągać. Dwie

siły zmagały się ze sobą, walczyły o nią, szarpały to w przód, to w tył. Las

zwyciężał. Maurynna czuła, jak jego ciemne palce sięgają po jej duszę. W

rozpaczy wezwała na pomoc głos ze swojego wnętrza, który ją tak

przerażał.

Natychmiast tego pożałowała. Może przedtem byłaby w stanie

pokonać to, co czyhało na nią w lesie. Tymczasem teraz wiła się w bólach.

Nie mogła walczyć ani nawet krzyczeć. Była bezradna. A głos w jej

wnętrzu ryczał triumfalnie.

Rann uciekał co sił w nogach. Dragauth deptał mu po piętach, ale

chłopiec wiedział, że ma przewagę. Był mały i mógł się prześliznąć pod

gałęziami lub między krzakami. Wielki potwór musiał torować sobie

drogę przez las. Mimo strachu książę pamiętał słowa matki: „Nigdy się

nie poddawaj”.

Zobaczył gęste jeżyny, opadł na brzuch i zaczął się czołgać. Nie

wiedział, dokąd pełznie, i nie miał czasu się zastanawiać. Byle tylko

przeżyć.

Wkrótce wydostał się na drugą stronę gąszczu. Zatrzymał się i chwilę

nasłuchiwał. Dragauth z trudem przedzierał się przez kolce. To dobrze,

liczy się każda chwila. Dał nura w następne krzewy.

Zbiegał ze zbocza, gdy nagle coś chwyciło go za pas. Krzyknął, ale

czyjaś dłoń zakryła mu usta.

— Cicho! — usłyszał i ktoś wciągnął go do płytkiego dołu. Szarpnął się,

lecz po chwili rozpoznał głos.



— Maylin? — Uczepił się jej. — Goni mnie dragauth — szepnął. —

Musimy uciekać! — Spróbował wstać.

Powstrzymała go.

— Lepiej nie wychodzić z lasu. Na otwartej przestrzeni nie mamy

szans.

Dobyła miecza.

Wzięli się za ręce i czekali. Trzask gałęzi zbliżał się wolno. Rann modlił

się żarliwie, jak nigdy przedtem.

Wtem rozległ się gwizdek, a po nim nastąpiła cisza. Wreszcie kroki

potwora zaczęły się oddalać, aż umilkły. Rann omal nie dostał histerii z

radości. Szarpnął Maylin za rękaw.

— Musimy się stąd wydostać i zawiadomić Lindena!

— On już wie. Odwiozę cię do Casny, Wasza Wysokość. Mój koń czeka

na skraju lasu.

Kiedy odnaleźli uwiązanego rumaka i Maylin podsadziła chłopca na

siodło, zaprotestował.

— A ty? Nie będziesz szła całą drogę!

— Zrobię, co trzeba, milordzie.

Klepnęła konia w kark. Ledwo wydostali się spomiędzy drzew,

przeleciało nad nimi coś wielkiego i na moment przesłoniło księżyc i

gwiazdy.

— To był smok, prawda? — zapytał Rann.

— Tak. Tylko który?

Linden przeturlał się i wymierzył cios, ale skutki choroby dały znać o



sobie; był za wolny. Przeciwnik zdążył uskoczyć i kopnął go w głowę.

Althume zagwizdał.

Linden zdołał odeprzeć drugi atak — gdy napastnik chciał powtórzyć

sztuczkę, chwycił go za nogę i wypchnął do góry. Wstał chwiejnie i otarł

krew z twarzy. Dobył Tsan Rhilina.

Mężczyzna zerwał się i natarł na niego. Harn? Nie, ale bardzo

podobny. Linden uniósł miecz i zawahał się — tamten nie miał broni.

Zaklął. Zaczekał i w ostatniej chwili zrobił unik, chwytając miecz za

ostrze. Zdzielił napastnika rękojeścią w głowę i obcy padł.

Teraz Linden mógł się zająć innym wrogiem. Podchodził do maga

ostrożnie, z wyciągniętym przed siebie Tsan Rhilinem.

— Rzuć to, Lordzie Smoku — ostrzegł Althume. — Wiesz, że magia nie

znosi obecności zimnej stali. Chcesz zniszczyć nas wszystkich?

Linden zacisnął zęby. A niech to piekło pochłonie! On ma rację. Wbił

miecz w ziemię i odsunął się.

— Szkoda, że się tu znalazłeś, Lordzie Smoku. Muszę cię zabić, żeby

zdobyć władzę nad twoją duszobliźniaczką, kiedy tylko wywołam jej

Pierwszą Przemianę.

Więc o to chodzi!

— Mylisz się — odparł Linden. — Sherrine nie jest moją

duszobliźniaczką.

— Łżesz! — parsknął mag. Odwrócił się do Sherrine i zaczął wymawiać

zaklęcie.

Bogowie, pomocy! Linden nie miał odwagi go zaatakować. Mógł



uratować dziewczynę tylko w jeden sposób — ryzykując własnym życiem.

Mimo to spróbował. Dosięgnął jej swoją magią i począł wchłaniać

magiczną energię płynącą do niej z klejnotu Althume’a.

Poczuł, jak wypala jego wnętrze. Wcześniejsze męki były niczym w

porównaniu z tym cierpieniem. Ale nie poddawał się.

Jednak czarna magia zawarta w kamieniu niszczyła więzy łączące jego

dwie dusze.

— Przestań, Althume! Ona nie jest Kobietą Smokiem!

— Twoje wysiłki na nic się nie zdadzą — zadrwił mag. — Zaoszczędzisz

mi tylko trudu zabijania cię.

Linden mu wierzył. Już ledwo znosił ból. Opadł na kolana, lecz wciąż

przyjmował na siebie niszczycielską energię wycelowaną w Sherrine.

— To żeglarka, prawda? — wykrztusiła Sherrine.

— Tak — szepnął Linden. — Uciekaj!

Dłużej nie wytrzymam. Wstała powoli. Ich oczy się spotkały.

— Żegnaj, Lindenie — powiedziała i... rzuciła się na Althume’a.

Zacisnęła palce na Duszołapie. Klejnot rozbłysnął. Mag odskoczył do

tyłu i wtedy kamień eksplodował. Sherrine zamieniła się w żywą

pochodnię. Wśród przeraźliwych krzyków spłonęła w magicznym ogniu.

Została z niej tylko kupka popiołu.

— O bogowie! Nie! — wyszeptał Linden.

Nie wierzył własnym oczom. Po policzkach spłynęły mu łzy. Chciał

wstać, ale nogi odmówiły mu posłuszeństwa.

— Niech cię szlag! — wycedził wściekle Althume i przywołał kogoś



gestem. — Teraz kolej na ciebie!

Linden poczuł za sobą odór gnijącego mięsa. Natychmiast ożyły

straszne wspomnienia sprzed stuleci.

— Satha? — Odwrócił się na kolanach.

Ale to nie był rzekomo nieśmiertelny Harfiarz. Linden pożałował, że

to nie on. Podkradał się do niego upiorny potwór z koszmarnego snu. A

jemu brakowało już sił, by walczyć. Nawet gdyby dosięgnął Tsan Rhilina.

Miał tylko nadzieję, że Maurynna przeżyje jego śmierć.
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Dragauth warknął groźnie i wyprostował się na całą wysokość.

Linden zdołał jakoś stanąć na nogach. Cofnął się. Stwór górował nad

nim niczym wieża i zbliżał się krok za krokiem.

— Zabij go! — rozkazał mag.

Potwór ryknął i zaatakował. Linden rzucił się do ucieczki, ale upadł

już na początku zbocza.

Wściekły wrzask przeszył powietrze. Linden przekręcił się na bok i

spojrzał w górę.

Nad polaną zawisnął wielki smok, gwałtownie machając skrzydłami.

Wrzasnął znowu i utkwił ślepia w potworze. Rozwarł paszczę. W blasku

księżyca zalśniły długie kły. Linden usłyszał przytłumiony huk w jego

wnętrzu. Wiedział, co teraz nastąpi. Szybko stoczył się ze wzgórza, żeby

nie dosięgnął go ogień.

Z paszczy wystrzeliły płomienie. Dragauth upiekł się w okamgnieniu;

pozostał po nim tylko odór zwęglonego mięsa. Smok wylądował na

spalonej ziemi. Dotknął tylną łapą ołtarza i wrzasnął — tym razem z bólu.

Zamachnął się z furią i poziomy kamień poszybował w powietrze. Upadł

daleko i roztrzaskał się.

Linden wdrapał się z powrotem na szczyt wzgórza.

Dotknięcie ołtarza doprowadziło smoka do szału. Zakręcił się w kółko

i dostrzegł Althume’a. Ciężko poparzony mag usiłował zbiec, ale przednia

łapa smoka przygwoździła go do ziemi.



Pokryte łuską cielsko mieniło się w świetle księżyca zielono i niebiesko

niczym ważka. Linden nie widział czegoś podobnego.

Zielony i niebieski...

— Dobrzy bogowie! To niemożliwe! Maurynna! — wykrzyknął. — Nie!

Zostaw go!

Smok odwrócił łeb.

— Jestem Kyrissaean — oznajmił. — Ten człowiek to samo zło. Ma na

sumieniu wiele ofiar. Czuję to.

— Jesteś również Maurynna i moją duszobliźniaczką — powiedział

Linden.

Smok zawahał się. Przechylił łeb zupełnie jak Maurynna głowę. Muszę

o nim myśleć jako o Maurynnie, nakazał sobie w duchu Linden. Był

pewien, że smok puści maga wolno.

Ale Althume sam przypieczętował swój los. Uniósł ramię i coś błysnęło

w jego zaciśniętej dłoni. Zanim Linden zdążył krzyknąć, nóż trafił

Maurynnę w czułe miejsce między palcami tylnej łapy.

Maurynna zniknęła w przypływie gniewu Kyrissaeana. Przednia łapa

zgięła się i pazury przecięły pierś maga niczym ostrza mieczy. Smok

chwycił zakrwawione ciało, cisnął je na bok i wzbił się w powietrze, rycząc

z wściekłości i bólu.

—

Maurynno,

wracaj!

—



zawołał

Linden.

—

Grozi

ci

niebezpieczeństwo!

Na próżno. Zniknęła mu z oczu. Próbował dosięgnąć jej umysłu, ale

zamknęła się przed nim. Pozostało mu tylko jedno.

— Kief!

Kief usłyszał trwogę w wewnętrznym głosie Lindena. Przysiadł na

zadzie, zadarł wielki łeb i rozejrzał się w poszukiwaniu zagrożenia. Potem

spojrzał w dół, na swoją duszobliźniaczkę.

Skinęła głową.

— Wiesz, co robić.

Linden zsunął się ze zbocza z mieczem w dłoni. Musiał znaleźć dużą,

wolną przestrzeń.

— Shan! Gdzie jesteś?

Ogier ostrożnie wynurzył się z lasu. Łypał oczami na wszystkie strony.

Linden schował Tsan Rhilina do pochwy i z trudem wgramolił się na

siodło.

— Już jej nie ma, ty tchórzu. Myślałeś, że cię pożre?

Shan skinął łbem i ruszył z kopyta. Zgrabnie omijał drzewa. Linden

odrzucił dumę i mocno uchwycił się łęku siodła. Był wykończony i wolał

nie spaść z grzbietu pędzącego wierzchowca.



Podróż zdawała się trwać wieczność, ale w końcu wyjechali na łąkę.

Linden zobaczył w oddali dwoje ludzi i konia. Jedna osoba szła, druga

siedziała w siodle. Nie obchodziło go, kim są, dopóki nie wchodzili mu w

drogę.

Raptownie zatrzymał Shana i zeskoczył na trawę.

— Cofnij się — rozkazał.

Gdy ogier znalazł się w bezpiecznej odległości, Linden rozpoczął

Przemianę i pomodlił się.

Bogom niech będą dzięki, udało się. Poczuł, jak zaczyna się rozpływać

we mgle. Ale co to? Pozostał w ludzkiej postaci! Nie, to niemożliwe!

Muszę znaleźć Maurynnę, zanim będzie za późno! Jak na ironię, w tym

momencie ukazała się jego oczom. Zatoczyła w powietrzu krąg, jakby

stawiła się na jego nieme wezwanie, ale nie wylądowała.

Był tak wyczerpany, że Przemiana mogła okazać się niebezpieczna.

Jego własna magia zawsze ostrzegała go przed tym. Ale musiał

zaryzykować. Spróbował jeszcze raz.

Wszystko na nic. Dostał drgawek i upadł na plecy. Zobaczył nad sobą

twarz.

— To ty — powiedziała Maylin.

— Co się stało? — zapytał Rann.

Linden zamrugał. Nie wierzył własnym oczom. Jakim cudem, u licha...

Nieważne. Trzeba wstać i dotrzeć do Maurynny. Jest za słaba, by latać tak

długo. Jeśli zaraz nie wyląduje, zginie. Usiadł z wysiłkiem.

Nie mylił się — Kyrissaean zatrąbiła na alarm. Ku swemu zdumieniu



Linden usłyszał gdzieś wysoko inny sygnał. Pod niebem pojawił się drugi,

mniejszy smok. Zanurkował w stronę pierwszego. Maurynna wrzasnęła

wściekle, próbując odpędzić intruza. Ale nowy nie dał za wygraną. Usiadł

jej na grzbiecie, zmusił ją do obniżenia lotu i skierował ku ziemi.

W głowie Lindena zadudnił wewnętrzny głos Kiefa:

— Uspokój się, Kyrissaean, i zaczekaj, aż nadejdzie twój czas.

Większy smok warknął, ale nie opierał się. Najwyraźniej nie miał siły

walczyć.

— Dobrzy bogowie! — szepnął Linden. — Oby tylko bezpiecznie

wylądowała.

Maylin i Rann pomogli mu wstać. Zbliżył się Shan. Linden uwiesił się

na siodle i cała czwórka ruszyła czym prędzej na miejsce lądowania.

Nagle Linden wpadł w panikę — stracił smoki z oczu. Okazało się

jednak, że są w zagłębieniu terenu. Po chwili znalazł się na skraju płytkiej

niecki.

Maurynna zdążyła już odzyskać ludzką postać. Klęczała na dnie dołu.

Kief pozostał w smoczym ciele. Leżał na wpół zwinięty i opasywał ją.

Linden zapomniał o zmęczeniu. Zbiegł z łagodnej pochyłości.

Maurynna podniosła na niego wzrok i odgarnęła z twarzy długie,

czarne włosy. Znał ten gest. Chwycił ją i przytulił mocno.

— Witaj, mała. Dobrze jest trzymać cię znów w ramionach.

— Naprawdę, Lindenie?

Dotknął jej policzka i uśmiechnął się.

— Naprawdę, mała.



Wtuliła głowę w jego ramię. Śmiała się i szlochała jednocześnie.
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Linden i Maurynna stali przed kominkiem w sypialni miejskiego

domu Lindena. W powietrzu migotała ognista kula. Pozostali uczestnicy

nocnej przygody byli jeszcze w pałacu. Linden i Maurynna uwolnili się od

nich — powiedzieli, że są zmęczeni. Chcieli w samotności do końca

załatwić swoje sprawy. Ich wyjściu towarzyszyły znaczące spojrzenia i

ledwo skrywany uśmieszek Ottera; niech go wszyscy diabli! Linden

obiecał sobie, że rozprawi się z bardem. Ale nie dziś. Przytulił policzek do

włosów Maurynny.

Nareszcie razem.

Te słowa dźwięczały mu w głowie, gdy obejmował ją mocno. Ona też

przywarła do niego, jakby już nigdy nie chciała się z nim rozstać.

O bogowie, w życiu nie czuł się taki szczęśliwy! Uśmiechał się i marzył,

by ta chwila trwała wiecznie.

— Ja chyba śnię, prawda? — zapytała Maurynna z niedowierzaniem.

Zachichotał.

— To nie sen, bogom niech będą dzięki.

Przesunęła dłonią po jego plecach.

— Nie wierzę ci.

Uniósł jej głowę.

— A to cię przekona?

Całowali się długo i namiętnie, do utraty tchu.

— No i co? — spytał z uśmiechem.



Zastanowiła się. Po chwili powiedziała z chytrym błyskiem w oczach:

— A mógłbyś mnie przekonać... jeszcze bardziej?

Wybuchnął śmiechem i z ochotą podjął się tego przyjemnego zadania.
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W pałacowych ogrodach zebrało się całkiem liczne towarzystwo. Rann

i Kella bawili się z wilczurem Bramble’em. Otter przygrywał na harfie. Eel

siedział obok w nowej kurtce i czapce, i kiwał głową w takt muzyki.

Dwójka starszych Ludzi Smoków rozmawiała z Księżną Alinyą w cieniu

baldachimu; Tarlna wyglądała już dużo lepiej. Maylin, Quirel i Jeralin

próbowali różnych smakołyków z zastawionych stołów. Elenna

dyskutowała z Tashą o najlepszych metodach destylacji. Linden

podejrzewał, że produkcja perfum i zielarstwo mają ze sobą coś

wspólnego, ale nie chciało mu się nad tym zastanawiać. Przytulił

Maurynnę. Spojrzała na niego i uśmiechnęła się.

Przymknął oczy. Zastanawiał się, czy dostrzegłby na krańcu ogrodu

cień postaci o kasztanowych włosach, gdyby bardzo się postarał. Mimo

negatywnej roli, jaką Sherrine odegrała w tej historii, powinna była

doczekać jej szczęśliwego zakończenia. Mam nadzieję, Sherrine, że w

drugim życiu znajdziesz własne szczęście, pomyślał ze smutkiem.

Zasługujesz na to. Oby ci się dobrze wiodło.

Maurynna uniosła głowę.

— Wciąż nie mogę w to uwierzyć — powiedziała z uśmiechem.

— Cieszę się, że ja mogę — odrzekł.

— Uważaj, żebyś nie miał mnie dosyć. Potrafię być strasznie uparta —

ostrzegła.

— Ja też. Czeka nas długie, ciekawe życie.



Pocałował ją. Roześmiała się cicho i z powrotem położyła głowę na

jego ramieniu. Po chwili zapytała:

— Kiedy wyruszymy do Smoczej Twierdzy?

— Jak tylko twoja załoga dowie się, że jesteś bezpieczna. Wtedy

zawiadomią twoją rodzinę w Thalnii. Beren wysłał dziś rano szybki statek

w pogoń za „Morską Mgłą”. Nie przejmuj się, nie będą się o ciebie

martwić zbyt długo.

— Remon pewnie umiera z niepokoju. Czuję się strasznie — wyznała.

— Jakoś mu to wynagrodzimy. Reszcie też... Oto i Beren!

Zastanawiałem się właśnie, gdzie jest.

Linden pomachał nowemu regentowi Cassori wchodzącemu do

ogrodu z damą swego serca, Beryl. Po pomyślnym zakończeniu

denerwujących obrad oboje bardzo się zmienili. Linden nawet ich

polubił. Para skierowała się ku niemu.

Beren skłonił się lekko, Beryl złożyła głęboki ukłon.

— Wasze Dostojności...

Linden poczuł, że Maurynna wierci się pod jego ramieniem. Tytuły

jeszcze ją peszyły. Wiedział, że niełatwo do tego przywyknąć. Skinął

głową.

— Książę... Lady Beryl... Zechcecie usiąść z nami? — Miał cichą

nadzieję, że odmówią.

— Dziękuję, Lordzie Smoku, ale... chciałbym zamienić z tobą słówko

na osobności. Ufam, że lady Maurynna Kyrissaean mi wybaczy?

Linden zmarszczył brwi. Zastanowił go ton Berena.



— Zaczekaj tu na mnie, kochanie — zwrócił się do Maurynny. — Zaraz

wrócę.

Beryl zajęła jego miejsce na ławeczce. Kobiety zaczęły rozmawiać.

Beren poprowadził go do pustej części ogrodu, daleko od wszystkich

obecnych.

— Wasza Dostojność... — zaczął. — Muszę wyznać dwie rzeczy.

O bogowie! A to co znowu?

— Doprawdy, milordzie?

— Tak, Lordzie Smoku. Beryl przyznała się, że to ona schowała

dokument. Chciała mi tylko oszczędzić wstydu, kiedy odkryjesz...

Obawialiśmy się, że stwierdzisz...

— Co? — zniecierpliwił się Linden.

Beren zaczerwienił się.

— Że dokument jest sfałszowany.

Linden spodziewał się wszystkiego, tylko nie tego.

— Przecież przysięgałeś...

— Że go nie sfałszowałem. Powiedziałem prawdę, nie jestem

krzywoprzysięzcą. Zrobił to mój brat, Dax.

— Książę małżonek? Dlaczego?

— Dax nigdy nie ufał Peridaenowi; uważał, że ma zły wpływ na Desie.

Była dobrą królową, ale o miękkim sercu i zbytnio ulegała młodszemu

bratu. Dax zdobył dowody, że Peridaen zajmuje się zakazaną czarną

magią. Nie pytałem jakie, ale wierzyłem mu. Więc kiedy mi zdradził,

czego się dopuścił, milczałem. Wprawdzie nie obawialiśmy się Peridaena,



ale wolałem nie narażać mojego bliźniaka. — Beren wzruszył ramionami.

— Do tej pory nie wiem, czy to, co się stało, było dziełem Peridaena i jego

maga, czy też przypadku. Wątpię, żebyśmy kiedykolwiek poznali całą

prawdę.

Po chwili ciągnął dalej:

— Staramy się wytropić wszystkich członków Bractwa Krwi, Lordzie

Smoku. Nie wiem, czy Alinya ci mówiła: skazaliśmy Anstellę na

dożywotnie wygnanie. Przedtem złożyła zeznania. Nie mamy pewności,

czy powiedziała nam wszystko, ale sumienie nie pozwalało nam jej

torturować, Wasza Dostojność. Uznaliśmy, że strata kochanka i córki to

dla niej dostateczna kara. Dość już wycierpiała.

Książę spojrzał Lindenowi prosto w oczy.

— Wyznałem już całą prawdę. Co teraz zamierzasz zrobić, milordzie?

— Nic — odrzekł Linden. — Jedno z rodziców Ranna wybrało cię na

regenta, bo uważało, że tak będzie najlepiej. Nie sprzeciwię się tej decyzji.

Zresztą, kto inny mógłby piastować ten urząd? Alinya? Poza tym nie mam

ochoty siedzieć dłużej w tym gnieździe szerszeni.

Beren roześmiał się.

— Wcale się nie dziwię, Lordzie Smoku. Pozwól, że wyrażę radość, iż

znalazłeś w końcu swoją duszobliźniaczkę.

Linden obejrzał się na Maurynnę. Śmiała się razem z Beryl. Poczuła na

sobie jego spojrzenie i obdarzyła go uśmiechem pełnym szczęścia.

Odwzajemnił jej się tym samym.

— Dziękuję, książę — powiedział, nie odrywając od niej wzroku. Potem



wyszczerzył zęby.

Ciekawe, czy naprawdę jest równie uparta jak ja?

Podziękowania

Podziękowania dla Eluki bes Shahar, Shawny McCarthy i Lima

Frenkela za wszystko, co zrobili; dla zespołu warsztatów literackich

Judith Tarr u Metodystów za rady, energię i entuzjazm.

Dla Judy osobiście za jeszcze więcej rad, hojną pomoc i doping, kiedy

tego potrzebowałam, a zwłaszcza za jej przyjaźń.

I największe podziękowania dla Waltera „Sama” Gaileya za wsparcie,

rady, ekspertyzę komputerową i cierpliwość wykraczającą daleko poza

jego obowiązki. Sam, zasługujesz na miano świętego!


